
DWIE PASYE. 

VORDERTHIERSEE I OBERAMMERGAU. 

I. 

V o r d e r t h i e r s e e . (1885). 

W r. 1885 bawi łem przez letnie miesiące w okolicach. 
Salzburga. Z dłuższej wycieczki po jez iorach Sa lzkammergu tu , 
z nad b rzegów Mondsee, t ak b łęk i tnego j ak G a r d a i Ebensee , 
tak cudownie owinię tego w pagórk i i zieleń j a k L a g o Maggiore , 
wróciłem w sierpniu do Ischl. N a w e t p o t o p wiedeńsko-żydow-
ski nie potrafił zepsuć t ego śl icznego zakątka , u k r y t e g o w do
linie nad potokiem, wśród zielonych w y ż y n i lasów, j a k w k o 
szu pachnącym k w i a t ó w po lnych i leśnej zieleni. W mias te
czku — minia tura wiedeńskiego przedmieścia . "Wśród wieśniaków, 
po miejsku p r z e b r a n y c h , cisną się gogą tka z Leopo lds t ad t 
z obnażonemi ko lanami u zaokrąg lonych nóżek i ki jami a lpe j -
skieini w r ę k u , mniej zakrzywionemi u góry niż o ryen ta lne 
ich nosy, z edelweiss k u p i o n y m w kurhaus ie i' orienti p iórami 
u kapelusza, w y t a r g o w a n e m i na Salzgries wiedeńskiem. W ka
wiarniach t ak i sam t ł u m j a k na Bingu, pan ie w cudackich 
s t ro jach , gadają o na jnowszych wiedeńskich p lo tkach p rzy 
dźwiękach wojskowej muzyki , a s tare duer iery w landeaus na
poi zak ry tych od wiatru, przejeżdżają się s tępo p o esplanadzie, 
trzęsąc siwemi lokami i wi ta jąc wachla rzem znajomych. Ścisk, 
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hałas, gorąco i nuda. Ale od lasu wiatr przynos i smugi świe
żego powietrza , p rzesycone żywicą i ozonem — z gór p a c h n i e 
siano ty lko co skoszone, i śpiew wieśniaków wracających z p o l a 
dolatuje. A pół godziny od mias ta nie widać cyl indrów i r em-
brand towsk ich kapeluszów, nie s łychać wiedeńskiego szwar-
go tu — cicho, świeżo, zielono, pe łno kwia tów i nieba. W i e 
śniacy, wracający z t a r g u , pozdrawiają chwaląc Chrystusa,, 
p r zy Bożej Męce na zakręcie drogi każdy uchyli kape lusza ; 
w lesie p t ac two ty lko hałaśliwie świergoce i s t rumień z szu
m e m rozbi ja się snopami mlecznej p i any ze skały na skałę . 
A wszys tko to słońce letnie oblewa ciepłą falą świat ła , złocąc 
świerkowe lasy i spiczaste dachy domostw. 

Ale choć śliczny ze s łońcem, bez słońca i z deszczem 
Ischl jest , j a k wszystkie wilegiatury, n iewypowiedzianie nudny . 
Niema innej rady , j a k iść na gaze ty do kurhausu . N ied ługo 
też musia łem się uciec do t ego smutnego ś rodka na odpędze
nie spleenu, i przeglądając pobieżnie e lukubracye wiedeńskich 
publ icys tów, s łuchałem już od pa ru godzin jednos ta jn ie u d e 
rzającego o szyby deszczu. Naraz w j e d n y m z p rowincyona l -
n y c h dzienniczków wpad ła mi w oczy korespondencya , w k t ó 
rej autor opisywał, nie szczędząc wykrzykn ików, swoją wycie
czkę do jakie jś wioski tyrolskiej na przeds tawienie Męki P a ń s k i e j 
przez mie jscowych wieśniaków. 

Słyszałem pięć la t p r z e d t e m o Oberammergau — choć 
wyzna ję , nie budzi ły we mnie opisy o d b y w a n y c h t a m p r z e d 
stawień in t e re su , może d l a t e g o , że nie budzi ły s y m p a t y i . 
O Vorder th ie r see koło Kuefs te inu nie s łyszałem nigdy, c h o ć 
właśnie poprzednią zimę spędza łem w pó łnocnym Tyrolu. Z w r ó 
ciłem się z zapy tan iem do s iedzącego koło mnie ks. M., l i te
ra ta , n ie tyle z zawodu, ile z t a len tu i znaw r stwa. Wiedzia łem, 
że mnie potrafi poinformować — i nie zawiodłem się. 

— Chory j e s t em i czasu m a m mało — odrzekł m i — 
dla tego j e c h a ć t ak daleko od kraju obawiam się; p a n u j e d n a k 
radzę koniecznie b y ć w Thiersee, i nie daruję ci, jeżl i t a m nie 
będziesz. 

Odpowiedzia łem mu, że przeds tawienie Męki Pańsk ie j n a 
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scenie wygląda mi na profanacyę, że to , co czyta łem o Ober-
a m m e r g a u , odbiera mi ochotę pa t rzeć na naś ladowania , że 
wszys tko to robi mi wrażenie spekulacyi bardziej niż rel igi j
nego a k t u , j a k i m b y ć chcą pasyjne przeds tawienia i j ak iemi 
by ły n iegdyś . 

— A k tóż panu powiedz ia ł , że nim nie są ? — odpar ł 
ks. M. — nie widziel iśmy ich, ani ja , ani pan, nie w iemy o t e m 
nic. Co do naś l adowan ia , nie wiadomo, k to kogo naśladuje—• 
a co do ducha, j ak i panuje w Thiersee, możemy się o nim ła
two przekonać . 

Mówiąc to , przysunął mi stos świeżych i d a w n y c h dzien
ników, i zaczął w drugim stosie p o d o b n y m przeg lądać pisma 
austryackie i niemieckie. Rezu l t a t em poszukiwań było, że oprócz 
wspomnianej ko respondency i w salzburskim dzienniczku kon
se rwatywnym, o pasyi w Thiersee nie było nigdzie ani wzmianki . 

— Masz p a n j u ż j e d e n bardzo znaczący i k o r z y s t n y sym
ptom. A k t o r o m pasyi w Thiersee nie chodzi o speku lacyę , bo 
nie robią rek lamy. 

— Może to świadczy ty lko o b raku wartości . 
— B y ć może ; ale prędze j o chrześci jańskim kierunku. 

W k a ż d y m razie, co p a n u szkodzi, młodemu i zdrowemu, po 
święcić parę dni czasu i t rochę f a t y g i , aby zobaczyć rzecz 
niewątpliwie niezwykłą i ciekawą. Przyna jmnie j nie znajdziesz 
pan w Thiersee t e g o , co Kikeriki powiedzia ł swojego czasu 
0 Oberammergau : 

„Auf der Bühne Alles christlich, 
Im Zuschauer raum Alles jüdisch". 

Na drugi dzień wyjecha łem do Thiersee. 

Kuefste in j e s t j e d n ě m z najpiękniejszj^ch mie j sc , j ak ie 
znam. Na wysok iem wzgórzu zamek średniowieczny jeszcze, 
ogromny, ponury , m u r a m i o lbrzymiemi i zęba temi basz tami 
otoczony, zdaje się grozić m i a s t u , obejmującemu j e g o s topy 
1 złączonemu z n im n ieskończonym lab i ryn tem kury ta rzy , wy
ku tych w skale, i s t romo w górę pnących się k rużganków. 
Wewną t r z dość pus to teraz . K i lku żołnierzy uwija się po dzie-
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dzińcach, od czasu do czasu szczęk b ron i i głos k o m e n d y p rzy 
mus t rze przerywa, ciszę. W k a z a m a t a c h pleśń m u r y okrywa, 
wilgoć, ciemno, p o n u r o , — ale jeź l i się w rspiąć do okienka, wy
soko w górze wyb i t ego i wąskiego j a k s t rzelnica , świat B o ż y 
się uśmiecha całym urokiem gór : A l p y lśnią w słońcu śnieżnemi 
p ł a c h t a m i , ska ły fioletowe barwią się odb łyskami p u r p u r y na 
t le ga jów dębowych i świerkowych, opla ta jących ich podnóża . 
Gwar ludzki nie dochodzi z d o ł u , nie dochodzą głosy lasów 
szumiących w dali, i pól falujących t r a w a m i i zbożem. Orzeł 
ty lko czasem wzbi ja się z sąsiednich szczytów i pruje powie
t rze , j a k b y szydząc z więźniów, dla k t ó r y c h t y c h pa rę szczy
t ó w i sk rawek n ieba nad n iemi s tanowią świat cały przez dłu
gie lata, n ieraz przez resz tę życia. 

W oberży, w k tóre j j e m obiad — zdaje się, że to musi 
b y ć p u n k t zb io rny pos t ępowców Kuefs te inu , o czem nie wie
działem p r z e d t e m — nie umieją mi nic powiedzieć o przed
s tawieniach w Thiersee. Gospodyn i zdaje się w p r a w d z i e , że 
coś gdzieś o t e m słyszała, ale nie zwróci ła na to uwagi . Es ist 
so eticas für die Bauern. Może w obe rży sąs iedniej , w które j 
dos t rzegam p a r u księży, więc być t a m musi ognisko „czar
nych" , u m i a n o b y mnie lepiej poinformować — ale cóż na tern 
za l eży? Poinformujemy się na miejscu. To zdaje się pewnem, 
że okazyi żadnej do Thiersee niema, żadnego fiakra ani omni
busu. M o ż n a b y może j ak i wehikół wynaleść , ale s tosunek p ie 
szej p o d r ó ż y do kołowej w Tyro lu j e s t p o d o b n y do tego , j ak i 
zachodzi między jazdą końmi a koleją n a p e w n y c h l iniach 
d rugorzędnych w Galicyi, gdzie koleją jedz ie się, g d y się m a 
czas zbywający, a końmi , g d y k o m u spieszno. 

D r o g a p rowadz i przez mias teczko całkiem tyrolskie, z fan
tas tycznie zak ręcanemi dachami , ze śc ianami okry temi malo
waniem, a w górze ga leryami rzeźb ionemi kunsz townie w drze
wie. Dalej wśród łąk, o k r y t y c h jeszcze pokosami t rawy, ścieżka 
idzie w głąb l a s u — i odtąd wije się j uż wśród gęs twiny odwie
cznych dębów i sosen na pochyłośc i góry, którą wężyk iem 
otacza. L a s śliczny, s tary, d rzewa równe i p ros te j a k ko lumny 
j ak iegoś pa łacu Ty t anów. Co chwila kap l i czka , p rzepe łn iona 
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wotami i buk ie tami kwia tów zeschłych i świeżych. Na drze
wach tu i owdzie o ł t a rzyk i , obrazy p o b o ż n e , wreszcie — j a k 
wszędzie w Tyro lu — stacye Męki Pańskie j i ta jemnice R ó 
żańca n a ma łych o ł t a rzykach co ki lkaset k roków. Od czasu do 
czasu wieśniak przechodzi , popędzając ob ładowane muly, i śpiewa 
jakiś Scliwulaliiipfl, da leko roznoszący się po górach , lub gło
śno odmawia Różaniec . 

W y s z e d ł s z y z l a su , znalazłem się w r ó w n i n i e , opasanej 
górami, okryte j j ab łon iami i gruszami, na k t ó r y c h czerwieniły 
obficie dojrzewające owoce. W i a t r j e strząsał co chwila z obcią
żonych gałęzi i zasypywał n iemi d rogę ; nie widzia łem j ednak , 
żeby k toś z p rzechodniów j e zbierał. Nie darmo odmawial i 
idąc Różaniec , i p rzed obrazkami świętemi nad drogą uchylal i 
kapelusza. Z j e d n y m z nich wda łem się w rozmowę. Był t o 
mężczyzna w średnim w i e k u , z twarzą wyraz i s tą , rozumną 
i regularnemi rysami, z wąsem zawiesistym, nada jącym Tyro l 
czykowi pewne podob ieńs two do P o l a k a , n iezupełne j ednak , 
bo t y p tyrolski od s łowiańskiego wyższy j e s t i regularnością 
rysów i wyrazem in te l igenc j i i silnej woli. 

Niezmiernie miło gawędzić z t y m i wieśniakami z Alp . 
Takie w nich poczucie własnej g o d n o ś c i , właściwe ludziom, 
którzjr n igdy nie zaznali j a r z m a pańszczyzny, — a t ak znowuż 
brak wszelkiej b u t y i g rubiańs twa. Wieśn iak tyro lsk i czuje się 
równym z t. zw. klasą in te l igen tną , nie zazdrości j e j , ale też 
nią nie pogardza . Rozumie doskonale różnicę wykszta łcenia , 
ale czuje r ó w n i e ż , że i p o d wzg lędem socya lnym położenie 
wieśniaka, p r z y w y k ł e g o obchodzić się małem. a n iezależnego, 
lepszem je s t nieraz od pozłacanej nędzy miejskiej , i że wro 
dzony rozsądek i domowe wychowanie w rodz inach wieśnia
czych t ych kra jów bardzo t roskl iwe i g r u n t o w n e , stawią go 
również wyżej od wielu p a n ó w doktorów. Ztąd ta swoboda 
w obcowaniu i o twar tość , połączona ze sporą dozą humoru, co 
wszystko uderza t em milej, g d y się p rzywyk ło do skryTtej n ie
ufności s łowiańskiego ludu. 

P o chwili r ozmowy mój towarzysz wskazał mi na wieży
czkę, wychylającą się z poza drzew. 
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— Otóż i Thiersee — rzekł . 

N a p r a w d ę spodziewałem się więcej. Z drzew wyglądała 
wieżyczka kościoła, p rzy niej dwa czy t rzy domy ty lko i wię
kszy budynek , z desek zbity, opodal na wzgórzu. Ale widok 
śliczny. Naokoło w dwócłi kondygnac jach , pasmo gór , lasem 
okry tych do połowy, mieniących się wyżej gorącemi odbłyskami 
słońca o wapienne skały, o twiera się w s t ronę północy na szer
szą płaszczyznę, falującą z lekka łańcuchem niskich w rzgórz, j a k 
ruchl iwa powierzchnia morza. W dolinie i na s tokach gór z obu 
s t ron rozsypane domki białe, o k r y t e napół wiszącemi koło ścian 
zbiorami maisu, złocącego się zdała meta l i cznym blaskiem. W k o ł o 
warzywne ogrody z pielęgnowanemu s ta rannie grządkami, i ugi
nające się pod ciężarem j ab łek owocowe sady. Sk romny dobro
b y t , opa r ty na ładzie i wyt rwałe j pracy, w oczy rzuca się 
wszędzie : w żadnym płocie nie b r a k kołka, każdy gospodarski 
b u d y n e k lśniący i schludny, j a k na wystawie , A p rzy tem pus to 
i cicho zupełnie. Nawe t p rzy oberży, uderzającej wyz łacanym 
szyldem, ty lko pa rę psów grzeje się w słońcu i k u r y biegają 
gdacząc po p rzymurku . 

— No, a goście? — spyta łem. 
Mój Tyro lczyk ruszył ramionami . 
— Dziś s o b o t a , — rzekł — to kończą r o b o t y w polu, 

boć to z b i o r y : ale n iechno p a n zobaczy, j a k i e p r o c e s j e cią
gnąć tu będą przed świtem jeszcze. 

Właśc iwie nie o tak ich gościach myśla łem; zapy ta łem go też, 
czy prócz wieśniaków okolicznych, n ik t nie b y w a na pasyach . 

— No, bywają i panowie , ale ci są u naszego pana p r o 
boszcza, k tó ry mieszka o pół godz iny drogi od kościoła, zwy
czajnie, j a k u kolegi . 

Wiedz ia łem o t e rn , że w Tyrolu lud p a n a m i nazywa 
samych ty lko k s i ę ż y — i by łem w k łopoc ie , j a k zapy tać m e g o 
znajomego, nie obrażając go, o międzynarodową armię tu ry 
stów, k tóre j nie dost rzegałem. Zbawcza sy lwetka w krac ias tych 
spodniach , z żół temi fawory tami , z Guide Murray w kieszeni, 
mignęła mi p rzed oczyma, p ierwszy raz w życiu pożądana . 
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— A Angl ików n i e m a ? 
Obywate l z Thiersee machną ł ręką i rozśmiał się. 
— Ani Angl ików ani wiedeńskich żydów n a i n nie t r zeba — 

rzekł — dość ich w Kuefsteinie. Nasza pasya dla katol ickich 
chrześci jan i na chwałę Bożą. 

Zrozumia łem, dlaczego w kasynie darmo szukal iśmy afi
szu i r ek lamy przeds tawień w Vorder th iersee . 

Zamówiwszy w oberży pokój i wieczerzę , poszedłem do 
p roboszcza . — sum Herm Krať η , j a k mówią Tyro lczycy — 
k tó ry ma dwa kościoły, o godzinę drogi odległe , do obsługi
wania , i d la tego plebania j e g o leży w środku między n iemi : 
ł adny dworek z ogródk iem, w j e d n ě m skrzydle mający kapl i
czkę z Saitetimmum dla w y g o d y c h o r y c h , w drugiem izbę 
szynkowną. W tej ostatniej zas ta łem księdza proboszcza w to
warzystwie paru księży, wcześniej p rzybyłych , i ki lku miejsco
wych wieśniaków, zeb ranych na Abendinrnk czyli wieczorny 
kieliszek. 

Nie gorszmy się zbytecznie . Trzymanie przez proboszcza 
oberży jes t oczywiście nadużyciem, to l e rowanem j e d n a k przez 
Kościół w t y c h k i lkunas tu najbiedniejszych parafiach ty ro l 
sk ich , k tó re ks iędza u t r zymać nie mają za co, a przecież go 
mieć muszą, bo nieraz przez długie miesiące śniegi j e oddzie
lają tamą n ieprzepar tą od resz ty świata. J e s t jeszcze i drugi 
powód. Ciężka p raca t ych górali , b r a k nieraz dość p o ż y w n e g o 
pokarmu, śnieżyce, z imna i d ługa nieraz niewola wśród śnie
gów, wszys tko to r azem robi Tyro lczyków dość sk łonnymi do 
nadużywan ia gorących napojów. L u d to p r z y t e m wesoły, to 
warzysk i , zebrania w oberży są zwycza jem, a ta os ta tnia 
staje się zby t częs to , j a k i u nas — choć B ó g plagi żydow
ski ej wsiom tyro lsk im oszczędził — ogniskiem zepsucia dla ca
łej gminy, a nieraz narzędz iem w ręku masońsk ich agi ta torów. 
Cóż więc r o b i ć , g d y szynk niszczy sys tematycznie wszystko, 
co buduje p r o b o s z c z ? Rzecz p r o s t a : wziąść go we własne 
ręce. przez trzecią zaufaną osobę, g d y się da, a g d y jej n iema 
(co właśnie w t y c h w a r u n k a c h często zdarzyć się może), we 
własne. I to j e s t wyt łómaczenie zjawiska, k tóre , choć w zasa-
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dzie u j e m n e , w p r a k t y c e n iezmiernem je s t nieraz dobrodz ie j 
s twem dla odnośnych gmin, w k t ó r y c h wszelkie agi tacye szko
dliwe, p i jańs two, ka rczemne swawole n ikną w ten sposób cał
kiem. D o d a ć i to t rzeba , że ty lko w y p r ó b o w a n y m k a p ł a n o m 
władza koście lna dyspensę po t rzebną da je ,—i j a k wiele p o d o 
b n y c h oberży p rzy plebani i zdarzyło mi się spotkać w moich 
w ę d r ó w k a c h a lpe j sk ich , uderza ł mnie zawsze t a k t , powaga,, 
w p ł y w o g r o m n y księdza na wieśniaków zeb ranych , ich zacho
wanie się całkiem od zwykłego odmienne. Gdzieindziej z lu
dem mniej poczc iwym i z k le rem mniej gor l iwym by łoby m o ż e 
inaczej ; t u zjawisko to niewątpl iwie wyda je owoce ko rzys tne . 

P roboszcz w Vorder th iersee , człowaek młody j eszcze , r o 
z u m n y i wyksz t a ł cony w rzeczach sztuki ba rdzo , nie j e s t w p r a 
wdzie oficyalnym dy rek to rem pasyi , ale j e s t ich duszą b Mówi 
o t em z t ak im z a p a ł e m , że c z u ć , j a k dla n iego te p rzeds ta 
wienia nie są p i ę k n y m d r a m a t e m lub h i s to rycznym zabytk iem, 
ale wyłącznie i j edyn ie a k t e m re l ig i jnym, ś rodkiem działania 
n a dusze, zbliżania, podnoszenia ich do Boga . O tu rys tach w y 
raża się z tyrolską otwar tością , podobn ie j a k j e g o parafianin, 
p rzed chwilą. 

— B o g u dzięki, że tej p lagi niema. J a k a ś p a r t y a A m e r y 
kanów, j ak i ś Schulze z Ber l ina i K o h n z W i e d n i a zabłąka się 
tu czasem, — tyle ich te raz w naszych g ó r a c h — ale nie w smak 
to im ; tern lepiej i dla sztuki i dla moich paraf ian , k t ó r y c h 
pieniądze t u r y s t ó w zepsu łyby p rędko . Ka to l i ck ich widzów z na j 
wyższych sfer m i e w a m y nieraz, nie wykluczając i książąt, ale 
r ek l amy nie szukamy, więc się o tern nie wie, a w t łumie wie
śniaków ich nie znać . 

0 pasy i samej opowiada n a m poczc iwy proboszcz c iekawe 
szczegóły. Od ki lkuset la t dawane by ły t e przeds tawienia wsku
t ek votum (podobnie j a k w Oberammergau) w bawarskiej gmi 
nie Oberaudorf , n iezbyt od g ran icy odległe j . Masoński i l lumi-
nizm w bawarsk ich minis te ryach i w o rdyna rya t ach józefińskich 
szereg iem us taw i zakazów pos ta ra ł się zniszczyć t e n p o b o ż n y 

1 Miejsce jego obecnie inny kapłan zajmuje. 



DWJE PASYJv 9 

zwycza j , j a k o „ubl iżający czci na leżnej wielkiemu Założycie
lowi chrześci jaństwa i powadze religii" . Z t emi samemi mo ty 
wami znoszono równocześn ie procesye , wys tawien ia Przenajśw. 
S a k r a m e n t u , b r a c t w a , r ó ż a ń c e , figury i kapl ice p rzydrożne , 
zawsze w czułej t rosce o podniesienie , wzmocnienie, oczyszcze
nie uczucia, re l igi jnego u ludu. W ten sposób z wielu miejsc 
w Bawaryi , w k tó rych odbywały się pasy jne przeds tawienia , 
p rzechowały się one, a raczej po minionej burzy zostały wskrze 
szone w j e d n ě m Oberammergau . Z Oberaudorf zaś, gdzie od 
r. 1762 ledwie ki lka r azy ukradk iem grac się da ło , od znużo
nej cz terdzies to le tmemi szykanami gminy, p r a w o własności pa
syi naby ła wieś Vorder th ie rsee . 

Czy teks t pasy i j e s t s t a ry? Nie. By ło t y c h t eks tów kilka, 
opar tych n a pods tawie na j s t a r szego , j a k i Thiersee posiada, 
z połowy X V I I w. Ten os ta tn i ciekawy, p i sany nie bez t a len tu 
i humoru z d r a m a t y c z n y m efektem a leksandrynami , w sposób, 
całkiem od dawnej pasyi w O b e r a m m e r g a u różny, prawie bez 
chóru i bez prologu. Ty lko obfitość a legorycznych osób i zwro
tów, epoce właśc iwa , czyni t eks t dla naszych czasów n iemo
ż l iwym, a na iwność pomys łów i j ę z y k a p rzypomina jase łka . 
J a k w nich t ak i t u ro lę pol iszynela g r a dyabeł . P a r ę r azy 
p ó ź n i e j — w r. 1844 i 1873—prze rab i ano d r a m a t do g run tu ; wre 
szcie obecnie podjął się n o w e g o opracowania , z uwzględnie
niem zwłaszcza os ta tn iego, j e d e n z najbardzie j u t a l e n t o w a n y c h 
l i teratów aus t ryack i ch , Weis senhofe r , B e n e d y k t y n ze Sei ten
s te t ten. 

W ś r ó d r o z m o w y gości p r z y b y w a coraz więcej : p roboszcze 
z Badenu i W ü r t e m b e r g u , z nad R e n u i ze S ty ry i , zas łużony 
malarz rel igi jny Stolz z I n s b r u c k a , Karmel ic i z B aw ary i 
i Franc iszkanie Tyro lscy . W tern zebraniu j e d n a k ludzi , zda
leka przybyłych , dziwnie cicho; czuć j ak ieś skupienie p o b o ż n e 
i oczek iwanie , wewnąt rz zamknię te . W i d z i s i ę , że n ik t nie 
przyjechał n a zabawę, n a szukanie roz ta rgnien ia i podn ie ty dla 
ne rwów chc iwych wrażeń . 

Nazajutrz dzwony budzą nas o świcie. O 6 kościół i cmen
tarz pełne l udz i , do Stołu Pańsk i ego setki osób przystępują, 
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między niemi — j a k mi mówią p o t e m — główni aktorowie 
pasyi . Muzyka i śp iewy woale niezłe — k a ż d y Tyro lczyk ma 
głos i ucho, — a co p rzedewszys tk iem uderza, to b r a k wszel
kiej mise-en-scène dla obcych , n i epo rządku , ha ł a su , p r zygo to 
wań. W i e ś — a raczej kong lomera t rozproszonych dworków, 
z j ak i ego się składa Thiersee — p u s t a : wszys tko modli się 
i śpiewa. Dopiero po nabożeńs twie fala og romna wylewa się 
od kościoła clo b u d y n k u z desek na pobl iskiem wzgórzu. 
T o teat r . 

Właśc iwie podobnie jszy on do s todoły — niech mi po 
równanie miłość własna obywate l i z Thiersee wybaczy . Ale 
s todoła t a bardzo czys t a , dość w i d n a , ławki w y g o d n e , ściany 
ub rane wieńcami z zieleni świeżej, choiną i świerkami wcale 
ładnie . Ma się wrażenie bardzo wiejskie, wieśniacze nawet , ale 
miłe. Oczywiście czeka się p o d o b n e g o wrażenia na scenie, 

P rzez czas oczekiwania można się publ iczności przyglą
dnąć. Składa się ona wyłącznie z wieśn iaków miejscowych 
i okolicznych, nieraz i z dalszych stron, z doda tk iem dość zna
cznej l iczby księży i bardzo, ba rdzo nie l icznych świeckich po 
d różnych ze średnich warstw, n ienależących wcale do ka t ego-
ryi tu rys tów. J e s t z pewnością około dwóch tys ięcy osób, a t a k 
cicho j a k w kościele. Mówią wszyscy zn iżonym głosem, twarze 
poważne , skupione. A dopieroż podczas przeds tawienia . Żało
wałem m o c n o , że nie m o g ę b y ć drugi raz na przeds tawieniu 
n a to ty lko , aby śledzić dokładniej j e g o wrażen ie na widzach. 
J a k a w nich w i a r a , j ak ie skruszen ie , j a k a głębia rel igi jnego 
uczucia! Podczas scen ważniejszych, p rzy pożegnan iu z Maryą 
пр., Ogrojcu, k rzyżowej drodze i Kalwaryi , szlochanie t łumione 
wst rząsa całą salę, żadne oko nie j e s t suche. A gdy się pod
czas p a u z y wychodz i z sali i s łucha rozmów wieśniaków, ude
rza ich sąd k r y t y c z n y tak i trafny, t ak j a s n y i zdrowy, że nie
j e d n e g o z krytyków- z profesyi m ó g ł b y zawstydzić , a p rzyna j 
mniej p rzeds tawić im rzecz z nowej , ciekawej s t rony. 

Podnos i się wreszcie zas łona , na scenę wys tępuje chór 
„duchów op iekuńczych" — j a k mówi t eks t — dla wypowie
dzenia prologu. I t u zaraz pierwsze wrażenie — komiczne. Du-
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chv opiekuńcze są ub rane w powłóczys tych t o g a c h , z zasło
n a m i — ale k a ż d y z nich cieszy się parą p r z e p y s z n y c h , ogro 
m n y c h wąsów. Rzecz na tu ra lna — z „ozdobą twarzy , p o k r ę t n y m 
wąsem" Tyro lczyk nie rozstanie się. choćby dla pasyi . Ale t ru 
d n o — wrażenie podnies ione i skup ione , j ak ie się miało, p rze 
padło, t rzeba, zagryzając usta. choć pozory powag i zachować , 
bo publiczuość poczciwa zdaje się wąsy uważać za in t eg ra lny 
a t rybu t opiekuńczych duchów i s łucha ba rdzo zresztą ł adnego 
prologu w rel igi jnym nastroju. Ale co będzie z naszym wła
snym nas t ro jem i skupien iem, k iedy wedle t eks tu chór z wą
sami wys tępuje pomiędzy każdej sceną, po na jd ramatyczn ie j -
szych u s t ę p a c h ? 

Tymczasem zasłona spada na bardzo ł adny ż y w y obraz, 
przedstawiający adoracyę krzyża przez Aniołów — śliczne, ru
miane dzieciaki, p rzypominające cherubinków k tó regoś z R o b 
inow,— i podnosi się na pierwszą scenę, t ryumfa lny wjazd Zba
wiciela do Je rozo l imy. P rzes t r zeń tea t ra lnej sceny n iezby t 
wie lka , ella efektów dekoracy jnych i poruszeń mas mało się 
nadaje : pomimo tego , pochód wygląda bardzo przyzwoicie, ru
chy zupełnie na tura lne , rozdział g rup i poruszanie się ich cał
kiem роргалупе. Chrys tus uderza od pie rwszego wejrzenia. 
Jes t to młodj ' c h ł o p a k , d\vudziestoki lkoletui , ale wygląda sta
rzej , t ak j e s t na tura ln ie poważny , spokojny, skupiony. Twarz 
ś l iczna, poc iąg ła , z włosami popiela temi, spadającemi na ra
miona, oczy ba rdzo głębokie, w-yraziste, w ruchach t aka j akaś 
ΛΥ rodź ona godność , harmonia , c lystynkcya, t ak zupełny brak 
wszelkiej afektacyi i sz tuczności , że wie rzyćby się nie mogło, 
g d y b y się nie wiedziało, że to p a r o b e k wie j sk i , cały tydz ień 
prowadzący muły i pracujący p r zy roli. W nas tępnej zwła
szcza ba rdzo ożywionej scenie — wypędzen ie p rzekupn iów ze 
świątyni — r u t y n o w a n y ak tor móg łby wpaść w przesadę i w pozę; 
on t ak j e s t s a m y m sobą , a tak i p i ę k n y i g roźny w swoim 
gniewie, że odrazu opanowuje w i d z a — i odtąd nie t raci nad nim 
władzy ani na chwilę. Zdarzyło mi się widzieć większą część 
p ierwszorzędnych a r tys tów d r a m a t y c z n y c h , — żaden nie zrobił 
na mnie t ak iego wrażenia, j a k t e n chłop tyrolski . 
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A inne pos tac ie? Oczywiście od tej mniejsze i niższe, 
n iek tóre j e d n a k ba rdzo dobre , czasem mierne , rzadko złe i ra 
żące. P rzedewszys tk iem Marya. Wszys tk i e role w pasy i dostę
pne są ty lko osobom nieposz lakowanego prowadzenia ; ale dwie 
główne, J e z u s a i Maryi, mogą dostać się ty lko osobom, przez 
proboszcza i gminę uznanym za najcnot l iwsze ze wszystkich. 
Myśl śliczna i całkiem słuszna w rel igi jnym dramac ie ; ale zda
wałoby s ię , że n a t e m może sz tuka ucierpieć, jeź l i mniej do
skonała cnota po łączona będzie z większem do tycl i r ó l , t a k 
n ie ła twy cli, uzdolnieniem. Otóż nie ; p o Chrystus ie Marya j e s t 
najniewątpliwiej na jwiększym t a l e n t e m , a wśród kob ie t j e d y 
nym. Młoda dz iewczyna j e s z c z e — j e ź l i się nie m y l ę — siostra 
chłopaka, przeds tawia jącego Zbawiciela, ma zupełnie t en sam 
charak te r p o w a g i i j ak iegoś w e w n ę t r z n e g o skupienia się, t aką 
samą dostojność pos tawy, h a r m o n i ę ruchów, s łodycz głosu, t ę 
samą nieopisaną głębię uczucia. Nie ł adna — ale t aka j akaś p o 
sągowa, t aka przeniknię ta cała nadz iemskim wyrazem, że chcia
łoby się nie wiem wiele razy zakląć ją na p łó tn ie czy w ma r 
murze j a k o Mater dolorosa lub też gratia plena. 

Z Aposto łów, P io t r ba rdzo dobry; z żydów, wyborny , p e 
łen dzikiej energii , Kaifasz; inni p rzeważn ie przyzwoici . Ty lko 
Judasz czasem deklamuje po a k t o r s k u , a J a n z Magdaleną 
— zupełnie j a k w Obe rammergau — s tanowią p rawdz iwy roz-
dźwięk. Del ika tnej niesłychanie subtelności , z j aką pióro E w a n 
gel is tów nakreśl i ło te dwie cudowne postacie , rozpływające się 
w mis tycznem uwielbieniu, prototypy- kochanków krzyża, k tó -
remi p o t e m ozłocił się Kościół, p ro s to t a wieśniacza nie umiała 
zrozumieć — i wyszła z t ego sen tymenta lna k a r y k a t u r a , mniej 
ws t r ę tna niż w Oberammergau , ale n iesmaczna i psująca wra
żenie. Magda lena zwłaszcza j e s t t ypową panną garderobianą, 
zakochaną w pisarzu p rowen towym. 

Ale to są wyjątki . Ogół g ra ze z rozumieniem, z ins tyn
k t em w y b o r n y m , j a k daleko efekt i dek lamacyę posuwać wolno, 
z uczuciem og romnem i przejęciem się, czasem, w scenach lu-
dow Tych np . z h u m o r e m niesłychanie j ę d r n y m i zdrowym. E n 
semble nie taki j a k w O b e r a m m e r g a u , ale p rawie t ak i , j a k 
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u Meiningerów, a daleko większy niż zwykle na dobrej scenie 
się widzi. W p ł y w a zapewne n a to wyuczenie roli — jedyne j 
jaką mają ; ale ono samo nie wys ta rczy łoby , g d y b y za niem 
nie szło zupełnie wniknięcie w ducha każdej rol i , j a k j ą p o j 
muje P i smo Św., i p rzeds tawienie jej z n iez równaną jednol i to 
ścią u n iek tó rych , z ba rdzo w y b i t n e m dążeniem do tej j e d n o 
litości u innych. J e d n e m s łowem, fałszem b y ł o b y mówić , że 
przedstawiciele pasyi w Thiersee — a j e s t ich z pewnością 
około dwiestu — są wszyscy a r tys tami di primo cartello; sie 
powiedzieć wolno i t r z e b a , że t ak ich ar tystów, k t ó r y c h nie po 
wstydzi łby się Burg i Théâtre Français j e s t u n ich pa ru , że 
kilku innych jeszcze gra ba rdzo p ięknie , że w g rze wszys tk ich 
z niewielu wyją tkami j e s t nastrój ba rdzo p o w a ż n y i wysoki , 
zostawiający na widzu całkiem niezwykłe wrażenie z samego 
tylko es te tycznego p u n k t u widzenia, 

A teraz — à tout seigneur tout honneur — powiedzieć t rzeba, 
że zadanie a r ty s tów uła twia niezmiernie t eks t dramatu. J e s t on 
popros tu j edną z na jwspania lszych d r a m a t y c z n y c h k r e a c y j , j a 
kie w czasach naszych w y s z ł y — i dla tego chyba n ieznany pra 
wie całkiem, że go pisał ks iądz, a żydzi nie reklamowal i . 

Au to r t r zyma się ściśle Ewangel i i . I słusznie. J a k B ó g 
jes t na jwiększem p ięknem, t a k i ks ięga Boża j e s t najpiękniej 
szą z ksiąg. I j a k wieżyca go tyck iego t u m u wzbija się w niebo 
tysiącem igl ic , ko ronek i a rabesko w, cudownie rzn ię tych w ka
mieniu i skończenie p i ęknych k a ż d y z osobna , a na to ty lko 
służących, aby j edno ogniwo więcej dorzucić do t ego łańcucha 
między n iebem a ziemią, — tak i P i smo j e s t j edną mozaiką na j 
cudowniejszych us tępów, pe łnych bądź t ragicznej grozy, bądź 
poe tycznego wdzięku. I dowód to zaprawdę n ie ty lko upad łego 
rel igi jnego uczucia , ale i upad łego , zepsu tego smaku , że świętą 
księgę zna dziś świat t ak po wierzchu i t a k mało, że cytuje 
chętniej L a Eoche foucau l ťa i Monta igne ' a , aniżeli Eklezyas tę , 
że n u d n y „Herman i D o r o t a " imponuje m u więcej od ksiąg 
R u t h i Tobiasza, a p ierwszy lepszy dramacik od ksiąg K r ó 
lów n p . , lub Es te r . A n i e t y l k o , że t a m wszys tko wielkie 
1 wspaniałe — j a k to wszys tko ludzkie , j a k do pojęć i smaku 
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każdej epoki, a j uż specyalnie do naszej zas tosowane, ty lko nie 
w t em oczywiście, co w smaku owym jes t skrzywionem. L u 
b imy d rama tyczne e fek ta , p a d a m y na tw rarz przed Szekspi
r e m , zachwycal i śmy się długo — mniej słusznie — dźwięczną 
frazeologią W i k t o r a H u g o : k tóż dramatycznie j szy od Izajasza? 
K t o , j a k on , p łomiennemi rysami umie tworzyć prorocze obrazy, 
rzucać s łowami j a k g r o m e m , wstrząsać duszą czytelnika j a k 
burza miota gałęziami osiny i b r z o z y ! Miłość ojczyzny — 
mniejsza o to j a k poję ta — jes t j e d n ě m z hase ł naszego po 
ko len ia : czyj aż skarga z równa się z Je remiaszową ? K t ó r y ż 
poe t a skąpał lutnię swą we łzach j a k on, i znalazł t ak p rze j 
mujący wyraz dla swej boleści bezbrzeżnej po s t raconej ojczy
źnie , boleści , wobec której t ak dziwnie maleje i blednie egoi
s tyczny, n e r w o w y Weltschmerz B y r o n a i Leopard i ' ego ! 

A jeże l i j u ż S ta ry Zakon to wszys tko przewyższa , co 
duch ludzki p ięknego i mądrego s tworzy ł , t o cóż mówić o No
w y m ? K t ó r a ż ks ięga , j a k t a , p rzen ika aż do głębi ludzkiego 
serca, porusza wszystkie j e g o s t runy najczystsze i na jwyższe? 
Ze j e s t mądrą, że się czuje je j boskość — nie dz iw; dzieje 
Syna B o ż e g o opowiada , a D u c h św. ją natchnął . Ale że j e s t 
p r z y t e m t akże ludzką, że się t ak do nas zniża, a nas ku sobie 
podnos i , że m y się t a k z ż y w a m y z jej treścią, j a k b y ś m y sami 
przeżyli opowiedziane w niej dzieje , że z każdego niemal po 
b ieżnego rysu przegląda j ak i ś obraz, t ak i p iękny, że w nim p o 
wszys tk ie wieki poezya i sz tuka znajdzie dla siebie te rnata 
i źródło natchnienia , —• t ego nie może nie odczuć i zaprzeczyć 
n ik t , na jwiększy n iedowiarek i w r ó g Chrystusa . I g d y b y E w a n 
gelie nie by ły dziełem Bożem, j ak i em są, t o jeszcze k a ż d a 
scena z cudownego ka le jdoskopu , j a k i roztaczają ocl Naza re tu 
i Be t l ehem do Ka lwary i i Syońskiej góry , tworzy łaby arcy
dzieło, p o n a d k tó re wyższego duch ludzki p r z e d t e m ani p o t e m 
s tworzyć nie umiał . 

Ale dzieje Chrys tusa opowiadają niezmiernie wiele w bar
dzo k ró tk ich s łowach; ztąd nie jedna luka , n ie jeden us tęp , k tó 
rego p o w o d ó w i znaczenia nie dość się rozumie. T radycya K o 
ścioła, wdzye Świę tych , p o b o ż n a l egenda wreszcie uzupełniają, 
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wyjaśniają, zaokrąglają ewangel iczne kar ty , ale w treści t y lko 
nie w formie. J a k to os ta tn ie zrobić'? j a k w j edno l i t ém przed
stawieniu części żywo ta Zbawicie la wstawić to , co brakuje — 
a wstawić po t r zeba koniecznie — i j a k t en własny doda tek 
ludzki dostroić do oryginału na t chn ionego z góry, żeby duchem 
swoim, t o n e m , formą, nie p o w i e m , dorównał mu — to n iepo
dobne — ale przynajmnie j nie bardzo raził , nie psuł wrażenia 
całości? Zadanie t rudne niezmiernie, i d la tego że zadaniu t e m u 
sprostał , Weissenhofer zasługuje p o d ł u g mnie n a uznanie na j 
wyższe i nazwę ba rdzo znakomi tego pisarza. To, co j e s t w P i 
śmie św., zostawia on bez żadnej zmiany (zobaczymy późnie j , 
j a k całkiem różną j e s t me toda au to rów z Oberammergau) : d la 
uzupełnienia posługuje się co do myśl i p rzedewszys tk iem obja
wieniami A n n y K a t a r z y n y E m m e r i c h , co do formy, zwłaszcza 
w słowach włożonych w us ta Zbawic ie la , z niezmierną delika
tnością sądu s tara się wybie rać frazesa, wypowiedz iane przez 
Chrystusa w innych okol icznościach, zastósowując j e z dro-
bnemi , n iezbędnemi zmianami do warunków danej sceny. 
I w tern znać a r tys tę p rawdziwego , n ie ledwiebym powiedział 
mistrza. 

Nic ła twiejszego niż ma łpować styl P i sma św. — ale p o n a d 
małpowanie i k a r y k a t u r ę nie idzie się n igdy, nawe t g d y się 
j es t wielkim pisarzem i wielkim poetą. Nasza l i t e ra tura świad
kiem. Prze jąć się zaś t a k dalece duchem i formą Ewangelii , , 
przyswoić sobie albo raczej t a k dobrze zas tosować jej zwro ty 
i myśli do scen, k tó rych ona nie m a , a k tó re j e d n a k w życiu 
Jezusowem być musiały i w przeds tawieniu pasy jnem znajdo
wać się powinny, — t e g o , zdaje mi się, n ik t t a k j a k "Weissen
hofer zrobić dotąd nie umiał. Ze zaś on t ak dobrze umiał, t o 
ta jemnica i j e g o ta len tu i zmysłu es te tycznego — ale p rzede 
wszystkiem g łębokiego chrześci jańskiego uczucia , wniknięcia 
w P ismo św. aż do dna. W y o b r a ż a m sobie, że t en człowiek 
musiał p racę swą wykończyć n a ko lanach , j a k Grolian swoje 
kazania , a D e s c h w a n d e n swoje obrazy. 

Ta len t l i teracki au tora m a pole do swobodnego rozwinię
cia się gdzieindziej . Tak j a k w Br ix l egg i w Oberammergau , 
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każdą scenę z życia Zbawiciela i j e g o m ę k i poprzedza w for
mie żywego obrazu je j symbol , figura ze S ta rego Zakonu. 
Chór p r z y t e m , ewentualnie ki lku j e g o przywódców, recytu je 
wiersze, wyjaśniające związek pomiędzy symbolem a odnośną 
sceną, i mające zarazem za cel umys ły widzów do tej sceny 
p r zygo tować . J e s t t o pod wzg lędem scen icznym ba rdzo efekto
w n e , a duchowi Kościoła całkiem odpowiednie . Obrazy u łożone 
są bardzo ładnie , na tura ln ie i malowniczo — z małemi środ
k a m i zrobiono niezmiernie wiele. Wie r sze nie są równej war
tości. Zdaje się, że p ie tyzm mieszkańców Thiersee chciał nie
k tó re z dawnie jszych t eks tów z a c h o w a ć — i t e są gorsze ; W e i s -
senhofera własne odbijają od n ich wysok im po lo tem i szla
chetną formą. 

Zaraz w począ tku scena prześ l iczna, w Piśmie św. nie 
wspomniana a kon ieczna , dająca świadec two, z j aką maes t ryą 
au tor t r ak tu je swój przedmiot . P o p r z e d z a j ą pożegnan ie T o 
biasza z rodzicami , figura pożegnan ia J e z u s a z Bogarodzicą. 
Bez tej sceny pasya b y ł a b y niezupełną. W o l n o było E w a n g e 
l is tom oszczędzać pokorę żyjącej jeszcze Matk i Zbawiciela, 
t rzymając je j osobę i działalność w pó łc ien iu , w przeds tawie
niu os ta tn ich chwil życia Chrys tusa ; pominąć j ego pożegnanie 
z Maryą, przy tacza jąc zawar te w Piśmie św. pożegnanie z J e 
rozolimą, b y ł o b y pop ros tu niemożHwem. Ale j a k t ę scenę od
m a l o w a ć ? j a k t a r g n ą ć się zuchwałem ludzk iem p iórem na od
tworzen ie ta jemnicy znanej ty lko n i e b u ? j a k s ięgnąć w tajniki 
t ego pożyc ia Boskiego Syna z J e g o Najświętszą Matką, o k t ó -
r em t r z e b a b y mówić chyba j ę z y k i e m an io łów? Otóż jeżel i 
u s tom grzesznym coś p o d o b n e g o wyrzec się godzi , powiedział 
b y m , że osta tnia rozmowa J e z u s a z Maryą przed wieczernikiem 
musia ła być chyba do tej t u podobna , ty le w niej p rawdz iwego 
uczucia , powag i i poddania B o g u , z taką pros to tą brzmią po 
dziękowania Zbawiciela za wszys tką miłość i t roskę , jakie j od 
m a t k i doznał , ty le p o k o r y w os ta tn ich j e j s łowach, ślicznie po 
w t ó r z o n y c h ze sceny Zwias towania : 

„Otom ja służebnica P a n a , niech się spełnia Jego święta wo la ! " 
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W poprzedn ich dwóch scenach —• wypędzen ie przeku
pniów ze świątyni i os ta tn ia ucz ta w Be tan i i — zawiązuje się 
bardzo zręcznie p o d w ó j n y węzeł d ramatyczny , mający dopro
wadzić do fa ta lnego rozwiązania na Oliwnej Górze i n a Gol-
o-ocie. Podn iecone przez p rzekupn iów pospóls two p rzynag la 
swemi ha łasami a r cykap ł anów i s ta rszych ludu do przyśpie
szenia k roków oddawna k n o w a n y c h przec iw Jezusowi , k tó rego 
cuda i n a u k a by ły im ciągłem zgorszeniem i groźbą. Oburze
nie na zmarnowany w Betan i i przez Magda lenę p ieniądz , wy
wołuje w J u d a s z u pos tanowien ie , dawniej j u ż rozważane , od
dalenia się od mis t rza i szukania, na jak ie jkolwiek drodze i za 
jakąbądź c e n ę , ś rodka napełn ienia p ien iędzmi puste j sakwy. 
Cała t a część d r a m a t u , cała h i s torya J u d a s z a , j e g o zd rady 
i końca , j e s t odrębną, wyborn ie pomyślaną i znakomicie p rze
prowadzoną całością. Z niezmierną subtelnością i psychiczną 
prawdą szkicuje au tor cały p roces , j a k i się od b y w a w duszy 
nędznika , zanim ze zwyczajnego ł akomca , mającego przecież 
w sercu cześć i mimowolne przywiązanie do Zbawicie la , zmieni 
się w zdrajcę swego Mist rza , w Bożobójcę . Od chwil i , g d y 
pierwsze podszep ty zna jomego Saduceusza znalazły w nim 
chętnego s łuchacza, aż do t e j , g d y cenę k rwi rzucił w oczy 
s tarszym synagog i , — j a k a skala uczuć w j e g o duszy, j a k t en 
człowiek s tacza się n a dół , szczebel za szczeblem po sofizma-
t ach , k tó remi on sam s tara się zagłuszyć sumienie i k tó remi 
żydzi uspakajają j e g o s k r u p u ł y ! J a k misternie zaznaczone kil
kakro tne działanie łaski w j e g o sercu —• i j a k znowu widać 
go spadającego tern głębiej , im częściej j ą odepchnął . Pysznie 
nakreś lony cha rak te r — obok Chrys tusa n iezawodnie naj lepszy 
w dramacie , mający w scenach z żydami szekspirowski humor, 
w mono logach zaś n iezmierną t ragiczność, — nie mniejszy od 
Oresta , g n a n e g o przez E r i n n j e , g d y śc igany piekie lnemi gło
sami , b iegnie do d rzewa , na k tó r em ma się obwiesić. 

A tymczasem w t rakc ie t a r g ó w J u d a s z a ze synagogą, 
J e z u s p rzychodz i do wieczern ika , aby z uczniami po raz os ta tni 
spożyć b a r a n k a s ta rego p rzymie rza i us tanowić t ę wielką ta 
j emnicę N o w e g o Z a k o n u , mającą po wszystkie wieki s tworze-

P . Р . т. X X V I I I . 2 



18 D W I E P A S Y J 2 . 

nie — człowieka, w j e d n o połączyć ze Stwórcą. Wiecze rza P a ń 
ska i us tanowienie Sak ramen tu Ołtarza — to oczywiście t e m a t 
dla p o b o ż n e g o pędzla i dłuta, nie dla poezy i d ramatyczne j , 
nie n a scenę choćby najpobożnie jszego mys te ryum. W Thiersee 
scena t a nie zadawalnia , bo zadowolnić nie m o ż e , a zasługą 
j e s t j uż niemałą i au tora i wykonawców, że nie raz i , że nie 
j e s t grzeszną pa rodyą najświętszych rzeczy, j a k w Oberammer 
gau. J e s t ona ba rdzo kró tką i p rawie wyłącznie do słów E w a n 
gelii ograniczoną. Ba rdzo słusznie nie uwzględniono w t y m ra
zie A n n y Ka ta rzyny , u k tóre j p rzyb ie ra cała akcya w y r a ź n y 
charak te r mszy św. W o l a ł b y m , wyzna ję , aby słowa konse -
k racy i , k tó re Zbawiciel w y m a w i a n a d ch lebem i w inem, zastą
p ione b y ł y chwilą milczenia i niemą akcyą. 

Za to n a s t ę p n a scena n a górze Oliwnej j e s t ku lminacy j 
n y m p u n k t e m pasy jnego dramatu . P i smo św. nie wyjaśnia do
kładnie p o w o d ó w duchowego znękania i bo leśc i , obciążającej 
Zbawiciela t ego os ta tniego wieczora p rzed po jman iem w ogro
dzie Ge thsemane Atol i ogólne w kościele rrrniemanie, po twier 
dzane przez wizye dusz pobożnych , j e s t , że w t e m p r z y g n ę 
bieniu bezmie rnem miała wprawdz ie swój udział n a t u r a ludzka 
Zbawiciela , wzdryga jąca się przed nies łychaną m ę k ą , — ale że 
bardziej jeszcze obciążał serce J ezusowe ciężar g rzechów ludz
kości , za k tó re On miał zos tać całopalną ofiarą; ciężar n ie
wdzięczności ludzkie j , mającej j u ż od tej chwili się rozpocząć 
u najbl iższych i najhojniej obdarowanych , i t rwać n ieprzerwa
nie aż do skończenia w i e k ó w ; ciężar nadewszys tko nędzy p o 
t ęp ionych , całej tej massae damnałae, dla k tóre j J e g o m ę k a 
i ofiara miała pozos tać daremną. N a innem miejscu spróbujemy 
dać wyobrażen ie o p a r u us tępach tej sceny, porównywając j ą 
z odnośną częścią p&syi w Oberammergau , choć t łómaczenie 
nie od tworzy orygina lnego t eks tu , a t eks t sam j e s t t y lko b la 
dym odblaskiem gry . 

Zkąd t e n wieśniak z A l p , umiejący zaledwie swoje abe 
cadło, zaczerpnął t e n akcen t najwyższej d ramatycznośc i? J a k i m 
czarem łączy się u n iego wyraz boleści „bezbrzeżnej j a k m o 
r z e " i p rzygnębien ia w p rochu wijącego czoło, z k ró lew-
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skim prawdziwie majes ta tem, nie opuszczającym go ani w tej 
chwili walki i u p o k o r z e n i a ? T a pos tać młoda i silna zdaje się 
zginać we dwoje i ł a m a ć , j a k t rzc ina r zucana wichrami , p o d 
niewidzialnym gn io tącym ją ciężarem. Zdaje s ię , j a k b y świat 
cały t rudów, walk i goryczy n ieznośnem brzemien iem zawisł 
na j ego b a r k a c h , j a k b y chmurą t ę skno t i bó lów przys łoni ły 
mu się oczy. N a w e t g d y później o k r y t y r anami i krwią, p lwo
cinami pospóls twa i b ło t em ul icznem, u p a d a p o d ciężarem 
krzyża , obraz ż y w y nędzy i męki , — nie j e s t i t a m t a k dosko-
nałem wcieleniem boleści i smu tku , j a k podczas tej mod l i twy 
w oliwniku, p o d j a r z m e m g rzechów i niedoli wszechświata , 
i w tedy n a w e t nie można o n im z taką słusznością powiedzieć 
słów P i sma św. : Vere languores nostros ipse tulit et dolores no
stros ipse portava. 

A p o t e m scena po jmania z b y t k r ó t k a , z ponawia jącym 
się b łędem sceny poprzedn ie j . J a k t am senność uczniów wyja
śnienia nie znalazła — a m o g ł a b y by ł a znaleść w ki lku słowach, 
choćby pod ług E m m e r i c h , — t a k i t u uc ieczka apostołów nie 
jes t umo tywowaną zupełnie. Zaznaczam to d la tego właśnie, że 
zkądinąd autor o uzupełnienie się s tara. Zaraz przykład . Ci 
biedni apostołowie wyglądają p o schwytan iu mis t rza t a k nie
wypowiedzianie l icho; ale czyto by ła ty lko chwila słabości, czy 
opuszczenie P a n a p o d w p ł y w e m s t rachu przez cały czas męki , 
P ismo św. nie mówi. W i e m y , że P i o t r p róbowa ł zbl iżyć się do 
Chrystusa — co p r a w d a , zapar ł się go z a r a z ; wiemy, że J a n 
stał pod k rzyżem z Maryą — ale inn i? Czyż oni n a p r a w d ę 
poukrywal i się w ką t ach bezp iecznych i z ukryc ia nie w y w o 
łał ich ani świst b iczów na forum p rzed P i ł a t o w y m dworcem, 
ani wrzaski cruciftge! ani podnoszący się k rzyż n a Golgo
cie? Chyba nie. Chrys tus wybra ł co p r a w d a i w y b r a ł umyś l 
nie narzędzia b a r d z o l iche dla dokończenia n a ziemi zaczę tego 
przez się dzieła, ż eby pokazać tern wyraźn i e j , że człowiek ni-
czem je s t sam przez się , a „wszys tk iem b y ć potrafi przez t ego , 
k tó ry go wsp ie ra" i przez J e g o łaskę ; ale przecież z tych lu
dzi bardzo m a ł y c h i s łabych , j e d e n ty lko by ł z ł y m ; a jeśl i 
mni złymi nie byl i , j a k t e n , musiel i chyba o Zbawicie lu m y -

9|* 
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śleć, do Niego się zbl iżać , szukać dla Niego r a tunku i ulgi 
w godz inach męki . Z pewnością t a k b y ć musiało — i całą t ę 
akcyę uczniów Chrys tusa , zamilczaną w Piśmie św., próbuje 
od tworzyć Weissenhofer . Widz imy więc Apos to łów, próbują
cych trafić do P i ł a t a i skłonić go do wypuszczen ia Mistrza. 
Czynią t o za poś redn ic twem N i k o d e m a i Józefa , k t ó r z y dawniej 
j uż broni l i J e z u s a w S a n h e d r y n i e , oraz se tn ika z Kafarnaum, 
a usi łowania ich łączą się z p rośbami Claudyi P rocu l i , P i ł a to 
wej żony, ostrzeżonej snami , aby nie dopuści ła zbrodn i n a 
Sprawiedl iwym. Soenki kró tk ie , zapełniają nie jako pauzy mię
dzy s t rasznemi scenami b a d a ń i męki, n a widza działają k o 
jąco , zaspakajając e tyczną po t r zebę j e g o duszy. 

A teraz dwie sceny wspania łe —· właściwy począ tek pa-
syi: Chrys tus p rzed Annaszem i p rzed S a n h e d r y n e m u Kajfa
sza. P o n u r y i g roźny świat żydowsk i , s y n a g o g a zakamienia ła 
w nienawiści i zaślepieniu staje tu w ca łym majes tacie docze
snym, oko w oko ze swoim Bosk im więźniem. D o t ą d widzie
liśmy ją ty lko pobieżn ie , knującą pods t ępne in t ryg i p rzec iw 
Zbawicielowi —· te raz wys tępuje w całej swej groz ie , z wła
ściwą żydowskiemu na rodowi wilczą zajadłością w zemście 
i lisią chytroscia w wy t rwa łem dążeniu do niej . Nie t rudno 
świat t e n o d t w o r z y ć ; pozos ta ł on n iezmienny przez wiek i , za
skorupia ły w nienawiści przeciw wszys tk im o b c y m m u pier
wias tkom, otaczający w r o g a złotą siecią z razu , b y go zwolna 
j a k pol ip udusić w swych ramionach . F a l a czasu przeszła nad 
n im, nie budząc w nim iskier świat ła , nie gasząc żądzy krwi 
i odwetu . I k iedy dziś k to próbuje dać obraz nowoczesnej 
synagog i , j a k Gu tzkow w swoim ku l tu r t r ege r sk im „Urye lu 
d 'Acosta" , n ie potrafi nic innego s tworzyć nad b lady odbłysk 
kaifaszowego Sanhedrynu . 

A w o b e c tej zgrai , godnością urzędu ty lko wstrzymującej 
swą wściekłość — On, t ak i cichy i pokorny , p rzedmio t na igra -
w a ń i z łorzeczeń, w męce duszy i ciała, w poniżen iu bezmier-
nem tak i wielki i świę ty ! N ie , żadne słowo nie potrafi wyra 
zić uczucia , j ak i e p rzen ika serce chrześci janina na widok t y c h 
stacyj kalwaryjskie j d rog i , k tó rą ty lekroć myślą i sercem prze -
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chodził ze swym Zbawicie lem. I nic nie j e s t p ięknie jszem dla 
pasyi w Vorder th ie rsee świadectwem, nad to wrażenie , ogarn ia
jące odtąd wszys tk ie serca i po tęgujące się z każdą chwilą, 
nad to złudzenie z u p e ł n e , nie p r z e r y w a n e ż a d n y m rozdźwię-
kiem, i to złudzenie n ie ty lko u p ros taczków, ale i u t y c h , k t ó 
rym świat sceniczny nie j e s t obcym. 

Ale S y n a g o g a , m o c n a więzić i cieleśnie k a r a ć p rzes tę 
pców przeciw swemu Zakonowi , nie miała p r a w a do w y d a w a 
nia wyroków śmierci ; z tąd konieczny rekurs do świeckiej , ce
zarowej władzy w je j r eprezen tanc ie Pi łac ie , i chwilowy kon
flikt z t y m świa tem, t ak nieskończenie od żydowsk iego ró 
żnym. K o n t r a s t t en ba rdzo s tarannie wycieniowany, u w y d a t n i a 
się w pod rzędnych n a w e t typach . K a ż d y z r zymsk ich żo łdaków 
spogląda z nieopisaną pogardą n ie ty lko na żydowski mot łoch, 
ale i na książąt Synagog i i ludu. Cóż oni są wobec niego, 
obywate la „miasta" , a choćby ty lko sługi R z y m u ? Ale nie sama 
tylko p o g a r d a i ws t r ę t do żydów kieruje R z y m i a n a m i — jes t 
jeszcze, n a w e t u najwyższych, po l i tyczna konieczność liczenia 
się z tern społeczeńs twem na pół ty lko podb i t em i uległem, 
bardzo jeszcze po tężnem i siłą orężną i og romnemi bogac twy; 
jes t obok t ego u k r y t a obawa tej p o t ę g i , już wtenczas rozlanej 
po całym świecie, j u ż w t e d y kap i t a łami swemi dyktującej prawa, 
solidarnością zastępującej l iczbę, a szponami swemi sięgającej 
t ronu Cezarów. W i ę c z j edne j s t rony żydows two z Sanhedry
nem na czele, pozorn ie uległe i schlebiające, dopóki się speł
nia j ego wolę , wysuwające nap rzód lojalność dla cezara i wo
jujące j e g o imien iem, a równocześnie zawsze go towe do spisku 
i bun tu , — z drugiej fa langa r z y m s k a , pod pozorami klasy
cznej p o w a g i kry jąca n iepokój i o swoje s tanowisko w J e r o 
zolimie i o opinię w R z y m i e , — wobec Chrys tusa obo ję tna 
i prędzej sympa tyczna przez a n t y p a t y ę do oskarżają rych go 
żydów. W ś r ó d nich charak te r P i ła ta t ak i , j a k go przeds tawia 
P ismo Św., t y lko wyraźnie j szy i bardzie j z a o k r ą g l o n y ; zabo
bonny, wahający się, lękliwy, ig raszka mienia jących się wrażeń 
i wpływów, przyrzeka jący sobie i i n n y m , że do żydowskiej 
zbrodni nie p rzy łoży ręk i , szukający ś rodka i p r e t e k s t u , aby 
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pod naciskiem żydów od sp rawy tej uwolnić się nie łamiąc 
przyrzeczen ia i nie drażniąc synagog i , uspakający sumienie so-
fizmatami i w y k r ę t a m i , umywający wreszcie ręce p rzed ludem, 
j a k b y t a w o d a była w s tanie zmyć z rąk j e g o krew, a z czoła 
ka inowe p ię tno . Nędzny i ma ły zawsze , dusza niewolnika 
ok ry ta prokonsulowską togą, ma on los wszystkich, ludzi po 
dobnych , po łowicznych w złem i dobrem. Skazanie J ezusa mści 
się n a n im j u ż na ziemi, n iezwłocznie , i t e n sam mot łoch , k t ó r y 
p rzed j ego po r tyk i em krzycza ł : crucifige! — przes t raszony zjawi
skami towarzyszącemi śmierci Zbawicie la , oskarżać go będzie 
za ki lka godzin , j a k o złego sędziego, i grozić mu pomstą 
Cezara. 

P r z y z n a ć t r zeba j e d n a k : p rzec iwników ma tak ich , że spro
s tać im nie ła two. W Obe rammergau wys tępu je z tuz in wyb i 
t n y c h r e p r e z e n t a n t ó w S a n h e d r y n u , mających , zdaje s ię , wyo
b rażać rozmai te w nim odcienia, a całkiem do siebie podo
b n y c h , j a k maryone tk i j e d n a k o w e g o kal ibru. T u — dwa t y p y 
ty lko , te s ame , j ak ie znamy z P i sma św., ale j a k charak te ry 
s tyczne , j a k p r zy wspólnych celach i uczuciach odrębne , a za
razem t a k doskonale dopełniające się nawzajem ! Annasz os t ro
żny, chyt ry , mający doświadczenie siwizny, ale i j e j nieufność, 
czający się j a k tygrys , ż eby j e d n y m skokiem pochwyc ić ofiarę,— 
Kaifasz g w a ł t o w n y i namię tny , mający w sobie coś z lwiej 
energii i siły. T a m t e n t rochę za tar ty , na d rug im planie , uwy
datnia t em lepiej energiczne za rysy postac i Kaifasza, — ten, j a k o 
uosobienie całego n o w e g o ducha synagog i i geniuszu żydow
skiego szczepu, wyras t a w ciągu akcyi do demonicznych nie
ma l rozmiarów. Ż a d e n z nich —· ba rdzo szczęśliwie — nie staje 
się kar j 'ka tura , żaden nie j e s t na scenie p łaskim i t rywia lnym. 
Zostawiają n iższym od siebie całą n ikczemną część męki Zba
wiciela, uliczne zniewagi i s zyde r s twa : oni sami poruszają 
ty lko g łówne nici in t ryg i , kierują z góry ka t ami , nie poniżając 
się do udziału w ich robocie . Kaifasz zwłaszcza j e s t posągowy. 
Nie ma łos tkowa , osobista zazdrość lub uraza n im r z ą d z i ; nie 
j e s t to j e d e n z faryzeuszów o c iasnym widnok ręgu , co rozry
wali na sobie szaty ze zgorszenia na widok apos to łów obry-
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wających w saba t kłosy lub jedzących, n ieumytemi rękami . 
Mąż to wy t rawny , myślą sięgający daleko, do t ych podobny , 
k tó rzy o j e d n o pokolenie później stawili czoło wszechświa to
wej po tędze R z y m u i przez la ta całe nie dali się je j z łamać. 
I d la tego walka j e g o śmier te lna z Chrys tusem ma ogólniejsze 
pobudk i i szersze daleko znaczenie. On musiał J u d e ę swoją 
ukochać z t y m całym dzikim fana tyzmem, j a k i e g o ty lko był 
zdolny t en szczep n iepoprawny , zn ienawidzony przez wszy
stkich i p rześ ladowany od wieków. Zaś lepiony nienawiścią do 
wrogów J u d y i nara ię tnem pragn ien iem jej doczesnego tryumfu, 
w p ro roc twach P i sma św. szukał ziszczenia swej nadzie i , króla 
i wodza , mającego świat o b m y t y krwią nieprzyjaciół żydow
skich oddać w niewolę w y b r a n e g o ludu , po łożyć pod nogi 
Sanhedrynu . Ze swojej s t rony, do celu t ego musiał wraz 
z synagogą dążyć, wzmacnia jąc siłę żywotną swego narodu, 
przygotowując w ukryc iu j e g o niepodległość. I o to n a drodze 
j ego zjawił się Zbawicie l , g łoszący króles two t a k od spodzie
wanego odmienne, Messyasz , t a k zupełnie do oczekiwanego 
niepodobny. On g o w części przynajmnie j poznać i zrozumieć 
musia ł ; ale im lepiej go rozumiał , t em straszniejszą p rzepaść 
musiał widzieć pomiędzy ową t ryumfalną przyszłością Izraela, 

0 jakiej marzy ł ze Synagogą ,— a ewangelią pokory , zaparcia się 
siebie i oderwania od ziemskich niesnasek, j aką głosił Zbawi
ciel. A z chwilą, g d y n a t ę p r a w d ę dojrzaną i odczutą zamknął 
oczy dobrowoln ie , b o p r a w d a ta by ła m u niedogodną, ośle
piony przez sza tana pychy ,— przec iw tej p rawdzie z na tu ry rze
czy musiały się zwrócić wszys tk ie siły j e g o serca, j e g o myśl i 
1 j ego woli. I m bardziej p o t r z e b a było zagłuszyć głos sumie
n i a , — t em gwał townie j i t em donośniej podnos ić musiała głos 
nienawiść. 

W t y m konflikcie w e w n ę t r z n y m leży w y s o k a t ragiczność 
tej pos tac i , w nim ta jemnica je j demonicznej po tęg i . Nie ze 
współzawodnik iem n iebezpiecznym, nie z herezyarchą i nowa
torem walczy a r cykap ł an , a za nim i z nim S y n a g o g a : walczą 
o m i walczą, wiedząc o t e m , — z Bogiem. Nie wpros t —• może 
Kaifasz, może ci z j ego zwolenników, k tó rzy równie daleko 
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j a k on wzrok iem sięgają, nie rozumieją j eszcze , że mają do 
czynienia z Bog iem - Człowiekiem ; ale t o rozumieją i czują, 
że mają p rzed sobą j e d n e g o z t y c h wysłańców, przez których. 
B ó g w y b r a n e m u ludowi zwykł wolę swą objawiać i d rogę do 
p r a w d y wskazywać , j e d n e g o z t y cli proroków, k tó rych ojcowie 
ich zwykl i prześ ladować i zabijać. I j a k ich ojcowie n iegdyś , 
t ak oni dziś w zaślepieniu szalonem chcą wolę Bożą i p r a 
w d ę wieczną zgładzić z oblicza ziemi, topiąc j ą we krwi t e g o , 
k t ó r y j ą zwias tował , i wo ła jąc : Expedit unum hominem mori 
pro populo! 

T a k przed wiekami zas tęp duchów niebieskich, nieśmier
telnie p i ęknych , pe łnych nieśmiertelnej mądrości i siły ze źró
dła W s z e c h m o c y cze rpane j , z p r o m i e n n y m aniołem światła n a 
czele i bun town iczym o k r z y k i e m : non servienti! zaczął wa lkę 
przec iw prawdzie p rzedwieczne j , ż e b y za chwi lę , ze znakiem 
piorunu n a czole , j a k zagasłe słońca zapaść w otchłań bez 
denną. 

P o m i ę d z y t emi dwoma czynn ikami — namies tn ik iem rzym
skim i synagogą —- m a się rozwiązać t r ag iczny węzeł akcyi . 
Ep izod z H e r o d e m , j e d e n z wybiegów P i ł a t a — odwleka t y lko 
na k ró tko katas t rofę i nową zn iewagę dorzuca do mąk Zba
wic ie la ,—równocześnie zaś pokazuje n a m n a chwuę t e n od łam 
żydowskiego spo łeczeńs twa , g rupujący się p r z y gahlejskim 
Te t ra r sze , p r a g n ą c y wyzwol ić się i zpod j a r z m a synagog i 
i, o ile się da , zpod j a r z m a R z y m u , a całej J u d e i wrócić m o -
narchiczną formę rządu. Ka tas t ro fa t y m c z a s e m zbliża się fa
talnie . Kaifasz coraz groźniejszy, mot łoch żydowski coraz na -
ta rczywszy, coraz częściej s łychać o cezarze , o zdradzie ce
zara. P i ła t s łabnie , w a h a się , za chwilę u legnie . Chwyta się 
półś rodków, j a k wszyscy s łabi : sądzi, że b iczowanie ok ru tne 
nasyci żydowską zemstę ; ub iczowanego , odar t ego ze skóry, 
opprobrium gentium et abjectio plebis, n ie mającego w sobie n ic 
z ludzkiej pos tac i , pokazuje ludowi z w y ż y n y p re to r ium, w o 
ła jąc : Pa t rzc ie , oto cz łowiek! Cóżeście zrobili z n iego waszem 
okrucieńs twem ? 
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Daremno . T łum szemrze coraz g łośn ie j , d o m a g a się śmierci. 
W i ę c on próbuje os ta tn iego środka. Zamias t zwykłego wino
wajcy, j ak i ego zwyk ł był p rzed Paschą u łaskawiać , w y b i e r a 
naj ohydniej szego zbrodnia rza , mężobó jcę , k tó r ego u łaskawie
nie by łoby i zakałą i n i ebezp ieczeńs twem dla mias ta i kraju. 
Sądzi naiwnie , że mając t ych dwóch do w y b o r u , nie będą 
mieli czoła w y b r a ć Barabasza . Myli się. P ien iądze , namowy, 
in t rygi kap ł anów i ich służalców zrobi ły swoje. J e d e n wielki 
okrzyk podnosi się w odpowiedz i : „Barabasza nam wyda j , 
a s t rać J ezusa ! " „Ukrzyżuj g o , ukrzyżuj ! " Crucifige, cru
cifige eum! 

I w n e t się synagodze i mot łochowi żydowsk iemu czyni 
zadość. Opuszcza ręce P i ł a t — pozwala wymusić n a sobie wyrok. 
I odtąd j u ż ty lko w szeregu scen niezmiernie p las tycznych , 
widzimy drogę n a Ka lwaryą — a dla odetchnięcia wśród stra
sznych obrazów m ę k i , p a r ę ś l icznych, bardzo k ró tk ich obra
zów 7: — Marya , towarzysząca zdala bo lesnemu pochodowi 
i w sercu niosąca wraz ze synem j ego k r z y ż ; P io t r u s tóp 
Matki swego P a n a , wyznawający swe ods tęps two, szukający 
pociechy i nadziei p r zebaczen i a ; W e r o n i k a , ocierająca święte 
oblicze ze krwi . 

Ostatnie sceny krzyżowej drogi , pe łne życia i ruchu , no 
szą charak te r scen l udowych i robią wrażenie fo tograñi z na

t u r y ; nic w nich j e d n a k gminnego , nic coby mogło razić. 
W szyders twach czerni i w zn iewagach Zbawicie la , zachowana 
z p r awdz iwym i n s t y n k t e m k r y t y c z n y m najwłaściwsza m i a r a ; 
widz czuje l i tość i ból , — nie obrzydzenie . P o n a d wszelki 
wyraz p iękną j e s t scena Ukrzyżowan ia , k tóre j pomys ł wzięty 
został z męczeńskiej l egendy św. apostoła Andrzeja . P r z e d 
przybic iem do k rzyża , Zbawiciel k lęka p r zy nim os ta tn im wy
siłkiem z łamanego męką ciała, i obejmuje miłośnie w ramiona 
narzędzie swej śmierci a naszego zbawienia , wołając : „Bądź 
mi pozdrowion , o słodki krzyżu. Dusza moja spragnioną by ła 
ku tobie. Bierz mnie — baranek ofiarny do r amion t w y c h chę
tnie się p r z y t u l a ! " 



26 D W I E P A S Y E . 

Cała t a scena n a Ka lwary i ogranicza się do uzupełn ienia 
i połączenia akcyą siedmiu słów Pańsk ich . Wszys tk i e nas t ępne 
aż do złożenia do g r o b u , nap isane prześl icznie — bo samemi 
s łowami P i sma św., — a w y k o n a n e z niezmierną p las tyką i har
monią, nic nie mają w sobie nad to , nic dla efektu, dla podnie
cenia w r a ż e ń u widza , nic z rea l izmu, p rzechodzącego w tem 
właśnie miejscu wszelką możliwą mia rę , w Oberammergau . 

Z j ak i em wykończen iem na jdrobnie j szych szczegółów, 
i z j aką cha rak te rys tyką na jpodrzędnie jszych figur p i sany j e s t 
t eks t , m o ż n a się o t em p rzekonać ze sceny ca łk iem doda tko
wej i w przedstawieniu, niestety, obcinanej zazwyczaj do j e 
dnej czwartej części n iemal ( jest i s totnie dość d ł u g a , ale nie 
za długa) — war towan ie p rzy grobie . P r z e d t e m jeszcze kuka 
scen, świetnie m a l o w a n y c h , m e t o d ą , a bodaj i t a l en tem Dela-
roche 'a , dających w k ró tk ich r o z m o w a c h obraz is totnie wstrzą
sający t y c h s t rasznych z jawisk , j ak i e w na tu rze całej t owa
rzyszyły śmierci Syna B o ż e g o ; p o t e m wymuszen ie s t raży 
u g r o b u zapomocą n o w e g o zbiegowiska i n o w y c h g róźb u P i 
ła ta ; dalej świetny monolog Kaifasza, k t ó r y w samotnośc i i ci
szy nocnej Zbawicielowi oddaje świadectwo, p rzeczuwa zmar
twychws tan ie J e g o i u p a d e k synagogi , ale żałować, z drogi zwró
cić nie myśl i ani przez mgnien ie oka. Wreszc ie scena zmar
twychwstan ia . K i lku rzymskich żołnierzy próbuje gawędą skra
cać długą noc niemiłej war ty . Każdy T z n ich i j ę z y k i e m i cha
rak te rem t a k od i n n y c h różny, że go się poznaje w pierwszem 
słowie. P a r u sceptyków, n ie t roszczących się o g a w ę d y ludzkie 
i s t rachy, j e d e n j u ż z lekka w p ł y w e m Chrys tu sowym dotknię ty , 
inni onieśmieleni, i choć się z t em kryją, n iespokojni mocno. 
R o z m o w a o Naza reńczyku i J e g o cudach, opowiadanie o wskrze
szeniu Ł a z a r z a , o umar łych , wysz łych świeżo z g robu , dysku-
s y a , w k tó re j scep tycy ucichają powoli , — całe s topniowanie 
powolne tej sceny, w k tóre j widać, j a k z każdą chwilą s t rach 
i poczucie obecności nadp rzy rodzonego p ie rwias tku opanowuje 
rozmawiających, j a k p o d j e g o w p ł y w e m rozmowa cichnie, rwie 
s i ę , aż p rzechodz i w szept ta jemniczy — to wszys tko obmy-
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s łane j e s t p r z e d z i w n i e , ż eby widza dos t ro ić , p r z y g o t o w a ć do 
zbliżającego się zjawiska. 

A p o t e m znowuż j e d n a scena , opuszczona w Piśmie Św., 
a niewątpl iwie mająca swe miejsce w życiu Zbawic ie l a : obja
wienie się J e g o Mary i i objawienia Apos to łom, świę tym niewia
s tom i uczniom, skreś lone ściśle p o d ł u g św. Ł u k a s z a i św. J ana , 
z cokolwiek więcej i ba rdzo szczęśliwie rozwin ię tym epizodem 
uczniów, idących, do E m a u s . Sceny te ba rdzo mądrze dodane 
są do pasyi . Uspakaja ją one zby tn ie rozdrażnienie , wywołane 
obrazami męk i i K a l w a r y i , i dopomagają do wytworzen ia się 
tego spokojnego, p o g o d n e g o wrażenia , j ak ie się wynos i z przed
stawienia pasy jnego w Vorder th ie rsee , — tak iego samego wraże 
nia , j ak ie po sobie zos tawia p rzeczy tana do k o ń c a Ewange l ia . 

Od t ego czasu lat ki lka przeszło, ale w ciągu lat t y c h 
niewiele by ło dni, w k t ó r y c h p a s y a ty ro l ska nie s t awałaby mi 
w oczach podczas modl i twy i Ofiary ołtarza. W oschłościach 
i tęsknocie duszy, w wa lkach i p róbach , k t ó r y c h życie n ikomu 
nie szczędzi, i lekroć świat mi nie wys ta rcza i własne serce nie 
zaspakaja, myś l moja zwraca się ku n i ezapomnianym obrazom 
męki Zbawiciela, wiedząc , że od nich łatwiej je j przyjdzie 
wznieść się do s tóp prawdziwej Ka lwary i . I d l a t ego , że t ak 
jest , d la tego, że to samo, co j a czuję, dzieje się w sercach 
wielu innych p ie lgrzymów, d la tego przeświadczony j e s t e m , 
że pasya w Thiersee j e s t dziełem zbożnem, że p rzysparza 
chwały Zbawicielowi i p o ż y t k u duszom; d la tego myślę, że wy
konanie jej j e s t zasługą ba rdzo wielką , a wszelkie zniżenie 
obecnego je j poz iomu by łoby g rzechem. I d la tego też, chowa
jąc i dla au tora i dla w y k o n a w c ó w ba rdzo szczerą wdzię
czność i wierną a t rwałą pamięć w sercu, nie chc ia łbym n igdy 
do spopularyzowania , a co za tern idzie, sprofanawania przed
s tawień tyro lsk ich ręki p rzy łożyć . D la t ego piszę t e słowa o nich 
nie bez wahan ia i j edyn i e t y lko w nadzie i , że do ponowienia 
pasyi w Thiersee daleko jeszcze, że do t ego czasu n ik t o moim 
ar tykule wiedzieć i pamię tać nie będzie,, i że nie obciąży mi 
kiedyś sumienia żaden ściągnięty t a m turys ta . Miejsce to i p rzed-
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stawienie nie dla c iekawych i chciwych wrażeń , ale dla pobo
żnych chrześc i jan , p r a g n ą c y c h up rzy tomn ić sobie zapomocą 
zmysłów najświętszą z ta jemnic, i zbl iżyć się p rzez to do Tego , 
co ich j e d y n e m dobrem i szczęściem i celem —• do Zbawiciela 
n a krzyżu. 

Ks. Jan Gnatowski. 



WEWNĘTRZNE СЕCHY BOSKIEGO OBJAWIENIA 1 , 
His to rya dzisiejszej pos t ępowej cywil izacyi przeds tawia 

nam w sferze religii rzecz uwag i godną: t a k j a s k r a w ą sprze
czność, j a k a się zaledwie da pomyś leć . Skoro ty lko chodzi o to, 
aby odrzucić rel igię katol icką w imię rozsądku i wiedzy, to się 
ją oskarża, że w y m a g a od rozumu ludzkiego ś l e p e j w i a r y , 
nakładając rozumowi n iegodne , poniżające go p ę t a ; n iema b o 
wiem dla rozumu haniebnie jszego pon i żen i a , j a k ślepo to za 
p rawdę przy jmować , w czem rozum wedle i s to tnych swych 
p raw oczywis ty fałsz u p a t r y w a ć musi . Ale g d y chodzi t y m 
panom o to , aby swą własną rel igię przeds tawić , — bo wię
kszość ich bez religii obywać się nie chce — to robią z r e 
ligii r z e c z , k t ó r a z r o z u m e m nic absolutnie n iema do czynie
nia , o k tórą się r ozum wcale nie t roszczy, k tóre j p r a w d a lub 
sprzeczność wcale go nie obchodzi . Tego rodzaju filozofowie 
podnoszą j a k o najwyższą zasadę swojej nauk i , że r e l i g i a 
nie opiera się wcale n a prawdziwośc i ich b a d a ń , że dla niej 
dogmat j e s t o b o j ę t n y m , że p r a w d z i w a r e l i g i a wolną od 
wszelkiej wia ry w d o g m a t a i absolutnie bezwyznan iową być 
winna. Wys ta rcza j ą t u wyobrażen ia religijne, k tó re zaspakajają 
uczucie i w o l ę , i j a k o tak ie mogą s łużyć za pods t awę zewnę
t rznej przyzwoi tośc i mora lne j . T e wyobrażen ia rel igijne prze
nieść w sferę teore tyczną , k u ć z n ich d o g m a t a i p r a w d ę ich 

1 Argumenta credibilitatis intrinseca. 
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chcieć udowodnić , j e s t przedsięwzięciem całkiem n i e rozunmem: 
wszelka u m i e j ę t n o ś ć w r e l i g i i czys tem złudzeniem. 

Oto k a r y k a t u r a religii, nakreś lona p rzez większość nowszych, 
filozofów religii. Czyż może b y ć większa sp rzeczność? T a m 
odrzucają rel igię chrześci jańską, bo uczy p r a w d n ieprzys tę 
p n y c h dla r o z u m u ; tu budują re l ig ie , o k t ó r y c h p rawdziwość 
rozum wcale nie po t r zebu je się t roszczyć. T o pos tępowanie 
m a za p o d s t a w ę m y ś l , nad k tórą w tej rozprawie bliżej się 
zas tanowimy. 

Niezrozumiałość d o g m a t ó w j e s t dla t y c h n o w y c h filozofów 
z n a k i e m , że re l ig ia , k t ó r a j e w y k ł a d a , nie może b y ć dobrą. 
Z drugiej s t rony znowu zadowolenie wol i i s e r ca , k tó re n a m 
daje re l igię , j e s t znamieniem prawdziwej religii. Niezrozumia-
łość d o g m a t ó w i zdolność zaspokojenia serca i uczucia mają 
być j ednak przymiotami , p rzyna leżnymi t r e ś c i r e l i g i i . Z tąd 
ogólne py t an i e : czy m a t reść religii n i edwuznaczne w sobie 
dowody dla wykazan ia p rawdziwośc i t e j ż e ? — a l b o — j a k się 
n a u k a teologi i wyrażać zwyk ła — czy m a m y w n ę t r z n e k r y -
t e r y a dla rozpoznania p rawdziwośc i religii, a w szczególności 
religii, k t ó r a się podaje za ob jawioną? 

T o badan ie j e s t za razem uzupełn ieniem naszych pop rze 
dnich rozp raw w celu usprawiedl iwienia wiary p rzed t rybuna 
ł em wiedzy przeciw za r zu towi , że wia ra , a mianowicie chrze
ścijańska wia ra , j e s t ślepą wiarą, wiarą nierozsądną. 

Rozważa l i śmy w t y m celu g łówne p o d s t a w y wiary : B o g a 
i cz łowieka, j a k o t eż wza jemny s tosunek między człowiekiem 
a Bogiem, n a k t ó r y m się opiera wszelka religia. Da l szym kro 
kiem w t y m pochodzie było rozwiązanie py t an i a , czy o b j a 
w i o n a r e l i g i a j e s t możl iwą, i j ak i e są znamiona , po k t ó 
r y c h objawienie boże poznać można . Powzię l i śmy przekonanie , 
że skoro ty lko objawienie staje p rzed nami j a k o a k t boży, t o 
tern s a m e m t r e ść objawienia czyli p r a w d y ob jawione , j a k o 
boże , nie mogą się sprzeciwiać rozumowi ludzkiemu. P r a w d y 
objawione zawierają zarazem w sobie w i a r o g o d n o ś ć t em 
s a m e m , że są p rawdami b o ż e m i ; B ó g bowiem będąc s t re 
szczeniem wszelkiej p r a w d y i p r awdomównośc i , p r a w d ę ty lko 
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objawić może . "Wreszcie doszliśmy do tego , że j eże l i B ó g nie 
objawia p r a w d swych k a ż d e m u z osobna, ale ty lko n i ek tó rym 
w y b r a n y m swym p o s ł o m , k t ó r z y dalej rozpowszechniać j e 
mają, — to musi w t ak im razie objawić na zewnąt rz w boski 
sposób t e n fakt , że pos łom swym dał objawienie, czyli musi 
tychże pos łów o toczyć n iewątp l iwymi znakami boskiej powagi 
j ako głosicieli swego ob jawien ia , b y ich słowo j a k o słowo 
boże p r zy jmowano . 

Za tak ie znamiona bosk iego pos łann ic twa uznal iśmy czyny 
boskiej wszechmocy i mądrości : cuda i p ro roc twa . Cuda i p r o 
roctwa są więc dowodami , k t ó r y m i posłowie boscy s twierdzają 
fakt o t r z y m a n e g o objawienia , a za razem udowadnia ją wiaro-
godność swej nauki , j a k o p r a w d y boże j . Cuda i p r o r o c t w a są 
też k r y t e r y a m i nauki , za boską podane j . Zwykle n a z y w a m y j e 
k r y t e r y a m i z e w n ę t r z n e m i p r a w d objawienia, pon ieważ 
nie są właściwościami wnę t rznemi objawionej n a u k i , ale ze
wnętrzną boże j p o w a g i pieczęcią, co samą ręką bożą wyci 
śnięta, uwierzy te ln ia swych pos łów c u d a m i i p r o r o c t w a m i , 
j ako pos łów b o ż y c h — i przez to za twierdza w i a r o g o d n o ś ć 
tej nauk i , k tó rą oni j a k o posłowie boscy ogłaszają, b y j ą ka 
żdy myślący człowiek j a k o p r a w d ę bożą m ó g ł przyjąć. Widz ie 
liśmy w t y c h badan iach , że do wia ry p rowadz i rozum. Zdrowy 
i p r a w d ę miłujący r o z u m , zd rowa i n iezachwiana umieję tność 
wyprzedza w ia rę , p rzygo towując je j t r o n w ludzkiem sercu, 
b y nad całym człowiekiem z a p a n o w a ć , k ie rować n im n a dro
dze zbawien ia , i zawieść go n iechybnie t a m , gdzie zniknie 
osłona wiary, a p r a w d a zabłyśnie j a sno —· w B o g u samym. 

Równocześn ie n a s u w a się p y t a n i e , czy oprócz t y c h zna
mion zewnęt rznych , oprócz t y c h b o ż y c h pieczęci bosk iego p o 
chodzenia, n i ema n a d t o i n n y c h z n a m i o n n a okazanie b o -
skości nauk i ob jawione j , k t ó r e tkwią w samejże je j treści , 
t. j . k r y t e r y ó w w n ę t r z n y c h , coby n a m s twierdzały boskie 
pochodzen ie objawionej nauki . J e s t t o t o samo p y t a n i e , do 
k tó rego nas zmusza n a p o m k n i ę t a wyżej h i s to rya dzisiejszego 
p o s t ę p u , a więc p y t a n i e , nie mające j edyn i e spekula tywnej 
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ty lko war tośc i , ale p y t a n i e , k tó re zwrócone przec iw fałszywej 
filozofii, odpowiada p r a k t y c z n y m , ak tua lnym p o t r z e b o m czasu. 

A b y odpowiedzieć n a to py t an i e ze s tanowiska przeci
w n e g o nowszej filozofii, s cha rak te ryzowanego powyże j , by łoby 
na miejscu zo ryen tować się co do s t o s u n k u , j ak i zachodzi 
między rozumem, wolą, sercem, a religią, czyli innemi słowny: 
co rozum, a co wola i serce mają do czynienia z religią. We
dle n o w y c h p ro roków religii wys ta rcza zupełnie, aby t ę rel igię 
przyjąć za p r awdz iwą , k tó ra zaspakaja ty lko wolę i serce, 
choćby p r z y t e m rozum zupełnie leżał odłogiem. 

Najpierw na leży pojęcie „rel igia" wyjaśn ić w ogólności, 
w p rawdz iwem j e g o znaczen iu , t a k j a k ono żyje w poczuciu 
wszys tk ich narodów. J e ź h b y ś m y sposobem Sokra tesa obeszli 
wszys tk ich myś lących ludzi i p y t a l i , co oni właściwie przez 
religią rozumieją , dowiedzie l ibyśmy się p rędko , że rel igia nie 
j e s t j ak i emś nieokreś lonem, p o b o ż n e m u c z u c i e m , — j a k i m ś uro
j o n y m p o p ę d e m , j akąś czcią czegoś n ieznanego , j akąś próżną 
sen tymenta lnośc ią ,—jak iemś czys tem śnieniem o nadzmys łowym 
świecie, k t ó r y sobie tworzy k a ż d y wedle upodoban ia , lub też 
wedle subjek tywnej po t rzeby , — ż a d n y m czczym p ie tyzmem dla 
universum, ż a d n y m szopenhauerowskim kwie tyzmem zwątpienia, 
j akąś ha r tmanowską obawą p rzed karą (Galgenhumor). T e n 
ty lko , k t o sam siebie chce omamić, może t e k a r y k a t u r y uwa
żać za prawdziwą religię. 

J e d n a k we wszys tk ich t y c h k a r y k a t u r a c h , j a k wogóle 
w każdej k a r y k a t u r z e , odnaleść m o ż n a pewien rys p rawdy . 
Jeź l i zwróc imy u w a g ę n a t e ś lady p rawdy , jeź l i j e odłączymy 
od żużli ludzkiego szaleństwa, o t r z y m a m y i m y p rawdz iwy 
obraz religii , zobaczymy, j a k i m to sposobem religia przenika 
całego człowieka, obejmuje r o z u m , wolę i serce — i musi też 
zdobyć sobie p r z e w a ż n y w p ł y w n a j e g o społeczne s tanowisko. 

P r z y t e m też za razem okaże się , czego k a ż d y sys tem re 
ligii dla r o z u m u , serca i woli dos ta rczyć m u s i , aby móg ł być 
religią prawdziwą. 

Najpierw w i ę c : w j a k i m s tosunku stoi rel igia do poznan ia 
r o z u m o w e g o ? Odpowiedź n a to k r ó t k a i j a s n a : Bez poznania 
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n iema wogóle żadnej religii, bez p r a w d z i w e g o p o z n a n i a 
prawdziwej religii ; gdzie t a k z w a n e m u poznan iu rozumowemu, 
k tó re pods tawą j e s t re l ig i i , schodzi na prawdzie , t a m też cała 
rel igia czys tem j e s t sza leńs twem. Zasada, z k tó rą się t a k chę
tn ie przeciw chrześci jańskiej wys tępu je w i e r z e : credo, quia ab
surdum — je s t nonsensem, k t ó r e g o chrześci jańska n a u k a n igdy 
na swej chorągwi nie wypisała . 

Poznanie , n a k t ó r e m się k a ż d a r e l i g i a opiera — bez 
k tó rego żadnej n iema rel igii — j e s t p o z n a n i e j e d n e g o , 
r z e c z y w i ś c i e i s t n i e j ą c e g o B o g a , od k tó rego człowiek 
j e s t za leżnym. Gdzie panu je religia, t a m też panuje poczucie, 
że j e s t j e d e n B ó g ; a rel igia nie j e s t wcale twórczynią t ego 
poczucia, — nie re l ig ia t o wywołuje ideę Boga , lecz przeciwnie, 
świadomość o B o g u s twarza religię. P rzeb iega jąc myślą dzieje 
ludzkośc i , z o b a c z y m y wszędzie , że t e dwie r zeczy idą r ęka 
w rękę . Od doskonałości pierwszej z n ich zawisła doskonałość 
drugiej ; b r a k doskonałości pierwszej sp rowadza n iechybnie 
braki i w drugiej : im doskonalsze j e s t poznanie B o g a , t e m 
doskonalszą rel igia — i naodwró t : im więcej p rzymieszek b łędu 
w pojęciu Boga , t em biedniejszą religia. 

Naszym n o w s z y m filozofom przypad ło w udziale rel igie 
res taurować — bez B o g a , b u d o w a ć rel igie bez wszelkiej r o 
z u m n e j p o d s t a w y , bez j ak iegoko lwiek poznan ia Najwyż
szej I s to ty . E r n e s t H a e c k e l nie r a d b y się pozbyć wszelkiej r e 
l igi i ; on je j po t r zebu je jeszcze j a k o p łaszczyka dla swej kon-
templacy i świata , uśmiechającej się k a ż d e m u rozsądnemu czło
wiekowi. Lecz czemże j e s t u n iego „ p r o s t a r e l i g i a 
p r z y r o d z o n a " w przec iwstawieniu do r e l i g i i k o ś c i e l 
n e j , j a k p o z y t y w n e n a z y w a chrześc i j ańs two? Niczem innem, 
j a k znajomością n a t u r y i j e j zjawisk. Wszędz i e w na tu rze 
działający d u c h , o k t ó r y m często m ó w i , j e s t mechanicznie 
działającem p r a w e m przyczynowośc i — poza tern nic więcej 
niema. 

U St raussa rel igia nie j e s t n iczem innem, j a k u c z u c i e m 
z a l e ż n o ś c i , k a ż d e m u człowiekowi is totnie wrodzonem. Od 
czego się człowiek czuje za leżnym, to wszys tko j e d n o ! B y zaś 

р. Р . т. X X V I I I . 3 
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dla te j n ieznanej i s to ty mieć przecież j a k ą ś n a z w ę , n a z y w a 
się ją Bog iem К 

F e u e r b a c h o w i nie p o d o b a się t a myśl — m a j ą za n ie 
dos ta teczną do wyjaśnienia i s t o t y religii. I s łusznie! B o zło
dziej t akże , k tó rego pol icyant t r z y m a za kołn ierz , m a uczucie 
zależności, lecz czyż tern samem m a i re l ig ię? J e s t ż e po l i cyan t 
d la tego j e g o B o g i e m ? — Ale cóż F e u e r b a c h n o w e g o doda j e? 
P ragn ien ie — pragnienie , aby t e m być , czem się nie jest , aby 
to mieć, czego się n iema i do czego samemu dojść nie m o ż n a : 
t o s twarza człowiekowi Boga , k t ó r y m a do t ego m u dopomódz . 
K t o j e s t t y m Bogiem, — to zupełnie rzecz oboję tna . K a ż d y m o ż e 
Go sobie u rob ić wed ług własnego upodoban ia 2 . 

B ü c h n e r p rzyp i su j e , wedle starej r e c e p t y Lukrecyusza , 
myś l o B o g u t rwodze ; t rwoga p rzed czemś n ieznanem s two
rzyła b o g ó w 3 . 

A więc nie drogą rozumowania , ale niedołężnej g ł u p o t y 
doszło się do pojęcia bóstwa. Nasi t e d y wie lcy o lbrzymi p o 
ośmnastu s tuleciach nie wyszl i do tąd z b rudne j t r zody E p i 
k u r a ! Dzie lny prawdziwie pos tęp . 

I nn i filozofowie stawiają zamias t g łupo ty inny wprawdz ie , 
lecz j e d n a k o w e j war tośc i c z y n n i k , j a k o źródło myśl i o Bogu . 
I t ak Schopenhauer naznacza wolę. Po t r zeba , — m ó w i on — 
dążność za t rwożonego człowieka zmusza go do u tworzen ia so
bie j ak i egoś Boga , p rzed k t ó r y m b y móg ł upaść i modl ić się 4 . 

D la Maksa Mullera (nieszczęśliwa p r ze róbka H e r b e r t a 
Spencera) rel igia j e s t gonieniem za A b s o l u t e m , t ęsknotą za 
czemś N i e p o j ę t e m ; że zaś t ak i Abso lu t i tak ie Niepoję te 
w rzeczywistości is tnieją , nie da się w żaden sposób u d o 
wodnić 5 . 

J o h n St. Mill kręc i się w swem E s s a y n a wszys tk ie s t rony , 

1 Der alte und der neue Glaube, s tr . 89. 
2 Die Selbstgersetzung des Christenthums, str. 81. 
3 Der Gottesbegriff und dessen Bedeutung. 
i Pa re rge I, str . 127. 
5 Vorlesungen über den Ursprung der Beligion, str . 26 i 60. 
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aby ty lko znaleść dla religii odpowiedni przedmiot , lecz wszy
stkie j e g o wysi łki żadnego, p e w n e g o nie przynios ły rezul ta tu . 

I s to t ę religii p rzeds tawia n a m Mill w p ie rwszem E s s a y 
w t en prawie sposób : nasze doświadczenie zmys łowe j e s t zam
knię te w t a k c iasnych g r a n i c a c h , j a k o b y się równa ło małej 
wyspie na n iezmiernem morzu przes t rzeni i czasu. W t e cie
mne regiony, co nas otaczają i przejmują pokorą, nie m o ż e m y 
wkroczyć zapomocą poznan ia ; z aczynamy t e d y t e n zmrok nie
zmierny za ludniać obrazami fantazyi . P o t e m przychodz i w p o 
moc tęsknota , i nadaje t y m w y o b r a ż e n i o m rzeczywistość . W i e 
r zymy też chętnie w rzeczywis tość wszys tk ich onych dóbr, za 
k tó remi t ę skn imy p r z y naszej ziemskiej nędzy . W t e n to spo
sób powsta je religia. 

T a k i podobn ie uczą filozofowie religii, na leżący do obozu 
empirys tów. Rel ig ia po lega u nich nie na poznan iu Boga , zna j 
dującego się poza świa tem zmysłów, lecz j e s t a lbo wrodzonem 
albo n a b y t é m uczuc iem, k tó re wzla tuje p o n a d gran ice świata 
zmysłowego, szukając t a m j a k i e g o p rzedmio tu dla uspokojenia 
siebie. 

W y z n a w c y k r y t y c z n e g o idea l i zmu, szukający p o d s t aw y 
i p rzedmiotu odpowiedn iego dla re l ig i i , nie dochodzą dalej , 
j a k do czczej fantazyi . Pos łucha jmy uczonego profesora poli-
technizmu, F r y d e r y k a Schul tze . Rel igia j e s t r z e c z ą u c z u c i a 
bez j ak iegoko lwiek rzeczywis tego przedmiotu . Uczucie s twa
rza w umyśle k a ż d e g o człowieka ideę B o g a ; lecz ta idea p o 
dobną j e s t do niezapisanej ka r ty , k tó rą k a ż d y wype łn ia wedle 
swej f a n t a z y i , s tosownie do s topnia swego duchowego roz
woju. Ztąd t eż ty l e re l ig i j , z k t ó r y c h wszys tk ie są za równo 
dobre i p r awdz iwe 1 . 

F u n d a m e n t p o d t aką rel igię założył j u ż K a n t . TJ n iego 
wszystkie rel igi jne idee o Bogu , n ieśmier te lność i t. d. są ty lko 
czystemi p rzypuszczen iami p r a k t y c z n e g o r o z s ą d k u , fikcyami 
umysłu, zmierzającemi j e d y n i e do t ego , b y k a ż d y móg ł sobie 
przeds tawić obowiązki mora lne , j a k o p rzykazan ia boże . W rze-

1 Philosophie der Naturwissenschaft. I I , str . 394. 
3* 
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czywistości j e d n a k t a k nie jes t . Nasze mora lne zobowiązania 
nie opierają się n a prawdziwych, przykazaniach, b o s k i c h , ale 
odwro tn ie : czujemy się mora ln ie zobowiązanymi , i aby t e obo
wiązki w życie w p r o w a d z i ć , p rzy jmujemy B o g a , k t ó r y nas 
swojemi p r zykazan i ami zobowiązuje do ich wype łn ian ia i . 

Pan te i śc i obsta ją , wogóle mówiąc , za religią t a k dalece, 
że ich pojęcia i wyrażen ia o religii zdaję się ż y w c e m wyję temi 
z us t Ojców Kościoła . W y s t a r c z y p rzeczy tać t ak i ego np . H e 
gla. Ale t eż n i ebawem wychodz i na j a w i ogon ojca k łamstwa. 
B o cóż to za Bóg , n a k t ó r y m się opiera t a re l igia? R a z W s z y 
stko, raz J e d n o s t k a , to znowu świat realny, ludzkość, lub wre 
szcie samo J a . W os ta tn im k ie runku odznacza się Maksymil ian 
S t i rne r , k t ó r y s tawia za najwyższą p o d s t a w ę swej religii na
stępującą z a s a d ę : j a , t a k się n a z y w a j e d y n y B ó g , k tó remu 
m a m służyć. K t o ty lko jeszcze wierzy w ideały ludzkości , w pra
wdy, k tó re mogą mieć dla człowieka znaczenie p rawa , t e n na
leży do k lasy popów, choćby się n a w e t nazwał l iberalnym. 
Uwolnienie człowieka zpod t ego j a r z m a nas tąp i dopiero wtedy , 
skoro nie uzna nad sobą żadnej przewagi , skoro sobie będzie 
móg ł powiedz ieć : nademną nic nie stoi. — Oto zbiór n ie rozumu 
i nędzoty , k tóre nowsi filozofowie, co chcą uchodzić za wy
ksz ta łconych, zamias t religii Chrys tusa światu za rel igię podają. 

Czyż opłaci się tak ie zboczenia umys łu poważn ie zbi jać? 
Z pewnością że nie ! T e zadania przyjmują n a się sami kole
dzy t w ó r c ó w nowej religii. E d w a r d von H a r t m a n n słusznie 
powiada , że g łup iem j e s t domaganie się S t raussa żądać rel igi j 
nej pobożnośc i dla universum, k tó r e grozi n a m zgnieceniem 
przez koła swego niemiłos iernego mechanizmu. N a d t o dojrzy 
też ła two mnie j b y s t r e oko , że skoro n o w e p o g a ń s t w o mówi 
o religii i chce b y ć rel igi jnem, odbiera wyrazowi „rel igia" je j 
s t a r e , u t a r t e znaczenie — i chyłk iem pods tawia coś zupełnie 
nowego . 

Z religią w je j p r a s t a r y m , zwycza jnym sensie nie może 

1 Rosenkranz , Beligion innerhalb der Grenzen der reinen Vernunft, 
str. 183. 
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się pogodz ie n o w y rozwój cywil izacyi ,— ale uchodzić za n i e -
r e l i g i j n y c h obawia się j eszcze przecież największa część 
t ych ludzi ; d la tego też za t r zymano to d o b r e , s tare wyrażenie , 
lecz z; drugiej s t rony us i łowano z ca łym p rzybo rem umiejętności 
podsunąć p o d to słowo znaczenie całkiem nowe. 

Tego rodza ju ludzie nie mogą ścierpieć religii, k tóra wy
rasta z pojęcia pozaświa towego B o g a : o n a b y wpędzi ła wolność 
naszych przyjaciół cywil izacyi w zby t c iasny o b r ę b ; d la tego to 
pracuje się nad tem, aby roze rwać organ iczny węzeł, łączący 
rozum z religią, nie może się znieść t ego , aby p rawdz iwa re 
ligia opierała się na p r awdz iwem i n iewzruszonem poznaniu . 
A skoro p r z y t e m pot rąc i się o t ę p rawdę , że re l igia i m y ś l ą 
c e m u umysłowi musi coś p r zeds t awiać , naówczas zamias t do 
p rawdz iwego B o g a , t r zeba się uciec do obrazów fan tazyi , do 
rzeczy, za k tó remi człowiek tęskni , do tysiąca innych rzeczy, 
k tóre j akoś chwilowo może serce człowieka zaspakajają,— a p rzy 
tem nie t roszczy się wcale o ich ob jek tywną war tość , owszem, 
zaprzecza się j ą o twarcie . Tak ie j e d n a k pos t ępowan ie sprze
ciwia się h i s tory i religii w e d ł u g tego , j a k się u ludów rozwi
jała. I w rzeczy samej : jeżel i rel igia n i ema za pods t awę nic 
rzeczywis tego, jeź l i n iema w sobie żadnej poznane j p rawdy , 
j a k o źródła swego b y t u , — to j e s t albo fałszem i obłudą całemu 
rodzajowi ludzkiemu wrodzoną , albo też b ł ę d e m , nad k t ó r y 
większego h i s to rya umys łu ludzkiego wykazać nie może . Lecz 
przypisywanie wspólnej całemu rodzajowi ludzkiemu obłudy 
w religii albo też wspó lnego b ł ę d u — j e s t n a p a d e m na sam ro
zum od B o g a n a m dany. W p r a w d z i e rozum j e d n o s t e k może 
błądzić, ale błąd t ak i j e s t t y lko zboczeniem od p rawdy , i dla
tego p r a w d ę suponuje . B y zaś rozum uległ b łędowi w całym 
rodzaju ludzkim, j e s t rzeczą n iemożl iwą , gdyż t o b y znaczyło, 
że rozum wogóle j e s t n i ezdo lnym do poznan ia p r a w d y . A k t 
tedy, k tó ry rodzaj ludzki uważa za najświętszy, najważniejszy, 
najwznioślejszy, musi b y ć a k t e m rozumnym, a p rze to na p ra 
wdzie i na poznane j p rawdz ie spoczywać . Tak im zaś ak tem 
całego rodzaju ludzkiego j e s t r e l i g i a — r e l i g i a mówię, a nie 
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r e l i g i e . J e s t t o rzecz znana, k t ó r a w dziejach n o w y c h kra 
j ó w i ludów coraz to jaśniej wys tępu je 1 . 

Wszędz i e panu je r e l i g i a , j a k o łączn ik , wiążący czło
wieka z B o g i e m , j a k o P a n e m i Stwórcą. W p r a w d z i e rozum 
ludzki w wielorakie popad ł b ł ędy p r z y d o k ł a d n i e j s z e m 
przedsfwianiu Boga , ale z pod t y c h wszys tk ich b ł ę d n y c h przed
s tawień wyłan ia się p r a w d a zasadnicza, p rzed k tórą nie umkn ie 
żaden r o z u m , co p r a w d y wraz z wolą nie k rępu je w i ę z a m i : 

. B ó g , N a j w y ż s z a I s t o t a i c z ł o w i e k o d N i e g o z a l e 
ż n y . Ojcowie Kościoła, k tó rzy wiele jeszcze mieli do czynienia 
z poganami , zwracają ich u w a g ę n a t ę wielką p r a w d ę zasadni
czą. Ter tu l ian zarzuca poganom, że uznają wprawdz ie j e d n e g o 
p r a w d z i w e g o B o g a , ale nie chcą j e d n a k t e m u j e d n e m u 
oddawać czci na leżnej . W ś r ó d przerażeń , w biedzie i uc i skach 
nie wołają o p o m o c do Jowisza , do Marsa, do Minerwy, lecz 
używają p rawdz iwego chrześci jańskiego wyrażen ia : B o ż e do
pomóż, — wielki Boże , — B ó g widzi wszys tko , —• B ó g wszys tko 
nagrodzi . N a z y w a to testimonium animae natur aliter cJiristianae 
(świadectwem duszy na tura ln ie chrześc i jańskie j ) 2 . N a m nie p o 
t r zeba wracać do s t a rych pogan , aby poznan ie B o g a uznać za 
p r a w d ę zasadniczą religii. W y s t a r c z y n a m u d a ć się ty lko do 
profesorów nowego pogańs twa , a zna jdz iemy to samo testimo
nium animae naturaliter christianae. Skoro ci panowie zejdą z ka 
t ed ry albo odłożą pióro, k t ó r e m kreślil i swe sys t emy religijne, 
skoro zdejmą ze siebie uczoność i stają się zwykłymi ludźmi ,— 
w t e d y też wychodz i to testimonium na wolne to ry . K i e d y Scho
penhauerowi w ostatniej chorobie do jmowały do żywego gwał 
towne boleści, wołał raz po raz : O Boże mój , B o ż e ! — Zagadną ł 
go l ekarz : W s z a k wedle waszej filozofii n iema żadnego B o g a ? — 
A filozof bez B o g a odpowiedzia ł : W boleściach t r zeba n a m 
B o g a ; jeź l i znowu wrócę do zdrowia, t o się też w t y m wzglę
dzie rzecz o d m i e n i 3 . — Strauss, k tóry , j a k o uczony, nic nie chciał 

1 Vide Ridley, Journ. of the Anthr. 1872 p . 157. — Taylor, Anfänge 
dei- Cułtur (wydanie niemieckie) 1873. I. p . 412. 

2 Tertul l . Apol. I I . 17. 
3 Janssen , Zeit- und Lebensbilder. 
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wiedzieć o Bogu , zapomnia ł o swem uezonem szaleństwie, g d y 
stanął, p rzepe łn iony boleścią, nad g r o b e m b r a t a : mówił o w y ż 
s z e j r ę c e , k tó ra w y t k n ę ł a zmar łemu zadanie życia, — mówił 
o wyższej Opatrzności , k tó ra nad nami czuwa i z lewa na nas 
wiele dobrego b Możnaby więcej t ak ich p rzyk ładów p r z y t o 
czyć. K r ó t k o m ó w i ą c , k iedy uczeni veritatem Dei in iniustitia 
dctinent, b y przez swe g łębokie sys temy zjednać sobie i m i ę , — 
p rzyp rowadza ich b ieda i nędza do zdrowego , p ros t ego rozumu: 
a t ak i w nich odzywa się swobodnie testimonium animae natu-
raliter christianac, dając świadec two j ednemu, wie lk iemu Bogu , 
pod k tó r ego wszechmocną ręką muszą się uchylić . J e d n ě m 
słowem, zawró t obłudy, obłęd, nie są p o s t ronie całego rodzaju 
ludzkiego, k t ó r y poznanie B o g a uważa za pods t awę swej re 
ligii, lecz po s t ronie uczonych, k t ó r z y t e m u poznaniu , co w ich 
wnęt rzu mieszka, z całej siły zaprzeczają, a jeź l i j eszcze o re 
ligii mówią, dają j e j za t ło n ie rozumny obłęd. 

Rel ig ia chrześcijańska, k tó re j przeciwnicy t a k często robią 
zarzut n ie rozumu: credo quia absurdum, opiera się całkowicie na 
rozumie i r o z u m n é m poznaniu . Pierwsi głosiciele religii chrze
ścijańskiej nie zwracają się do uczucia swych słuchaczy, ale do 
ich rozumu, — i aby sobie u t o r o w a ć d rogę do przyjęcia chrze
ścijańskiego ob jawien ia , zaczynają swe kazan ie nauką o j e 
dnym, p r a w d z i w y m Bogu, k t ó r y s tworzył niebo i ziemię (Act. 
Apost. 14, 14.), k tó rego oni czcili na swych oł tarzach, nie zna
jąc Go (Act. Apost. 17, 23.). A tej nauk i nie popierają dowo
dem naszych dzisiejszych profesorów, że przyjęcie B o g a j e s t 
po t r zebnem dla zaspokojenia serca, dla u t r zyman ia w ka rbach 
woli w spełnianiu obowiązków,— ale dowodami , wykazującemi 
rzeczywis tość t ego j ednego , p rawdz iwego Boga . A chociaż B ó g 
nie zesłał p o g a ń s k i m ludom ż a d n y c h p roroków, to j e d n a k nie 
pozostawił ich b e z ś w i a d e c t w a o sobie, b o zlewał na nich 
z nieba swe dobrodziejs twa, rządził przyrodą, rządził rodzajem 
ludzkim; chciał, aby Go wszyscy znaleść mogli . Niewidzialność 
bóstwa swego daje poznać przez rzeczy widzialne świata tak, 

1 Kleine Schriften, von D. P . Strauss . 
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że c i , co t ego j ednego , p rawdz iwego B o g a nie poznają , n ie 
dadzą się usprawiedl iwić. N a tern zasadniczem poznaniu opa r to 
drugie : oczywistość objawienia bożego, uczyn ionego dla czło
wieka. Dla tej też p r a w d y nie żądano wcale ślepej wiary, lecz 
j edyn i e poznan ia p rawdz iwego faktu. J a k i e g o ż to f ak tu? Oto 
boskiej powagi pos łów b o ż y c h , a p rzedewszys tk iem samego 
Jezusa . A j akżeż dowodzą t ego f a k t u ? Cudami i p rzepowie 
dniami J e z u s a Chrys tusa i J e g o własnemi cudami utwierdzają, 
to , co sami głoszą. 

N a poznan iu faktu objawienia opiera się cała wiara, k tó 
rej d o m a g a się rel igia chrześci jańska. P o wszys tk ie czasy, 
gdzie ty lko opowiadano wiarę chrześcijańską, by ło też to s amo 
poznanie zawsze fundamentem, na k t ó r y m cały g m a c h pows tawa ł . 

A jeź l i fakt objawienia j es t p r a w d z i w y m , i jeź l i się go 
za p r awdz iwy uzna, — to t r zeba też koniecznie przyjąć j a k o 
p r a w d ę samą t reść ob jawien ia ; gdyż B ó g m o ż e objawiać p ra 
wdy , k tó re p rzechodzą rozum ludzk i , lecz nie może objawić 
żadnego fałszu, ni błędu, będąc n ieskończoną p rawdą i p r a w d o 
mównością. 

Z tąd rzecz jasna , że religia suponuje wie lorakie poznan ie 
i wiedzę, n a nich się opiera i buduje , — a mianowicie : rel igia 
w ogólności suponuje poznan ie Boga , j a k o P a n a is tnienia i ży
cia ludzkiego ; objawiona n a d t o religia suponuje poznanie fa
k t u objawienia, w k t ó r e m zawiera się znowu wielorakie pozna
n ie : poznanie możliwości objawienia , poznan ie powodów, k tó re 
są dokumentami faktu objawienia, j a k o faktu, dokonanego przez 
Boga . Z t ąd więc os ta teczny wniosek, że wsze lka religia, k tó ra 
się na jp ie rw nie zwraca do rozumu i nie wznosi się od pozna
nia pozaświa towego B o g a , t e m samem nosi wyciśnię te na so
bie znamię k łams twa . Rel ig ia bez B o g a j e s t s z a l e ń s t w e m . 

I n n e py tan ie , k tóre się wiąże z p o p r z e d z a j ą c e m , j e s t : 
J a k daleko musi s ięgać to poznanie , aby m ó d z przyjąć j akąś 
religię j a k o prawdziwie objawioną — czy m a się rozc iągać n a 
treść, badać j ą w j e j poszczególnych n a u k a c h ? Jeź l i się p r zy 
t em badan iu okaże, że nauk i p o d a w a n e za objawione nie z g a 
dzają się z rozumem ludzkim, czy ma się j e j a k o błąd ludzki 
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odrzucić? J e d n e m s ł o w e m : czy sprzeczność, k t ó r a zdaje się 
zachodzić pomiędzy j a k i m ś d o g m a t e m wia ry a r o z u m e m , s ta
nowi k r y t e r y u m , że t e n d o g m a t nie j e s t p r awdą boską , lecz 
wynalazk iem ludzkim, b ł ędem i k ł a m s t w e m ? — Odpowiadamy 
bez w a h a n i a : Rzeczywis t a sprzeczność między r o z u m e m a do
g m a t e m j e s t p e w n y m znakiem, że t e n d o g m a t nie j e s t p rawdą 
boską. D o d a j e m y j e d n a k , że skoro ty lko j e s t rzeczą pewną, 
że ów d o g m a t j e s t rzeczywiście o b j a w i o n y m , w t e d y sprze
czność j e g o z r o z u m e m jes t ty lko pozorną , iż sam rozum 
wiarę w t e n d o g m a t zapomocą prawdziwej wiedzy m o ż e p o 
godzić. A g d y b y to n a w e t by ło niemożl iwem, mus ia łby z g ó r y 
powiedzieć : T a n a u k a j e s t objawioną od B o g a , to poznaję 
pewnie z fak tu objawienia : B ó g zaś może ty lko p r a w d ę obja
wić — a boska p r a w d a nie m o ż e s tać z p rawdą ludzką w sprze
czności. 

Poniże j wejdz iemy głębiej w to py tan ie : t u wys t a r cza 
sama o n iem w z m i a n k a , aby poznan ie , na k t ó r e m się rel igia 
koniecznie musi opierać, wedle j e g o granic określić. 

Mówimy tedy, że poznanie , k tó re suponuje religia, a p rze -
dewszystk iem rel igia ob j awiona , nie odnosi się do pojedyn
czych d o g m a t ó w wiary , ale do praeambula fidei : i s tn ienia Boga , 
zależności cz łowieka od Boga , faktu objawienia, i do dowodów, 
k tóre nas o t y m fakcie upewniają. 

R o z u m j e s t więc p ie rwszym czynnik iem, co działa w re 
ligii : on k ładzie f u n d a m e n t a , na k t ó r y c h rel igia się wznosi . 

(Dok. nast.) . 
Ks. A. Langer. 



PEDAGOGIA 

W DRUGIEJ POŁOWIE ŚREDNIOWIECZA. 

(Dokończenie). 

IV. 
Dzieła pedagogiczne humanistów. 

4. Maffeo Vegio (1406—1458). J eź l i W i k t o r y n o w i p rzyznać 
t r z e b a niewątpl iwie p a l m ę p ie rwszeńs twa co do wychowan ia 
p r ak tycznego , to p o d wzg lędem teory i również n iewątphwie 
zasługuje n a nią Maffeo Vegio . S ta rann ie ksz ta łcony od l a t 
dziecięcych, przejął się wielką czcią ku p r a w d o m objawionym, 
g d y w Medyolanie słuchał k a z a ń św. B e r n a r d y n a z S y e n y ; by 
wał zaś n a nich d la tego j edyn ie , że j e nauczycie l j e g o uwiel
biał. S t u d y a swe ukończy ł w słynnej podówczas Pawi i , gdzie 
się rozmiłował w k l a s y c y z m i e , a zwłaszcza w poezy i k lasy
cznej , ale p rzez to osłabił w sobie ducha chrześci jańskiego. 
P o w o ł a n y do R z y m u , gdzie pap ieże radzi otaczal i się humani 
s t a m i , uda ł się t a m około r. 1^30 za Eugen iusza I V i p ias to
wa ł urząd sekre ta rza brewiów, a nas tępn ie ważną godność da-
t a ry i t. j . p rzewodniczącego w kong regacy i dla dyspens . W p ł y w 
R z y m u wywoła ł w Mafeuszu rych ło zupełną zmianę usposo
bienia i zwróci ł g o s tanowczo n a d rogę chrześci jańskich dążeń. 
W ł a s n e j e g o w tej mierze wyznan ie m o ż e b y ć d o w o d e m , j a k 
oddzia ływało życie chrześcijańskie n a n ie jednego humanis tę , 



P E D A G O G I A W D R U G I E J P O L O W I E Ś R E D N I O W I E C Z A . 43 

k tó ry w młodości ślepo w klasycyzmie by ł pogrążony . „Rozwa
żając dawniejsze czasy, — pisze Maffeo 1 — w których, wyłą
cznie oddawa łem się poezyi i p o z a muzami i p o e m a t a m i nic 
p ięknego nie widziałem, nie m o g ę się dosyć nadziwić, że moje 
uczucia m o g ł y uledz takie j zmian ie , iż od p rzy jemnych , obu-
dzających zarozumiałość ba jek , zwróci łem się ku s tudyom po
ważnie j szym , . . . i mias to Owidyuszów i Horacych , podz iwiam 
teraz A u g u s t y n ó w i Hie ron imów, mias to Wirgi l iusza, k tó rego 
miałem za b o g a ziemskiego, wielbię te raz i rozkoszuję się w D a 
widzie, wieszczu p rawdy , a j e g o pieśni , dawniej mi ws t rę tne , dziś 
napawają umys ł dziwną radością, iż wreszcie (co mnie w osłupie
nie wprawia) , nie widzę te raz nic milszego nad s tan kapłański , 
k tó rym się dawniej b rzydzi łem i k t ó r e g o się lękałem j a k śmierci" . 
Św. A u g u s t y n a obrał sobie Maffeo za u lub ionego n ie ty lko au
to ra , ale i p a t r o n a , o rędownika p rzed t r o n e m Bożym, i s tarał 
się wszędzie szerzyć cześć ku n iemu i ku j e g o matce , śwr. Mo
nice. J a k zobaczymy, cześć t a pobudz i ła go do napisania słyn
nego dzieła wychowawczego , nakłoni ła dalej do zbudowan ia 
w r. 1440 wspania łe j kapl icy dla reł ikwij św. M o n i k i , a wre
szcie zachęci ła do najważnie jszego k roku na drodze do dosko
nałości duchowej . T a k bowiem pisze o n im Vespas iano de Bi
sticci w dz ie le : „ Ż y w o t y s ł awnych m ę ż ó w X V w.". „Maffeo 
Vegio chciał dać dowód stałości w służbie Boże j . J a k o mę
żowi za równo wielkiej n a u k i , j a k najlepszej sławy, s tały mu 
o tworem n a dworze rzymsk im wszys tk ie g o d n o ś c i , g d y b y ich 
był zapragnął . On j e d n a k poznał n iebezpieczeńs twa, j ak ie idą 
ΛΥ ślad za godnościami , i chcąc obrać pewniejszą drogę, a uchro
nić się przed próżnością i nędzą t ego św ia t a , zdecydował się 
go opuścić i wstąpić do z a k o n u , j a k o do bezpiecznej przy
stani zbawienia . Złożył więc całe swe mienie B o g u n a ofiarę 
i wstąpił do K a n o n i k ó w R e g u l a r n y c h św. Augus tyna , a to dla 
wielkiej czci, k tó rą miał zawsze ku t e m u Świę temu i j e g o ma
tce, św. Monice. W zakonie t y m prowadzi ł życie świątobliwe 
i dawał p rzyk łady t a k wzniosłe, j a k rzadko można było n a p o -

1 Ľe persevercmtia relig. 1. I. с. 1. 
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t k a ć . . . J eź l i b y ł k iedy mąż godny, b y j e g o życiorys znalazł 
t rwałą pamięć w h i s to ry i , to j e s t n im Maffeo, zarówno z po 
wodu świątobliwości swego ż y c i a , j a k i dla zadziwiającej 
uczoności" . 

Cieszył się t eż Maffeo wzg lędami pap i eża Mikołaja Y, 
a osobliwie P iusa I I , z k t ó r y m b y ł o d d a w n a wielce zaprzyja
źniony. Zwłoki j e g o p o c h o w a n o w kościele św. Augus tyna , 
w kapl icy św. Moniki. 

Dlaczego p r z y t a c z a m y t e szczegóły z życia zas łużonego 
męża? Albowiem jeźl i gdzie, t o w pedagog i i życie au tora w y 
wiera p o t ę ż n y w p ł y w na dzieła, i w j e g o świetle dopiero m o 
żemy j e słusznie ocenić. J e s t i drugi powód . R e p r e z e n t a n c i 
pedagogi i nowoży tne j — j a k poprzedn io p rzez długie czasy 
milczeniem zbywal i g łówne dzieło Maffea: „O wychowaniu 
dzieci i o ich dob rych obycza jach" l , p rzypisując innym, a zwła
szcza Rousseau 'wi , zas ługę p ie rwszego odkryc ia wielu zasad 
pedagog icznych , już przez Maffea p o d a n y c h , — t a k obecnie, 
k iedy j u ż dzieła t ego przemilczeć nie m o ż n a 2 , chcą zrobić 
i a u t o r a , i n a w e t s amych papieży , gorliwiej popiera jących 
nauki humanis tyczne (Piusa Л i L e o n a X) , pop leczn ikami po

g a ń s t w a , „ lekceważącymi ka rdyna lne zasady w i a r y ! " Znać 
w tem rękę pro tes tu jących przec iw pap ie s twu i wszelkiemu 
rozwojowi u m y s ł o w e m u poza p ro t e s t an tyzmem, ale j e s t w tern 
i n o w y d o w ó d , że nie godzi się dawać wia ry zaba rwionym 
p o d r ę c z n i k o m , ale p o t r z e b a udawać się do źródeł, a wówczas 
b ł ędne twierdzenia p rysną j a k bańk i myd lane . 

W s p o m n i a n e dzieło podzieli ł autor na sześć ksiąg. S ty l 
w n iem p o w a b n y i zajmujący, t reść p rzep la t ana wielu p rzy-

1 De education?, liberorum et de eorum Claris moribiis. 11. VI. Parhis i is 
a. 1511. Ber th . Rembold. 

2 W r. 1889 u Herde ra we F rybu rgu wyszedł z druku najnowszy 
przekład tego dzieła, poprzedzony k ry tycznym w s t ę p e m , z którego po 
części także korzystal iśmy. Książka obejmuje nad to Eneasza Sylwiusza: 
„Trakta t o wychowaniu dzieci", i j e s t drugim z rzędu tomem „Biblioteki 
pedagogii katolickiej". Wydawn ic two to nader s tarannie prowadzone 
i z bogatym programem, budzi najżywszy in teres . 
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k ładami z au to rów i z własnego doświadczenia , uk ład swobo
dny, mający widocznie n a celu nie ścisły sys temat , ale p r a k t y 
czny, zarówno dla nauczyciel i j a k i dla szerokich, w a r s t w do
s tępny p rzewodn ik wychowawczy . W p r a w d z i e autor, pisząc swe 
dz ie ło , miał n a oku głównie z a m o ż n y c h , ale u łożył j e w t e n 
s p o s ó b , że wszyscy obficie ko rzys t ać zeń mogą. P r z e w o d n i a 
myśl dzieła, t. j . p rzeprowadzen ie sposobu wychowan ia od za
wiązku życia do czasu pe łnole tnośc i snuje się n ieprzerwanie 
przez całe sześć k s i ą g , a na j e j t le odpowiednio do p o t r z e b 
wychowania p r a k t y c z n e g o maluje au tor t ak wychowan ie fizy
czne, j a k mora lne i in te lek tua lne w mia rę , j a k j e d n o lub dru
gie p rzy wzras tan iu dziecka p rzeważać powinno b Obok au to
rów k lasycznych powołuje się Yegio często na zdania celniej-
szych Ojców Kościo ła i z nich właśnie czerpie najtrafniejsze 
wskazówki . Nie b r a k t a k ż e cy ta t z P i s m a św. W j a k i m duchu 
i w j ak im celu pisał Maffeo swe dz ie ło , p o z n a m y najlepiej ze 
samego wstępu. 

Au to r t łómaczy we wstępie p o b u d k i , k tó re go ośmieliły 
do podjęcia t ak t r u d n e g o a w a ż n e g o zadania, powołuje się na 
swą znajomość k lasyków, d o d a j e , że p rzeczy ta ł t akże z u p o 
dobaniem wszys tk ich Ojców Kośc io ł a , i sławi p r z y te j okazyi 
św. Augus tyna , rozbierając za razem j e g o sposób pisania. P r z e -
dewszystk iem zaleca „ W y z n a n i a " św. A u g u s t y n a i zwierza się, 
j ak i wp ływ na n im s a m y m to dzieło wywar ło . „Nie zdołam 
wypowiedz ieć — mówi — j a k zbawienny w p ł y w n a mą duszę 
wywar ły „ W y z n a n i a " , j ak i obudzi ły we mnie z a p a ł , j a k głę
boko przeję ły mą duszę i powaloną podnios ły . Z n ich weszło 
dła mnie w ca łym blasku słońce p rawdy , z n ich nauczy łem się 
miłości, pobożności , gorącej modl i twy. Szczególnie zaś ukazała 
mi się t u m a t k a A u g u s t y n a w całej wielkości i jasności swych 

1 Nie można więc dziełu t emu odmówić pewnej systematyczności . 
Owszem, dziś właśnie „sys tematyczni" Niemcy poruszają myś l , aby 
w dziełach pedagogicznych odstąpić od naukowych niby a czczych nieraz 
podziałów i podpodziałów, a t r ak tować rzecz wszechst ronnie według 
chronologicznych epok rozwoju dziecka. Odpowiada to więcej praktyce, 
ale — jak widzimy — nie może mieć pre tensyi do bezwzględnej nowości . 
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c n ó t , wyższa ponad wszys tk ie niewiasty, o k tó rych k iedykol 
wiek słyszałem, j e d y n a i n i ez równana w swojej świątobliwości, 
k tórą zachowała czystą i nieskażoną. B u d o w a ł e m się j e j czułą 
miłością i zupe łnem poświęceniem się dla s y n a , k t ó r e m u j u ż 
i t ak z serca b y ł e m oddany . Wzrusza ł em się wielkiemi t r o 
skami i z m a r t w i e n i e m , j ak i e z n im m i a ł a . . . I m częściej roz
czy tywałem się w t e m dziele, im więcej się zas tanawia łem nad 
t y m najosobl iwszym p o m n i k i e m , j a k i k iedyko lwiek oczy moje 
widziały, t e m bardziej się pobudza ł em do rozważania t a k m ę 
skiej , dzielnej i nadzwyczajne j cno ty owej niewiasty , j a k ró 
wnież dróg, k tó re j ą do t ego doprowadzi ły . W rezul tacie p r z y 
szedłem do si lnego p rzekonan ia , że najdzielniejszym ś rodkiem 
do świę tego życia by ło u niej rozważne i ściśle upo rządko 
wane wychowan ie w pierwszej młodości . K t o się zas tanowi n a d 
t y m faktem, mus i p rzyznać , że nie m o ż e b y ć lepszego i odpo
wiedniejszego s tarania o wieczne przeznaczenie człowieka. A k t o 
zechce p r a c o w a ć nad zas tosowaniem t y c h s amych z a s a d , t e n 
z j edne j s t rony będzie umiał sam żyć dobrze, a z drugiej b ę 
dzie się cieszył t emi nieprzemijającemi owocami, j ak i e wyda je 
dobre wychowanie , b o dzieci będą mu posłuszne, a ojczyźnie 
d r o g i e , będą się p o d o b a ć B o g u , a zażywać czci i znaczenia 
między współbliźnimi. T e n j e d y n y w swym rodzaju p rzyk ład 
niewiasty, k tó ra świętość swą zawdzięcza wychowaniu , s tał mi 
się zachętą do tej pracy . Ma ona zaznajomić bliżej czyte lnika 
z doskonaleni i wok iem od wszelkiego zarzutu w y c h o w a n i e m 
św. Monik i , i pokazać m u n i e t y l e , że Monika została świętą, 
j a k raczej , w j a k i s p o s ó b i p r z e z c o " . . . A u t o r zachęca 
dalej usilnie, a b y s ta rzy i młodzi , rodzice i dzieci czytal i j e g o 
dzieło i dodaje : „Muszę j e d n a k wyraz ić życzenie , aby n a sa
m e m czytan iu nie poprzes tawal i , ale j e bra l i za n o r m ę swych 
czynów. K t o zaś sam t ego doświadczy, że nauk i nasze b y ł y 
dlań skutecznemi, t en niech sercem i us ty odda cześć g ł ęboką 
św. Augus tynowi i j e g o matce , Monice. Za ich pomocą i wsta
wieniem s n a d n i e j , niż wsku t ek t ych naszych n a u k dzieci na
będą d o b r y c h obyczajów, a rodzice będą mieli dobrze w y c h o 
w a n e dzieci" . 
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Oto w s t ę p g o d n y zaiste p e d a g o g a chrześci jańskiego, o to 
klucz do zrozumienia owego zapału ku usz lachetn ianiu dzia
twy, j a k i t ak często widnie je z dzieła MafTea! Zaznaczamy, że 
Vegio nie ograniczył się n a samych ty lko ź ród łach k lasycznych , 
p a t r y s t y c z n y c h i bibl i jnych, ale bada ł pi lnie dzieła swych n ie 
d a w n y c h poprzedn ików w teoryi p e d a g o g i i , a zwłaszcza znał 
dobrze książkę V e r g e r l a , k t ó r e g o s łowami często się pos ługi 
wał, choć go, j a k o ba rdzo znanego, nie widział p o t r z e b y w y 
mieniać. To też Vegio posunął pedagog ię t ak znacznie naprzód , 
iż dzieło j e g o dziś j eszcze zas ługiwałoby na przek ład n a j ę z y k 
po l sk i , bo odt rąc iwszy n iek tó re rzeczy, odnoszące się do śre
dniowiecznych s tosunków, znajdzie się w n iem wiele cennych 
u w a g , k tó re się n igdy nie przestarzeją. N iepodobna n a m t u 
odtwarzać tej obszernej s tosunkowo pracy , z drugiej s t rony 
znowu nie m o ż e m y poprzes t ać na czczych pochwałach , b y nie 
wyglądały n a pus t e frazesy; p o d a m y t e d y kró tk ie s t reszczenie 
i p r zy toczymy n iek tóre przynajmnie j us tępy . 

Ks ięga p ierwsza t rak tu je o rodz icach i o fizycznem oraz 
mora lnem w y c h o w a n i u dzieci. P rzy j ąwszy zasadę (w rozdz. 2) , 
że dobry p r z y k ł a d rodziców j e s t p ie rwszym i g ł ó w n y m wa
runkiem dobrego w y c h o w a n i a , w y t y k a au to r w a d y ówczesne 
i zaklina rodziców do p o p r a w y życia, a zwłaszcza do p a n o w a 
nia nad sobą i do religijności. Szczególniej zwraca się do m a 
tek. Zdarza się bowiem, że syn b y w a lepszym niż ojciec, a t o 
„przez szczęśliwe usposobienie , p rzez n a u k ę , p rzez p rzes tawa
nie z towarzyszami i mężami zacnymi . N i g d y j e d n a k n ie zna j 
dziemy córki n iepodobne j m a t c e p o d wzg lędem m o r a l n y m ; t a k 
naśladują co do j o t y obyczaje, s łowa i czyny m a t e k " . To t e ż 
radzi swatom, aby pa t rzy l i n a o p i e k u n k ę , u k tóre j się s ierota 
wychowała , a jeszcze pilniej n a rodzoną m a t k ę ; z niej poznają 
właściwe usposobienie dziewicy. Matk i więc, choćby ty lko ze 
względu n a dzieci, p o w i n n y błyszczeć czystością, religijnością, 
miłosierdziem i odda lać wszys tk ie r o z m o w y i p rzedmioty , k tó re 
mogą c iekawość dziecka w z łym k ie runku obudzić . Skoro się 
t a k starają o schludność d o m u , n iechżeż tern pilniej dbają 
o czystość serca swych córek. W z ó r cnót d o m o w y c h znajdą 
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w św. Monice. W rozdz. 3 poda je autor przepisy, odnoszące 
się do poczęcia dziecka i do s tanu b łogos ławionego matk i . 
„ J a k b o w i e m dla szczepu, w złej ziemi zasadzonego, da remném 
j e s t wszelkie p ie lęgnowanie i n igdy spodziewać się zeń nie 
m o ż n a dobrych i obfitych owoców, t ak samo niewiele p rzyn ie 
sie p o ż y t k u i najs taranniejsze wychowan ie , g d y dziecko p r z y 
chodzi n a świat w okol icznościach , k tóre j u ż zgóry stawiają 
wychowan iu największe p rzeszkody" . Zachęca więc osoby p rze 
znaczone do s tanu małżeńskiego, między innemi do życia czy
s tego i wst rzemięźl iwego, do mierności w j edzen iu i pic iu , do 
oszczędzania się w chwilach, k iedy organizm osłabiony, czy to 
większym pos tem, czy też nużącą pracą fizyczną lub duchową; 
po tęp ia z b y t wczesne zawieranie małżeńs tw. Niewieście zaś 
w s tanie b łogos ławionym zaleca, „aby się w mia rę zasilała po 
t rawami , aby się wys t rzega ła p o k a r m ó w z a p r a w n y c h lub gorz
k ich , oraz wina , aby zażywała ruchu umia rkowanego , s t rze 
gąc się t a k życia gnuśnego , j a k g w a ł t o w n y c h p r ac i wzruszeń" . 
Radz i codzienne odwiedzanie kościołów, co będzie ' za razem 
i ruchem umia rkowanym. „Najwięcej j e d n a k mają się s tarać 
o u t r zyman ie poko ju i wesołości ducha" . "W rozdz. 4 na pod
s tawie u w a g św. Grzegorza wykazuje , że p i e rwszym i na js to
sowniejszym zasiłkiem dla dziecka j e s t poka rm, wyssany z piersi 
matk i , nie mamki , b o w n im j e s t t a sama krew, j aką się dzie
cko żywiło p rzed urodzeniem. J a k o grzech, na tu rze przeciwny, 
p ię tnuje usuwanie się ma tk i od t ego obowiązku i po t ęp i a j e g o 
p o w o d y i skutki . Zachęca , aby m a t k i b y ł y dla dziecięcia w ca
łości, a nie w- połowie ty lko , ma tkami . Żywi ły dziecię póki go 
nie znały, odrzucają zaś wtenczas , k i edy j e mogą widzieć, j e g o 
uśmiechem się cieszyć, j ego głosu słuchać. Ztąd często dziecko 
więcej m a przywiązania do m a m k i niż do matk i , bo z nią wię
cej p rzebywa ło i więcej od niej o t rzymało dobrodziejs tw. Ty lko 
w razie s łabowitości ma tk i lub w razie zepsucia się lub w y 
schnięcia p o k a r m u macie rzyńsk iego i t. p . na leży wyszukać 
dobrej mamki . W t y m j e d n a k w y p a d k u zaleca rodzicom j a k 
największą os t rożność w w y b o r z e , a w y b r a n ą każe wziąść do 
d o m u , a nie dawać dziecięcia do je j domu. Wyl icza aż 
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t rzynaśc ie wa runków, k tó re dobra m a m k a mieć powinna, a mię
dzy niemi t a k warunk i fizyczne, j a k zwłaszcza mora lne . „Nie 
dziwmy s ię , — dodaje — że niejedno dziecię najzacniejszych 
i najmorałnie jszych rodziców popad ło p o t e m w wady, wpros t 
przeciwne obycza jom rodzicielskim, b o się dostało w ręce ma
mek złych i bezws tydnych . W p ł y w bowiem pierwszego p o 
ka rmu j e s t t a k silny, że w de l ika tny organizm przelewają się 
z nim i wszys tk ie dobre i złe właściwości ź ródła , z k tó rego 
pochodzi" . Za wzór s tawia zacną m a t k ę św. Be rna rda . 

W nas tępnych rozdzia łach omawia Maffeo dalej wychowa
nie fizyczne dzieci. Chronić każe j e p rzed okazyami do s t łuczeń 
i upadków (r. 5), a z drugiej s t rony zabrania dawać im p o 
t r awy wyszukane lub ubran ie kosztowniejsze, chce j e p rzyzwy
czajać do znoszenia ostrości k l imatu (r. 6) i poleca, b y ze względu 
na rosnący organizm nie głodzić dzieci, ale za razem nie dawać 
im zby t wiele p o k a r m u lub napo ju i nie pozwalać n a z b y t 
długi sen. Nie każe p r ze rywać p łaczu dzieci i doda je : „Aż do 
δ lat, kiedy dziecię n iezda tne j e s t do żadnej nauki , chronić go 
t rzeba s tarannie p rzed wszelką p racą , by nic wzros towi j e g o 
nie s tawało na przeszkodzie . P o t r z e b a j e ty lko ćwiczyć przez 
ruchy n iegwał towne , aby usunąć gnuśność ciała. Najs tosownie j -
szemi ćwiczeniami mogą b y ć zabawy, o ile nie są połączone 
ze zby t ma łem lub z b y t wie lk iem na tężen iem ciała, oraz o ile 
niema w nich nic n ieprzyzwoi tego" . 

W rozdziale 10 p rzechodz i j u ż au tor do wychowan ia mo
ra lnego p rzes t r zega j ąc , b y dzieciom nie opowiadano n ieprzy
zwoi tych i czczych bajek, b o „jak ciało przez p ie lęgnowanie fi
zyczne, t a k dusza uksz ta łca się przez r o z m o w y " . P o t ę p i a do
sadnie zwyczaj ówczesnych m a t e k zdrabniania i p rzekręcania 
imion dzieci, b o to im przy lgnąć może n a całe życie. W o g ó l e 
upomina, „by dzieci nie słyszały niewłaściwego pap lan ia zdro
bnia łych wyrazów" . P o w s t a j e też na inną w a d ę swego czasu, 
t. j . n a dawanie imion pogańsk i ch i wykazuje , że to z j edne j 
s t rony obraża r e l ig ię , a z drugiej nie p rzynos i chluby, bo nie 
imię m ę ż a , ale mąż wsławia imię. Osobny rozdział (11) p o 
święca nas tępującemu twierdzeniu : „Nie godzi się s t raszyć dzieci 

Р . Р . т. X X V I I I . 4 
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przez opowieści o różnych s t rachach, wylęgłe w chorobl iwie 
przesadnej w y o b r a ź n i kob iece j , bo dziecko w nierozsądnej ła
twowierności bierze j e zazwyczaj za p r a w d ę i nape łn ia się 
t rwogą b e z p o d s t a w n ą , której się nieraz i w doj rza łym wieku 
p o z b y ć nie zdoła" . Po tęp iwszy w t e n sposób rozdrażnianie wy
obraźni , zachęca (w r. 12) do j a k najwcześniejszego p r z y z w y 
czajania dziecka do czci Bożej a odzwyczajania od z łorzeczeń 
i od k ł a m s t w a , j a k o wad nade r n iebezpiecznych. St rzedz t eż 
poleca dziecko (w r. 13) od wszelkich m ó w n ieprzyzwoi tych 
i wstydl iwość obrażających. „Ody raz i d rugi słyszą p o d o b n e 
rzeczy, nawyka ją do nich zwolna, i dorósłszy nie będą się ws ty 
dzić w czyn j e wprowadzać" . D la t ego zaleca największą ba
czność na dobór rówieśn ików i na poufne z n imi rozmowy, 
a p rzedewszys tk iem zabrania dzieciom wszelkiego wdawania 
się ze służbą, „by nie posłyszały rozmów n ieczys tych (a są 
one właściwe tej klasie ludzi), b y nie naby ły nawykn ień p r o 
s tackich , bo one, j a k b y smoła p rzy lgnąwszy w l a t ach dziecię
c y c h , nie opuszczą człowieka zupełnie n a w e t w l a t a c h dojrza
łych" . Na tomias t każe m o w y używać do szczepienia cnót : rze
te lnośc i , sk romnośc i , zamiłowania n a u k , a zwłaszcza bojaźni 
Boże j . „Niemałą to bowiem przynios łoby szkodę, g d y b y w swych 
la tach dziecięcych usłyszały coś t ak iego , coby w n ich zrodziło 
ws t rę t lub nienawiść ku cnocie i nauce . Albowiem przez całe 
życie myśl imy z upodoban iem o rzeczach w p a j a n y c h w dzie
ciństwie, a, czujemy zawsze odrazę do tego, co n a m by ło wstrę-
t n e m w pierwszych la tach" . 'W rozdziale 14 upomina, b y nie
ty lko na mowy, ale i na ręce dziecka u w a ż a ć , „aby by ły p o 
wściągl iwe, czyste i n ieska lane , i nie nab ra ły zwyczaju p rzy 
właszczać sobie pota jemnie lub publicznie cudzych rzeczy, 
choćby to by ły najmniejsze drobiazgi" . Zabran ia też dzieciom 
najsurowiej g r ać w kośc i , choćby w najniewinniejszej formie, 
bo to budzi złe namiętności . Zabran ia pub l i cznych kąpieli, cho
dzenia do szynkowni i t. p . domów nie najlepszej sławy. „Niechaj 
dzieci — dodaje t a k ż e — nie pa t rzą na o b r a z y , przeds tawia jące 
j akąś rzecz nieprzyzwoitą, bo z nich niemniej j a k ze słuchania, 
m ó w wylęgnąć się może w duszach dziecięcych coś s zpe tnego . . . " 
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„Nie mają też b y w a ć na przeds tawieniach t e a t r a l n y c h , bo są 
miłemi ponę t ami n ie ty lko do zmys łowośc i , ale i do zdzi
czenia serc. Nie mają wreszcie b r ać udziału w ż a d n y c h zebra
niach pospó l s twa , bo znajdą t a m j edyn ie wzory l ekkomyś lno
ści i niestałości charakteru , rozpus ty i c h c i w o ś c i . . . " „Natomias t 
(r. 15) p rowadzić t r zeba dzieci tam, gdzie obyczajność i rel igia 
czci dozna j e , gdzie p rowadzą m o w y n i e w i n n e , sk romne i bu
d u j ą c e . . . " „Przyzwycza jać t r z e b a dzieci, aby uprzejmie witały, 
na powi tan ia uprze jmie odpowiadały , dla gości p r zy wchodze
niu i wschodzen iu by ły grzeczne , n ikogo nie łajały, na n ikogo 
się nie dąsały, do każdego przyjaźnie i uprze jmie przemawia ły 
i jeszcze uprzejmiej odpowiadały , i nnym chętnie us tępowały , 
żeby się n igdy p rzy zdaniu swojem nie upierały, mało mówiły 
i ty lko w t e n c z a s , g d y t ego okoliczności w y m a g a j ą , w m o w y 
innych osób bez wezwania się nie wt rąca ły : g d y j e zawołają, 
na tychmias t mają s łuchać , k a ż d e m u wedle stanu i wieku od
dawać uszanowanie ; n iższymi od siebie, b i ednymi n igdy nie 
pogardzać , do drugich uprze jmie mówić, chętnie s łuchać; wzglę
dem równych niech będą skromne i miłe, względem s tarszych 
pełne uszanowania , n iech im z drogi ustępują , g łowę i ko lana 
przed nimi zginają ; w chodzie, na twarzy i w całym układzie 
ciała największą skromność n iech okazują ; wogóle wszys tk ie 
prawidła p rzyzwoi tośc i , k tó re w os ta tn ich t rzech ks ięgach ob
szerniej w r yłuszczymy, najdokładniej mają zachowywać . P r z y 
zwoitość i uprze jmość w obejściu się mają to do siebie, że się 
same zalecają i zgó ry sobie miłość i życzl iwość każdego 
zapewniają". Szczególnie radz i ch łopcom przes t awać z ludźmi 
doświadczonymi i wyksz ta łconymi , wyl icza różne poży tk i z tąd 
płynące i widzi (jak Verger lo) najpewniejszą oznakę dobrego 
usposobienia duszy w t e r n , g d y dzieci upomnien ia i n a g a n y 
s tarszych przyjmują bez niechęci . 

D w a nas t ępne rozdzia ły poświęca Maffeo nagradzan iu 
i ka ran iu , mianowicie w rozdziale 16 rozwija rzecz rozumowo, 
a w r. 17 wykazuje , że zapa t rywan ie j e g o zgadza się zupełnie 
z P i smem św. Nie wyk lucza on całkowicie kar c ie lesnych, ale 
stara się w y k a z a ć , że naj lepszeni j e s t to w y c h o w a n i e , k tó re 

4* 
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się bez nich obchodzi . Po tęp ia jąc nadużywan ie kar cielesnych, 
k tó re p o g n ę b i a lepsze usposobienia i wyrab i a serwilizm zewnę
trzny, każe na tomias t p rzychodz ić w pomoc chwiejnej i do 
złego skłonnej na tu rze chłopca przez obudzanie i wyzyskiwa
nie poczucia własnej godności . „Trzeba — mówi — ich dobre 
pos tępki n iekiedy pochwalać , uchybien ia czasem przemilczać lub 
łagodnie p o p r a w i a ć , d o p o c h w a ł w p l a t a ć z a w s t y d z e 
n i a , d o w y s z c z e g ó l n i e ń u p o m n i e n i a . W miarę okoli
czności w y p a d a b y ć to święcie surowym, to okazywać życzliwość 
i pob łażan ie ; n iekiedy w p ł y w a ć t r zeba przez podarki , k t ó r y m i t e n 
wiek najłatwiej można sobie ująć i zachęcić do dalszego pos tę 
powania w rozpoczę tem dobrem" . W i d z i m y zarazem, że Vegio 
umiał us t rzedz się drugiej ostateczności , t. j . p rzesadnego , a tern 
samem bardzo szkodl iwego obudzania ambicyi . Radz i dalej 
chwalić m ę ż ó w zacnych, a po tęp iać i zohydzać wys tępki , każe 
budzić rywal izacyę z rówieśnikami i p rzeds tawiać n a wzorze dru
gich n a g r o d y cnót, a k a r y wys tępków. W p ł y w h u m a n i z m u znać 
j e d n a k w tem, że za wzorem S p a r t a n — odstępując w t y m ra
zie od uczuć chrześci jańskich — radzi Vegio umyśln ie upajać 
lub też k a t o w a ć niewolników, aby ch łopców ods t raszyć od 
wys tępku widokiem, czy to j e g o o h y d y (pijaństwa), czy też su
rowości kary . Chce także, a b y n i ek iedy „obcy a mający wielką 
p o w a g ę ludzie zachęcal i ch łopców do cnoty, a surowo ganil i 
dos t rzeżone zboczenia. Upomnien ia bowiem obcych skuteczniej 
nieraz wpływają na p o p r a w ę i ułożenie obyczajów, niż u p o 
mnienia domowników" , j a k się to okazało w życiu św. Moniki. 
G d y chłopiec t a k j e s t zepsuty , że t e wszystkie środki nie p o 
magają, wówczas pozwala użyć ka r cielesnych. P r z y p o m i n a j e 
d n a k , że są usposobienia k rnąb rne , za twardza jące się jeszcze 
bardziej przez r azy i nagany . T y c h również poprawiać t rzeba 
ł agodnymi ś rodkami i rozbudzan iem honoru . Nie pozwala zaś 
n igdy w y c h o w a w c y w p a d a ć w zwątpienie co do pomyś lnych 
skutków swych usiłowań. D la t ego też p r z y p o m i n a (za Hora 
cym) i dowodzi , że : „Niemasz nic t ak g ł ęboko z n a t u r y wko-
rzenionego, czegoby nie m o ż n a poprawić , — nie powiem cał
kowicie, ale w znacznej przynajmnie j c z ę ś c i — j e ź l i ty lko imie 
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się t ego dzieła r ęka b ieg łego i uczonego w y c h o w a w c y " . J e s t t o 
wprawdzie zasada W i k t o r y n a z F e l t r e odnośnie do kształcenia 
umysłowego, ale Maffeo dzielnie j ą stosuje również p o d wzglę
dem wychowan ia mora lnego . A j a k wskazuje dalszy t ok dzieła, 
wypowiedz ia ł Maffeo to zdanie nie dla popisu , lecz n a pod
stawie p rak tyk i i dla p rak tyk i . Środki j e d n a k do zreal izowania 
t ego aksyomu znalazł nie w s a m y m popędzie ambicyi — bo 
i t en pójść m o ż e w służbę namiętności — ale w ś rodkach re 
ligijnych, p o d a n y c h przez objawienie . O t ych to ś rodkach, t. j . 
0 s a k r a m e n t a c h , uczyło i podziśdzień uczy doświadczenie co
dziennie, że dając łaskę Bożą, dokazują cudów n a w e t wzg lędem 
ludzi zas ta rza łych i s t a rganych w na łogach ; a t a k p rawdzą się 
słowa P i sma św. , że co niepodobne jest u ludzi, podobno jest 
u Bogax. H i s to rya pedagog i i uczy również , że myśliciele w y 
kluczający t ę p o m o c Bożą nadprzyrodzoną 2 — jeź l i byli kon
sekwentn i i sumienni — dochodzil i do rezul ta tów, że człowiek, 
k tó ry popad ł w pę t a namię tnośc i , musi zginąć mora ln ie , bo 
niemasz sposobu poprawić go. Jeź l i zaś chcieli ty lko coś no 
wego napisać, lub nie mieli odwagi wypowiedz ieć os ta tecznych 
wyników, to sys t emy ich wydają w p r a k t y c e zgubne owoce. 
Maffeo nie mówi o t y c h wyn ikach teore tycznie , ale chrys tyanizm, 
j ak im był przeję ty , pomógł m u do ich uwzględniania w tysią
cznych przepisach p rak tycznych , a t em samem us t rzegł go od 
bezpłodności ; zas ługę t eo re tycznego i to g łębok iego wykazan ia 

1 p rzeprowadzen ia tej p r a w d y na leży pozos tawić katolickiej 
mistyce. 

Cenne myśli wypowiedz ia ł au tor t akże w rozdziale 18, 
t rak tu jącym o zdolnościach dzieci i o ś rodkach ksz ta łcących 
odpowiednio do zdolności. „Przedewszys tk iem — mówi — na j -

1 Łuk. XVII I , 27. 
2 Takimi byli s tarożytni poganie, a z nowych w mniejszym lub 

większym stopniu niektórzy humaniśc i pogańscy, także Rousseau , Her-
bart, Spencer, Dies terweg, Di t tes . Niektórzy z nich odrzucili nawe t po
mocnicze posługiwanie się ambicyą i uczynili podwaliną wychowania 
samą tylko naukę! Mamy tu przed sobą jeden z granicznych punktów 
między pedagogią chrześcijańską a racyonalistyczną. 
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większej t rzeba roz t ropnośc i i bys t rośc i sądu , b y poznać na
tu rę ( temperament ) ch łopców i rozróżnić odmienne ich zdol
ności umysłowe, a to w t y m celu, aby p r zy poprawian iu ich 
obyczajów — podobn ie j a k to czynią medj^ey p r zy leczeniu ciał — 
dobierać na każdą wadę i na każdą chorobę duszy przeciwne 
środki p o p r a w y " . S tosownie do ówczesnego zapa t rywania , wy
licza cz tery e lementa , j a k o źródła cz te rech odmiennych t e m p e 
ramentów, i dodaje wiele szczegółowych w y p a d k ó w , pouczają
c y c h , w j a k i sposób różne t e m p e r a m e n t y się objawiają i j a k 
się wzajemnie krzyżują. Wskazu j e nas tępn ie na powadze św. 
Grzegorza Nazyanzeńskiego , j a k t r zeba s tosownie do t e m p e r a 
m e n t ó w dobierać n a g r o d y i kary . W k o ń c u podaje szczegółowe 
środki zaradcze na szczególne wady, n i ek tó rym t e m p e r a m e n 
t o m właściwe. „Gada t l iwym — prawi — zabran ia jmy p rzeby
wać często w l icznych z g r o m a d z e n i a c h , m a ł o m ó w n y m przeci
wnie szukać zbytn ie j samotności . Ż y w s z y m okazujmy twarz 
poważniejszą, posępnie jszym weselszą. L e k k o m y ś l n y m i zmien
n y m nie dozwala jmy nic czynić wed ług własnego upodobania , 
r o z w a ż n y m i s t a t ecznym t ego nie wzbrania jmy. P r z e m y ś l n y m 
i p r a c o w i t y m dawać t r zeba częściej wy tchn ien ie i odpoczynek, 
ociężałych zaś i l en iwych często p o b u d z a ć do ćwiczeń i p rac . 
Chciwszym nie pozwala jmy zak ładać s k a r b o n e k , roz rzu tnym 
nie dawajmy żadnej sposobności do t rwonien ia grosza ojcow
skiego. Smakoszów nie sadzajmy n igdy p rzy suto zas tawionych 
s tołach i p r zy w y k w i n t n y c h ucztach , t r z e ź w y m i wstrzemięźl i 
w y m wcale t ego nie zakazujmy. Us łużnym, spoko jnym, ł ago
dnym udzielajmy chętnie wszystk iego, o co proszą, j a k : poży 
wienia, ubioru i zabaw ; n iezadowolonym, k łó t l iwym i gniewli-
w y m niczego z t y c h rzeczy snadnie ani obficie nie dawajmy. 
Usuwać t r zeba od nich najs taranniej wszys tko , coby mogło 
obudzać i podsycać ich gniew, pochodzący z t e m p e r a m e n t u 
n iespokojnego i sk łonnego do wybuchów. Takie usposobienie 
j e s t właściwością k o b i e t , chociaż u n ich p r zewaga e lementu 
wi lgo tnego nie pozwala n a dłuższe i gwał townie jsze wzburze 
n i a ; u mężczyzn zaś dla większej suchości i bardziej rozwinię
t ego ciepła w organizmie bywają gn iewy t rwalsze i silniejsze. 
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Nie godzi się też dawać chłopcom po t r aw zby t wyszukanych 
lub z b y t obfi tych, bo to p rowadz i nieraz do chorobliwej kon-
s ty tucyi t a k duszy j a k ciała. Najwięcej j e d n a k pows t r zymywać 
ich t r zeba od w i n a , bo ono , j ako rozpalające z na tu ry , nad
zwyczajnie pobudza namię tność gn iewu" 

W rozdziale 19 powsta je autor na zwykłą wadę rodzi
ców, mianowicie na zby tn ie rozpieszczanie dzieci i mówi : „Mu
simy jeszcze rodzicom przywołać na pamięć ono upomnienie 
P i sma św. , aby się z dziećmi nie obchodzić z b y t del ikatnie, 
nie pieścić i c h , nie śmiać się i nie p łakać r azem z n i emi , ich 
uporowi nie u s t ę p o w a ć , a to p rzedewszys tk iem względem 
dziewcząt , bo n a nie p rzec iwny sposób pos tępowania najzgu-
bniejszy w p ł y w wywiera . P i smo św. mówi i w innem m i e j s c u 2 , 
że p rzy wszelkiej po t rzebne j pieczołowitości o fizyczne dobro 
dzieci nie można się zada leko posuwać w czułości względem 
nich. Pos t ępowan ie wielu m a t e k w s k u t e k nierozsądku i b r a k u 
doświadczenia j e s t zby t pobłaż l iwem p rzy w y c h o w a n i u ; obja
wiają one prawdziwie ślepą miłość ku dzieciom i zaszczepiają 
w nich przez to wpros t zgnil iznę obyczajową i rozpasanie" . 
Udowadn ia to wielu smutnemi ale nade r t rafnemi spost rzeże
niami z codz iennego życia, tudzież powagą mędrców, i dodaje : 
„Grdyby szło o wybór , to bez namys łu oświadczyłbym się ra
czej za ka rami cielesnemi dla dz iec i , niż za ka rmien iem ich 
zgubnemi poch lebs twami i za zby tn iem pob łażan iem ich upo
rowi" . Vegio d o m a g a się też n ie jednokrotn ie harmoni jnego sto
sowania wszys tk ich ś rodków w y c h o w a w c z y c h , w swej księdze 
p o d a n y c h , i dopiero wtenczas ręczy za dobre wychowanie 

1 Dziś is totę t emperamen tów upat ru jemy przedewszystk iem w od
rębnych właściwościach duszy, a w drugim rzędzie dopiero w ustroju 
fizycznego organizmu. Jakżeż mało jednak mamy dzieł pedagogicznych, 
k tóreby tę ważną s t ronę w wychowaniu uwydatnia ły należycie ! Jakże 
często n ies te ty kończy się na frazesach o uważaniu na indywidualizm, 
a nie wnika się w objawy i w kierowanie wybitniejszych przynajmniej 
usposobień! Średniowiecze pod t ym względem o wiele było prakty-
czniejszem. 

2 „Masz córki, s trzeż-że ciała ich, a nie okazuj im wesołej twarzy !" 
(Ekl. VII, 26). 
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dziecka, D o m a g a się od rodziców t a k t u i rozwagi , aby umieli 
obierać zawsze d rogę pośrednią między zbyteczną surowością 
a zby tn iem pobłażaniem. U w a g i tej pierwszej ks ięgi s t reszcza 
Vegio w pięknej i obszernej cytacie ze św. C h r y z o s t o m a 1 , oraz 
(w r. 20) ukazuje n a p r a k t y c z n y m wzorze św. Moniki j a k o 
córki i j a k o matk i . 

P rawdz iwie , dziś jeszcze niewiele m a m y dzieł o wycho
waniu ma łych dzieci, k t ó r e b y się mog ły równać p o d wzg lędem 
zwięzłości, wszechstronności , trafności, p rak tycznośc i i p rzys tę 
pne j formy z tą pierwszą księgą Maffea! Dziś jeszcze zasłu
guje ona w całej pełni n a to, b y się znalazła w r ęku k a ż d e g o 
wychowawcy , a zwłaszcza w k a ż d y m domu rodzicielskim. 

Ks ięga w t ó r a t rak tu je o nauczaniu dzieci. Zachęciwszy 
rodziców (w r. 1) do s tarania się o g r u n t o w n e wykszta łcenie 
dzieci , naznacza , idąc za au torami s ta rożytnośc i (w r. 2), sió
d m y rok życia j a k o najs tosowniejszy do rozpoczęcia sys tema
tycznej n a u k i , p rzyczem oświadcza się dobi tn ie za n a u c z a 
n i e m w s z k o ł a c h p u b l i c z n y c h , a nie przez guwerne 
rów p rywa tnych . Oto j e g o dowody. „ W ten sposób — mówi — 
dzieci odłącza się bardziej od rozmów z n iewias tami i s ługami 
oraz od widoku zajęć d o m o w y c h , nieraz dla dzieci n ies toso
wnych . Odzwyczaja się j e nad to od życia samotnego , k tó re dla 
t ego wieku j e s t najbardziej n iebezpieczne. Inacze j dojdą dzieci 
do t e g o , iż widoku ludzi będą się l ękać j a k b y wysuwających 
się z ciemności t a jemniczych cieni, a lękl iwość t a nieraz i p ó 
źniejszych jeszcze la t j a k b y smoła się czepia. N a d t o uczniowie 
kształceni w szkołach prędze j się rozwijają , bo zapalają się 
wzajemnie p r zyk ładem i pos t ępami drug ich w nauce . Pochwałą 
bowiem j e d n e m u udzieloną wszyscy się zachęcają , naganą za 
błędy j e d n e g o wszyscy się odstraszają , a t a k p rzyczyn ia się 
do ich p o p r a w y i nadzieja n a g r o d y i o b a w a k a r y " . U p o m i n a 
z a r a z e m , aby się „strzedz częs tego z m i e n i a n i a n a u c z y 
c i e l i i s z k ó ł . D u c h o w e bowiem zdolności t a k j a k rośliny 
często p rzesadzane lub wina do innych naczyń często prze le-

1 Com. in I ер. Paul i ad Timoťheum, homil. 9. 
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wane, nieraz ponoszą uszczerbek i szkodę" . W t y m ż e rozdziale 
zwraca jeszcze uwagę , że z począ tku na leży dzieciom w szkole 
dawać niewiele p racy , b y ich nie p r z y g n ę b i ć , i że nie godzi 
się t r z y m a ć ich w klasie t a k d ługo j a k s tarszych. 

W nas t ępnych rozdzia łach rozb ie ra Maffeo w duchu poprze 
dnich pedagogów, lubo szerzej i g run townie j , k w e s t y e : w j ak i ch 
razach lepiej j e s t oddawać chłopców na n a u k ę do obcych mias t 
i krajów, j ak ich dobierać im p e d a g o g ó w d o m o w y c h (najle
pszymi p e d a g o g a m i — j a k d o w o d z i — s ą brac ia s t a r s i , dobrze 
wychowani) , — dalej j ak i ch dobierać nauczyciel i i j a k ich wy
nagradzać . Wskazu j e (w r. 7), na co m a zważać nauczycie l 
p rzy kszta łceniu ch łopców i p rzedewszys tk iem upomina, „aby, 
zważywszy każdego wiek lub s topień zdolności, różne a do sił 
zas tosowane nak łada ł n a k a ż d e g o c iężary" . W miarę wzras tan ia 
w la tach i rozwijania się mają zwolna rozszerzać i pogłęb iać 
zakres nauki , p r zyczem baczyć powinni t ak n a to , b y nie na
kładali c iężarów przechodzących siły ucznia , j a k i na to , „by 
uczniowie w bezczynnośc i czasu nie traci l i" . Mają j e d n a k ż e 
nauczyciele zachowywać wszys tk ie przepisy księgi poprzednie j 

0 wychowaniu mora lnem stosownie do indywidualności . Więce j 
radzi działać n a g r o d a m i i pochwa łami , niż k a r a m i , powołując 
się na p o w a g ę s ta roży tnych , a zwłaszcza Ojców Kościoła . D o b r y 
nauczyciel m a umieć łączyć miłość i ł agodność z powagą i surowo
ścią. P r z y tej sposobności rozbiera Maffeo m e t o d y wychowawcze 
dwóch z kolei swoich nauczyciel i , chwaląc tego , k t ó r y z powagą 
umiał łączyć miłość. W i d a ć też z p rzyk ładów Maffea, że naucza
nie się wza jemne uczniów pod kont ro lą nauczycie la kwi tnęło tak, 
j a k za czasów Wil l iba lda S t rabona , że pos ług iwano się metodą 
wyk ładową , połączoną z częstem i ścisłem egzaminowaniem, 

1 że z drugiej s t rony o szablonie m o w y nie było . Na pods ta 
wie teory i Arys to te le sa , aby nauk i i ćwiczenia b y ł y zas toso
wane do na tury , poda je Maffeo, podobn ie j a k scholas tycy, wiele 
u w a g o samodzie lnych w y p r a c o w a n i a c h p i semnych , a nas tępn ie 
o ćwiczeniach us tnych . Czystość wyrażen ia po leca wyrab iać 
na pods tawie analogii i e tymologi i , p rzez dek lamacye i m o w y 
publiczne. W k o ń c u każe ze wzg lędów mora lnych robić sta-
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r anny w y b ó r między au to rami k lasycznymi , których, się daje 
ch łopcom do czy tan ia , kierując się p r z y t e m ideą przewodnią 
dawnych Ojców Kościoła . Chwali i zaleca p r a k t y k ę , aby chło
p c o m po « i δ d awać psał terz D a w i d a , p r zy au to rach grama
tycznych księgi Salomona, później drugą księgę Machabeuszów, 
wreszcie Ojców Kościoła, aby się ugrun towal i w życiu i zapa
t rywan iu chrześcijańskiem, a równocześnie każe dawać do s tudyo-
wania z k l a syków najp ierw zdania, z g łęboką myś lą , a p o t e m 
całe u s t ę p y i księgi. Obok n a u k j ę z y k o w y c h a n a w e t r ó w n o 
c z e ś n i e z n imi każe ćwiczyć ucznia i w innych przedmio
t a c h , ob ję tych w t. zw. orbis dodrinarum (koło n a u k złożone 
z siedmiu sz tuk wyzwolonych) . Za św. Grzegorzem Nazyan-
zeńskim podnosi (r. 20) t rudność , że „nie wszyscy są do wszy
stkich n a u k uzdolnieni , a jeź l i uczeń oddaje się rzeczom prze 
chodzącym j e g o pojętność, to więcej z tąd odniesie szkody niż 
poży tku" . Mimo to oświadcza się za równoczesnem nauczaniem 
różnych p rzedmio tów, „nie j a k o b y można od młodz ieży doma
gać się zupe łnego opanowan ia wszys tk ich gałęzi wiedzy, bo 
to by łoby n iepodobieńs twem, ale powinn i n a b y ć o nich choćby T 

j ak iegoś w y o b r a ż e n i a . . . Nie t r zeba się l ękać , że u legną pod 
ciężarem t ak wielu i t ak t r u d n y c h nauk ; owszem, one się mają 
p rzyczyn ić do ich rozweselenia. G d y j a k i p rzedmio t zanadto 
ich nuży (młodzież nie j e s t w stanie bez p r z e r w y j edną pracą 
się zajmować), to nauczycie l niech u rozmaica naukę przez 
zmianę p rzedmio tu" . Uchronią się przez to ch łopcy od prze
s y t u , k t ó r y p rzygnęb ia ducha. I n n e j e d n a k p rzedmio ty każe 
t r a k t o w a ć j a k o rzecz podrzędną , więcej ku roz rywce umys ło
wej , j e d n e m u zaś p rzedmio towi g łównemu oddać się każe z ca
lem na tężeniem. — Ostatnia t a u w a g a łagodz i poprzednie wy
w o d y i miarę w nie wprowadza , w k a ż d y m razie j e d n a k Vegio 
w t y m rozdziale — pie rwszy z t e o r e t y k ó w średniowiecza -— 
wypowiedzia ł zasadę różnorodnośc i nauki . Miała ona podwójne 
znaczenie, bo by ł a i bronią przec iw j ednos t ronne j pseudoscho-
las tyce , i opierała się n a pras ta re j p r a k t y c e średniowiecza, 
k tó ra — j a k to j uż było w Re ichenau za Karo l ingów — każdą 
sz tukę wyzwoloną , zwłaszcza w t r i v ium, urozmaicała lekturą 



P O L O W I E Ś R E D N I O W I E C Z A . 59 

innych, lecz zawsze p o k r e w n y c h wiadomości . J e d n e m słowem 
i j a k o d y d a k t y k okazał Veg io znakomi ty pos tęp . 

"W księdze trzeciej mówi Vegio o wychowan iu i naucza
niu m ł o d z i e ń c ó w i p a n i e n . Za pods t awę wskazuje znów 
(w r. 1) indywidual izm wychowańców, zaleca (w r. 2) szczepić 
pokorę , j a k o podwal inę t ak cnoty, j a k nauki , i rozbiera przed
mioty naukowe : muzykę (r. 3), ry sunk i i kaligrafię (w r. 4), g imna
s tykę (w r. 5), p r z y której rozróżnia ćwiczenia, właściwe mło
dzieży, więc ćwiczenia rycerskie , i ćwiczenia s tosowne t akże dla 
dzieci, więc różne g r y i z abawy (wr . 7). Z nich zaleca g r y w piłkę, 
p r zechadzk i , p rze j ażdżk i , t akże (stosownie do niewłaściwego 
zwyczaju włoskiego) rybołós two i p t a szn ic two , nareszcie roz
mowy dowcipne a p rzys to jne i t. p. , po t ęp ia zaś dwuznaczne 
żarty, t a ń c e , g r y w kości i w orzechy, oraz g r y w zbójców. 
Chce też, aby, skoro ty lko wiek pozwoli , obznajamiano uczniów 
z e tyką i ba rdzo ją zaleca (w r. 9). Młodzieniec, k t ó r y t e s tu
dy a przeszedł, może się dalej kształc ić w miarę zdolności a lbo 
do hand lowego p rzemys łu albo też do r o l n i c t w a , do wojsko
wośc i , do k a p ł a ń s t w a , w k a ż d y m razie do jak ie jś sumiennej 
pracy. Ze względu na wzmagającą się u młodzieży skłonność 
do złego, p o t r z e b a podwójn ie s t rzedz ich p rzed złem towarzy
stwem, zwłaszcza p rzed poch lebcami i p rzed nadskakującą lecz 
zepsutą służbą domową. Nie radzi j e d n a k odwlekać długo 
przebaczenia zb łąkanemu młodzieńcowi. P rzes t rog i te odnoszą 
się jeszcze bardziej do wychowan ia dz iewie , k t ó r y m Maffeo 
stawia za wzór św. Monikę. Ks ięga t a kończy się gorącem za
wezwaniem rodziców (w r. 15), aby za p r z y k ł a d e m św. Moniki 
modlili się gorl iwie o dobre wychowan ie dzieci, a łaska Boża 
wszystk iego dokaże, „Tak przeds tawi l i śmy — mówi autor —-
obowiązki , k tó re mają spełnić r o d z i c e p r zy wychowan iu 
dzieci. P r z e j d ź m y te raz do drugiej części zadania i p o k a ż m y 
d z i e c i o m , czego z ich s t rony po t r zeba do uczciwego, reli
g i jno-moralnego życia" . 

Ostatnie t rzy księgi mają t e d y na celu p o d a ć młodzieży 
sposób , j a k może samodzielnie, od wewnąt rz p rowadz ić dalej 
dzieło swego w y c h o w a n i a , i t o wychowan ia pod wzg lędem 
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mora lnym. J a k o główną cnotę , zaleca młodzieży uszanowanie 
(verecundia), i to p rzedewszys tk iem cześć należną Bogu , nas tę 
pnie uszanowanie wzg lędem rodziców, s ta rszych i w odpowie
dnim s topniu względem wszys tk ich innych, wreszcie względem 
siebie samego. O tern os ta tn iem mówi szczegółowo w księdze 
p i ą t e j , j a k o o cnocie czystości i na leżnego zachowania się 
w słowach, w ruchach, w ubiorze i t. p . Ks i ęga szósta p rawi 
o grzeczności t. j . o właściwem zachowaniu się w domu i n a 
uczcie, w kościołach i w miejscach świętych, na miejscach pu 
bl icznych i n a wsi, więc wogóle względem wszys tk ich rzeczy 
zewnę t rznych . K o ń c z y j ą r o z p r a w a o szanowaniu czasu. 

Streszczenie to nie może dać jeszcze dok ładnego w y o b r a 
żenia o dziele Maffea Vegia, ale j uż p ierwsza księga, k t ó r ą ś m y 
obszernie t rak towal i , dos ta tecznie usprawiedl iwia nasz sąd, że 
Maffeo j e s t na jwiększym z t eo re tycznych p e d a g o g ó w średnio
wiecza i że na leży m u się ba rdzo p o w a ż n e miejsce w szeregu 
najwybi tn ie jszych p e d a g o g ó w świata. 

δ. Eneasz Sylviusz Piccohmini (f 1464). P o d koniec epoki, 
o które j mówimy, bo w r. 1449, ukazało się jeszcze nowe 
dzieło p e d a g o g i c z n e , d e d y k o w a n e Władys ł awowi (Pogrobow-
cowi), k ró lowi W ę g i e r i Czech. Napisa ł j e E n e a s z Sylviusz 
Piccolomini , zażyły przyjaciel Maffea Vegia, podówczas biskup 
Tryes tu , a późniejszy papież P ius I I . Chciał przez nie naprawić 
humanis tyczne b ł ędy swej młodości . Ma ono t y t u ł : „Trak ta t 

0 wychowan iu dzieci", a nap isane by ło n a p r o ś b ę K a s p r a 
W e n d l a , nauczycie la dziesięcioletniego króla. J a k wskazuje 
p rzedmowa, zamierzał Eneasz wydać cz te ry części, t raktujące 
kolejno o życiu króla, j a k o chłopca, młodzieńca, m ę ż a i starca, 
ale wyda ł rzeczywiście ty lko część pierwszą. Dzieło to, j a k 
wogóle p isma Eneasza , zażywało w X V w. wielkiego wzięcia, 
lubo m a ono ściśle na oku s tosunki W ł a d y s ł a w a Pogrobowca . 
Myśli w n iem nie tyle głębokie, j a k j a sno i z rozumiale , a p ię 
knie p rzeds tawione . Sam Eneasz t a k pisał o swym stylu do 
ka rdyna ła b i skupa k rakowsk iego : „Wyzna ję , że piszę pop ros tu 

1 otwarcie, bez żadnych k w i a t k ó w . . . U n i k a m bombas tycznośc i 
i d ługich okresów ; nie ga rdzę wprawdzie k lasycznemi wyra -
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zemami, g d y się same nasuwają, ale nie gonię za niemi. Gło
w n e m mojem s ta ran iem jest , aby mię rozumiano" . Sposób do
wodzenia j e s t u n iego t e n s a m , j a k u V e g i a : doświadczenie, 
p o w a g a P i sma św., Ojców Kościoła i s t a roży tnych . 

Dzieło wspomniane rozpoczyna się rozdzia łem o zdolno
ści wrodzonej , k tó ra j e d n a k bez na leżnego kszta łcenia pozo
staje niejako ślepą. Au to r p r zep rowadza t u myś l (Wik to ryna) 
nader ważną, że b a r d z o mało j e s t ludzi, n iemających zupełnie 
zdolności , że o w s z e m , „chociaż j e d e n drug iego p rzewyższa 
zdolnością, przecież n iema n i k o g o , coby nic nie skorzysta ł 
z nauki" . W n a s t ę p n y m rozdzia le zaznacza podzia ł dzieła na 
dwie g łówne częśc i : o p ie lęgnowaniu ciała i o w y c h o w a n i u 
duszy. T łómaczy się, czemu pomi ja wiek niemowlęcy, d la tego 
mianowicie, że go j uż W ł a d y s ł a w przeszedł , i zaczyna od p rzy
miotów, p o t r z e b n y c h nauczycie lom, domagając się szczególniej 
życia n i e n a g a n n e g o , wielkiej nauk i i roz t ropnośc i w pos tępo
waniu. Oświadcza się wyraźn ie p rzec iw ka rom cielesnym, a j e s t 
za pos ługiwaniem się pochwałami i naganami . „ W s k u t e k bicia 
— mówi — w y t w a r z a się u ch łopców często nienawiść ku nau
czycielom. Jeź l i więc chcesz ,—mówi znów do ucznia — aby nau
czyciele zadanie swe wype łn ia l i , musisz ich t a k k o c h a ć , j a k 
same nauk i , co więcej , musisz ich uważać za swych rodziców, 
k tórzy ci dają życie, lubo nie c ie lesne, ale duchowe. P rze toż 
pobożność wielce j e s t n a u k o m p r z y d a t n a " . 

Mówiąc o wychowan iu fizycznem, po tęp ia z b y t de l ikatne 
i pieszczotl iwe obchodzenie się z c i a ł em, b o to „łamie wszy
stkie siły i duszy i ciała". P o t ę p i a więc z b y t długie spania 
i wypoczynki , p u c h y i chodzenie w jedwabiach , a zaleca uży
wanie g rubego p ł ó t n a , bo przez to wzmacniają się członki 
i zdolniejszemi się stają do p racy" . Poda je dalej p rzepisy o p o 
stawie ciała pros te j i uk ładne j , i radzi się uczyć po t r zebnych 
ćwiczeń fizycznych, stawiając zasadę, „że nic j e s t hańbą uczyć 
się czegokolwiek tak iego , co mora ln ie dozwolono j e s t czynić" . 
Chwali g rę w pi łkę w e d ł u g przepisów, przez K i n d e r b a c h a uło
żonych. Chwali t eż obrączkę i inne z a b a w y p r z y z w o i t e , bo 
dają wytchnien ie po p racy i budzą chęć do niej . „Nie na leży 
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bez p rze rwy oddawać się n a u k o m i p o w a ż n y m za jęc iom, ani 
też chłopców pracą przeciążać, bo znużeni upadną pod je j cię
żarem , a zbrzydziwszy ją sob ie , z niechęcią ty lko uczyć się 
będą. W s z a k i rośl iny udają się wtedy , g d y się j e miernie pod
lewa; giną zaś przez zby tn ie pod lewanie ! P a m i ę t a ć t r zeba do
b r z e , że nasze życie dzieli się między p race i wy tchn ien ie" . 
Powołując się na św. Hieronima, zaleca p o t r a w y niel iczne i nie
obute, k tó r e „ani ciała nie obciążają, ani swobody duszy nie 
przygnębia ją" . P o t ę p i a p o k a r m y n ies t rawne t ak samo j a k i wy
szukane, a chce p rzyzwycza jać do p o t r a w zwykłych , powsze
dnich. Gani używanie przez chłopców wina i zby tn ie dogadza
nie ciału w ub iorach i w jak iko lwiek sposób. Ciało m a b y ć 
pos łusznem narzędz iem duszy i m a b y ć u t r z y m y w a n e w schlu
dności. 

Rozdz ia ł ósmy zaczyna już t r a k t o w a ć o wyksz ta łceniu 
duchowem i wys ławia rozum i mądrość (rozumie p o d nią cnotę 
wogóle), j a k o dobra wiecznie t rwałe . W związku z tern zaleca 
s tudyum filozofii, j a k o d rogę do poznania B o g a (w teologii), 
ale j uż p o odbyciu innych p r z y g o t o w a w c z y c h nauk. R o z p o 
czynać zaś n a u k ę radz i od kolebki i z tąd zwraca uwagę na 
pouczanie i na p o p r a w n e wyrażan ie się m a m k i i matki . W i 
docznie m a tu na myśli pouczanie okolicznościowe. Chłopiec 
powinien się p rzedewszys tk iem nauczyć modl i tw i p r awd wiary 
Św., przejąć się p rzekonan iem o swym celu n a d n a t u r a l n y m 
i o życiu p o z a g r o b o w e m , badać nas tępnie P i smo św., oraz 
dzieła m ę ż ó w uczonych i poetów, k tó re nas p rowadzą do Boga . 
Obszernie i gorąco zachęca , b y W ł a d y s ł a w prowadzi ł życie 
religijne i b y ł w i e r n y m synem Kościoła . Un ikać każe z łych 
towarzys tw, a zwłaszcza pochlebców. P o d o b a się Eneaszowi 
ma łomowność u chłopców, ale podaje szczegółowe przepisy, 
j a k wyrab iać mowę i co do b a r w y głosu i co do wyraźności 
słów, p rzyczem kładzie nacisk na dokładne wymawian ie osta
tn ich sylab. Zachęca ucznia, aby się ćwiczył w mówieniu po -
p rawnem i wy twornem, a chronił się rozmów o rzeczach nie
przyzwoi tych . K a ż e też codziennie ćwiczyć pamięć . 

Znaczną część dz ie ła , j a k o p rawdz iwy h u m a n i s t a , p o -
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święcą E n e a s z rozbiorowi g ramatyk i . W y k a z a w s z y (w r. 16) 
ważność tej nauki , dzieli j ą na t r zy g łówne części : na n a u k ę 
p o p r a w n e g o wyrażan ia się , na p o e t y k ę i czytanie proza ików, 
wreszcie n a n a u k ę o pisaniu. Mówi t e d y na jp ierw o pows ta 
waniu wyrazów, o odmianach g ramatycznych , o b a r b a r y z m a c h 
i so loecyzmach, o analogii i e tymologii , wreszcie o po t rzeb ie 
czytania i naś ladowania au to rów klasycznych, b o regu ły nie p o 
trafią zastąpić lek tury . Zarazem j e d n a k dodaje, że nie m o ż n a 
zby t naś ladować s t a r o ż y t n y c h , ale z j edne j s t rony baczyć n a 
ich zamiary, z drugiej s t rzedz się słów i form, k tó re całkiem 
wyszły z użycia, bo główną rzeczą j e s t j a sność mowy. W czę
ści drugiej roz t rząsa k w e s t y ę czytania poe tów i wogóle au to
rów klasycznych. B r o n i ich z j edne j s t rony, w y k a z u j ą c , że 
w k a ż d y m dziale nauk i są dobre i złe dzieła , a z drugiej 
s t rony w s k a z u j e , j a k i między niemi na leży rob ić wybór . 
W trzeciej części mówi o ćwiczeniach p i semnych . Charak te 
rystyk znem jes t , że E n e a s z zbijać musi ówczesne uprzedzenie , 
j a k o b y kró lom ubliżało uczyć się p o p r a w n e g o pisania. Ćwicze
nia te rozdziela na n a u k ę o kaligrafii na pods tawie wzorów 
j ak najpiękniejszych, oraz o ortografii, b iorąc za n o r m ę zwy
czaj us ta lony i k lasyków. Poda je też liczne wskazówki o po 
dwajaniu spółgłosek i zmienianiu l i t e r , o tworzen iu słów głó
wnych i pochodnych , wreszcie o aspiracyi . 

A u t o r zaznacza dalej (w r. 34), że j uż p r zy nauce gra
ma tyk i podaje się nieraz przepisy r e t o r y c z n e , a t o z okazyi 
czytania mówców i poe tów. Ze względu na p i ękne wyrażanie 
się po t r zeba j e d n a k dokładniej się uczyć r e to ryk i na pods ta 
wie au to rów k lasycznych i podręcznika Arys to te lesa . Z re to 
ryką łączyć każe s tudyum dya lek tyk i w g łównych zarysach, 
j ako niezbędnie p o t r z e b n e , za razem j e d n a k po tęp ia przesadę 
w t y m k ie runku i zbytn ie marnowanie czasu n a dya lek tyczne 
ćwiczenia. 

Nas tępnie zaleca Eneasz muzykę , bo „ona — m ó w i — o ż y w i a 
ducha i pobudza umysł do wesołego imania się pracy, jeź l i 
ty lko w miarę j e s t uprawianą i nie schodzi na m o t y w a lubie
żne" (r. 36). „Naukę geomet ry i po t r zeba również p o d a w a ć mło-



64 P E D A G O G I A W D R U G I E J 

demu w i e k o w i , b o ona zaos t rza rozum i uzdalnia ducha do 
szybkiego po jmowania" . Zaleca t akże n a u k ę a ry tme tyk i i g łó
w n y c h wiadomości z astronomii , wykazując p r ak tyczne z t ych 
t rzech n a u k poży tk i . P r ze s t r zega j ednak , aby się im nie odda
wać zbytecznie . J e s t przec iwnikiem wszelkiej j ednos t ronnośc i . 
„ W k a ż d y m razie — mówi — t r zeba się n a m strzedz, abyśmy 
j e d n e j gałęzi sztuki lub umieję tności nie uprawia l i zbytnie , 
a przez to nie zan iedbywal i i n n y c h ; abyśmy się nie zajmowali 
wyłącznie naukami przyrodniczemi i nie zapominal i p r zy t em 
o naszem wyksz ta łcen iu rehgi jno-mora lnem, tudzież o naszych 
obowiązkach" . W y k a z a w s z y w t e n sposób po t r zebę kszta łcenia 
h a r m o n i j n e g o , broni dalej — i to z n ierównie większą 
s tanowczością niż Vegio — teory i równoczesnego kszta łcenia 
w s z e c h s t r o n n e g o . Dowodzi , że po t r zeba uczyć ki lku przed
miotów, np . g ramatyk i , dya lek tyki i jeszcze jakie j nauki , a za
razem prowadz ić codziennie we właściwej porze ćwiczenia 
g imnas tyczne . „Przeciwnicy — dowodzi psychologicznie — 
zapominają całkiem o sile, właściwej duchowi l udzk i emu , że 
j e s t z n a t u r y ż y w y i ruchl iwy tak, iż panuje równocześnie n a d 
wielu rzeczami, i może swą działalność oraz siłę rozwijać n ie
ty lko w j e d n y m , ale w ki lku k ie runkach i to n ie ty lko w t y m 
s a m y m dniu, ale n a w e t w j edne j i te j samej chwili, — a różno
rodność t a ożywia go ty lko i odświeża. A p rzec iwn ie , czyż 
nie znuży łby się t en , k t ó r y b y się całymi dniami uczył u t ego 
samego nauczycie la tej samej rzeczy? Zmiana ożywia ducha 
t a k , j a k zmiana p o k a r m ó w w gran icach mierności wzmacn ia 
żołądek i nową energią napełnia . Toć rolnik pie lęgnuje równo
cześnie zboża i winnicę, og rody ol iwne i owocowe, łąki, t rzody, 
drób i inne zwierzęta domowe. D laczegożby dzieci nie miały 
równocześnie — że j uż nie powiemy w tej samej chwili — zat ru
dniać się różnemi naukami , skoro przecież ich umys ł j es t o wiele 
sposobniejszy do uczenia się, niż umysł człowieka doj rza łego?" 

W os ta tn im rozdziale (38) przechodzi E n e a s z do s tudyum 
filozofii. „Chociaż wszys tk ie t e rozmai te nauk i — mówi — przy 
czyniają się do rozwoju duchowego cz łowieka , to j e d n a k nie 
wskazują one jeszcze drogi do życia cnot l iwego. J a k b y przez 
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zasłonę ty lko a nie wyraźn ie widzimy u poetów, mówców i dziejo
pisarzy znaki i wskazówki cnót dotyczące . Musisz więc wznieść 
się ponad nie i uciec się do samej filozofii, o k tóre j j uż n a 
wstępie mówiłem". Rozumie pod filozofią „mądrość, k t ó r a obe j 
muje nie tylko wspomniane siedm sztuk, ale i wiedzę wszys tk ich 
rzeczy boskich i ludzkich, oraz p rzyczyn , w k tó rych się t e t r z y 
rzeczy mieszczą". Dowodz i więc, że uczeń, p rzebieg łszy siedm 
sztuk, poznał dopiero część filozofii, k tórą m u uzupełn ić t r zeba 
przez s tudyum filozofii p rzyrody , filozofii moralnej i filozofii 
rozumowej . Z t y c h zwracać każe osobliwszą u w a g ę na filozofię 
etyczną i uczyć je j zaleca j u ż w ciągu nauki s iedmiu sz tuk 
wyzwolonych. 

E n e a s z t e d y nie pisał specyalnie o wychowan iu mora l -
nem, chociaż t em pilniej uwyda tn i a ł s t ronę moralną p r z y wj-
chowaniu fizycznem i in te lektua lnem. J a k o d y d a k t y k stanął 
obok Maffea i p rzeprowadzi ł dokładniej myśl i p rzezeń poru
szone. P r zep rowadz i ł by ich n iezawodnie więcej , g d y b y pisał 
j a k Maffeo dla ogółu. Eneasz j e d n a k miał ścisłe na oku s to
sunki dos to jnego w y c h o w a n k a , k tó remu rzecz d e d y k o w a ł , to 
też — j a k sam t u i owdzie zaznacza — pominął niejedną kwe-
styę doniosłego znaczenia dla tego, że nie miała ona aktualnej 
wagi dla Władys ława , na tomias t zaś poda ł wiele szczegółowych, 
a nader t rafnych wskazówek, odnoszących się wpros t do mło
dego k r ó l a , k tó re j e d n a k w p o d a n é m tu s treszczeniu pominę
liśmy, j a k o nie mające znaczenia ogólnego. 

Na tern k o ń c z y m y przeg ląd pedagogi i średniowiecza. 
J eź l i rzuc imy okiem na rozwój t eo ry i pedagogiczne j 

w ś redniowieczu , to p r zyznać musimy, że lubo odpowiednio 
do ducha czasu, nie miała ona między au torami l icznych przed
stawiciel i , t o przecież okazała rze te lny i zadziwiający pos tęp . 
Opatrzność nie dozwoli ła pseudoscholas tyce za t rzeć t r adycy i w y 
chowawcze j , owszem jednos t ronnośc i k ie runku dya lek tycznego 
użyła z j e d n e j s t rony na z ł a g o d z e n i e — c o silnie z aakcen tować 
należy — u j emnych s t ron m e t o d y akroamatyczne j i egzamina
cyjnej , bo w s k u t e k t ego p rądu ożywiano n a u k ę już w t r iv ium 
częs tymi d y s p u t a m i , k tó re kształci ły znakomicie w samodziel-

P . Р . т. X X V I I I . 5 
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nem myśleniu i przyczynia ły się do zgłębienia nawskróś p r z e d 
mio tu poznanego , — z drugiej zaś s t rony właśnie p rze sadne j 
pseudoscholas tyk i użyła za mimowolne narzędzie do od ro 
dzenia n a u k i wychowania , a tern samem do odrodzenia z g a n -
g renowanego społeczeństwa. P o d koniec średniowiecza t e o -
r y a nauczania wstępuje na nowe drogi : t a k zwane real ia 
zwracają znów na siebie coraz większą u w a g ę p e d a g o g ó w , 
uznają po t r zebę filozofii m o r a l n e j , popierają na seryo ideę 
spółś rodkowych k r ę g ó w w kształceniu oraz wszechs t ronnośc i 
i harmonijności nauki , podnos i się napowró t p o w a g a s tanu n a u 
czycielskiego i szkół publ icznych , jednena s łowem objawia s ię 
coraz żywiej zd rowy prąd odrodzenia w naj rozmai tszych k ie 
runkach dydaktyk i . Nie cierpi na tern bynajmnie j t eo rya w y 
chowania , owszem, rozwija się pomyślnie j , n iżby się t ego p o 
epoce najsmutniejszej w dziejach Kościoła spodziewać m o ż n a . 
Korpo racy jny duch średniowiecza, nie dozwalając ginąć raz p o r o 
b ionym i za lepsze u z n a n y m doświadczeniom, p rzechował p ra 
k t y k ę wychowawczą z czasów Karo l ingów, opar tą na dzie łach 
Ojców K o ś c i o ł a , ulepszył j ą przez p o t ę ż n y w p ł y w scholas tyki 
a zwłaszcza m i s t y k i , i ocal iwszy od ciosów p rzewro tów re l i -
g i jno-społecznych i od pseudoscho las tyk i , p rzekaza ł ją h u m a 
nis tom chrześcijańskim. C i , opar łszy się z j edne j s t rony na. 
owej t r adycy i w y c h o w a w c z e j , z drugiej na Piśmie Św., k lasy
kach i uwie lb ianych Ojcach Kościoła, umieli zuży tkować zd o 
bycze poprzedników, zachęcili się do pilnej obserwacyi w i e k u 
dziecięcego i t ak przez badan ia psj^chologiczne i p o w a g ę t r a 
dycyi posunęl i znakomicie naprzód t eo ryę chrześci jańskiego 
wychowania . Zna jdz iemy w niej wszystkie czynnik i w y c h o w a 
wcze (z wyją tk iem pańs twa) , a zwłaszcza dom rodzicielski , 
znajdziemy t akże wszystkie fazy i p o t r z e b y ducha ludzkiego-
j a k : wychowan ie f izyczne, m o r a l n e , t a k co do zewnę t r zne j 
og łady obyczajów, j a k co do wewnę t r znego uszlachetnienia, 
u c z u ć , a t akże kształcenie in te lek tua lne w duchu m o r a l n y m . 
Znajdz iemy w tej pedagog i chrześcijańskiej p rzep i sy o p ie lę 
gnowaniu dziecięcia p rzed urodzeniem, w czasie n i emowlęcym, 
w peryodz ie chłopięcym (do r. 14) i młodzieńczym, co w i ę c e j , 
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nawe t w s k a z ó w k i , j a k w y c h o w a ć dla wieku męskiego i dla 
s ta rośc i ; znajdziemy r a d y ze wzg lędu na p łeć , s tosunki społe
czne, t e m p e r a m e n t i s topień zdolności. Zwrócą n a m t e księgi 
uwagę na p o t r z e b ę wychowan ia t a k z e w n ę t r z n e g o , j ako t eż 
samodzielnego, wymienią wszystkie środki wychowawcze t ak 
n a t u r a l n e , j a k n a d n a t u r a l n e , a w t y c h o s t a tn i ch , zwłaszcza 
w spowiedzi, w modl i twach, we Mszy Św., w kazan iach i w in
nych ćwiczeniach re l ig i jnych , wskażą g łówną dźwignię i spo
sób samodzie lnego doskonalenia się młodzieńca. An i j e d e n p e 
dagog- teo re tyk do po łowy X V w. nie wystąpi ł p rzec iwko chrze
ścijańskim zasadom w y c h o w a w c z y m ; wszyscy staral i się z n ich 
korzys tać i dalej j e rozwi j ać , d la tego t eż żaden nie popełni ł 
r adyka lnego b łędu w wychowaniu , a k a ż d y przyczyni ł się rze
telnie do pos t ępu n ie ty lko n a u k i , ale i ludzkości . Dlaczegóż 
dziś t ak mało o t y c h mężach i wiekach s łyszymy? Dlaczego 
na tomias t t ak rozwlekle nam prawią o n ie jednym nowszym 
d y d a k t y k u n ie równie podrzędnie jszego znaczenia w genezie 
pedagog i i ? Czyżby właśnie z p o w o d u t ego k ie runku chrześci
j ańsk iego w ś redn iowieczu , pedagog iczne dzieła nowoczesne 
miały t ak często przemilczać lub po macoszemu i b łędnie t r a 
k tować wychowan ie t a m t y c h czasów i j ego p e d a g o g ó w ? Czyż 
dlatego rozpoczynają genezę pedagogi i od pogańsk iego huma
n izmu? Czyżby rzeczywiście autorowie t y c h dzieł chcieli 
w nas w m ó w i ć , że chrys tyan izm — k t ó r y ucywil izował całe 
części świa t a , k t ó r y i dziś j e s t i zawsze będzie j edyną pod
stawą prawdziwej cywi l izacyi , zaporą p rzec iw p r a w u pięści, 
i egoizmowi j e d n o s t e k — że t en chrys tyan izm n iema i nie miał' 
swej pedagogi i? że j e d y n a pedagogia , j a k a istnieje, j e s t pedago
gia racyonal i s tyczna ? Smutną w teoryi , bo ka ryka tu rą prawdzi 
wej n a u k i , b y ł a b y t a k a t e n d e n c y a , ale s tokroć smutniejszem 
byłoby, g d y b y ją chciano zaszczepiać p rak tyczn ie w umysłach 
nauczyciel i i w y c h o w a w c ó w publ icznych. Znaczy łoby to wyma
zywać samowolnie z k a r t l i istoryi pię tnaście wieków chrześcijań
skiej cywilizacyi; b y ł o b y to cofać się aż do czasów s ta roży tnych 
R z y m i a n , i p o d egidą t ak iego nowoczesnego pogan izmu prowa
dzić na ród naoś lep do tak iego rozs t roju i u p a d k u społecznego, 

δ* 
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j ak i po łożył koniec świa towładnemu imper ium Komy. Może być , 
że t a k a t endenoya u nas nie istnieje, — a z pewnością nie istnieje 
u m n ó s t w a autorów, zby t ślepo „przysięgających na s łowa magi 
s t rów", nie istnieje w mil ionach rodzin w dobre j wierze żyją
cych, — ale w t ak im razie przynajmrn—' \ r zedz przed nią 
nie z a w a d z i , a zalecić s tu" Chrześcijańskich 
bardzo będzie n a czasie. Nie \ w y p r ó b o w a n e 
ś rodk i p rzynoszą korzyść lud. \ 

Gadowski. 
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PIERWOTNA JEDNOBOŻNOŚĆ 

L U D Ó W E R A Ń S K I C H 

Staro-perskie pomnik i p i ś m i e n n e , j akko lwiek zwięzłe 
i szczupłe, p r zy p o m o c y j e d n a k świadec tw p isarzy k lasycznych 
dos tarczyły n a m przekonywujących, dowodów, że j e d n a gałąź 
ludów erańskich, mianowicie Persowie , za dynas ty i Achemeni -
dów w y z n a w a ł a j ednobożność . Obecnie m a m y p r z e d sobą da-
waiiejsze jeszcze i obszerniejsze zapiski erańskie ; rozpa t rzen ie 
się w nich i k r y t y c z n e zes tawienie t eks tów n ie ty lko wzmacn ia 
poprzednie dowody, lecz p r z e k o n y w a nad to n iewą tp l iwie , że 
wszystkie ludy erańskie w y z n a w a ł y p ie rwotn ie j ednobożność . 

Naj dawni ej szym pomnik iem p iśmiennym E r a n ó w 1 j e s t 
zbiór różnych pism, z eb ranych w ks ięgę , k tórą n a z w a n o : Zend-
Aivesta. Nazwę t ę upowszechni ł Anque t i l Duper ron , mniemając, 
że t ak i rzeczywiście nosiła ty tu ł . Mniemanie to by ło b łędne . 
Części, z k t ó r y c h się składa dzisiejsza ks ięga , is tniały p ie rwo
tnie zupełnie luźno, nie m o g ł y mieć t e d y zbiorowej nazwy; 
dopiero g d y zebrane zos ta ły w j edną całość i opa t rzono 
j e g losami, o t rzymały odpowiedni t y t u ł , mianowicie zaś zbiór 

WEDŁUG POMNIKÓW PIŚMIENNYCH. 

1 Używając w y r a ż e ń : Eran, Eranowie , erański zamiast Iran, b a 
nowie, irański, t r zymamy się najnowszych pisarzy, k tó rzy od czasu Spie-
geľa przyjęli ogólnie tę pisownię. 
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t en w j ę z y k u p e h l w i 1 n a z w a n o : Awestak wa Zand, w p» 
ski m z a ś : Awesta iva Zand, — со znaczy : „ P r a w o i komentár i 
Księga , k tó ra nosiła to miano, składała się z dwóch, części 
w pierwszej pomieszczony by ł t eks t o ryg ina lny , p i sany sta
r y m , u m a r ł y m j ę z y k i e m , — w drugiej zaś znajdowało się t łuma
czenie t ego t eks tu n a j ę z y k pehlwi wraz z glosami. W y n i k a 
z tąd, że wyraz Awesta odnosił się ty lko do zbioru oryginal 
n y c h p ism erańskich i by ł r zeczywis tym j e g o t y t u ł e m ; t y t u ł 
t en zachowujemy, odrzucając zby teczny i n iewłaśc iwy doda tek 
Zand, Zend, w czem zresztą idz iemy za zdan iem i p r a k t y k ą 
dzisiejszych Eran i s tów. Co się t yczy n a z w y j ę z y k a , w k t ó r y m 
pisana by ł a Awes ta , j akko lwiek nazwa j ę z y k a z e n d c k i e g o , 
j aką m u nadano , j e s t całkiem nieodpowiednią , nie istniał b o 
wiem żaden l u d , k t ó r y b y nosił t o i m i ę , j e d n a k ż e , pon ieważ 
została ona u ta r tą w nauce, pozos tawiamy ją i nadal . 

Uczen i europejscy zapoznal i się z Awes tą dopiero z koń
cem os ta tn iego stulecia. Anquet i l D u p e r r o n sprowadzi ł p ier
wszy do E u r o p y rękopisy, zawierające t eks t Awes ty , i w y d a ł 
częściowe j e g o t łómaczenie w j ę z y k u łacińskim. Ogłoszenie tej 
p r acy dało pochop E u r o p e j c z y k o m do dalszych poszuk iwań 
w t y m kierunku. Zbierano skrzętnie rzadkie rękopisy w I n -
dyach i Persyi , k u p o w a n o j e n a wagę z łota i sp rowadzano do 
E u r o p y : P a r y ż , L o n d y n , K o p e n h a g a i Monach ium posiadają 
z nich najcenniejsze. Te rękopisy j e d n a k dość długo by ły li
te rą m a r t w ą : j ę z y k a zendckiego nie znali nawe t ci, k tó rzy g o 
używal i w l i turgi i ; mozolne prace filologów europejskich do
prowadzi ły dopiero do j e g o zrozumienia. P o przyswojeniu so
bie j ę z y k a A w e s t y Eran iśc i poczęli p o r ó w n y w a ć rękopisy, g ru 
pować i sk ładać rozrzucone części p i śmiennic twa erańskiego — 
i wreszcie zestawil i j e w całość, j aką obecnie pos iadamy. 

W pierwszej połowie niniejszego stulecia pojawi ły się w y d a -

1 J ęzyk pehlwi urobił się z języka perskiego i semickiego. Pra
wdopodobnie językiem t y m mówili Par towie , mieszkający w sąsiedztwie 
Asyrów. Za dynastyi Pa r tów (250—229) język pehlwi był językiem urzę
dowym w Per sy i ; spotykają się jednak mone ty z IV w. (pieniądz sa
t r apy Abd Zoharau) , k tóre noszą napisy w t y m języku. 
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nia orygina lnego teks tu . Eugen iusz Burnouf wyda ł (1829—1843) 
l i tografowany t eks t j edne j części Awes ty , zwanej W e n d i d a d ; 
Sade-Sp iege l ogłosił drukiem (1851—1858) właściwą Awes tę 
w tekście z e n d c k i m , wraz z t łómaczeniem w j ę z y k u pehlwi ; 
W e s t e r g a a r d w K o p e n h a d z e wyda ł całą A w e s t ę (1852—1854); 
wie lu innych E r a n i s t ó w opracowało po jedyncze części księgi. 
P ierwszej p r ó b y t łómaczenia częściowego A w e s t y dokona ł An-
que t i l (1771); oprócz wielu n iedokładnośc i j ak ie p rzeds tawia ło 
to t łómaczenie , nie budzi ło ono ufności p rzedewszys tk iem dla
t ego , że dokonane zostało w e d ł u g t eks tu pehlwi . W ciągu ni
niejszego wieku E . Burnouf , R o t h , Sp i ege l , "Windischmann, 
de Har lez wyda l i p o p r a w n e t łómaczen ia A w e s t y n a różne j ę 
zyki europejskie '. A w e s t a , j aką dziś pos iadamy w wydan iach eu
ropejskich, sk łada się z dwóch działów: z w i e l k i e j czyli w ł a 
ś c i w e j A w e s t y i z m a ł e j Awes ty , — zwanej Chorda-Aivesta. 

W skład właściwej A w e s t y wchodzą t rzy części : Wendi
dad , Wispered i Jasna: p ie rwsza i t rzec ia zajmują się legen
dami i p rzepisami p r a w n e m i , d ruga j e s t księgą li turgiczną. 
W e n d i d a d 2 s tanowi najobszerniejszą część Awesty ; podzie lony 
j e s t na rozdzia ły czyli Fargardy; t r ak tu je o sposobach oddala
nia z łych duchów, przyw r odzi podan ia o czasach p ie rwotnych , 
wreszcie zawiera p rzes t rog i i wskazówki , odnoszące się do rol
n ic twa i hodowli bydła . W i s p e r e d j e s t zbiorem p ieśn i , k tó re 
są, zdaje s i ę , u łomkami t y l k o , należącemi do części t rzeciej . 
W skład Jasne j wchodzą h y m n y zwane Gatha. G a t h y pisane 
są wierszem 3 i o sobnym d y a l e k t e m , k t ó r e g o używal i n iegdyś 

1 J . P ie t raszewski wydał w Berlinie (1858—1862) t rzy księgi wiel
kiej Awesty, lecz t łómaczenie jego j e s t całkiem fantastyczne. 

2 Wendidad pochodzi od Widaewu-data — i znaczy „przepis dla odda
lania złych duchów". 

3 Do osta tnich czasów sądzono, że Awes ta z wyjątkiem Gathó\v pi
sana była prozą : otóż p r a c e , przedewszytkiem Mayr 'a i Geldner 'a prze
konały, że niektóre hymny w C h o r d a - A w e s t a , w J a ś n i e , a nawet 
w Wendidadzie układane były wierszem, miarowość j ednak , wskutek 
wtrąceń i błędów przepisywaczy, została za t racona; mozolne prace filo
logów przez s tosowne usuwanie dodatków doprowadzają teks t do p ierwo
tnego stanu. 
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prawdopodobn ie mieszkańcy Merwu (Muru). Archaiczność j ę 
zyka wskazu je , że Gat ł iy są na jdawnie jszym pomnik iem p i 
śmiennic twa e rańsk iego ; różność s tylu daje do myślen ia , iż nie 
są dziełem j e d n e g o autora . Co do t r e ś c i , Gat ł iy nie s tanowią 
całości: t raktują o rozmai tych przedmiotach , p rzeważn ie j e d n a k 
zawierają część dogmatyczną . 

C h o r d a - A w e s t a składa się z pieśni i modl i tw, k t ó r e 
zwyczajnie odmawiają w y z n a w c y m a z d e i z m u ; j e s t t o ks iążka 
do nabożeńs twa . K a ż d a prawie p ieśń i modl i twa nosi osobną 
n a z w ę , z wyją tk iem t a k zwanych J e s z t ó w, k tó rych j e s t 
dwadzieścia j e d e n i k tó re s tanowią pewną całość. 

Mazdeiści dzisiejsi posiadają , rozumie s i ę , wszystkie t e 
dawne p isma erańskie lecz w innym układzie . I t a k ich ks ięgą 
l i turgiczną j e s t t ak zwana Wendidad Sade. Ks i ęga t a podzie
lona j e s t na rozdziały, z k t ó r y c h k a ż d y zawiera wyjątki z r ó 
ż n y c h części A w e s t y i odmawia się w p e w n e dni uroczys te 
i p r z y s tosownych obrzędach. W e n d i d a d Sade zawiera t e k s t 
ty lko zendcki . Posiadają również mazdeiści oddzielne części 
t a k wielkiej j a k i małej Awesty , lecz obok t eks tu zendck iego 
umieszczony j e s t zawsze teks t pehlwi wraz z k o m e n t a r z a m i ; 
t ak i uk ład j e s t kon iecznym dla ich s tudyów teo logicznych, 
gdyż j ę z y k zendck i j e s t dla nich n iezrozumiałym. 

Taką j e s t dzisiejsza A w e s t a ; czy istniała n iegdyś j a k a 
większa A w e s t a , o t em n a p e w n o dziś sądzić nie m o ż e m y . 
H e r m i p p u s 1 u t rzymuje , że Awes ta składała się z 20 ksiąg, a ka
żda ks ięga zawiera ła sto tys ięcy wie r szy ; p rzesada j e s t t u wi
doczna. W e d ł u g p o d a ń Parsów, za dynast},-! Sasan idów mia ło 
is tnieć 21 k s i ąg ; wymieniają nazwy t y c h k s i ą g , t reść i ilość 
rozdzia łów zawar tych w każde j . I lość t ych rozdzia łów miała 
wynosić poważną l iczbę 826 2, z k t ó r y c h 196 zaginęło j uż za 
Aleksandra . Zaborcy arabscy mieli zniszczyć t e p isma ; zos ta ł 
j edyn ie W e n d i d a d i oderwane us t ępy z innych ksiąg. Nie u lega 

1 Pl iniusz p i sze , że H e r m i p p u s : vicies centum millia versuum a Zo-
roastre condita indicibus quoque voîuminum ejus positis explanavit. Hist. Nat. 
X X X I I . 

2 Awes ta dzisiejsza posiada 119 rozdziałów. 
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wątpliwości, że Awes t a w dzisiejszym składzie p rzeds tawia wybi 
t n e b rak i ; lecz czy ona by ł a t a k obszerną, j a k u t rzymują P a r 
sowie, to inna rzecz : w e d ł u g na jnowszych b a d a ń i p rzekony
wujących dowodów, jeże l i is tniały n iegdyś owe 21 k s i ą g , to 
należały one do p i śmiennic twa p e h l w i , zawiera ły komen ta rze , 
nie zaś orygina lne p isma erańskie. 

C z a s , w k t ó r y m pisane by ły różne działy Awes ty , j e s t 
bardzo t r u d n y do oznaczenia ; nie zawierają one bowiem tak ich 
danych h is torycznych , k t ó r e b y dozwoli ły j e nawiązać synchro
nicznie z dziejami znanemi innych ludów. Fi lo logia po równa
wcza, s tan spo łeczeńs twa , p rzeds tawiony w t y c h p i smach , p o 
dania mazde i s tów i wzmiank i obcych pisarzy, są j e d y n y m i 
wskazówkami , z pomocą k t ó r y c h m o ż e m y ustal ić p r a w d o p o d o 
b n y czas ich powstania . 

J ę z y k A w e s t y j e s t gwarą j ak iegoś ludu erańskiego, k tó ry 
wed ług mniemania większości E r a n i s t ó w zamieszkiwał Bak t ryanę . 
Pon ieważ ten j ę z y k zamar ł j u ż by ł na ki lka wieków p rzed na
szą erą, nad to pon ieważ m a on większe powinowac two z san-
skryckim aniżeli z perskim, z tąd sądzić można, że s ta roży tność 
tych p o m n i k ó w p i śmiennych sięga głębokiej przeszłości . 

Z a odległą s ta rożytnośc ią p rzemawia również s tan spo
łeczny, w j a k i m pozos tawał lud , wśród k tó rego pows ta ły t e 
pisma. Społeczeńs two by ło jeszcze w stanie p i e rwotnym. L u d 
przeważnie nie był os iadłym, wiódł życie pas te r sk ie , hodował 
bydło r o g a t e , o taczał szczególniej szemi wzg lędami psy, k tó re 
s t rzegły t r zód p rzed napaścią dzikich zwierząt ; w a r s t w y spo
łeczne zaczęły się j uż j e d n a k z a r y s o w y w a ć : są kapłani , wojo
wnicy i lud. 

P o d a n i a zawar t e w Aweście sięgają p i e rwo tnych czasów, 
niektóre odnoszą się do p ie rwszych Rodziców, do po topu ; da
lej są podan ia zupełnie iden tyczne z podan iami Indów, szcze
gólniej zaś n iezwykłe ob rzędy religijne, j a k ku l t o g n i a ; są 
wspólne t a k I n d o m j a k i E r a n o m , — ztąd wnieść należy, że t e 
podania i t e pojęcia rel igijne muszą pochodz ić z e p o k i , k tóra 
poprzedzi ła rozłączenie A r y ó w Wschodn ich . 

Opierając się na powyższych d a n y c h , wnoszą badacze , 
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że erańskie p łody umys łowe na leży odnieść do X X V I lub 
X X V w. p r z e d Chr.; nie wszys tk ie j e d n a k sięgają tej epoki. 

W j ę z y k u A w e s t y rozróżniają filologowie d w a odrębne 
dya lek ty : j e d e n z nich, najbardziej zbl iżony do j ę z y k a W e d ó w 
indyjskich, z p o w o d u swej archaiczności u w a ż a n y j e s t za na j 
dawniejszy; d rug i j e s t zwycza jnym j ęzyk iem zendckim. Pon ie -
w a ż ^ G a t h y w y r a ż o n e są p ie rwszym d y a l e k t e m , z tąd t a część 
Awes ty uznaną j e s t za najdawniejszy p łod u m y s ł o w y E r a n o w . 
I n n e działy A w e s t y pows ta ły w późnie j szych czasach, n iek tóre 
około VJJJ w., inne nawe t późnie j , — i t a k J e s z t V, opisujący 
posąg bogini Anahi ty , móg ł dopiero pows tać w wieku V, za 
panowan ia Ar t akse rksa Mnemona , k t ó r y wprowadz i ł t e g o ba ł 
w a n a do świątyni. 

J a k k o l w i e k p łody umys łowe E r a n ó w sięgają głębokiej s ta ro
żytności , us ta lenie ich p i smem nastąpi ło p r a w d o p o d o b n i e później . 

R ę k o p i s y Awes ty , j ak i e posiadają bibl ioteki europejskie, 
pochodzą z Х Ш a najpóźniejsze z X V I w. naszej ery, a mają 
b y ć kop iami rękop i sów z epoki Sasanidów. W e d ł u g p o d a ń Pa r 
sów, za panowan ia Sapora I I , w I V w. naszej ery, zebrane zo
stały luźno istniejące podówczas działy p i śmiennic twa erań-
skiego w j edną całość, i spisano j e p ismem, k t ó r e j e s t alfabe
tyczne , a ksz ta ł t em swym nie zbliża się zupełnie do k l inowego. 
J e s t rzeczą p r a w d o p o d o b n ą , że t o pismo by ło właściwem pi
smem erańskiem. 

L u d y erańskie od ba rdzo d a w n y c h czasów używały pi
sma: królowie z dynas ty i Achemen idów wydawal i rozporządze
nia na piśmie i rozsyłal i j e po wszech ziemiach swego wiel
k iego pańs twa , — j a k świadczy o t em Biblia, wspominają pisa
rze klasyczni, a wreszcie j a k naocznie p rzekonywają nas ich na
pisowe pomnik i kamienne . P i smo persk ie j akko lwiek kl inowe, 
różniło się od babi lońskiego t e m szczególniej , że zbl iżone było 
do a l fabe tycznego; t a okoliczność n a p r o w a d z a na m y ś l , że 
Persowie , zanim przyjęl i p ismo kl inowe, musieli pos iadać swoj 
skie p i smo, może własnego w y n a l a z k u , a wspólne wszys tk im 
ludom erańskim. Jeże l i nad to zwróc imy uwagę , że pisarze kla
syczni na wiele wieków przed naszą erą wspominają j uż o księ-
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gach niazdeis tycznych, słusznie wnieść możemy, że Awes t a mu
siała b y ć us ta loną p i smem w V I I najmniej wieku p rzed Chr. 

A w e s t ę u w a ż a n o j a k o dzieło Z o r o a s t r a ; z tego , cośmy 
dotychczas widzieli, widoczną j e s t rzeczą, iż t o mniemanie nie 
ma żadnej p o d s t a w y : Awes ta nie j e s t dziełem jedne j epoki, 
ani nawe t j e d n e g o l u d u , ze wzg lędu na j ę z y k , — a ztąd nie 
mogła b y ć dziełem j e d n e g o człowieka. Z tąd j e d n a k nie wynika , 
j a k n iek tórzy zby t śmiało i dorywczo wnioskują, że Zoroas te r 
nie istniał. 

Rzeczą j e s t h is torycznie pewną, że n a wiele wieków przed 
naszą erą objawił się wśród A r y ó w W s c h o d n i c h w y b i t n y ruch 
religijny, k t ó r y przeobraz i ł ich dawne pojęcia, miał spowodo
wać ich rozłączenie, i os ta tecznie zaprowadzi ł n o w e wyznan ia 
religijne. Otóż, pon ieważ h i s to rya poucza nas r ó w n i e ż , że sy
s temy religijne i filozoficzne powstają zwyczajnie wsku tek 
wp ływu jak iegoś cz łowieka , pon ieważ t a k Awes t a j a k i pisa
rze greccy wymieniają imię t ego człowieka, — na leży przyjąć, że 
Zoroaster , j akko lwiek nie by ł au to rem całej Awes ty , móg ł być 
autorem n iek tó rych je j częśc i , szczególniej zaś móg ł być za
łożycielem n o w e g o sys temu rel igi jnego, k tó rego A w e s t a by ła 
wyrazem, a k tó ry p o t e m nazwano mazde izmem i zoroas t ryzmem. 

Nazwa „Zoroas te r" u ta r ła się w E u r o p i e , a pochodz i od 
Greków; E r a n o w i e inaczej nieco go nazywali . W Aweście stoi 
Zarathustra, w j ę z y k u pehlwi Zartuszt, Zartuhast, Pa r sowie wy
mawiają Zaratust, lecz i sami pisarze klasyczni rozmaicie pisali 
j ego nazwę. W Medyi i Chaldei nazwisko to by ło dosyć p o 
wszechne ; h i s to rycy wymieniają różnych Zoroas t rów: j e d e n 
z nich był nauczyc ie lem P i t ago ra sa w Chaldei . 

O żywocie Z o r o a s t r a , założyciela m a z d e i z m u , nie m a m y 
żadnych p e w n y c h danych . P isarze g reccy wymieniają różne 
epoki, w k t ó r y c h miał żyć, lecz różnią się między sobą o setki 
l a t ; podania Pe r sów nie zasługują na żadne uwzględnien ie , są 
bowiem widocznie ba jeczne: j e d n o z nich zapewnia, że Zoroas te r 
ży ł na ziemi 800 lat. J eże l i Zoroas ta r by ł założycielem nowego 
w y z n a n i a , co j e s t p r a w d o p o d o b n e m , a t embardz ie j , jeżel i by ł 
au to rem jakiej części Awesty , wówczas na leży przyjąć, iż żył 



76 Ρ Ι Ε Ρ Λ Υ Ο Τ Ν Α J E D N O B O Ż N O Ś Ć L U D Ó W E R A Ń S K I C H . 

około X X V w. p rzed Ohr. Ż y w o t j e g o nie budz i żadnego za
jęcia, t e m bardzie j , że podania Parsów, tyczące się t ego przed
miotu , są widocznie zmyślone ; d l a t ego nie będz iemy t u p o 
wta rzać za nimi ba jek o ich pa t rya r sze , lecz za jmiemy się roz 
b iorem nauki , k tóre j dał początek. 

Awes ta j e s t księgą zawierającą d o k t r y n ę Zoroas t ra ; dzi
siejsi Pa r sowie a i dawniejsi w y z n a w c y zoroas t ryzmu w tej ks ię
dze szukają i szukali w co mają wierzyć, j a k pos tępować , j a k 
urządzać obrzędy: A w e s t a j e s t ich dogmatyką , mora łką i l i tur
giką. J e d n a k ż e Awes t a j e s t właściwie księgą l i turg iczną: zna j 
duje się t a m wiele p rzep isów tyczących etyki , d robiazgowe p rze 
pisy odnoszące się do obrzędów, m n o g o h y m n ó w i modli tw, — 
lecz b r a k zupe łny części dogmatyczne j . A b y urobić sobie p o 
jęcie o wyznan iu d a w n y c h mazdeis tów, na leży zbierać i zesta
wiać odnośne wyrażenia , rozrzucone wśród pieśni, modli tw, p r ze 
pisów i legend, ograniczając się j edyn i e do o ryg ina lnego t eks tu 
zendckiego Awes ty . 

Zas t rzeżenie to j e s t nader ważne . Eraniści , k t ó r z y go nie 
uwzględni l i i w swych badan iach n a d mazde izmem posługiwal i 
się p i śmiennic twem pehlwi, nie przeds tawi l i rzeczywiście n a u k i 
mazdeis tycznej z epoki właściwej . L i t e r a tu r a pehlwi j e s t bogatą , 
pos iada znaczną l iczbę dz ie ł , k tó re są k o m e n t a r z a m i Awesty ; 
j e d n e z n ich p isane by ły za Sasanidów, inne sięgają nawe t 
wieków średnich. O t ó ż , j akko lwiek dzieła t e oddały wielką 
us ługę filologom i p rzyczyni ły się do zrozumienia j ę z y k a zend
ckiego, pojęcia j e d n a k religijne w nich zawar t e zawierają wiele 
naleciałości z chrys tyan izmu i mahometan izmu, a z tąd nie od
noszą się ani do właściwej e p o k i , ani nie przeds tawia ją pojęć 
ludu, wś ród k tó rego pows ta ła Awesta . Dzie ła takie , j a k Bun
dehess, Zartuszt Nameh, Szahnamch ner s i p o d o b n e , są ciekawe, 
mogą s łużyć do b a d a ń nad przeksz ta łcan iem się mazde izmu, 
lecz żadną miarą nie są wyrazem j e g o p ie rwotne j treści . Maz-
deizm powsta ł wśród ludów mówiących j ę z y k i e m zendckim, 
rozwijał się z b ieg iem czasu, a wreszcie skrysta l izował się w j a 
kąś j edność , którą n a m przekaza ła A w e s t a zendcka . Skoro sam 
j ę z y k zamarł , d o k t r y n a mazde izmu is tnieć wprawdz ie nie p rze -
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s t a ł a , lecz je j dalszy rozwój , a raczej r o z k ł a d , nie na leży j u ż 
do epoki właściwej Awes ty , o k tórą n a m przedewszys tk iem 
idzie ; d la tego w ninie jszym rozbiorze pomin iemy całkiem pi 
śmiennictwo pehlwi . 

Awes ta nie przeds tawia całości dok t ryny , j a k to wyżej 
wspomnieliśmy, nie przeds tawia również i j e d n o ś c i : wniosek 
t en wyp ływa na jprzód z n iezgody, j a k a panuje p o d t y m wzglę
dem wśród Eran i s tów. „Rzecz j e s t dz iwna a j e d n a k p rawdz iwa 
— pisze de Har lez 1 — że w kole uczonych Eran i s tów, pod 
względem dok t ryny , panują najsprzeczniejsze zdania. Obecnie 
Awes ta j e s t dos tępną dla wszys tk i ch , k a ż d y ł a two się może 
z jej zawartością zapoznać , wyrażen ia nie dość j a s n e nie p rze
szkadzają do jej zrozumienia, — a j e d n a k ż e w sposobie t łumacze
nia pojęć re l igi jnych mazde is tów istnieje nadzwycza jna rozmai
tość. Czyte lnik nie obeznany z księgą Awesty , jeże l i spy ta 
uczonych Eran i s tów, co j e s t A w e s t a , k to był Zoroaster , j a k a 
j ego d o k t r y n a : o t rzymuje t r z y albo cztery różne zdan ia , czę
sto całkiem z sobą sprzeczne" . 

Nie u lega wątp l iwośc i , że u c z e n i , k tó rzy się zajmowali 
tym przedmiotem, znali go doskonale, nie byli powodowan i ró
wnież żadnem uprzedzeniem, — ztąd, pon ieważ doszli do t ak ró 
żnych wniosków, widoczną j e s t rzeczą , iż b l ednem było ich 
przypuszczenie , j a k o b y Awes t a s tanowiła j edność dok t ryny . 
Awes ta rzeczywiście j e s t zb iorem r ó ż n y c h dok t ryn . 

Ki lka dziesiątek la t t e m u Er . Lenorman t , j akko lwiek nie 
zajmował się specyalnie sprawami e rańsk iemi , p rzen ik l iwym 
swym umys łem dostrzegł w Aweście t ę ' r ó ż n o r o d n o ś ć — i za
znaczył w niej t r zy odrębne p ie rwias tk i : „p ierwias tek erański , 
k tó ry s tanowi j a k o b y szatę u tkaną z pojęć p i e r w o t n y c h ; na
leciałości p rzyswojone z religii chaldejsko-asyryjskiej , miano
wicie ku l t gwiazd i Anah i t y ; wreszcie s ta re t ło pojęć re l igi jnych 
ludu turajskiego . . . Te os ta tn ie pojęcia religijne mają t ak ści
sły związek z d o k t r y n ą , zawar tą w s ta rych mag icznych księ
gach akady j sk ich , j a k ścisłe j e s t powinowac two j ę z y k a ludów 

1 Avesta, p. L X X V I I I . 
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s taro-medyjskich z j ęzyk iem mieszkańców Chaldei a k k a d y j -
sk ie j" 1 . Głęboki pogląd uczonego francuskiego odpowiada zu
pełnie rzeczywis tośc i : w Aweście t ro j aka u w y d a t n i a się do
k t r y n a : j e d n o b o ż n a , dwrtbożna i na tu ra l i s t yczna , k t ó r a j e s t 
wielobożną zarazem i wszechbożną. Szczegółowy rozbiór A w e 
s ty dostarcza t e m u twierdzeniu p rzekonywa jących dowodów. 

J e d y n ą spójnią, k tó ra łączy t e dok t ryny , j e s t imię B o g a 
e rańsk iego , A h u r y Mazdy. E o z u m i e s i ę , że w każdej z t y c h 
dok t ryn a t r y b u t y p rzyp i sywane Ahurze nie są t e same : w nie
k t ó r y c h częściach A w e s t y A h u r a Mazda p rzeds tawiony j e s t 
j a k o I s to t a Najwyższa, — w innych władza j e g o ograniczona j e s t 
ty lko do is tot dobrych, — w innych wreszcie całkiem podrzędną 
odg ry wa on rolę. P r z y t o c z y m y kolejno odnośne us tępy z księgi 
erańskiej , wskazujące t e od rębne s tanowiska. 

Pojęc ia j e d n o b o ż n e o Ahurze Mazdzie rozrzucone są p o 
wszys tk ich niemal częściach Awes ty ; p rzedewszys tk iem j e d n a k 
występują one w Ga thach . 

A h u r a Mazda j e s t : 

Najwyższym P a n e m , naj lepszym, wszys tko wiedzącym, najszczę
ś l iwszym; J e g o szczęśl iwość j e s t w N i m s a m y m 2 . 

Naucz mnie zachować n iepokalaność i dobrego ducha w tak im 
s tanie , w j a k i m pozos tawał świa t p i e rwo tny 3 . 

0 M a z d a , k tó ry swym duchem j e s t e ś s tworzycie lem światów, 
p r a w i rozumów 4 . 

Obłoki i góry , k tó re się ze wszech s t ron wznoszą, wszys tko 
co ty lko wzrok iem dos t rzedz możemy, gwiazdy , s łońce , ju t r zenka , 
k tó r a dzień zwias tu je , — wszys tko opowiada chwa łę Twoją, o A h u r a 
Mazda 5 . 

Ten, k t ó r y od począ tku uczyni ł te j a s n e świat łości i rozrzucił 
je między gwiazdy 6 . 

S p o t y k a m y w G a t h a c h wyrażen ia , k t ó r e się wydają j a k b y 
żywcem wzię te b y ł y z P i sma Św.: „Niech się s tanie J e g o w o l a . . . 

1 La Magie chez les Chalde'ens, vol. I, p . 215. 
2 X X V I I I , 7, 8; X X X I V , 11. 3 X X V I I I , 11. 
5 X L I X , 10. 6 X X X I , 7. 

4 X X X I , 11. 
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J e s t e ś tchnien iem ż y c i a . . . Spraw, a b y m czynił co Ci się po 
doba . . . " Ogran iczamy się do t y c h ki lku us tępów, jakkolwiek , 
j a k to zobaczymy p ó ź n i e j , we wszystkich G a t h a c h pojęcie 
A h u r y Mazdy j e s t czysto j e d n o b o ż n e . Lecz i w innych czę
ściach A w e s t y jeclnobożność e rańska wybi tn ie się uwydatn ia . 
I t ak J a s n a w I . zaraz rozdziale m ó w i : 

1. Zanoszę tę ofiarę na cześć Ahury Mazdy, stworzyciela, świe
tnego, majestatycznego, bardzo dobrego, bardzo pięknego, 

2. bardzo stanowczego, który posiada najwyższą mądrość, kształt 
doskonały, (który jest) najświętszy, 

3 . (który jest) duchem najmędrszym; 
4 . który nas stworzył, który nas uczynił i karmił; tego ducha, 

który wszystkiemu daje rozwój. 

Za jednobożnośc ią niemniej wymownie świadczy J e s z t I 
w Chor dali-Awesta, k tó rego dłuższy us tęp t u p rzy taczamy; sam 
Ahura Mazda oświadcza k im j e s t : 

1 3 . Jestem orędownikiem, jestem stworzycielem i karmicielem, 
jestem mędrcem, duchem najświętszym. 

14. Imię moje jest zbawiciel, nazywam się tym, który zbawia 
potężniej, aniżeli kto inny. Nazywam się Atharwan, nazywam się naj
wyższym Atharwanem; nazywam się Ahurą, władcą; nazywam się 
Mazdą, mędrcem. 

1 5 . Nazywam się świętym; nazywam się najświętszym; nazy
wam się najwspanialszym. 

16 . Nazywam się tym, który widzi wiele; nazywam się tym, 
który widzi najwięcej; nazywam się tym, który widzi zdaleka; na
zywam się tym, który widzi zdaleka najlepiej. 

17 . Nazywam się strzegącym; nazywam się dobroczyńcą; na
zywam się stworzycielem, orędownikiem, karmicielem; nazywam się 
tym, który zna; nazywani się tym, który zna najlepiej. 

1 8 . Nazywam się tym, który daje dobrobyt; nazywam się tym, 
którego prawa dają dobrobyt; nazywam się tym, który rządzi we
dług swej woli; nazywam się tym, który najwyżej rządzi według 
swej woli. 

19 . Nazywam się świetnym królem; nazywam się królem naj
świetniejszym. Nazywam się tym, który nie oszukuje; nazywam się 
tym, który nie dozwala oszustwa. 
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2 0 . N a z y w a m się obrońcą prze łożonych; n a z y w a m się karcic ie-
lem złości . N a z y w a m się t y m , k tó ry d ruzgocze ; nazywam się tym, 
k tó ry t r zyma wszys tko w swem r ę k u ; n a z y w a m się budowniczym 
powszechnym. 

2 1 . N a z y w a m się tym, k t ó r y sp rawia wszelką uży teczność ; na
zywam się t y m , k tó ry sprawia wszelk i p r z y r o s t ; nazywam się upo
sażającym. 

2 2 . N a z y w a m się boha te r sk im; n a z y w a m się t y m , k tó ry oka
zuje na jwiększe ł a sk i ; n a z y w a m się czys tym; n a z y w a m się wielkim. 

2 3 . N a z y w a m się tym, k tó ry pos iada w ładzę kró lewską; nazy
wam się tym, k t ó r y pos iada najwyższą władzę królewską. N a z y w a m 
się mędroem; n a z y w a m się na jwiększym z m ę d r c ó w ; nazywam się 
wszechwiedzącym. 

Zbierając r azem odnośne wyrażen ia o Ahurze Mazdzie wi
dzimy, iż Awes t a przypisuje m u rzeczywis te a t r y b u t y Na jwyż 
szej I s to ty . Ałiura Mazda j e s t I s to tą duchową, osobową, wolną, 
wszechpo tężną , najświętszą , na jdoskonalszą ; s tworzył świat, 
n a w e t z n i c z e g o 1 , u t r zymuje g o , rządzi n i m , przemieszkuje 
w niebie, w y n a g r a d z a dobre uczynk i n iebem, karze piekłem, — 
s łowem, po ję ty j e s t całkiem j e d n o b o ż n i e , z tąd wielu bada
czy przeszłości erańskiej upatrują w religii Zoroas t ra czysty 
monote izm. P . Kossowicz p i s z e 2 : „Rel igia Zoroas t ra wyznaje 
j e d n e g o B o g a , s tworzyciela świa t a , s tworzycie la wszystkich 
rzeczy, znajdujących się w p rzyrodz ie ; wyzna je ducha dobrego 
i świę tego , k t ó r y j e s t Opatrznością Bożą , rządzi i u t rzymuje 
wszys tko" . D e Har lez wyda je p o d o b n e również ś w i a d e c t w o 3 : 
„Ahura Mazda, wed ług t ego j a k się ogólnie przeds tawia w A w e -
ście, j e s t B o g i e m j e d y n y m , duchowym, wszechmocnym, wszech
wiedzącym, s tworzycielem. Główne j e g o znamiona są: działal
ność, rozum, świętość (aszem). N a z y w a się świę tym i dającym 
życie Spento-Mainyus, m ą d r y m władcą Ahura Mazdao, albo po 
p r o s t u : Ahura w ładcą , Mazdao mędrcem. J e m u p rzyznane są 
wszys tk ie doskonałości i wszelkie dob ro" . 

1 L a création s'est dono faite sans mat ière préexis tante . Avesta, de 
Harlez, p . CXXXV1II . 

2 Zarathustricae Gâthae tres posteriores. Pe t ropol i 1871, pp. III—XVILL 
3 Avesta, p . L X X X V I I I . 
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W związku z t em j e d n o b o ż n e m pojęciem A h u r y Mazdy 
s toją inne odpowiedne pojęcia religijne. L u d y erańskie wie
rzyły w nieśmiertelność duszy, w n a g r o d y i k a r y pozagrobowe, 
a nawe t w zmar twychws tan i e ciał. C h o r d a - A w e s t a w Jeszcie 
X I I opisuje przejścia, j a k i m pod lega dusza sprawiedl iwego po 
wyjściu z ciała. Przez przeciąg p ie rwszych t rzech dni pozosta je 
ona w błogim stanie p r zy swem ciele. Z brzask iem dnia czwar
t ego p r z y b y w a ze s t ron po łudn iowych powiew wonnego kwiatu, 
i okazuje się duszy pos tać młodziutkiej dziewicy, „hożej , smu
kłej , p ięknej nad wszelki wyraz" . N a py tan ie , j ak ie je j s tawia 
dusza, dziewica odpowiada, iż j e s t przedstawicielką jej dobrych 
myśli, dobrych słów i dobrych uczynków, dzięki k t ó r y m o t rzyma 
nagrodę . N i e b a w e m też dusza sprawiedl iwego dostaje się do 
„światła, k tó re n iema począ tku" . W dalszym ciągu t enże J e s z t 
opisuje koniec grzesznika. Opis j e s t analogiczny, z tą różnicą 
rozumie s ię , że podczas p rzebywan ia p rzy ciele doświadcza 
dusza mąk n ieznośnych , że powiew wia t ru p rzychodz i z za
chodu i pos iada n iewymownie przykrą w o ń , wreszcie pogrą
żoną zostaje „w ciemności bez począ tku" . 

Rzecz j e s t godna zas tanowienia , że w tej dalekiej p rze
szłości zmar twychws tan ie ciał j e s t wyraźn ie zapisane w księdze 
erańskiej . Pomija jąc wiele u s t ępów niedość j a s n y c h , k tó re j e 
dnak dzisiejsi Mazdeiści do t ego p rzedmio tu odnoszą, czy tamy 
w Chorda-Awes ta nas tępujący cha rak te rys tyczny u s t ę p 1 : 

1 1 . Oddajemy cześć wszechpotężnej światłości królewskiej . . . 
aby odnowiła świat i uczyniła go bez starości, nieśmiertelnym, nie
skazitelnym, bez zmazy, zawsze żyjącym, zawsze szczęśliwym, posia
dającym potęgę w swej mocy, aby z m a r l i z m a r t w y c h w s t a l i , 
aby istota żyjąca stała się nieśmiertelną. 

12 . Zostaną nieśmiertelnymi światy, które przyjęły naukę czy
stości. Zginie Drudż w chwili właśnie, kiedy zgubnym swym wpły
wem przygotuje zgubę sprawiedliwego ; całajego rasa zniszczoną zostanie. 

W t y m ż e s a m y m J e s z c i e 2 znajdują się również us tępy, 
k tó re nieco odmiennem wyrażen iem zapowiadają zmar twych -

1 J e s z t X I X . 2 90 i 91. 

р. Р . т. X X V I I I . 6 
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wstanie i szczęśliwą wieczność sprawiedl iwych, a zarazem p o 
tępienie złych, Drudżów. 

Jeże l i do t y c h pojęć rel igi jnych d o d a m y przepisy m o 
ra lne , o k t ó r y c h mowa będzie niżej , a k tóre dla pozyskania, 
szczęścia przysz łego w y m a g a ł y cnot l iwego życia, — wówczas 
bez wahan ia zawnioskowaćbyśmy mogli , że rel igia ludów erań-
skich by ła n ie tylko j e d n o b o ż n ą , wzniosłą , lecz że musiała, 
mieć począ tek Boski . W Aweście j e d n a k rzecz nie p rzeds ta 
wia się t a k g ł adko ; obok A h u r y Mazdy, posiadającego n iewą t 
pliwe p r zymio ty Najwyższej I s to ty , wys tępuje w Aweście i nna 
osobistość, k tó ra aczkolwiek nosi również nazwę A h u r y Mazdy,, 
pod wzg lędem a t rybu tów różni się od poprzedzające j . Dua l izm 
j e s t j a s k r a w e m t łem całej Awesty . 

Dwie i s to ty is tnia ły p ie rwotn ie i odwiecznie : duch do 
b r y Spenta-Mainyus i duch zły Anro-Mainyus ; t e dwa duchy 
s tworzyły wszystkie inne i s to ty : p ie rwszy i s to ty p o ż y t e c z n e , 
drugi szkodliwe. Spenta-Mainyus s tworzył mianowicie d u c h y 
dobre, człowieka, zwierzę ta poży teczne , ziemię, powie t rze i g w i a 
zdy ; Anro-Mainyus zaś s tworzył duchy z ł e , zwierzęta szko
dliwe i n i eczys te , sprawia bo leśc i , choroby i śmierć , sprowa
dza klęski na posiewy, p o m ó r b y d ł a , za j e g o poduszczeniem. 
dzieją się w świecie zbrodnie i niegodziwości . J e d e n od d rug iego 
nie j e s t zależny, a w ciągłej zostają z sobą walce. 

Anro-Mainyus n a z y w a n y jes t w Aweście duchem złym,, 
ba rdzo z ł y m , Dewą Dewów, złośl iwym twórcą , twórcą z łych 
rzeczy, n i e g o d z i w y m , morde rcą , z b r o d n i a r z e m , zabójcą ludzi.. 
Usiłuje on szkodzić ludziom i wszys tk im is totom, s tworzonym, 
przez Spenta -Mainyusa ; lecz t en osta tni zapomooą dob rych 
duchów stawia m u przeszkody, co więcej , sam człowiek m o ż e 
zapomocą zaklęć i ofiar ubezwładnić j e g o działalność. 

K t o j e s t ów Spen ta -Ma inyus , t ego z A w e s t y dowiedzieć 
się nie m o ż n a ; z j edne j s t rony zdawałoby się, że musi b y ć tą, 
samą osobistością, co i A h u r a M a z d a , z drugiej zaś l iczne 
us tępy zdają się wskazywać , że t a k nie jes t . 

I t ak Spenta-Mainyus j e s t s twórcą, usiłuje zachować swoje 
istoty, dba o ich szczęście; j e g o sama n a z w a znaczy „ d u c h 
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ożywiający, dający rozwój , świę ty" . Z t ego p o w o d u m o ż n a b y 
wnos ić , że Spen ta -Mainyus j e s t tą samą osobis tością , co 
i A h u r a Mazda. Lecz skoro w F a r g a r d z i e X I I I p y t a Zara thu
s t r a : „ Jak i e to j e s t s tworzen ie , o A h u r a M a z d a , należące do 
S p e n t a - M a i n y u s a , k tó re j a k o n iezwyciężony wojownik p rzy
b y w a każdego p o r a n k u p rzed wschodem ju t rzenki , a j e s t s tra
szny dla Anro -Mainyusa" ; szczególniej zaś skoro czy t amy 
w Jasne j 1 , iż wieszcz pros i A h u r y Mazdy o świętość i nie
śmier te lność przez p rzyczynę Spenta-Mainyusa, — widoczną j e s t 
rzeczą, że A h u r a Mazda nie j e s t tą samą osobistością, co Spen ta -
Mainyus. Wreszc ie istnieją w Aweście całe rozdziały, poświę
cone wykładowi dua l i zmu, w k tó rych Ahura Mazda nie j e s t 
zupełnie wspomniany 2 . 

Naj bieglej si Eran iśc i nie zdołali wy t łómaczyć s tosunku, 
w j a k i m A h u r a Mazda pozosta je do Spen ta -Mainyusa . H a u g 
p rzypuszcza ł , że w Ahurze Mazdzie znajdują się dwa duchy, 
z k tó rych j e d e n daje ż y c i e , a drugi sprawia śmierć. Opierał 
się on mianowicie na tem, że w Aweście nie wys tępu je n igdy 
Ahura Mazda w przeciwieńs twie do A n r o - M a i n y u s a , lecz za
wsze Spenta -Mainyus ; zauważy ł n a d t o w Ha X I X us tęp , 
k tó ry miał po twie rdzać j e g o przypuszczenie . Lecz j e g o t łóma
czenie okazało się zby t naciągane, a zresztą cała Awes t a wska
zuje, że j e g o h y p o t é z a j e s t błędną. 

Spenta-Mainyus j e s t właściwie Ahurą Mazdą , lecz j uż 
nie t a k i m , j a k się p rzeds tawia ł w us tępach przez nas wyżej 
p rzy toczonych . D u a l i z m , obniżając zasadniczo władzę A h u r y 
Mazdy, musiał spaczyć dawne j e g o a t rybu ty , a wciskający się 
natural izm ośc iennych ludów, sprowadzi ł n i ebawem A h u r ę Ma
zdę do p o d r z ę d n y c h istot . 

W Aweście n a p o t y k a m y wielką l iczbę is to t duchowych 
i napół d u c h o w y c h , wszystkie p r zymio ty m o r a l n e , j a k świę
tość, mądrość, wiedza i t. d. są uosobione, uosobione są siły p r z y 
rody, ciała niebieskie i same n a w e t elementa, j a k ziemia, w o d a 

1 Jasna, XLVI , 1. 
2 Jasna, XVI I , X X X , X L I I I , L V I ; Jeszt, X I I I i inne. 

6* 



8 4 P I E R W O T N A J E D N O B O Ź N O Ś Ć L U D Ó W E R A Ń S K I C H . 

i ogień. T a k duchy j a k o i geniusze wielbione są w Aweście 
pochwa lnemi wzmiankami w pieśniach i modl i twach, często oso
b n y m i h y m n a m i , a nad to sk ładaniem s tosownych ofiar. Ge
niusze niebieskie, powie t rzne i ziemskie do takiej dochodzą p o 
tęg i , iż sam A h u r a Mazda zal iczony j e s t w ich sze reg i , j a k 
to czy t amy w Jeszc ie I, 4 ; działalność też geniuszów nie ty lko 
j e s t można, lecz n a w e t s a m o d z i e l n a 1 . Druaspa , Aszi W a n u c h i , 
udzielają łask i dobrodzie js tw niezależnie od A h u r y Mazdy; 
co więcej , on sam wys tępu je czasami w roli t a k podrzędne j , iż 
zdaje się b y ć n iższym od samych gen iu szów: i t a k w F a r g a r -
dzie X X I I A h u r a Mazda b ł aga duchy niebieskie, b y go wyba 
wili od n ieprze jednanego Anro-Mainyusa , mianowicie zaś od 
99.999 z łych nas tęps tw, i obiecuje im złożyć w ofierze tysiąc 
wielbłądów, tysiąc koni , tys iąc b y k ó w i t. d. 

(C. d. n.) 
Ks. W. Zaborski. 

1 Nie może ulegać wątpliwości , że Eranowie przypisywal i e lemen
tom samoistną czynność , na którą modl i twy i ofiary mogły skutecznie 
wpływać. Takie musiało być ich pojęcie, kiedy prosili, aby ogień przy
był im z pomocą, aby ich wspierał . Avesta, p . de Har lez , p . CXIV. 
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P r z e d k i lkoma miesiącami zdawal i śmy na tern miejscu 
sprawę z stulecia ruchu kato l ickiego i podbo jów p r a w d y n a 
wybrzeżach północnej A m e r y k i , z jubi leuszu, obchodzonego 
w Bal t imore o tworzen iem katol ickiego uniwersy te tu i wiecem 
katolickim. Odtąd z za oceanu doszła nas wiadomość , iż r ek to r 
nowej wszechnicy, mgr . K e a n e , zginął t ragicznie w katastrofie 
kolejowej , znalazłszy się w pociągu, k t ó r y z wysok iego spada
j ąc nasypu , mnós two ofiar pochłonął . — Dziś wśród t ego samego 
anglosaksońskiego p lemienia n o w e zaznaczamy święta i obchody, 
s twierdzające s topn iowy powró t do Kościoła ka to l ik iego rozro-
dzonego angie lskiego szczepu. Z kolei na jpoważnie jszy organ 
p rasy katol ickiej , the Tablet, obchodzi ł półwiekową rocznicę swego 
założenia ; k a r d y n a ł Mann ing święcił zaś dwudziestopięciolecie 
sw^ego wstąpienia na p rymasowską w W e s t m i n s t e r z e stolicę. 
P o d w ó j n a t a okoliczność ułatwiła zmierzenie p o s t ę p ó w katol i 
cyzmu w obrębie o lbrzymiego angielskiego pańs twa , stwierdziła 
zatarcie się d a w n y c h up rzedzeń i niechęci, wykaza ła duchowe 
przemiany, k t ó r y m ulega d u m n y Albion, skłaniając sekciarską 
p y c h ę przed zwycięską praw rdą, pol iczyła zasługi i ofiary, k tó re 
przyspieszają dzieło j ednośc i i zmiłowania, nareszcie zdobyła się 
na sporządzenie j a k o b y inwen ta rza p o s t ę p ó w i podbo jów do
k o n a n y c h w ciągu min ionego półwieku. Jub i l euszowy numer 
Tabletu s tanowi p o d t y m wzg lędem istną kopaln ię cennych 
informacyj . Zamias t się zwracać ku własnym wspomnien iom 
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i r oczn ikom, r e d a k c y a s łusznymi powodując się względami, 
pos tanowi ła objąć w j e d n y m obrazie cały p o s t ę p katol icyzmu, 
j ak i się dokonał w Angl i i w os ta tn ich 50 l a t a c h , a ztąd p o 
znać, co przeszłość przekaza ła przyszłości , co zbudowała i zo
stawiła po sobie. Osobne też wzmiank i poświęcono p ie rwszym 
pracownikom Tableta. Z ludzi, co w r. 1840 stali p r z y b o k u za
łożyciela pisma, F r y d r y k a L u c a s a , żaden j u ż dziś nie żyje. 
W poczcie owych p rzodowników i szermierzy katol icyzmu, 
nie pominię to też sz lachetnego przyjaciela P o l s k i , K a r o l a D e -
labar re B o d e n h a m , k t ó r y wraz z k r e w n y m i s w y m i , K a r o l e m 
W e l d e m i K a r o l e m CHffordem niemało się p rzyczyni ł do roz
budzenia ruchu i ducha kato l ickiego w Angli i . 

K i e d y p rzed pięćdziesięcioma l a ty zak ładano p ie rwszy 
dziennik katol icki n a ziemi ang ie l sk ie j , Kościół r zymski nikłe 
i za ta r te za jmował s t anowisko , ograniczając się n a ki lku sta
r y c h rodz inach a rys tokra tycznych , pos iadających p r y w a t n e ka
plice i własnych kape lanów, oraz na szczupłej i rozproszonej 
po wsiach i mias tach liczbie wiernych. Ty le o n ich wiedzieli 
angl ikańscy współz iemian ie , ile społeczność p o g a ń s k a w pier
wszych wiekach wiedziała o gminie chrześci jańskiej . Nawróce 
nie się na wiarę katol icką równy podziw wzbudzało , j a k g d y b y 
k to zamierzał przejść na łono ba łwochwals twa lub buddyzmu. 
P o w a ż n y pisarz owej epoki nie wahał się g łos ić , iż wyzna
wców przewag i pap ieża równa czcicielom Jowisza . J ak i e s tano
wisko p r zyznawano wówczas religii ka to l i ck i e j , dowodzi j e 
szcze zupe łny brak kościołów j awn ie o t w a r t y c h i zbudowanych . 
K r y ł y się one za p l e b a n i a m i , w zau łkach mie j sk ich , ograni 
czały n a b i ednych j a k szopka be t l eemska przj^bytkach, — n igdy 
nie wys t ępowa ły w u l i ce , owszem nosiły stale sk romne ty lko 
miano kaplic . G-dy w r. 1834 pewien p o b o ż n y szlachcic k a t o 
licki w y b u d o w a ł „kapl icę" z wieżycą , n ies łychana pows ta ła 
zewsząd w r z a w a — i ową wieżę u w a ż a n o za dowód oczywisty, 
iż katol icy zaczynają podnos ić i zadzierać g łowę. P o większej 
części zadawaln iano się pus temi j a k s todoła s a l ami , k tó rych 
rozmiary odpowiada ły ilości w i e r n y c h , a k tó re się n a w e t nie 
kusi ły o j akąbądź ozdobę kościelną. K u l t ogranicza ł się n a 
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najkoniecznie jszych obrządkach, z wyłączeniem wszelkich doda-
tkow3 T ch ćwiczeń pobożności . N a w e t b łogos ławieńs two Najśw. 
S a k r a m e n t e m rzadko bywa ło udzielane. K t o b y w r. 1840 by ł 
prorokował , iż po upływie pół wieku w L o n d y n i e s amym wspa
niałe o ksz ta ł tach ka t ed ra lnych s taną świątynie , b y ł b y obwo
łanym za warya ta . A j e d n a k owa nieprzewidziana odmiana dziś 
się ujawnia w y m o w n e m i cyframi. Jeź l i l iczba katol ickich p rzy 
b y t k ó w w r. 1840 nie przenosi ła 522 dla Angl i i i Szkocy i , to 
dziś potroi ła się o n a , wynosząc j uż 1641 kościołów i kaplic, 
o n iebywałych rozmiarach i ozdobie . Należy p rzypomnieć , iż 
t a k o w e powstają wszys tk ie z ofiar dobrowolnych i ze składek 
społeczności s tosunkowo nielicznej ani b o g a t e j , k tó ra n i egdyś 
obda r t a z kośc ie lnego dziedzictwa, wszys tko , co jej przeszłość 
wydar ła , z g run tu i z własnych da tków o d b u d o w y w a ć musi. L i 
czba duchowieńs twa podobn ież wzrosła z pocz tu 624 kapła
nów w 1840 г., do blisko t r zech tys ięcy w 1890. Rozmnożen ie 
zakonów jeszcze szybszym postąpi ło krokiem. Jeź l i w roku za
łożenia Tableta Angl ia ze Szkocyą zaledwie dwadzieścia po 
siadała k lasz torów,— dziś ich j e s t 642. Strefa objęta a rchidyece-
zją, Wes tmins t e ru posiadała zaledwie 125 k a p ł a n ó w i cz tery 
domy zakonne ; obecnie t aż sama cząstka winnicy Pańskie j 
dolicza się 124 kościołów i k a p l i c , 353 kap ł anów i 111 kla
sz torów obojej płci. 

Dz iwne są drogi Boże ! R u c h katolicki , znaczący się w tej 
rodzajnej epoce, nie począł się w łonie ka to l ick iego Kościoła, 
lecz in icya tywę i począ tek swój znalazł gdzie indzie j , w p o 
tężnej Wszechn icy , ongi katol icką pobożnośc ią za łożonej , k tó ra 
nas tępn ie zamknę ła była swe b r a m y przed katol ickiemi słucha
c z a m i , i przez długie la ta kuła najzjadl iwsze pociski przec iw 
prawdzie i Kościołowi. T a m to j uż w 1833 r. pows ta ł ruch 
umys łów i zaczynił się k w a s , k tó ry acz dotąd całej nie pod
niósł m ą k i , nie p rzywiódł całego na rodu do religii przodków, 
niewątpl iwie ustawił pomos t między angl ikańskim a rzymskim 
Kościołem. Nie wszyscy owego dzieła uczes tn icy i in icya toro-
wie wstąpili na ów p o m o s t ; wielu z nich p o r ó w n a ć b y można 
•do dzwonów, k tó re choć wie rnych wzywają do kościoła, same 
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doń nie w e h o c l z ą — j a k to powiedział P ius I X o dr. Pusey , k t ó r y 
wprawdz ie dał połiop zwrotowi dusz ku p r a w d z i e , lecz sam 
się w pół d rog i za t rzymał . 

I l ekroć się zas tanowić przychodz i nad j a k ą dodatnią p r z e 
mianą w dziejach ludzkośc i , zawsze s twierdzić na leży odwie
czną p r a w d ę , iż j a k n iegdyś p r zy sadzawce Siloe, „po t rzeba 
człowieka 1 ' do dźwignięcia sprawy. Bodziec to n iemały dla p o j e 
dynczych, osobis tych usi łowań i s łużby, wielka też łaska Boża , 
używająca j ednos t ek do dzieł swoich. Począ tek każdej wie l 
kiej rzeczy opierać się zwyk ł na podwal inach j a k i e g o gorą
cego serca i ognis tego ducha. T y m kamien iem węg ie lnym k a 
tol ickiego w Angl i i odrodzenia miał b y ć profesor wschodnie j 
l i tera tury, późnie jszy k a r d y n a ł Mikołaj Wiseman . Przeczu ł on 
w oksfordskim ruchu sposobność j e d y n ą ku o tworzeniu d r ó g 
prawdzie , i publ icznemi w Londyn ie odczy tami rozpoczął istną, 
kampan ię religijnej polemiki. Angl ia wówczas od dwóch w i e k ó w 
nie posiadała j u ż hierarchi i katol ickiej . J a k pogańsk ie dzier
żawy, za rządana by ł a przez cz terech wika rych apostolskich. 
W t y m ż e roku 1840, Grzegorz X V I l iczbę ich podwoił . J e d n o 
cześnie W i s e m a n o t rzymał biskupie święcenie , j a k o suffragan 
londyńsk iego wikarya tu . Żar l iwy pas te rz codziennie się modlił , 
aby m u było danem rozpowszechnić w ojczyźnie n a b o ż e ń s t w o 
do Najśw. Panny , g łównie zapomocą R ó ż a ń c a Św., rozszerzyć 
cześć dla Najśw. Sak ramen tu i obyczaj częstej k o m u n i i , oraz. 
p rzywrócić zakony. Wszys tk i ch tych pos tanowień do t rzymał , 
a nad to stał się duchem ożywiającym i h e t m a n e m katol ickiego 
odrodzenia swej ojczyzny. Z datą j e g o p o w r o t u z R z y m u d o 
Angli i schodzi się począ tek owego zwro tnego ruchu, utrwalają
cego się po dziśdzień n ie równym p rzyp ływem nawróconych . 
Głód i r landzki z 1846 r. wyrzuci ł na angielskie wybrzeża n i e 
skończone zas t ępy wynędzn ia łych synów E r y n u . Odtąd p ro le -
t a r y a t większych mias t s tał się po większej części i r l andzk im 
i ka to l i ck im, dostarczając nowego obszernego pola p racy ka 
płańskiej , a Kościołowi tę l iczebną , ludową s i ł ę , k tóre j do tąd 
nie dos tawało szczupłej gminie katolickiej w Angli i . Znaczną, 
pomoc znalazł W i s e m a n w orędownic twie Apos to l s twa modl i -
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twy, zawiązanego t a m wcześnie , aby o t r zymać i p rzyśpieszyć 
nawrócenie Anglii . J eź l i b y w a ł y chwile zastoju i oziębłości 
w działaniu owego modl i t ewnego przymierza , to raz po raz n o 
wemu ulega ono rozg rzan iu , t e raz mianowic ie , g d y beatyf ika-
cya męczenników angielskich z epoki H e n r y k a V I H i E lżb ie ty , 
n o w y c h nada ła p a t r o n ó w krainie ich krwią użyźnione j . Zaraz 
w p ierwszym dziesiątku rządów ks. W i s e m a n a , p ie rwsze poja
wiły się misye, przez Jezu i tów, Passyon i s tów i R e d e m p t o r y s t ó w 
odprawiane w r ó ż n y c h s t ronach Angli i . R o z m n o ż y ł y się i k a t o 
lickie wtenczas szkoły, a budownic two kośc ie lne , pod wodzą 
genia lnego P u g i n a , zakwit ło n i eb j r wałym blask iem l icznych, 
p ięknych i j a wn ie wys tępu jących p r zyby tków. 

Skoro wspomnie l i śmy tu nazwisko Pugina , n iech n a m b ę 
dzie wolno na clrwilę p r ze rwać jubileuszowy 7 ob rachunek Ta
bletu i odgłosy pó łwiekowego rozros tu ka to l i cyzmu w Angli i , 
ażeby się skłonić p rzed mężem, k t ó r y za clni naszych najlepiej 
przeniknął i zrozumiał mis tyczne znaczenie każde j linii i ce
giełki ziemskich kościołów, mających być odbiciem niebieskiej 
Je ruza lem. W e l b y Pugin , w y c h o w a n y n a pro tes tan ta , w 1836 r. 
przeszedł na łono kato l ickiego Kościoła. „ W y c z y t a ł e m p r a w d ę 
religii katolickiej w filarach i sklepieniach s ta rych k a t e d r " — p o 
wtarzał chętnie, opowiadając dzieje swego nawrócenia ; a w istocie, 
żaden zewnę t rzny w p ł y w ani znajomość tej w nim nie spro
wadziła przemiany , j eno p rzeświadczen ie , iż p r o t e s t a n t y z m 
zdmuchnął ogień twórczego natchnienia , a r e f o r m a c j a n a długo 
wyjałowiła ducha ludzkości . D o t ych sanrych wniosków do
szedł by ł nasz Szujsk i , s tudyując epokę r e n e s a n s u , co też 
w wspania łym cyklu pre lekcyj wypowiedzia ł . P u g i n odtąd p o 
stanowił t a len t swój i wiedzę wyłącznie ku czci P a n a B o g a po 
święcić. W dwóch z kolei dziełach wskazał n a różnice między 
budownic twem z X I V i X V wieku, a nowoczesnym stylem. D o 
wiódł, że gdz iekolwiek p r o t e s t a n t y z m wziął g ó r ę , czyste poję
cia sztuki u leg ły zaćmieniu. Jeź l i p ro tes tanc i się oburza l i , to 
katol icy, zachwycen i j e g o w y w o d a m i , ję l i się cisnąć ku n iemu 
z prośbą o budowan ie coraz to n o w y c h , coraz wspania l szych 
kościołów. N iepodobna wymienić l iczby dzieł a rch i tek ton icznych 
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Pug ina . R o z p o z n a ć j e można po głębokiej znajomości s y m b o 
liki, s t a rannem wykończen iu szczegółów, oraz polocie na tchn io
n y c h pomysłów. Wsze l ako conajmniej dziewięćdziesiąt kościo
łów powsta ło pod j e g o k ie rownic twem i za j e g o planami . D a 
wał się j ednocześn ie poznawać z n iepospol i tych ar tykułów, do
tyczących budownic twa kościelnego, i n i e p o d o b n a dziś się t y m 
p rzedmio tem zajmować, nie rozczytując się za razem w j e g o pi
smach, t chnących wielką pobożnością, l i turg icznem oczytaniem, 
i ścisłą wiernością p rzep isom Kośc io ła , obok a r tys tyczne j do
niosłości poglądów. Skłaniając się p rzed p ięknem, nawe t p r o 
tes tanci ję l i u z n a w a ć geniusz P u g i n a i n iek tóre j e g o pomys ły 
do swoich kościołów wprowadzać , co dało znów począ tek dzi
siejszym t. zw. ry tua l i s tycznym i n n o w a c y o m , wraca jącym sto
pn iowo ogo łoconym świątyniom angl ikańsk im dawniejsze ich 
ozdoby i ka to l icki p ierwokszta ł t , i torując d rogę oddaniu t ych 
p r z y b y t k ó w prawdziwej wierze i obrzędom. P u g i n potrafił 
wznowić arcydzieło ś rednich wieków, a przyłożył się nie
mało do odbudowan ia i duchowego w Angl i i Kościoła . D o 
kona ł życia w 1852 r. , zostawiając po sobie obfitą spuściznę 
p i sanych i b u d o w a n y c h pomników p racy swej i wiedzy. Nie
zależny, j a k k a ż d y wielki t a l e n t , wie le , n a w e t od swoich do
znawał t rudnośc i i przeszkód. Żar tobl iwie też mawiał , iż jeź l i 
p r zy każdej kanonizacyi znajduje się t. zw. a d w o k a t djabła, to 
i p rzy każdej budowie kościoła t a k o w y j e g o m o ś ć występuje , 
s tarając się przeszkodzić robocie . Raz on p rzychodz i w pos tac i 
j ak iegoś zacię tego członka komisyi budownicze j , to znów j a k o 
kap łan pełen wiadomości i k ry tyk i , to j a k o ho jny dobroczyńca , 
i t. d. P r z y t a c z a m y te słowa, ponieważ nadają się do sporów 
wywołanych u nas odnowieniem Maryackie j świątyni. P r a g n ę 
l ibyśmy zwrócić u w a g ę k ie rowników rozpoczę tego dzieła ku 
p r zedz iwnym wzorom i w r skazówkom, j ak ie W e l b y P u g i n 
przekaza ł wszys tk im t y m , k tó rzy się zajmują ozdobą i r eno-
wacyą domów Bożych . 

P o dziesięciu l a tach usilnej p racy b i skupa W i s e m a n a i j e g o 
współpracowników, P ius I X pos tanowi ł wznowić hierarchię an
gielskiego Kośc io ła , i b r e w e m z 29 września 1850 r. u tworzy ł 
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dwanaście (dziś czternaście) b iskupstw, podlegających p r y m a 
sowskiej w W e s t m i n s t e r z e arcybiskupiej stolicy. N a tę otatnią 
naznaczono ks. W i s e m a n a , oblekając go zarazem w ka rdyna l 
ską pu rpurę . Bezsi lna wściekłość opanowała g rożący rozk ładem 
ang l ikan izm, kraj cały zawrzał s t r achem i g rozą , j a k g d y b y 
tu chodziło o i s to tny najazd i z amach zaborczy. A k t rzymaskiej 
stolicy nazwano „Papieską zaczepką", Papal agression. Nie by ło 
w Angli i zaką tka bez mitymgów p r o t e s t a c y j n y c h , w każdej 
gminie publ icznie pa lono figury, wyobraża jące p a p i e ż a , a ży
cie nowego k a r d y n a ł a nie zdawało się b y ć bezp iecznem w o 
bec rosnącej furyi londyńsk iego mot łochu. Wąt le j szego serca 
katol icy przerazi l i się z r a z u , i n ie jeden powta rza ł , iż zby tn im 
pośp iechem w działaniu Stolica św. go towa ws t r zymać ruch 
zwrotny, wiodący Angl ię ku prawdzie . Tymczasem, w b r e w ludz
kim p r z e w i d y w a n i o m , zaraz rok 1851 zrównał się pod wzglę
dem mnogośc i nawróceń z najobfitszym w t y m względzie rok iem 
1844. Od owej też chwili znaczą się w o l n e , lecz us tawiczne 
podboje wiary, n a w e t w społecznych urządzeniach p a ń s t w o 
wych. Dość p r z y p o m n i e ć , iż mimo szczupłej l iczby zasiadają
cych w par lamenc ie katol ików, raz po raz przechodzi ły bille 
znoszące wykluczenie z urzędów, lub nadające kape l anów ka
tolickich m a r y n a r c e i armii oraz więzieniom i d o m o m robo
czym. J u ż w r. 1854 o tworzy ły się podwoje un iwersy te tów dla 
wy t r ąconych z nich dotąd w y z n a w c ó w starej wiary . K i e d y zaś 
w 1865 r. k a r d y n a ł W i s e m a n dokona ł zas łużonego żywota , t e n 
sam lud londyński , k t ó r y zrazu na j e g o życie nas tawał , t ak iem 
uczczeniem otoczj^ł j e g o zwłok i , iż okrom pog rzeb u Wel l ing
tona, n igdy stolica Angl i i nie widziała liczniejszej i wspania l 
szej uroczystości pog rzebowe j , i do 30.000 ludzi składało cześć 
m a r t w y m szczątkom pierwszego p o wiekach p r z e r w y katol i 
ckiego a rcybiskupa Wes tmins t e ru . 

L iczba szkół ka to l ick ich w t y m samym czasie o p ięćkroć 
wzros ła , a taniością i doskonałością rychło one p rzewyższy ły 
wszelkie inne. I wyższe wychowan ie n i ebawem otworzyło sły
nące daleko i szeroko zakłady. Kato l ick ich kolegiów do roku 
1840, w kraju zupełnej wolności nauczania, by ło zaledwie dzie-
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sięć na całą Angl ię i Szkocyę. Dziś Angl ia l iczy ich 54, S z k o -
cya zaś t akże pocze t spory, a l iczba s tudentów, pomimo roz
mnożen ia n a u k o w y c h zakładów, z k a ż d y m rokiem się wzmaga . 
B r a k ty lko do tychczas ka to l ickiego uniwersyte tu , w czem S t a n y 
Zjednoczone me t ropo l e swą wyprzedzi ły . 

Myśl k a r d y n a ł a W i s e m a n a , k tó ry wiecznie marzy ł o se -
mina ryum dla misyonarzy, została urzeczywis tn ioną w r. 1866, 
dostarczając apos to łów dalekim koloniom. Miłosierdzie chrze
ścijańskie rośnie w miarę p rzyros tu kato l ickiego żywiołu. I t ak 
zak łady dobroczynne w j edne j ty lko archidyecezyi W e s t m i n -
sterskiej dziś znajdują się w liczbie 49, k i edy p rzed półwie
k iem było ich zaledwie siedm. L iczba ka to l ików urosła w t y m ż e 
czasie z 800.000 do dwóch milionów, a p rzyros t b y ł b y o wiele 
znaczn ie j szym, g d y b y dzieci z katol ickich u rodzone rodziców 
w niższych war s twach społecznych nie odpada ły zby t często 
skutk iem obcowania z innowiercami. Szybk i atoli rozwój o rga
n i zac j i ka to l i cyzmu , p rzechodzący s tosunek l iczebnego rozro
stu, pocieszającym je s t ob jawem i rękojmią; k a ż d a bowiem ka
tol icka ins ty tucya niesie z sobą zasiew przysz łego żniwa. A j a k 
słusznie powiada r e d a k c y a Tabletu, s t a tys tyczne cyfry, acz
kolwiek wymowne , nie mogą dać miary p o s t ę p ó w ka to l icyzmu 
w ciągu os ta tn ich la t pięćdziesięciu. J eź l i nawrócenia , j akko l 
wiek liczne, szczupłą ty lko stanowią cząstkę narodu, — widnie je 
inny, ogólniejszy zwrot, raczej odczuty aniżeli l iczebnie w y r a 
chowany. 'W opinii publ icznej zupe łny nastąpił przełom, a b łogi 
t en sku tek w znacznej części odnosić w y p a d a ku osobie dwóch 
znamieni tych arcypas terzy , k tórzy przodowal i w t y m czasie 
angl ikańskiej hierarchii . Mnós two dowodów reakcy i przeciw 
pro tes tanck im uprzedzen iom na razie p rzy toczyć można . W y 
s ta rczy wspomnieć p rzy j ęc i e , zgo towane l e g a t o w i , k t ó r y n a 
jubi leusz królowej przywiózł je j powinszowania Ojca św. ; 
lub też ho łdy oddane cnocie i poświęceniu Ojca Damiana , 
w czem spadkobie rca k o r o n y przodował . Niemniej wymo
w n y m znakiem czasu j e s t en tuzyas tyczne p rzy jmowanie ka r 
dyna ła Lav ige r i e z okazyi zwołanego przeciw niewolnic twu 
wiecu, oraz uszanowanie z j a k i e m mieszany m i t y n g w Manche-
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s terze skłonił się pod b łogos ławieńs twem papieskiem, udzie lonem 
przez b i skupa z Salford W t 1888 r. U m i a r k o w a n y nastrój p rasy 
angielskiej w sprawach ka to l i ck ich , powołanie ka to l ików do 
wyższych urzędów, udział w katol ickich obrzędach, t a k iż nie
k iedy więcej n a nabożeńs twach b y w a innowierców, aniżeli katol i 
ków,—wszystko to dosadnie przekonuje o dokonanej w umys łach 
odmianie. Znikło sys tematyczne o ł s u w a n i e ka to l ików z dzie
dziny pol i tycznego, n a u k o w e g o lub l i te rackiego życia na rodu ; 
wszędzie ich znaleść można na p rzewodnich p o s t e r u n k a c h za
sługi i znoju. P i ęć wielkich o rganów pos iada dziś ka to l icka prasa, 
a war tość ich s twierdza p rzedewszys tk iem Tablet ze swemi pół-
wiekow remi j uż rocznikami. 

Przeglądając s t a tys tyk i ka to l ickiego w Szkocyi ruchu i p o 
stępu , mniej więcej j ednak i e p rzywodz ićby n a m przysz ło cy
fry. Najwcześniej od jednośc i odpad ły kra j , p rzed pięćdziesię
cioma la ty posiadał zaledwie sto tys ięcy katol ików, stu kap ła 
nów, podlegających t r z e m wikaryuszom apos to l sk im, i około 
ośmdziesięciu mie j sc , gdzie się odprawia ła msza św. Okrom 
jednego domu Urszu lanek i ki lku b e n e d y k t y ń s k i c h misyona-
rzy, zakonne życie zupełnie w Szkocyi znikło, a j e d e n j e 
dyny istniał wyższy zakład n a u k o w y dla kato l ików. J a k a ż dziś 
pomyślna odmiana ! co k lasz torów i kościołów i szkółek i za
kładów dobroczynnych ! Co nawróceń w na jwyższych ko łach 
staroszkockiej a ry s tok racy i , j ak ie os tudzenie sekciarskiej za
wziętości, k tó ra tu n iegdyś g łówne miała siedlisko! Us tanowie
nie hierarchi i ka to l ick ie j , k tóra w 1850 r. t aką burzę wywo
łała w A n g l i i , p rzeminęło w 1878 r. w Szkocyi bez na jmnie j 
szego poruszenia opinii. P r z e d d w o m a l a ty cz te rnas te stulecie 
św. K o l u m b y spowodowało publiczną p ie lg rzymkę do j e g o 
grobu na wyspie J o n a , w które j uczestniczyło sześciuset du
chownych i świeckich , a książę Argy l l udzielił pozwolenia, 
aby na j ego gruncie i w j e g o p r y w a t n y c h posiadłościach od-
prawionem zostało publ iczne nabożeńs two wedle obrządku ka to 
lickiego. Synod, zwołany w r. 1886, podjął n iedokończone r o b o t y 
ostatniego z 1559 r. zebrania b i skupów w E d y m b u r g u , stwier
dzając oiągłość katolickiej nici, łączącej z sobą wszystkie czasy 
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i ludzi. I na t e n iebywałe ob jawy rozbudzenia rel igi jnego Szkoci 
dzisiejsi spoglądają bez niechęci, owszem z zupełną oboję tno
ścią. Zobojętnie l i bowiem n a kwes tye religijne, i n ie odziedzi
czyli wojowniczego ducha swych przodków. Dla t ego też K o 
ściół katol icki na szkockim grunc ie najwięcej walczyć musi, 
nie z wrog iem usposobieniem, lecz raczej z zupełną w rzeczach 
wiary oziębłością i wys tudzeniem. 

W I r l andy i s tosunki p o d wielu wzg lędami przypominają 
nasze b iedy i uciski. T a m Kościół p ro tes t anck i , j a k dzisiejsze 
prawosławie, zawsze miał daleko bardziej pol i tyczne aniżeli r e 
ligijne z n a c z e n i e , s tanowił część rządowego us t ro ju i prześla
dowania. W Angli i p r o t e s t a n t y z m by ł n a r o d o w e m poniekąd 
wyznaniem, w I r l andy i zaś nab ra ł wojowniczą cechę kul tu na
jeźdźców, k tó rzy gwa ł t em chcieli i zaboru dusz dokonać . Z tąd 
u t rwa lony ucisk religijny, przec iw k t ó r e m u ka to l i cka I r l andya 
pro tes towała , wznosząc na swym wie rnym gruncie mnogie świą
tynie, k t ó r y c h smukłe wieżyce niosą w niebo skargi i nadzieje 
nieszczęśliwego ludu. S t rach ty lko , azali znajdzie się dość wier
nych, b y owe kościoły wype łn ić ; t ak ie szczerby emigracya wy
rządza corocznie ka to l ickiemu zaludnieniu w y s p y Świętych. 
A j e d n a k , mimo mnog ich i s łusznych p o w o d ó w narzekan ia 
i n ieukonten towania , snadź dob roby t ogólny os ta tecznie podno 
sić się t a m musi, zważywszy na ilość nowo pows ta łych ins ty tucyj 
i p o b o ż n y c h zakładów, wznawia jących czasy św. K o l u m b a n a 
i towarzyszów j e g o . Są t u k lasz tory całkiem miejscowe, j a k 
P r e z e n t k i , są i nne , j a k Passyoniśc i i R e d e m p t o r y ś c i , k t ó r z y 
zbierają b o g a t e p l o n y w tej żyznej cząstce winnicy Pańsk ie j . 
Trapiści pus te uprawiają dziedziny; Jezu ic i po dwóch wiekach 
wygnan i a wracają p r a c o w a ć na bujnej i r landzkiej roli. N iema bo
daj zg romadzen ia zakonnego , k t ó r e b y nie doznawało gościnności 
t y c h wybrzeży , n iegdyś s łynących z szczególniejszej chwały B o 
żej . N a t em miejscu podnieść jeszcze w y p a d a zwycięzkie współ
zawodnic two i r landzkich s tuden tów katol ickich w szkołach i ko
legiach miejscowych. P a ń s t w o n ie .p rzes ta je wszystkie s typen-
dya i u ła twien ia zapewniać wyłącznie p ro t e s t anck im uczniom, 
mimo zobowiązań równouprawnien ia ; a mimo t ego macoszego 
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t r a k t o w a n i a , katol icy t ak często zwyciężają innowierców na 
polu szkolnych s topni i popisów, iż p rzychodz i nieraz s tawiać 
py tan ie , coby się działo , g d y b y rząd do t r zymywał obietnic 
i równego obu w y z n a n i o m udzielał poparcia . 

W jubi leuszowem sprawozdaniu un ikano s tarannie wszel
kich drażl iwych kwes ty j . Z tąd nie wspomniano nawe t o zło
wrogich prądach, k tó re g o t o w e b y s tokroć bardzie j od emigra-
cyi wypróżn ić świątynie i r landzkie, rzucając jej poczciwą, wie
rzącą i wierną ludność w objęcia b e z b o ż n y c h szermierzy spo
łecznego przewrotu . Ale czuwa nad ska rbem wia ry i dobrą 
sławą I r l andy i zacne je j duchowieńs two, najsilniejszemi węzły 
połączone z l u d e m , z k tó rego wysz ło ; czuwa gor l iwy episko
pa t i wszyscy p rawowic i katol icy, k tó rzy w zobowiązującej 
uległości s ta rym B o ż y m przykazan iom, nawe t doczesne bezp ie 
czeństwo umiłowanej sp rawy słusznie upa t ru ją , a w nieskazi
telnej wierności je j zasadom prawdy , p r a w a i ł adu widzą j e 
dyną pewną ręko jmię wygrane j i os ta tecznego t ryumfu. 

W streszczeniu pó łwiekowego żniwa ka to l icyzmu na ziemi 
angielskiej , osobnego rozdziału doczekały się wspomnien ia 
mnogich nawróceń. Cudowne są to dzieje — rozmai tość p o 
wołań i powołanych niezmierna. Ta jemniczy g ł o s , k tó ry p rzed 
dwoma tysiącami la t zachęcał młodzieńca Ewange l i i do roz
dania ubog im wszystkie j własności s w o j e j , nie przes ta je się 
odzywać do dusz ł aknących p r a w d y i doskonałości . Ten się 
na to wezwanie wyrzek ł mi l ionowych dos ta tków, t a m t e n 
własności p rzechodzących obszarem J u d z k ą k r a i n ę , inny j e 
szcze poniechał t y tu łów i zaszczytów, — a w t y m poczcie w y 
znawców i prawdziw r ych męczenn ików nie zbrakło . Od cza
sów refbrmacyi po jedyncze nawrócenia wprawdzie raz po raz 
cieszyły katol ików, n igdy atoli większą falą nie objawiały 
ogólniejszego ku prawdzie zwrotu . Dopie ro w 1840 r. t a k 
zwany ruch t r ak t a ryanów, od t r a k t a t ó w religijnych, nad k t ó r y m i 
żywe toczyć się poczę ły r o z p r a w y w łonie wszechnicy oksfordz-
kiej , nową w t y m k ie runku zwias tować zaczął erę. Zaraz też 
bys t ry umysł Disraelego, późnie jszego lorda Beaconsfield, p rze
czuł znaczenie ka to l ick iego żywiołu w niedalekiej przyszłości 
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społeczeńs twa i kraju. Wszys tk i e j e g o powieści świadczą o t e m 
przekonaniu , w każdej bowiem naszkicował j akąś pos tać ka to 
l ika , a szereg t en zamknął wkońcu d w o m a po r t r e t ami ka rdy 
na ła Manninga , zamieszczonemi w os ta tn ich swych dwóch n a j -
misterniej szych utworach, Loihairze i Endy mionie. 

R o k 1846 zadał angl ikańskiemu Kościo łowi nade r do
tk l iwy cios przez secesyą dra N e w m a n a , najsilniejszego filaru 
p r o t e s t a n t y z m u ; przez u t r a t ę p o d o b n e g o szermierza poniósł on 
n iepowetowaną s t ra tę . P o n im przeszedł w szeregi rzymskie 
ks. Fabe r , a w 1851 a rch idyakon Manning . W s z y s c y trzej wy
sokie i korzys tne w u r zędowym Koście le opuścili s tanowiska, 
a p r zyk ł adem swoim pociągnęl i za sobą wielki pocze t innych. 
Nieraz t r zeba było zwieść wa lkę z rodziną, lub jeszcze — j a k Oj
ciec F a b e r — z przywiązaną parafią błagającą, aby wśród niej p o 
zosta ł mimo odmienionych z a p a t r y w a ń i dok t ryny . Niepodobna 
wymienić wszys tk ich znakomi tych konwer ty tów, wysz łych z łona 
angl ikańskiego duchowieńs twa. Niemałe udręczen ia czekały 
o w y c h wyznawców, a j a k ich w y m o w n e m oznaczono mianem, 
t y c h exiles of conscience. W połowie życia przychodzi ło im nowe 
obierać zawody, n o w y c h chwytać się zajęć, czasem popros tu rze 
miosł. Żonac i konwer tyc i na podwójne wys tawien i bywa l i t r o 
ski i t rudy . Roczn ik i Tabletu uczą nas, iż j e d e n np . z nowo 
n a w r ó c o n y c h poświęcił się chemii i wielkie w tej dziedzinie 
poczyni ł odkryc ia ; inny chwyci ł się s ądownic twa , ci pracują 
w konsu la t ach zag ran i cznych , t amci zaciągnęli się w szranki 
dz iennikars twa. J e d n i piórem, d rudzy d łu tem zarabiają n a życie . 
Znalaz ł się n a w e t pewien b iedny k o n w e r t y t a w domu robo 
czym, dokąd go nędza zapędziła. Niemało dos to jn ików angl ikań
skiego Kośc io ła dobrowolnie zgodziło się n a szczupły za robek 
p r o s t y c h robotn ików, i pędzi ło życie w cichem wyrzeczeniu . 
Zdarza ło się niekiedy, iż pas te rz ang l ikańsk i , przyjąwszy k a t o 
lickie święcenia , wraca ł na pole dawnej swej pracy , i j a k o 
żar l iwy kapłan, mnós two dusz podbi ja ł p rawdzie . Niekiedy hur-
t o w n e nawrócenia całego zas tępu d u c h o w n y c h radowały ka to -
ków. J e d n i cicho dokonywal i s tanowczego k r o k u , inni w y w o -
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aywali ż a l , głośne spory lub szyders twa wśród dawnie jszych 
współwyznawców. 

Nie t r zeba atoli mniemać, iż ty lko duchowni angl ikańscy 
dostarczal i j a w n y c h zdobyczy p r a w o w i t e m u Kościołowi . Odzie 
spojrzeć, na wszys tk ich pos t e runkach katol ickich, widz imy gor 
l iwych k o n w e r t y t ó w . W s z y s c y z kolei w y d a w c y Tabletu byl i 
n a w r ó c o n y m i ; dzisiejszy r e d a k t o r j e s t p ie rwszym katol ik iem 
z urodzenia . I n n e czasopisma podobn ie najczęściej konwer ty 
t ów miały za k ierowników. Główne katol ickie firmy ks ięgar
skie należą do n a w r ó c o n y c h właścicieli. Na czele wszystkich 
niemal związków i s towarzyszeń katol ickich stoją konwer tyc i . 
A wśród a rys tokracy i angielskiej i szkockiej coraz to nowe 
zaciągi świadczą p rawdz ie i czynną służbą chlubę jej p rzyno
szą. W y s t a r c z y wspomnieć lorda Bipona , k tó ry był wice-królem 
Inclyj, lorda Lyons , j a k twierdzą , najzdolniejszego ambasadora 
nowszych czasów, lorda Emly , nacze lnego pocz tmis t rza Anglii , 
lorda Bury, w różnych k ie runkach nies łychaną czynnością wsła
wionego, mark iza Bute , hr . Ashburnham, hr. Deubigh , znanego 
w Polsce pod dawnie jszym ty tu ł em lorda Fei ld ing , lorda Ker r , 
hr. (Earl) Ga insborough i D u n r a v e n , i t y lu , ty lu innych. De-
cot us femineus sexus dos tarcza ł w t y m pięćdziesięcioleciu m n o 
gich zas tępów sz lache tnych a dos to jnych konwer ty t ek . Nad 
ubós twem stolicy pochyl i ło się miłosierdzie nawróconych mar
grabin L o n d o n d e r r y i Loth ion . L a d y F u l l e r t o n , l ady H e r b e r t 
of Lea i l ady Doug las n iemało dobrego p iórem zdziałały 
po swem przejściu na łono kato l ickiego Kośc io ła ; a ks iężne 
Norfolk, Athole , Buccleuch, Hami l ton , Argy l l i Newcas t le za
kosztowały walk i cierpień, n ieodłącznych od wstąpienia na 
ciernistą i królew rską drogę, wiodącą ku prawdzie . J eź l i j e wy
mieniamy, czyn imy to za p rzyk ładem św. P a w ł a , k t ó r y r ege -
strując podboje wiary, w s p o m i n a , iż „sz lachetnych niewiast 
poczet n iemały" przystąpi ł do początkującej chrześcijańskiej 
gminy. A choć z pewnością Apos to ł na rodów niemniej cenił 
dusze ubogich , cisnących się do przyjęcia nowej wiary, wymie
nia on j e d n a k z osobna imię boga te j n iewiasty D a m a r i s , t a k 
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j a k dziś zapisujemy nazwiska tych. wielkich p a ń i znakomi tych 
mężów, pozyskanych Kościo łowi katol ickiemu. 

T rudno zaiste objąć oczyma tę olbrzymią, przypływającą 
falę wierzących i w i e r n y c h , k tó rzy nieraz „wszystko o p u 
ściwszy", idą za Zbawicielem. Niema dziś boda j rodziny, k t ó -
r a b y nie posiadała odrośli, zaszczepionej na katol ickim g run
cie i wnoszącej katol ickie soki w pokrewne otoczenie. W y s t a r 
czy w r spomnieć najmilsze sercom angielskim nazwiska. Trzej 
synowie dzisiejszego lo rda Nelsona są k o n w e r t y t a m i ; synowie 
apostoła wyswobodzen ia niewolników, Wilberforce 'a , zostali ka 
tol ikami. W n u c z k a s łynnego p r e d y k a n t a Wes leya , wnuczka za
łożyciela bibl i jnego s towarzyszenia Owena, nawróci ły się oby
dwie. P o t o m s t w o W a l t e r Sco t ta przeszło na łono rzymskiego 
Kościo ła ; znakomi ta wnuczka lorda Byrona , L a d y A n n a B l u n t 
j e s t t akże katoliczką. L o r d GrouviJle i Glads tone oddal i R z y 
mowi k a ż d y po jedne j siostrze. P o t o m e k wyna lazcy mechan i 
cznych warsz ta tów, Arkwr igh t , został ka to l ik iem ; s łynna a r ty 
s tka d r a m a t y c z n a , pani B a m r o f t , r zymskiego j e s t wyznania . 
Nie b rak ka to l ików w sądzie , w dziedzinie s z tuk i , w a r e n i e 
nauk i i wiedzy. Co więcej : Tablet wymien ia cały pocze t b i 
skupów ang l ikańsk ich , k tó rych m a ł ż o n k i , synowie lub córki 
uczęszczają do katol ickich świątyń. Rel igi jne waśnie nie ze 
wszys tk iem zn iknę ły ; wnoszą nieraz gorycz i ciężkie gotują 
p r ó b y r o d z i n o m , jeź l i w łonie k tóre j z n ich zabrzmi s łowo 
Chrys tusa : „kto miłuje ojca lub m a t k ę więcej odemnie, n i e 
j e s t mnie godz ien" . Lecz owa gorycz nie b y w a już d ługo
trwałą, owszem, miewa często p o g o d n e ju t ro . Nieraz się z d a 
rza, iż mąż, ukrywający p rzed żoną odmianę swych rel igi jnych 
p r zekonań , spo tyka się z nią p r zypadk i em w j e d n y m kościele : 

lub w tej samej rozmownicy, dokąd oboje p rzychodzą szukać 
oświecenia i rady, nawzajem nie wiedząc o sobie. Możnaby 
długie snuć opisy radości i ukojenia, k tó re nastąpi ło po p rze 
łomach , g rożących roz terką i smutkiem. 

Jub i l euszowy n u m e r Tabletu zapisał j e s z c z e , ile się j u ż 
zrobiło na polu wstrzemięźliwości , podwójnie koniecznej w kra ju , 
gdzie zewsząd grozi nadużywan ie m o c n y c h t runków, — a wre -
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szeie streścił usiłowania, podję te celem zabezpieczenia katol i 
ckiej dziatwie katol ickiego też wychowania . Wie le j u ż na 
t em polu zrobiono, wiele jeszcze do zrobienia pozostaje , ale 
widoki są pomyślne , a t o wsku tek osobliwszych swobód i wol
ności nauczania , k tórą rząd angielski, szanujący p o w a g ę rodzi
ców i osobistą niezależność, zostawia i ubezpiecza swym pod
danym. Minęły czasy, w k t ó r y c h katol ik za u t r zymywan ie p rywa
tnego nauczyciela opłacał dziesięć funtów miesięcznej kary , a sam 
nauczyciel wys t awionym b y w a ł na całoroczne uwięzienie ; mi
nęły czasy, w których, ojciec, wysyła jący syna na wychowanie 
za g r a n i c ę , płacił ciężkie g rzywny , a za u t r zymanie własnym 
sumptem zamorskich seminaryów i zak ładów w y c h o w a w c z y c h 
wys tawionym b y w a ł na u t r a t ę mają tku i więzienie ; k iedy to 
katol ikom nie było wolno ani w domu ani na obczyźnie o chrzę
ści] ans ki e i katol ickie wychowan ie dla swych dzieci się ub ie 
gać. J ak ież odtąd p o s t ę p y i odmiany! ile szkół, pensy j , zakła
dów naukowych codziennie w Angl i i p o w s t a j e , rozwijając się 
coraz świetniej i skuteczniej . I o to j uż ty lko dziś chodzi, aby 
zakłady te, celując doskonałością nauczania, usuwały ka to l ikom 
wszelkie p r e t e k s t y posyłania swych dzieci do innych szkół i za
kładów, niż katol ickie . 

P r z y poglądzie na przeszłość własną , Tablet p ięknie t łu
maczy zadanie katol ickiego czasopisma : n iezmienne w zasa
dach, zmieniające się j edyn ie rozszerzeniem obowiązków wobec 
wychyla jących się zbiegiem w y p a d k ó w n o w y c h kwestyj spor
n y c h , n o w y c h p u n k t ó w , wymaga j ących obrony. W Angli i 
zaś przedewszystkiem. katol icy, długim onieśmieleni uciskiem, 
pot rzebowal i zb io rowy znaleść wyraz na wypowiedzenie co
dziennych k rzywd swoich, uczuć za sobą głos, g o t ó w wszys tko 
wypowiedzieć i o wszys tko się upomnieć , oraz wszys tko p rzed
stawić z ka to l ick iego s tanowiska. Jeź l i p rzed la ty ka rdyna ł 
W i s e m a n m a w i a ł , iż chciałby na k a ż d y m rogu ulic wypisać 
imię katol ickiego Kośc io ła dla p rzypomnien ia go ludziom i zdo
bycia m u miejsca ,— Tablet od la t pięćdziesięciu nie innemu od
powiada zadaniu, a j ak ie z t ego zasiewu zeszło żniwo, powyż
sze wyjaśniają s ta tys tyki . 

7* 
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Ale pół wieku , to grande mortaîis aeri spatium. Go nowych 
gwiazd na niebie, co b łędn ików na ziemi ! I le nawe t wyrazów 
i p o j ę ć , całkiem obcych społeczności z r. 1840! Co odmian 
n iespodz ianych : ż eby ty lko wspomnieć wyludnienie wiejskich 
o s a d , n a p ł y w nies ta łego robo tn ika do mias t f abrycznych , 
wzros t dos ta tków, skupiających się w kieszeni ki lku w y b r a ń 
ców fortuny, przypuszczenie ludu do upowszechnionego wy
ksz ta ł cen ia , g łosowanie powszechne , zaniknięcie arys tokracyi , 
owładniętej i zastąpionej p lu tokracyą żadnej niemającą p rze 
szłości , nauczanie codzienne , cogodzinne niemal całej ludzko
ści zapomocą prasy , przemawiającej ex cathedra. W s z y s t k o to 
nowe czynn ik i , wszys tko to zorze nowego społecznego po
rządku. Ale choć P lu tus stoi silnie i dzierży p o t ę g ę mocną, 
Demos coraz głodniejszy — a najs t raszl iwszym zarodem re
wolucyjnych gorączek i konwulsyj b y w a zawsze i wszędzie 
głód. W s z y s c y szukają l ekars tw na choroby w i e k u , ś rodków 
za radczych przec iw idącym niebezpieczeńs twom. Ale wszyscy 
macają w ciemnościach, k r o m tych, k t ó r z y w Ewange l i i i w ka
tol ickim Koście le czerpią nauki życia i środki uregulowa
nia s tosunków społecznych. Chrys tus Zbawiciel był n iegdyś 
i synem cieśli : On j eden dopomoże rozs t rzygnąć zawikłania, 
sp rowadzone wśród ludzkości b rak iem równow ag i p r a c y i płacy, 
r o b o t y i z a r o b k u , kapi ta l izmu i znoju. W ś r ó d ty lu wpływami 
odmienionej do n iepoznania społeczności, g d y wszys tko dokoła 
się mąci lub wali, s toi n ieomylny i n iewzruszony Kośció ł ka to 
licki, niosąc wysoko swe ideały ł adu , sprawiedl iwości i zgody, 
oraz obietnice zag robowego życ i a , k tó rego nadzieja i p o 
jęc ie samo odrazu ziemskie roz te rk i do przedziwnej dostra ja 
harmoni i . 

Około dwóch mil ionów ka to l ików tworzy zada tek p r z y 
szłego p o w r o t u całej ludności n a łono ka tohck iego zjednocze
nia. Ziarnko gorczyczne rozras ta się w olbrzymie drzewo, siew 
wiosenny se tny wyda je p lon i owoc, g d y nadejdzie czas żniwa. 
Niewątpl iwie ta gars tka wie rnych dzielnie się p rzyk łada do 
przybl iżenia k ró les twa Bożego na ziemi ojczystej , a przoduje 
je j w w--oj nie Pańskie j i p racy znakomi ty he tman , k t ó r y w t y m 



D W A J U B I L E U S Z E W A N G L I I . 101 

roku obchodził dwudzies topięciole tnie swe ś luby z p rymasow
ską w W e s t m i n s t e r z e stolicą. 

Biograficzne da ty z życia wielkiego k a r d y n a ł a Manninga 
pokró tce p rzypomnieć się godzi . Urodzi ł się on w r. 1808, s tu-
dya wyższe odbył w uniwersytec ie oksfordzkim. Zrazu pra
gnął poświęcić się służbie publ icznej , i wstąpił do zarządu ko 
loni i ; ale n iebawem, pod w p ł y w e m głębokiego nas t ro ju rel igi j 
nego, przywdzia ł duchowne szaty. W r. 1840 został a rch idyakonem 
angl ikańskiego Kościoła — i szedł pros tą drogą k u na jwyższym 
godnośc iom i z a s z c z y t o m , ku samejże stol icy w Kan te rbu ry , 
g d y nagle wszys tk ie porzuci ł nadzieje i wszystkie t eż zerwał 
węzły, aby w r. 1861 przejść na łono kato l ickiego Kościoła . 
W R z y m i e stuclyował teologię i o t rzymał s topień doktora . W r. 
I860 na w y r a ź n e żądanie P insa I X , z pominięc iem s tarszych 
i na pozór zasłużeńszych, ks. Mann ing zosta ł nas tępcą ka rdy
nała W i s e m a n a . W r. 1875 o t rzymał kapelusz kardynalsk i . 
Uczes tn iczył w os ta tn im soborze , zasiadał w konklawe, k tó re 
wybra ło pap ieżem L e o n a X I I I . Dziś zaś słusznie twierdzić m o 
ż n a , bierze czynny udział we wszys tk ich sp rawach i k w e -
styach, poruszających myśl ludzką, zwłaszcza w obrębie j e g o 
ojczyzny, lecz i poza je j granicami . To też zajmuje on w An
glii s tanowisko w y j ą t k o w e , j e d y n e . Mównąc o nim, nie nazy
wają go inaczej , j a k „kardyna ł" , t ak j a k do n i edawna w Niem
czech mówiono pok ró t ce „kanclerz" . D o w o d y czci, j ak ie z oka-
zyi świeżego jub i leuszu zewsząd do s tóp k a r d y n a ł a Mann inga 
się zbiegły, udowodn i ły raz więcej znaczenie j e g o daleko się
gającego wp ływu , oraz szeroki rozgłos j e g o dzieł i działalno
ści. Nie same katol ickie czasopisma s tara ły się w t y c h dniach 
świątecznych zebrać j a k najwięcej szczegółów o kardyna le , 
z łożyć mu j a k najg łębsze hołdy, dos tarczyć j a k na jpodobn ie j -
szego wizerunku. Cała prasa angielska z jednoczyła się w zgo
d n y m h y m n i e pochwał , uszanowania i uznania. Wszędz i e p o 
j awi ły się biografie i p o r t r e t y wielkiego kardynała . Żywcem 
staje p rzed nami t a pos tać wyn ios ł a , p rawie bez k rwi i ciała, 
t ak uduchowniona nawe t zewnę t r zn i e , iż g d y b y nie blask 
oczu i cza rowny wdzięk uśmiechu , m o ż n a b y m n i e m a ć , że 
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t o kośc io t rup w pu rpu rę przybrany 7 . P o r ó w n a n o trafnie j e g o 
powierzchowność i osobę do oszczepu; w k a ż d y m razie duch 
zużył p o c h w ę zewnętrzną i dziś wyłącznie u t rzymuje iskrę 
życia wr tym przeszło ośmdziesięcioletnim s t a r c u , b iorącym 
t a k ż y w y udział we wszys tk iem, co do tyczy Kościo ła , o j 
czyzny i ludzkości . O d y w roku 1851 a rch idyakon Man
n ing opuszczał dom swój, rodzinę i w3 Tsokie stanowdsko, aby 
iść za wezwan iem Chrys tusa i p rawdy , Tablet poświęcał t e m u 
wielkiej doniosłości przykładowa nas tępne słow ra: „Uchybi l i 
b y ś m y obowiązkowi naszemu dziennikarskiemu i ka to l ickiemu 
zarazem, g d y b y ś m y nie wspomniel i , j a k wielką, j a k boha te r ską 
ofiarę mąż t en złożył na oł tarzu katolickiej p rawdy . Poświęci ł 
on wszystko, cokolwiek dogodzić może o w y m wyższym ambi-
c y o m , k tó re bywają właściwą pokusą sz lache tnych umys łów : 
a więc położenie w sam raz odpowiadające j e g o zdolnościom, 
rosnące wpływy, widoki świetnej p rzysz łośc i , pok lask ludzki, 
po le do coraz szerszego p rzeprowadzan ia swych poglądów--, p o 
parc ie oddanych sobie przyjaciół , najpiękniejszą w Angl i i sie
dzibę, doczesną pomyś lność i dosta tki , — wszys tko to i s tokroć 
więcej jeszcze Mann ing dziś wielkiem poświęci ł se rcem". 

Mimo zaćmień obecnej chwi l i , wielki ka rdyna ł czerpie 
siłę c z y n u , siłę słowa w niewzruszonej nadziei dni lepszych 
i lepszych ludzi. Niekiedy w pismach swoich zostawia ślad 
mroczniej szych m y ś l i , w rozmowie atoli zawsze j e s t on swo
b o d n y m , i zn iechęconych dźwiga. P rzygasa jący powszechnie 
dar ufności i nadz ie i , w j e g o duszy p łomiennie się ż a r z y : 
nadzieja s tanowi właściwą is totę całego j e g o jes tes twa . P ię 
k n e g o raz użył porównania , mówiąc o pos tęp ie świata w dniu 
N o w e g o R o k u : „Kró tkowidze n iek iedy b łędnie mniemają, 
iż t akowego pos t ępu niemasz wcale. J e s t t o t ak , j a k gdj^by 
pasażerowie s t a tku p łynącego ku Ameryce , pa t rząc codziennie 
n a to samo morze i na te same n i e b a , spotykając n a pokła
dzie t y c h samych ludz i , wyciągali ztąd w n i o s e k , iż nie ru
szają się z miejsca. Dopie ro po czasie spostrzegają, ile ujechali 
drogi i j a k bl iska widnieje przys tań . T a k i z nami się dzieje". 

J a k to j uż nadmieni l iśmy wyżej , w y r a ź n a wola Piusa I X 
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powoła ła Manninga na Wes tmins te r ską s to l icę , t ak wysoko 
wielki papież cenił, t a k dobrze znał war tość angielskiego kon-
w e r t y t y . Snadź ni;j pomyl i ł się w w y b o r z e ; w pierwszej atoli 
chwili pewne pomięszanie przejawiło się w szeregach s t a rych 
rodz in katol ickich, ściśle k o n s e r w a t y w n y c h i wyłącznych. Wie le 
j e s t podob ieńs twa między niemi a leg i tymis tami F r a n c y i ; za
pa t rzen i w p rzesz łość , n iechętnie uczestniczą w nowszych za
p a s a c h teraźniejszości . Doznawa l i też tak iego niemal wrażenia , 
j a k i e g o b y legi tymiści doznali, g d y b y hr. Ohambord przyszed łszy 
do korony, zamianował b y ł G a m b e t t e p ie rwszym swym mini
s t rem. Manning j e s t w czystszem znaczeniu d e m o k r a t ą — k i e d y 
znaczna część j e g o t r zody wówczas jeszcze z a rys tok ra tów się 
składała. Owieczki j e g o by ły równie wyłączne, ile on sam je s t 
wy lany i p rzys tępny , — chlubiły się wielowiekową wiernością, 
aż oto za pas te rza o t r zymać miały świeżego konwer ty t ę . P r z y 
szłość atoli wskazała , że P ius I X miał słuszność. A j ednocze 
śnie nap ływ i r landzkiego żywiołu ocalił od zasklepienia w so
bie społeczność katol icką Wielk ie j Brytani i , p rzyda jąc ludowy 
e lement do n iegdyś zacieśnionego w wyższych sferach katol i 
cyzmu. Podziśdz ień w średnich s t anach najmniej znaczy się 
nawróceń ; przenrysłowe mieszczaństwo, zaprzą tn ione ugania
n iem się za m a m o n ą , nie dba o religijne kwes tye , nie szuka 
p rawdy , nie pos iada wyższych ideałów. K a r d y n a ł Mann ing zro
zumiał, j ak i em dobrodzie j s twem dla odradzającego się w Angl i i 
Kośc io ła okaże się p r z y p ł y w z I r l andy i katol ickiego robo
tnika, i osobnemi s y m p a t y a m i otoczył rozbitków 7 . P r a w a na
rodów uc iemiężonych w t y m sz lache tnym człowieku znajdują 
gorącego obrońcę i rzecznika. Nie m a m y dowodów, ale m a m y pe
wne p o w o d y myśleć, że i po lska k r z y w d a ma w nim szczerego 
przyjaciela. Ż a d e n rodowi ty I r l andczyk nie może być gorę t szym 
s t ronnik iem t. zw. Home rule i au tonomii i r landzkie j ; niemasz 
w całej Wielkie j Bry tan i i Angl ika przychyln ie jszego ir landzkiej 
sprawie i swobodom. W j e g o oczach I r l andya nie przes ta ła 
b y ć „wyspą Świę tych" . E p i s k o p a t i r landzki j u ż na Sobo
rze W a t y k a ń s k i m okazał swą umysłową i mora lną wyższość 
nad innymi b i skupami angielskimi. K a r d y n a ł Mann ing na j -
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większą ma cześć i przyjaźń dla swych irlandzkich, ko legów, 
b ron i ich, popiera , t ł ómaczy w każde j t rudniejszej okoliczności. 
A n ie ty lko u k o c h a n y c h I r l andczyków osobną otacza pieczą. 
Wszys tk i e na rody nieszczęśliwe budzą w n im osobne zajęcie 
i życzliwość. Przoduje obecnie w o j n i e , wypowiedziane j p r ze 
ciw niewolnictwu, pracuje nad ws t r zyman iem dowozu gorących 
napo jów dzikim p l e m i o n o m , zby t często mora ln ie n iszczonym 
przez chciwość angielskich handlarzy . 

Ale p rzedewszys tk iem kwes tya socyalna j e s t dla kar 
dyna ła Manninga g łównem t ę t n e m chwil i , g łównem zadan iem 
dobrych i świat łych pas terzy . Niejedną zażegna ł j uż bu rzę , 
stojąc na wyłomie i przyjmując n iebezpieczne poś redn ic two 
między wzburzoną falą ludu zg łodn ia łego , a zag rożonym p o 
rządkiem społecznym. Stosunki robocze, p o p r a w a losu i mie 
szkań ludowych, usunięcie n iebezpieczeńs tw i pokus , — oto cią
gła t roska ojcowskiego serca wielkiego kardynała , powtarzają
cego ustawicznie l i tościwe Zbawiciela słowa : Misereor super tur-
barn. Oburza się wciąż n a niemiłosierne urządzenia mechan izmu 
spo łecznego , posuwa się nawe t do p o w t a r z a n i a , iż „człowiek, 
umierający z g łodu ma p r a w o do cudzego chleba", że „ ta 
p rzy rodzona zasada p rzewraca wszystkie p o z y t y w n e u s t a w y 
własności" . P r z y p o m i n a wiecznie, że „nikt nie odgadnie , do j a 
kiej ru iny moralnej p rzywodz i ludzi ubós two i nędza" . P i s m a 
j e g o obfitują w na jwspania l sze , najtrafniejsze odezwy do mi
łosierdzia klas przewodnich , w najdokładniejsze ob razy niedoli 
ludzi. Pisze, k rzą ta się, p rzemawia wciąż w tej sprawie, a p o 
liczyć nie m o ż n a , ilu z rozpaczonych i z ł amanych mężczyzn, 
ile niewiast losem znękanych lub z b ł ą k a n y c h , on osobiście 
w najciemniejszej godzinie zwątpienia i n ę d z y podźwignął , p o 
cieszył i ocal i ł , pojawiając się s t a l e , j a k o wys łann ik miłości, 
pokoju i nadziei . 

K w e s t y a szkolna nie j e s t m u mniej d rogą , i wciąż wal 
czy o rozszerzenie swobód katol ickiego nauczania . Rozszerze
nie wstrzemięźl iwości zapomocą t a k zwanej ligi k rzyża j e s t 
t akże j e d n y m z na jdroższych celów usi łowań kardyna ła , a wraz 
nie pomija żadnej sp rawy bieżącej , k ra jowej . P ro t e s t anc i sami 
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przyznają głośno, iż n iema w Angl i i większego odeń p a t r y o t y , 
a uznając to , skłaniają się przed doda tn im w p ł y w e m R z y m u n a 
katol ickie duchowieńs two, k tó re do szerszych n a w y k a poglą
dów, nie zna ciasnoty parafiańszczyzny, lecz cały świat ogarn ia 
ogólno- ludzkiemi pojęciami. I l ekroć chodzi o wzmocnienie A n 
glii na zewnątrz , o w e w n ę t r z n e jej ubezpieczenie , — ka rdyna ł 
Manning zawsze w p ie rwszym walczy szeregu. J eż l i rozległą 
swą korespondencyą p rowadz i w ł ac iń sk im, francuskim lub 
włoskim j ę z y k u , — myśl i t y lko w angielskim. Schodzi się 
w nim rozum wielkiego m ę ż a s tanu z cierpliwością i tk l iwo
ścią ojcowską. Osobną miłością ukocha ł szczególnie dzieci , 
chętnie się n iemi otacza i o ich niedole i k r z y w d y upomina . 
Sam przed wstąpieniem do s tanu duchownego b y ł ż o n a t y m 
i przeszedłszy przez wszys tk ie ludzkiego życia koleje, tern wię
cej ma wyrozumien ia dla ludzkich radości lub smutków. J e 
dni go malują j a k o t r y b u n a l u d u , d rudzy j a k o nowoczesnego 
H i l d e b r a n d a , inni jeszcze upat ru ją w nim podob ieńs two ze 
św. I g n a c y m p o d wzg lędem rycersk iego i wojowniczego ducha . 
„My zaś — pisze j e d n o z angielskich czasopism — najchę
tniej w nim widz imy p o w a ż n e g o i ł agodnego starca, k t ó r y za
czerpnąwszy w modl i twie n o w y c h zasobów miłości Boże j , 
z sercem nią rozg rzanem wychodz i na ulice k ip iącego życiem 
L o n d y n u , ażeby t a m p rzyga rn i ać do siebie dziatki i b łogosła
wić im w imieniu T e g o , k t ó r y wyrzek ł : „Dozwólcie dziate-
czkom przychodz ić do mnie , a lbowiem ich j e s t k ró les two n ie 
bieskie" . 

Tożsamo p ismo — wspominając wielkie umar twien ie i su
rowość życia kardynała , k tó ry acz b y w a w świecie i zaprosze
nia p r z y j m u j e , n igdy nic nigdzie nie kosztuje — n a z y w a go 
„uśmiechnię tym ascetą". Niema bodaj kwes ty i b i e ż ą c e j , k t ó -
re jby pióro ka rdyna ła Mann inga nie opracowało g run townie . Co 
niedziela odzywa się do swego ludu, p o kolei głosząc kazan ia 
we wszys tk ich swej dyecezyi świątyniach. Pisuje n ie ty lko do
raźne ar tykuły , lecz i wyczerpujące dzieła. Po łożen ie Stol icy 
Apostolskiej nie pos iada dzielniejszego obrońcy. J u ż p rzed 
laty, spoglądając raz z okna W a t y k a n u na mias to s iedmiu pa -
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górków, wyrzek ł by ł do Piusa I X , że dla P io t rowego nas tę
p c y dwa istnieją ty lko miejsca p o b y t u — jeź l i nie W a t y k a n , 
to ka t akumby . Odtąd napisał książkę o doczesnej władzy pa
p ieży i konieczności ubezpieczenia im zupełnej od ziemskich 
rządów i władców niezależności . Nie skończyl ibyśmy t ak prędko, 
chcąc wymien ić choćby ty tu ły same wyczerpujących roz
praw, przemów, dzieł i a r tyku łów ka rdyna ła Manninga . Szcze
gólne m a znaczenie ks ięga z a t y t u ł o w a n a : „Wieczys te kap łań
s two" , k t ó r a j u ż w różnych j ę z y k a c h doczekała się t łómacze-
nia. B u d o w a Kościoła Bożego opiera się na k a p ł a n a c h : nie 
dziw, iż na jwyższe umys ły chętnie się ich pos łann ic twem zaj
mowały, że najpierwsze geniusze odzyw r ały się wymownie 
w t y m w a ż n y m przedmiocie . Św. J a n Z ło tous ty pozostawił 
n a m ideał kap łańsk iego życia w p i smach swoich; św. Grzegorz 
Wie lk i streścił pas terskie obowiązki w dziele b ę d ą c y m pod
stawą chrześci jańskiego świata, św. Be rna rd znakomi tych udzie
lał n a u k duchowieńs twu owej epoki . Alboż nie wys ta rcza ły 
owe mis t rzowskie wskazówki? Zkąd przyszło ka rdyna łowi Man-
n ingowi n o w e dla kap ł anów swej dyecezyi sp isywać rady, j a k b y 
nie stało głosu świę tych , k tórzy j u ż ty le i t ak dobrze w tej 
kwes ty i wypowiedzie l i? Zapewne , kap łańs two pozos ta ło j edna -
k i e m , nauk i Ojców Kościoła nie zwie t r za ły ,—Jęcz tymczasem 
pos tać świata się odmieni ła , obecne s tosunki i wa runk i b y t u 
odbiły się na życiu wszys tk ich l udz i , a wrięc i n a losach 
kap łana . Z tąd powsta ły nowe n i ebezp ieczeńs twa , nowe kie
r u n k i , nowe obowiązki , nöwe bodaj cnoty, k tó re wyjaśnić, 
p rzeds tawić i wskazać nowoczesny ty lko móg ł umys ł i pióro. 
Podjął się t ego zadania ka rdyna ł a rcyb iskup Wes tmins te ru . 
Pon iecha ł t y p u duchownego wschodu , ma lowanego n iegdyś 
przez św. C h r y z o s t o m a , odsunął podobn ież od siebie feu
dalną pos tać kap ł ana z czasów św. B e r n a r d a , aby p rzemó
wić do księdza naszej epoki, naszych czasów i wieku. P rzeds ta 
wia n a m położenie dzisiejsze proboszcza osamotn ionego we 
własnej p l eban i i , zos tawionego zupełnie w łasnym siłom i na
tchnieniom. P a t r z m y ż na pierw rsze j e g o k rok i w dziedzinie no 
wego pos ł ann ic twa : „Okręt , z warsz ta tów na pełne puszczony 
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m o r z e , żegluje od tąd swobodnie po rozhukanej fali i nie zna 
innego ubezpieczenia , okrom własnej wytrwałośc i i mocy ; po 
dobnież i kapłan, z seminaryum wyrzucony na pole powierzone 
j e g o s t a ran iu , za leży już ty lko od B o g a i n iez łomnego h a r t u 
własnej wol i" . W ś r ó d nag łego osamotnienia, j a k ż e ł a two nacho
dzi nań pokusa — szukać poparc ia ludzkich sympaty j i t o 
warzys twa wiernych . R ó w n e n iemal n iebezpieczeńs two tkwi 
w nadmiarze za j ęć , j a k w n iedos ta tku pracy . Ksiądz t rac i ła
two pamięć i myś l o Bogu w obu ostatecznościach, i. g o t ó w 
popaść w oziębłość ducha t a k samo p o d naciskiem t rudów, 
j a k i p o d w p ł y w e m próżnowania . Osobnej doniosłości j e s t roz
dział, do tyczący kaznodzie js twa, t r ak tu jący wymownie o bez
pośrednim i poś redn im p rzygo towan iu się do pos łannic twa 
słowa. P i ę k n y też j e s t u s t ęp dotyczący uległości kapłańskie j 
i znaków, po k tó rych można mia rę pos łuszeńs twa rozpoznać . 
Nieznającym angie lskiego języ-ka polecić m o ż e m y francuski 
przekład k s i ę g i : Le sacerdoce éternel, w wydawnic twie be lg i j 
skiego t owa rz ys twa św. Augus tyna . 

N a t e m zamkn iemy niniejsze odgłosy z dwóch jubi leu
szów, k tó re świeżo katol ickie w Angli i roz radowały serca. B r a k 
nam jeszcze n iek tó rych szczegółów uzupełniających t e n pocie
szający obraz. R a d z i b y ś m y tu dodali r zewne ry sy mnożących 
się t am powołań z a k o n n y c h , d o w o d y gorącości ducha i upo 
wszechnionej ofiarności. W zamożnej ojczyźnie komfor tu , na j 
surowsze k lasz tory się otwierają , i córki p ie rwszych d o m ó w 
Angli i spieszą n iebieskiego poś lubiać Oblubieńca w sukni g o 
dowej Karmel i t anek , U b o g i c h K la ry sek lub Trapis tek . K t o od
gadnie , azali coraz liczniejsze nawrócenia i świtający p o w r ó t 
całej Angli i na łono Kościoła, nie j e s t skutk iem modl i tw i po 
ku ty t y c h to czystych, cichych, dobrowolnych ofiar, k tó re swej 
ojczyźnie okupują zbawienie i o t rzymują ł a skę? Nie darmo 
Donoso Cortes mniemał , iż ci, k tó rzy się modlą, więcej na losy 
świata wpływają , aniżeli c i , k tó rzy walczą. Szczęśl iwy naród, 
w k tó rym zachodzi r ó w n o w a g a między szeregiem walczących 
a zas tępem m o d l ą c y c h , w k t ó r y m obok rąk dzierżących że
lazo , j e s t wiele korn ie z łożonych dłoni ! K t o n a m powie, 
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ile skuteczności w p ł y w u zawdzięcza Tablet o rędownic twu nie-
wkracza jących w dziennikarskie spory dusz zakonnych , ile p o 
m o c y znajduje wielki Angl i i ka rdyna ł w ciągłych modl i twach, 
s łanych za niego po k lasz torach angielskich ? T o , co się dziś 
w Angl i i dz ie je , niemałej dos tarcza p o d n i e t y dwojak iemu za
daniu życia chrześci jańskiego, t. j . zadaniu osobis tych usi łowań 
i usilnej modl i twy. Dwie te po tęg i razem złączone cudów d o 
kazują n a ziemi i do grzesznego świata przybl iżają K r ó l e 
s two Boże . 

M. 
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Ostatni Krasińskiego. Nap i sa ł Jan Bołoz Antoniewicz. L w ó w 1 8 8 9 . 

0 nieznanych utworach francuskich Zygmunta Krasińskiego. Dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, re fera t na Zjazd h i s to ryków. L w ó w 1 8 9 0 . 

Z nieznanych utworów Zygmunta Krasińskiego. W y d a l Jan ВоЫ 
Antoniewicz. L w ó w 1 8 9 0 . 

0 K r a s i ń s k i m pisze się u nas s tosunkowo bardzo mało . J e s t t o 
poeta, k tó rego ogół ceni wysoko , ug ina czoła p rzed genialnością j e g o 
myśli i czystością j ego na tchnien ia — ale p rzy t em wszys tk iem w y 
znać należy, że Kras ińsk iego nie znamy jeszcze g run townie , że go 
często zrozumieć nie możemy, że nie wiemy j a k wyt łómaczyć p e w n e 
zwroty w dziedzinie j ego na tchnien ia , czem wype łn ić p r z e r w y czasu 
zachodzące między wydan iem różnych j e g o u t w o r ó w — słowem, nie 
zdołaliśmy jeszcze p rzen iknąć „g łęboko i naukowo całej genezy p o e t y 

1 całego rozwoju a r t y s t y " . 
Przeg ląda jąc p r a c e p . Anton iewicza , p rzychodz imy do przeko

nania, że rozpoczyna się j u ż u nas epoka nowych , g łębokich s tudyów 
nad Kras ińsk im, a przynajmnie j , że p r ace j ego są wyraźną tej epoki 
zapowiedzią. Szanowny au to r raz po raz obdarza nas owocami mo
zolnych swoich b a d a ń , a za każdą razą przynos i n a m coś nowego 
i nieznanego do tychczas . A do t y c h b a d a n zabiera się on z taką 
sumienną dokładnośc ią , z t a k b y s t r y m zmysłem k r y t y c z n y m i z t ak 
przenikl iwym a r t y s t y c z n y m j a k i m ś in s tynk tem, że powi t ać go mus imy 
na l i terackiej , ojczystej n i w i e , j a k o głębokiego i wielce obiecującego 
p racownika . 
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S t u d y u m jego n a d „Os t a tn im K r a s i ń s k i e g o " , d r u k o w a n e najpierw 
w Kwartalniku historycznym1, później w y d a n e w osobnej odb i tce , 
nową s tawia h ipo tezę co do czasu pows tan ia poematu . Twierdzi au
tor , że „ O s t a t n i " , t a k j a k wyszed ł po raz p ie rwszy w 1 8 4 7 г., nie 
j e s t dziełem j edne j chwili i j e d n e g o pomys łu , ale że n iek tóre j e g o 
u s t ę p y pows ta ły j eszcze w r. 1 8 3 2 , za czasu p o b y t u K r a s i ń s k i e g o 
w Genewie , i miały p ie rwotn ie wchodzić w sk ł ad nieznanego n a m 
bliżej u t w o r u Z y g m u n t a p . t. „ A d a m Sza len iec" 2 , inne s tanowią 
epizod, nap i sany pod wrażen iem porwan ia n a Syb i r księcia R o m a n a 
Sanguszki , r e sz ta nakoniec u s t ę p ó w datu je się z r . 1 8 4 6 / 7 i zawiera 
rzeczy n a t u r y czysto idealnej , duchowej , zgodne swą t reśc ią z na
strojem „ P s a l m ó w " . 

Dowody , popierające t ę h ipotezę , przekonują czytelnika. Można 
się spierać z p . Antoniewiczem o niejedną rzecz uboczną, można 
w b r e w jego w y w o d o m sądzić, że bliższy związek między „ O s t a t n i m " 
a „ A d a m e m Sza leńcem", to jeszcze quaestio mide disputabilis, można 
m u zarzuc ić , że czasem swoje domys ły — trafne swoją drogą, ale 
zawsze domysły — zby t silnie akcentu je i między twierdzenia w y 
s u w a , do s łów „puśc izna" i „ t a wieca" znacznie mniejszą niż on 
p rzywiązywać w a g ę — ale mimo to wyznać należy, że g łówne j e g o 
dowody, zmierzające do w y k a z a n i a , że „ O s t a t n i " częściowo by ł j u ż 
nap i sany w 1 8 3 2 roku, zwyciężają zupełnie . 

D o w o d y te dzielą się na dwie k a t e g o r y e : na dowody formalne 
i t r e śc iowe ; formalne znowu odnoszą się częścią do formy zewnę
t rznej , częścią do t a k zwanej formy wewnę t rzne j poematu . 

Z formą zewnęt rzną na p ie rwszem miejscu musia ł się uporać 
autor , gdyż ona już z góry p rzeds t awia ła t rudnośc i — „ O s t a t n i " p i 
sany wierszem — tymczasem K r a s i ń s k i w liście z dnia 22 marca 1 8 3 2 3 

upewnia Gaszyńsk iego , że n igdy jeszcze w swem życiu ani j e d n e g o 
wiersza nie złożył, — zdaje się zatem, że odnośne u s t ę p y „Os ta tn i ego" 
nie mogą pochodzić z czasów genewskich . 

Otóż p . Antoniewicz pokazu je , że K r a s i ń s k i miał niewinną, 
manję wypie ran ia się swojej żyłki poetycznej p r z e d najbliższymi na
w e t przyjaciółmi, — dowodzi z l is tów Odyńca ( IV, 276) , że młody Zy 
gmun t j e szcze p rzed 1 8 3 2 r. b r a ł się do „sz tuki . . . odlewania w ie r szy" , 
że sam n a w e t w swoich l is tach p a r ę r azy zdradzi ł się z t em i mimowoli 

1 Bocznik I I I , zeszyt 3. 
3 Lis ty I, 12. 

2 Lis ty I, 15. 
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wygada ł , t rudno więc zaprzeczeniom wiecznie tającego się poe ty da
w a ć Aviare i do każdej jego pia fraus p rzywiązywać w a g ę dokumentu . 

A teraz forma wewnę t r zna , — ten koloryt myśl i i t en cha rak t e r 
wysłowienia. . . j ak iż on w „ O s t a t n i m ? " Najwidoczniej dwojaki . Mimo je 
dnolitej formy poematu znać w nim wyb i tną różnicę dwóch s ty lów: j e 
den najzupełniej własny , p rze t rawiony , wyrobiony samodzielnie — mniej 
więcej od r. 1 8 4 0 — o t reśc i duchowne j , l i rycznej , eks ta tyczne j p rawie , 
przypominający s tyl „ P s a l m ó w " ; drugi , sięgający o wiele wcześn ie j 
szej pory , o widocznych ś ladach i cechach t y c h wp ływów, k t ó r y m 
Kras ińsk i w la tach 1 8 3 0 — 32 silniej p o d l e g a ł , zwłaszcza o ś ladach 
wp ływu Mickiewiczowskiego, — w szczególności „ D z i a d ó w " — s ty l 
przedmiotowy, o t reśc i epicznej i pochwytne j zmysłami. 

Że K r a s i ń s k i w chwili ogłoszenia d ruk iem „ O s t a t n i e g o " nie 
mógł p i sać t ak im s tylem, to zdaje się widoczne ; że nie b y ł w s tanie 
p i sać dwoma , t a k odrębnymi s ty lami , to już n iezawodnie p e w n e 
i oczywiste . 

Au to r idzie dalej . Za rzuc i łby może k to , że niemożliwą, ba, na
we t ubliżającą j e s t rzeczą, żeby t ak i Kras iń sk i , p isząc „ O s t a t n i e g o " , 
dawne rzeczy odgrzebywa ł i wciągał j e do świeżego poematu . Cóż 
robić? Homo sum, Immani nihil ame alienimi puto— powiedzia ł s t a ry 
Terencyusz . Największym n a w e t ludziom różne ludzkie przytraf ia ły się 
rzeczy, zwłaszcza w tej n iewdzięcznej , rzemieślniczej części tworzenia . 
P . Antoniewicz p rzypomina nam, że i K r a s i ń s k i czasami miał zwyczaj za
glądać do s tarej teki , podobnie j a k ów gospodarz ewangel iczny, k tó ry wy
dobywa ze skarbu swego nova et Vetera. P rzec ież i „ P r z e d ś w i t " rozpo
czyna się poematem, p i sanym o cz tery la ta wcześniej ] , k tó rego odmienna 
prozodya i in tonacya p rawie nas raz i ; przecież i 18 us t ęp „Os ta 
tn i ego" 2 , zaczynający się od s łów: „I leż to r a z y . . . " żywcem wzię ty 
zkądinąd: j e s t to p r ze róbka wiersza nap i sanego w maju 1 8 4 3 г., j a k 
p . Antoniewicz wykazuje 3 . 

P o tych dowodach formalnych , nas tępują dowody zaczerpnię te 
z t reści poema tu : są one t ak namaca lne i t a k przekonywujące , że 
wobec ich siły h ipoteza p . Antoniewicza staje się pewnikiem] Ma te rya łu 
dowodowego dos ta rczy ły m u znowu l is ty do Gaszyńsk iego z r. 1 8 3 2 . 
P o i w v n u j a c wiele miejsc „ O s t a t n i e g o " z n iek tórymi us tępami l is tów, 
pokazuje nam, że t r e ś ć ich wspó lna j e s t nieraz zadziwiająco podo-

1 Lis ty I, 205. 2 Wydan ie lipskie, t. I I I , str. 172—3 (1873 г.). 
3 Lis ty I, 218. 
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bną, co więcej , czasami j e s t ona p rawie dosłowną. Całe usposobienie Zy 
g m u n t a z czasów jego g e n e w s k i c h , t a s t r aszna ciemnia duchowa, 
owe boleści i szały, t en w s t r ę t do wszys tk iego co mosk iewsk ie , ta 
ciągła bojaźń S y b i r u , to wyrywan ie się do walki i to złorzeczenie 
p rzeszkodom silniejszym nad j e g o ramiona, to w y g n a n i e wś ród cie
mności , t en wreszcie 2 0 rok życia — wszys tko to znajdujemy i w „ L i 
s t a c h " i w „ O s t a t n i m " , a t ak to wszys tko podobne , t a k j ednakowo 
wypowiedz iane , że n iepodobna p r z y p u ś c i ć , aby to by ło zwyczajnem 
i całkiem p r z y p a d k o w e m powtórzeniem się po długiej p rze rwie lat 
aż p i ę tnas tu . 

Zbiorowo t e d y rzecz biorąc, odnosi p . Antoniewicz do czasów 
genewsk ich sporą część u s t ępów „Os ta tn i ego" , w szczególności us t ęp 
2, 9, 15 , 16, 2 3 w drugie j swej po łowie , nas tępn ie u s t ę p y od 2 4 
do 3 3 włącznie b 

Oczywis ta nie kus i się on o ścisłe rozróżnienie każdego wier
sza. J e s t t o rzeczą zupełnie niemożliwą, — j a k sam wyznaje — naj 
p ie rw dla tego, że znany nam ma te rya ł dowodowy z la t 1 8 3 0 — 3 2 
j e s t zby t szczupłym, powtó re , że Kra s iń sk i , włączając dawne rzeczy 
do „Os t a tn i ego" , musiał j e p o d d a ć dość dosadnej a r tys tyczne j ope-
r a c y i , zmierzającej ku zatarc iu różnicy dwóch zupełnie odrębnych 
s ty lów. 

Teraz przechodz i p . Antoniewicz do da lszych dwóch p u n k t ó w 
.swej h ipo tezy . W tej części dowody j ego są s łabsze ; czasami na
w e t nie są to właśc iwie dow Tody, lecz tylko przypuszczenia , zes tawie
nia nade r t rafne i bardzo możliwe domysły . Ale żeby być sprawie
dl iwym, p rzyznać należy, że te p rzypuszczen ia i te domysły , chociaż 
nie dow 7odzą rzeczy z niezbitą oczywistością, to j e d n a k mają w sobie 
— przynajmniej n iek tóre — tyle p rawdopodob ieńs twa , tak dobrze 
się wiążą z innenii rzeczami, już p r zed t em dowiedzionemi, t a k w r e 
szcie szczęśliwie uzupełniają zarysy całej h ipotezy, że mimowoli chce 
się im wie rzyć a do oporu nie staje j akoś ochoty. 

Najs łabszem może j e s t twierdzenie o księciu Romanie Sanguszce . 
P o d wrażeniem nagłej j ego depor tacy i na Sybi r — t a k sądzi au tor — 
miał pows tać 1 1 , 12 , 13 i 14 us t ęp „Os t a tn i ego" (str . 169 i 1 7 0 , 
wyd . l ipskie) . Czy ten epizod nap i sany by ł n iedługo po samym fa
kcie i czy znajdował się już w „Adamie Sza leńcu" , t ego p . Antonie
wicz nie rozs t rzyga , składając się szczupłością dokumentów, twierdz i 

1 Poezye Z. Krasińskiego, t. I I I . Lipsk. Brockhaus . 1873. 
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jednak, że pows tać musia ł z pewnością na j ak i e 10 lat p rzed ukoń
czeniem „Os t a tn i ego" . Otóż tuta j musimy zrobić małe zas t rzeżenie . Ż e 
smutne p rzygody księcia Romana wp łynąć mógł}' na odpowiedne u s t ę p y 
„Os ta tn i ego" , to p rawdopodobne , ale żeby książę R o m a n miał b y ć 
faktycznym, boha te rem poematu , to p r z y z n a ć t rudno . Tego rodzaju p rzy 
puszczenie niema najpierw za sobą dos ta tecznych dowodów, — j a k to 
j u ż w swoim czasie zauważy ł p . prof. T a r n o w s k i 1 — powtó re psułoby, 
naszem z i an i em, jedność poematu i nie dałoby się powiązać z głó
wną ideą, j aką K r a s i ń s k i w „ O s t a t n i m " chciał wyraz ić . 

D o roku 1 8 4 6 / 7 odnosi p . Antoniewicz resz tę us tępów „Os ta 
tn iego" , j akoto : 6, 7, 8, 10, 17, 19 , 2 2 i 34 — 37 , posługując się 
p r zy t em już to sys temem eliminacyi, j uż to opierając się na związku, 
j ak i widzi między t reścią tychże u s t ę p ó w a współczesnemi w y d a r z e 
niami, j ako też nas t ro jem duchowym Z y g m u n t a w owej epoce. 

I t a k : w us tęp ie (i widzi on rozdzierający wyraz czarnej me
lancholii , k tó ra umysłem poe ty owładnęła po rzezi. 

W us tęp ie 17 i 19, gdzie poe ta wys tępu je z apoteozą Polsk i , 
wybawicie lk i narodów, t r udno nie u p a t r z y ć myśli p o k r e w n y c h z koń
cowymi us tępami „ P s a l m u dobrej wo l i " . 

J a k o komentarz do 22 u s t ę p u : „Dreszcz w moich p ie r s i ach" , 
wskazuje nam owe „dwie uncye e t e ru" , o k t ó r y c h wiemy z L i s tów 
do Gaszyńsk iego . 

Straszną k r y z y s duchową, j aką przechodzi poe ta w 34 us tęp ie 
„Os ta tn i ego" , t ę rozpacz zupe łna , posuniętą aż do wyzywan ia nico
ści, odnosi również do r . 1 8 4 7 , podobnie j a k i t r zy u s t ę p y koń
cowe, k t ó r y c h główne mo tywa powtarza ją się pod koniec „Psa lmu 
dobrej wol i" . 

Tak i jest za tem os ta teczny w y n i k p racy p . Antoniewicza . W p r a 
wdzie , oprócz napomkuię tych powyżej u s t e r ek dowodowych , zarzucić 
t rzeba rozprawie j e g o jeszcze i t o , że nie zawsze odznacza się 
jasnością i prze j rzys tośc ią : są mie jsca , k tóre t rzeba czytać po pa r ę 
razy. żeby właśc iwy ich cel i właśc iwą siłę zrozumieć. P r z y c z y n i a 
się (lo tego nie dość szczęśl iwe ugrupowan ie dowodów, rozszerzanie 
się nad kwcs tya in i ubocznemi , wracan ie do t y c h samych rzeczy, j ako 
też obciążanie r o z p r a w y uczonemi a niekoniecznie po t rzebnemi cyta
tami , zwłaszcza na p ierwszych k i lkunas tu s t ronnicach. To sprawia , 

1 Ргщ/l. Polski, luty 1890, str. 392. 
v. р. т. Х Х У Ш . 8 
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że p racę jego czyta się z natężającem j ak i emś u t rudzeniem, mimo ż e 
t reść je j na jgorę tszy budzi in te res . 

Zresz tą pominąwszy t e d robne s t rony ujemne, rozp rawa ta , n ie
wielka rozmiarami, co do swej t reśc i , p r zeds t awia się bardzo korzy
stnie . Oprócz bowiem hipotezy o „ O s t a t n i m " , k tó ra g łówne j ąd ro rze
czy s tanowi , a k tóre j p . Antoniewicz dowiódł t a k szczęśliwie, umie
szcza on na samym zaraz ws tęp ie wiele ogólnych poglądów na ta len t 
Kras ińsk iego , na pomys ły j e g o poe tyczne w s tosunku do formy, na 
ko respondencyę j ego t ak mało dotąd zuży tkowaną , a mającą j e d n a k 
dla p rzysz łych b a d a ń w a r t o ś ć zupełnie wyją tkową — a t e w s zy s t k i e 
poglądy są trafne, są nieraz nowe i oryginalne i znamionują co k r o k 
niepośledniego znawcę Kras iń sk i ego . 

Da l szym owocem s t u d y ó w p . Antoniewicza nad Kras iń sk im j e s t 
j ego p r a c a : „O n ieznanych u tworach f rancuskich Z y g m u n t a K r a s i ń 
sk iego" , umieszczona na p ie rwszem miejscu między refera tami w „ P a 
miętn iku drugiego Zjazdu h i s to ryków polskich w e L w o w i e " . 

Zaznacza t a m autor , że dzisiaj, k iedy już s tanowczo dobiegła 
do kresu epoka wielkiej poezyi n a s z e j , mimowoli poczynamy p rzed 
stawicieli tejże poezyi sądzić ; s tosunek nasz do nich przes ta je b y ć 
niemym i b ie rnym podziwem, a zamienić się mus i w żmudną, nie
raz drobiazgową nawet , p r acę naukową. 

D o tej żmudnej i drobiazgowej p r a c y n a d Kras iń sk im zabra ł 
się p . Antoniewicz przed rokiem, s tudyując w szczególności czas p o 
b y t u j ego w Genewie od j es ien i 1 8 2 9 do maja 1 8 3 2 , j a k o e p o k ę 
arcyważną w życiu poe ty a przecież najmniej znaną. Trafnie rozu
mował , że skok od „Romansów w a r s z a w s k i c h " do „Niebosk ie j " i d a 
„ I r y d i o n a " j e s t w poecie psychologicznie n iemożl iwym; przejście z e 
świata realnego, h is torycznego, — do świa ta idei i symbolu, wymaga ło 
przeobrażenia poe ty , wymaga ło j ak i chś wp ływów, p r ó b , u s i ł o w a ń . . . 
s łowem jak iegoś pomostu . W silnem i uporczywem p rzekonan iu , że 
tak i pomos t istnieje, że ś lady j e g o p rzechować się musiały , rozpo
czął d ług ie , mozolne poszukiwania po całej G e n e w i e , p rze rzuc i ł 
wszys tk ie p isma, dzienniki , pub l ikacye , k ró tko mówiąc : całą l i t e r a t u r ę 
miejscową z lat 1 8 2 9 — 1 8 3 2 , t rop iąc za ś ladami Z y g m u n t a . I nie 
szukał nada rmo . Odnalazł cały szereg mniejszych i większych u t w o 
rów f rancuskich , nap i sanych już to wie r szem, już to prozą , k t ó r e , 
jeźl i n ie w s z y s t k i e , to przynajmniej bardzo wiele z n i c h , mia ły 
wyjść zpod p ióra Kras iń sk i ego . Zas t r zega on sobie ogłoszenie ich , 
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tymczasem zaś w zajmującym swym referacie o uznaj amia nas bliżej 
z p ierwszymi dziewięcioma odnalezionymi przez siebie u tworami , 
podaje ich ty tu ły , ich t r e ś ć , rok d r u k u , źródła z k t ó r y c h są za
czerpnięte , wreszcie p rzy tacza n iek tóre dowody, przemawiające za 
au to r s twem Kras iń sk i ego . Nie przesądzając rzeczy przedwcześn ie , 
oczekujemy ogłoszenia t y c h u tworów. P . Antoniewicz nazywa rezul
t a ty swych b a d a n skromnemi. P r a w d a , są one skromne same w so
bie, ale są ważne w swoim s tosunku do innych dzieł Z y g m u n t a , 
jako środki pomocnicze do b a d a ń k ry tycznych . J u ż same t y t u ł y n ie
k tórych z t y c h u t w o r ó w francuskich są obiecujące, z samych tytułów 
już p rzeczuwamy, do czego one p r z y d a ć n a m się mogą, п р . : Vankana, 
chant scaldiąue, Le printemps et le prisonnier i t . d. 

Dowiadujemy się jeszcze z rzeczonego referatu, że prócz t y c h dzie
więciu u tworów · posiada p . Antoniewicz w tece swojej l iczne inne 
a r tykuły , p race poe tyck ie i l i te rackie , k tó re za u t w o r y Kras ińsk iego 
uważa, ale w s t r z y m a ć się jeszcze musi z ich ogłoszeniem dla b r a k u p rze 
konywujących dowodów. P rócz tego zna on jeszcze p a r ę źródeł do
tąd n iespoży tkowanych , k tó re zawierać mają bardzo boga te szczegóły 
odnośnie do epoki genewskie j K r a s i ń s k i e g o ; na leży tu jorzedewszy-
stkiem obszerna ko respondencya Z y g m u n t a z p e w n y m , żyjącym jeszcze 
Anglikiem, k tó ry wymien ionym b y ć nie chce, ciągnąca się przez 8 l a t 
( 1 8 3 0 — 3 8 ) , a zawierająca podobno , wed le l is townej informacyi , j a k ą 
otrzymał au tor re fe ra tu : une narration complète de la rie de Krasiński 
(к cette époque. 

W t rzeciej broszurze , ogłoszonej niedawno t emu p . t . : „ Z nie

znanych u tworów Z. K r a s i ń s k i e g o " , a zaofiarowanej uczes tn ikom 
lipcowego h is torycznego Z jazdu , ogłasza nam p . Antoniewicz d w a 
u twory francuskie Kras iń sk i ego w całości: Le Souvenir, wyję te z r ę 
kopisu znajdującego się w Londyn ie z datą 15 kwie tn ia [1831?] , 
jakoteż Stances, d rukowane n iegdyś w czasopiśmie genewskiem Biblio
thèque universelle de Genève. F é v r i e r 1 8 3 2 . 

P i e r w s z y z t y c h dwóch utworów — nie wymieniony szczegó

łowo w referacie na Zjazd h i s to ryków — odznacza się c iemnym, p o 
nurym kolory tem. P o e t a , zawnedziony w e wszys tk i ch swoich uczu
ciach, m a r z e n i a c h , p r agn i en i ach , nie widzi żadnego j a snego p u n k t u 
w życiu, samą ty lko zmienność, same cierpienia, ru iny ciągłe nadzie i ; 
wśród tego wszys tk iego j e d n o mu zostaje — w s p o m n i e n i e — l e souvenir. 
Niema na ziemi — woła on — czasu teraźniejszego, p rzysz łość ty lko 

8* 
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i przeszłość . P rzysz łość co moment to rzy się w przeszłość , t a k j a k 
ba łwany wodospadu w p rzepaść lecące. L u d z k i e radośc i przemijają 
w samej chwili pojawienia się swego, — wszys tko więdnie, usycha . 
N a początku drogi żywota karmi człowieka jeszcze nadz ie ja , ale 
w połowie drogi ta nadzieja staje się gorzkiem szyder s twem. Czyż 
nic więc nie zostaje człowiekowi w tern życiu? Zostaje wspomnienie . 
P rzez wspomnienie zmuszamy przesz łość , aby się s ta ła teraźniejszo
ścią; przez wspomnienie od twarzamy to szczęście, k tó re już znikło 
oddawna — bo wspomnienie d rwi z przes t rzeni , lot jej ponad materyą . 
Człowiek p rzywalony do ziemi ciosami losu i rozda r ty rozpaczą, może 
jeszcze siłą wspomnienia wznieść się w górę, śmiałym, n ieus t raszonym 
okiem spoglądnąć w słońce i śmiać się ze zniszczenia. 

Taką j e s t t r e ś ć p ierwszego u tworu . Rzecz sama czarna nieraz 
i chorobl iwa; nie wdajemy się j e d n a k w szczegółową ocenę t reści , 
to bowiem nie wchodzi w r a m y niniejszego sprawozdania . 

Stances, j e s t t o poema t sk ładający się z 13 strof 8-wierszowych, 
w k tó rym jooeta p rzyg ląda się raz os ta tn i z miłością i z r zewnem 
upodobaniem minionym, wiośniauym chwilom swojej młodości , ówcze
snym czarom, p ragn ien iom, idea łom, k iedy to wszys tko zachwy
cało go j e szcze : kwia ty ziemi i gwiazdy n ieba , k i edy pó łsenny ma
rzył o cudach i o zacza rowanych pa łacach , o k a s k a d a c h i o wysokich 
szczytach skał , ponad k tóremi orzeł sk rzyd ła swoje roztacza . 

Ż e g n a on te wspomnienia , — czuje, że one nie wrócą , to też 
na początku i na końcu poematu w y r y w a się z p iers i j ego r zewna 
ska rga : Qui me rendra te flot limpide . . . 

Któż mi powróci zdrój przeźroczysty. 
Gdzie się dziecięctwo me przeglądało? 
Ten zdrój tak czysty, ale tak rwis ty . 
Kędy ochłodę serce czerpało ! . . . 

Na t em kończymy. Z niecierpliwością wyglądać będziemy dal
szych publ ikacyj , one bowiem dopiero umożliwią pogląd ogólny i po
zwolą objąć zbiorowo całą war to ść i doniosłość naukową b a d a ń p . An
toniewicza. Spodz iewamy się j ednak , że p r z y każdym, ogłosić się 
mającym u tworze , poda nam autor szczegółowo te dowody, k tó re 
o au tors twie Kras ińsk iego świadczą mniej lub więcej s tanowczo. W re 
feracie j ego spo tyka l i śmy czasem narzucone ty lko semina argitmcnto-
rum, k tó re dają pół świat ła , a półcienia wątpl iwości nie rozpraszają 
j e szcze zupełnie . 

TT. S. P. 
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PięktlOŚCi Kościoła katolickiego, p rzeds tawione w zewnę t rznych u ro 
czystościach, obrzędach i zwyczajach. Opracowali K s . K s . Grze
gorz Hippe l i H e n r y k Himjoben, w e francuskim przek ładz ie po
mnożył K s . N . I . Corne t : dla polskich czytelników z obu j ę z y k ó w 
przełożył , zas tosował i pomnożył Ks. Nestor U. S. Bicrońśki, ka
nonik k a t e d r y kieleckiej , proboszcz małogoski . W a r s z a w a , Maurycy 
Orge lbrand , tom I 1 8 8 9 , tom I I i I I I 1 8 9 0 . 

D w a pierwsze tomy niniejszego dzieła, obejmujące w y k ł a d ce
remonii poszczególnych świąt całego roku kościelnego, opracował n ie
gdyś w niemieckim j ę z y k u k s . Hippel i ogłosił j e we formie nauko
wej, w której doczekało się do r . 1 8 4 6 pięciu w y d a ń . K s . H e n r y k 
Himjoben chcąc to dzieło spopu la ryzować i szerszym kołom czytelni
ków uczynić p r z y s t ę p n e m , obrobił j e w rozmowach a nad to powię
kszył dodaniem t rzec iego tomu, w k tó rym umieści ł wykład obrzędów, 
p r a k t y k o w a n y c h przy udzielaniu Sakramen tów, j ako też przy odpra
wianiu Mszy św. W tej formie popularnej rozeszło się to dzieło 
w Niemczech aż w 2 1 wydan iach . W r e s z c i e k s . Cornet dwie pier
wsze części t ego dzieła przełożył na j ę z y k francuski , p rzek ład swój 
do F r a n c y i zas tosował i powiększy ł go wieloma doda tkami , zwłaszcza 
rozmową o Niepoka lanem Poczęc iu . 

Z wszys tk i ch t y c h t rzech p r a c t łómacz polski k o rzy s t a ł : wogóle 
t rzymał się oryginału, miejscami ty lko obrobił p i e rwo tny teks t , we
dla wymagań polskich czyte lników i u iektóremi własnemi doda tkami 
pomnożył , k tó re sumiennie gwiazdkami zawsze odznacza, 

Jeź l i chodzi o t r e ś ć tego dzieła, p rzyznać należ}', że j e s t obfitą. 
I dawni autorowie w oryginale i polski t łómacz w doda tkach s taral i 
się zgromadzić j a k na jboga tszy ma te rya ł . Znajdzie tu czytelnik całą 
symbolikę l i turgiczną, pełno szczegółów h i s to rycznych i da t , odno
szących się do pows tawia różnych świąt i zaprowadzenia różnych 
obrzędów, zbicie wielu zarzutów, obniżających w a r t o ś ć obrzędów K o 
ścioła ka to l ick iego , wyjaśnienie i wyt łumaczenie wielu ubocznych 
kwestyj l i turgicznych, s łowem od najwznioślejszych tajemnic, p rzed 
s tawionych w obrzędach koście lnych, aż do żłóbka,' do d rzewka i k o -
lendy, do opiłatka i j a jka święconego, spo tkać się tu możemy ze 
wszys tk iem. 

Prześ l iczny w y k ł a d Różańca , przez porównanie go z majesta
tyczną świątynią (t. I I . 105) , p i ękny w y k ł a d procesy j koście lnych 
z k rzyżem na czele i z chorągwiami — znakami bojowemi wojują
cego Kościoła , znaczenie dzwonów i święcenia ich (t. I I . 2 1 3 i 230 ) , 
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wyjaśnienie ceremonii pogrzebu ( I I . 244 ) najbardziej uderzają i na 
szczególne zasługują podniesienie . P i ę k n y m również i obfitym j e s t 
w y k ł a d Mszy św. (t. I I I 6 5 — 1 2 7 ) , najliczniejszemi może przez t łóma-
cza powiększony doda tkami . 

Sądzimy zatem, że ks iążka t a D u c h o w i e ń s t w u , zwłaszcza p ra 
cującemu po parafiach, rzetelną wyświadczy p r zys ługę i u ł a twi wy
k ł ad ceremonii czy to w szkole, czy na kazaniu i z tego względu 
zasługuje na poparc ie i polecenie . 

Ale j akąż j e s t forma tego dzieła, jakie wysłowienie i s tyl . 
W ks iążkach t łómaczonych t r udno na to nie zwrócić uwagi , g łówna 
przecież w a r t o ś ć p rzek ładu n a t em zależy. Otóż zdaje nam się, że 
pod wzg lędem formy dzieło to uda ło się mniej szczęśl iwie. 

N a s a m p r z ó d co do dyalogu. Z e dya log nadaje się do na jpowa
żniejszych n a w e t ma te ry j , to nie ulega wątpl iwości . Pomijając j u ż 
s tarego P la tona , dość wspomnieć o „ W i e c z o r a c h E e t e r s b u r g s k i c h " de 
Mais t re 'a , lub o „ W i e c z o r a c h F l o r e n c k i c h " Klaczk i . Ale dyalog za
s tosowanym b y ć winien do pewnego koła czy te ln ików; osoby, roz
mowę p rowadzące , powinny b y ć wzię te z jak ie j ś określonej sfery 
społecznej , ich pojęcia, wyrażenia , za rzu ty powinny tej sferze odpo
wiadać i s t ać z nią w harmoni i . Otóż dyalog, j a k i s p o t y k a m y w „ P i ę 
knośc iach Kośc io ła ka to l i ck iego" , wymagan iom t y m zgoła nie czyni 
zadość. Nie j e s t on odpowiednim dla D u c h o w i e ń s t w a i wogóle dla 
czyte lników wyksz t a ł conych ; pomyś lany j e s t bowiem zby t ludowo, 
d rob iazgowo, nieraz staje się rozwlekłym, wodn i s tym — popros tu 
nudzi , zwłaszcza g d y pomyśl imy, że się ciągnie przez t r zy spore 
tomy. Ale nie nadaje się on i dla naszego ludu, dla k tórego z my
śli t łómacza — t a k się przynajmniej wydaje — miał b y ć przezna
czonym. Ani j ę z y k jego , ani zakres pojęć, wś ród k t ó r y c h się obraca, 
nie j e s t p r z y s t ę p n y ludowi, przynajmniej naszemu. Cóż dopiero mó
wić o osobach. Ten Szymon, co w imieniu parafian s tawia p robo
szczowi pytan ia , więcej z ak rawa na uczonego w Piśmie , albo na 
p a t r y a r c h ę S ta rego Zakonu , niż na polskiego chłopa, a Tomasz, nie
miecki r ek ru t , czy też pos t ępowy j ak i ś czeladnik, co to bywał po 
lu terskich kra jach i popisuje się co chwila erudycyą, zaczerpniętą 
z p ro tes t anck ich p i ś m i d e ł , wszędzieby wygląda ł właściwiej , niż 
w książce, przeznaczonej dla polskiego ludu. Książka , k tó ra — j a k 
mówi t y t u ł — do polskich czytelników miała b y ć przys tosowaną , winna 
była usunąć niemiecki i wogóle zagraniczny koloryt oryginału, a za
mias t niego n a d a ć całej rzeczy j a k ą ś b a r w ę miejscową. Tego j e d n a k 
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-brakuje, z tąd też w całej książce czuć j ak i ś ton n iewłaśc iwy, k t ó r y 
od początku do końca dzieła razi bez p r z e r w y czyte lnika . 

Ale i j ę z y k wielu pod lega zarzutom. D w i e p rzedewszys tk i em 
ujemne cechy w nim uderzają. P i e r w i a s t e k j ak i ś obcy, — na tu ra lne na
s t ęps two niewolniczego t łómaczenia — objawiający się w k o n s t r u k c y a c h 
c iemnych , zawiłych, wyrażen iach nie swojskich i nie dość t rafnych, 
k tó re rzecz samą nieraz gmatwają, powtó re p rzes ta rza ły j ak i ś cha
r a k t e r stylu, b lady, spłowiały , a p r zy t em dziwnie rozwlekły , bez 
wszelkiej b a r w y i życia. P a r ę p r z y k ł a d ó w : P y t a się proboszcz To
masza, dlaczego zdjął p r z e d nim kape lusz ; Tomasz odpowiada : „To 
rzecz w c a l e p r o s t a ; zdjąłem kape lusz dla p o w i t a n i a g r z e c z n i e 
ks iędza proboszcza i dla okazania m u swego u szan o w an i a " ; a lbo: 
„jeźli kogo kochasz , czy nie ściskasz go l u b całujesz j e g o r ę k ę ? " 
.(sic), albo znowu: „nieraz po d o p e ł n i e n i u jakiej nierozważnej czyn
ności, której po tem żałujesz, dla okazania t w o j e g o żalu t a rgasz 
w ł o s y " . Rażą też wyrażen ia : „mój d o b r y Tomaszu" , „ d o b r y m lu
dziom czas poświęc ić" . Dz iwne też i w p r o s t b łędne są nas tępujące 
zdan ia : „Nie d z i a ł o się to p rzypadk iem, żem dzisiaj . . . dziecię j e 
dno ochrzci ł" — „lubo rzecz ta j e s t katechizmową, a l e się nie dzi
wię t w e m u z a p y t a n i u " — „Sakramen tu mają w sobie m o c i d z i a 
ł a l n o ś ć sprowadzen ia ł a s k i " — „namaszczają się p ięć narzędzi zmy
s łów" — „ R y t u a ł zaleca, aby kap łan f i g u r ę k rzyża (sic) do c z ę 
s t e g o uczczenia pozos tawi ł " ·— „To zaś , s tarajcie się w k a ż d e g o , 
c o w a s o b c h o d z i , w j ego chorobie w m a w i a ć , o t em go przeko
n y w a ć i p r z e d s t a w i ć mu p o t r z e b ę . . . " i t, p . 

Co gorsza, w s k u t e k b ł ędów s ty l i s tycznych n iek tóre ważniejsze 
n a w e t miejsca stają się ciemnemi i grzeszą wielką niejasnością, może na
we t niedokładnością . Takim j e s t n p . u s t ęp o działalności Sakramen tów 
(tom I I I , 7). Pomijając już inne j ego w a d y , dość wspomnieć t en 
t w a r d y nad wszelk i wyraz szyk i t e przerażająco ciężkie kons t rukcye 
pa r tycyp ia lne , j ak i e spo tykamy w samem określeniu Sak ramen tu ; nad to , 
j e ź l i słowo „sp ływa jące" nie j e s t b ł ędem drukarsk im, to cała ta de
nni cya j e s t błędną. 

Cała k w e s t y a o ślubie cywi lnym, wprowadzona w t. I I I na 
s t r . 2 4 6 , j e s t t ak zawile p rzeds tawioną , że zbałamucić może nie
świadomego rzeczy czytelnika, a w polskim przekładz ie była zupeł
nie niepotrzebną. 

N iedok ładnem też j e s t to , co mówi au tor w tomie I I I , s tr . 4 7 : 
„ s łuchan ia nauki , czyli to ka tech izmowej , czyli homiletycznej lub kazno-
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dziejskiej n iepowinni w i e r n i . . . z an i edbywać , jeźli c h c ą . . . uchron ić 
się grzechu z pogwałcenia w y r a ź n e g o p r z y k a z a n i a kośc ie lnego" . 
Co najmniej , należało rzecz t ę objaśnić. 

D o d a t k o w o wspomnieć musimy, że miejscami spotyka l i śmy t e k s t y 
P i s m a św., cy towane n iedokładnie i samowolnie. W i d z i e ć to można 
między innemi w t . I n a str . G8, 7 1 , 180 , w t. I I na s t r . 8 1 i t . d. 

P r z y p o m i n a m y naos ta tek , że „ C r e d o " w e wielu polskich kościo
łach śp iewa się t akże po kazan iu ; p r z y k ł a d u dos ta rczyć mogą nie
k tó re nawe t kościoły k rakowsk ie . 

Oto mniejsze i większe zarzuty , k tó reśmy podnieśl i p rzec iw p r a c y 
ks . kanonika Bierońsk iego . Osłabiają one war tość dzieła, ale je j znowu 
nie znoszą; mimo tych w a d , dzieło to j e s t poży tecznem i chociaż 
go lud p rawdopodobn ie czytać nie będzie , to j e d n a k kapłani , •— j a k 
to już wyżej wspomnie l i śmy — przy wyk ładz ie ceremonij kościel
nych, znajdą w niem pomoc niezaprzeczoną. 

W. S. P. 

Adam Mickiewicz w muzyce, szkic muzyczno-bibl iograficzny. Skreś l i ł 
Władysław Wszelaczyńsld. L w ó w 1 8 9 0 . 

W y d a j ą c tę małą, ale cenną b roszu rkę — owoc sk rzę tnych po
szukiwań — chciał au tor zwrócić u w a g ę na twórczość w dziedzinie 
muzyki , wywołaną zjawieniem się i słowem Mickiewicza. 

P o m y s ł to świeży i pożyteczny , zwłaszcza że ogół polskich 
czytelników, oprócz n iek tó rych powszechnie znanych utworów", ba rdzo 
mało wiedział o tej całej masie muzycznych kompjozycyj, pows t a łych 
na t ema t pieśni Mickiewiczowskich, wiele z nich wcale nie znał , 
o wielu zapomniał już zupełnie . 

Z p r a c y p . Wsze laczyńsk iego , zwłaszcza z dwóch spisów, j a k i e 
pod koniec b roszury umieszcza, dowiadujemy się, że aż G7 kompo
zytorów zajmowało s tę różnemi czasy opracowaniem wierszy Mickie
wicza. U t w o r ó w muzycznych , obrobionych w t en sposób, wylicza 
autor aż 1 3 2 . D o wierszy p rzeważnie obrab ianych należą między in
nemi „Ba l lady i R o m a n c e " , k tó re mimo t rudnośc i , jakie ten rodzaj 
poezyi muzykowi na s t r ęcza , znalazły aż d w u n a s t u kompozytorów. 
Sama „Świ t ez i anka" doczekała się sześciu różnych opracowań . Dale j 
następują różne „ S o n e t y " , wiele u s t ępów z „ W a l l e n r o d a " , j a k o t o : „ W i -
lija" (8 kompozycyj) , „ P i e ś ń z w i e ż y " (6 komp.) , „ P i e ś ń W a j d e l o t y " , 
„ A l p u h a r a " (5 komp. ) : z „ D z i a d ó w " liczne wyjątki z części I I ( „ W i 
d m a " Moniuszki) , mniej l iczne z części I I I i I V . W r e s z c i e różne 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 121 

wiersze pomniejsze: „ O d a do młodośc i" , „P ieśn i f i laretów", „ S e n " 
¡'li komp.) , „ N i e p e w n o ś ć " , „Słowiczku m ó j " (4 komp.) , „ D o m a t k i 
P o l k i " , „Po la ły się me ł z y " (2 k o m p . ) . . . i bardzo wiele innych . 

Mimo tej mnogości , au tor j e s t p rzekonany , że ma te rya łu nie 
zdołał jeszcze wyczerpać, że w prywatnych r ękach albo w mniej 
znanych i mniej p r z y s t ę p n y c h zbiorach znajdzie się jeszcze nie jedna 
pieśń Mickiewicza, obrobiona muzycznie . J a k k o l w i e k p . W s z e l a c z y ń -
ski nie rozbiera szczegółowo t y c h kompozycyj i nie ocenia ex professo 
ich a r tys tyczne j war tośc i , mimo to j e d n a k w ciągu swej p racy rzuca 
mimochodem k ry tyczne uwag i o wielu z t y c h u tworów, albo p rzy 
najmniej j e d n ě m lub drug iem słowem na t racą coś o ich zaletach lub 
wadach , w s k u t e k czego czytelnik j e s t w stanie wyrob ić sobie o war 
tości t y c h kompozycyj ogólny przynajmniej sąd i przybl iżone pojęcie. 

W. S. P. 

Paskala L i s ty , po raz p ie rwszy na j ę z y k polski przełożone. Spol
szczył A. Sozański. Cieszyn. Cena 3 0 ct. 

Nie by l ibyśmy wspomniel i w naszem piśmie o e lukubracy i 
pana A. Sozańskiego, g d y b y nie to , że zrobiła ona p r z y p a d k i e m t ro 
chę ha łasu w gaze t ach . Czas — nie bardzo po t rzebn ie — zaszczyci ł 
ją wzmianką , dodając w ki lku s łowach , że pub l ikacya L i s tów P a 
skala j e s t dzisiaj „ anach ron izmem" . P rzec iwko t emu gwał townie 
powsta ła Beforma, i na tura ln ie — hejże na J e z u i t ó w ! J a k ż e b y mogła 
z takiej okazyi nie skorzys t ać? W r e s z c i e wmieszała się w t ę s p r a w ę 
nie wiedzieć poco Gazeta Lwowska, twie rdząc , p rzec iwko Czasowi, że 
ta pub l ikacya „nie j e s t bynajmniej anachronizmem, lecz p r awdz iwą 
zas ługą" . 

I s to tn i e Czas dobrze powiedzia ł : L i s t y P rowincyona lne P a 
skala są dzisiaj anachronizmem — a są nim nie dla tego, że s t a re , 
i nic t u nie pomaga na iwna rep l ika Be farmy, że jeszcze s ta r szy Tacy t , 
k tó rego przecież t łómaczył Kojałowicz — ale d la tego, że t rak tu ją 
k w e s t y e p rzedawnione , k tó re świa ta już nie obchodzą, i bronią teolo
gicznego s tanowiska , k tó re dziś j uż j e s t ein überwundener Standpunkt1. 

1 Dla F rancuzów mają zawsze te Lis ty wielką war tość styl isty
czną; poza Francyą mogą one tylko posłużyć teologowi jako dokument 
do historyi j ansen izmu — a na to nie było pot rzeba t łómaczenia pol
skiego. Najlepszy dowód, że t reść tych Lis tów jes t dla samych F ran 
cuzów obcą, to że pisząc o nich w Mecue des deux Mondes p rzed miesią-
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O cóż właściwie chodzi w t3Tch L i s t ach? Nie o Jezu i tów, — 
j a k sądzi p . Sozański i Reforma — ale o dok t ryny . J ansen izm, w s k rze 
szając w zdrobniałej formie p rzesadną n a u k ę p r o t e s t a n t ó w o łasce 
Bożej , wprowadz i ł konsekwen tn ie w sferze e tycznej p r z e s a d n y rygo 
r y z m , i wa lkę wypowiedz ia ł nauce łagodniejszej , zwanej podówczas 
probabi l izmem. Nie p ie rwszy to raz w dziejach Kośc io ła śc iera ły się 
te dwie dok t ryny . U m y s ł y podnios łe i gorę t sze •— j a k j u ż w I I w. 
Ter tu l ian — s t awa ły nieraz po s t ronie r ygo ryzmu; ale ogół Kościo ła , 
tchnieniem D u c h a Bożego k ie rowany , p rzechyla ł się zawsze końcowo 
przec iwko niemu. Nie dziwi mię, że t ak i umys ł j a k P a s k a l , uczu ł p o 
ciąg do nauki surowsze j , ale to mię cokolwiek dziwi, że uży ł w tej 
wTalce p e w n e g o fortelu, pods tawia jąc J e z u i t ó w pod n a u k ę , na k tórą 
chciał godzić. T r u d n o , żeby nie wiedz ia ł , że t y c h samych d o k t r y n 
t rzymali się n ie ty lko jezu iccy teologowie, ale b i s k u p i , un iwer sy t e ty , 
s ta rzy Ojcowie Kośc io ła ; same książki jezuickie , z k t ó r y c h b ra ł swe 
cy ta ty , p r zy t acza ły przecież swe źródła . Ale zręczniej mu było wziąć 
za przedmiot s w y c h poc i sków samych Jezu i tów, k tó rzy już wówczas , 
współzawodnicząc w publ icznem nauczaniu z Sorboną, niemało mieli 
nieprzyjaciół . 

Nie odrazu n a w e t p rzyszed ł mu t en koncep t . W t rzech pier
w s z y c h l i s tach ani wzmianki o J e z u i t a c h nie czyni ; dopiero później 
j a k i ś przyjaciel j ansen i s t a ( jak mówi w czwar tym liście) podsuną ł mu 
t ę myśl . Sam też sposób polemizowania w n a s t ę p n y c h l i s tach j e s t 
t akże pewnego rodzaju fortelem. Za leży on na w3 r ciąganiu z najdeli
ka tn ie jszych działów teologii moralnej k ró tk ich , o d e r w a n y c h us t ępów, 
i r z u c a n i u ' i c h p rzed oczy publ iczności , k tó r a nie znając całości nauk i 
ani k o n t e k s t u , dziwić się musi i gorszyć pozorną subtelnością kazu-
sów i l aksyzmem rozs t rzygnień . Te cy towania robi ły się n a w e t z t a 
kim pośp iechem, że zdarza ły się dz iwne pomyłk i : p rzy taczano n p . 
j a k o J e z u i t ę teologa , k tó ry Jezu i t ą nie b y ł , i zarzucano mu naukę , 
k tó ra znajduje się w p r a w d z i e w jego książce, ale — j a k o b łędna , 
przez au tora zganiona b 

cem p. Be r t r and , uważał za potrzebę wyłożyć ab ovo całą teoryę teolo
giczną, o którą się wówczas sprzeczano, i przy t ym wykładzie pokazał, 
że sam też wcale jej nie rozumie. 

1 Tak np. w ló liście przytacza Paskal , j ako Jezui tę , Caramueľa , 
k tóry nie był Jezu i tą , tylko Cys te r sem, później b iskupem — i wyrzuca 
m u pewne zdanie , uniewinniające potwarz , k tóre sam Caramuel przy
tacza z kogo innego i potępia. 
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Dziśby t ak i sposób polemizowania bj r ł uważany za n ieuczciwy; 
ale t rzeba się przenieść myślą w ową chwilę, p rzypomnieć sobie, j a k 
gorąco i namię tn ie walczono około bulli Unigénitas — i j a k p r ę d k o 
się te L i s t y pisały, p r z y tak iem mnós twie cytacyj z najróżniejszych 
autorów. Trudno pojąć, żeby j e d e n człowiek tej p r a c y nas ta rczy ł . 
N i e mogę sobie n a w e t rzeczy inaczej wyt łumaczyć , j a k że Jansen i śc i , 
k tó rzy p r z y k l a s k i w a l i , j a k wiemy, po całej F r a n c y i pojawieniu 
s ię każdego l is tu, pomagal i m u w tej p racy , wyszukiwal i m u po 
ks iążkach i zakreślal i cy t a ty — a może z różnych s t ron nadsyła l i 
odpisane u rywk i . W tak im razie P a s k a l nie by łby winien ma te rya l -
nych pomyłek w cy ta tach , od rywan iu k o n t e k s t ó w wyjaśnia jących; — 
a może i nie spos t rzegł , j a k dalece nauka , k tórą po tęp ia ł u J ezu i 
tów, by ła nauką ogromnej większości Kościoła . 

Naj lepszą o d p r a w ę P a s k a l o w i da ł O. Danie l , przepisując do
słownie najsilniejszy z j ego L i s tów, a wstawia jąc ty lko , na miejsce 
przy toczonych t e k s t ó w z jezuickich autorów, równobrzmiące t e k s t y 
z teologów domin ikańsk ich : nie można było dosadniej pokazać , że 
wy tkn ię t e d o k t r y n y nie by ły „ jezuickiemi" . 

Ale mniejsza o szczegóły. J a k P a s k a l t a k i teologowie jezuiccy 
i niejezuiccy w n ie jednym szczególe pobłądzi l i ; szczegóły t e zresztą 
są tylko narzędziem walk i w r ęku Paska l a . Ogólny zaś k ie runek teo
logii moralnej , p rzec iwko k tó remu P a s k a l wojował, dziś już s tano
wczo zwyciężył i najwyższą s a n k c y ę Kośc io ła o t rzymał , przez ogło
szenie św. L iguorego D o k t o r e m i przez szczególne zaaprobowanie 
j e g o pism, j ak iego n ik t jeszcze nie miał . — I z tego właśnie powodu 
L i s ty P a s k a l a co do t reśc i są anachronizmem. 

A co do formy jakżeż one wyglądają w przek ładz ie p . Sozań-
skiego? Czy potrafił t łómacz zachować im cośkolwiek z tej j ęd rnośc i 
i świetności s t y lu , k tó r a by ła g łówną przyczyną ich powodzenia 
w X V I I . w., a dziś s tanowi j e d y n ą war tość , j a k a im pozosta je? — 
Ach Boże! co za polszczyzna! Zaraz na ws tęp ie czytam, że t e „ L i 
s ty doczekały się w oryginale f rancuskim przeszło s t o (sic) wydań , 
a t łómaczono i c h (sic) na j ę z y k i : angielski , niemiecki i t. d ." . Ciąg 
dalszy odpowiada t emu p ięknemu początkowi . O regu le g r a m a t y k i 
polskiej , dotyczącej 2 p r z y p a d k u w orzeczeniach zdań przeczących , 
t łómacz wcale nie wie, — mówi : „nie t rzeba t o w śmiech o b r a c a ć " — 
„nie mogę uwzględnić t a k i e z a s a d y " i t . d. K o n s t r u k c y a zdań t a k a 
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obca i ciężka, że zrozumieć t r u d n o : l ekka woń dowcipu i humoru 
P a s k a l a uleciała bez ś ladu . 

Dalej w tymże ws tęp ie czytani ze zdumieniem, że te L i s t y „na 
bra ly powagi uroczys te j , g d y na nie bulla pap ieska powoła ła się 
1( :!79 г ." . To już za wiele. Chcia łbym j akoś grzecznie powiedzieć, 
że to popros tu n i e j j r a w d a , — ale nie znajdując grzecznego omówienia, 
zwracam tylko u w a g ę p . Sozańskiemu, że an imując fakt ł a t w y do spra
wdzenia (zwłaszcza fakt t ak wszys tko przewracający , j a k że pap ież 
powołał się w bulli na L i s t y Paska la ! ) , p i s a r z , k t ó r y się szanuje, 
najprzód sp r awdza fakt, zagląda do bu l la ryusza — i wraca z p rze 
konaniem, że takiej bull i niema. 

P o tym w s t ę p i e , zaledwo ki lkunasto wie r szowym, umieszcza 
p . Sozański p>od nazwą l is tu p ie rwszego — list p ią ty . Czterech pier
wszych , t r ak tu jących o łasce, zapewnie nie zrozumiał ; a może nie 
chciał, żeby czytelnik spos t r zeg ł , że nie odrazu o J ezu i t ach mowa. 
P o t e m idzie list szós ty pod nazwą d rug iego : po tem ki lka d robnych 
u r y w k ó w z pa ru nas tępu jących l is tów. I na tem koniec. I t a mała 
b roszurka ma p rzeds t awiać spory tom L i s tów P a s k a l a i być , zda
niem Ж. Reformy, wielką zasługą przyswojen ia polskiej l i tera turze 
arcydzieła f rancuskiego! Chyba ci panowie nie czytal i ani p . Sozań-
skiego ani Paska la . 

Ale czemuż, p y t a m jeszcze , te , a nie inne u s t ę p y zosta ły w szcze
gólności spolszczone? „ I n n e u s t ę p y (odpowiada p . S. w domówieniu) , 
z p isarzy Zgromadzen ia J ezu i tów przy toczone w L i s t ach Paska la , 
są w tym stopniu niemoralne i nieobyczajne, że waha łem się i c h 
na polski j ę zyk p rze łożyć" . — I cóż np . nieobyczajnego znalazł p . S. 
w t rzech p ie rwszych l is tach, k tó re opuści ł? A i to , co przełożył , 
czy może dla zbudowania publ icznego przełożył? To końcowe zdanie 
j e s t czemś, coby p . Sozański nazwał „ jezu i tyzmem". Celem t łómacza 
kalwinis ty było rzucić pocisk na J e z u i t ó w , — i dla tego w y b r a ł z P a 
skala us t ępy , k tó re mu się zdały do tego celu odpowiedne . — Ale 
żeby ten pocisk by ł sku teczny , nie dosyć imienia P a s k a l a , t r zebaby 
jeszcze mieć j ego pióro. 

Ks. M. Morawski. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Lehrbuch der katholischen Katechetik. Napisa ł Fr. X. Schobert. 
K e m p t e n 1 8 9 0 . s t r . GG4, in 8. Cena mr. G fen. 6 0 . 

Dzieło t o , d ługo zapowiadane , narobiło w Niemczech wrzawy 
niemało. J u ż samo nazwisko au to r a , znanego z p r a c na polu ka t e 
chetyki (zwłaszcza z dzieła: Der katholische Schnlkatećliismus in seiner 
Geschichte, Theorie u. I'raxis. K e m p t e n 1885) , głównego współpra
cownika pisma Katechetische Blätter, kazało się spodziewać p r a c y wyż
szej nad zwykła miarę podręczników. W rzeczy samej obszerne to 
dzieło świadczy o wielkiem oczytaniu tudzież o mrówczej skrzę tnośc i 
autora, i zasługuje ze wszech miar na u w a g ę katechetovy i innych 
pedagogów. Wnikan ie w szczegóły mogłoby j e d n a k mniej obchodzić 
wychowawców galicyjskich, bo autor p r z y k r a w a swe dzieło ściśle do 
s tosunków szkolnych w Bawaryi, zupełnie odmiennych od naszych 
i nierównie pomyślnie jszych: ponieważ j e d n a k dzieło to zaczęło 
być popularyzowane u nas przez Boczniki kapłańskie, k tó re w arty
kule p . n. „ G a w ę d y k a t e c h e t y c z n e " , bądź dosłownie j e tlómaczą, 
bądź wiernie i bez zas t rzeżeń streszczają (niestety nie wymieniwszy 
źródła), p rze to w y p a d a potrącić o g łówne szczegóły, aby uła twić sąd 
bezst ronny. 

Największą zaletą dzieła j e s t niewątpl iwie j a sne i szczęśl iwe 
określenie pojęcia ka t eche tyk i . Au to r wnikając w myśl Kościoła 
i ЛУ zasady k a t e c h u m e n a t u w y k a z a ł grun townie a zwięź le , że u rząd 
ka teche tyczny nie j e s t ty lko częścią nauczycie lskiego (kaznodziejskiego), 
ale obejmuje w sobie także u rząd kap łańsk i i pa s t e r sk i . K a t e c h e 
tyka więc spełnia względem niedoros lych to samo zadanie , j ak i e t eo
logia pa s t e r ska (w ścislem znaczeniu) spełnia względem doros łych , 
czyli k a t e c h e t y k a j e s t połową Pas to ra lne j (w ogólnem znaczeniu) . 
K a t e c h e t a również mieści w sobie całą pedagog ikę chrześci jańską tak , 
iż kto zna d o b r z e k a t e c h e t y k ę , t en musi znać t em samem cala pe
dagogikę . D la większej jasności należałoby jeszcze uwyda tn i ć , że ka
t eche tyka ze względu na u rząd nauczycie lski wciela w siebie i dy
daktykę ogólną, a dopiero p rzy me todyce szczegółowej ogranicza się 
na samo nauczanie religii . J u ż p ros te przypomnienie w n&szycb cza
sach i h i s to ryczne uzasadnienie tego właśc iwego pojęcia i s tanowiska 
k a t e c h e t y k i , musi b y ć autorowi policzone za znamienitą za s ługę , bo 
samo przez się zbija zarzu ty , j a k o b y Kościół przez długie czasy nie 
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uczył pedagog ik i i d y d a k t y k i , a zarazem przypomina ka techec ie całe 
j ego zadanie . 

W y b o r n i e również , lubo zby t obszernie na r a m y podręcznika , 
opracowany j e s t dział I I p . n. „ I d e a i organiczny u k ł ad ka t ech izmu" . 
A u t o r w p r o w a d z a w nim czytelnika w głębsze zrozumienie u k ł a d u 
i uporządkowania mate ry j ka t ech izmowych D e h a r b e ' a w tem słusznem 
założeniu, że k to nawskróś nie zna k a t e c h i z m u , jego przewodnie j 
myśl i i s tosunku tej myśl i do poszczególnych m a t e r y j , ten nie po
trafi wyuczyć ka tech izmu j a k o całości jasnej i organicznej , lecz poda 
j edyn ie szczegóły luźne, i d la tego ła two ula tujące z pamięci a do 
zrozumienia t rudnie jsze . J e s t t o rzecz nieulegając.a k w e s t y i , bo po
p a r t a j ednozgodną a d ługowiekową p r a k t y k ą K o ś c i o ł a , k tó ry obok 
podręczników dla ka techumenów, lub n a w e t p rzed nimi, w y d a w a ł pod
ręczniki dla katechizujących, koncen t ryczn ie rozszerzone i w g łębsze 
zrozumienie ka tech izmu wprowadza jące . D la tego też ubolewać należy, 
że w ty lu nowszych podręczn ikach k a t e c h e t y k i s p r a w a t a albo zu
pełnie bywa ła pomijaną, albo z lekka ty lko t r ak towaną . 

W tym samym dziale omawia au tor p lan rozk ładu nauk i k a 
techizmu n a różne k lasy , j a k i istnieje w B a w a r y i , oraz s tosunek k a 
techizmu do nauki dziejów bibl i jnych. P l a n różni się znacznie od 
planu nauki religii , k tó ry świeżo ułożył K o n s y s t o r z p rzemysk i , a dla 
jednosta jności zaprowadzi ły wszys tk i e K o n s y s t o r z e łac ińskie w Gali-
cyi ; odznacza się on koncent rycznośc ią nauki i r e d u k c y ą podręczni 
ków szko lnych , oraz ścisłem przeprowadzan iem zasady : „non multa 
sed m u l t u m " . Z a mało j e d n a k ocenia Schöber l pożytk i , p łynące z na
uczania dziejów bibl i jnych, i za s łabe są j e g o w y w o d y , k tó rymi chce 
uzasadnić konieczność ścisłego, sys t ema tycznego nauczania ka tech izmu 
już w klasie niższej b 

Najoględniej czy tać należy dział I I I „o metodzie ka t eche ty 
czne j " , lubo au tor z największą s tanowczością t u wys tępu je , i me
todę przeds tawioną za j edyn ie kościelną, za j e d y n i e dozwoloną w e 
spół ze swym organem (Katech. Matter) ogłasza. J u ż zby t częste 
i zby t dosadne akcentowanie tej s t rony n a w e t w dziale I , nieco roz
wlek łym (his torya u rzędu ka teche tycznego Kościo ła) , zwraca, uwagę , ż e 
au tor przes ta je być na t y m punkc ie spokojnym i w y t r a w n y m sędzią, 
a ws tępuje na arenę , j a k o zacię ty bojownik za j e d n ą ze s t ron wal
czących. R z u ć m y okiem n a genezę tej walk i . 

1 „Unterklasse" w Bawaryi obejmuje całe t rzy pierwsze lata nauki . 
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Był czas, k iedy ka techeza katol icka zaraziła, się racyonal izmem, 
owem nieodrodnem dzieckiem p ro te s t an tyzmu. Szczególnie wiek X Y I I I , 
wiek encyklopedys tów, febronianów i józefinistów, umiał szeroko 
olosić to fatalne has ło , znalazł krzewiciel i i gor l iwych p o d t r z y m y w a 
czy w n iek tó rych r z ą d a c h , a k rzewiony przez spaczoną organizacyę 
szkolną, wywie ra ł swój w p ł y w p rzeważny aż do po łowy X I X wieku. 
Nauka religii u tonę ła w rozumow T aniach bez końca i w sileniu się 
na sztuczne wydobyc ie t reśc i p rzedmio tu ze samych dzieci przez me
todę heurystyczną,- a s t rac i ła właściwe sobie pię tno pozy tywne , cechę 
Objawienia, K a t e c h e c i tego obozu niewiele się t roszczyl i o brzmienie 
ka techizmu kośc ie lnego; każdy tworzy ł n a własną r ę k ę niby to ła twie j 
sze definicye a naw Tet całe ka tech izmy. P r z y metodzie nie oglądali 
się wcale na dawną p r a k t y k ę Kośc io ła , lecz za j e d y n e jej źródło 
uważali zas tosowanie do zasad filozoficznych K a n t a i t . p . mis t rzów. 
Zagmatwan ie pojęć re l ig i jnych, osłabnięcie wiary 7, a rozwielmożnienie 
się indyferentyzmu i t a k zw. l ibera l izmu, wys tąp iwszy n a j a w j a k o 
owoce tego nieszczęsnego p r ą d u spo łecznego , pobudzi ły Kośc ió ł do 
stanowczej r eakcy i . W A u s t r y i s tanął do boju a rcyb i skup Grube r , 
sławiąc zasady św. A u g u s t y n a ; w Niemczech i we F r a n c y i rozpo
częły szermierkę całe szeregi znamieni tych postaci . W i e l e też zmie
niło się na lepsze; ale walk i nie można jeszcze uważać za skończoną, 
bo w miejsce dawnych ka t eche tów podjęło ją bezwyznaniowe us tawo
dawstwo szkolne, i p rowadz i w p r o s t lub ubocznie zastrzeżonemi sobie 
wpływami na uk ładan ie podręczn ików i p lanów nauki , na me todę w y 
kładu, na ograniczanie ćwiczeń rel igi jnych, na uzupełnianie ka t eche 
tów świeckimi i t. p . Cóż dz iwnego, że w zapale walk i p e w n a część 
ka teche tów popad ła w przeciwną os ta teczność? Wyrzuca j ą oni zu
pełnie z l iczby źródeł me todyk i poznanie r o z u m o w e , doświadczalne , 
a usiłują me todę oprzeć wyłącznie na Objawieniu i na p r a k t y c e K o 
ścioła, i pirzedstawić ją j a k o rodzaj dogmatu , od k tó rego żadnemu ka
tolikowi zbaczać niewolno. P o ich s t ronie s tanął i Schöberl . W i d z i 
on w ka t eche tyce ty lko czynnik p o z y t y w n y , umieję tność pozytywną, 
a zupełnie ignoruje (§. 3 , s t r . 9) je j s t ronę pedagogiczno-rozumową, 
doświadczalną. Samą me todę Schöber ia s t reśc ićby można w s łowach: 
P r z y wykładz ie p ierwej podaj formę, po tem t r e ś ć ; p ierwej niech 
uczniowie odczytają definicye (proposit io) w k las ie , i o t rzymawszy 
wyjaśnienia n i ek tó rych słów, wyuczą się ich na pamięć w d o m u , 
a na lekcyi nas tępne j usłyszą wyjaśnienia rzeczowe (explicatío) i za
s tosowania (aplicatio). Me tody tej na leży się t r zymać i w najwyż-
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szych k łasach . Tok wyjaśniania ma być z r egu ły anal i tyczny w tem 
znaczeniu (str . 529) , że „ka t eche t a podaje nap rzód go towe pojęcie, 
n p . całkowitą definicye. Dusza dziecięcia za t rzymuje to pojęcie, j ako 
formę, k tóre j t reśc i j eszcze nie rozumie. Dla tego t rzeba pojęcie roze
b r a ć na części, anal izować, aby dziecko poszczególne znamiona isto
tne rozumem poję ło" . — Chcąc t ę me todę udowodnić , opracowuje autor 
tendencyjn ie dział I , n iedokładnie w nim przeds tawia jąc lub całkiem 
opuszczając wiele rzeczy z h i s to ry i ka techezy (np . zbywa milczeniem 
całą epokę benedyk tyńską ) , bo me toda ka t echezy by ła nieraz tego 
rodza ju , iż mus ia łaby obalić j ego twierdzenia . Nareszc ie dopuszcza 
się autor i tej n i ekonsekwency i , że w dziale I I I dosyć szczegółowo 
omawia p r a w d y d y d a k t y k i ogólnej , szukając i w nich dowodów na 
poparc ie swej me tody . Nies t e ty , dzieło s traci ło przez to wiele i na 
war tośc i h is torycznej i na ścisłości logicznej . Rozpa t r zmyż bliżej 
ową me todę e g z e g e t y c z n ą . 

P r z y z n a ć t rzeba , że j e s t wiele p r a w d y w twie rdzen iach autora, 
ale j e s t też wiele p rzesady , k tó ra j e d n e rzeczy zby t generalizuje, 
inne zby t wyk lucza — i przez to błądzi. P r z e d e w s z y s t k i e m wy tknąć 
musi każdy au torowi chęć dogmaty T zowania. In (htbiis libertas! Czego 
jeszcze Kościół za dogmat nie ogłosi ł , tego nikt za rodzaj dogmatu 
s t awiać nie powinien. A k iedyż to — p y t a m y — uznał Kościół tę 
lub ową me todę ka t eche tyczna lub n p . kaznodziejską za wyłącznie 
kościelną? Kiedyż to Kośc ió ł pos tawi ł z a s a d ę , że w metodz ie nau
czania lub też badania niewolno uwzględniać poznania rozumowego? 
Są w p r a w d z i e niejedne uchwa ły synodów i niejedne zdania p isarzy 
kościelnych, zalecające me todę bronioną przez Schöber ia , — ale też j e s t 
niemało u c h w a ł synodów i poważnych mężów" Kośc io ła , k tó rzy p o 
pierają me todę odmienną. J a k i ż z tąd wniosek? Oto. że wszys tk ie owe 
polecenia miały ty lko wskazać , coby w interes ie jednośc i nauki w d a-
n j - c h w a r u n k a c h było najbardziej odpowiednem, ale bynajmniej nie 
chciały ogłaszać m e t o d y za rodzaj p o z y t y w n e g o , objawionego do
gmatu . Owszem wskazówki t e opierają się p rzeważnie na doświadcze
niach pedagogicznych i d y d a k t y c z n y c h każdego wieku . Ani P i smo 
św. ani t r a d y c y a nie nakazuje j edne j wyłącznie m e t o d y badania lub 
nauczania ; co najwięcej w y t y k a te i owe b łędy , lub daje okoliczno
ściowe, wskazówki (zob. l is ty św. P a w ł a ) . R e s z t ę pozos tawi ! Bóg 
widocznie badaniom i doświadczeniom rozumu ludzkiego. Katol icki 
pedagog przez to j edyn ie góruje nad innymi, że w normie Objawie
nia ma t amę przec iwko nie jednym skra jnym i zgubnym hipotezom, 
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że ma w niej (odnośnie do nauki religii) i w s k a z ó w k i , u ła twiające 
mu wprowadzen ie metodyk i na właśc iwe tory . Wszystkiego doświad
czajcie, co dobre jest dzierżcie, — uczy Apos to ł — a h i s torya w y k a 
zuje , że Kośc ió ł , s t rzegąc pilnie ska rbu Objawienia , umiał zarazem 
zuży tkować p r a w d z i w e zdobycze b a d a ń ducha ludzkiego, a na tomias t 
us t rzec się owych : „verba i n a n i a . . . inep tae et añiles fabulae" , — 
i przez to właśnie s tał i s t ać będz ie na szczycie p rawdz iwego po
s tępu i cywilizacyi . Nie ty lko więc godzi się poznanie rozumowe, 
doświadczalne uważać za d r u g i e źródło m e t o d y k a t e c h e t y c z n e j , ale 
owszem niewolno tego źródła ignorować i ta lentu , przez B o g a powie
rzonego, zakopywać . 

G d y b y autor obok t ła pozy tywnego uwzględni ł , j a k się należy, 
zasady katolickiej pedagogi i i d y d a k t y k i , by łby niezawodnie zmody
fikował i we właśc iwe r a m y ujął swoje wskazówki . N iekonsekwen tne 
zaś , że tak powiemy, „nac iąganie" d y d a k t y k i do owych celów do
prowadzi ło n a w e t t a k w y t r a w n e g o męża do n ie jednych sofizmatów. 

P r z e d e w s z y s t k i e m należało lepiej rozgraniczyć u k ł ad t reśc i , ko 
nieczny w samym katechizmie , od uk ładu po t rzebnego p rzy ka tech i -
zacyi . Ka tech i zm j e s t nie tylko podręcznik iem szkolnym, ale j e s t t akże 
dziełem dogmatycznem, a co najważniejsza, j e s t ks ięgą symboliczną 
Kościoła . — więc j ako tak i musi wzg lędy dydak tyczne podporządko
wać p o d względy dogmatyczne i symboliczne w t en sposób, iż mus i 
podawać główne dogmaty w dok ładnych definicyach i w układzie 
ile możności odpowiadającym charak te rowi Objawienia pozy tywnego . 
Z t ą d w ka techizmie p rzeważa z r egu ły tok anal i tyczny. 

Zupełn ie inaczej ma się rzecz z us tną kateclńzacyą. J e j zada
niem jes t właśnie popula ryzowanie ka tech izmu, łamanie chleba ma
luczkim i zniżanie się p rzy wykładz ie do sposobu pojmowania dzieci 
t a k , aby one ka tech izm zrozumiały i zapamięta ły , a zarazem poko
chały i do życia zas tosowały . Celem więc i t ł em ka techizacyi są nie
wątpl iwie definicye ka tech izmowe, k tó rych , j a k o symbol icznych, ka t e 
checie mimo p r z y k ł a d u racyonal i s tów zmieniać niewolno; d y r e k t y w ą 
me tody zaś j e s t z j edne j s t rony p o z y t y w n y cha rak t e r Objawienia , 
z drugiej s topień rozwoju i sposób pojmowania uczniów. 

Trzeba zaś nie zapominać , że inny j e s t sposób pojmowania 
i zasób wiedzy u s t a r s zych , a inny u dzieci. Na s ta r szych i w y r o 
s tków obliczone są kazania , nauki dopełniające, i t a k zw. nauki n ie
dzielne czyli ka tech izacye nieszporne. S łuchacze ci uczyli się już 
z regu ły całego ka techizmu, i powinni mieć znaczny zapas pojęć r e -

P . Р . т. X X V I I I . 9 
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l igijnych, lubo owe pojęcia są dopiero t e m , co psychologia rozumie 
pod słowem „concep túe" . Zadan iem nauczającego j e s t , po k ró tk iem 
przygo towaniu (praeparat io) ', p rzypomnieć owo „ c o n c e p t u s " , a więc 
całą definicye odnośną, (propositio) ; nasępnie , analizując ją, dać o ka -
żdem znamieniu i s to tnem i o j ego s tosunku do całości pojęcie j a s n e 
i dokładne (explicatio), i zakończyć uzmysłowieniem i zas tosowaniem 
p r a k t y c z n e m (aplicatio). W ten sposób zapomocą toku anal i tycznego 
wytworzy się w uczniach właśc iwe logiczne „no t io" . Co więcej ! R o 
zum doros łych (lumen intel lectus) powinien być o ty le rozwinię tym 
i w różne wiadomości p o d s t a w n e w y p o s a ż o n y m , iż podanie z gó ry 
jasnej definicyi w y t w o r z y ć w nim powinno „ c o n c e p t u s " nawe t o rze 
czach pierwej n ieznanych. Schöber l więc ma r a c y ę , o ile każe t oku 
anal i tycznego używać na nauce dopełniającej i p r z y kateckizacy^ach 
niedzie lnych; w t y m względzie p r a k t y k a Kościo ła j e s t niemal j edno -
zgodna. Niepot rzebnie tylko au tor w pojęcie analizy wsunął zas t rze 
żenie, że uczeń ma za t rzymać zrazu definicye j ako formę, której t reśc i 
jeszcze nie rozumie, bo nie można ignorować pojęć psychologicznych, 
od k tó rych t ak i uczeń n a u k ę zaczyna. 

Całkiem inny j e s t sposób pojmowania dzieci. Rozum ich d ługo 
nie j e s t zdolny do u tworzenia sobie pojęcia logicznego, ale musi p o 
p rze s t awać na pojęciach psychologicznych. Te zaś tworzy nie bez
poś redn io , bo „ lumen in te l l ec tus" j e s t dopiero w ko lebce , ale po
średnio drogą poznania zmys łowego , konkre tnego . Nie można więc 
dziecku odrazu p o d a w a ć definicyi, przeceniając j e g o „ lumen intel lec
t u s " , ale pierwej zaznajomić j e t rzeba z treścią, i to przez p o d a w a 
nie mu szczegółów pog lądowych . J e d n e m słowem nauczanie dzieci 
musi b y ć e l e m e n t a r n e i poglądowe, t . j . o d r z e c z y z n a n y c h p o 
s t ę p o w a ć t r z e b a d o n i e z n a n y c h , od bliższy-ch do da l szych , od 
konk re tnych do abs t rakcy jnych , od t reśc i do formy. 

Schöber l przyznaje (na str . 520), że „pierwej p o d a w a ć należy 
r zecz , po tem pojęc ie" , j e d n a k ż e che ia f ty to koniecznie pogodzić ze 
swoją metodą, — i w t y m celu powołuje się znowu (na s t r . 515) na 
pos tępowanie ma tek . „ G d y m a t k a uczy dziecię mówić , to nie zwraca 
się do j ego rozumu, bo ten spoczywa niejako w powijakach, ale p rze 
powiada mu po k i lkakroć nazwy rzeczy, aż j e sobie zapamięta i wy
mówić zdo ła" . Chce tem autor wykazać , że p ierwej t r zeba dz iecku 
p o d a w a ć formę (słowo), aniżeli rzecz. Tymczasem j e s t t o niefor tunny 

1 W Typuszczone przez Schöberia. 
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sofizmat. K t ó r a ż bowiem m a t k a uczy nazw rzeczy n ieznanych? P r z e 
powiada ona dziecku po k i lkaroć nazwę rzeczy, ale p ierwej mu t ę 
rzecz pokaże , i dopiero przez częste łączenie tego samego brzmienia 
z widokiem tego samego przedmiotu , uczy się dziecko ową rzecz mia
nować. P r z y k ł a d t en dowodzi właśn ie s łuszności zasady e lementarnej , 
że p ierwej t r zeba dziecku p o d a w a ć t r e ść a po tem formę, i t ak od 
rzeczy ła twiejszych k roczyć do t rudnie jszych . Chcąc p rze to wyrob ić 
w dziecku pojęcie psychologiczne, po t rzeba najpierw zaznajomić z od
nośnym szczegółem p o g l ą d o w y m , n p . opowiedzieć mu zdarzenie bi
blijne. Dziecko nabędz ie zrazu ty lko ogólnego lubo niejasnego wyo-
borażenia o ca łośc i , podobnego nieco do „genus p r o x i m u m " . (Так 
np . dziecko każdego obcego mianuje j e d n e m wyobrażen iem ogólnem: 
„ la la" , każdy obrazek nazwie „Boz ia" i t . p . ) . Nas tępn ie , wpa t ru jąc 

się bliżej w szczegóły, spos t rzega dziecko różne znamiona, ich podo-
• . . . . 

bieństwo i różnicę, aż wreszcie pochwyc i j ak i e ś znamię i s to tne — i na
będzie pojęcia psycho log icznego , k tó remu na zewnątrz odpowiada 
określenie. Dziecko więc pos tępuje t o k i e m s y n t e t y c z n y m t a k , iż 
zakończa proces poznania definicyą szczegółową, lubo i t a definicya 
j e s t na razie względem niego tylko określeniem. Nie godzi się t e d y 
katechizowania dzieci rozpoczynać od n ieznanych definicyj ka tech i 
zmowych. 

Tak ie p rawid ła podaje pedagog ika i d y d a k t y k a chrześci jańska. 
Czy na ich zas tosowanie do nauki religii pozwoli cha rak t e r pozy
t y w n y Objawienia? Schöber l odpowiada : „n i e " , — i uczy dzieci tokiem 
anal i tycznym podobnie j a k s t a r szych : na tomias t O v e r b e r g , Gruber , 
Mej" odpowiadają: „ t a k " , — i rozpoczynają ka tech izacyę w toku syn te 
tycznym od zdarzeń bibl i jnych. W pomoc przychodzą im jeszcze mo
dl i twy katol ickie , k tó re dziecku ze względu na przeważające w niem 
uczucie nade r są p r z y s t ę p n e . K t ó ż z nich ma s łuszność? Jeź l i są
dzić mamy w e d ł u g za sady : „z owoców ich poznacie i c h " , — to owoce 
żywej wia ry i g łębokiej rel igi jności , j ak i e wyda ło ka techizowanie 
os ta tn ich , każą im p rzyznać s łuszność. Jeź l i się znowu oglądniemy 
na ideał i wzór wszys tk i ch ka teche tów, na Chrys tu sa P a n a , to w y 
znać musimy, że lubo P a n J e z u s nie naucza ł dzieci ale doros łych p ro 
s taczków, to przecież uczył z dziwną e lementarnością i p r z y s t ę p n o -
ścią. Czyż nie wiadomo пр. , j a k zamiast t r a k t a t u o pojęciu miłości 
bliźniego, opowiedział p r zypowieść o miłos iernym Samary tan ie i zapy
ta ł na k o ń c u : „ K t ó ż b y ł bliźnim o n é m u , co wpad ł między zbójcę?" 
Nie brakło i zas tosowania : „ Idźże i ty , i czyń p o d o b n i e " . P r zygo to -9* 
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waniem zaś było przypomnienie znanego s łuchaczom przykazan ia 
o miłości B o g a i bliźniego. Czyżby ka teche ta miał uczyć nie w du
chu kościelnym, g d y b y ścisłe zdołał naś ladować swego Mis t rza i P a n a ? 
A wiemy, że P a n J e z u s zawsze uczył w przypowieśc iach i p o d o 
b i eńs twach , zawsze zaczynał od rzeczy ł a twych a przechodzi ł do
piero później do t r udn i e j s zych , i uczył s łowami p r o s t y m i , p r zy s t ę 
pnymi . W s z a k n a w e t Apos to łom wiele rzeczy nie objawił d la tego j e 
dyn ie , boby wówczas zrozumieć nie mogl i , i p rzekaza ł to D u c h o w i 
ś w . , k tó ry dopiero nauczył ich wszelkiej p r a w d y . Są ślady i t oku 
anal i tycznego w Ewange l i ach , ale z r egu ły tam, gdzie P a n J e z u s za
czyna n a u k ę od p r a w d żydom z n a n y c h , albo t e ż , gdzie poucza lu
dzi wyksz ta łconych . Kośc ió ł również naucza ł d ługo bez ścis łych na
w e t definicyj ka t ech izmowych ; poprzes t awa ł na memoryzowaniu mo
dl i tw i schematów" (wyliczań) ka tech izmowych j ako modl i tw. Nie chcemy 
j e d n a k rozszerzać się n a d m i a r ę , p rze to kończymy zapy tan iem: dla-
czegożby nie należało up rzys t ępn i ć dzieciom nauczania ka techizmu, 
byle ty lko nie gubić się w poglądzie bezpośrednim i w metodzie 
h e u r y s t y c z n e j , ale obierać za p u n k t wyjścia t ło p o z y t y w n e , obja
wione lubo h i s to ryczne? W s z a k Apos to ł wyraźnie upomina, że dzie
ciom „mleka t rzeba (w nauce) , a nie twardego p o k a r m u ! " 

P o p rzygo towaniu więc lekcyi (praepara t io) , koniecznie po t rze-
bnem a odświeżającem p o k r e w n e rzeczy znane, n iech nas tępuje „p ro -
posit io animae non memoriae t a n t u m " , wychodząc od opowieści bi
blijnej i k ró tko tokiem syn te tycznym tworząc g łówne pojęcie k a t e 
chizmowe, oraz memoryzując j e dosłownie (w k l a s i e , a nie w domu) 
z powołaniem się dobi tuem na p o w a g ę Kościoła nauczającego. Dołą
czy się tokiem anal i tycznym k ró tk i wyk ład innych pojęć pod rzędnych 
a ka techizmem obję tych (expl icado) , uzmysłowi się rzecz w sposób 
zarazem serce poruszający, i zakończy się p rak tyczną zachętą (apli-
catio). J e s t t o me toda niemniej „kośc ie lna" j a k me toda Schöber ia , choć 
może mniej w y g o d n a dla k a t e c h e t y : atoli zajmująca dzieci i pociąga
j ą c a j e skutecznie k u cnotom teologicznym. J e d n a k ż e dalecy j e s t e ś m y 
od dogmatyzowania owej m e t o d y ; owszem, zaznaczamy, że po t rzebne 
są nieraz różne modyfikacye s tosownie do odmiennych w a r u n k ó w , 
w j ak ich znajdą się dzieci. I t a k g d y dzieci są na ty le zdo lne , iż 
n p . w drug im roku nauk i pojmą i zapamiętają dobrze definicyę, to 
w t rzecim roku nauki w y p a d a j u ż owo „ c o n c e p t u s " rozwijać tokiem 
ana l i tycznym, i w ten sposób rozjaśniać j e bardzie j i uzupełniać . 
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W s z y s t k i c h odcieni żadna k a t e c h e t y k a objąć nie zdola ani też obej
mować pot rzebuje . 

Są jeszcze n iek tó re k w e s t y e w dziele Schober la , k tó re nada
w a ł y b y się do omówenia atoli rozmiar recenzyi domaga się zakoń
czenia. W y s t a r c z y prze to nadmien ić , że z l ek tu ry wspomnianego 
dzieła wiele skorzys tać można , jeźl i się j e czysta „cum grano sa l i s" . 

Ks. W. Gadowski. 

Les assassinats maçonniques. P a r Leo Taxd, et Paul Verdun. P a r i s . 

P r z e d niewielu jeszcze la ty n ierzadko spo tkać było można ludzi 
z g run tu poczc iwych , ka to l ików wie rzących , k tó rzy o szkodliwości 
wolnomulars twa i s łuchać nie chcieli ; na iwnie wierzyli sami i t łóma-
czyli i n n y m , że os ta tecznie cała t ak okrzyczana masonerya j e s t nie
szkodliwą zabawką, w której huczne bies iady, wesołe t oa s ty najgłó-
wniejszą, jeźl i nie j edyną odgrywają rolę. Dziś t a k na iwnych już 
chyba nie znajdzie: g run towne dzieła, mnogie pamiętniki , nie podle
gające wątpl iwości wyznania ludz i , dla k t ó r y c h loże tajemnic nie 
miały, — muszą o tworzyć oczy i najbardziej u p a r t y m . Z l icznych dzieł 
j ednego tylko Leona Taxil , z popu la rnych j ego b roszur i poważnych 
s tudyów: „Cześć Wie lk i ego Archi tekty 7 " , „S ios t ry M a s o n k i " . „Ta
jemnice W o l n o m u l a r s t w a " , „ W a t y k a n i W o l n o m u l a r z e " , „Jľrancya 
wolnomularska" , — poznać już można dos ta tecznie , czem j e s t ma
sonerya, do j a k i c h , złych i bezecnych dąży celów, niemniej z łych 
i bezecnych używając ś rodków; j a k za tem usprawiedl iwioną i ko 
nieczną j e s t w a l k a , którą Kośc ió ł z wolnomularska sektą prowadzi , 
ostrzegając przed nią w i e r n y c h , wykluczając ze swego tona tych , 
k tórzy , w b r e w wszelkim os t rzeżeniom, w jej zapisal iby się szeregi . 
Tego samego uczy — już nie z us t aw, ry tua łów i książek masoń
skich, ale ze s t rasznych zbrodni , pope łn ianych przez „ b r a c i " z roz
kazu sekty — osta tnia z r zędu ks iążka : „Morde r s twa m a s o ń s k i e " . W y 
roki śmierci, wy Tdaw 7ane i spełniane przez lożę na zdrajcach, opornych 
i n iepos łusznych, — to nie bajeczki dla s t raszenia dzieci, ale nieraz 
aż zby7t l icznemi świadec twami sp rawdzone fakty . Au to rzy nasi opo
wiadają szczegółowo pię tnaście g łośnych masońsk ich zb rodn i , k tóre 
prawie wszys tk ie rozegra ły się w naszem stuleciu. P a r ę , dwa lub 
t rzy z opowiedzianych morde r s tw , mogą b y ć ostatecznie złożone na 
ka rb innych j ak ich złoczyńców 7 , a nie sek ty j a k o takiej ; autor p rzy
najmniej w pa ru t y c h p r z y p a d k a c h nie rozporządzał dos ta tecznym 
mate rya łem d o w o d o w y m , aby w umyśle czytelnika w y r o b i ć niezbite 
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przekonanie : „Oto zbrodniarz i n ik t inny zbrodniarzem być nie może" . 
Na tomias t w innych, najmniej dziesięciu opisanych szczegółowo w y 
padkach , p rzekonan ie to narzuca się z niczem nie dającą się odeprzeć 
siłą; przys ięgły , k tó r emu tak ie p rzeds tawionoby dowody, mus ia łby 
wyrzec oczywistością zmuszony: W i n i e n ! 

J a k ż e n p . wyt łómaczyć zamordowanie O. L e P r a n e , jeźli nie 
zawziętością masonów, k t ó r y c h cele i ta jemnice j e d e n z p ie rwszych 
śmiało i bezwzględnie odkry ł w swych p i smach? Genera ła Quesnel — 
k tó ry nie wiedząc, j a k pogodzić złożoną L u d w i k o w i X V I I I p rzys ięgę 
wojskową z p rzys ięgami złożonemi w loży, oświadczył j a w n i e , że 
z niej wys tępu je — zdradziecko zabito, a w y b r a n y m zabójcom, aby 
sobie ich milczenie zapewnić , dano pods tępn ie t ruc iznę . Pol icy jny 
ajent Sa in t -Blamont wstąpić pos tanowi ł do loży, aby zbadać je j t a 
jemnice ; zamiar t en w y k r y t o , a nieszczęśl iwy zosta ł żywcem zamuro
wany . Will iam Morgan w y d a ł w N e w - J o r k u (1826) ks iążkę, wyja
śniającą tajemnice masońsk i e , k tó re miał sposobność poznać dokła
dnie w czasie, w k t ó r y m sam należał do loży. Ks iążka obudziła p o 
wszechne zac iekawienie ; w i ę c „bracia"", zemścić się pos tanowiwszy , sp ro 
wadzil i Morgana do zasadzk i , pas twi l i się n a d nim w najokru tn ie j -
szy sposób , dopokąd w wolnych męczarn iach ducha nie wyzionął . 
Zbrodn ia by ła jawną, niepodlegającą wątpl iwości — i s ta ła się p r z y 
czyną l icznych meet ingów, k tó re doprowadzi ły do u tworzen ia ligi an-
tymasońskie j w S tanach Zjednoczonych. P o up ływie pewnego czasu 
wolnomularskie dzienniki puśc i ły w obieg pog łoskę , że jak iś podró
żnik spotka ł Morgana w Syryi , i że za tem całe opowiadanie o j ego 
zamordowaniu policzyć należy w pocze t bajek. Dopiero w r. 1 8 7 5 
r edakeya New-York-Heralda p rzeprowadzi ła na własną r ę k ę ś ledz two: 
odszukano grób Morgana i znaleziono w nim niezbi te świadec twa po
pełnionej zbrodni . N a j e d n y m z g łównych placów Ba tawi i wznosi się 
dziś posąg śmiałego publ icys ty , k tó ry odwagę swą w głoszeniu p ra 
w d y życiem p r z e p ł a c i ł . . . 

Oto p a r ę obrazów z ciekawej tej i pouczającej galeryi . I nne , 
przes tawiające t rag iczny koniec hr . R o s s i , Garcy i M o r e n o , p re fek ta 
B a r r e m ' a i t . d., opar te na równie niezbi tych dokumentach , niemniej 
j a s n o okazują całą p rzewro tność sek ty . Tem większa szkoda, że au
torzy oprzeć się nie umieli pokusie i załączyli pa r ę opisów zbrodni , — 
j a k np . zamordowania P a w ł a I , księżnej de Lamba l l e , Gambe t ty , 
w k tó rych ręka sek ty nie dość jasno i wyraźnie się okazuje. Z b r o 
dn ie , od k tó rych ojcostwa wolnomulars two w żaden sposób w y m ó -
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wić się nie może , aż zby t wystarcza ją , aby s twierdz ić p rawdz iwość 
s low, zamieszczonych w encyklice Leona X I I I , Humanuni gemís: 
„WomoHiularze n ierzadko zabijają t y c h z pomiędzy swych członków, 
k t ó r y m dowiedli z d r a d y ta jemnic sobie powie rzonych , lub nieposłu
szeńs twa dla s w y c h naczeln ików; dopuszczają się zaś t y c h m o r d e r s t w 
z taką przebiegłością, że wykonawcy- w y d a n y c h przez s ek t ę w y r o k ó w 
nie dostają się zazwyczaj w ręce ludzkiej sprawiedl iwości . " 

B. 

Soeur Rose, Sa Vie et SOI! Oeuvre. P a r Arthur Loth. P a r i s . B loud 
et Ba r ra i . 1 8 9 0 . 

Z n a n y r e d a k t o r Univers'a, wspó łp racownik Veui l lo ta , p . A r t u r 
L o t h , darzy 7 nas nową książką z w y p r ó b o w a n y m spisaną ta lentem, k tó ra 
s twie rdza rodzajność katol ickiej F r a n c y i , gdzie n igdy soli ziemi, czyli 
wybranych i świę tych nie b rakn ie . P r o s t e są to dzieje ubogiej n ie
wias ty , w-spółzawodniczki pa t ronk i s ług dobrych , św. Z y t t y lub Mary i 
Taïgi , aczkolwiek zwyczajniejszemi drogi ją P a n B ó g prowadzi ł . U r o 
dzona w P a r y ż u w 1 8 1 2 г., Magdalena Mirabal nie zaznała pogo

dnego dziecięctwa. W domu rodzicielskim panowała roz te rka , u t r w a 
lała się bieda, nie s tało religii , aby dźwigać i uk rzep iać duszę . Ma
gdalena ze zwyczaju odby 7ła p ierwszą komunię — i na tem się je j w y 
chowanie religijne ograniczyło. Późnie j oddano ją do szwalni , dla 
wprawien ia się w robo tach kobiecych. Ż a d e n zewnę t r zny w p ł y w nie 
rokowa ł je j zwro tu na szlaki pobożności i w ia ry : g d y wtem, w 16 roku 
życia, pjrzypadkiem wstąpi ła do j ednego z pa ryzk ich kościołów w- chwili 
b łogos ławieńs twa. W i d o k Najświę tszego Sakramen tu ws t rząsną ł nią 
do głębi, a kazanie żar l iwego kap łana dopełniło przełomu w jej duszy 7. 
Od tąd , mimo szyderstw 7 i p rześ ladowań doznawanych ze s t rony swego 
otoczenia , Magda lena j ę ł a p rowadz ić życie nawskróś chrześci jańskie , 
nie wahając się s t rac ić miejsce racze j , aniżeliby się uchyl ić miała od 
p r a k t y k gorącej pobożności . W kilka lat później wysz ła za mąż; ale 
zmiana s tanu ty lko je j nowe zgotowała p róby . Małżonek je j skończyć 
miał w domu ob łąkanych , a pożycie ich odrazu stało się n ies łycha
nie t r udném i ciężkiem. Owdowiawszy w 1857 г., Magdalena oddała 
się całkiem w-ychowaniu j e d y n e g o sy 7na, nie szczędząc t rudów, aby 
go u t r zymać w chrześci jańskim zakładzie brac i św. W i n c e n t e g o . G d y 
zaś ów syn później wstąpi ł do tegoż Zgromadzenia , i przez ks . L a -
viger ie został powołanymi do Afryk i , sama posjneszyła także do Al-
giery i i dłuższy czas t am pozosta ła . Tęskno ta do zakonnego życia 
wiecznie tkwi ła w jej duszy. Nareszc ie z wiosną 1 8 7 1 r. danem je j 
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było dos tąpić długo wymarzonej łaski . P rzy ję tą została do Norber 
t anek pod imieniem s ios t ry Róży . L iczy ła wówczas la t 60 , a n iedo
s ta tek jej wyksz ta łcen ia zrazu pozwoli ł ją tylko zal iczyć do r zędu s ió s t r 
ko łowych. Atoli świę tość jej życia i gorąca pobożność o tworzyły je j 
n iebawem k r a t y i furty zakonu, — i dziesięć la t p rzeży ła na łonie zg ro 
madzenia, czczącego jej nadprzy rodzone cnoty. U m a r ł a na dniu 22 paź 
dziernika 1 8 8 2 r. P rzewodn ią myślą życia s ios t ry R ó ż y by ła miłość 
nieograniczona ku Bogu , i żądza , aby wszyscy ową miłość dzielili. 
Cierpiała srodze, p a t r z ą c na obojętność i n iewdzięczność ludzi wobec 
Stworzycie la ; najchętniej też modliła się za grzeszników, t ak na ich 
in tencyę j a k i w ich zas tęps twie . W s z e l a k o owo osobiste ćwiczenie 
pobożne nie zaspakajało je j duszy . P a n B ó g na t chnąć jej miał sze rsze 
zas tosowanie tk l iwego nabożeńs twa . P e w n e g o dnia, po dłuższem roz
myślaniu i pac i e rzach , nasunę ła się je j w duchu myś l s tworzen ia 
łącznika dla wszys tk i ch dzieł, szukających chwa ły Bożej i doprasza-
j ących się zmiłowania dla grzeszników. Od tąd zobowiązała się w e 
wszys tk ie niedziele i święta s łuchać drugiej mszy św. na i n t encyę 
„nieobecnych b r a c i " , za tych , co do kościoła nie chodzą i dni świę
tych nie święcą. Nie zadawalnia jąc się własną w tej mierze p r ak tyką , 
j ę ł a ją zalecać i rozszerzać gdziekolwiek się dało. Au to r p r zeds t awia 
n a m , j ak im sposobem owa wspan ia ła myś l mszy św. wynagradzają
cej t rysnę ła z duszy p ros te j , ubogiej n iewias ty , ogarnęła coraz szersze 
koła, s ięgnęła po za twierdzenie i b łogos ławieńs two Namies tn ika Chry
s tusowego , nareszcie ustal i ła się w świecie katol ickim zadosyćuczy-
nieniem za n iewierność i n iewdzięczność dusz s t roniących od ł a s k 
Kościoła Bożego. Ż y w o t s ios t ry Róży skreś lony j e s t z wielką gorą-
cością uczuc ia , z wdziękiem właśc iwym pisarzom w y k s z t a ł c o n y m 
w szkole L u d w i k a Veuil lota , t ego dzielnego szermierza p r a w d y , k t ó r y 
b y ł zarazem i na jp ie rwszym styl is tą nowoczesnej F r a n c y i . 

M. 

Die christliche Eschatologie in den Studien ihrer Offenbarung im 
Alten und Neuen Testament. Von Ľr. L. Atzberger. H e r d e r , 
F r e i b u r g 1 8 9 0 . St r . 3 8 3 . — 5 marek . 

Z pomiędzy wszys tk i ch działów chrześci jańskiej n a u k i , E s c h a 
tologia j a k najrzadziej , a zarazem j a k najkróciej b y w a opracowywaną . 
D r . A tzbe rge r już od lat wielu oddał się s tudyom n a d t ym p rzed 
miotem: p i e rwszym tych s t u d y ó w owocem j e s t powyższe dzieło, k t ó r e 
wi tamy z radością , zawiera bowiem to , czego teolog szukał do t ąd 
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nadaremnie . A u t o r t r z y m a się p r zedewszys tk i em dwóch przewodnich 
myś l i , to j e s t , że eschatologiczne nauki Pisma. św. są objawieniem, 
oraz że to objawienie rozwijało się coraz dalej , t a k że myśl g łówna 
i zasadnicza j e s t j edno l i t a i ciągnie się n ieprzerwanie od Genezy 
aż do Objawienia św. J a n a ; co najprzód obrazowo ty lko było na-
s z k i c o w a n e m , — t o później wyjaśnia się bezpośrednio , t a k j a k j e s t samo 
w sobie; co p ierwotn ie zaznaczonem było ogólnie, — t o później rozk łada 
się na poszczególne działy; co wreszcie w duchu B o ż y m i s t n i a ł o , — t o 
w oznaczonym czasie duchowi t akże ludzkiemu ogłoszonem zostaje. 

Pon ieważ S t a ry Tes t amen t szczególniejsze n a s u w a t rudnośc i , zo
baczmy więc w ki lku s łowach, j a k au tor j e rozwiązuje. P rzeznaczy ł B ó g 
człowieka do celu nadprzy rodzonego ; ponieważ j e d n a k człowiek zgrzeszył , 
spadła nań j a k o k a r a s t r a t a łaski i śmierć, g rzech zaś s ta ł się spuścizną 
wszys tk i ch ludzi ; w s k u t e k tego p o w s t a ł t ak i s tosunek człowieka do 
B o g a nawe t po śmierci , k tó ry wcale nie był w sobie od B o g a zamie
rzony 7; owszem, pozosta ł on t a k długo n iezgodnym z Boskiemi przezna
czeniami człowieka, dopokąd miłosierdzie Boże nie p rzebaczy ło g rze 
chu, nie zniosło k a r y i nie dokonało w Chrys tus ie dzieła odkupienia . 

W ten to sposób pokazuje się na pods t awie P i s m a św . , że 
istnieje najściślejszy 7 p r zyczynowy związek: z jednej s t rony między 
upadk iem A d a m a i g rzechem p ie rworodnym, a odkupieniem w Chry
stusie , — z drugiej s t rony między nauką o nadziemskim, zag robowym 
stanie pojedymczych ludzi , a ostatecznymi losem wszechświa ta . W tem 
też zawiera się główna, różnica między 7 S t a rym a N o w y m Tes tamen
tem pod względem Escha to log i i . S t an pośmie r tny w7 S t a r y m Tes ta 
mencie sam w sobie wzię ty j e s t ka rą , dlatego też człowiek w Sta
r y m Tes tamencie doznaje na myś l o śmierci pewnej obawy, k tó r a 
j e s t tern większą , im życie j e s t bezbożnie jszem, tern mniejszą, im 
życie j e s t cnot l iwszem. W szczególności u ludzi sp rawied l iwych 
zmniejsza się t a bojaźń w nadziei i w oczekiwaniu j ak iegoś Bosk iego 
dzieła, k tó re nad śmiercią t r yumf odniesie . 

Szczególną pięknością odznaczają się rozdziały o niebie, czy 7ścu, 
p iekle i powtó rnem przyjśc iu C h r y s t u s a p o d ł u g Nowego Tes tamen tu . 
Znajomość P i s m a Św., g łęboką i wyjątkową, znać na k a ż d y m kroku . 
N a d t o zuży tkował aittor i przytoczy 7 ! znaczną i lość odpowiednich 
dzieł, t a k że p r a c a j ego zas ługuje na polecenie t y m wszys tk im, k t ó 
rych przedmiot t en zajmuje. D la dogmatyków, egzege tów i kaznodzie
jów 7 dzieło to wielce j e s t poży 7 tecznem. Ks. Aug. Arndt. 



SPRAWOZDANIE 
z ruchu religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Kongres katolików niemieckich w Koblencyi. — P r o g r a m o w a mowa 
Wind thors ta . — Amerykański kulturkampf. 

K O S O K E S 

K A T O L I K Ó W 

N I E M I E C K I C H 

W K O B L E N C Y I . 

Kato l i cy niemieccy, k t ó r y m Ks iążę -Be jen t Bawarsk i 
zamknął niegościnnie b r a m y swej stolicy, zebral i się 
przeciwnością tą nie zrażeni w os ta tn ich dniach sier

pnia w Kob lency i — n a t rzydz ies ty s iódmy z r zędu kongres ka
tolicki. W e ws tępne j p rzemowie poruszył W i n d t h o r s t w ba rdzo 
s p o k o j n y c h , ale i s t anowczych w y r a z a c h , k w e s t y ę , k tó ra ka
żdemu uczes tn ikowi kongresu p ierwsza mimowol i się narzuca ła : 
„Dlaczego n a m ka to l ikom nie dozwolono w Monach ium się ze
b r a ć ; dlaczego m y j e d n i zpod ogólnego p r a w a j e s t e ś m y wy
j ę c i , w katolickiej Bawary i za w r o g ó w p a ń s t w a uw r ażani?" 
„P rzekonany jes tem, — t łómaczył mówca — że smu tny t en 
w y p a d e k wypłyną ł raczej z n ieporozumienia , aniżeli ze złej 
woli i n iechęci dla Kościoła . Kownie h is torya, j a k i geografi
czne położenie wyznaczy ły B a w a r y i rolę na tu ra lnego przed
murza katol ickich N i e m i e c ; u f am, że Ks iążę-Bejen t Lu i tpo ld 
t ego nie z a p o z n a j e , i p e w n y j e s t e m , że n ieda leka przyszłość 
prawdziwość m y c h słów poświadczy. T a k , czy inacze j , j e d e n 
z najbl iższych k o n g r e s ó w naszych będzie się musiał n iezadługo 
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•zebrać i zbierze się w Monachium. Niema może ins tytucyi , 
mogącej wystąpić z równą siłą przec iw obecnemu zamętowi , 
j a k katol ickie kongresy . Nie zewnę t rzna ale j edyn i e duchowa 
siła może stale i t rwa le ludami rządzić. Nikogo lękać się nie 
pot rzebujemy, w żadnej cudzej służbie nie stoimy, nie p ros imy 
i nie żebrzemy, ale d o m a g a m y się t ego t y l k o , co n a m się 
z p r a w a należy. O d y mię k to p y t a : po co rok w rok katol i 
ckie wiece zwołujec ie? — o d p o w i a d a m : a po co rok w rok 
odbywają się wielkie m a n e w r y ? K a ż d y wiec — manewry T wo j 
skowe bez b e z d y m n e g o prochu (wesołość). J a s n o mus imy żą
dania nasze pos tawić : Na polu kośc ie lnem zupe łny p o w r ó t do 
s t anu p rzed walką ku l tú rna ; na po lu szkolnem p o w r ó t do s tanu 
p rzed p r a w e m o dozorze s z k o l n y m , p rzywrócen ie rodzicom 
i Kościołowi na leżnego wpływu. Jeź l i zmiana nie da się p rze
prowadzić , dom a ga ć się będz iemy zupe łnego p rzep rowadzen ia 
w życie ustawy, zawar te j w kons ty tucy i o wolności nauczania . 
Dzisiejszy s tan rzeczy j e s t wpros t zgubnym. Cen t rum chętnie 
i szczerze popie rać będzie rząd, jeże l i t enże pójdzie dalej drogą, 
k tó rą , sądząc po pos t ępowan iu władz , iść obecnie zamierza" . 

Spełniając obszerny p rogram, nakreś lony przez W i n d t h o r -
sta w pa ru ogólnych rysach, ob radował K o n g r e s szczegółowo 
n a d kwes tyą szkolną i socyalną ; zas tanawia ł się nad obowią
zk iem i sposobami wzmocnienia i szerzenia katol ickiej p rasy ; 
powtórzy ł z now rą siłą dawne p ro t e s ty katol ickich wieców r p rze
ciw odebraniu Ojcu św. wiadzy świeckiej . „Chcecie reformy 
socyalnej — wołali głośni ka to l iccy m ó w c y i uczeni , Domin i 
kan in O. Wei s s i dr. G u s t a w Mueller — a czemuż nie chcecie 
zezwolić na powró t zakonów, czemuż nie dozwalacie kap ł anom 
katol ickim rozwinąć w całej pe łn i błogiej sw rej dz ia ła lnośc i?" 
„Przed dziesięciu l a t ami — opowiadał O. Weiss — zapyta ła 
mię ze zdziwieniem p e w n a A n g i e l k a , na co właściwie dzisiaj 
j eszcze zakony są po t rzebne , czego chcą, do czego dążą? Od
powiedzia łem jej : zakony są na to, aby n a u k ę Chrystusową 
na seryo wykonywać . Is to tn ie , zakony do niczego innego nie 
dążą; w tem j e d n e m wszys tko inne się z a w i e r a . . . Umys łowego 
wykszta łcenia w naszem społeczeństwie nie b r ak ; n iepot rzebną 
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n a d w y ż k ę uczonych odda jemy dzień w dzień więzieniom i siei 
ta lom w a r y a t ó w ; czego brak, to wyksz ta łcenia serca i w o l i . . . 
Duch niczem nie chcącej się k r ępować niezawisłości ostatnie 
węzły rozluźnia ; w ładcy świa ta pa t rzą ze drżeniem, j a k wszy
stko wokoło nich się wali, z zawias występuje . Czyż w tak ich 
okolicznościach nie j e s t odpowiednem, n iezbędnem, s towarzy
szenie po całej ziemi rozsze rzone , uważające za g łówny swój 
obowiązek : ćwiczenie się w pos łuszeńs twie? Jeże l i j ak iego , t o 
tak iego s towarzyszenia n a m p o t r z e b a ; jeżel i co , t o duch śle
pego, jezu ick iego pos łuszeńs twa j e s t n a m dziś najbardziej p o 
ucza jącym, na jwspan ia l s zym, zachęcającym do naś ladowania 
p rzykładem. Czyż dziś znowu nie czas, aby zakony, świadome 
swego zadania , wystąpi ły ludzkość r a t o w a ć ? Z a k o n y i z reli
gi jnego i z czysto nawe t ludzkiego s tanowiska są ozdobą chrze
ścijańskiego spo łeczeńs twa; są one n ie ty lko poży tecznemi , a le 
i n iezbędnemi, są podporą społeczeńs twa" . 

Profesor g imnazya lny , dr. Schaecller, określił w znakomi 
tej mowie cel i obowiązki katolickiej prasy, ale zarazem i obo
wiązki ka to l ików odnośnie do tej prasy, wszędzie dziś — jeźl i 
w Niemczech , t o cóż mówić u nas ? — z ty lu t rudnościami 
mającej do walczenia. „Biorąc do ręk i dziennik — wyrazi ł się 
trafnie — szukamy n a p ie rwszem miejscu, czy i co da łoby się 
sk ry tykować? Ten dziennik odzywa się zby t g romkim głosem, 
t a m t e n zby t p r z y t ł u m i o n y m ; t e n dziennikarz nie j e s t geniu
szem, t a m t e n nie j e s t s łownikiem wszystkich is tniejących i nie
is tniejących wiadomości ; ów nie łączy w sobie równocześnie 
p r zymio tów srogiego lwa i ł agodnego baranka.. . Oczywiście tak i 
cud n a t u r y nie istnieje i nie istniał, — a przecież naiwnie doma
g a m y się go nieraz od katol ickiego d z i e n n i k a . . . Odrębne znów 
obowiązki wzg lędem prasy ciążą na p rzewódcach kato l ickiego 
s t ronnic twa i na duchowieństwie . Dz ienn ikarze nasi mieć m u 
szą zupełną swobodę. Karność , rzecz to znakomita , ale nie na 
leży p rzekraczać i w karności granic właśc iwych ; nie m o ż n a 
b rać redaktora , n iby małole tn iego, w opiekę i wszelkiej osobi
stej in icya tywy go pozbawiać . Cen t rum musi być w ciągłych, 
ścisłych s tosunkach z katol icką prasą ; ale rządzić nią po t y -
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r a ń s k u , t r zymać niejako na uwięzi nie może i nie p o w i n n o . 
Jeże l i p rasa nasza j e s t o rganem przewódców, nie zapomina jmy, 
że ma b y ć ona i odgłosem ludu. Zda rzyć się może, że między 
przewódcami a ludem zajdzie różnica zdań : na tenczas zadaniem 
właśnie pism katol ickich j e s t uwiadomić w wir wa lk i wmiesza
n y c h wodzów, co myślą i czego p ragną ci, k t ó r z y do tej walki 
ich wysłali. Duchowieńs twu musi się o to rozchodzić , aby 
istniało i rozchodziło się j a k najwięcej dobrych dzienników. 
Dziennik to „naj lepszy w ika ry" proboszcza, to — rzecby mo
żna — wika ry B o g a samego na ziemi. P roboszcz raz na ty 
dzień mówi kazan ie ; dziennik raz lub dwa razy na dzień. J a k ż e 
odmawiać na leżnego szacunku t a k gor l iwemu wika remu? W z a -
mian za oddawane usługi okazać mu t r zeba czynną sympa tyę , 
j edna jąc czyte lników i zwolenników. P r a s a ka to l i cka , a t e m 
samem sprawa katol icka, prócz wielu innych, ma j e d n e g o głó
wnego w r o g a , t em groźniejszego, iż z nieprzyjaźnią swą się 
u k r y w a : p rasę oboję tną , n iby nie złą, a przecież nie dobrą. 
Wie lu t r z y m a p isma bez religijnej b a r w y ; dzienniki, k tó re nie 
są ani ciepłe ani zimne. Najgorszy to wróg, bo nie mąci abo
n e n t o m słodkiego spokoju , nie daje im odczuć po t r zeby p isma 
j awnie katol ickiego. P recz za tem z prasą bezbarwną, neutra lną; 
t aka n e u t r a l n o ś ć , do szatańskiej p o d o b n a , więcej robi złego, 
niż o twar ta wojna. Prasa , to nasza m u z y k a wojskowa, w które j 
t a k t kroczyć m a m y wszyscy, od os ta tn iego żołnierza aż do 
nacze lnego w o d z a , walcząc i zdobywając p r a w d ę , wolność 
i sprawiedl iwość" . 

W i n d t h o r s t rozpoczął właściwe obrady, podając ob-
PTÌOf'lìAMOVYA . , . 

M O W A szerny ich p r o g r a m ; Wind thors t też zakończył je , 
W I X D T H O R S T A . s f c r e s z c z a j ą C m e j a k o w właściwy sobie, dosadny, j ę 

d rny s p o s ó b , główniejsze mowy, uchwały , życzenia" . „Wiec 
nasz — wołał z uczuciem słusznego t ryumfu — to wiec nie 
niemiecki tylko, ale prawdziwie międzyna rodowy; wiec nie j e 
dnego, ale wszys tk ich s tanów; słowem, wiec katol icki . Przes ła
l iśmy słowa pozdrowienia katol ickim k o n g r e s o m , k tó re nieba
w e m zebrać się mają w Londyn ie i w A m e r y c e ; widzimy 
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między sobą przedstawiciel i wszys tk ich wars tw społecznych, -
i t ak p rzeds t awiamy tu obraz b ra t e r s twa i równośc i , j a k a j e 
dynie w życiu na rodów j e s t możl iwa; sk ładamy w oczy bi jący 
dowód, że i na t em polu ty lko Kościół wszys tk ie przeciwień
s twa wyrównuje ; okazujemy, że wśród ka to l ików j e d n a żyje 
i panuje myś l p r z e w o d n i a : miłość Kościoła, k t ó r e g o p rzezna
czeniem i zadaniem j e s t doprowadzić nas do B o g a " . 

„Na co dziś p rzedewszys tk iem — py ta ł dalej doświadczony 
wódz niemieckich ka to l ików — zwrócić mus imy u w a g ę , a b y 
t a miłość Kościoła nie by ł a j a łowem s łowem, lecz czynami 
zakwi t ła? O d y Niemcy dziś p o m n o ż y ł y swą m a r y n a r k ę i z ago 
spodarowują się w zaeuropejskich krajach, to rozumie się s amo 
przez s ię , że słowa wyrzeczone do Apos to łów: „Idźcie i na 
uczajcie", cisnąć się p o w i n n y do uszów k a ż d e g o katol ika . Dzięki 
też B o g u , kwi tną misye w t e ry to ryach zosta jących p o d nie
miecką opieką ; ka tol icy na t en cel p ieniędzy nie szczędzą. 
Ale same pieniądze nie wys ta rczą , jeź l i nie będzie misyona-
rzów, a misyonarzów nie będzie, jeź l i t u u nas, w Niemczech, 
nie będz iemy mieli ins ty tucyj , k t ó r e b y im dopomaga ły do w y 
chowania s i ę , do misyonarsk iego wyksz ta łcen ia się. W t y c h 
dniach odwiedziło mię właśnie ki lku panów, k tó rzy n a seryo 
myślą o za łożeniu tak ich in s ty tu tów; pewien zakon obiecał j u ż 
w tym względzie b y ć p o m o c n y m ; a t r z e b a , aby t ę sp rawę 
wziął do serca nie j eden , ale ki lka zakonów, i t o n ie ty lko m ę 
skich, ale i żeńskich. Bez wątp ienia bowiem naj lepszymi mi -
syonarzami są te kobie ty , k tó re idą między dzikich i w służbie 
P a n a nad P a n y gromadzą wokoło siebie maluczkich, p rzyodz ie -
wają ich i pouczają , pielęgnują c h o r y c h , grzebią u m a r ł y c h : 
siostra miłosierdzia n iema p o t r z e b y głosić kazań — sam jej ha 
b i t na jwymownie jszem j e s t kazaniem. Ale pamięta jąc o misyach 
w i n n y c h , zagran icznych k ra jach , n iewolno n a m zapominać 
o misyi w e w n ę t r z n e j , misyi w samychże Niemczech. K a t o 
l icy w Berlinie, H a m b u r g u , Mek lemburgu żyją w nad wszelki wy
raz op łakanych s tosunkach. Stowarzyszenie św. Bonifacego robi 
wprawdzie co może, ale nie może wiele, bo b rak m u ma te rya l -
nych ś rodków; kon iecznem więc j e s t składki nasze podwoić . 
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Bardziej jeszcze koniecznem pos t a r ać się о powró t zakonów, 
i t o wszystk ich bez wyją tku z a k o n ó w — b o z n ich głównie , 
jeź l i nie j e d y n i e , rekrutują się misyonarze . Rzecz dz iwna, j a k 
ludzie innego wyznania , z rzeczą nie obeznani , po t rzeb ludności 
nie znaj ący, rościć sobie mogą p r a w o do sądzen ia , k tó re za
k o n y są Kościołowi p o t r z e b n e i p o ż y t e c z n e , a bez k tó rych 
obyć się powinien. Co do m n i e , t o t ak iego p r a w a sam sobie 
bynajmnie j nie p r z y z n a j ę ; wszys tk ie zakony męskie i żeńskie, 
każdy w swym rodzaju i zak res i e , są najpięknie jszymi kwia
tami, wyros łymi n a gruncie chrześci jaństwa, a n ikomu n iewolno 
kyviatów t y c h w y r y w a ć i niszczyć. Nie m o ż e m y się obyć bez 
F ranc i szkanów,— ale i Jezuic i i wszys tk ie inne zakony są n a m 
koniecznie po t rzebne . Cent rum dołoży wszelkich s t a r a ń , aby 
umożliwić J ezu i tom p o w r ó t do o jczyzny i p racę dla jej dobra ; 
wiemy, że w t y m względzie z niejedną t rudnością będz iemy 
musieli w a l c z y ć , ale ufamy, że osta tecznie żadna z t y c h t ru
dności nie okar J się n i ezwyc i ężoną . . . " 

P o d koniec swej mowy, wstąpił W i n d t h o r s t na g r u n t so-
cyalny; wyrazi ł się z pochwałą i wdzięcznością o cesarskich 
reskryp tach , a energicznie wystąpi ł p rzec iw n i ek tó rym g łośnym 
gaze tom niemieckim, k tó re r e sk ryp ta te, jeź l i niezupełnie j awnie , 
to półs łówkami zwalczały i usi łowały im odjąć wszelką p ra 
k tyczną war tość . Socyal izmu siłą zwalczyć nikt nie potrafi : 
wróćcie Kościołowi zupełną w o l n o ś ć , dozwólcie mu w p ł y w 
swój wywierać w całej pe łn i równie w kościele, j a k w szko le , 
n iech odżyje i zakwi tn ie nanowo duch chrześci jańskiego miło
sierdzia, a grożąca dziś ca łemu porządkowi społecznemu m a r a 
socyal is tyczna, sama przez się ustąpi i w nicość się rozp łyn ie . . . 

A M E R Y K A N SKI 

K U L T U R K A M P F . 

W kraju przys łowiowej wolnośc i , w k t ó r y m dotąd 
dzięki tej wolności, ka to l icyzm naj świetniej się k rze 

wił, w S t anach Zjednoczonych, zamąciły nagle ogólną h a r m o 
nię i spokój p ierwsze odgłosy o wtargnięc iu ep idemi i , k t ó r a 
widać z kolei wszys tk ie kra je i części świata w wieku naszym 
m a nawiedzieó, — epidemii, zowiącej się walką kul túrna . W a l k a 
ta, j a k gdzieindziej , t a k i w A m e r y c e rozpoczyna się od szkół. 
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Na odby tym przed kilku tygodn iami kongres ie nauczycie lskim 
wystąp iono wpros t ze zdaniem : szkoła katol icka, to w r ó g pań 
stwa, w r ó g o jczyzny , j e d y n e m zbawieniem, dla o jczyzny: p rzy
musowe szkoły rządowe. N o w y p ro jek t do prawa, znoszącego 
właściwie wolność nauczan i a , zostanie, n ies te ty! p r a w d o p o d o 
bnie przyję ty , a na ciężki t en c ios , z adany Kościołowi ka to 
l i ck iemu, cieszą się j u ż z gó ry wszyscy j e g o nieprzyjaciele. 
„TJitramontański, jezuicki żywioł — p rzes t r zega j e d e n z inspe
k to rów szkolnych, M. Thay Ter — wzrósł w wielką p o t ęg ę mię
dzy amerykańsk imi katol ikami, i dziś, p rzechodząc z obronnej 
w zaczepną pozycyę , szermierzy za zgubnemi , sprzeciwiającemi 
się kons ty tucy i naukami Syl labusa. Jeże l i oddana obecnie pod 
decyzyę ludu k w e s t y a zaprowadzenia szkoły p rzymusowej rzą
dowej nie zos tanie rozs t rzygnię tą wedle życzenia amerykań
skiego ludu, na tenczas przyjść będzie musiało — do walki mię
dzy t y m ludem a j ezu icko-watykańską hierarchią" . 

„Do walki, — odpowiedział w zb io rowym liście episkopat 
z p rowincyi kościelniej Wiscons in na te i p o d o b n e odezwy — 
do walki może p rzy jdz ie , ale z pewnością nie z winy katol i 
k ó w ; nie ich nieistniejące u roszczen ia , ale duch nietolerancyi , 
przebijający się w nowo zapowiedzianem p rawie szkolnem, b ę 
dzie ź ródłem n iesnasek , sporów, p rześ ladowań re l ig i jnych , od 
k tó rych przez la t ty le S t a n y Zjednoczone B ó g zachował . Nowe 
to p r a w o j e s t n iepot rzebne , k rzywdzące katol ików, niesprawie
dliwe. N i e p o t r z e b n e , bo katol icy założyli w t rzech ty lko dye-
cezyach 264 szkół parafialnych, 14 kolegiów i akademij , 9 p rzy 
tu łków dla sierot ; k r z y w d z ą c e , bo ka to l icy c h ę t n i e , bez ża
dnego p rzymusu , posyłają swe dzieci do szkół w y z n a n i o w y c h ; 
niesprawiedl iwe, ponieważ gwałci najświętsze p r a w a rodziców". 

Z a r ó w n o z b i skupami i pod ich p r zewodn ic twem wystą
pili energicznie przec iw n o w e m u p r a w u gorl iwi a l iczni ka to 
licy w broszurach, w prasie, na osobno w t y m celu zwołanych 
wiecach. Ze starej E u r o p y przechodz i ku l tu rkampf do młodej 
A m e r y k i : w Europ ie oczyścił powietrze , skupił katol ików, mi
łość wiary i Kościoła w nich ożywi ł ; j eź l i p o d o b n e skutki — 
a wątpić o t e m t rudno — przynieść m a w Ameryce , na tenczas 
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j ego tamże zjawienie się, j a k o zapowiedź świe tnego a bl iskiego 
t ryumfu , z rc iością należy powi tać . T a k też witają go ka to 
licy amerykan•'•py; a sama ta p e w n a , równie b i skupów j a k 
cały k le r i wszystkich, wiernych ożywiająca nadzie ja zwycię
stwa, d o b r y m i ba rdzo pocieszającym j e s t znakiem. 

Ks. Jan Badeni. 

S P R A W O Z D A N I E SYNODU P E T E R S B U R S K I E G O 

O S E K T A C H W ROSYI. 

Rosy r a, prześ ladująca zaciekle ka to l icyzm i dążąca do j ego w y 
tępienia w gran icach swego m o c a r s t w a , toleruje mnós two sek t n ie
mora lnych i w s t r ę t n y c h , k t ó r e zupełną ciesząc się swobodą , z ka 
żdym dniem bardziej się rozkrzewiają. W s c h o d n i e szczególniej gu
bernie cesa r s twa obfitują w najrozmaitsze sek ty , odznaczające się nie
kiedy p rawdz iwem b a r b a r z y ń s t w e m pod względem zasad i obrzędów. 
Któż nie s łyszał o abe racyach Małakanów, Mord wino w, Sobotn ików, 
o ws t r ę tnych p r a k t y k a c h Skopców i Ch łys tów ? 

Otóż w os ta tn ich czasach n a d p r o k u r a t o r synodu Pob iedono-
scew skreśl i ł sp rawodzan ie z działalności s y n o d u , zawierające cie
kawe szczegół}' o t y c h rozmai tych sek tach . Ze sprawozdania tego 
widać , że w północnej Rosy i rozkrzewia się obecnie nauka wygna 
nego pu łkownika P a s z k o w a , w południowej zaś sz tundyzm. — Ten osta
tni liczy wielu a d e p t ó w w epa rch iach : k i jowskie j , chersońskie j , 
wołyńsk ie j , podolsk ie j , k i szen iewskie j , j a k również w obwodzie t e -
reksk im, kubańsk im i w Transkaukazy i . W Chersonie , gdzie p r ą d 
ten religijny t r w a już od ła t 2 5 , rachują około 3 0 0 0 sz tundys tów. 
Pob iedonoscew upa t ru je źródło sz tundyzmu nie w dążnościach ger
mani zacyjnych, p łynących z zagranicy , lecz w egois tycznych zamia
rach rozmai tych awan tu rn ików, często n a w e t niechrześci jan. Nieje
dnokrotnie p ropagandą sz tundyzmu t rudn ią się żydzi , P e r s o w i e i t. p . 
Sprawozdawca zaznacza j e d n a k , iż nie z tąd czerpią oni t ak olbrzymie 
mate rya lne ś rodk i , j ak imi rozporządzają. W z m i a n k a o wp ływie nie
mieckim na p r ą d religijny stosuje się j e d y n i e do ej)archii t au rydzk ie j , 
gdzie R o s y a n i e , s łużący u Menoni tów i B a p t y s t ó w , dają się często
kroć odwieść od p rawos ławia , — Zwolennicy P a s z k o w a , mieszkającego 

ť. i', т. XXVIII . 10 
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obecnie w P a r y ż u , znajdują się w gubern iach P e t e r s b u r s k i e j , Now-
gorodzkiej , Tulskiej i Twersk ie j , a p rzedewszys tk i em w stolicy, gdzie 
należą do nich osobis tości , k tó re przez swoje wysok ie s tanowiska 
utrudniają działalność władz duchownych . Pob iedonoscew wyraża 
zdanie, że władze świeckie powinnyby działać wspólnie z duchownemi , 
ponieważ n iebezpieczeńs two j e s t bardzo groźnem. Z po jedynczych szcze
gółów, zawar tych w t em sprawozdaniu , widać , że n a u k a P a s z k o w a j e s t 
rozkrzewianą przez członków a rys tokra ty i . Między innemi sprawozda
wca wymienia ks iężnę Gaga r in , żonę pu łkownika g w a r d y i , k tóra 
w swych dobrach w Tulskiej guberni i szerzyła o twarc ie p r o p a g a n d ę , 
urządzała zebrania , zak łada ła szkoły i t . p . 

W i e l c e zajmującą częścią sp rawozdan ia Pob iedonoscewa jes t 
wzmianka o rel igi jnych t endencyach hr . Tołstoja. Okoliczność ta t łó-
maczy, dlaczego cenzura nie pozwoli ła na ukazanie się w d r u k u osta
tniej j ego p r a c y pod ty tu ł em: „Sona ta K r e u t z e r ' a " . W osta tn ich 
la tach — j a k twierdz i Pob iedonoscew — w p ł y w Tołs toja na wie
śniaków znacznie się zmniejszył. Chociaż p racowa ł on z nimi w polu, 
pok rywa ł słomą ich cha ty , lub naprawia ł im piece najczęściej w dnie 
świąteczne, — st rac i ł j e d n a k dawno nad nimi władzę , ponieważ starsi 
j ego synowie oparli się s tanowczo zbytniej j ego hojności wTe wspie
raniu wieśn iaków i s ta rannie czuwali nad t e m , aby ci os ta tn i nie 
wyzyskiwal i filantropii ich ojca. Zresz tą — dodaje Pob iedonoscew — 
Tołstoj nie w d a w a ł się p rawie w p r o p a g a n d ę prasową. Miał on j e 
dnak swoich agentów, k tó rzy za niego działali, a między innymi pe
wnego ż y d a , przechrzczonego na prawosławie, I z a a k a J o n d e r m a n n a , 
k tó ry nie wiadomo gdzie te raz się znajduje. W T os ta tn ich czasach 
Tołstoj poprzes t awa ł na rozdawaniu ludowych ks iążeczek , w y d a w a 
nych pod firmą Pośrednik i odznaczających się taniością. W ludo-
wem tem wydawnic tw ie ukaza ł się też jego d r a m a t pod t y t u ł e m : 
„ P o t ę g a c iemności" . 

„ W ł a d z e duchowne — kończy Pobiedonoscew" — pa t rzą z p ra 
wdz iwym smutkiem na olbrzymie rozpowszechnianie się popularnych 
tych książeczek, i n ie jednokrotnie już usi łowały obalić firmę Pośrednik, 
założoną i u t r zymywaną przez boga tych a r y s t o k r a t ó w " . 

T. S. 
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MISYE BELGIJSKIE 
W W O L N E M P A Ń S T W I E K O N G O . 

W i e l k i r u c h , j a k i pows ta ł od ki lku lat ku mora lnemu, pol i ty
cznemu i mate rya lnemu rozwojowi tego wielkiego obsza ru , rozciąga
jącego się od wschodnich brzegów Afryki aż do głębi je j ś rodka , 
staje się t em ważniejszy i rokuje t em t rwalsze owoce, iż t y m razem 
użvto skutecznego ś rodka — mianowicie opowiadania Ewange l i i . 

P r a w d ę powiedział k a r d y n a ł L a v i g e r i e , że założenie misyi 
w Kongo przynos i nieśmiertelną s ławę Leopoldowi I I , i może b y ć 
uważanem za największą sp rawę tego stulecia. Msgr . L a m b r e c h t p r z y 
wkładaniu welonu pos tu lan tkom, mającym się u d a ć do Afryki , wy
rzekł te s łowa: „Nic zapominajcie, że to wielkie pos łannic two uła
twia wam wasz król , Leopold I I " . 

P r z e d konferencyami geograficznemi w 1876 г., k tó re dały po

czątek t emu wielkiemu r u c h o w i , misye chrześci jańskie p racowały 
tvlko na pograniczach tego ogromnego kon tynen tu , k t ó r y z taką za
zdrością u k r y w a swoje tajemnice. Od tego zaś czasu nowe wika-
ľvaty apostolskie w Tanganika , Nianzie , Unyanyembi , w belgijskiem 
i Irancuskiem K o n g o , p re fek tury w Cimbebazyi , Zambezie i prefe
k tura ś rodkowa w Zanzibarze , wesz ły w życie i zajęły te raz obszar 
większy od całej E u r o p y , rozszerzając wia rę i cywilizując na rody . 
W s z y s t k o to zawdzięczyć należy popędowi , danemu z pa łacu królew
skiego w Brukse l i . Chojność króla, j ego w Tpływ dawa ły się t a m czuć 
i wskazywały d rogę do rozwoju w t em wolnem p a ń s t w i e K o n g o , 
którego król j e s t opiekunem i rządcą. K o n g r e s ber l iński unormował 
sian rzeczy. 

Szósty a r tyku ł t r a k t a t u ber l ińskiego opiewa: „Misye chrześci
jańskie powinny być przedmiotem szczególniejszej opieki ; p r awo za
prowadzania misyi należy do wszys tk ich wyznań , nic powinno ono 
ulegać żadnemu ograniczeniu i w a r u n k o m " . 

Wie lk i udział w tej p r a c y p r z y p a d a duchowieńs twu belgi j
skiemu. Lis t pap iesk i z maja 1 8 8 8 r . naznacza gran ice w i k a r y a t u 
belgijskiego K o n g o : rozciąga się on od sp ławnego dorzecza nowego 
Kongo aż do wyższej Afryki , do jez ior Alber ta Nyanzy , Mulanzygi 
i Baugweolo , лугах z nieznanemi j eszcze okolicami U r a w y i K a s a n g i . 

P r z y końcu 1 8 7 8 r. k w e s t y a nawracan ia była k i lkakro tn ie roz
bieraną przez zakony religijne, ale bez rezul ta tu — i dopiero w lipcu 
1880 r. postanowiono o tworzyć w tym celu seminaryum w Louva in . 

10* 
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Mimo j e d n a k bardzo obiecujących początków, wielu wątpi ło 
0 żywotności ins ty tucy i , nie mającej cha rak te ru ani korzyści roligij-
nych zgromadzeń . W tym właśnie czasie zaproponowano misyę 
w K o n g o Ojcom od Niepoka lanego Serca Mary i w Schent , K o n g r e -
gacya t a zaprowadzoną była w r. 1 8 6 1 przez k s . V e r b i e s t , k tó ry 
z wielkiem powodzeniem p racowa ł w różnych misyach Mongolii 
1 w Chinach. P o w s t a ł y j e d n a k wątp l iwośc i , czy ci misyonarze , za
akl imatyzowani w lodowych s t epach chińskiej Sy T beryi, będą mogli 
skutecznie p r a c o w a ć pod p iekącym żarem równikowego słońca. Nie
b a w e m wątpl iwości rozwiane zosta ły . P o odbytej jenera lne j kapi tu le 
w Mongoli i w lecie 1887 r . pod p rzewodn ic twem de lega tów belgi j 
skich, Ojcowie V a n Ar t se l ae r i Gufiny przyjęli zaproszenie króla . 
L i s t pap ie sk i , poprzednio wzmiankowany , b łogosławi ł t emu pos tano
wieniu a zarazem połączył a f rykańskie seminaryum w Louva in z kon-
gregacyą z Schent . W r a z z przyjęc iem t y c h misyj yyzrosły powołania : 
ludzie należący do na jp ie rwszych rodzin belgi jskich, ofiarowali się 
do tej p r a c y . J e szcze inna cenna zjawiła się pomoc. Zacne Sios t ry 
Miłosierdzia z G a n d a w y zaprowadzi ły nowicya t w Quatrecl i t dla ob
sługiwania szpital i i szkół nowej misyi . P ie rwszego kwie tn ia zeszłego 
r o k u , cztery z t y c h nowych pos tu lan tek przyjęło welon z rąk nie
odżałowanego msgr . L a m b r e c h , b i skupa G a n d a w y . Dziennik belgi j
ski, Le Bien Public, t a k o tem pisze : „Pos tu l an tk i przygotowują 
się do przyjęcia hab i tu za ki lka miesięcy. Dzieło rozpoczę te , kwi
tnie za b łogos ławieńs twem Bożem i za lat ki lka przynies ie świe tne 
owoce. Nasza F l a n d r y a , przez swych misyonarzy i zakonne s iostry, 
p rzyczyni się znacznie do odrodzenia upad łych ludów środkowej 
Afryki. Ojciec Gufiny w towarzys twie t rzech innych członków kon-
gregacyi opuścił 2 5 kwie tn ia 1 8 8 8 roku Antwerp ią , aby w K w a -
mouth u zbiegu dwóch r zek , K a s a i i K o n g o , zająć misyą Berglie 
Sainte-Marie. T rzeba t u wspomnieć o je j założycielu. J e s t nim 
msgr . Oswald V a n den B e r g h e , proboszcz p rzy kościele św. Józefa 
w Antwerp i i , k tórego sz lachetna hojność czyni zaszczyt zarówno ka
tolickiemu Kościołowi j a k i belgijskiej a rys tokracy i . D r u g a pa r tya , 
składająca się z t r zech Ojców z Schent , opuści ła An twerp ią 1 l ipca 
1 8 8 9 г., aby się osiedlić w L u l n a b o u r g " . 

Niezmordowany msgr . V a n den B e r g h e , k tó ry duszą i ciałem 
oddał się tej p racy , użył wszelkich swoich w p ł y w ó w i ś rodków, by 
uzbierać po t r zebny fundusz na u tworzenie trzeciej ś rodkowej misyi . 
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Miejscowością na t en cel przeznaczoną ma b y ć Bolobo, mające około 
dziesięciu tys ięcy mieszkańców. 

Na przyszły rok Bolobo zwać się będzie Nową Antwerpią . 
Msgr . Van den B e r g h e o t rzymał od J e g o Świątobliwości Leona X l i i 
dnia 13 marca 1 8 8 9 r. apostolskie b łogos ławieńs two. Ten wielkiego 
uinvslu i serca p r a ł a t , pierwszy podał , o ile nam się zda je , myśl , 
abv wszys tk ie większe mias ta w Be lg i i , fundowały misyę w nowein 
pańs twie , dając im własne swe nazwy . Można mieć nadzieję, że u d a 
mu się pobudzić swoich współrodaków i że wiele mias t pójdzie za 
jego przyk ładem. 

Wraz z szerzeniem wia ry święte j , Belg ia szerzy t u dobrodziej
s twa niateryalnej oświaty . Kolej że lazna , którą zakładają między-
dwoma porohami, połączy W y ż s z e i Niższe Kongo , a tym sposobem 
zapewni przewóz n iezmiernych b o g a c t w ze ś rodka kraju. To ułatwie
nie komuuikaey i , zapewniając wzros t handlowi i dobrobyt ludnośc i 
miejscowej, odda niezmierne usługi misyonarzom i misyom. 

MYŚLI A. Z. HELCLA O WYCHOWANIU. 

W p a d ł a nam w ręce — z łaski jeszcze pani Zygnrantowej 
l lelclowej — ta zapiska, skreślona z okazyi oddania syna p . W . B . 
do zakładu wychowawczego ks . Koźnńana . Tak ze względu na pa
mięć znakomitego m ę ż a , j a k i dla war tośc i wypowiedz ianych tu p o 
glądów, umieszczamy ten fragment w nasze/m piśmie. 

R ó ż n e g o r o d z a j u są f a n a t y z m y . Można , b y ć f a n a t y k i e m 

p o l i t y c z n y m , m o ż n a b y ć f a n a t y k i e m n a r o d o w y m , m o ż n a b y ć 

f a n a t y k i e m d o b r e g o t o n u , f a n a t y k i e m a r y s t o k r a t y c z n y m , d e m o 

k r a t y c z n y m , f a n a t y k i e m r o m a n s o w y m , f a n a t y k i e m l i t e r a c k i m , 

c l i r e c z k o s i e j s k i m , k u p i e c k o - s p e k u l a c y j n y m , r ó w n i e j a k i f a n a t y 

k i e m r e l i g i j n y m . W e w s z y s t k i e m t e m j e s t j e d n o s t r o n n a , d o 

n a j w y ż s z e g o s t o p n i a w y g ó r o w a n a p r z e s a d a , s e k c i a r s t w o , n a 

m i ę t n o ś ć , a z a t e m fa ł sz . 

R z e c z w i ę c j a s n a , ż e k a ż d a p r a w a i z a c n a d u s z a , k a ż d y 

r o z s ą d n y człowiek wszelkiemu f a n a t y z m o w i j e s t p r z e c i w n y m . 

L e c z w ł a ś n i e w s z y s t k o o d t e g o z a l e ż y , a b y n a l e ż y c i e r o z p o 

z n a ć , c z y t o l u b o w o zjawiające s ię w c z ł o w i e k u j a k i m u c z u 

c i e j e s t r z e c z y w i ś c i e f a n a t y z m e m , t . j . n a m i ę t n o ś c i ą i f a ł s z e m . 
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Są u nas t a c y nierozsądni , k tó rzy człowieka szczerze bogo
bojnego, rel igi jnego i p rzepisy religii p r ak tyk u j ąceg o , t em sa
mem już za fanatyka poczytują. Ci nierozsądni nie wiedzą, że 
tern samem oni stają się fanatykami , bo jącymi się p r awdz iwych 
duchowych tendencyj człowieka, — więc fana tykami marnośc i 
światowej . P r a w d z i w a religia przeciwną j e s t fana tyzmowi i uważa 
go za g rzech równie ciężki, j a k k a ż d y grzech z n i epohamo
wanej namiętności i folgowania osobis tym ty lko na t chn ien iom 
i wyobrażen iom pochodzący , g rzech pa r tyku l a ryzmu i sekciar
s twa, w sobie s amym ty lko zagrząźnię tego . Rel ig ia bowiem 
je s t nauką Boskich zasad, częścią objawionych, częścią z przy
rodzenia w duszę wlanych , ogólną, powszechną , jednostajną, 
nie zaś pa r tyku la rną i do szczególnych ty lko celów służącą. 

Byl i zaiste i są n ies te ty ludzie, k tó rzy i t a k świętej z sa
mej siebie religii używać chcieli t y lko za ś rodek do innych 
m n i e m a n y c h , n iby wyższych celów ; obłąkanie tak ich ludzi 
ściągało na świat n ieraz j uż i łez po tok i i nieszczęść brzemiona. 
W i a d o m o n a m o tern. Skoro t e d y rel igia p rawdz iwa po tęp ia 
wszelki f ana tyzm, a n a w e t fanatyzm religijny, — prze to i p ra 
wdziwe religijne wychowan ie musi być wręcz p rzec iwnem ta
kowej b łędnej t endency i . 

W y c h o w a n i e dzieci n a s z y c h , k ie rowane przez kap łana 
prawdziwie rel igi jnego, rozumnego , roz t ropnego i uczonego, nie 
może być j a k ty lko ze wszech miar zbawiennem. Ksiądz, k tó ry 
wprzód nim s tan duchowny przy ją ł , długie la ta w różnych 
świa towych ocierał się s t o sunkach , a zawsze u z n a w a n y m by ł 
za człowieka dobrej wiary i chęci na j l epszych , n ieuchybia jąc 
n igdy ani czci cudzej ani swej własnej powadze , — ksiądz, 
mówię, t ak i wzniecać może w k a ż d y m z nas otuchę, iż zresztą 
przy w y m o g a c h po t rzebne j nauki wychowan iem młodzieży do
brze k ierować potrafi. Ks iędza K o ź m i a n a nie znam osobiście, 
ale że wszystkie owe p r zymio ty ma posiadać, k tóre tu wspo
mniałem , o tern od l icznych i wia rogodnych osób m a m dobre 
świadectwo. 

Nie j e s t w m o c y ludzkiej wychowan iem i wykszta łceniem 
naukowem młodz ieńca t ak s tanowczo pokierować , i żby konie -
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czriie naj lepszy ty lko p o ż ą d a n y skutek na j e g o całe dalsze ży
cie i cha rak te r wywar ło . Niemało j e s t p rzyk ładów, że pod su
rową i przezorną dyscypl iną mądrego p e d a g o g a — wzrósł cha
r ak t e r k rnąbrny i n i e p o h a m o w a n y , przeciwnie nieraz pod nie
dba łym i l ekkomyś lnym lub dz iwacznym kierunkiem m e n t o r a — 
wzrósł młodzieniec , pos iadający wszelkie cnoty karnośc i , p o 
rządku i łagodności . J a k we wszys tk iem bowiem, t a k i w t em 
przedewszys tk iem łaska Boża góruje . To j e d n a k pewna, że n a 
dobrze uprawnej roli zwykle się zasiew dobry udaje ; a dobry 
zbiór z roli źle uprawne j j e s t ty lko zawsze wyjątkiem. Gospo
darz dobry zawsze o dobrą u p r a w ę s tarać się powinien . 

W naszych s tosunkach, zniewoleni walczyć ze wszelkiego 
rodzaju przeciwnościami, pewn i b y ć możemy, że i nasze dzieci 
też same po nas t rudy , jeźl i nie większe, odziedziczą. Powin
nością t edy naszą j e s t wcześnie zaprawić duszę ich do h a r t u 
i c ierpl iwości , k t ó r y c h w ciągu całego życia swego po t r zebo
wać będą. T ę moc ducha nic innego nadać nie może naszym 
synom, j a k ty lko p rawdz iwe duchowe ich. wykszta łcenie j uż od 
lat chłopięcych. P o w i n n o ono im nadać ów zapał czysty i sta
teczny, daleki od w y b u c h ó w i p ryskan ia przemija jącym pło
mien iem, j a k b y p łomieniem palącej się słomy, k t ó r y c h os ta te 
cznym owocem j e s t ty lko m a r n y dym i popiołu gars tka . Ma 
10 być zapał p o d o b n y do ciepła słońca w ł agodnych strefach 
kuli ziemskiej . Będzie on ożywczym, zbawiennym i ł a g o d n y m ; 
lecz choć n iezby t widoczny, będzie zawsze zapałem. 

Tak iemu zbawiennemu zapałowi najprzeciwniejszą rzeczą, 
najprzeciwniejszem usposobieniem j e s t t. zw. rel igi jny indyfe-
rentyzm. P o d t y m , w nowszych czasach wyna lez ionym wyra
zem, nic się innego nie mieśc i , ty lko to, co zawsze zwykle 
scep tycyzmem nazywano . J e s t t o wielka p różn ia serca i umysłu , 
której j e d y n e m has łem j e s t : „wszystko mi wątpl iwe, wszys tko 
mi j e d n o ; wszys tko mi obojętne, co mi ducha n iepokoić może , 
i co się przeciwi miłej wygodz ie doczesnego życia mojego" . 
J e s t t o czysta apo teoza zewnęt rzne j światowości i t ego pospo
litego na łogowego p rzy wy linienia, k tóre i zwierząt j e s t udziałem. 

Nie grzeszą indyferen tyzmem, choć w nim po uszy grzę-
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zną, ci biedni, upoś ledzeni prostacy, k t ó r y m b r a k wszelkiego 
umys łowego wyksz ta łcen ia o d d a w n a odjął sposobność zas tana
wiania się nad wyższem powołan iem człowieka. Ci pros tacy, 
ci np . włościanie nasi są po większej części i re l igi jnymi in-
clyferentami n iewinnymi . 

Lecz t e k lasy spo łeczeńs twa , k tó re do wyższego doszły 
lub przynajmnie j dojść mog ły ukszta łcenia umys łu i serca, je 
źli hołdują zasadzie indyferentyzmu, ciężkimi są winowajcami. 
Dążność ich niewiele się różni od in s tynk tów zwierzęcych; b o 
ty lko tem, iż zwierzę ta są samolubami bezwiednymi , oni zaś 
samolubami świadomymi swej dążności. 

Nie wolno więc n ikomu u t r z y m y w a ć , iż indyferen tyzm 
w jak imkolwiek razie usprawiedl iwić się daje. W naszych zaś 
szczególniej danych s tosunkach indyferentyzm rel igi jny łącznym 
j e s t z wyrzeczen iem się wszys tk iego tego, co nas wiąże z t ra-
dycyami p r zodków i świętościami odziedziczonej p o nich po 
winności . 

Indyfe ren tyzm tak i u nas wyszed łby w k o ń c u na nikcze
m n e przeniewiers two. 

F a n a t y z m rel igi jny j e s t ciężkim fałszem i grzechem, czę
sto też głupią śmieszuością ; podłością nie j e s t n igdy. 

Przec iwnie indyferen tyzmu k o ń c e m może b y ć n a w e t po
dłość. 

Druk ukończony £8 września 18Í10 r. 
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SŁOWO 0 ZNANEJ KURENDZIE NAJP. K S , BISKUPA TARNOWSKIEGO 
i о rekryminacyach „Nowej Reformy". 

Dzienniki l iberalne ty le ha łasu narobi ły około k u r e n d y Najprzew. 
K s . Biskupa Lobosa , że już fakta do powszechnej doszły wiadomo
ści; — kilka słów powiemy o za sadach , wśród tej zawieruchy ga-
zeoiarskiej poruszonych . 

Biskup Ta rnowsk i postąpi ł po b i skupiemu: w piśmie, do swego 
kleru skierowanem, zakazał t rzymania gazet l iberalnych, a polecił 
dwie konse rwa tywne . To uderzenie pas to ra łem w gniazdo szerszeni , 
s t raszną — j a k było do przewidzenia — wywoła ło wrzawę . 

Pomijani, co pisał Kurycr Lwowski, godny sojusznik naszej Re
formy — bo o Kuryerze się nie mówi w dobrem towarzys twie . Ale 
i Reforma, w dwóch sążnis tych a r tyku łach o tej sprawie — st raci ła 
równowagę . 

Główna siła je j obrony zależy na środku, k tó rego nie można 
dosyć surowo nap ię tnować . J e s t t o popros tu podjudzanie n ienawiśc i 
między klasami społecznemu gazety , k tó re B i skup polecił, są to, po
dług N. Reformy, gaze ty a rys tokracy i — te , k tó re potępi ł , są orga
nami mieszczańs twa i ludu ; P u c h o w i e ń s t w o , k tó re przeważnie z ludu 
i mieszczańs twa się rekru tu je , czuć się powinno sol idárném z temi 
ostatniemi — pierwsze są najprzeciwniejsze jego aspi racyom. 

Pomijam, że a sumpt j e s t fa łszywy: p r a sa k o n s e r w a t y w n a nie 
j e s t głosem klas wyższych , ale o rganem zgody i łączności klas — 
i bądźcobądź wyrazem przekonań znacznej większości społeczeńs twa 
polskiego (które n ie tylko pod ług spisu prenumeratorów" się l iczy); 
takie zaś gazety , j a k N. nie są bynajmniej „organem ludu i mie
szczańs twa" , tylko narzędziem poróżnienia k las . 

Ale pominąwszy t en a s u m p t , p y t a m , czy tak ie podjudzanie 
namiętności k l a s o w y c h , j a k w niniejszym p r z y p a d k u , j e s t czynem 
obywate lsk im? czy nie j e s t naj lepszym d o w o d e m , że No/ca Re
forma jest. właśnie l ak iem narzędziem poróżn ien ia , kl inem rozsa
dzającym na ród? 

D r u g i walny a rgument Reformy zależy na twierdzeniu , że Bi 
skup n i e m i a ł p r a w a t ak postąpić , bo przekroczył w t y m w y p a d k u 
sferę c z y s t o r e l i g i j n ą i teologiczną, k tó ra do niego należy, a „wkro
czył w niewłaściwą sobie sferę pol i tyczną" . — Oho! to śmiałe twier-
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dzenie! W i d a ć , że N. Reforma radz i się kanonis tów ze szkoły febro-
niańskiej i józefińskiej. Lecz jeźli nie zna p r a w episkopatu , to przy
najmniej coś wiedzieć powinna o jego działaniu w h is toryk I sam 
zdrowy rozsądek powinienby je j wykazać , że je j d y s t y n k c y a między 
pol i tyczną a religijną sferą j e s t „ d y s t y n k c y a scholas tyczną" , gdyż 
właśnie naj główniej sze k w e s t y e pol i tyczne są zarazem religijnemi. 
Czyż współczesna h i s torya par lamentów nie dosyć o tern p rzekonywa? 
A cóż powiedzieć o takiej kwes ty i , j a k szkoła wyznaniowa, przec iwko 
której N. R. (wraz z semicką prasą wiedeńską.) n ieus tannie walczy, 
a tymczasem cały ep iskopat aus t ryack i i w par lamencie i w zbioro
w y m liście pas t e r sk im do wie rnych ogłasza, „że żąda i domaga się , 
z mocy i obowiązku u rzędu swego, publ icznych kato l ickich szkół lu
d o w y c h " . 

W i d a ć więc, ż e n i ę sam „ e p i s k o p a t t a r n o w s k i " — j a k twier
dzi Reforma (uchybiając n a w e t językowi) — ale cały ep i skopa t mo
narchi i szerzej pojmuje w ładzę biskupią niż ona. 

Co j e d n a k najwięcej N. Reformę i rytuje , to że B i skup Tar
nowski właśnie t e dwa pisma najwięcej je j n ienawis tne polecił . J e s t t o , 
rozumie s ię , dla niej okazya , żeby r wszys tk ie swe s ta re ża le , za
rzu ty , wykrzykn ik i i p rzymiotn ik i przec iwko t y m pismom po raz 
se tny powtórzyć . Ależ dop rawdy , zbyteczne gn iewy! Nie zrozumiała , 
czy nie chciała zrozumieć nasza Reforma, że to w z g l ę d n o ś ć , eufe
mizm ze s t rony A r c y p a s t e r z a : uważał on za łagodniejszą formę, wy
mienić gaze ty , k tó re po l eca , aniżeli wymienić t e , k t ó r y c h zabrania . 
Niechże N. Reforma wie , że i to drugie biskupi uczynić mogą — i to 
nietylko w kurendz ie wyłącznie do k le ru p i sane j , ale w l is tach pa
s terskich cło wszys tk i ch w i e r n y c h , ogłaszanych z ambon — j a k to 
nieraz belgijscy b i skup i uczynil i . 

R a d z ę po przyjacie lsku N. Reformie, żeby się nie po rywa ła na 
b i skupów: bo mocniejsi od niej , k i edy się na to odważyl i — poszli 
do Kanosy . 

Dobrą s t roną tego całego zajścia j es t , że dążności tak iego p i 
sma j a k N. Reforma coraz wyraźniej się odsłaniają, a podjudzania 
je j wręcz przec iwny niż ona chciała wywołują sku tek . Oto temi 
dniami ośmdziesięciu ki lku kap łanów, zgromadzonych w Tarnowie na 
rekolekcy T ach, uczuło po t r zebę zapro tes tować z oburzeniem przec iwko 
a r tyku łom N. Reformy i wyraz ić swemu Arcypas t e r zowi synowską 
uległość i najzupełniejsze uznanie d la rozporządzenia , k t ó r e t ę burzę 
wywołało. Oto ich adres , k tó ry śmy dziś z T a r n o w a ot rzymal i : 
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„ J a ś n i e Wie lmożny i Najprzewielebniejszy Areypas t e r zu ! 

„ W p r z ó d , nim opuścimy t en p r z y b y t e k nauki i wychowan ia 
duchownego, w k tó rym w młodzieńczych naszych la tach czerpal iśmy 
zasoby wiedzy i siły do spełniania obowiązków szczytnego naszego 
powołania , nim się rozejdziemy w różne s t rony dyecezy i , aby dalej 
p racować w W i n n i c y P a ń s k i e j , posileni i pokrzepieni co dopiero ukoń-
czoneini ćwiczeniami duchownemi , p rzy współudzia le i p rzewodnic twie 
W a s z e j Biskupie j Mośc i , pozwól Najprzewielebniejszy Areypas t e r zu , 
że z uczuciem winnego ho łdu i najgłębszej czci, w synowskiem przy
wiązaniu zbliżymy się do W a s z e j Biskupie j Mośc i , aby wyraz ić bo
leść i oburzenie serc naszych z p rzyczyny p rzewro tnych i. n iedorze
cznych a r tyku łów, umieszczonych w dz ienn iku , zwanym Nowa Re
forma, p rzec iw s łusznym i n a d e r po t r zebnym rozporządzeniom W a s z e j 
Biskupiej Mośc i , a k tórą to boleść tem mocniej odczuwamy, im sil
niej jes teśmy przekonani , że od pierwszej chwili objęcia władzy a rcy -
pas tersk ie j naszej dyecezyi , p racując bez wytchnien ia , poświęcasz się 
Jaśn ie Wie lmożny i Najdostojniejszy A r e y p a s t e r z u , aby nas u t rzy
mać na tej wyżynie pos łann ic twa n a s z e g o , na k tóre j nas pos tawi ła 
łaska naszego Boskiego Mis t rza J e z u s a Chrys tusa , powołując nas do 
służby Kośc io ła w św. kap łańs twie . 

„Nie zbliżamy się do W a s z e j Biskupiej Mośc i , aby wyraz ić 
zgodność naszych z a p a t r y w a ń z rozporządzeniami W a s z e j Biskupie j 
M o ś c i , ale zbliżamy się z tern przekonaniem i z tą niewzruszoną 
wiarą , że Kościołem Chrys tusa P a n a rządzą Ci , o k t ó r y c h powie
dziano: . . . qitos posait Spiritus S. regere Ecclesiam Lei — że K o 
ściół Chrys tu sa P a n a , u g r u n t o w a n y na niewzruszonej opoce posłu
szeńs twa , blisko d w a tysiące la t stoi i wz ra s t a ; p rzychodzimy, 
aby oznajmić i zamanifestować wszem wobec i każdemu z osobna, że 
żaden z nas nie zapomniał i nie zapomni , co w najuroczystszej chwili 
życia s w e g o , w chwili p rzy jmowania sak ramentu K a p ł a ń s t w a ślubo
wał : cześć, uszanowanie i pos łuszeńs two swemu Arcypas te rzowi ! K t o 
kolwiek więc poważa się w y s t ę p o w a ć przec iw rozporządzeniom bi
skupim, dotyczącym podwładnego kleru , t en dowodzi tern samem, że 
nie rozumie p ie rwszych zasad i p r a w d wiary Św., na k t ó r y c h ugrun
tował Chrys tus P a n swój Kościół , że nie ma wyobrażenia o hierarchi i 
w Koście le katol ickim, że nie wie , co j e s t „ka rność kanon iczna" , że 
więc nie j e s t ka to l ik iem: dla tego też nie żąda rozporządzenie W a s z e j 
Biskupiej Mości zawar t e w kurendz ie I-ej b . г., nic innego, j a k ty lko 



158 S P R A W O Z D A N I E Z 4 U C H T 7 . 

tego, aby kler nie miał n ic wspólnego z redakoyami czasopism, k tó re 
same dowodzą tego , że nie są katol ickie . 

„Rozporządzenie W a s z e j Biskupie j Mości, dotyczące t rzymania 
i czytania gazet , powita l iśmy, j ako w y n i k roz t ropności i przezorności 
a rcypas te r sk ie j , j a k o dowód t roskl iwości ojcowskiej o dobro duchow r e 
kleru, i pos tanowil iśmy ściśle t akowego p rzes t r zegać . P o m n i j e d n a k 
s łów Apos to ła narodów, P a w ł a Św., że d a r y D u c h a św. nosimy 
w naczyniach gl inianych, pochyleni na kolanach, pros imy, abyś J a 
śnie Wie lmożny i Najdostojniejszy Arcypas t e r zu wzniósł T w e ręce , 
k tó re spoczęły z darami D u c h a św. na sześćkroćs to tys ięcznych gło
wach naszego ludu, i ty lekroć razy za p race i t r u d y z niewysłowioną 
cierpliwością, łagodnością i miłością podję te , łzami wdzięczności zro
szone zostały, i u twierdz i ł nas T w e m Arcypas t e r sk i em błogosławień
s twem, abyśmy się stal i godnymi tego zaszczy tu , zawar tego w sło
w a c h Zbawiciela P a n a : Vos dixi amicos, quia omnia, quaecumque uudivi 
a Patre meo, nota feci vobis". (Następują podpisy) . 

Taki to oddźwięk wywoła ł w Duchowieńs twie buntowniczy głos 
l iberalnej gaze ty . 

Ks. M. Morawski. 



STRONNICTWA RUSKIE W GALICYI 

His to iya narodowego ruchu ruskiego. — Działalność duchowieńs twa w tym 
ruchu. — Pows tan ie s t ronn ic tw ruskich, i rozwój tychże. 

J e s t t o aksyoma t , s tanowczo w his toryi sprawdzony , że 
chrześcijańskie na rody nie giną. Bywa ło nieraz, że rozwój p o 
l i tyczny, ku l túrny , wogóle życie na rodowe n i ek tó rych chrze
ścijańskich ludów przez wieki całe podlega ło na jn iekorzys tn ie j 
szym w p ł y w o m ; co większa , n iek tóre z nich zat raci ły p rawie 
najgłówniejszą dźwignię n a r o d o w e g o życia , za t raci ły swą o j 
czystą m o w ę ( jak I r l andczycy) , — lecz nigdzie wr h is toryi nie 
znajdziemy dowodów na to, aby poczucie odrębności narodowej 
w k t ó r y m z nich doszczętnie wygasło . Poczucie to otacza 
opieką sama idea chrys tyan izmu, k t ó r a żąda najpierw sprawie
dliwości równej dla wszystkich, w dalszym zaś rzędzie domaga 
się zapewnienia w a r u n k ó w is tnienia n ie ty lko fizycznego ale 
i duchowego już naw r et dla j e d n o s t e k ludzkości, dla rodziny — 
cóż dopiero dla całych mas na rodowych . T ę ideę chrys tyani 
zmu przechowwwał po wszys tk ie wieki Kościół katol icki i s t rzegł 

1 Z największą chęcią umieszczamy ten a r tykuł , nadesłany nam. 
przez światłego kaplana ruskiego — i zos tawiamy mu zupełnie głos, 
w przekonaniu , że lepiej od nas zna wewnę t rzne s tosunki , o k tórych 
pisze , i że j)ubliczności polskiej p rzyda się te s tosunki bliżej poznać. 

A RUSKIE DUCHOWIEŃSTWO 

I. 

lledakcpa. 
Ρ. г . T. X X V I I I . 

11 
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je j wiernie, obejmując równą miłością wszys tk ie narody, p o m n y 
p rzy tem na słowa św. apos to ła Pawła , że .,w Koście le Chry
s tusowym ani żydowin ani Grek nie pos iada ż a d n y c h p re ro 
g a t y w " . To też przeglądając h i s to ryę poszczegó lnych na rodo
wości w Europ ie , a mianowicie narodowości — że t ak się wy
r a z i m y — słabszych, ma jo ryzowanyeh przez drugie , k tó re przez 
długie wieki nie wyróżn i ły się na widowni dziejowej, ani poli
tyczną wielkością, ani znaczeniem cywilizacyjnem, i ledwie w b i e -
żącem stuleciu obudzi ły się do zj'cia na rodowego — zawsze 
spo tkamy się z tern z jawisk iem, że g łównie duchowieńs two 
tych na rodów pod t r zymywa ło na rodowe t r a d y c y e i było na j 
silniejszą dźwignią życia na rodowego . Dla p rzyk ładu dość 
w rskazać na duchowieńs two i r landzkie , b re tońsk ie , gaskońskie , 
a bliżej nas na duciiowiei'istwTo u Słoweńców, Słowaków, Cze
chów i u Rus inów w Galicyi. 

J a k rozbudzonem zostało poczucie na rodowe ruskie w Ga
licyi, ile w tein w p ł y w u i zasługi duchowieńs twa ruskiego, j a k 
p o t e m powsta ły poszczególne ruskie s t ronnic twa o k r a ń c o w y c h 
tendencyach , — chcemy przeds tawić w niniejszym szkicu przed
miotowo, sine ira et studio, rejestrując po k ron ika r sku ważnie j 
sze w y p a d k i z na rodowego życia ruskiego, i uwydatn ia jąc cha
rak te rys tyczne dążności s t ronnic tw ruskich. Chcemy przeds tawić 
rzecz faktycznie , bez względu na to , czy tak ie przeds tawienie 
odpowie w y r o b i o n y m już —nie j ednokro tn i e może niesłusznie — 
i u t a r t y m pojęc iom społeczeńs twa polskiego o swych najbliż
szych sąsiadach i p o b r a t y m c a c h . 

Czy Staclyon wymyśl i ł i s tworzył Rus inów w Galicyi, 
czy dopiero w r. 1848 obudziło się poczucie n a r o d o w e ruskie, 
czy też wcześniej ? — tych p y t a ń nie m a m y p re t ensy i rozwią
zywać s tanowczo i ka tegoryczn ie . Z a z n a c z y m y tylko, że two
rzyć narodowości nie l eży w mocy choćby najgenialnie jszych 
ludzi ; zaznaczymy również, że Ruś istniała p rzed 500 la ty j ako 
samoistne pańs two, is tniała i uznawaną by ła j a k o odrębne ciało 
w Polsce. P o zajęciu Galicyi przez A u s t r y ę , rząd aus t ryacki 
jeszcze przed S t adyonem musiał znać Rus inów, gdyż nawe t 
"wprowadzono z polecenia tegoż rządu w r. 1787 ruskie wy-
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k łady na teo logicznym i filozoficznym wydzia le un iwersy te tu 
lwowskiego, i u t r z y m y w a n o t a k o w e aż do zniesienia t egoż uni
wersy te tu w r. 1805 (względnie do r. 1808). W i ę c byl i Rusini 
i istniało poczucie na rodowe ruskie, j akko lwiek uśpione, j uż 
przed r. 1848. Rówmież już w r. 1835 obudził się duch na ro 
dowy u młodzieży ruskiej , g łównie w seminaryum cluchownem 
nisk iem we Lw r owie, a nieco później zaczęły się po jawiać pier
wsze l i terackie p race m ł o d y c h ruskich p isarzy (kalendarz : Iln-
sałlca dnistroicaju). Zresztą i na Ukra in ie poczucie odrębności 
małoruskiej obudziło się silnie jeszcze z począ tk iem bieżącego 
s tu lec ia ,— a nie pod lega najmniejszej wątpliwości, że ruch na
rodowy, t a m ż e wywołany , musia ł w pewne j mierze oddziałać 
także i na Rus inów gal icyjskich. 

J e d n a k o w o ż dopiero w r. 1848 poczucie na rodowe ruskie 
objęło szersze masy . R o k 1848 nazywają wogóle rok iem ru
chów narodowośc iowych; to j e d n a k ż e nie znaczy, j a k o b y przed 
t y m rokiem nie by ło w rogóle t ak ich ruchów. I ow r szem, by ły 
kwes tye narodowościowe, z tą ty lko różnicą, że przed t ym ro
k i e m , w czasach a b s o l u t y z m u , tak ie sp rawy poruszane i zała
twiane by ły drogą b iu rokra tyczną ; po zaprowadzen iu zaś 
w owym roku pa r l amen ta ryzmu w Atistryi, k w e s t y e te nabra ły 
większego rozgłosu i wnika ły w szersze m a s y narodu. Tak 
więc i n a r o d o w y ruch ruski w r. 1848 silniej wystąpi ł na j a w 
i większe p rzybra ł rozmiary . 

Na czele t ego ruchu s tanęło duchowieńs two ; s p r a w a 
r u s k a w O a 1 i c y i w y s z ł a z ł o n a d u c h o w i e ή s t w a 
i w j e g o r ę k u s p o c z ę ł a p r z e w a ż n i e . Zjawisko to j e s t 
wcale na tu ra lnym wyn ik iem dziejowej przeszłości . Ruś Hal icka 
pod panowan iem polskiem uległa zupe łnemu przenarodowieniu , 
lud ty lko za t rzymał ruski j ę z y k i ob rządek ; obrządek zaś 
u ludu t ego aż podziśdzień m a to znaczenie, że s tanowi o na
rodowości . K toko lw iek z ludu w Ga l i c j i wschodniej j e s t ob
rządku łac ińsk iego , nazywa się P o l a k i e m , chociażby i s łowa 
p o polsku nie umiał b J e d n ě m s łowem, Rusin musi być ob-

1 S a w e t u r z ę d o w a s t a t y s t y k a d o l i c z y ł a s i ę o k o ł o OO.liOO t a k i c h 
P o l a k ó w ł a c i ń s k i e g o o b r z ą d k u , u ż y w a j ą c y c h w y ł ą c z n i e j ę z y k a r u s k i e g o . 

1 i ·'-
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rządku greckiego , a obrządek t e n j e s t naj główniej szem zna
mieniem narodowośc i ruskiej . K i e d y więc szlacłita ruska po 
rzuciła swój obrządek, i — mówiąc wedle po jęć mie jscowych — 
wynarodowi ła s i ę , ruskie duchowieńs two , będąc z n a t u r y rze
czy przeds tawic ie lem rusk iego ob rządku , by ło zawsze uzna 
w a n e t akże j a k o p rzewodn ia k lasa rusk iego narodu, k t ó r y zre
sz tą— p o d ł u g znanej we wschodnie j Galicyi definicyi — tworzą 
t y l k o : chłop i p o p . A leć , k iedy w r. 1848 żywszem t ę t n e m 
uderzyło życie na rodowe rusk ie , t a ro la p rzewódców narodu, 
do tychczas nic n ieznacząca , n iepol i tyczna , spokojna, s tała się 
dla duchowieńs twa rusk iego obowiązkiem p o w a ż n y m , ciężkim, 
wymaga j ącym n o w e g o poświęcenia i n o w y c h t r u d ó w wobec 
tego , że j u ż powołan ie kap łańsk ie wkładało n a ń inne, ważne 
obowiązki wzg lędem ludu. Ożywione j e d n a k duchem młodego , 
a tern sympatycznie j szego p a t r y o t y z m u rusk iego , duchowień
stwo to przyjęło na się obowiązek polity T cznych p rzewódców 
swego narodu, i s tarało się wypełn ić go p rawdz iwie p a t r y o -
tycznie . 

J a k znaczną by ł a ofiarność t ego duchowieńs twa na cele 
na rodowe i dobroczynne zaraz w p ie rwszych la tach t ego prze
wodnictwa, m o ż e m y ocenić, j eże l i z w a ż y m y z j edne j s t rony t ę 
okol iczność , że księża ruscy są wogóle n i ezasobn i , źle do
towani , obarczeni r odz inami , a z drugiej s t rony w s k a ż e m y 
n a dźwignięcie t ak ich ins ty tucy j , j a k Narodny Dom, Haìycko

Piuslca Maty eia, na założenie ty lu burs dla ubogie j młodzieży, 
fundowanie s t y p e n d y ó w dla uczących się, — a to wszys tko sta
raniem i ofiarnością t egoż duchowieńs twa. 

P o m i m o s łabych swyTch sił, prowadzi l i ci na tu ra ln i p rze -
wódcy na ród swój zwolna, ale s ta tecznie nap rzód ; p iśmienni
c two zaczęło się podnos i ć ; w czasopismach po jawia ły się p o 
ważne a r tyku ły we wszys tk ich k ie runkach wiedzy. Czasopisma 
t e by ły bądź w y d a w a n e przez d u c h o w n y c h , bądź też zosta
wały pod bezpoś redn im w p ł y w e m duchowieńs twa i r e d a g o w a n e 
by ły w duchu bezwzględnie katol ickim. W r. 1848 założono 
t o w a r z y s t w o : Hahjcko-Busha Mdtycia, k tó re postawi ło sobie za 
zadan ie : „szerzyć oświatę między ludem ruskim w j e g o wła-
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snej mowie" , a to przez w y d a w n i c t w o „dobrych, a t an ich ksią
żek , s łużyć mających do u t r w a l e n i a w i a r y i m o r a l n o 
ś c i i do rozpowszechnian ia poży t ecznych wiadomości" . Dla 
różnorodnych gałęzi wiedzy w y b r a n o w tern towarzys twie oso
bne wydzia ły , a p rzedewszys tk iem wydzia ł dla umieję tności 
t eo log icznych , pod p rezydencyą ks. J a n a Bocheńsk iego , pó 
źniejszego b iskupa sufragana. W t y m ż e roku oświadczyło się 
„Pierwsze zgromadzen ie ruskich uczonych" za odrębnością j ę 
zyka małoruskiego, ogłaszając uroczyście, że j ę z y k , u ż y w a n y 
w Galicyi i na Małorus i , j e s t j ę zyk iem zupełnie samois tnym, 
nie zaś dya lek tem polskiego albo rosyjskiego j ę z y k a ; nas tępn ie 
starało się ustal ić p isownię t egoż j ę z y k a i p rawid ła j e g o dal
szego r o z w o j u , a to na pods tawie pisowni i form j ę z y k a cer
k iewnego (niewłaściwie s ta ros łowiańskim zwanego) , k t ó r y dla 
każdego ruskiego duchownego j e s t za równo drogim i poniekąd 
t ak samo r o d z i n n y m , j a k ludowy. Towarzys two Maty eia po 
s tarało się o g r a m a t y k i i o p ie rwsze książki szkolne, a ducho
wieńs two zajęło się t a k gorl iwie zak ładaniem szkółek wie j 
skich i szerzeniem oświaty między l u d e m , że nie by ło pa
rafii, w k tó re jby nie założono choć j edne j parafialnej szkoły 
ludowej . 

Życie więc na rodowe Hal ickiej Bus i rozwijało się pod 
p rzewodn ic twem duchowieńs twa spoko jn ie , a t rwale i p o 
myślnie . Nie było żadnych stronnictw 7 , nie by ło żadnej zgoła 
różn icy zdań pomiędzy R u s i n a m i , ani na polu po l i tycznem 
i społecznem ani n a polu l i t e r ack i em, a j uż t em mniej na 
polu rel igi jnem. Biskupi ruscy byl i p r o t e k t o r a m i całego ru
chu n a r o d o w e g o , i t y tu łowano ich κατ' εξοχήν, ks iążętami 
Rus i (kniaziamy Busy). W s z y s t k i e nowopowsta jące ins ty tucye 
i t owarzys twa ruskie p o d d a w a ł y się z własnej woli pod p ro 
t ek to r a t me t ropo l i ty lwowskiego. P rzec iw zarządzeniom bi
skupów, chociażby w sp rawach n a t u r y pol i tycznej , n ik t z R u 
sinów ani nie pomyś la ł oponować . Dziś — p o d n o s i m y to dla 
kon t r a s tu — s tosunki ba rdzo się zmieniły. Obecne np . wiece 
ruskie nie mają nic pi lniejszego, j a k urządzać n iepowołane p ro 
tes ty przec iw zarządzeniom łiierarchii duchownej w sprawach 
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czysto religijnej na tury , j a k w sprawie re formy bazyhańsk iego 
zakonu. Ale w czasach., o k t ó r y c h mówimy, było inaczej . K o n -
systorze b iskupie nawe t w sp rawach po l i tycznych by ły dla 
Rus inów t r y b u n a ł e m , wyrok i ich były święte i z na jwyższem 
uszanowaniem p rzy jmowane . D la tej nawe t p r z y c z y n y przeci
wnicy pol i tyczni Rus inów przezwal i ich mianem „Swiętojur-
ców 1 £ , od ty tu łu k a t e d r y metropol i ta lne j św. J u r a (Jerzego) . 

Że właśnie biskupi byl i p r o t e k t o r a m i sp r awy ruskiej , w y 
nikało to z samej n a t u r y rzeczy. W s z y s t k i e bowiem his tory
czne p r a w a i t r a d y c y e ruskiej narodowości , s łowem, całe życie 
na rodowe tys iącznemi w ę z ł y powiązane by ło z ce rk iewnym 
obrządk iem, k t ó r y — j a k j u ż naclmieniliśmy — u Rus inów 
prawie wyłącznie o na rodowośc i s tanowi ; b i skupi zaś w pier
wszym rzędzie powołan i byli , aby stać n a s t raży t ego obrządku. 
Począwszy więc od p ie rwszego met ropo l i ty lwowskiego, A n g e -
łowicza , b iskupi ruscy in teresowal i się sprawą ruską i wys t ę 
powali w je j o b r o n i e , rozumie się w odmienny nieco sposób, 
wed ług w y m a g a ń chwili. T a k np . metropol i ta , późniejszy kar 
dyna ł Lewick i s tara się swemi w p ł y w a m i u rządu wyjednać 
rzeczywis te równouprawnien ie rusk iego obrządku, zak łada w r. 
1816 towarzys two , mające na celu p ie lęgnowanie i ksz ta łcenie 
rusk iego j ęzyka , a od rządu domaga się wprowadzen ia go do 
szkół l u d o w y c h ; Snigurski , b i skup przemyski , j eszcze bardziej 
popie ra ruski ruch l i teracki , i w t y m celu n a b y w a n a w e t dru
k a r n i ę ; J ach imowicz i j e g o współcześni w p o d o b n y m działają 
duchu. Ale podczas k i edy działalność p ie rwszych nie by ła t a k 
dalece pub l iczną , ty lko raczej b iu rokra tyczną , działalność 
Jach imowicza p o r. 1848 stała się widoczniejszą, — a to właśnie 
wsku t ek zmienionych okoliczności czasu, wśród k t ó r y c h na ro 
dowościowe idee większą zdobywa ły sobie popu la rność . J a c h i 
mowicz zresztą najbardzie j ze wszys tk ich b i skupów popiera ł 
wszys tk ie ruskie i n s t y t u c y e , pop ie ra ł również odradzającą się 
ruską l i t e ra turę ; niesłusznie atoli zarzucano m u dążność do 
moskwiczenia rusk iego j ęzyka . Powołu j emy się w t y m wzglę
dzie na świadec two t a k n iepodej rzanej w a r t o ś c i , j a k i e m j e s t 
świadec two ks. b i skupa dra P e ł e s z a , k t ó r y w swem dziele : 
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Geschichte der Union der rufhertiselten Kirche mit limn, t om II, 
str. 933. mówi : „Jach imowicz by ł mężem starej szkoły, konser
watys tą w najściślejszein tego słowa znaczeniu, by ł on zwolen
nikiem używania j ę z y k a cerk iewnego w l i t e r a tu rze , ale z pe 
wnością nie by ł przyjacie lem moskalofilskiego l i terackiego kie
runku. W swoich l is tach pas te rsk ich zbliżał się do j ę z y k a 
cerkiewnego, zresztą j e d n a k s tara ł się o p ie lęgnowanie ruskiego 
j ęzyka w szkole i p rzy nauczaniu ludu. Dla dowodu p rzy to 
czę ty lko , że będąc jeszcze b i skupem przemyskim, poleceniem 
z dnia 13 l is top. 1858, 1. 3015, zawezwał duszpasterzy, a ż e b y 
kazania nie cerk iewną , ale czysto ludową mową ruską wy
głaszali" . 

T a k więc ep i skopa t rusk i szczerze i gorliwie zajął się 
dolą młodej narodowośc i ruskiej . Ale ta p rzyk ładna i spokojna 
praca duchowieńs twa ruskiego nad l u d e m , i w ślad za nią 
idące rozbudzenie poczucia na rodowego u Rusinów, nie by ło na 
rękę u l t r a -demokra tyczne j pa r ty i polskiej we wschodnie j Gali-
cyi. Co więcej , n a w e t ogół in t e l igenc j i polskiej , k t ó r y wierzył 
silnie w przyszłość his toryczną Polski , k t ó r y żył nadzieją wskrze 
szenia dawnej Rzeczypospol i te j , z niechęcią spoglądał na roz
budzenie na rodowe Rusinów, upatrując — wcale m j i n i e — 
w t em rozbudzeniu nową przeszkodę na drodze urzeczywi
stnienia swych najserdecznie jszych aspiracyj . Najbardziej j e 
dnak n iechę tn i byl i Rus inom polscy u l t ra -demokrac i we L w o 
wie , a to g łównie d l a t ego , że s ter ruchu ruskiego spoczywał 
w ręku duchowieńs twa ruskiego czyli „popów", j a k zwykli 
m a w i a ć ; a jeź l i w imię p o s t ę p o w y c h , demokra tycznych zasad 
nie sprzyjali duchowieńs twu wogóle , nawe t własnemu, szczerze 
p a t r y o t y c z n e m u duchowieńs twu polskiemu, to t em bardziej , nie 
chcieli cierpieć j ak iegokolwiekbądź wpływu, wywie ranego na lud 
przez,, popów" , będących nad to sojusznikami zn ienawidzonego 
im rządu. "W r. 1848 Ľzicnnih narodowy we Lwowie wyda ł has ło: 
„niema Rus i" . W k r ó t c e p o t e m landra t , An ton i Dąbczański . sta
rał się to zdanie uzasadnić, wydając pol i tyczną broszurę , pełną 
zjadl iwych przycinków, na którą ze s t rony ruskiej odpowie
dziano. Zaczem rozbudzi ły się namię tnośc i : ze s t rony polskiej 
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n ie to l e r ancya , ze s t rony ruskiej rozgoryczen ie . K i lku niesu
miennych p i smaków zaprzeczyło Rusinom, wszelk iego p r a w a 
do odrębności n a r o d o w e j ; społeczeństwo polskie we wschodnie j 
Galicyi lekkomyśln ie przeję ło się t emi n ieszczęsnemi zasadami 
kró tkowidzących po l i tyków u l t r a -demokra tycznych ; Rus in i więc 
nap rzekór s tanęl i w opozycy i do wszys tk iego co polskie, roz
pływając się w żalach na ucisk po l sk i , p ie lęgnując w sercu 
j a d goryczy i n ienawiści pol i tycznej . 

U t a r t e m j e s t zdanie, j a k o b y b iu rok racya aus t ryacka wy
woływała i popiera ła aspi racye na rodowe ruskie, a to w celu 
uzyskauia skutecznej p rzec iwwagi wobec w z m a g a n i a się prą
dów n ieprzy jaznych rządowi w społeczeństwie polskiem. Zda
nie to m o ż e b y ć słusznem — i rzeczywiście okazuje się, że p o 
r. 1850 b iu rokracya t a nie s tawiała ż a d n y c h p rzeszkód ruchowi 
na rodowemu rusk iemu; by ły to bowiem czasy rewolucyi węgier
skiej, a j a k wiadomo, s y m p a t y e P o l a k ó w by ły po s t ronie W ę 
grów, n a Rus inów zaś l iczył rząd aust ryacki , j a k o n a „Tyrol 
czyków W s c h o d u " . W k r ó t c e j e d n a k ż e okoliczności zmieni ły 
się. R z ą d aus t ryacki pozna ł — m o ż e wsku tek odpowiednego 
przeds tawien ia namies tn ika Gołuchowskiego — że Rus in i są 
ty lko masą l udową , k t ó r a nie pos iada ty le siły mora lne j , aby 
mogła z równoważyć żywioł polski , a więc że P o l a c y l epszymi 
byl iby dla rządu sprzymierzeńcami , bo silniejszymi. J a k więc 
dawniej b y ł czułym na skarg i i p rzeds tawien ia Rusinów, t ak 
obecnie zaczął się bardziej l iczyć z żądaniami Po laków. 

S tarsze pokolenie spo łeczeńs twa polsk iego nie mogło p o 
godzić się z myś lą , aby Rus in i mieli p r a w o s tanowić j akąś 
odrębność narodową; pode j rzywało więc Rus inów o nieszczere 
jakieś zamiary, począ tkowo bliżej nie określone. G d y j e d n a k 
namiętności obus t ronnie zos ta ły rozbudzone , s tan rzeczy zaczął 
p rzybie rać jaśnie jsze i widoezniejsze formy. U t w o r z y ł y się p rze
ciwności. P o d c z a s k iedy P o l a c y ogłosili m o w ę ruską dya lek tem 
ludowym j ę z y k a polskiego, nie uznając je j samoistności , a Ru 
sinów, broniących odrębności swego na rodo w eg o j ę z y k a , na
zwali Moskalami, wrogami , — to naprzekór z n ó w cząs tka zago
rzalców ruskich, z Sewerynem Szechowiczem n a czele, ogłosiła 
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j ę z y k ruski na rzeczem l u d o w e m wszechruskiego czyli właści
wie ros3 rjskiego j ęzyka . W k r ó t c e wciągnięto do t ego sporu r e 
ligię i po l i tykę : poczę to ze s t rony polskiej zarzucać, na jp rzód 
obrońcom identycznośc i j ę z y k a rusk iego z rosy j sk im, a dalej 
i ogółowi ruskiemu, g rawi tacyę ku schyzmie i Moskwie. Że 
ogół ruski na te za rzu ty nie zasłużył, to rzecz więcej j a k p e 
wna. W t y m czasie f rakcya moskalofilska by ła ba rdzo nieli
czna ; i n d y w i d u a , do niej na leżące , n a pa lcach pol iczyć było 
m o ż n a ; co więcej , n a w e t i t y m niel icznym indywiduom gra -
witacyi ku pó łnocy udowodnić n ie by ło można , pomimo wszel
kich wysi łków ich nieprzyjaciół i tajnej pol icyi rządowej . 

T o też tern niesłuszniej podsuwano każdemu drgnieniu 
życia na rodowe go i l i te rackiego u Rus inów fałszywe znacze
nie; nie szczędzono n a w e t b i skupom i wyższemu duchowień
s twu rusk iemu zarzu tów moskalofi lstwa i s chyzmy; nie usza
nowano nawe t czcigodności j ę z y k a c e r k i e w n e g o , nazywając 
go pomos tem, wiodącym do Moskwy. Minister oświaty ka to 
lickiego p a ń s t w a nie waha ł się l i turg icznego j ę z y k a Rus inów 
nazwać bezwar tośc iowem skleciskiem (ein wertloses Gebilde). 
Wreszc ie położono koronę ca łemu dziełu: rozporządzeniem mi-
n is te rya lnem z dnia 8 maja 1859, 1. 634 po lecono Rus inom 
wyrzec się cyrylicy, tys iącle tniego ich pisma, a na tomias t p rzy
j ąć alfabet i p i smo łacińskie, p r zyk ro jone dla u ż y t k u Rus inów 
przez min is te rya lnego sekre tarza , Czecha, J i rečka , w rozprawce 
pod ty tu ł em: Über den Vorschlag, das Ruthenische mit lateinischen 
Schriftzeichen zu schreiben. (Im Auftrage des lì. к. Ministeriums 
für Kultus und Unterricht, verfasst von Joseph Jireček. W i e n 1859). 

P o d p rzewodn ic twem n a m i e s t n i k a , hr. Gołuchowskiego, 
zebrała się we L w o w i e dnia 30 maja 1859 r. komisya w celu 
na rady nad t y m p r o j e k t e m , do k tóre j wezwano w p ie rwszym 
rzędzie przedstawicie l i wyższego duchowieńs twa ruskiego od 
św. J u r a (a mianowicie ks. b i skupa dra Sp i rydyona L i twino-
wicza, kustosza kap i tu ły ks. Michała Kuziemskiego , k a n o n i k a 
ks. Michała Malinowskiego), w tern p rzeświadczen iu , że sąd, 
w y d a n y w tej sprawie przez t y c h ż e , będzie miał znaczenie 
decydujące dla ogółu Rusinów. 
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Rzecz oczywis ta , że większość komisy i , t. j . członkowie 
S u s i n i , oświadczyli się s tanowczo przeciw t e m u projektowi . 
Cyrylica by ła i j e s t u ogółu Rus inów ska rbem n a r o d o w y m : 
pop ie rwsze , j ako pismo ks iąg l i turgicznych, powtóre , j a k o za
b y t e k tysiącletniej przesz łośc i , to też szanowali ją i szanują 
podziśdzień najczerwieńsi n a w e t radykal iści ruscy. W s z y s c y za
t em członkowie Rusini podal i za razem pisemnie swoje uwag i 
i odpowiedne m e m o r y a ł y nad wspomnianym p ro j ek t em (ze
b rane później w książce p . t. : Lic ruthenische Sprach- und 
Schriftfrage. L e m b e r g 1861), w k tó rych dowodzą n ieprak ty-
czności p ro jek towanej pisowni, a zarazem s tanowczo stwier
dzają odrębność i samoistność j ę z y k a małoruskiego. 

Ostatecznie powołana komisya zakończyła swe ob rady 
postanawiając , że cyrylica m a być za t rzymaną i ty lko piso
wnia ma być zreformowaną w ten s p o s ó b , aby zachowała 
cechy odrębności j ę z y k a małoruskiego od rosyjskiego. W pra
k tyce nie miała t a reforma wielkiej war tośc i , ile że pisownia, 
przepisana od r z ą d u , k t ó r y j ako taki n iema p r a w a ani zada
nia wp ływa ć bezpośredn io na kształcenie i l i teracki rozw rój 
j ak iegoś j ę z y k a , ba rdzo niel icznych znalazła zwolenników 
i wprowadzoną została z polecenia rządu l i tylko do książek 
szkolnych. Ogół ruski by ł t ak rozgoryczony tą sp rawą , że 
wkró tce p o t e m rząd widział się zmuszony r e s k r y p t e m minis te-
rya lnym z dnia 13 marca 1861, 1. 1479, odwołać w r szystkie 
swe zarządzenia co do pisowni ruskiej . 

J e d n a k o w o ż cała t a sprawa nie pozosta ła bez wpływu 
na uksz ta ł towanie się po jedynczych s t ronn ic tw ruskich. P i so
wnia rządowa — j a k dopiero co powiedziel iśmy — znalazła mało 
zwolenników pomiędzy R u s i n a m i : j e d n a k ż e myśl szczelniej-
szego odgrodzenia się od rosyjszczyzny zapomocą zreformo
wanej p isowni poruszyła wiele umysłów, a osobliwie umysły 
owiane duchem, wo lnodums twa , młodsze , żywsze , dla k tó rych 
cerkiewszczyzna i s tare t r a d y c y e niewiele miały u roku i zna
czenia. A właśnie w t e d y małoruski ruch l i teracki na Ukrain ie 
najszersze p rzybra ł rozmiary, właśnie w tych la tach poe t a 
ludu, Taras Szewczeńko, swemi u tworami obudzał n ies łychany 
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zapał. Kulisz P a n t a l e o n wraz z ki lkoma l i tera tami małoruskimi 
zaczęli w y d a w a ć w P e t e r s b u r g u znakomi ty miesięcznik na
uko wo-l i teracki Osnowa.; zaczęły się pojawiać różne małoruskie 
p isma peryodeczne , ka lendarze i u lo tne broszury ; j e d n e m sło
wem, powsta ł na Ukra in ie n ies łychany en tuzyazm dla rodzimej 
l i tera tury. E u c h t en musiał oddziałać na młodzież ruską w Ga
l i c y i — i rzeczywiście oddziałał ; g łówne j e g o prąd} ' szły przez 
W a r s z a w ę n a Lwów, i to — rzecz dziwna — przeważn ie za 
poś redn ic twem młodzieży polskiej z Ukra iny , k t ó r a bardzo go
rąco zajęła się sprawą małoruską i częściowo sama poniekąd 
zniszczała. S tosunków bezpoś redn ich z Ukra iną Rusini gal icyjscy 
dotychczas p rawie nie mieli i mieć nie mogl i ; za ko rdon grani 
czny p rzedos tać się nie Ьзг1о można, gwoli p r ze różnych t rudności 
i dla b r a k u ś rodków mate rya lnych . Dop ie ro w r. 1861 żywsze 
s tosunki z Ukra iną nawiązane zostały. R o k ten, zaznaczony po 
czątkiem ery kons ty tucy jne j w Austryi , a p r zygo towan iem uwła
szczenia w R o s y i , o twar ł d rogę n o w y m p o s t ę p o w y m ideom : 
l iberalne p r ą d y zaczęły raźniej się szerzyć i wnikać głębiej 
w g r u n t społeczny j a k wszędz i e , t a k też i między Rus inami 
galicyjskimi. Młodsza gene racya świeckiej in te l igencyi ruskiej , 
hołdująca zasadom l i be r a lnym, sprzj icrzyła sobie przewodni 
ctwo duchowieńs twa, i zorganizowała się najpierw we Lwowie , 
później zaś w innych większych mias tach wschodniej Galicyi 
w t owa rz ys twa t. zw. hromady, j a k o osobna p a r t y a ruska, 
j a k o Młoda R u ś n a wzór Młodej I ta l i i i t. p . Nazwano p a r t y ę 
t ę t akże p a r t y a „miękkich" , w przeciwstawieniu do opornych 
„s ta rych" czyli „ twardych" . Młodej Rusi poda ła rękę u l t ra -
demokracya polska we Lwowie , a ki lku demokra tów Polaków, 
j a k Pau l in Święc ick i , s tanęl i począ tkowo j a k o właściwi p rze -
wódcy tej nowej ruskiej p a r t y i , k tó ra z tego p o w o d u przez 
„s ta rych" była posądzona o polonofilstwo. Ba, nawe t twierdzil i 
„s tarzy" , że p a r t y ę „młodych Rus inów" s tworzyl i sami P o l a c y 
dla własnych swych celów — co zresztą jeszcze podziśclzień 
twierdzą moskalofile ruscy. To j e d n a k twierdzenie , jeź l i nie 
j e s t zupełnie m y l n e m , to j e s t , co najwięcej , ba rdzo n iepe-
w n e m przypuszczen iem: społeczeńs two polskie nie przyzna ło się 
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nigdy do p o d o b n e g o a u t o r s t w a , a n a d t o p a r t y a „młodych" , 
od począ tku swego is tnienia podz i śdz ień , współzawodniczy 
z moskalofilami w okazywan iu swej niechęci dla polskości . 

Pomiędzy „s ta rymi" a „młodymi" z b y t wielkiego anta
gonizmu począ tkowo nie b y ł o ; nie by ło też t a k znacznych ró 
żnic w k ie runku l i terackim. Główny o rgan „s ta rych" , Słowo, 
wychodzący we L w o w i e od r. 1861, pod r edakcyą B o h d a n a 
Didyck iego , podobnie j a k i cała p a r t y a młodoruska , w y s t ę p o 
wał wr obronie odrębnośc i j ę z y k a małorusk iego (por. nr . 35—37 
z roku 1861), i zamieszczał t a k ż e odezwy i ko re spondencye 
z Ukra iny . Gdy atoli w r. 1862 Młodoruś założyła swój wła
sny organ l i teracki , Weczemyci, a w r. 1863 pol i tyczno- l i te racki 
dwu tygodn ik Meta, w k tó rych s tanęła w opozycy i do do tych
czasowego k ie runku l i terackiego na Hal ickiej B u s i , wprowa
dzając do p iśmiennic twa narzecze ukra ińsk ie zamias t ga l icy j 
skiego, a w p isowni fone tykę Ku l i s za , — wa lka zawrza ła na 
dobre . P rzyczyn i ł się do wywołan ia te jże jeszcze j e d e n epizod. 
Oto w r. 1862, w pierwszą rocznicę śmierci Szewczenki , chciała 
młodzież r u s k a , aby odprawiono nabożeńs two za j e g o duszę . 
Szewczeńko by ł s c h y z m a t y k i e m , p rze to katol ickie duchowień
stwo ruskie musiało oczywiście odmówić współudzia łu w t ak iem 
nabożeńs twie . Młodzież nie chciała t ego zrozumieć — i z t e g o 
p o w o d u w y t w o r z y ł y się n o w e kwasy . Gdy do t e g o o rgan Mło
dej Rusi , Meta, w ekspek to racyach swych, w y l e w a n y c h n a pa
pier w duchu zanad to l ibera lnym, zaczął poruszać n iektóre k w e 
s tye religijne, a konsys to rz lwowski , s p o w o d o w a n y tem, zaka
zał w r. 1865 d u c h o w n y m i w i e r n y m p r e n u m e r o w a ć i czy tać 
Metę, — s t ronnic two Młodych, do resz ty rozjąt rzone, s tanęło do 
walki jeszcze namiętniejszej ze Starymi , z wyższem duchowień
s twem i z dawnemi t r a d y c y a m i Rus inów galicyjskich. 

Tymczasem we walkę t ę wmieszały się dwa pos t ronne czyn
niki : Po lacy i panslawiści moskiewscy. Po lacy ujęli się za partya 
Młodych, wyrzucając S ta rym, d a w n y m u t a r t y m t rybem, aspira-
cye do moskiewszczyzny i prawosławia . Pans lawiśc i zaś, chcąc 
wyzyskać rozdrażnienie t y c h os t a tn ich , a u t rzymując swych 
ag i ta to rów po całej S łowiańszczyznie , zwrócili te raz bacznie j -
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sze oko na R u ś galicyjską. W p r a w d z i e j uż dawniej mieli oni 
zwolenników pomiędzy Rus inami galicyjskimi, ale ba rdzo nie
l icznych. Byl i t o ludzie p o większej części s łabego charakteru , 
bez s ta łych zasad i p r z e k o n a ń , j a k п р . : Z u b r z y c k i , his toryo-

graf, Szechowicz , l i te ra t i t. ρ . , k tó rzy raz byli Polakami , 
raz znowu Moskalami , aby (dla a rys tok ra tycznych swych p r e -

tensyj) nie p r zyznać się do chłopskiej małoruszczyzny. Ogół zaś 
ruski nie posiadał n i g d y sympaty j dla p a n r u s y z m u , — t e m 
bardzie j , że ani o n im nie słyszał, ani go nie znał wcale . Teraz 
dopiero s tosowna nadesz ła chwila do zaszczepiania sympa ty j 
dla pans lawizmu w szerszych masach s taroruskiej par ty i . 

P a r t y a t a , k t ó r a od roku 1848 oczekiwała rozdziału Ga
licyi na ruską i polską p rowincyę , i spodziewała się podnie
sienia ruszczyzny do znaczenia ważnego czynnika pol i tycznego 
w Austryi , ujrzała się po r. 1861 całkowicie zawiedzioną w swych 
nadziejach. Opuszczona od rządu, majoryzowana przez Polaków, 
k tó rym we walce pol i tycznej na ż a d e n sposób spros tać nie 
mogła, rozgoryczona n iepowodzeniem i upadk iem swoich wi
doków, n iczem innem nie ż y ł a , j a k ty lko ta joną nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie. P rzyzwycza jona do cudzej pomocy, 
do j ak iego tak iego poparc ia ze s t rony r z ą d u , k t ó r y j ą teraz 
porzucił , nie miała w sobie t ego ruchl iwego życia, ani t y c h na
dziei lepszej p rzysz łośc i , k tó remi żyła p a r t y a młodoruska. 
Była zupełnie p rzygnębiona . T o też wielka je j część chętnie 
nas tawiała ucho p o d s z e p t o m ag i t a to rów pans lawis tycznych, wie
dząc zresztą, że t e podszep ty znalazły już pos łuch i u innych 
ma jo ryzowanych na rodów słowiańskich w Austryi , j a k u Cze
chów, Słowaków, Serbów. Gdj więc L w ó w i p rowincya zaroiły 
się agen tami p a n s l a w i s t ó w — j a k Kokoszkin , Lebed incew, K r z y 
żanowski] i inni — znalazło się i między S ta rorus inami wielu ta
kich, k tó rzy chwycil i się idei p a n r u s y z m u , j a k o j edyne j deski 
r a tunkowej w tej n ierównej walce z większością polską w kraju. 

Książki i czasopisma rosyjskie , k tó rych w wielkiej ilości 
i zadarmo dostarczały rosyjskie komi te ty panslawis tyczne, zna-
chodziły szerokie koła czyte lników. Czytać j e móg ł bez większej 
t rudnośc i każdy, k to prócz ludowego j ę z y k a znał s taroruski 
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j ę z y k cierlriewny, g d y ż — j a k wiadomo — esencyona łna różnica 
pomiędzy ruskim a rosyjskim j ęzyk iem leży w wymowie . Mo
skale bowiem przyjęl i za pods tawę swego l i te rackiego języka , 
j ę z y k cerk iewno-rusk i , wyksz ta ł cony na Małorusi w X V I I w. 
i pisownię małoruską, j akko lwiek n iedogodną i n ieodpowiednią 
ella dya lek tu moskiewskiego ; a zresztą w wymowie po jedyn
czych, głosek i całych wyrazów zupełnie się od Małorus inów 
różnią. T a k i l i turgiczne księgi wschodniego obrządku zupełnie 
inaczej czytają w Rosy i a inaczej u nas w Galicyi. 

Książki by ły wyborowe , podoba ły s i ę : różnice j ę z y k o w e , 
abstrahując od moskiewskiej wymowy, n i eznaczne ; n iek tóre 
więc ciaśniejsze umys ły pogodzi ły się z tem, że lepiej p rzy 
jąć w y r o b i o n y j ę z y k rosyjski i boga tą rosyjską l i t e ra turę za 
swoją własność, niż krzątać się koło kszta łcenia rodz imego j ę 
zyka i p r acować nad rozwojem własnej l i tera tury, zwłaszcza że 
warunk i pol i tyczne i społeczne nie są po temu. W ten sposób 
wkró tce p r o p a g a n d a moskalofilska uwyda tn i ł a się na polu l i te
ra ckiem. J ę z y k w w y d a w n i c t w a c h Hałyclio-Puskiej Mótycy co
raz bardziej t raci ł cechy małoruskie t a k , że zupełnie p rawie 
zbliżał się do j ę z y k a rosyjskiego. J e d e n z p r zewódców ruskich 
w r. 1848, J a k ó b Hołowacki , profesor j ę z y k a i l i t e ra tu ry ruskiej 
na uniwersytec ie l w o w s k i m , k t ó r y dawniej uroczyście broni ł 
odrębności j ę z y k a małoruskiego, obecnie w p re l ekcyach swych 
zaczął dowodzić, że t enże j e s t ty lko dya lek t em j ę z y k a ogólno-
ruskiego (obszezerusskoho) czyli rosyjskiego — i wkró t ce przes ie
dlił się do Rosyi . 

K i e d y wreszcie w r. 1866 zaszły ba rdzo n iepomyślne dla 
Aus t ry i wypadki , a rząd miał dość innych k łopotów, moska lo-
file galicyjscy 7 wystąpil i w r. 1867 j awnie w swym organie 
Słowo z p r o g r a m e m moskalofilskim i wyznaniem, że j ę z y k ruski 
i moskiewski to j edno , a Rusini i Moskale należą do j e d n e g o 
i t ego samego narodu ruskiego. 

S t ronnic two ukrainofilskie ukonsol idowało się z końcem 
roku 1868 przy założeniu Proś wity, t owarzys twa dla szerzenia 
oświaty pomiędzy ludem. Towarzys two to powsta ło mimo to , 
że było j u ż na Rusi inne , s tarsze towarzys two o p o d o b n y m 
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celu : Hałycko-Rusha Mctfycia. Ale Mdtycia wpad ła w ręce mo-
skalof i lów—a zresztą is tniała j uż ty lko właściwie z imienia, nie 
dając żadnych oznak życia. W o g ó l e s t ronnic two moskalofilskic 
zaczęło coraz bardziej t racić g r u n t pod n o g a m i , a wszystkie 
ins tytucye ruskie , zostające pod j ego w p ł y w e m , wege towa ły 
tvlko i wegetują do tychczas , nie p rzynosząc dla społeczeńs twa 
ruskiego żadnych prawie korzyści . 

T a k więc u tworzy ły się w m i o d e m społeczeństwie ruskiem 
dwie skrajne pa r tye : moskalofilska czyli z re formowana przez 
agi ta torów p a r t y a „s t a rych" —i ukrainoi i lska l ibera lno-narodowa 
partya „młodych" . Mówimy wyraźn ie : p a r t y e skra jne , gdyż 
większa część ogółu ruskiego, zwłaszcza duchowieństwo, nie 
zalicza się ani do j edne j ani do drugiej panującej koteryi , 
a luti o s t ronnic twach ruskich n iema nawe t pojęcia. G d y zaś 
oba s t ronnic twa zaczęły widocznie ho łdować zasadom, n iezgo
dnym z duchem ka to l i cyzmu , k iedy p a r t y a moskalofilska za
częła prowadzić p r o p a g a n d ę prawos ławia , p a r t y a zaś Młodych 
wywiesiła, s z t andary p seudo - l i be r a l i zmu , a n a w e t nihil izmu 
i ateizmu, — w t e d y kler ruski musiał s tanąć na uboczu. 

Powol i zepchnię to go ze s tanowiska p rzewodniego w spo
łeczeństwie ruskiem. W i ę k s z a część kleru ruskiego zoboję tnia ła 
zupełnie dla spraw na rodowych i żyje pogrążona w apa ty i po 
dzień dzisiejszy. I podczas k iedy w począ tkach odrodzenia na
rodowego ruskiego ruch p a t r y o t y c z n y obejmował szerokie m a s y 
na p r o w i n c y i , k iedy cała Hal icka Ruś szła j ednomyś ln ie za 
głosem swych pas terzy , książąt c e rkwi , k iedy do pierwszej 
k a d e n c j i sejmowej Ruś pod p rzewodn ic twem duchowieńs twa 
przeprowadzi ła wszys tk ich swych kandyda tów, — teraz ruch 
ten. ograniczył się ty lko na stolicę kraju, gdzie m e n e r z y skra j 
nych s t ronnic tw nadają ton ca łemu po l i tycznemu życiu Rus inów. 

Nieliczna ty lko gars tka świat łego duchowieńs twa ruskiego 
/.rozumiała "ważność chwili, w które j prądy, wrogie ka to l icy
zmowi, zaczęły nu r tować w społeczeństwie ruskiem; zrozumiała, 
że t rzeba podjąć walkę z oboma wrogimi p rądami i t r zymać 
wysoko a silnie sz tandar katolicj-zmu. P rzedewszys tk iem oka
zała się z n a t u r y rzeczj T po t r zeba założenia specyalnego, fa-
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chowego o rganu dla duchowieńs twa — i za łożono w r. 1870 dwu
t y g o d n i k p . t. : Buskij Sion. Założycielem i długoleunim reda
k to r em tego pisma, k tóre wychodzi ło aż p o koniec lu tego 1885, 
by ł ks. dr. Sylwes ter Sembra towicz , podówczas profesor uni
wersy te tu we Lwowie , obecnie met ropo l i t a Halickiej R u s i — g ł ó 
w n y m zaś wspó łpracownik iem ks. dr. Ju l i an Pe łesz , obecny 
biskup s tanis ławowski . W y d a w n i c t w o to mia ło dla kleru ru
skiego n iespożytą w a r t o ś ć : ono to przyczyni ło się głównie do 
rozbudzenia ducha kato l ickiego wobec g rożących niebezpie
czeństw indyfe ren tyzmu rel igi jnego i p o z y t y w n e j niewiary. 

Sprawie unii najbardziej przys łużył się ks . b i skup Pełesz . 
P r o p a g a n d a schyzmatyeka , pop ie rana szowinizmem na rodowym, 
j akko lwiek p o t a j e m n i e , j e d n a k dość silnie nu r towa ła w spo
łeczeństwie ruskiem. P r o p a g a t o r o wie p rawos ławia rosyjskiego, 
j akko lwiek nie agi towal i j awn ie za schyzmą, t o j e d n a k us ta
wicznie dowodzil i ob łudnie p o czasop i smach , że t a ż schyzma 
j e s t wiarą p rao jców Rusinów, a że unia z R z y m e m n a Rus i 
fałszem i p rzemocą wprowadzoną została. Niecne takie i fał
szywe twie rdzen ia , g łoszone bezczelnie a c i ąg le , w y m a g a ł y 
g r u n t o w n e j , na h i s to rycznych dowodach opar te j refutacyi : 
sp rawa unii w y m a g a ł a obrony. Obrony tej św. unii p rzec iw 
n i ecnym p o t w a r z o m je j oszczerców podjął się ks. dr. Ju l i an 
Pełesz i w r. 1880 wyda ł we W i e d n i u dzieło dwutomowe p . t.: 
Geschichte der Union der rutheuìschen Kirche mit Вот, owoc 
długo le tn ich , g r u n t o w n y c h s tudyów, w k t ó r e m , opierając się 
głów rme na s amych sehyzmatyck ich ź r ó d ł a c h , własną bronią 
przec iwników odpiera zwycięsko niecne ich zaczepk i , i zbija 
u t a r t e a fałszywe komuna ły , dowodząc, że ka to l icyzm by ł pier
wotną wiarą przodków, ponieważ Carogród, zkąd R u ś przyjęła 
wiarę Chrys tu sa , by ł w owym czasie nawrócenia Rus i w j e 
dności z R z y m e m , i że przystąpienie hierarchii , k leru i na rodu 
ruskiego do unii z R z y m e m nastąpiło p o d w p ł y w e m wła
snego wewmętrznego p rzekonan ia o po t rzeb ie z jednoczenia się 
z ogniskiem chrześcijańskiej jedności . W y d a w n i c t w e m t em do
stojny au tor n ie ty lko , że zadał do tk l iwy cios p ropagandz ie 
schyzmatyck ie j , ale wyt rzeźwi ł wiele oba łamuconych tą pro-
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pagandą umysłów, a zarazem rozdał n ie jako wśród szeregów 
duchowieńs twa ruskiego b r o ń , k tó r ąby mogło skutecznie osła
niać św. wiarę przec iw n i ecnym po twarcom. 

J a k powiedz iano , zaczęło się coś psuć w młodem społe
czeństwie ruskiem. Z j edne j s t rony nowoczesna niewiara, l ibe
ralizm i socyalizm rozszerzały się zaraźl iwie między adep tami 
pa r ty i ukraińskiej i uwyda tn i ły się p rocesem ruskich socya-
listów we Lwowie (r. 1877), u l t ra -socyal i s tycznemi i antyre l i -
gi jnemi wydawnic twami , j a k np . Mołot, Bzwin, Bribna Biblio
teka, Swit, — z drugiej s t rony aspi racye moskalofilskie coraz 
bardziej krzewiły się pomiędzy adep t ami pa r ty i S tarych, i za
dokumen towa ły się p rocesem o zdradę s tanu Olgi H r a b a r et 
consortes (r. 1881—2), k tó rego koz łem ofiarnym zrobił się własno-
wolnie I w a n Naumowicz , począ tkowo ksiądz unicki, n iepospol i ty 
pisarz popu la rny i j e d e n z p rzewódców pa r ty i s tare j . 

K i e d y w r. 1882 bullą Singulare praesidium Stolica św. 
poruczyła T o w a r z y s t w u J e z u s o w e m u reformę zakonu Bazyl ia
nów w Galicyi, wystąpi ły gwa ł townie przec iw t e m u zarządze
niu j ednomyś ln ie i zgodnie o rgana starej pa r ty i Słowo i Prołom 
ι organ młodej Biło. Sypa ły się sążniste a r tykuły , p r o w o d y r o -
wie pol i tyczni zwoływali w i e c e , ogłaszali p ro t e s ty — i odtąd 
sprawa t a s tanęła n a porządku dz iennym u ruskich dziennika
rzy, dając im sposobność zamanifes towania swych an tyka to l i 
ckich dążności. Organa starej pa r ty i wypowiada ły swe myśl i 
antykatol ickie jasno , w y s t ę p o w a ł y s tanowczo, a zupełnie otwar
cie; o rgan zaś młodej pa r ty i Biło wyraża ł się t rochę oględniej , 
prawiąc raz dla zamydlenia oczu o „autonomicznej , synodalnej , 
narodowej cerkwi ruskiej , to znów bagatel izując poniekąd z w y 
sokiego s tanowiska bezwyznan iowego l iberal izmu wszelkie 
sprawy, mające s tyczność z religią. Sp rawy katol ickiej broni ł 
ty lko Sion. Ramy T atoli t ego w y d a w n i c t w a nie by ły n a z b y t 
obszerne i poświęcone g łównie sp rawom prak tyczne j i t eore 
tycznej teologi i — dla po l i tycznych spraw niewiele zos tawiały 
miejsca. Należało t e d y za łożyć dziennik poh tyczny , k t ó r y b y 
był r e d a g o w a n y m w duchu ka to l i ck im, budził uczucia chrze
ścijańskie w społeczeństwie rusk iem i wys tępowa ł w obronie 

P. P. T. X X V I I I . 12 
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sp rawy katol ickie j . W a ż n o ś ć tak iego przedsięwzięcia uznał ks . 
met ropol i ta Sylwester S e m b r a t o w i c z , udzielił m u więc swej 
p ro tekcy i i swoich, funduszów z poświęceniem i z uszczerbk iem 
n iemałym szczupłej i n a z b y t j uż okrojonej arcybiskupie j dota-
cyi. Od 1 kwietn ia 1885 r. zaczął wychodzić dziennik p . t. Mir 
(t. j . mir, spokój) pod redakcyą ks. dra Józefa Komarn ick iego . 

Z dobrą nowiną poko ju chrześci jańskiego, z zachętą do 
zgody między s t ronnic twami ruskiemi a z obroną p r a w d y ka
tolickiej , wystąpił Mir p rzed społeczeństwo ruskie , B e d a k c y a 
starała się od samego począ tku pozos tać w dob rych s tosun
kach z innemi dziennikami ruskiemi o b y d w u k ie runków. Dla 
t y c h atoli by ł Mir nie n a rękę . Chodziło tu w p ie rwszym rzę 
dzie o p renumera to rów, zwłaszcza pomiędzy duchowieńs twem, 
k tó rych m o ż n a było u t r ac i ć ; to też Mir, n im się jeszcze po 
jawił n a świat Boży , miał j uż nieprzyjaciół w i n n y c h dzienni
kach — p o ukazaniu się zaś swojem w y s t a w i o n y m b y ł n a li
czne ciosy. Nieprzychy lne m u dzienniki, zakrywając zręcznie 
swe antykatol ickie dążności na t ę chwi lę , z całą siłą j e d n o 
myślnie i zgodnie poczęli raz po raz uderzać n a Mir, zarzu
cając m u polonofilstwo i s łużalstwo rządowi. Oczywis ta , że 
dziennik t e n , k t ó r y i t ak na począ tku swego is tnienia musiał 
walczyć z różnorodnemi przeszkodami , osaczony nad to ze wszech 
s t ron przez nieprzyjaciół s i lniejszych, bo s tarszych i panują
cych do tychczas nad opinią publiczną, po t r zebowa ł silnego p o 
parc ia ze s t rony ruskiego kleru. Niestety , wielka część ducho
wieńs twa spoczywała w apa ty i dla spraw publ icznych, a również 
znaczna część poszła n a lep g ł adk i ch , p seudo-pa t ryo tycznych 
frazesów, g łoszonych przez dawne o rgana r u s k i e , frazesów 

0 szkodliwości k i e runku , wy tkn ię t ego p r o g r a m e m Mira. Mir 
nie znalazł dos ta tecznego poparc ia i z k o ń c e m p ie rwszego pół
rocza 1887 przesta ł wychodzić . Ta sama była p r zyczyna u p a d k u 
1 innych w y d a w n i c t w szczerze katolickich, j ak iemi b y ł y w na j 
nowszych czasach : Iluś, naukowo-po l i tyczny dwu tygodn ik ks. 
Bobrowicza , Kyrył i Metody) ks . Sieleckiego i Boitosławshij Al
manach ks. Bobikiewicza. Ut rzymuje się zaledwie : czasopismo 
prakt j 'czno- teologiezne Duszpastyr, w y d a w a n e we Lwowie , i oli-
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oyalne organa dyeeezalne , j a k : Widomosty ArcMeparehialni we 
Lwowie , Wistnyk Eparchialnyj w P rzemyś lu i Wistnyk Eparchial-
nyj Stanisłaiciwskij. Są to j e d n a k — j a k powiedziano — czaso
pisma oficyalne, k tó rych is tnienie w nieznacznej ba rdzo mierze 
zależy od in i cya tywy i poparc ia duchowieńs twa wogóle . Dla 
ludu zaś istnieje obecnie zaledwie j e d n o pismo o t e n d e n c y a c h 
szczerze katolickich, a to d w u t y g o d n i k Posłannyk, wychodzący 
w Brzeżanach pod redakcyą ks. Ł . Dziu łyńsk iego (z doda tk iem 
książeczek mies ięcznych p . t. Knyèoczkl missyjni, na wzór I n -
tencyj mies ięcznych apos to ls twa modl i twy i Najsł. Serca Jez.) . 
Po l i tycznego czasopisma większych rozmiarów 7, r e d a g o w a n e g o 
w duchu katol ickim, obecnie Rusini wcale nie mają. T a okoli
czność, że duchowieńs two ruskie, j akko lwiek liczne, nie u t r zy 
mało i nie pos iada żadnego własnego o rganu pol i tycznego , 
choćby skromnych rozmiarów, zas tanawia tern bardzie j , że g łó 
wnie groszem tegoż duchowieńs twa u t rzymują się czasopisma 
ruskie, obecnie wychodzące , a zostające pod przeważn} 7 in wpły
wem pol i tycznych koryfeuszów rusk ich pa r ty j , k tóre n a n iewy-
raźnem wobec ka to l icyzmu pozostają s tanowisku. W dowód 
czego zamierzamy p o d a ć k ró tką cha rak t e rys tykę dążności p o -
jedyńcz3 7 ch s t ronnic tw ruskich. 

(Dok. nast .) . 

Ks. Eugen. Hornicki. 

12* 



PIERWOTNA JEDNOBOŻNOŚĆ 

L U D Ó W E R A Ń S K I C H 

To obniżenie pojęcia o Ahurze Mazdzie, wywyższan ie i ubó 

stwianie geniuszów uwyda tn i a się szczególnie w kulcie mazdei -

s tyeznym, k tóry , pon ieważ j e s t obszernie t r a k t o w a n y w Aweście, 

uzupełnia nasze wiadomości dogmatyczne o nauce Zoroas t ra . 

Pos łucha jmy na jprzód opisu naocznego świadka z I w. 

przed Chr. : 

Obyczaje P e r s ó w , — pisze S t rabon — M e d ó w i innych wielu 
ludów są j e d n a k i e ; o k t ó r y c h chociaż wielu mówiło, j e d n a k ż e nie bę
dzie od rzeczy i nam coś o nich powiedzieć . P e r s o w i e nie stawiają 
posągów ani o ł ta rzy; ofiary czynią na wzgórzach ; niebo mają za boga ; 
czczą również słońce, k tó re nazywają Mi t rą , a także ks iężyc i Afro
d y t ę i ogień i ziemię i w ia t ry i wodę . Ofiary składają w miejscu 
poświęconem; ofiara j e s t uwieńczoną. Skoro M a g u s , p rzewodniczący 
w obrządku , podziel i ł mięso na częśc i , każdy , zab rawszy swą czą
s t k ę , odchodz i , n ic bożkom nie zostawiając; u t rzymują bowiem, że 
bogowie wymagają ty lko ofiary z życia ; j e d n a k ż e — j a k n iek tórzy 
mówią — małą cząs tkę składają w ofierze n a ogień. 

Ofiary składają p rzeważnie ogniowi i wodz ie ; drzewo odar t e 
z kory pokrywają t łuszczem; po tem skropiwszy olejem zapalają, nie 
dmuchają na ogień , leez wachlują; k toby dmucha ł " lub coś nieczy
stego rzuci ł w ogień, śmiercią j e s t ka rany . Obrzędy tyczące się w o d y 

WEDŁUG POMNIKÓW PIŚMIENNYCH. 

(Ciąg dalszy). 
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w ten sposób sprawują. Obok jez iora , rzeki lub zdroju kopią j a m ę — 
i n a d nią zarzynają ofiarę, pilnie bacząc, ażeby woda nie została 
krwią zanieczyszczona; poczem pokrywają mięso mi r tem i w a w r z y 
nem. Magowie zaś, dotykając się tego mięsa wiotkiemi p rę tami , śpie
wają hymny . Olej pomieszany z mlekiem i miodem wylewają w ofie
rze nie na ogień, ani n a wodę , lecz n a ziemię; podczas t y c h śpie
wów, k tó re długo trwają, nie wypuszczają z rąk rózg z miry . 

W K a p a d o c y i (jest t a m bowiem wielka l iczba Magów, k t ó r y c h 
także C z c z i e l a m i o g n i a (ΓΙόραι-Θοι) nazywają, i wiele świą tyń per 
skich bogów) nie zabiją ofiar nożem, ty lko kijem, j a k b y pałką. Są t a m 
również P i ry t i e , wielkie obszary zagrodzone ; wpoś rodku znajduje się 
ołtarz, na k t ó r y m wiele j e s t popio łu i na nim wieczny ogień u t rzymują 
Magowie. "Udają się t am codziennie i odprawiają nabożeńs two p rawie 
godzinę, t rzymając p ę k rózg p r z e d ogniem, (głowa) ok ry ta j e s t tyarą 
filcową, z k tóre j spadające zas łony pokrywają us ta . Też same obrzędy 
odbywają się w świą tyni Anai t i s i Omanosa ; mają bowiem t am swoje 
świątynie, a posąg Omanosa obnoszą w procesy i . To własnemi oczami 
widzieliśmy, t a m t e znajdują się w kronikach , a również i nas tępujące . 
Pe r sowie nie zanieczyszczają r z e k i , nie myją się w niej ani nie ką
pią, nie wrzucają też t am t rupów, ani n ic t a k i e g o , co wydaje się 
nieczystem. P r z e d złożeniem ofiar j ak iemukolwiek b o g o w i , modlą się 
najprzód do ognia 1 . 

S t rabon p o w t a r z a opowiadanie H e r o d o t a , a uzupełnia j e 

własnemi spos t rzeżeniami ; a j akko lwiek w j ego opisie zachodzą 

sprzeczności , dadzą się one j e d n a k ła two wy t łómaczyć . Świą

tynie i posąg i , k tó re S t r abon widział w K a p a d o c y i , należą 

p rawdopodobn ie do k u l t u , k t ó r y by ł skojarzeniem mazde izmu 

z obrzędami sąsiadujących F ryg i j czyków. Anai t is i Órnanos od

powiadają doskonale Cybeli i A tysowi : t o obnoszenie w „pro

cesyi" Omanosa j e s t pewnie o w y m s łynnym p o c h o d e m Atysa, 

o k t ó r y m tyle opowiadają pisarze greccy. Świątynie t e d y i p o 

sągi w K a p a d o c y i nie b y ł y pe r sk imi ; dziś j e s t rzeczą dowie

dzioną, że Pe r sowie nie s tawial i świątyń, nie wznosili posągów: 

s taro-perskie pomnik i p i śmienne , Awes t a , całe p iśmiennic two 

p e h l w i , a wreszcie poszukiwania archeologiczne s twierdzi ły 

p rawdomówność ojca his toryi pod t y m względem. "Wydobyto. 

1 Strabon, ks. XV, wyd. Mullera, str . 624. 
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z gruzów szczątki wspaniałych, n iegdyś pa łaców i pomników, 
od tworzono j e i opisano w p o m n i k o w y c h dziełach, nigdzie nie 
znaleziono śladu świątyń ; p rzepyszne k o l u m n y rzeźbione , zna
komi te p łaskorzeźby , przeds tawia jące kró lów, wo jowników 
i zwierzęta symbol iczne, odg rzebane z rumowisk erańskich, zdo
bią obecnie muzea europejsk ie , lecz n iema żadnego śladu p o 
sągów. Znaleziono j e d n a k w wielu miejscowościach dawnego 
pańs twa persk iego rumowiska oł tarzy, k tó re S t r a b o n zowie P i r y -
t iami , a k tó re dziś w kra ju pod nazwą Atesz Gali, „ P r z y b y t e k 
ognia" , są znane. Archeologowie francuscy i angielscy za
mieszczają w swych dziełach 1 szczegółowe opisy t y c h oł tarzy, 
k tó re w fľiruz-Abad, Pasa rgad , Nachezi-E,ustem, Suzie i i n n y c h 
miejscowościach napotyka l i . „Atesz G a h — pisze G. P e r r o t 2 — 
j e s t j e d y n y m t y p e m pomnikowym, j ak i p rzeds tawia a rch i t ek tu ra 
religijna w Pe r sy i ; nie j e s t p r awdopodobnem, że dalsze badan ia 
odkryją n a m inny rodzaj , k t ó r y b y ł b y t ak rozpowszechn iony 
po wszys tk ich zaką tkach Persy i . T e n t y p j e s t p rawdz iwie na
rodowy, a powsta ł wsku t ek wyją tkowego obrzędu, j a k i odgry
wał wybi tną rolę w kulcie czcicieli A h u r y Mazdy" . 

Nie u lega dziś żadnej wątpliwości, że mazdeiśc i czcili ogień; 
świadectwa p isarzy greck ich po twie rdzone są t ek s t em Awesty , 
rumowiskami Atesz G a h i p r a k t y k a m i P a r s ó w 3. Idąc za wska
zówkami, j ak i ch n a m dostarczają powyższe źródła, m o ż e m y nade r 
dokładnie od tworzyć obraz dawnego oł tarza mazde i s tów i up rzy 
tomnić sobie g łówne ry sy odnośnego obrzędu. 

Ofiary mazde is tów dokonywa ły się w miejscu odk ry t em 
lecz ogrodzonem; w ś rodku n a podwyższeniu wznosi ły się dwa 
o ł t a rze : n a j e d n y m z n ich płonął ogień , drugi służył do skła
dania ofiar — wkoło stali wierni mazdeiści . 

1 L'art antique i Bévue archéologique, I I I serie, t. VIII , p. Dieulafoy. 
Perse ancienne, p . F landin et Coste. Early adventures in Persia, Susiana 
and Babylonia, by Layard . 

2 Histoire de l'art dans l'antiquité, t. V, p . 649. 
3 Parsami nazywcają się dawni mazdeiści perscy, k tórzy z początkiem 

VII I stulecia schronili się do Indyj przed uciskiem muzułmańskim, i za
mieszkali okolice Bombaju, Gudżara tu i Suratu. Zajmują się handlem, są 
bardzo zamożni i ściśle trzymają się p rak tyk mazdeis tycznych. Liczą ich 
około 80.000. 
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Ołtarz ogn iowy składał się z wielkiej p ły ty kamienne j , 
opar te j na podmurowan iu ; t a m znajdowało się zarzewie, k tó re 
dzień i noe podsycano suchem d rzewem w t e n sposób, iż s tos 
by ł zawsze gore jący ; wygaśnięc ie ogniska uważane było za 
wielką zbrodnię . K a p ł a n o m j edyn i e dozwolony by ł p rzys tęp 
do Atesz G a h ; dwaj Mobedzi , p rzyodz ian i w szaty kapłańskie , 
mający na t w a r z y za s łonę , pokrywającą nos i u s t a , rękami , 
okry temi płócienną rękawicą (dostam), dorzucali od czasu do 
czasu polana, odmawiając przep isane modl i twy. K a ż d e g o dnia 
o pewnej porze odbywało się nabożeńs two , wskazane ry tua ł em: 
śpiewano h y m n y , odmawiano modl i twy, bi to pokłony. 

Co więcej , mazdeiści okazywal i cześć dla ognia n ie tylko 
w Atesz Gah, lecz n a w e t w domowem ognisku. W e d ł u g p rze 
pisów Awesty , k a ż d y wie rny mazdeis ta ws tawać winien ki lka 
r azy w nocy i dorzucić p a l i w a , ażeby nie wygasło domowe 
ognisko; do ogniska nie wolno by ło zbliżać się osobom, k tóre , 
wedle przepisów, u w a ż a n e b y ł y za skalane ; zdała od ogniska 
należało t r z y m a ć t rupa ; odpadki włosów r i paznogc i w wyzna
czonej odległości miały b y ć z a k o p y w a n e , s ł o w e m , za grzech 
poczy tywano wszelkie kalanie t ego „świę tego" elementu. 

T e n k u l t , o d d a w a n y ogn iowi , uderzy ł j u ż b y ł d a w n y c h 
pisarzy w s c h o d n i c h — i oni pierwsi dali mazdeis tom nazwę „Czci
cieli ognia" ; t a nazwa p rze t rwa ła podziśdzień i słusznie. 

Dzisiejsi Pa r sowie poczytują t ę nazwę za o b r a z ę , u t rzy
mując, że ogień j e s t dla n ich manifestacyą ty lko A h u r y Mazdy, 
że Awes t a n a z y w a ogień „synem A h u r y Mazdy" , a z tąd cześć, 
oddawana ogn iowi , j e s t ty lko czcią, winną Ahurze Mazdzie. 
Lecz — j a k to j uż mówil iśmy — dzisiejsze pojęcia mazde is tów 
nie mogą b y ć miarą pojęć ich przodków, a opierając się wła
śnie n a Aweście , p rzychodz imy do p r z e k o n a n i a , że mazdeiści 
uosobili t e n e lement i p rzyp isywal i m u władzę i godność boską. 

W najdawnie jszych G a t h a c h czy tamy 1 : 

Oddajemy cześć w e d ł u g p r a w a świę tośc i , o M a z d a , twemu 
ogn iowi , dz ie lnemu, szybkiemu i mocnemu (pierwias tkowi) , k tó ry 

1 X X X I V . 
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rozwesela świa t i p rzychodz i w pomoc swym b lask iem, lecz karze 
swemi potężnemi wybuchami tego , k tó ry go obraża. 

W e d ł u g Eran i s tów, jeżel i t en us tęp nie j e s t wtrąceniem, 

wówczas m o ż n a go j u ż u w a ż a ć , j a k o p i e r w o t n y zwro t pojęć 

re l igi jnych E r a n ó w do uosobiania objawów przyrody , do od

dawania czci z jawiskom na tu ra lnym. W dalszym rozwoju maz 

deizmu, ogień, j akko lwiek n a z y w a n y b y w a „synem A h u r y Ma

zdy" , do takiej dochodzi godnośc i , t aką m u moc i władzę 

przypisują , i ż , jeżel i nie uznawal i go za Najwyższą I s to tę , 

p rzyznawal i m u przynajmniej boskie a t rybu ty . 

Czy t amy w Jasne j 

1. Sk ł adam Ci ofiary, s łowa pochwalne , że r twę , pozdrowienie , 
w y r a z y przywiązania , tobie , o ogniu, synu A h u r y Mazdy . 

2 . T y j e s t e ś godzien czci i chwały . Bądź czczony, bądź c h w a 
lony w mieszkaniu śmier te lnych. 

3 . Niech szczęście sprzyja temu, k tó ry wy t rwa le sk łada Ci ofiary, 
4 . Trzymając w r ęku drzewo opałowe, ba resmę , czarkę i . . . 
9. Udzie l mi, ogniu, synu A h u r y Mazdy, 

10 . P r ę d k ą świetność, ł a t w y pokarm, ś rodki do życia. 
1 1 . . . . Daj mi mądrość i powodzenie , ł a twą w y m o w ę . Daj duszy 

pojęcie j a s n e i rozumne, wielkość , ciągle wzrastającą, męs two i odwagę , 
1 2 . Nogi wy t r zyma łe do chodu, czuwanie podczas trzeciej czę

ści nocy, szybkość w chodzeniu i czuwanie . 
1 3 . P o t o m s t w o liczne . . . mądre , dobroczynne . . . 
1 4 . P o t o m s t w o , k tó reby uwolniło (ojców) od ka r w życiu 

przysz łem ; 
1 5 . K t ó r e b y przyniosło szczęście mojemu d o m o w i , mojemu 

mias tu , mojemu plemieniowi, mojej okolicy, mojemu krajowi. 
IG. Daj mi ogniu, synu A h u r y Mazdy , to , co mi okazuje (?) 

teraz i na zawsze naj lepszy świat s p r a w i e d l i w y c h , świa t olśniewa
j ący swoją świetnością. 

17 . Ażebym dostąpił doskonałej nagrody , dobrego uważania , 
ażeby dusza moja osiągnęła s t an t r w a ł y doskonałego szczęśc ia . . . 

Obrzędy ofiarne, d o k o n y w a n e n a drugim ołtarzu, rzucają 

również wiele świat ła na pojęcia rel igijne mazde is tów. 

1 LXI . H y m n do ognia. 
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R y t u a ł ob rzędowy A w e s t y zawiera się w J a s n e j i W i s p e -
r a d z i e , — t a m są p rzep i sane ceremonie i modl i twy, wyznaczone 
są dni, w k tó rych szczególne ofiary składać należy. 

Ofiary składane by ły A h u r z e Mazdzie, Ardwisurze, Tistryi , 
Mithrze, W e r e t h r a g a n i e , Aszi "Wanuchi i i n n y m , p r z y t e m od
mawiano modl i twy i śpiewano hymny , w t y m celu ułożone. 
Jakkolwiek t e osobistości, wed ług us tępów, s p o t y k a n y c h w Awe
ście, mia ły być ty lko duchami i geniuszami, s tworzonemi przez 
Ahurę Mazdę, j e d n a k ż e rodzaj ofiary, h y m n y i modl i twy, k t ó r e 
jej towarzyszyły , zdradzają dążności wielobożne. S t r abon za
znaczył wyraźn ie wie lobożność w pojęc iach m a z d e i s t ó w ; zna
mię to wys tępu je wyb i tn i e p r z y składaniu ofiar. 

Ofiary by ły zwierzęce i rośl inne. Mięso z zab i tych zwie
rząt nie było pa lone , lecz ty lko p ieczone i rozdzie lano j e na
stępnie między kap ł anów i ofiarujących. Chleb, ziarno, kwia ty 
nie by ły pa lone również ; na ogień ofiarny wy lewano j edyn ie 
mleko, miód, oliwę i n ieco z soku rośl innego, zwanego Нота. 
O genezie tej Horny pomówimy j e s z c z e , obecnie zaznaczymy 
ty lko j e j doniosłość w ofiarach mazdeis tów. 

E r a ń c z y c y nazywal i H o m ą roślinę, należącą do Asclepias 
acida; wyt łaczal i z niej s o k , k t ó r y odgrywał p ierwszorzędną 
rolę p rzy ofiarach u W s c h o d n i c h Aryów. 

Całe rozdzia ły w Jasne j są poświęcone Hornie ; drobia
zgowe znajdują się t a m przep isy je j o t r zymywan ia i ofiarowy
wania, n a je j cześć są t a m h y m n y pochwalne . Horna j e s t nie
ty lko ofiarą, wdzięczną dla A h u r y Mazdy, lecz zostaje uoso
bioną, świętą, posiadającą w sobie wielką moc i władzę. Oto 
wyjątek" z J e s z t u do H o m y : 

1. . . . Н о т а p r z y b y ł a do Z a r a t h u s t r y , 
2. K t ó r y oczyszczał ołtarz ogniowy i śp iewał Grathy. 
3. Z a r a t h u s t r a spy t a ł j e j : Człowieku, k to t y j e s t e ś ? 
4 . K t ó r y w ś r ó d całego świa ta cielesnego j e s t e ś na jdoskonal 

szym, j ak iegom n igdy nie widział , z powodu twego świe tnego ciała, 
n i e ś m i e r t e l n e g o b 

1 Ten wyraz ostatni jes t wt rąceniem późniejszem, k tóre spaczyło 
pierwotną miarowość wiersza ; podobnych wtrąceń j e s t bardzo wiele 



182 P I E R W O T N A J E D N O B O Ż N O Ś Ć L U D Ó W E R A Ï Î S K I C H . 

5. W ó w c z a s świę ta Horna, k tó r a u s u w a śmierć, odpowiedzia ła : 
6. Jestem, o Z a r a t h u s t r a , świętą Homą, k t ó r a oddala śmierć . 
7. Oddaj mi cześć, mędrcze , wyt łocz mnie i spożyj . 

8. Chwal mnie hymnami pochwa lnymi , j a k i inni p ro rocy 

p r a w a mnie chwalil i . 
9. W ó w c z a s Z a r a t h u s t r a w y r z e k ł : Cześć Hornie. 

4 8 . Świę ta Horna j e s t s tworzoną, j a k o doskonała i sprawiedl iwa. 
5 0 . Jes t świętą, uzdrawia . 
5 1 . Jest piękną, dzia ła dobrze . 
5 2 . Jes t zwycięską i ma złotą b a r w ę . 
5 3 . Gałęzie je j są giętkie , t a k iż można j e spożyć . 
5 4 . Jes t doskonałą, j e s t naj lepszem l eka r s twem dla duszy . 
5 5 . O ty , o złotej barwie , b łagani cię o mądrość , siłę i zwycięs two, 
5 6 . O zdrowie i uzdrowienie , 
5 7 . O pomyś lność i rozwój , 
5 8 . O siłę dla całego ciała, o wiedzę wszys tk iego . . . 

Poprzes ta j emy n a t y m wyją tku ; na tomias t p r z y t o c z y m y 
tu całe s t reszczenie z Awes ty , j ak i e zamieścił de Har l ez o H o 
rnie b „Horna daje siłę wojownikowi , mądrość wiernemu, mło
d y m dz iewczynom męża, ma łżonkom pożycie szczęśliwe, l iczne 
po toms two . Н о т а j e s t m o ż n ą , działa w e d ł u g swej woli, zna 
świętą wiedzę. P r zyczyn ia się do rozwoju świata i t r z y m a 
śmierć n a wodzy . Od Horny upraszają wierni siłę i zdrowie, 
władzę i zwycięs two, zgniecenie w r o g ó w ; od niej domagają 
się wykrycia z łoczyńców, od niej spodziewają się długiego ży
cia, a n a w e t dostania się po śmierci do n ieba" . W hymnach , 
poświęconych Hornie, wspomina się wprawdz ie A h u r ę Mazdę, 
lecz znaczenie j e g o i działalność j e s t nie do ujęc ia ; zresztą 
j e s t on całkiem zbyteczny , — co żądać lub za co dziękować 
Ahurze Mazdz i e , jeżel i wszys tko o t r zymać można od Horny. 
Wind i schmann , j e d e n z na jznakomi tszych Eran i s tów, wyznaje , 

w Aweście. Wyżej wskazane wtrącenie j e s t charak te rys tycznem; maz
deiści są t u schwytani na gorącym uczynku przekształcania pojęcia 
o Hornie. 

1 Avesta, p . CIX. 
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iż j akko lwiekby się zdawało, że mazdeiści uznawal i A h u r ę Ma
zdę za Najwyższą I s t o t ę , wobec ty lu j e d n a k gen iuszów uoso
b ionych i ubóstwionych, ro la j e g o schodzi całkowicie n a drugi 
p l a n 1 . W o g ó l e kul t ognia i ku l t Horny by ły objawami całkiem 
na tura l i s tycznemi i pogańsk iemi , a nie l icowały zupełnie z wła-
ściwemi pojęciami o Ahurze Mazdzie. 

E t y k a A w e s t y odpowiada zupełnie je j d o g m a t y c e : obok 
przepisów, j ak ie w e tyce chrześcijańskiej n a p o t k a ć można, zna j 
duje się t a m mnós two i n n y c h , śmiesznych , n iedorzecznych, 
ws t rę tnych . R ó ż n o r o d n y rodzaj p rzep isów wskazuje n a różno
rodne źródła ich p o c h o d z e n i a : obok monote i s tyczne j myśl i 
p r z e w o d n i e j , u jawnia się t u dual izm i na tu r a l i zm , dążący do 
pol i te izmu ; o k a ż d e m z nich p o m ó w i m y z kolei. 

Na leży oddawać cześć Ahurze Mazdzie, dz iękować mu za 
dobrodziejs twa, pros ić o łaski, s t awać się ich godnym, a więc uni
kać g rzechu i pe łnić cnoty. Nie wolno zabijać, p rzywłaszczać 
sobie cudzej własnośc i , p lamić się g rzechem c ie lesnym, nie 
wolno kłamać, o szuk iwać ; wszelkie kłótnie, bi ja tyki , oszczer
s twa są niedozwolone, — s ł o w e m , w tych przepisach wszys tko 
j e s t z a w a r t e , co pa lec B o ż y wypisa ł n a sercach l udzk i ch , co 
było wypisane n a tab l icach m a r m u r o w y c h Mojżesza. W W e n -
didadzie znajdują się całe F a r g a r d y , poświęcone kodeksowa 
k a r n e m u : d rob iazgowo przep isana j e s t t a m ka ra na różne wy
s tępki , sprzeczne ze sprawiedliwością i miłością bl iźniego. 
K r z y w d y na leży wynagrodz ić zadośćuczynieniem, winę na leży 
zmazać p o k u t ą , zadając sobie przepisaną l iczbę r azów dyscy
pliną , czy też innem t ego rodzaju narzędziem. Te przepisy 
mora lne są t ego rodzaju, iż de Har lez nie w a h a się powtó rzyć 
za W i n d i s c h m a n n ' e m , że „ ta mora łka j e s t n iezawodnie na j 
czystszą, najwznioślejszą, j a k a się wyrodzi ła poza juda izmem" . 

1 „Man kann das zara thus t r i sche W e s e n nicht treffender bezeichnen: 
die Lehre von Einem grossen Gott, dem Schöpfer des Himmels und der 
Erde , und daneben doch eine Menge von Baga 's und Jaza ta ' s , h in ter 
deren Wirksamkei t und Kul tus der grosse Got t zurücktr i t t" . Zoroastrische 
Studien, 8. 134. 
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Obok tych zd rowych pojęć m o r a l n y c h , wys tępują inne. 
Obowiązkiem je s t mazde is ty n ienawidzieć Anro-Mainyusa i wszy
stkie is toty, przez n iego s tworzone ; w t y m celu duchy złe 
i skutek ich działalności na leży oddalać zak lęc iami , niszczyć 
po t r zeba s tworzenia ma te rya lne . Trzy F a r g a r d y w W e n d i d a -
dzie 1 są p rawie wyłącznie poświęcone t y m zaklęciom, chociaż 
i w innych częściach A w e s t y znajdują się również okoliczno
ściowe formuły tak ich „zamawiań" . F o r m u ł y zaklęć są w ro 
dzaju „hocus pocus" , całkiem c i emne , nie można w nich do
pa t r zyć się znaczen ia ; samo brzmienie wyrazów miało wrze-
k o m o sprawiać skutek pożądany . 

Wie lką zas ługę w oczach A h u r y Mazdy s tanowi zabijanie 
węży , żab, mrówek, owadów i wogóle zwierząt, u w a ż a n y c h za 
niecz3 Tste, Zniszczenie j edne j takiej i s to ty zapewnia nag rodę 
w niebie ; zabicie w ę ż a wyżej j e s t c e n i o n e , aniżeli samo na
bożeńs two 2 . D o b r y mazde i s t a , a p rzedewszys tk iem kapłan , 
winien mieć ciągle w r ęku narzędzie do zabi jania s tworzeń 
Anro-Mainyusa . P rzep i sy ba rdzo szczegółowe, wyznaczają, j a k o 
p o k u t ę za g rzech popełniony, zabicie pewne j ilości t y c h i s to t ; 
t e p rzep i sy t ak są d rob iazgowe z j edne j s t rony, a z drugiej 
t aka p rzesada j e s t w l i czbach , iż de Ha r l ez sądzi , że na leży 
j e uważać chyba za żar t 3 . I t a k F a r g a r d X I V wyznacza po 
k u t ę za zabicie wydry , co uważają mazdeiści za wielki g r z e c h : 
zadanie sobie wielkiej ilości razów bolesnj T ch dyscypl iną , do
starczenie pewnej ilości d rzewa na ołtarz, a również baresmów, 
saotìiróiv, wreszcie : 

9. Niech zabije 1 0 . 0 0 0 wężów pełzających. 
10 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 płazów, mających pos tać psią. 
1 1 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 n iedźwiadków. 
12 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 żab, żyjących na ziemi. 

1 XX, X X I , X X I I . 
2 „En tuer une, quelque pet i te qu'elle soit, mér i te une recompense 

dans le ciel. Tue r un serpent est une oeuvre supér ieure aux oeuvres de 
religion, à la célébration de J a ç n a " etc. Ob. Rivâyets , Cod. XV, f. 137 r. 

3 „Au plus grand nombre de ces prescript ions, du res te , il serai t 
absolument impossible de satisfaire. On oserait même dire que ce mor
ceau ne semble pas ê t re l 'oeuvre d'un législateur sérieux". Avesta, p . 149. 
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1 3 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 żab, żyjących w wodzie . 
14 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 mrówek , pożerających zboże. 
1 5 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 mrówek , idących r zędem; są one małe , 

ale robią wielkie szkody. 
16 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 iguanów ( robaków), żyjących w błocie. 
17 . Niech zabije 1 0 . 0 0 0 owadów w s t r ę t n y c h . 

Na t em się kończy zabijanie — lecz s roga p o k u t a ciągnie 
się jeszcze w dalszym ciągu rozdziału. 

D o etyki, charakteryzującej Awestę , zal iczyć na leży p rze 
pisy, mające na celu oczyszczenie mazde i s ty od skalań ma-
terya lnych, nas tępn ie przes t rogi , zabezpieczające świętości ziemi, 
wody i o g n i a , wreszcie ś r o d k i , p rzywraca jące im p ierwotną 
nieskalalność ; cały t e n dział j e s t zbiorem guseł, zabobonów, 
przesądów, uję tych w p r a w o , s ankcyonowane przez samego 
Ahurę M a z d ę , przekroczenie k tó r ego uważane j e s t i ka rane , 
j a k o grzech. 

Zwłoki człowieka umar łego kalają p rzedewszys tk iem wszy
stko, czego się do tkną ; ztąd nie wolno g rzebać ich w ziemi, 
wrzucać do wody, ani pal ić n a stosie : t r upa na leży przenieść 
n a miejsce, zwane dachnia, gdzie j e s t wys t awiony na pożarc ie 
p t a k o m i zwierzętom drapieżnym. Bardzo drob iazgowe p rze 
pisy zajmują się t y m o b r z ę d e m : t r a g a r z e , p rzenoszący t rupa, 
j akkolwiek zachowują cały r y t u a ł , uważan i są za ska lanych 
i muszą się poddać l ega lnemu oczyszczeniu ; n a czem zaś ono 
zależy, poda jemy w dos łownem t łómaczeniu. C zy t amy w F a r -
gardzie V I I I : 

1 1 8 . Mazdeiści wykopią t r zy j a m y w tej ziemi, 
l i b . W pobliżu t y c h j a m niech się n ieczys ty omyje дотещ 

(urina bovis) , ale nie wodą. 
1 2 0 . P o t e m niech dozwolą zbliżyć się psom, niech j e p rzy

wiodą musem, nie dozwalając im iść swobodnie , n iech j e ciągną za 
p rzednie ł apy . 

1 2 1 . Poczem niech wykopią t r zy jeszcze j a m y w tej ziemi. 
1 2 2 . Niech n i eczys ty omyje się t am gomezą, ale nie wodą . 
1 2 3 . P o c z e m niech p rzywiodą psy , lecz niech j e wiodą, p rzy

muszając, nie dozwalając im swobodnego ruchu , n iech j e ciągną za 
przednie ł apy . 
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1 2 4 . Nas t ępn ie czekać, dopóki wierzchołek g łowy oczyszcza
nego nie obeschnie całkiem. 

1 2 5 . P o t rzecie mazdeiśc i wykopią j e szcze w tej ziemi t r zy 
j a m y o t r zy k rok i od poprzedn ich . 

1 2 6 . Tam nieczys ty omyje się wodą, a nie gomezą. 
1 2 7 . Najprzód omyje sobie ręce . 
1 2 8 . G d y b y nie omył sobie rąk, całeby ciało splamił . 
1 2 9 . P o t r z e c h k r o t n e m omyciu r ąk ręce będą czys te . 
1 3 0 . Wle jesz w o d y na głowę jego , n a czoło. 
1 3 1 . S tworzycie lu i s to t widz ia lnych! K i e d y w o d a świę ta do

tknie się czoła j ego , 
1 3 2 . D o k ą d pójdą D r u ż e i Nasus (t. j . złe duchy) tego czło

wieka? 
1 3 3 . A h u r a Mazda odpowiedzia ł : D r u ż i N a s u s przejdą mię

dzy b r w i tego człowieka. 
1 3 4 . S tworzycie lu i s to t widz ia lnych! Skoro świę ta woda sp ły

nie między brwi , 
1 3 5 . Gdzie się przerzuc i D r u ż - N a s u s ? A h u r a Mazda odpo

wiedzia ł : 
1 3 6 . D r u ż - N a s u s przerzuc i się na tylną część g łowy. 
1 3 7 . S tworzycie lu! k iedy w o d a świę ta poleje się na tylną część 

g łowy, 
1 3 8 . Gdzie się rzuc i D r u ż - N a s u s ? 
1 3 9 . A h u r a Mazda odpowiedzia ł : Ta D r u ż rzuci się n a szczęki . 
1 4 0 . Stworzycie lu i s to t widz ia lnych! Skoro w o d a świę ta do

tkn ie się szczęki , 

1 4 1 . Gdzie się rzuci D r u ż - N a s u s ? 
1 4 2 . A h u r a Mazda odpowiedzia ł : D r u ż - N a s u s rzuc i się na j ego 

p r a w e ucho . . . 

I t a k dalej bez końca ; z p r a w e g o ucha Druż-Nasus rzuca 

się n a lewe, z t amtąd na ramię p rawe , na lewe, pod pachę , na 

żo ł ądek , n a k r z y ż e . . . i t en opis ciągnie się jeszcze przez 86 

wierszy. Tak iemi niedorzecznościami p rzepe łn iona j e s t Awesta , 

a one są miarą rozs t roju pojęć rel igi jnych mazdeis tów. 

Grzeban ie t r u p a w ziemi j e s t t ak iem znieważeniem tego 

świętego elementu, a z tąd g rzechem t ak ciężkim, iż ani w t e m 

ani w przysz łem życiu nie m o ż e b y ć odpuszczonym (Fa rga rd 
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III) . Z iemia , w której p o c h o w a n y by ł t rup, j e s t p rzek lę tą ; 
przez la t pięćdziesiąt nie wolno je j uprawiać . Co więcej , w y 
s tępkiem je s t rzucenie n a ziemię kawa łka świeżej kości z t r u p a 
lub z psa zdechłego ; s tosownie do wielkości kawałka , wyzna
czona j e s t poku ta . 

Wrzucen i e t rupa do w o d y j e s t ciężkiem przekroczen iem; 
mazdeis ta g rzeszy nadto , skoro, spostrzegłszy t r u p a w wodzie , 
nie wydobędz ie go z niej i n ie pos t a ra się o lega lne oczyszcze
nie e lementu. W o d a j e s t zn ieważoną n a w e t w tedy , g d y przez 
nieostrożność niosącego kilka kropl i upadn ie n a p rzedmio t 
uważany za n i eczys ty ; z tąd nie wolno nosić w o d y w nocy, 
w razie j e d n a k k o n i e c z n y m , na leży odmawiać przepisane za
klęcia. Nie Λνοίηο j e s t również n iewias tom w p e w n y c h słabo
ściach chodzić po wodzie; wszys tk ie szczegóły są przewidziane 
i d rob iazgowo opisane. 

Ogień zn ieważony b y w a n ie ty lko pa leniem t rupa , ale na
wet j ego obecnością: ognisko domowe musi być usun ię te z mie
szkania, w k tó r em człowiek umarł , a po lega lnem oczyszczeniu 
domu może dopiero wrócić n a swe p ie rwotne miejsce. Nie j e s t 
wolno zbliżać się do ogniska domowego osobom, k tó re u legły 
skazom mora lnym, mianowicie u w a ż a n y m za tak ie przez mo
rálke mazdeistyczną. 

Liczne, szczegółowe przepisy, mające na celu oczyszcza
nie ziemi, w o d y i ognia , rozrzucone są po r ó ż n y c h częściach 
Awesty . 

W parze z t ego rodzaju przepisami e tycznemi idą inne, 
a nawe t przewyższają j e najniedorzecznie jszem guś lars twem. 
I t ak t reść F a r g a r d u X X I j e s t na s t ępu j ąca : 1. W e z w a n i e (in-
rocatio) b y k a p i e rwo tnego ; 2. W e z w a n i e obłoków, aby spro
wadziły deszcz i sprawiły uzdrowienie ; 3. W e z w a n i e słońca, 
księżyca i gwiazd ; 4. Zaklęcia. „Ten F a r g a r d — pisze de Har -
lez 1 — przeznaczony j e s t do obrzędów, mających na celu za
klinanie chorób ; składa się z poszczególnych w e z w a ń , z k t ó 
rych każde kończy się formułą magiczną". P o d o b n e formuły 

1 Avesta, p . 209. 
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z a k l ę ć z n a j d u j ą s i ę w r o z m a i t y c h , c z ę ś c i a c h A w e s t y , c a ł y F a r 

g a r d X X j e s t i m p o ś w i ę c o n y , w F a r g a r d z i e V I I z a z n a c z o n e 

j e s t w y r a ź n i e , i ż n a j l e p s z y m l e k a r z e m j e s t t e n , k t ó r y l e c z y 

z a k l ę c i a m i . D o j a k i c h n i e d o r z e c z n o ś c i d o j ś ć m o ż n a n a t e j dro 

dze , s ł u ż y F a r g a r d X V I I . 

W ł o s y i p a z n o g c i e l u d z k i e m a j ą , w e d ł u g A w e s t y , s z c z e 

g ó l n ą w ł a s n o ś ć ; n i e t y l k o z a n i e c z y s z c z a j ą z i e m i ę , w o d ę i o g i e ń , 

l e c z n a d t o s ta ją s i ę s t r a s z n e m i n a r z ę d z i a m i w r ę k u z ł y c h d u 

c h ó w , m i a n o w i c i e „s ta ją s i ę w ł ó c z n i a m i , m i e c z a m i , ł u k a m i , 

s t rza łami o p i e r z u o r l e m i p o c i s k a m i p r o c o w e m i " . Z t e g o p o 

w o d u A h u r a M a z d a daje s z c z e g ó ł o w e p r z e p i s y Z a r a t h u s t r z e , 

g d z i e i j a k n a l e ż y j e z a k o p y w a ć , j a k i e z a k l ę c i a o d m a w i a ć p r z y 

te j c z y n n o ś c i . O t o s ł o w a A h u r y M a z d y 1 : 

10. Ty Zarathustra na tej widzialnej ziemi utrzymuj w dobrym 
stanie włosy twe na głowie, strzyż twe włosy i obcinaj paznogcie, 

1 1 . Lecz potem zanieś te szczątki o dziesięć kroków od (mie
szkania) wiernych, 

12 . O dwadzieścia kroków od ognia, o trzydzieści kroków od 
wody, o pięćdziesiąt kroków od barcsmy, uwitej według prawa. 

1 3 . W y k o p tam trzy jamy na głębokość disti, jeżeli ziemia 
jes t twarda, 

14. Na głębokość ritasti, jeżeli j e s t miękka. 
15 . Wrzuć tam te odpadki. 
16. Potem wygłoś t e słowa zwycięskie: At Maj... 
17 . Nakreśl następnie trzy, sześć, dziewięć okręgów kół około 

tych jam na cześć Kszachatra-wairya; 

1 8 . I odmów cztery, sześć albo dziewięć razy Ahimawairya. 

19 . N a krańcu twego mieszkania wykop swemi paznogciami 
jedne jamę, 

2 0 . Któraby miała głębokość jednej części małego palca. 
2 1 . Wrzuć tam szczątki, 

' 2 2 . I odmów te słowa zwycięskie: 
2 3 . Asm, Woim-manardia ... 
2 4 . Nakreśl jeszcze trzy, sześć albo dziewięć kół jakiem na

rzędziem kruszcowem. 

1 Fa rga rd XVII . 
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•25. Odmów t rzy , sześć, dziewięć razy Aimru-Wairya, a wzy
wając p t a k a Aszozusta. m ó w : 

2(3. Oto, Aszozusta , oto moje paznogc ie : 
2 7 . Tobie je ofiaruję. 
2 8 . Niech t e paznogcie , p t a k u , cieszący się czystością, s taną 

sie dla ciebie włóczniami, mieczami, łukami , s t rza łami o orlem pie
rzu, pociskami p rocowemi w walce z dewami mazańskiemi . 

2 9 . Jeże l iby to nie było wypowiedz iane o t y c h paznogciach , 
wówczas s ta łyby się one dla dewów meza.ńskich włóczniami, mie

czami, łukami, s t rza łami o orlem pierzu, poc iskami procowemi . 

Analizę Awes ty zamkn iemy nadzwycza j cha rak te rys tyczną 
cechą mazdeizmu, mianowicie n iezwykłem p o w a ż a n i e m , j ak ie 
okazuje psom. F a r g a r d Ν Ι Π , k t ó r y t r ak tu je o psach, opisuje ich 
przymioty , usługi, j ak i e oddają, us tanawia k a r y n a tych , k t ó r z y 
się z nimi żle obchodzą. To wszys tko można ł a two sobie w y -
t łómaczyć : p r a w o d a w c a dbał o zachowanie czujnych s t różów ; 
s t rzegły one s tada ludu pas te rsk iego od drap ieżnych zwierząt, 
a również od niemniej d rap ieżnych Turów, k t ó r z y nocami 
napadal i na obozowiska Aryów, zabieral i bydło i uprowadzal i 
ludzi w niewolę. Lecz t en t r a k t a t j e s t ty lko w s t ę p e m do ca
łego szeregu przepisów, w k tó rych pies g ra wybi tną rolę ; złe 
obchodzenie się z psem p o c z y t y w a n e j e s t za wys tępek , zasłu
gujący na taką samą karę, j a k wyrządzen ie -k rzywdy bliźniemu, 
a. czasem na większą. 

W F a r g a r d z i e X V p y t a Za ra thus t r a Ahury Mazdy, j ak i e 
щ grzechy, pope łn ione tu ta j na z iemi , dla k t ó r y c h człowiek 
staje się w y s t ę p n y m i peszotanus 1 ; Ahura Mazda wymierna na
stępujące i w nas tępu jącym porządku : 1. Odwrócenie wiernego 
od mazdeizmu. 2 . Dos ta rczen ie n iezdrowego p o k a r m u psu, 
a dosłownie „kto daje psu twardą kość lub gorące jedzenie , 
skutkiem czego kość uwięźnie m u w gardle albo się oparzy" . 
3 . Uderzen ie suki szezennej , szczególniej , jeżel i z t ego powodu 
stanie się jej co złego. 4 . Qui h a b e t commerc ium cum femina men-
struata . 5 . Qui habe t commerc ium cum femina p regnan te . W dal-

1 Dosłownie znaczy ten, którego „ciało jes t skażone". 

l'. I'. T. X X V I I I . l;i 
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szym ciągu t enże F a r g a r d omawia p rzypadk i , w k t ó r y c h paella 
gravida effecta chodzi p o wodzie lub d o t y k a się roślin, s t a ra się 
abortům procurare, wreszcie (piando piariet, k to się ma za jmować 
u t rzymaniem dziecka, A zaraz po tem, zacząwszy od n ru 60 do 
142, t. j . do końca rozdziału, F a r g a r d zajmuje się d rob iazgowo 
k w e s t y a m i , tyczącemi się s u k i : j a k p o s t ę p o w a ć ze szczenię
tami, k to m a j e żywić i w y c h o w y w a ć , j ak ie k a r y wyznaczone 
są na tego , k t ó r y się nie t r z y m a t y c h p r zep i sów,— a to wszy
stko przepisuje sam A h u r a Mazda , odpowiadając n a szczegó
łowe py tan ia , s tawiane p rzez „świę tego" Zara thus t rę . 'W ry tua l e 
p o g r z e b o w y m pies o d g r y w a ważną rolę. Widz ie l i śmy j u ż wy
żej, iż p r z y l ega lnem oczyszczeniu mazde is ty obecność p s a j e s t 
n iezbędną; pies musi b y ć o b e c n y m również p r z y zgonie wier
nego mazdeis ty — dla odpędzenia z łych d u c h ó w ; dzisiejsi P a r 
sowie wiernie t rzymają się t ego zwyczaju. P ies zdech ły zanie
czyszcza n a równi ze zwłokami człowieka ziemię, w o d ę i ogień; 
wreszcie w j e d n e m miejscu A w e s t y (Fargard X I I I ) j e s t rzecz 

0 tem, co się staje z duszą psią po śmierci. 
Eraniśc i w g łowę zachodzą, chcąc wy t łómaczyć t ak ie 

poważan ie dla psa. Sama uży teczność czujnego s t róża domu 
1 s tada nie m o ż e b y ć dos t a t ecznym p o w o d e m ; inne byd lę ta 
domowe b y ł y n iezawodnie użytecznie jsze : k rowa , k tó ra żywiła 
rodzinę, by ła w wielkiem poważan iu u W s c h o d n i c h Aryów, j e j 
gomesa — j a k widziel iśmy — służyła do oczyszczen ia ; u In 
dów p r a k t y k i p o d o b n e istnieją podziśdzień ; j e d n a k ż e to u ż y 
teczne byd lę nie zostało wynies ione do tej godności , do jak ie j 
doszedł cały ród psi b Zresztą i inne osobliwe i dz iwne pra -

1 Rzeczą j e s t ciekawą, iż w kra jach , w których istniał dawniej 
mazdeizm, a k tóre dostaly się nas tępnie pod panowanie tu reck ie , prze
chowało się pewne poważanie dla psów. P s y żyją t am swobodnie i gro
madnie po mias tach i wsiach; nie mają właściciela, a żywieni są ofiar
nością publiczną. Żołnierze tu reccy nie omieszkują nigdy wyrzucić resztek 
po każdym posiłku na najbliższe legowiska. Turek poczyta łby sobie za 
grzech uderzenie psa, a t em bardziej jego zabicie; podczas wojny krym
skiej, kiedy wojska angielskie obozowały jakiś czas w Skutary , Turcy 
gorszyli się bardzo widząc, j ak oficerowie bry tańscy strzelali bez litości 
tych na t rę tnych włóczęgów. 
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k tyk i m a z d e i s t y c z n e , o k t ó r y c h wspominal iśmy, s t anowi łyby 
dla nas zagadkę niewytłumaczalną, g d y b y pomnik i chaldejskie 
nie przyszły nam z pomocą : dual izm i na tura l izm mazdeis ty-
c'znv wraz z całym szeregiem p r a k t y k magicznych zapożyczony 
został z Sumeru i Akkadu . 

Wie lk i zbiór akkadyjsk ich tabl iczek magicznych , o d k r y t y 
przez Sir H. Rawłinsona, dozwolił poznać źródłowo słynną umie
ję tność ludów zachodniej Azyi ; rozpatrując się w tych doku
men tach , uczeni badacze stwierdzili identyczność magi i akka-
dvjskiej i magi i erańskiej . F . L e n o r m a n t pisze 1 : „Każdego , 
k tóry j e s t obznajomiony z rel igiami s t a r o ż y t n e m i , uderzają 
p rzedewszys tk iem wyb i tne p u n k t a s tyczne między magią akka-
dyjską a zoroas t ryzmem, szczególniej w p łodach późnie jszych 
piśmiennictwa e rańsk iego : dual izm zasadniczy, ku l t ognia, is tnie
nie boga . pośredniczącego między człowiekiem i D u c h e m czy
s tym i n a j w y ż s z y m , Ahurą Mazdą". Przebiegniemy 7 pok ró t ce 
punk ta s tyczne magi i akkaclyjskiej i mag izmu aryjskiego. 

Akkady jezycy zasadniczo przy jmowal i w swych pojęciach 
rel igijny cli d u a l i z m . Przypuszcza l i oni, że wszys tko , co się 
dzieje na świecie, j e s t sprawą dob rych i z łych duchów, a nad to , 
że istnieją ś r o d k i , zapomocą k t ó r y c h można z j edne j s t rony 
zobowiązać dobre ciuchy clo wywarc ia dobroczynnych skutków, 
a z drugiej odwrócić działalność z łych d u c h ó w : znajomość 
tych ś rodków nazywała się magią. W y n i k a ztąd, że magia, p o 
legała na dualizmie; a pon ieważ istniał on w południowej Me
zopotamii na 30 wieków przecl naszą erą, pon ieważ — j a k to 
zobaczymy — dualizm w późnie jszym czasie w p r o w a d z o n y b y ł 
do Erami , — ztąd wnosić można, że od ludów akkadyjsk ich p o 
chodzić musiał. 

Antropologiczne pojęcia mazde i s tów o bogach , p rzedewszy-
srjiit.m to dziwne mniemanie , że bogowie rzeczywiście karmią się 
i spożywają clary, j ak ie im wierni w ofierze przynoszą, rozpo
wszechnione było w Chaldei . W hymnie do Słońca czy tamy 2 : 

1 La Magie che: les Chaìde'ens, p . F . Leno rman t : vol. I, p . ITS. 
- The Cuneiform Inscriptions of Western Asia, vol. IV, p. 17. 

1:5* 
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Słońce, przy wzniesieniu mych rąk, przybądź na pomoc, spo
żywaj swój pokarm, pochłoń swą ofiarę, wzmocnij swą rękę, spraw, 
aby (ofiarodawca) był uwolniony od swego smutku, żeby zniknęła 
jego trwoga. 

Nieprzel iczone geniusze erańskie, j ak ie s p o t y k a m y w Awe
ście , p r awdopodobn ie od ludów akkadyjsk ieh wiodą swój po 
czątek. D o k u m e n t a magiczne stwierdzają, że s łynny „byk erań-
ski", Kraosza , F r a w a s z i są pochodzen ia akkadyjsk iego . 

W wielu miejscach A w e s t y wys tępuje z a g a d k o w a pos tać 
j ak iegoś „byka" , „duszy wołu" . Co znaczył t e n mit, t ego ża
d n y m sposobem z A w e s t y dowiedzieć się nie można 1; dopiero 
magiczne tabl ice akkadyjsk ie odsłaniają nieco ta jemnicy : zna j 
dują się t a m wzmianki o t y m „byku" , coby j e d n a k miał zna
czyć, nie wyświecają. N a j e d n e j tabl iczce magicznej c z y t a m y 2 : 

O wielki byku, byku bardzo wielki, który stąpasz u wielkich 
bram, który otwierasz wejście do wnętrza, który otwierasz szerokie 
ujścia, który służysz za podporę bogu Serach, żeńcowi pól, ręce 
moje wzniesione składały tobie ofiary. 

Ty jesteś bykiem, zrodzonym od boga Zi, ty dźwigasz strefy 
Grobu, w którym przebywają umarli, bóg Nin-iz-zida na wieczność 
ciebie umieścił. Wielkie (bramy), zagrody, rogatki, wrota, . . . które 
oddzielają niebo od ziemi. . . 

O K r a o s z y pisze F . L e n o r m a n t 3 : „Uderzające j e s t p o d o 
bieńs two między pojęciem Silik-mulu-chi z ks iąg magicznych 
A k k a d u a Kraoszą „świętym i mocnym" , o k t ó r y m piszą s tare 
księgi zoroas t ryzmu, szczególniej zaś między p ie rwszym a Mi-
th rą , k t ó r e m u p rzyp i sywano rolę poś redn ika za czasu Ache -
menidów. Te postacie aryjskie urobi ły się p o d wpływem, coraz 
bardziej wzras ta jącym, m a g i z m u mecłyjskiego, k t ó r y dążył pod
ówczas do p rzeobrażen ia p ierwotne j czystości mazde izmu" . 

1 „Quel est Gens una, l 'âme du boeuf, Spiegel , avec la tradition, 
y voit l 'âme du tanreau pr imordia l , la première des créatures vivantes 
d'Ahura Mazda, mise à mor t par Anro-Mainyus; R o t h le considère comme 
une sor te de Bubonus mazdéen". Avesta, p. de Harlez, p. 317. 

2 The Сип. Inserii). °f West. Asia, vol. IV, p. 23. 
3 La Magie ches les Chaldéens, p. F. Lenorman t ; vol. I, p. 177. 
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Co więcej , same Frmvassi, k t ó r y c h uważano za u t w ó r sa
mois tny ludów erańskieh, pochodzą z Akkady i . W e d ł u g pojęć 
zo roas t ryzmu , Fraivaszi, albo — j a k mówią Pa r sowie — Fer-
wery, są i s to tami niebiańskiemi, odpowiadającemi i s to tom ziem
skim. Aniołowie, ludzie, zwierzęta , ciała n a w e t niebieskie, sło
wem, każda i s to ta m a t e r y a l n a m a swego F rawasz i duchowego, 
k tó ry nad nią czuwa. Otóż to pojęcie F r a w a s z i zosta ło zapo
życzone od A k k a d ó w i Sumerów. A u t o r dzieła „Magia u Chal
de jczyków" pisze : „ W e d ł u g ks iąg akkadyjskich, k a ż d y człowiek 
od urodzenia m a sobie dodanego specya lnego b o g a za opie
kuna ; j e s t to j e g o t y p duchowy, k t ó r y żyje w n i m . . . Ten b ó g 
posiada szczególne z n a m i o n a , mianowicie pod lega n iedoskona-
łościom i u łomnościom n a t u r y l u d z k i e j . . . Nie u lega wątp l iwo
ści , że ten bóg akkadyjsk i by ł p i e rwowzorem dla perskiego 
F rawasz i " 

Natura l izm kwitnął w A k k a d y i na kilkadziesiąt wieków 
przed naszą erą: uosobili oni i ubóstwil i siły p r z y r o d y i ele
menta , mianowicie wodę i ogień. Czy tamy w zbiorze p ism ma
gicznych 2 : 

W o d y wznios łe , wody Euf ra tu , k t ó r e (płyniecie) we właśc iwem 

miejscu; wody , k tó re się zbieracie w Oceanie , córy Oceanu w liczbie 

siedmiu, w o d y wzniosłe , wody p łodne , w o d y świe tne , w obecności 

ojca waszego, E a , w obecności ma tk i wasze j , małżonki wielkiej r yby , 

niech będzie wzniosły, n iech w y d a owoce, n iech przyświeca , u s t a 

złośliwe i przynoszące szkodę niech nie wywierają sku tku . Amen. 

W nas tępującym hymnie w o d a wzywaną jes t , j a k o opie
kuńcze bós two : 

Boże Rzeko , k t ó r y dążysz naprzód , j a k okręt , oddal od (niego) 

zawis tny los, podobny do dzikiego z w i e r z a . . . Niech słońce p r z y 

swem wschodzie rozwieje ciemności, aby one w domu n igdy nie 

p rzebywały . Niech zawis tny los umknie się na pus tyn i e i miejsca 

g ó r z y s t e . . . Z a w i s t n y los, k tó ry się rozpościera n a z iemi , Boże 

Rzeko , złam go. 

1 F . Lenorman t ; vol. I, p . 179, 180. 
2 77¡e Сип. Inscrip. of West. Asiu, vol. IV, 14·. 
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L u d y akkadyjskie ubós twia ły ogień. W zbiorze tabl iczek 
mag icznych znajduje się wielka l iczba hymnów, poświęconych 
t e m u e lementowi : 

J e s t e m z ło tym p łomien iem, — czytamy w hymnie 1 — wiel

kim płomieniem, k t ó r y się wznosi nad oczeretem, znakiem wynios łym 

bogów, płomieniem miedzianym, opiekuńczym, k t ó r y się wznosi, j ako 

j ęzyk i gorejące, j e s t e m pos łańcem Sil i-muluk-chi . 

Ogień oddala złe d u c h y i sprowadza b łogos ławieńs twa : 

Ty, k tó ry oddalasz złego muskima, k t ó ry wynag radzasz życiem, 

k tó ry wzniecasz bojaźń wś ród złośl iwych, k tó ry opiekujesz się dzie

łami M u l g a , Ogniu , niszczycielu wrogów, k t ó r y j e s t e ś sku teczny 

w oddalaniu zarazy, p łodny , świetny, . . . zniwecz złośliwość. 

W wielu zresztą h y m n a c h Ogień j e s t wpros t n a z w a n y 
b o g i e m 2 : 

Pokó j boga Ognia, boha te ra , wraz z tobą niech panuje w k r a 

j a c h i w rzekach , z tobą n iech panuje spokój na T y g r z e i (Eufra

cie), z tobą niech będzie spokój na morzu i . . ., z tobą niech zostaje 

w spokoju d roga córy bogów. 

Badacze s ta rożytnośc i chaldejskich stwierdzają, że A k k a d y j -
czycy ubóstwial i ogień. F . Leno rman t , k tó ry długie la ta poświę
cał s tudyom akkadyjskim, p i s z e 3 : „Ogień j e s t na jwiększym i na j -
czynniejszym wśród bogów, z k tó rymi człowiek może wejść 
w s tyczność zapomocą świę tych obrzędów i mag icznych for
m u ł e k . . . Akkady jczycy oddawal i cześć ogniowi w j e g o rze
czywistości p rzedmio towej , uważal i go za b o g a wyższego na
we t od Słońca" . Sir H e n r y Rawlinson, na pods tawie s tosownych 
zestawień, d o w i ó d ł 4 , że kul t ognia, s tanowiący g ł ó w n y obrzęd 
mazdeizmu, zapożyczony by ł z Chaldei . 

Jeże l i do t ego treściwie zeb ranego zestawienia na tu ra l i zmu 
mazde is tycznego z na tu ra l i zmem akkadyjsk im dodamy, że wszy
stkie zaklęcia i formułki magiczne A w e s t y znajdują swój p ie rwo-

1 Op. cit. vol. IV, 6, col. δ. 
2 Op. cit. vol. IV, 8, col. 3. 
3 La Magie chez les Chaldéens, vol. I, pp. 173, 169. 
4 Memoir on the Atropateniun Ećbatana, w tomie X Journal of the 

Royal Geographical Society. 
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wzór w magi i akkadyjskie j , że wiele p r a k t y k mazdeis tyeznych , 
j a k baresma i , szczególna rola p sów w obrzędach 2 i inne, is tniały 
w Babilonii , wówczas p rzyznać musimy, że t ak na tura l izm j a k 
i mag ia mazde is tów b y ł y iden tyczne z na tu ra l i zmem i magią 
akkadyjską. T a iden tyczność p rowadz i nas do b a r J z o w a ż n e g o 
wniosku. P o n i e w a ż chaldejskie pojęcia na tura l i s tyczne wyrob i ły 
się na wiele wieków przed pows tan iem Awes ty , p o n i e w a ż — j a k 
to widziel iśmy j u ż poprzedn io — krzewiciele zo roas t ryzmu byl i 
p r awdopodobn ie Magami chaldejskimi , — ztąd wnieść należy, 
że cały na tura l izm mazdeis tów wraz z magią zapożyczony byTł 
z południowej Mezopotami i . T e n wniosek, na k tóry , począwszy 
od Spiegeľa , zgadzają się n iemal wszyscy Eraniści , dozwoli n a m 
zrozumieć lepiej genezę A w e s t y i całego mazdeizmu. 

(Dok. nast . ) . 
Ks. W. Zaborski. 

1 Baresma, t. j . p rę ty tamariksu, używane przez kapłanów mazdei
zmu przy obrzędach, z Chaldei również zostały wprowadzone , j ak to do
wodnie wykazał G. Rawl inson w swem dziele : The five great monarchies, 
2 wyd., t. I I , p . 350. 

2 W magii chaldejskiej psy odgrywały ważną rolę. J e d n a z tabliczek 
akkadyjskich poświęcona j e s t przepowiedniom, opar tym głównie na bar
wie psów, k tóre wchodziły do świątyni i pałacu. 



DWIE PASYE. 
VORDERTHIERSEE I OBERAMMERGAU. 

II. 
O b e r a m m e r g a u . (1890). 

W drugiej połowie czerwca b . r. wraca łem do Monachium 
po paromies ięcznym pobyc ie n a południu. W a g o n — j a k zwy
kle w t y m czasie — by ł pełen. W ką tach siedziały n iezbędne 
dwie r ep rezen tan tk i Old England w ścisłem s łowa t ego znacze
n iu , b o między 40 a 50 wiosną, r u d e , zezowate i zdaje się 
emancypowane , b o z r o m a n s a m i Georges El l io t w ręku. R e 
sztę t owarzys twa s tanowiły dwie p a r t y e niemieckich tu rys tów, 
z k t ó r y c h j e d n a j echa ł a do O b e r a m m e r g a u , a d ruga wraca ła 
z tamtąd przez Tyrol . 

R o z m o w a toczyła się oczywiście o g ł ó w n y m w y p a d k u 
sezonu. K t ó r y ż w a g o n t ego la ta w całej E u r o p i e ś rodkowej 
wo lny by ł od dyskusyi o pasy i w B a w a r y i ? P y t a n i a i opo
wiadania k rzyżowa ły się w tyra l ie rskim ogniu. P o d n o s z o n o 
ak torów pod n ieb iosa , ale mieszkańców O b e r a m m e r g a u strą
cano n a samo dno piekieł , z burmis t rzem na czele. K a ż d y miał 
jak iś n o w y szczegół do dodania o wyzysk iwaniu bezcze lnem 
p rzy j ezdnych , o gburowatośc i i buc ie mieszkańców wioski, 
o b r a k u wszelkich względów, a czasem n a w e t pros te j rze te l 
ności. Opowiadano, że n a w e t b i skupów i nuncyusza apostoł-
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skiego nie umiano u s z a n o w a ć , że najdostojnie jszym gościom 
kazano godz inami czekać na audyencyę u b u r m i s t r z a , że p o 
łowa osób, k tó re zamówi ły mieszkania i b i le ty n a dany dzień 
i przys ła ły naprzód p ieniądze , mimo telegraficznej odpowiedzi 
burmist rza , przyrzekającej wszystko, nie dos tawały nic, ani łóżka, 
ani k a r t y wstępu, a to d la t ego tylko, aby j a k najwięcej osób 
zmusić do pozos tan ia na p o w t ó r n e m , poniedz ia łkowem przed
stawieniu i zapewnić mieszkańcom zysk podwójny . 

— Czy to s łyszana rzecz —· zwróci ł się mój sąsiad, j ak i ś 
nadreński b a r o n , do swego visàv is , profesora z J e n y czy 
Hal l i , słucłiającego z p rze rażen iem o p r ó b a c h , j ak ie go cze
kały — czy to s łyszana rzecz, że mogąc z Monachium j e d n e g o 
dnia zrobić t ę wycieczkę i wrócić ; t r zeba dwa dni poświęcić, 
w niemożl iwy sposób noc przepędzić , jeź l i wogó le znajdzie się 
j akaś sofa lub krzesło, d la tego ty lko , że gmina nie daje bi le
tów7, j a k ty lko t a k i m , co nocowal i we wsi. Naokoło Oberam
mergau kraj cudny, obe rży pełno, w samej wsi j e s t pa r ę ho 
telów, za łożonych przez oberżys tów monachi jsk ich ; i ho te le 
w Oberammergau i za jazdy w okolicy stoją pus te , bo k t o t a m 
nocuje, nie dostaje bi le tu. W y z y s k i w a n i e p o d r ó ż n y c h ma zo
stać monopo lem wieśniaków z O b e r a m m e r g a u i przywile ju t ego 
ruszać nie wolno. 

— A czy to nie bezcze lne — prze rwała z wielkiem oży
wieniem pan i b a r o n o w a — że n ik t z sąsiedztwa Oberammer
gau, żaden ksiądz, żaden właściciel dóbr, żaden wieśniak nie 
dostanie b i l e t u , jeź l i nie przenocuje na miejscu, lub p rzyna j 
mniej kosz tu noc legu i j edzen ia nie zap łac i ! A wymaganie , 
ż eby podróżni za dwa dni opłacal i mieszkan ie , choć bawią 
dzień j e d e n , a odsyłanie od A n n a s z a do Kaifasza n im się ką t 
znajdzie, a ceny . . . 

— Dlaczegóż nie us tanowią w g łównych punk tach , dajmy 
na to w Monachium, Berl inie i Wiedniu , a choćby ty lko w Mo
nachium samem, biur, k tó r eby telegraficznie zawczasu o l iczbie 
miejsc i b i l e tów by ły zawiadamiane i p rzy jmowały na nie za
mówienia ? 

P y t a n i e m t e m wmiesza łem się i j a do rozmowy. 



1 9 8 DWIE PASYE. 

— D l a c z e g o ? — odpar ł a , czerwieniejąc z oburzenia , ba 
ronowa — rzecz prosta , bo w tak im razie p rzy jeżdża łoby ty le 
osób, ile miejsc j e s t do rozdania w t e a t r z e ; t y m c z a s e m teraz 
p rzy jeżdża o po łowę \vięcej i ci muszą czekać do poniedzia łku 
n a drugie przeds tawienie i dawać się t ymczasem ze skóry ob 
dzierać, j a k my. 

Zrozumia łem oburzen ie mojej in te r loku te rk i , przysz ło mi 
j e d n a k równocześnie na myśl , że sąd je j s tawał się podej rzany , 
bo by ła w tej sprawie s t roną czynną, a raczej cierpiącą. B ę 
dąc zresztą w os ta tn ich miesiącach bardzo wiele w podróży , 
nas łucha łem się p o d o b n y c h rozmów dosyć, a n a w e t , strącając 
część znaczną na ka rb zwykłej przesady, nie m o g ł e m się oprzeć 
p r z e k o n a n i u , że etwas war faul im Lande... Oberammergau. 
Czyta łem zresztą w dziennikach bawarsk ich o n i ek tó rych wy
skokach k ie rowników gminy , nies łychanie swą zarozumiałością 
z a b a w n y c h ; szczególniej p a r a d n e m było formą swą podanie 
do króla, c ierpiącego na chroniczne pomieszanie zmysłów, z po 
minięciem ks ięc ia - regen ta , dla dania t e m u os ta tn iemu votum 
nieufności za to, że pasy i nie odwiedził. "W podan iu tern bur 
mistrz żądał od k r ó l a , aby zrobi ł porządek z kolejami, k tó re 
w swoich rozk ładach j a z d y do życzeń j ego , bu rmis t r za z Ober-
ammergau , s tosować się nie chcą i w k a r y g o d n e m rozzuchwa
leniu lekceważą wezwania J e g o Burmis t rzowskie j Mości. N iemcy 
mają n a określenie p o d o b n y c h pa ta log icznych zjawisk nie da
j ą c y się t łómaczyć w y r a z : das Protsenthum; A n c z y c daje o n im 
słabe ty lko wyobrażen ie w „Chłopach Arys tok ra t ach" . 

Pon ieważ obracające się wciąż w j e d n e m kole j e r e 
m i a d y moich towarzyszów p o d r ó ż y s tawały się nad to nudne, 
a p r zy t em profesor zapali ł sążniste cygaro , mimo protestują
cych kwueń r udych beauties znad kana łu św. J e r z e g o czy L a 
M a n c h e , przenios łem się w Rozenhe imie do w a g o n u dia nie
p a l ą c y c h , w k t ó r y m t rafem szczęśl iwym całe j e d n o miejsce 
było wolne. I t u oczywiście mówiono o O b e r a m m e r g a u , ale 
z innej beczki . D w ó c h podży łych jegomośe iów, dających się 
poznać akcen tem Dräsener i W i e d e ń c z y k habitué B u r g u , p r o 
wadzil i dyskusyę a r tys tyczną na t e n temat , a resz ta t o w arzy -
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s twa przys łuchiwała się j e j z t e m skupieniem i uwagą, k tóre j 
może b y ć pewien każdy , k to g łośno i górno g a d a u niemie
ckiej publiczności . 

W i e d e ń c z y k po równywa ł R o z ę L a n g (grającą rolę Maryi) 
z panią Wol te r , a z Sonnen tha l em Józefa Mayr (Chrystusa) . 
Co do t ego os ta tniego, zgadzal i się obaj , że był na ak to ra 
s tworzony i że z powołan iem się rozminął. Na R o z ę Drezdeń-
czyk mniej b y ł ł a skaw — rolę Mary i wogó le chę tn ieby usunął 
całkiem ze sceny, j a k o zby t eczną ; o Mayrze za to powta rza ł 
z nac i sk iem: das ist ein Kerl, ach, was für ein Kerl! 

Rzecz natura lna , nie obeszło się bez p o r ó w n a ń z Meinin-
gerami . W i e d e ń c z y k p r z y t e m biada ł n a n iedołęs two południo
w y c h Niemców i, j a k k a ż d y p r a w y A u s t r y a k , nie omieszkał 
ki lku specyalnemi razami obdzielić swojej ojczyzny. 

— J e s t t o n a p r a w d ę sum Tollwerden, że się raz u nas nie 
znajdzie jak iś energ iczny i z ręczny cz łowiek , coby ich z tej 
dziury bawarskie j w y w i ó d ł , pokaza ł na świec ie , po stol icach 
obwiózł. С oby t o by ł za in teres , co za powodzen ie ! L u d z i e b y 
na zwykły t e a t r przes ta l i chodzić. Es ist gar so packend! 

D r e z d e ń c z y k zrobił u w a g ę , że p ropozycye p o d o b n e już 
robiono, ale ak torowie z O b e r a m m e r g a u nie chcieli ich przyjąć. 

— B o nie p r o p o n o w a n o im dobrej ceny. TJ nas zawsze 
tak. Żału jemy r y z y k o w a ć gu ldena , któryby 7 p rzyniós ł sto, ty 
siąc. J e d n a podróż do A m e r y k i wróc i łaby wszys tko . A stolice! 
Ach, g d y b y to nie by ło w A u s t r y i . . . Burgtheaicr d a w n o b y ich 
zaangażować powin ien n a gośc inne wys tępy . Cóś t a k orygi 
na lnego — to dopiero z robi łoby kasę ! 

D r e z d e ń c z y k mnie j się do tak ich m i ę d z y n a r o d o w y c h po
dróży a r ty s tycznych zapalał . In t e re sowa ł się on b a r d z o d rama
t ami z życia L u t r a (Lutherspiele) T ü m p e l m a n n a i JTerriga, z k t ó 
r y m sympa tyzowa ł więcej , b o T ü m p e l m a n n przecież j e s t ein 
Bisschen zu arg gegen die Römischen, a to się sprzeciwia l ibe
r a lnym zasadom. B y ł właśnie świeżo w t ea t r ze , umyśln ie dla 
t y c h Lutherspiele w y s t a w i o n y m , nie wiem j u ż , w Chemnitz , 
czy w Zwickau. W i d z i w t e m pomys ł niezmiernie t rafny i na 
czas ie , dążność do oparc ia sz tuki d ramatyczne j n a nowych 
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całkiem p o d s t a w a c h , wz ię tych z ludowego życia, z l udowych 
pojęć i wierzeń. Dążność t a doprowadz i z czasem do nowego 
całkiem teat ru , w y t w o r z o n e g o przez ducha ge rmańsk iego i ger 
mańską kul turę , na tchn ionego ge rmańsk im geniuszem, a w na
turalnej konsekwency i podkop ie i obali t e a t r współczesny, zły 
i szkodliwy, bo f rancuski , jeże l i nie j ę z y k i e m , to duchem 
i treścią. 

P o m y ś l a ł e m sobie, coby też n a to powiedzia ł Göthe , kla
syczna i a rys tok ra tyczna eksce lencya wejmarska . 

Dräsener dalej t y m c z a s e m p lany swe rozwijał . W pasyach 
z Obe rammergau i w Lutherspiele b y ł o , p o d ł u g n iego , zu
pełne pokrewieńs two ducha i t endency i ; wprawdz ie na leża łoby 
w dramacie p a s y j n y m to i owo zmien ić , w y r z u c i ć , oczyścić 
z katol ickich n a l e c i a ł o ś c i . . . choć zresztą p rzyznawa ł chętnie , 
że i te raz przeds tawienie r ażącem nie było , owszem, znajdował 
w niem prawie zupełnie cha rak te r międzywyznaniowy. I dla 
t ego właśnie zdrowego k i e runku na leża łoby bardziej jeszcze 
poz iom t ego d r a m a t u podnieść i obmyśleć sposób zbliżenia, 
złączenia t y c h przeds tawień z Lutherspiele. B y ł a b y w t e n sposób 
nie j e d n a chwila z dziejów Kościoła , ale cały j e g o pochód i roz
wój p rzeds tawiony w dramatach , a połączenie ka to l ików z p r o 
t e s t an tami j a k ż e dobrze oddz ia ływałoby na za tarc ie wyznan io 
w y c h waśn i i r ó ż n i c , na zama lgamowan ie się s topniowe, t ak 
dla j ednośc i Niemiec n iezbędne . 

Nie po t r zebowa łem słuchać dalej , b o ś m y szczęśliwie wje
chali w oszklony p e r o n monachi j sk iego dworca. 

W Monach ium to samo, co na kolei, t y lko w jeszcze 
wyższym stopniu. Poczc iwa stolica bawarsk iego p iwa n iema 
dla swego high-life ż adnych środków, k tó remi gdzieindziej za
bija się czas i p o p y c h a rozmowę w salonie. N iema tu wyści
gów ani innych spor tów, życie j ednos ta jne i bezba rwne j a k 
g ładka szyba Izaru , o 6-tej znika z ulicy os ta tn i dorożkarz, o 9-tej 
k a ż d y idzie do ł ó ż k a , k to nie zasiedział się w piwiarni ; p rzy
t em zaś Niemcy, a już specyalnie Bawarczycy , z t a l en t em pan i 
Récamie r i innych mis t rzyń i mis t rzów salonowej konwersacy i 
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nie mają nic wspólnego . Można sobie wystawić , z j ak i em za
pamię tan iem wszys tk ie wyg łodn ia łe j ęzyk i rzucają się na ka
żdą nowość, a clopieroż n a nowość tej doniosłości, j a k przed
s tawienia w Oberammergau . Nie s łychać też o n iczem innem 
w salonie i na ulicy, wszys tk ie wys t awy sk lepowe pe łne wi
doków, opisów, fotografy Obe rammergau i pasyi ; a na drzwiach 
swego pokoju chciałoby się — szkoda ty lko , że nie m o ż n a — p r z y 
bić ostrzeżenia, że tu się o przeds tawieniach pasy jnych nie mówi. 

Ale wykręc ić się od tej p o d r ó ż y nie sposób : go towi mnie 
ukamienować znajomi w M o n a c h i u m . a może i w kraju. J e 
dziemy więc, szczęściem z ba rdzo mi łym towarzyszem, pocią
giem długim n ieskończenie , a zapchanym strasznie. W I k la
sie jeszcze się oddycha, w I I i I I I m o ż n a się zadusić. Mijamy 
his toryczne dziś jez ioro S ta rnberg , w k tóreni krół -marzycie l 
znalazł równie z a g a d k o w y k o n i e c , j a k zagadkową miał egzy-
stencyę. Jez io ro b y ł o b y ładne ze swemi górami, błęki tniejącemi 
zdała na t le z ie lonych ogrodów i lasów, opla ta jących wybrzeże . 
Tylko nad tern wybrzeżem tak i t łok domów i will się ciśnie, 
że górskie jez ioro wyg ląda n a miejską sadzawkę. 

Na s tacyi w Oberau znajdujemy, nie bez t r u d u , j e d n o 
konną drynclulkę z chłopaczkiem, nie umie jącym powozić , i za 
godzinę drogi, z pół tuz inem mniej lub więcej zupe łnych w y 
wrotów, p łac imy wedle t aksy 12 marek (za dorożkę dwukonną 
płaci się 20). D r o g a śliczna, wygodna , ś l imakiem w o j e się co
raz wyżej ponad u rwi sk i em, gąszczem zarosłem. Na s tokach 
góry, z puszczy s w i e r k ó w r

 i sosen wyzierają tu i owdzie aksa
mi tne p łach ty m u r a w y u a polanach. S tanąwszy na grzbiecie 
pó łgórza , p rze jeżdża s i ę wioskę E t t a l z benedyk tyńsk iem nie
gdyś opactwem, k tó rego m u r y og romne dziś napół pus tką stoją, 
a kośc ió ł , wcale imponująca ro tunda z X V I I czy X V I I I w., 
za filialny służy. Tu już jedz ie się formalnie g ę s i e g o ; ostatni 
t e n kwadrans drogi łańcuch powozów prawie się nie przerywa, 
a p o obu s t ronach formalne procesye pieszych : mieszczanie 
monachi jscy, p o d o b n i do m a s t o d o n t ó w z czerwonemi policzkami, 
lśniącemi t łustością, i ciemno-szafirowemi nosami, księża fran
cuscy z n i ezbędnym carnati i rabat, zakonnicy różnych habi tów, 
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wieśniacy z b łęk i tnemi pa ra so l ami , je jmoście różnego kalibru, 
z koszami prowizyi w ręku. "Wreszcie oto i O b e r a m m e r g a u — 
zwykła wieś bawarska , ale widać, że bardziej od wielu innych 
dos t a tn i a , b o p r zy wielu domach p o d o d a w a n e werandy , bal
k o n y i różne tyrolskie , n ie tyrolskie figlasy, w ogrodzie dużo 
ł adnych kwia tów i b r zydk ich m e t a l o w y c h gałek, k tó re t u zdają 
się uchodzić za szczyt e legancyi ; a w środku wsi kościół, wcale 
pokaźny , j ak im u nas nie każde mias teczko m o g ł o b y się p o 
szczycić. 

Zaraz po przyjeździe m a m pojęcie o t rudnośc iach , j ak i e 
tu czekają tu rys tów. Beneficyat tutejszy, a mój poczc iwy i ła
skawy g o s p o d a r z , prof, von B r e n t a n o (bra tanek Klemensa) , 
p rzygo towa ł dla mnie pokój i b i l e t , ale i j e d n e g o i d rug iego 
t r zeba szukać i dla m e g o towarzysza p o d r ó ż y i dla d rug iego 
przyjaciela nas obu, n a p o t k a n e g o w Oberammergau . W i ę c b ie
ganina po całej wsi, udawan ie się pod p r o t e k c y ę r ó ż n y c h wie j 
skich „wielkich ludzi do ma łych in te resów" ; wreszcie , dzięki 
us i łowaniom i wypływom poczc iwego s taruszka (k tóry został 
ks iędzem j a k o siedmdziesięcioletni blisko wdowiec i t u j e s t od 
la t cz terech na swej pierwszej posadzie) p ó ź n y m wieczorem 
moi przyjaciele, u lokowani j eden w stolarskim warsztacie , d rugi 
w jak ie jś j ada ln i , mogą sobie winszować w y g o d n e g o noclegu, 
k tó rego im będą zazdrościć nie s e tk i , ale bodaj czy nie tyT-
siące turys tów, z nami tu p rzyby łych . 

W i e c z o r e m mała wycieczka do wielkiej g r u p y U k r z y ż o 
wania , wzniesionej o k w a d r a n s drogi za wsią na wzgórzu, 
przez L u d w i k a I I , na pamią tkę j e g o by tnośc i tutaj na pa sy j -
nem przedstawieniu . Grupa is totnie prześliczna, skomponowana 
niezmiernie szlachetnie i pe łna g łębokiego wyrazu i uczucia, 
szczególniej w pos tac iach u s tóp k rzyża s t o j ą c y c h , wyra s t a 
ponad otaczające ją malowniczo drzewa i krzewy, panuje nad 
całą okolicą i zdaje się j e j b łogosławić . Nieszczęściem pełno 
wkoło niej , mimo u lewnego deszczu , Angl ików, a r ozmowa 
tych filistrów par excellence psuje mi całe wrażen ie t ego wdzię
cznego obrazu. 

Podczas p o w r o t u przez w i o s k ę , pełną gwaru i ruchu, 
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mój p rzewodn ik p roponu je mi, czy nie zechcę w sąsiedniej p i 
wiarni obaczyć Chrys tusa — M a y r a (panuje t u nade r n ieprzy
zwoi ty zwyczaj mianowania świętemi imionami tout court ak to
rów, gra jących role świę tych osób), pi jącego piwo z dzienni
karskimi repor te rami . Nie m a m oczywiście ochoty p rzyg lądać 
s i e , j a k p. Mayr zmienia się z beczk i n a p i w o w beczkę 
p iwa; wolę j uż zajść do zakrys tyi , gdz ie za p ieniądze — wszy
stko t u za pieniądze — pokazują jase łka , n iby to najp ięknie j 
sze w świecie; w istocie ładnie p o w y r z y n a n e i malowniczo us ta 
wione, ale t r zeba chyba nie znać Tyro lu i j e g o p r zepysznych 
jasełek w dol inach P i n z g a u i I n n u , żeby czemuś p o d o b n e m u 
wierzyć. 

Zrana réveil kapel i wiejskiej , p o t e m Msza św. parafialna, 
ce lebrowana przez a rcybiskupa z T o u r s , p r zy bardzo ładnej 
muzyce i śpiewie, wreszcie tea t r . 

Cała p rocesya t a m idz ie , p rzedewszys tk iem Angl ików. 
Ma się w r a ż e n i e , że L o n d y n mus i chyba stać pustką. Obju
czeni j a k wielbłądy, z całą bibl ioteką po kieszeniach, dożuwa-
jąc resz tek śn iadan ia , a w worach i koszach mając g o t o w e 
p r o w i z y e , ż eby p r zypadk i em w ciągu tych cz terech godz in 
z g łodu nie u m r z e ć , brną w błocie t ł umy kraciaste , wyrzu
cając z gard ła syczące głoski , j a k kartaczow r e race, poobwi -
j ane pledami, kołdrami, kocami, ceratą i gutaperką . 

B u d y n e k t ea t r a lny w części swej, dla lepszych miejsc 
przeznaczonej , j e s t zwykłą drewnianą b u d ą , nie zabezpiecza
jącą wcale od deszczu i wiatru, nie mówiąc o zimnie. Miejsca 
widzów amfiteatralnie zniżają się aż do sceny. T a j e s t śliczna, 
o iyg ina łna b a r d z o , e f ek towna , j a k żadna i n n a , a p r z y t e m 
w o g r o m n y c h rozmiarach pomyś l ana z wielką prostotą . P o obu 
-•UOiiach k u r t y n y otwierają się dwie ulice jerozol imskie , k tó re , 
aie będąc ku r tyną objęte, pozostają zawsze odkry te , a do scen 
ulicznych, pochodów, obrazów n iemych podczas akcyi na sce
nie g łównej lub n a avant-scène, nadają się p rzecudownie . D o 
obu t y c h ulic p rzy tyka ją dwa gmachy , wychodzące ku wi
dzowi n a przednią scenę i w przec iwne s t rony od zas łony 
z wspania lemi p o r t y k a m i i ga l e ryami na znacznem wznies ieniu: 
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to pa łac Annasza i p r e t o r y u m Pi ła ta . Część środkowa, w głębi 
k tóre j j e s t k u r t y n a , t w o r z y rodzaj świątyni klasycznej o bar 
dzo czys tych i sz lachetnych l iniach — a cały t en kompleks sce
n icznych b u d y n k ó w , wznies ionych z kamienia i ozdobionych 
bardzo umia rkowaną , ale wy tworną o r n a m e n t a c y ą , r ob i wra
żenie t a k ha rmoni jne i wspania łe , j ak i ego n ie ła two gdzieindziej 
spotkać . P o n a d szczytami g m a c h ó w scenicznych góry liliowe, 
a nad górami niebo i obłoki tworzą t ło na tura lne , j ak iego ża
den inny t ea t r nie posiada. 

Scena t a j e s t pop ros tu prześliczną. Cały smak i g łęboki 
zmysł a r tys tyczny , zaszczepiony przez L u d w i k a I sztucznie, 
ale t ak szczęśliwie w Monach ium i B a w a r y i , odbił się na tej 
budowie , k tó ra s tanąćby mogła bez ws tydu w s ta rożytne j Gre -
cy i , ale k tóre j w górskiej szczelinie za wie t rzno i za zimno, 
nies te ty . I doda jemy zaraz, j a k a r tys tycznie wykończoną j e s t 
s c e n a , t ak a r tys tycznie skończonemi są wszys tk ie sceniczne 
akcesorya. 

T e a t r zapełnia się szybko, krzjd-r., ha łas różnojęzyczny, 
śmiechy, tupan ia nogami . Angl icy w pierwszych rzędach do
bywają z koszyków kawałk i kurcząt i pasz te tów, Niemcy n a 
t ańszych miejscach krzepią się kiełbasą. E t e r y c z n e misses gniotą 
n o g i , p r z e c h o d z ą c , j a k oddział g r e n a d y e r ó w ; otwierają się 
Guides of Oberammergau i przyrządzają binokle . 

Chór wreszcie w y c h o d z i , ale nie na iwny i sk romny j a k 
w Thiersee. D w u n a s t u mężów i dwanaście kob ie t w przepy
sznych s t ro jach , p o d ł u g archeologii biblijnej z drobiazgową 
ścisłością r o b i o n y c h , j a k wszys tk ie ubiory, w powłóczys tych 
różnoba rwnych sukniach. Uk ład p o d o b n y do tego, j ak i widzie
liśmy w Thiersee. P r z e d każdą sceną chór recytu je i śpiewa 
strofy, mające dać t reść tej sceny i b ib l i jnego obrazu, będą
cego je j symbolem i przeds tawia jącego się widzom podczas 
każdej podobne j recy tacy i chóru. T a ty lko z Thiersee różnica, 
że t a m obrazów i recy tacy j daleko mniej , że os ta tn ie są k ró
tkie, a p ierwsze skromne, choć ładne. Tu pauzy ze względu na 
zmianę niezmiernie skompl ikowanych dekoracyj są bardzo dłu
gie, ztąd r eey tacye i chóry ciągną się bez koiica — obrazy 
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zaś, u łożone przez p ie rwszorzędnych malarzy, i z pomocą ma-
szyneryi , godnej na j lepszych scen s tołecznych, nie mają wpra 
wdzie n i c , coby w czasie obecnego rozwoju i wyuzdan ia de
koracyjne j s t rony d rama tyczne j sztuki dziwić mog ło ; w każdym 
razie j e d n a k są t ak piękne, że dla nich samych nie żal podjąć 
pod róży do dalekiej wioski w bawarsk ich górach . 

D o wspania łego t ła i dekoracyi dost rojeni są ak torowie 
j u ż swą zewnętrzną postacią. T y p ludowy w tej części połu
dniowej Bawary i j e s t od tyro lsk iego z n iedalekiego I n n t h a l 
bardzo różny. Tyro lczyk pó łnocny j e s t wysmukły , gibki, lekki 
p rzydłużony owal j e g o t w a r z y m a rysy zakreś lone energicznie 
i bardzo silnie akcen towane , o l iniach r egu l a rnych i szlache
tnych, nieraz zupełnie k lasycznych, u młodych ludzi zwłaszcza 
niezmiernie mimo wyrazis tości de l ika tnych , zaost rzających się 
z wiekiem. T u w Ba wary i przew r aża, jeżel i nie j e s t wyłącznym, 
typ średniej wielkości , n iezmiernie muskularny , krępy, mięsi
sty i rozrosły w r amionach ; b u d o w a ciała, dążąca do rozwija
nia się wszerz , g łowa nieledwie kwadra towa , ogromna, z ry
sami . ostro nak re ś lonemi , ale mięs i s temi , z czołem niskiem 
i g łęboko osadzonemi, pe łnemi wyrazu oczyma. Ogromne bo
gac two czarnego zwykle zaros tu podnosi jeszcze charak te r 
bardzo orygina lny i wybi tny , ale ponu ry i surowTy, t ych twa
rzy, z k tó rych nie jedna zdaje się wyję ta z j ak i ego dürerow-
skiego obrazu Męki Pańsk ie j . Na scenie t y p y t e , w rolach 
u jemnych zwłaszcza , niemniej j a k w akcyi zbiorowej wyglą
dają pysznie. I c h wyrazis tość i cha rak te rys tyka wybi tna , zwła
szcza z p e w n e g o odda len ia , po tęguje niezmiernie wrażenie , 
każdej scenie nadaje charak te r żywego obrazu. P r z y t e m ta 
sama, j a k w Thiersee, na tu ra lność i swoboda ruchów, t a sama 
ich harmoni jna p o w a g a , obok większej jeszcze jednol i tości , 
piękniejszego i a r tys tycznie j doskonałego rozkładu g rup i po 
ruszeń mas. D y k c y a p r z y t e m poprawnie j sza w połączeniu z mi
miką doskonałą; a obeznanie z rolą, przejęcie się nią g run to 
wne t a k , że zdaje się wschodzić w szpik kości i w krew, zo
stawia również poza sobą g rę ogółu ak to rów wr Thiersee . I nie 
dz iw: mieszkańcy tyrolskiej wioseczki muszą w ciężkim tru-
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dzie na chleb zarabiać przez cały tydz ień — zaledwie wieczo
r em chwil ki lka mogą poświęcić na p róby . I c h t ea t r j e s t do
tąd jeszcze sumiennem, rel igi jnem spełnieniem wotum, z robio
nego przez praojców. N ik t z nich z t ego n iema korzyści ma-
t e rya lne j , n ik t też nie m o ż e czasu , p rzeznaczonego na pracę 
około roli z iemnej , poświęcić opracowaniu roli w tea t rze . T u 
co innego. Dla każdego z mieszkańców O b e r a m m e r g a u sezon 
t ea t r a lny n a szereg la t zapewnia ma te rya lną n ieza leżność , ka
ż d y z nich j e s t w stanie t r zymać sługi i p a r o b k ó w i czas 
swój cały przez p a r ę la t t ea t rowi poświęcić — na rozkazy ich 
zresztą s toi cały arsenał pomocn iczych ś rodków — najlepsi 
monachi j scy ar tyści do kont ro l i i k ie runku — nie dziw, że 
i w zgłębieniu roli i w je j wykonan iu dochodzą z niewielu 
wyją tkami do rzadkie j doskonałości . W Thiersee j e s t ty lko sa
m o r o d n y t a l en t i i n s tynk t p iękna i sztuki ; tu j e s t t a l en t 
t akże i wielki, ale w y z y s k a n y do os ta tecznych granic , opraco
wany, pok i e rowany z największą starannością. 

Ale jeszcze inna istnieje od Thiersee r ó ż n i c a ; t a m tea t r 
j e s t j a k b y przeds ionkiem kościoła, a d r ama t — ak tem rel igi j 
n y m : widać to u aktorów, c z u ć , że przedstawiają kościelne 
mys te ryum, największą ta jemnicę wiary. Sztuka ze swemi wy
magan iami stoi na d rug im p l a n i e , na p ie rwszym t r a d y c y a 
i wrażenie religijne. Tu s t rona religijna j e s t tylko czynnikiem 
poważnym, nie j e d y n y m ani nawe t g łównym, podporządkowa
n y m efektom i budowie dramatu . Dramatu , bo przeds tawienie 
w Obe rammergau j e s t nim, a co gorsze, j e s t n im jedynie . 

I jeszcze j edno . Teks t z Obe rammergau odznacza się od 
tyrolskiego swoim real izmem, bardzo , nad to da leko idącym — 
ale real izm t en po tęgu je się jeszcze o wiele w g rze aktorów. 
Sceny ludowe, na igrawania się mot łochu i żo łdaków z J e z u s a 
w scenach pasyjnych, noszą na sobie czasem j akąś cechę, t ak 
j uż ba rdzo ludową, że aż przypomina ją p e w n y c h nowoczesnych 
nowelis tów, a wykonane są z egzageracyą , z podkreś lan iem 
wszystk iego, co jaskrawsze , z zapomnieniem, że t y m , przec iw 
k tó remu k o n c e p t a t łuszczy się zwracają na scenie, j a k musiały 
się zwracać w rzeczywis tośc i , t o ć przecie Chrys tus Pan , S y n 
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B o ż y . że to , co mogl i żydzi robić z Nim — na to nam, chrze
ścijanom, nie zawsze godzi się pa t rzeć . A w doda tku ten rea
lizm nieraz pod samym ty lko wzg lędem a r ty s tycznym b y w a 
śmieszny. T a k np . w scenie b iczowania : w Thiersee chór mil
knie na pa rę minu t p rzed podnies ieniem zasłony, i wśród ciszy 
tego przes tanku, z poza zas łony s łychać świst b iczów i mia
rowe , gwa ł towne uderzenia, W y w o ł u j e to wrażen ie ogromne, 
a usuwa z oczu widzów scenę, nad wyraz bolesną i n iepo t rze 
bnie jaskrawą. W chwili podnies ienia k u r t y n y kaci rzucają bi
cze a Jezus , odwiązany od ko lumny, p a d a bez czucia. 

Tu biczowanie odbywa się n a scenie, ale ż e b y oszczędzić 
del ikatne p lecy Józefa Mayra, bicze zrobione są z jak ie jś ba 
wełny czy czegoś podobnego , i uderzenia ich, bez żadnego od
głosu ani sze les tu , nie robią t ak dalece z łudzen ia , że widząc 
tę komedyę , t rzeba mimo woli uśmiechnąć się. Ze zby tku rea
lizmu i p las tyki wywołuje się wrażen ie — nieudanej parodyi . 

To samo dzieje się ze scenami na Golgocie. Ciągnięcie, 
wyłamywanie Zbawiciela j e s t o h y d n e ; pragnienie uwyda tn ien ia 
wszys tk ich szczegółów k a t o w n i może zadowolnić chyba ama
torów najgrubszych, na jbru ta lmejszych efektów n a scenie. A co 
j uż najbrzydsze , i znowuż ba rdzo śmieszne , bo przj - in tencyi 
real is tycznej mijające się z na tu rą , to łamanie goleni ło t rom. 
W Thiersee odbywa się ono za sceną — tu nie chcą oszczę
dzić widzowi kontorsy j p rzedśmie r tnych obu łotrów, a łamanie 
odbywa się zapomocą p e w n e g o g a t u n k u skórzanej k lapki n a 
muchy, k tóre j uderzenia t ak mało niebezpiecznie wyglądają, 
że całe a u d y t o r y u m nie może pows t r zymać uśmiechu, pa t rząc 
na to. 

P rzechodząc do po jedynczych figur, zaznaczyć nap rzód 
t r z e b a , że zupełnie z łych j e s t ledwie kilka. K o b i e t y prawie 
wszystkie , albo gąski bez żadnego uczucia i wyrazu w układzie 
i g r z e , albo mimo s ta rań reżysery i manie rowane . Magda lena 
w na jpa te tycznie jszych u s t ę p a c h , j a k w scenie pożegnania , 
zdjęcia z k r z y ż a , objawienia w ogrodzie, mówi tak im głosem 
i t o n e m . j a k b y wi ta ła swego kapra la w k u c h n i . mizdrząc się 
równocześnie do publ icznośc i : Guten Morgen, lieber Kart! J a n 

1-1* 
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j e s t drewnianą lalką z porce lanową twa rzą , pomalowaną n a 
różowo i. psuje efekt wszędzie, gdzie go na nieszczęście sztuki 
poszła. Marya ma kości po l i czkowe , wysta jące po ta társku, 
twarz b rzydką , j a k b y w drzewie rąbaną toporem, i t aką starą, 
że aż za s tarą do roli, choć w rzeczywistości j e s t młodą dzie
wczyną. Ora je j bardzo przyzwoi ta , czasem is totnie d rama ty 
czna, choć przez wielu p rzechwalona . R o b i ł a b y wrażenie wiel
kie, g d y b y je j roli t eks t nie zacierał i nie czynił najzupełniej 
bezbarwną. Z Apos to łów j e d e n J u d a s z wybi tny , gra jący rolę 
bardzo lichą energicznie i na tura ln ie ; z p rzec iwnych obozów 
doskonal i ak torowie P i ła t i Kaifasz. Kaifasz w Thiersee słaby, 
t u wspania ły t y p dworaka - syba ry ty , nie bez pewnej grandezza 
w pos tawie i grze, rob i z roli nudnej ciekawą, i żywą. Kaifasz, 
g r a n y przez burmis t rza L a n g a , — lepszego widać ak tora i r e 
żysera, niż burmis t rza — j e s t bardzo potężny , ba rdzo drama
tyczny, praw r dziwy t y p „czarnego charak te ru" . Z innych zo
staje specyalnie w pamięc i chyba j e d e n pyszny Barabasz , nie
porównany, j a k o t y p o w a g łowa b a n d y t y i doskonały niemą 
grą fizyognomii. Co za idea lny F r a n z Moor b y ł b y z niego ! 
Zos ta łoby może w pamięci wielu jeszcze, ale ro lom t eks tu t ak 
b rak wszelkiej indywidualnośc i i charak te rys tyk i , że z tej bez
ba rwne j , wodnistej m a s y najzdolniejszy ak to r nie potrafi łby 
żj r wej figury u tworzyć . 

A C h r y s t u s ? Niewielu ludzi , t ak j a k j ego , podnoszono 
pod obłoki. Cały apara t r ek l amy pracował na j e g o korzyść 
przez t rzy os ta tn ie la ta t e a t r a lne ; p isano o n im romanse i dra
m a t a i pope łn iano dla n iego wszystkie szaleństwa, j ak ie wiek 
nasz, rozkochany w circenses, popełn ia dla aktorów. Czy słu
sznie ? Zdaje mi się, że n iezupełnie . 

Naprzód powierzchowność . Jeź l i to C h r y s t u s , to chyba 
nie t e n , j a k i e g o sobie w y s t a w i a m y w t r ą d y c y i , w legendzie, 
w sztuce. W tej ostatniej można , co prawda , spo tkać się z ty 
p e m p o d o b n y m . N a górze A t h o s , w moza ikach R a w e n n y 
i R z y m u z V I I I i I X w., w s t a rych malowidłach cerk iewnych 
widzi się nieraz Zbawic ie la , s iedzącego n a t ronie w groźnej 
postawne Sędziego i Karcieiela . Gęs ty czarny włos zwija m u 
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się po obu s t ronach twarzy w wąskie p a s m a , kręcące się dzi
wnie, j a k w ę ż e ; zpod brwi , na sun ię tych groźnie , surowe oczy 
0 s ta lowych odbłyskach zdają się ciskać g romy. Rysy , g eo 
metrycznie regularne , n ie ruchome, wyglądają j a k w y r y t e w gła
zie ; pos tać ca ł a , zmar twia ła i s z tywna w s w y m majestacie , 
zdaje się uosobieniem groźby , mściwości i siły — nie Chry
s tusowego miłosierdzia, nie łaski, nie miłości. 

Tak im Chrys tusem z b izantyjskiego s ta rego o b r a z u , nie 
s z tywnym wprawdzie , ale g r o ź n y m i surowym, p o d o b n y m ra
czej do J e h o w y S ta rego Z a k o n u , niż do ł agodnego Ba ranka , 
k tóry Krwią swą stwierdzi ł wielkie p rawo miłości w N o w e m 
Przymierzu , j e s t Józe f Mayr. Tak im j e s t swą powierzchowno
ścią — układem zaś i grą j e s t ak torem. A k t o r e m w k a ż d y m 
razie niepospol i tym. K a ż d y r u c h u n iego t ak wystuclyowany, 
t ak zaokrąglony, k a ż d a moclulacya głosu t ak wypieszczona, 
opanowanie roli t ak zupełne — że od zby tku tych zalet robi się 
niedobrze, że nadmia r wykończen ia nieledwie przechodzi w afe-
k t acyę i manierę . Za równo j a k u poety , m u z y k a , p las tyka , 
tak i u ak to ra publ iczność lubi widzieć przezwyciężoną techni 
czną t rudność , ale procesu łamania je j nie znosi p rzed oczyma, 
chce owszem mieć złudzenie , że wszys tko idzie j a k najłatwiej , 
od niechcenia. W r a ż e n i e całe i u rok ginie, gdy się widzi nici 

1 sprężyny. 
Man merla die Absicht und man ivird verstimmt. 
U aktora, poza takiem wyraf inowanem wykończen iem roli, 

widz czuje opracowanie mozolne i długie , a to osta tnie z ta 
lentem czystej wody pogodz ić się nie d a , i d la tego g r a t a k a 
przes ta je i m p o n o w a ć : nie może olśnić, nie może zapalić i za
chwycić. W y ś r u b u j e ją p o n a d Mont -Blanc przyjazna reklama, 
ale publiczność, choćby k r y t y k o w a ć nie śmiała lub nie umiała, 
unosić się będz ie na z imno. 

To j e s t wrażenie , j ak ie g ra Józefa Mayra sprawiać musi 
na t ea t r a lnym k ry tyku , mimo, że j e s t t ak intel igentną, t ak de
l ikatną i w swoim mnie jszym t rochę rodzaju piękną. Ale j a 
kież j e s t je j wrażenie na chrześci jańskim widzu? 

P o w i e d z m y to otw rareie, nie narzucając zresztą osobistego 
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poglądu n ikomu : j e s t ono smutne . Pos t ać Zbawicie la t ak j e s t 
świętą, że sam pomys ł pos tawienia je j n a s c e r n e , choćby w m y -
s t e r y u m , trąci świę tok radz twem, a do aktora , mającego ją 
p rzeds tawiać , n i epodobna nie czuć rodzaju p o b o ż n e g o up rze 
dzenia. W Thiersee uprzedzenie to znika zaraz , t ak pojęcie 
i wykonan ie tej roli pociąga, porywa , zadawalnia , t ak nie znać 
nic w grze p r zymusu i m o z o ł u , t aka w niej łudząca na tu ra l 
ność, t ak ak to r j e s t sam sobą i równocześnie t a k zupełnie j e s t 
Chrys tusem. T u przeciwnie, widzi się go, j a k uważa , aby k a ż d y 
k r o k j e g o by ł dos ta tecznie wymie rzony i miał odpowiednią 
p o w a g ę ; aby j e g o r u c h y miały swój w y s t u d y o w a n y majes ta t 
i namaszczenie ; aby słowa p ł y n ę ł y z us t wolną, równą falą, 
w tonie mogącym naj lepszy wywrzeć efekt, — i m a się uczucie 
niedalekie obrzydzenia . J a k t o ! t e n człowiek śmie Zbawicie la 
u d a w a ć ? I dla tego udawan ia pos ługuje się ca łym arsenałem 
aktorsk ich sztuczek i reżyserskich sposobików ? Uczuc ie chrze
ścijańskie zostaje do tkn ię te w najsilniejszy i najboleśniejszy 
sposób — a za t em idzie chybienie , skrzywienie zupełne dra
ma tycznego wrażenia . T a nić s y m p a t y c z n a , j a k a zawiązać się 
powinna między sztuką i ak to rem a publicznością , rwie się 
n iepowrotn ie od pierwszej chwi l i , z łudzenie rozwiewa się cał
k i e m , budzi się w e w n ę t r z n y rozst rój i n iesmak , i mimo pod
niosłej t reśc i i a r tys tycznej gry , m a się p o d o b n e uczucie ws t r ę tu 
i zniechęcenia , j a k b y się z musu pa t rzy ło n a t rywia lną farsę. 

A nie j e d n e g o ty lko Chrys tusa — Mayra g r a wywołuje 
t o wrażen ie : składa się n a nie całość przeds tawienia . W przed
stawieniu tak iego rodzaju , j a k p a s y j n e , powinno być , aby wi
dza zaspokoić choćby z samego ty lko p u n k t u es te tycznego , 
j edna z dwóch r z e c z y : albo złudzenie g r y t a k doskonałe i bez 
żadnego dysonansu , aby się nie miało czasu pomyś leć , że to 
ty lko komedya , aby tego, że to k o m e d y a , nie p rzypomina ło 
n ic , przynajmnie j j u ż nic n a scenie, — albo też powin ien b y ć 
w grze t ak zupe łny b r a k wszystkiego, co t ea t r a lne i sztuczne, 
wszelkiego szukania efektu, a ty le na tomias t pros to ty , na iwno
ści, re l igi jnego uczucia i skupienia , aby znowuż nie widziało 
się k o m e d y i , i to nie dla tego, ż eby j a k t a m , k o m e d y a by ła 
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zby t doskonałą i z łudzenie z b y t zupe łne , ty lko d la tego, żeby 
tu nic nie by ło u d a n é m , a wszys tko prawdą , przynajmniej 
w sub jek tywnej koncepcy i i poczuciu. W Thiersee są oba te 
pierwiastki — pie rwszy w doskonałej grze przedstawiciel i Chry
stusa i Maryi , drugi u wszystkich, u wszys tk ich ak to rów i u wszy
stkich widzów. Dla t ego wrażen ie j e s t j ednol i te i potężne, dla
tego między treścią a wykonan iem istnieje ha rmonia doskonalą, 
uzupełn iona s y m p a t y c z n y m związkiem między sceną a publ i 
cznością. D la t ego nie widzi się całkiem ludzi przeds tawia jących 
pasyę Zbawiciela — widzi się ty lko i t o ciągle, od począ tku 
do końca, pasyę samą. 

W Obe rammergau przec iwnie ; j uż nim się do t ea t ru 
przyjdzie, tysiąc w a r u n k ó w składa się na to, aby przeszkodzić 
rel igi jnemu wrażeniu. Całe otoczenie , wszys tko co się widzi, 
słyszy, p rzechodz i , p rzekonu je , że się m a do czynienia nie 
z ak tem rel igi jnego p i e tyzmu , ale ze zwykłą spekulacyą tea
tralną. O r a aktorów, choć ba rdzo dobra, nie j e s t nią w stopniu 
t a k i m , aby rzeczywistości pozwol i ła z a p o m n i e ć : owszem, je j 
wyszukan ie , je j t e a t r a lny cha rak t e r , cała egzage racya maszy-
neryi doskonałej , kos tyumów, dekoracyi — całość i k a ż d y szcze
gół z osobna robi wrażenie wszys tk iego , ty lko nie pobożnej 
pasyi — i jeź l i wywołu je złudzenie , to chyba, że się j e s t w Mo
nach ium, w t ea t r ze dworsk im, albo bardziej j eszcze w B a y 
reuth, na jak ie jś nowej operze W a g n e r a . A że widz oczekuje 
i szuka czego innego, więc obok uznania dla dobrej g r y i u ta 
l e n t o w a n y c h ak to rów nie może czuć wewnę t r znego zadowolenia 
i tej rozkoszy es te tycznej , j aką dzieło sztuki a specyalnie dzieło 
sceniczne w t e d y ty lko zdolne j e s t wywołać , g d y w niem mię
dzy założeniem a w y k o n a n i e m panuje ha rmonia zupełna. 

Że t a k jest , za dowód naj lepszy służyć m o ż e zachowanie 
się publiczności . Słyszałem, czyta łem nawet , że się ona przed
s tawieniem buduje, że łzy wzruszenia rzęsiste wylewa, że j a c y ś 
Angl icy ponawraca l i się t am n a w e t . . . Nie w i e m , przeczyć 
nie c h c ę , twie rdzę t y l k o , że prócz zwykłych t ea t r a lnych łez. 
n i ezbędnym d o d a t k u każdego d rama tu u pewmej części wi-
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dzów, nic p o d o b n e g o nie spost rzegłem, a spos t rzeg łem n a t o 
miast, rzeczy wręcz przec iwne. 

Publ iczność sk łada się w swej eleganckiej części z mię 
dzynarodowej i międzywyznan iowej zgra i tu rys tów, włóczącej 
się p o świecie, żeby zabić swą n u d ę , pokazać toa le ty , módz 
powiedzieć , że widziała t o , co było great attraction sezonu. 
Skromniejsza część widzów składa się z Monachi jczyków 
i wogóle z Niemców, w znacznej części z p ro t e s t an tów. Taną 
by łby nieraz m a t e r y a ł możl iwy, żeby s tworzyć publ iczność dla 
p a s y i : cóż k iedy n iepomiern ie w y g ó r o w a n e ceny i t rudnośc i 
ludzi poważnie jszych a mnie j za sobnych odstraszają od Ober-
ammergau , a t y c h , k tó rzy tu p rzybędą , sposób g ran ia pasy i 
t ak usposabia ujemnie, że wrażen ia p o w a ż n e g o odnieść nie są 
p rawie w stanie. 

Zaczyna się od j edzen ia — słucha się p ie rwszych scen 
p rzy szynce i kon iaku ; scena pożegnan ia — t r a k t o w a n a czu-
łos tkowo, j a k b y k a r t k a z j ak i egoś ocukrowanego romansu — 
wywołuje z oczu p ięknych (a i mniej p ięknych) p a ń owe po tok i 
łez, o k tó rych wyże j . — Osta tn ia wieczerza p rzechodz i bez wra
żenia , bo wszyscy zajęci p r zygo towan iami do lunchhi, ewen
tualnie obiadu, na k t ó r y ty lko pięć k w a d r a n s ó w j e s t czasu — 
oczywiście dla angielskich żołądków zby t mało. U k r z y ż o w a n i e 
zostawia publ iczność dość zimną ; p r z y p a d a między czwartą 
a piątą, w godzinie poświęconej fife o'clock tea, a odłożenie tej 
ważnej funkcyi n iepokoi widocznie publ iczność i czyni j ą na 
sceniczne wrażen ia nieczułą. Słyszę p a r ę r azy — j a k b y n a ope
re tce — very nice! i raz beautiful! 

Zar t n a s t ronę. Ciekawości, zajęcia się nowością, zwyk łego 
t ea t r a lnego wzruszenia j a k ą ś dramatycznie jszą — a raczej nie, j a 
kąś bardziej sen tymenta lną sceną —widz i się dużo, wrażen ia g łęb
szego, i s to tnego, odpowiadającego treści, nie dos t rzegłem u ni
kogo, nie słyszałem o niem od n ikogo i j a m go nie odczuł wcale. 

W i n ę t ego zjawiska przypisa łem ak torom. Myli łem się, 
a raczej nie wypowiedz ia łem całej przyczyn}-. Druga , większa 
połow ra winy spada na l ibre t to . 
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W i e m o tem, że s łowa moje mogą t ak wyglądać , j a k b y m , 
zebrawszy z j edne j s t rony, świat ła chciał im z drugiej przec iw
stawić cienie dla efektownego kont ras tu . M e mówi łbym j e d n a k 
p rawdy , a przynajmnie j t ego , co mi się zdaje prawdą, g d y b y m 
mówił inaczej . Zresztą p r z e k o n a m y się z p rzyk ładów. 

Teks t pasy i z O b e r a m m e r g a u j e s t t rzec iorzędną robotą, 
napisaną przez p lebana , a t racącą zak rys tyanem i organis tą — 
nadę tą , rozwlekłą , naszp ikowaną nudnemi o r a c y a m i , bez p o 
rządnej osa tury i nici p r z e w o d n i e j , bez ha rmoni i pomiędzy 
składowemi częściami i po jedyńczemi scenami , bez u m o t y w o 
wania scen i s y t u a c y j , z cha rak te rys tyką bladą lub trywialną, 
z ko lo ry tem mdłym, z t o n e m czasami p o p r o s t u płaskim. 

D o d a j m y dla zaokrąglenia r y m y . . . kan tyczkowe nieraz. 
Oto np . zaraz p ie rwszy h y m n na wstępie : 

Heil Dir, o Davids Sohn ! 
Heil Dir, der Väter Thron 

Gebühre t Dir. 
Der in des Höchs ten Namen k ö m m t (tak!) 
Dem Israel en tgegens t römt , 

Dich preisen wir ! 

Hosanna! der im Himmel wohne t 
Der sende alle Hu ld auf Dich! 
Hosanna ! der dor t oben th rone t 
Erha l te Dich uns ewiglich . . . 

i t ak dalej w t y m s a m y m tonie . 
P o r ó w n a j m y z t em odnośny us tęp w pasy i z Thiersee. 

W czterech s t rofkach sławią J e z u s a chóry mężów i s tarców, 
niewiast i dzieci. Oto j e d n a : 

Jehovah ha t uns Hei l gesand t , 
Sein W o r t ist t r eu und w a h r ; 
Hei l dem Gesa lb ten , seinem Sohn, 
Dem König immerdar ! 

A po tem unisono: 
Hosanna ! unseres He r r en Geweih tem, 
E r k o m m t im Fr ieden zu uns heu t ; 
Hosanna ! Dem Gebenedei ten 
L o b , E h r e , Macht und Herr l ichkei t ! 
Hei l Dir, Hei l Dir, dem Got tessohn , 
Hei l Dir, Hei l Dir, auf Davids Thron 

In Ewigkei t ! 
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Zacząłem porównan ie od pierwszej s t ronnicy ; chę tn i ebym 
przy tacza ł całemi s t ronnicami analogiczne sceny z obu pasyj , 
ż e b y uwidocznić cha rak te rys tyczną ich r ó ż n i c ę , ale bo ję się 
n a d u ż y ć cierpliwości czytelnika. 

Całość t eks tu w O b e r a m m e r g a u j e s t mniej więcej podobne j 
długości j a k t eks t z Thiersee ; ale w t y m os ta tn im ukrzyżowan ie 
s tanowi p u n k t kulminacyjny, dzielący d rama t na dwie po łowy; 
w drugiej , p o zmar twychws tan iu , szeregiem scen przedstawiają 
się objawienia Zbawicie la aż do wniebowstąpienia . W tekście 
bawarsk im przeciwnie ; śmierć Chrys tusa kończy dramat , b o do
czepioną małą scenkę zmar twychws tan i a zaledwie m o ż n a za 
n o w y m o m e n t d r ama tyczny uważać, t ak pobieżnie i l icho j e s t 
t rak towaną . 

Niedość na tem. Dzięki rozwlekłości akcyi i n iepo t rze 
b n e m u gadu ls twu całkiem n i epo t r zebnych osób w scenach, 
d r ama t wlecze się żółwim krok iem i w godz inę dochodzi t ak 
da leko , j a k t eks t ty ro lsk i za kwadrans . B r a k całego szeregu 
najważnie jszych scen z P i s m a św. ; w scenach ważnie jszych 
g a d a się, g a d a bez końca o rzeczach najniepotrzebnie jszych, 
nie mających związku z akcyą — a m o m e n t g łówny z b y w a 
się t ak k ró tko i n i ez ręczn ie , że ledwie się n a ń zwraca 
u w a g ę : dość p r zypomnieć sceny w Betani i lub w Oliwniku. 
Na tomias t całe sceny — i to długie — wt rącone bez ża
dnego u m o t y w o w a n i a , bez połączenia z innemi i związku 
z akcyą zdają się p y t a ć ze zdziwieniem, poco się t u wzięły, 
j a k P i ła t w Credo? Taką j e s t np . długa scena pomiędzy A p o 
stołami, wys łanymi przez J e z u s a dla p r zygo towan ia wieczerzy, 
a wymyślonymi j a k zwykle bez racy i B a r u c h e m i Markiem, 
dwois tem uosobieniem owego j e d n e g o m ę ż a z d z b a n e m wody , 
k tóry , wedle Pisma, miał ukazać wieczernik : au tor wogóle bez 
żadnej ceremonii obchodzi się z P i s m e m św. i zmienia j e w e 
dle fantazyi. Scena t a absolutnie nic nie zawiera, prócz m d ł e j 
konwersacy i — o n i c z e m , ale to zupełnie o niczem. Tak im 
j e s t t akże epizod z S z y m o n e m Cyrenejczykiem, — scena, przed
stawiająca J u d a s z a z żołn ierzami świątyni w drodze do Oh-
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w rnego ogrodu, — pa rę zupełnie n iczem nieusprawiedl iwionych 
posiedzeń S a n h e d r y n u i niedość uzasadnionych scen ludowych. 

Obok rozmiarów, cha rak t e ry s tyka osób. P rzedewszys tk i em 
ich liczba. W tej pierwszej scenie w tekście bawarsk im mówi 
18 osób, a prócz t e g o zbiorowo g rupy ludu, dzieci, handlarz}-, 
k a p ł a n ó w i faryzeuszów. To samo powta rza się i późnie j . K a 
żda scena przynos i j ak ieś n o w e figury, cały dykcyona rz no
w y c h imion żydowskich i rzymskich, ale k to są ci ludzie, j a k a 
ich rola w dramacie, j ak i cha rak te r i wp ływ n a rozwój akcyi — 
o tem widz nie dowiaduje się do k o ń c a , bo nie pomyś la ł 
o t em i sam autor. Że wprowadzan ie bez l iku t ak ich kompar -
sów, bez zadania sobie t rudu, żeby ich z akeyą zespolić, ż eby 
im nadać j akąś r a c y ę b y t u i choć t rochę cha rak te rys tyk i sprze
ciwia się zasadniczym w a r u n k o m technik i scenicznej — o tern 
on zdaje się nie miał wogóle wyobrażen ia . 

J a k mało autor m a pojęcia o psychologicznej konsekwen-
cyi w malowaniu charak te rów i konfliktów' d ramatu , świadczyć 
może między innemi j e g o k o n c e p c y a Judasza . W tekście t y 
rolskim widzieliśmy, j a k niezmiernie mis terną i del ikatnie w y -
cieniowaną j e s t skala uczuć, pokus , namiętności , po której zły 
uczeń zs tępuje od n iezadowolnienia i ł akoms twa do bożobó j -
czej zdrady . T u on nie podnos i przec iw p o d s z e p t o m żydów, 
p róbu jących go u w i e ś ć , ż adnego zarzutu (niezręcznie ba rdzo 
zamias t j ednego , dawniej j uż J u d a s z o w i znanego Saduceusza, 
j a k w tekście t y r o l s k i m , uwodz i go naraz sześc iu , nieznajo
mych m u ludzi, co i n i ep rawdopodobn ie wyg ląda i — j a k zwy
kle w Oberammergau —• g m a t w a n iepot rzebnie scenę). W a h a 
nie objawia się t e m ty lko , że przez minu tę s łucha w milczeniu 
namów, później przed S a n h e d r y n e m wys tępu je on j u ż j a k o 
zdrajca zupełny, nie robiąc żadnej wzmianki o t e rn , że pra
gną łby Mistrzowi ż y w o t zachować, nie wspominając o tern na
wet n a stronie. P o w y d a n i u zmienia się naraz , zaczyna despe-
row rać (na zimno), że nie wiedząc na śmierć Go wydał , dekla
muje ba rdzo głupie rzeczy o t e m , że on Go z rąk kap łanów 
odbierze, oddając im zap ła t ę , przekl ina synagogę , że go oszu
ka ła (bardzo niesłusznie, bo m u nic nie obiecywano) , wreszcie 
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w tyradzie , j a k b y wyjęte j z ba rokowego kazania , ż e g n a się ze 
światem. Kon iec je j n iby nie zły, ale ok l epany i bana lny 
strasznie : 

„Moja zbrodnia zby t wielka, nie odkupi jej żadna pokuta . 
On nie żyje, a j a J e g o mordercą . Nieszczęśl iwa godzina, w k t ó 
rej m a t k a n a świat mnie wydała . Czyż dalej m a m ciągnąć to 
męczeńskie ż y c i e . . . Nie , nie mogą go znieść , ani k roku 
dalej ! T u chcę cię wyzionąć , p rzek lę te życie , na t e m drzewie 
niechaj zawiśnie najnieszczęśl iwszy o w o c ! (sic). (Biorąc pas) . 
Chodź, wężu, owiń mnie, zaduś zdra jcę !" 1 

"W tekście ty ro l sk im J u d a s z wynajduje dziką us t roń leśną, 
aby w niej swobodnie wylać swą rozpacz. „ D u c h y piekielne, 
wynijdźcie tu z mojej p i e r s i , szalejcie , burzcie się do woli. 
Zakręćcie wasze dzikie pląsy, j a będę towarzyszem waszej 
uciechy! Skończcie j uż ze mną! G d y b y w was serce ude 
rzało, b ł aga łbym w a s : zmiłujcie się nademną, zepchnijcie mnie 
w kra inę śmierci! Ale l i tość w a m nie znana . (Pauza. P rzys łu 
chuje się). Biada! Cóż mi wciąż szepczecie, bez us tanku, wie
cznie : Przyjacielu, pocoś p r zyszed ł ? — Zamilczcie, zamilczcie 
głosy piekielne ! . . . " I dalej snuje się t e n m o n o l o g coraz pa -
t etyczniej szy, coraz w swej t ragiczności straszliwszy. P o s t a ć 
Zbawicie la wciąż się p rzesuwa przed o c z y m a , p łonącemi go 
rączką, słowa Mistrza mieszają się ze śmiechem furyj piekiel
nych w rozszalałej wyobraźn i . W z y w a j ą c śmierci , p a d a napół 
ogłuszony w głębi sceny, a t ymczasem ukazuje się P io t r , k t ó r y 
w to odludne miejsce p rzychodz i p łakać nad ods tęps twem swo-
j em. P o m y s ł j u ż przec iwstawienia żalu i sk ruchy chrześci jań
skiej do rozpaczy po tęp ieńca j e s t ba rdzo szczęśliwy i odpo
wiedni duchowi Kośc io ł a , a wykonan ie p rześ l i czne , wrażen ie 
wstrząsające do głębi. I P i o t r ze swojej s t rony cały s tosunek 
ze Zbawicie lem uprzy tomnia sobie , aby tern żywiej boleć nad 
og romem winy ; ale w j e g o sercu wspomnien ie Mistrza po t ę 
guje ty lko miłość ku Niemu i p ragnien ie coraz gorę tsze od-

1 Gemmmüext des Oberammergauer Passionsspieles von 1890. Getreuer 
Wortlaut des Gesangs- und Prosa-Textes. München 1890. Verlag von Kon
rad Fischer, str. 90. 
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kupienia, n a p r a w y tego , co zrobił i poku ty — J u d a s z a dopro
wadza to ty lko do szaleństwa rozpaczy. P io t r szuka kotwicy, 
k tóre j móg łby się uchwycić , aby zranione Serce J e z u s a prze
b łagać — i znajduje ją, znajduje w Sercu Maryi ; biegnie, aby 
u J e j s tóp winę w y z n a ć , o p ł a k a ć , Je j modl i twą krzepić się 
i podnosić , b iegnie z pe łnemi nadziei s łowami: „O Mistrzu mój , 
moim znów jes teś , o Jezus ie , odnalazłem Cię !" J u d a s z to sły
szy i pa t rząc za n i m , m ó w i : „O J u d o , J u d o ! podwójny nę 
dzniku! Ten — może ż a ł o w a ć , j a — nie. Temu dało niebo 
pociechę łez, nie tobie, Judaszu , nie tobie. Tobie Mistrz nie 
może p rzebaczyć" . 

I później w ba rdzo d r a m a t y c z n y m zwrocie mówi o p rzy
czynie głównej , d laczego t aka noc napełn ia j e g o d u s z ę — c h l e b , 
od Mistrza przy ję ty p rzy wieczerzy, on to furyom oddał j e g o 
serce. J u ż więc skrucha daremna, j uż on Mistrza kochać n ie
zdolny. Szpony sza tana owijają j e g o serce, wbijają się w nie 
coraz głębiej , fury e z nową siłą uderzają na niego. 

„Przy jac ie lu , poco p rzyszed łeś? Czy nie słyszycie t ego 
s t rasznego s ł owa , co mnie p o t ę p i a ? Piekło , czegóż się ocią
gasz? Czy twoje k a t y głuche, że mi odmawiają przyjacielskiej 
pos ług i? Dlaczego ziemia nie chce się o tworzyć pod memi 
n o g a m i ? Słyszę was, mściwe d u c h y ! Chodźcie, chodźc ie ! Nie 
chcec ie? Tam, t a m ! — wołacie. D o tego d r z e w a ? Rozumiem 
was ! Dobrze , g o t ó w e m ! 

„Szatanie, wspomóż mnie! w y wszystkie moce ciemności, 
dajcie mi dokończyć dzieła! Przyjac ie la zyskacie na całą wie
czność ! Pa t rzc ie , pa t rzc ie ! P r z y b y w a m !" 1 

Scena t a , g d y b y była dobrze graną — w Thiersee nie 
j e s t n ią , n ies te ty — m o g ł a b y chyba s tanąć obok p o d o b n y c h 
w Ryszardz ie I I I i w Makbecie . 

Na zakończenie niech mi wolno będzie p rzy toczyć osta
tnią scenę, kończącą teks t z O b e r a m m e r g a u — scenę zmar twych
wstania, P ro s z ę sobie p rzypomnieć wysoce efektowny sposób 
je j t rak towania w tekście tyrolskim. Tu ona t ak b r z m i : 
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„TYTUS . Bracia , czy p r ę d k o koniec s t r a ż y ? 
„Jłupus. P r ę d k o . J u ż zorza. Najpiękniejszy dzień wiosenny 

uśmiecha się nam. 
(Trzęsienie ziemi) 

„PEDIUS . Bogowie ! co za s t raszne uderzenie ! 
„RUFUS . Ziemia się o twiera! 

(Pioruny). 

„TYTUS . P r e c z ze ska ły ! drży, p a d a ! 
„PEDIUS . Bogowie , co widzę! 
„TYTUS . S lepnę , ogień mnie dotknął . (Padają). 
„CAIUS . Co n a m się s t a ło? 

„BUEUS . An i chwili t u nie zostanę. 
„TYTUS . Zjawisko zniknęło . Odwagi b r a c i a , nie m a m y 

czego się b a ć (?). 
„PEDIÜS . Widz ia ł em u g robu pos tać j a k b y człowieka, ale 

j e g o oblicze olśniewało j a k b łyskawica i j e g o szatyT b y ł y biel 
sze od śniegu. 

„CAIUS . I j a widziałem. W t em są wyższe siły". 
P o t e m jeszcze przez s t ronnicę o tern s amem, w k ó ł k o ; 

wreszcie : 
„PEDIUS . B iegni jmy opowiedzieć faryzeuszom, co tu się stało. 
„WSZYSCY . Dobrze . C h o d ź m y " 2 . 
I t y m filisterskim frazesem, kończącym filisterską, suchą 

bezbarwną scenę, kończy się cały dramat : pa ru strofek, odśpiewy-
w a n y c h p o t e m przez chór podczas ubierania się widzów, nie m o g ę 
przecie uważać za zakończenie dramatu, do k tó r ego p o d ż a d n y m 
względem nie należą. Czy nieudolność m o ż e dalej się posunąć? 

Tak im j e s t t eks t pasy i z Oberammergau . J e s t w nim kilka 
szczęśl iwszych chwil — sceny ludowe pisane nie bez werwy, 
choć z t rochę k a r e z e m n e m zacięciem, pa rę wierszy wcale n ie
złych. J e d e n — pro log — zupełnie ładnj^, ty lko z pewnością 
innego pióra : 

1 I na tein się kończy całe plastyczne przedstawienie powstania 
z grobu. Na scenie nie widać nic. 

2 1. с str. 140— 1Ά 
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Wirf zum. heil igen Staunen dich nieder, 
Von Gottes F luch gebeugtes Geschlecht! i t. d. 

Całość ra tu je g r a w y b o r n a , choć nie bez za rzu tu , boga
ctwo i smak kos tyumów, śliczne t ło l i l iowych g ó r , o k tó rych 
mówiliśmy, i ta s ie lskość , k tóre j ani kompan ia C o o k a , ani 
spekulacya wieśniaków, ani tu ryśc i angie lsko-hebra jscy nie p o 
trafili do szczętu wygładzić . Ale ani dobrzy aktorowie , ani 
najświetniejsza mise-en-scène, ani najbezczelniejsza r ek lama z ra
m o t y tej nie potrafi z robić d r ama tycznego u tworu , choćby dru
gorzędnej war tości . 

Dla chrześci janina j e s t w t y m u tworze wada i nna , p o n a d 
t amte gorsza i wstrętniejsza. J e s t t am jak ieś tchnienie n ie
zdrowe, coś, co odrazu in s tynk t chrześcijański drażni , choć go 
nie obraża o twarc ie , coś t ak iego j a k w owych krypto-józefiń-
skich modl i tewnikach, rażących nietyle tern co w nich jest , ile 
raczej t e m , czego w nich niema. 

W i ę c naprzód Marya usunię ta j e s t na bok zupełnie p ra 
wie — prócz sceny pożegnan ia i p a r u scen pasy jnych — nie 
występuje wcale, miejsce j e j całkiem drugorzędne , rola do ki lku 
nic n ieznaczących frazesów i wykrzykn ików ograniczona ; nic 
nie p r zypomina ani n a chwilę Bogarodz icy w znaczeniu ka-
to l ickiem, nic nie p o b u d z a do uczczenia j e j : j e s t t o Marya, 
córka A n n y i Joach ima , j aką zna i uznaje lu ters two. W tekście 
tyrolskim co chwila w obrazach, w chórze, w treści zwro t do 
Orędowniczki nasze j , do przyszłej Kró lowej Niebios, do Dzie
wicy Niepokolanej ; t u nic n i e m a , prócz zwykłej hebrajskiej 
niewiasty, prócz m a t k i — i to pospo l i t e j , opłakującej syna 
w n iesmaczny sposób. 

T a sama pro tes taneko- racyona l i s towska m e t o d a t r a k t o 
wania innych postaci . Nigdzie nie uwzględn iona t r a d y c y a ka
to l icka , nigdzie duch Kościoła . Czy to zby tn ia op i eka , j aką 
masońsko- i luminis tyczne dawniej , a dziś józef ińsko-masońskie 
rządy bawarsk ie o toczyły te nieszczęsne przedstawienia , t emu 
w i n n a ? — c z y względy na p ro te s t ancką pub l iczność? Nie wiem; 
to p e w n e , że t eks t t en j e s t w na j lepszym razie mniej więcej 
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chrześci jańsko-międzykonfesyjnym ; specyficznie ka to l ickim na
zwać go t rudno . 

Gorzej jeszcze ze sposobem t r ak towan ia P i sma św. i świę
t ych osób, wys tępujących na scenie. Z Ewange l i ą autor nie 
robi najmniejszych ceremonij : kiereszuje j ą i wykręca tak, 
j a k b y miał do czynienia z ba jkami Ezopa . Anioł moralizuje 
P a n a J e z u s a w Ogrojcu. O Magdalenie i je j sposobie wyraża 
nia afektu dla Zbawiciela n iepodobna na t e m miejscu pisać : 
że na to do tąd nie zwróciła surowej uwag i władza kościelna, 
wyt łómaczyć sobie nie u m i e m . . . 

— Nun, Gott sei Danie, es tväre tiberstanden ! 
Słowa te , k t ó r y m towarzysz jdo ze s t rony nas wszys tk ich 

długie odetchnięcie ulgi, wyzwolenia i u spoko jen i a , wyrwało 
się j e d n e m u z nas p rzy wyjściu z teat ru , i k a ż d y uczuł w nich 
wyraz własnego wrażenia. Mimo wszys tk ich świetności i pię
k n o ś c i , pa sya w O b e r a m m e r g a u zostawiła w nas uczucie we 
wnę t r znego rozs t roju i niesmaku, z k tó r ego długo nie byl i śmy 
w7 s tanie się otrząsnąć. 

P o s toku góry, długą, błotnistą drogą wił się czarny wąż 
bez końca , tys iącem zagięć i splotów, sięgający s tacyi kolejo
wej w Oberau. W pojazdach i pieszo ki lka tys ięcy ludzi ci
snęło s i ę , biegło na milowej p rzes t r zen i , zdążając n a pociąg 
wieczorny do Monachium. P a t r z ą c na n i c h , myś la łem sobie, 
j a k b y dobrze było pos iadać ta l izman k tó regoś z boha te rów, 
nie wiem już Hoffmanna czy Hauffa , ż eby w każdą z tych 
głów, w każde z tych serc zaglądnąć ? Co w nich zostało z bar
wnego ka le jdoskopu , j a k i przez ośm godzin roztaczał się 
i mienił j a k tęcza p rzed ich o c z y m a ? Czy t o , co zamierzal i 
swem votum pobożn i twórcy pasy i w O b e r a m m e r g a u : ożywie
nie chrześci jańskiego uczucia , obudzenie skruchy, podniecenie 
miłości do Zbawiciela, k t ó r y krwią swoją świat odkupi ł? Czy 
raczej j e d e n z tych konglomera tów, j ak ie po sobie zwykła 
zostawiać p remie ra t ea t r a lna : zaspokojenie c iekawośc i , po 
drażnienie i rozbujanie w y o b r a ź n i , szereg obrazów, zajmują
cych nowością i ko lo ry t em więcej niż treścią — w połączeniu 
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z niechęcią z p o w o d u zdziers twa i spekulacyi mieszkańców 
wioski, a może bardziej j eszcze u n i ek tó rych z p o w o d u profa
nowania rzeczy świę tych? Nie wiem, zdaje mi się j e d n a k , że 
raczej drugie niż p i e rwsze ; a jeże l i t ak j e s t , to nie m ó g ł b y m 
się oprzeć p r z e k o n a n i u , że pasye w Obe rammergau nie są 
wcale zjawiskiem dodatniem, za j ak i e j e chcą mieć n iektórzy , 
że wcale nie dowodzą żywotnośc i re l ig i jnych uczuć t ego kra ju 
i l u d u , ale raczej świadczą o ich zniżaniu do ziemskich ce
lów i dla ziemskich zysków, że z n ich Kościo łowi Chrys tuso
w e m u nie p r z y b y w a chwały i ko rzyśc i , a zniesienie ich nie 
przynios łoby u jmy żadnej , wyjąwszy chyba dla pewne j l iczby 
worków. K t o nie buduje , t e n niszczy, k to świę tych rzeczy świę
cie nie t r ak tu je , profanuje j e . I w t e m , zdaje mi s i ę , j e s t h i -
s torya bawarsk ich p rzeds tawień pasy jnych w naszej epoce. 

Ks. Jan Gnatowski. 

P. P. T. XXVIII. 1Γι 



W E W N Ę T R Z N E CECHY B O S K I E G O O B J A W I E N I A . 
(Dokończenie). 

P o rozumie w budowie religii n iepoś ledni ma udział 
wola. J ak i eż je j w t em zajęcie? Mówimy tu zawsze o religii 
w sub jek tywnem znaczeniu — o ile j e s t a k t e m l u d z k i m , 
łączącym człowieka z Bog iem. 

Człowiek poznaje B o g a , j a k o sprawcę wszelkiego bytu , 
a przez to poznaje też swą zależność od t ego pozaświa towego 
Boga . T a zależność j e s t n ie ty lko p rzedmio tem uczuc ia , lecz 
t akże rozumnego poznan ia dla tych. właśnie, k tórzykolwiek ro 
zumu używają. Z t ego poznan ia rodzi się t edy n o w e poznan ie : 
J a całkiem od B o g a za l eżę , pod legam j e g o wyższej woli 
i k i e rownic twu ; niemożliwą j e s t rzeczą w y m k n ą ć się t e m u 
wyższemu rządzeniu — muszę t e d y ulegać tej zależności . B ó g 
ma absolutne p r a w o do mej całej isfności i dz ia łania , gdyż 
to wszys tko z j ego ręki mi p ł y n i e : j e d n e m s łowem — poznaje 
człowiek obowiązującą konieczność wejścia w t e n s tosunek za
leżności. Poznaje t e n obowiązek nie tylko j a k o po t r zebę uczu
cia, lecz t akże j a k o p rawo ug run towane na s tosunku do Boga , 
P a n a swego. J a k ż e t edy pojmuje rozum urzeczywistnienie t ego 
obowiązku , opierającego się na s tosunku za leżności? — Czy 
j a k o ciężar nieznośny, j ako złe ludzkiej n a t u r y ? Byna jmnie j . 
Co rozum j a k o p rawo n a t u r y poznaje , w tern może ty lko upa
t rywa ć dobro, doskonalące ludzką naturę . Należeć cło Boga, 
n ieskończonej , najwyższej I s to ty , może być dla ludzkiej n a t u r y 
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ty lko dobrem, nieskończenie dobrem. P r z j r tern poznaniu wcho
dzi też wola w swą czjmność. Ona jest z na tu ry władzą po
żądania wszelkiego d o b r a , k tó re je j rozum przedkłada , j a k o 
dla na tu ry p r z y s t ę p n e , ją udoskonalające. Urzeczywis tnienie 
zaś obowiązku, s tosunku zależności od Boga, p o d d a ń s t w a p o d 
rządy boże p rzedk łada je j właśnie rozum j a k o takie dobro — 
wola t edy rozpoczyna też swą czynność odpowiednią na tu rze . 
Ta czynność woli po lega na po t ró jnem działaniu. Najp ierw 
zwraca się wola napowró t do rozumu, aby zasadnicze p rawdy , 
k tó re dotąd spekula tywnie ty lko pojął, t akże i p rak tyczn ie zro
zumia ł , uznając j e za dobre i przyjmując j e j a k o uo rmę do 
d.alszego działania. P o d wp ływem woli staje się rozum spękula-
fywny rozumem p rak tycznym. Poznan ie owych p rawd spekula-
t ywne było psychologicznie p o t r z e b n y m ak tem rozumu — uzna
nie tychże p r awd j e s t już e t y c z n y m a k t e m rozumu pod 
władzą wol i , B o g u oddanej . Na t y m e tycznym akcie woli, 
skłaniającym rozum do uznania p r a w d y i zas tosowauia je j do 
życia, polega prawdziwa, is tota w i a r y . 

W religii objawionej n a p o t y k a m y zupełnie t a k i sam w p ł y w 
Avoli na rozum z tą ty lko różnica., że poznania, poprzedzające 
w i a r ę , są l iczniejsze, t. j , poznanie faktu objawienia z t em 
wszystkiem. co to poznanie zaworowuje. — ztąd t eż w y m a g a n e 
od woli uznanie rozciąga s i ę i n a sam fakt objawienia, a nad to 
jeszcze na t reść objawienia. B o g u poddana Avola a v uznaniu 
t a k t u ob jawien ia , w uznaniu p r a w d y i p r a A v d z i w o s c i obja
wiającego Boga . żąda od r o z u m u , b y t e n w objawieniu w y p o 
wiedziane nauki — czy j e zupełn ie , czy niezupełnie rozumie — 
wszystkie za p r a w d y boskie uznal , i przyjął j e z a no rmę 
av swem poddańs tw ie wzg lędem Boga . To j e s t prawdziwa 
i s t o t a wiary w s tosunku do objawienia. 

D o t ego przyłącza się d ruga czynność Avoli. B o g u pod
d a n a Avola stara się t akże Avole bożą spełniać. Cokolwiek t e d y 
r o z u m p rzeds tawia jej j a k o wolę boża,. — czy to sie t yczy na-
tn ra lnege s tosunku do Boga . czy sio zaAviera λ\· skarbie obja

wienia — t e m u podda je się wola j ako najwyższemu, p rawu. 
Na tein poddawan iu się Avoli p o d poznane p r a w o boże po lega 

i .A* 
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moralność . Rel igia więc i mora lność są wprawdz ie różne p o 
jęc ia — ale ściśle ze sobą nawza jem związane. Moralność pły
nie z religii, z wiary, j a k o ze swego źródła. Nie wrodzona m o 
ralność tworzy wia rę , re l ig ię ; lecz wiara , rel igia tworzy m o 
ra lność , a mianowicie mora lność obwarowaną pełną sankcyą. 
Czysty rozum poznaje to , a p r a k t y c z n y rozum musi t o uznać , 
że B ó g się inaczej mus i zachować wzg lędem tych , k t ó r z y j e g o 
wolę wypełniają, a inaczej wzg lędem tych , k t ó r z y nią gardzą, 
je j się wyrzekają i wykracza ją przec iwko porządkowi u z n a n e m u 
i pos tanowionemu od Boga . 

N a d t o objawienie oznacza , w j a k i sposób i j aką to san
kcyą B ó g nadaje powag i i siły swej woli boże j , zachęcając swe 
dzieci do dobrowolnego posłuszeństwa. Otóż znowu prawdziwa 
moralność j e s t znamieniem prawdziwej religii. R e l i g i a , nie 
mająca nic wspólnego z mora lnośc i ą—jes t sza leńs twem; rehgia, 
k tóra nie s łuży za pods t awę mora lnośc i , k t ó r a nad to j e s t ze
stawioną wedle t a k zwanych w y m a g a ń mora lnośc i od B o g a 
niezależnej — j e s t szaleństwem. N iema ż a d n y c h obowiązków 
moralnych, k tó r eby m o ż n a s tanowić j a k o obowiązujące i zmu
szające człowieka do posłuszeństwa, jeźl i się nie zwróci uwag i 
na s tosunek zależności od Boga . Skoro się t ego poprzednio 
nie pozna i nie u z n a , n iema też żadnego o b o w i ą z k u m o 
r a l n e g o , k t ó r y b y zwycięsko oprzeć się zdołał wszelkim t ru
dnościom. Będzie to ty lko udręczeniem i dręczeniem s ię , b y 
nie wejść w kol izyę z publ icznemi p r awami p a ń s t w o w e m i lub 
też z t ak zwaną publ iczną przyzwoitością. Ale to w grunc ie 
j e s t obłudą, nie zaś moralnością. 

Trzecią czynnością, k tórą spełnić winna wola B o g u pod
d a n a , j e s t zdanie się na B o g a pełne ufności i miłości. To 
zdanie objawia się t e m , że się w pot rzeb ie i ucisku szuka 
u B o g a p o d p o r y i pomocy, całe życie do B o g a się kieruje, 
aby znaleść u n iego n a g r o d ę za swe uczynki , w nim zbawienie 
i szczęście niezwiędłe. Tak i zwrot woli nie idzie za nierozu-
m n e m uczuc iem, za ś lepym popędem na tury , — ale z j edne j 
s t rony za rozumném poznan iem dobrot l iwej Opatrzności na j 
wyższego S twórcy świa ta , k tó ry przedewszys tk iem musi czu-
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wać nad swojemi s tworzeniami rozumnemi i p rowadzić j e swą 
równie potężną j a k dobrot l iwą ręką do zbawien ia , — z dru
giej zaś s trony, z p o w o d u że człowiek samemu sobie nie wy
starcza, a p rze to p o m o c y od B o g a po t rzebu je , zaprzeczyć się 
nie da, że t a działalność woli i s totnie do religii należy. Odzie-
kolwiek ty lko rel igia czynem się ob jawia , okazuje się też 
w czynnej świadomośc i , że B ó g j e s t pomocą w potrzebie , 
płaci za dobre i z ł e , — w świadomośc i , k tórą p r a w o dyktuje 
wol i , aby się B o g u p o r u c z y ć , j e m u się o d d a ć , j e m u u fać , od 
niego oczekiwać n ie ty lko powszedniego ch l eba , n ie ty lko p o 
mocy i obrony, lecz w k o ń c u też i n a g r o d y za wierne spełnia
nie j e g o woli. W s z ę d z i e , gdziekolwiek znajduje się religia, 
znaleść też m o ż n a mniej lub więcej doskonałe poddańcze zda
nie się na Boga . 

Trzec im czynnikiem, k tó rego działalność wys tępuje w r e 
ligii, j e s t uczucie. Nie chcemy t u wcale j e g o znaczenia w dzie
dzinie religii zamknąć w zby t ciasny obręb , ale mus imy też 
w b r e w teore tykom, k tó rzy rel igię j a k o rzecz s a m e g o uczucia 
przeds tawia ją , w y k a z a ć , że j akko lwiek wielką j e s t sfera dzia
łalności uczucia w re l ig i i , t o j e d n a k za is totną pods t awę m a 
ona p rawdziwe poznanie i r o z u m n y k ie runek woli. 

Muszę t u sobie pozwol ić na małą ekskursyę w sferę psy
chologii, aby nie mieć do czynienia z n ieznanemi ilościami. Co 
rozumiemy przez uczucia, j aką j e s t t a władza ducha ludzkiego, 
k tóre j p rzyp isu jemy uczucie ? 

Uczucia są t o p e w n e poruszenia z m y s ł o w e , z k t ó r y c h te , 
co wchodzą głównie w dziedzinę re l ig i i , są nas t ępu jące : t ę 
sknota i od raza , o tucha i t r w o g a , męs two i bojaźń, p rzychy l 
ność i wst rę t , miłość i nienawiść, radość i smutek, spokój i nie
pokó j , zadowolenie i n iezadowolenie , gn iew i s ta teczność u m y 
słu, ws tyd i żal, wzruszenie i na tchnienie , zimno i obojętność. 
Te poruszenia nur tu ją w duszy człowieka częścią, jeżel i cho
dzi o to , aby dążyć do j ak i ego dobra, b y j e osiągnąć, cieszyć 
вЩ j e g ° pos iadan iem, albo też przeciwnie z łego uniknąć — 
starzy filozofowie podciągal i te uczucia pod appetitus sensïbilis; 
częścią, jeźl i chodzi o t o , aby przezwyciężyć t rudnośc i , k tó re 
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osiągnięciu dobra lub uniknieniu złego stoją n a przeszkodzie — 
s tarzy przydzielal i te poruszen ia do uppciitus irascibili*. "W uczu
ciach rel igi jnych jes t dobre lub złe , k tóre te poruszenia w y 
wołuje, dobrem lub złem w znaczeniu religii albo wedle zapa
t r y w a ń religii. Z tąd poznanie idzie zawsze p rzed uczuciem. 
Dobro musi być wpierw p o z n a n e , zanim go można pożądać , 
albo zanim w j e g o pos iadaniu spocząć i n iem się_ cieszyć mo
ż n a ; t ak samo też złe, zan im go unikać, z j e g o pos iadania się 
wyzwalać lub smucić w y p a d n i e , t rudności te należ} 7 wpierw 
poznać , zanim serce przec iwko nim umocni się m ę s t w e m i otu
chą, albo im w7 t rwodze i zwątpieniu ulegnie. Uczucia nie 
tworzą sobie przedmiotów, do k tó rych zdążają, ale suponują 
ich poznanie i w ślad za nimi idą. Poznan ie może b y ć oczy
wiście t akże czysto z m y s ł o w e — ztąd też ma i zwierzę 
swoje uczucia i w odpowiedni sposób j e wyraża J a k ą ż radość, 
j ak i smutek i t. d. może okazać p i e s ! Lecz poznanie może też 
być duchowem i rozumném. 

To j e s t nauka chrześcijańskiej filozofii. K t o ją pod wzglę
dem prawd} 7 chce zbadać , n iech ty lko wej rzy t rochę w swoje 
uczucia, a pozna , że j e s t praw r dziwą w zupełności . 

K t o więc mówi o uczuciach nieokreślonych, k tó re silą się 
dopiero, b y sobie s tworzyć przedmiot , — ten s tanowi psycholo
giczne absurdum, miesza dwie rzeczy z g run tu od siebie różne. 
Są w człowieku skłonności, żądze, popędy , k tóre tkwią w na turze 
każdego, albo nabywają się przez częste ich zaspakajanie . Są to 
ślepe siły. k tóre często wyprzedzają rozum i budzą się bez poprze
dniego poznania — np . w pi jaku na łogowym obudzą się czasem 
popęd do upajających napojów, a p o t e m szuka on kieliszka, b y 
ten popęd zaspokoić. Nie kieliszek u lubionego napoju obudzą 
popęd, ale odwro tn ie : najpierw 7 popęd p o w s t a j e , — w jak i spo
sób, to zos tawiamy badan iu fizyologów— a obudzona namię tność 
szuka w i e d y dopiero k o n k r e t n e g o p r z e d m i o t u , k t ó r y ten po 
pęd uspokoić może. Czy religia j es t może tak im na tu ra lnym 
popędem, k t ó r y w człowieku n iewiadomo j a k p o w s t a j e — i p o 
t em dopiero szuka przedmiotu , aby t en popęd uspokoić, — a wre 
szcie znajduje ten p rzedmio t w B o g u i t ak zwanych rzeczach 
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re l ig i jnych? Owi filozofowie, k tó rzy przedstawiają rel igię j a k o 
u twór i w y p ł y w f ana tyzmu , urojenia i tk l iwości , z d a j ą s i ę 
wprawdzie t aką myś l żywić ; p o w i a d a m : z d a j ą s i ę , bo z ich 
n iedojrza łych i n ie jasnych g a d a ń o religii i je j pochodzeniu 
niemożliwą j e s t rzeczą przyjść rio j ak iegoś p e w n e g o poglądu. 

T e na tu ra lne p o p ę d y i namię tnośc i nie są t e d y żadnemi 
uczuc iami , chociaż dają p o w ó d do rozmai tych uczuć. Nas tę 
pnie nie t w o r z ą też one sobie przedmiotu , ale szukają ty lko 
w ogólności od n a t u r y albo od na łogu danego przedmiotu , b y 
go znaleść w konkre tne j i oznaczonej rzeczy 7. P o p ę d ciągnie 
na tura ln ie p i jaka do upaja jących napojów 7 — ten ogólny t edy 
p rzedmio t s ta ra on się znaleść in concreto, b y swój popęd za
spokoić, Nasi więc filozofowie, k tó rzy podają rel igię za r e z u l 
t a t uczuć , znajdują się w b ł ę d z i e , k t ó r y po lega na oczywi
stej n ieznajomości psychologicznej i s to ty uczuć. 

Czy to rozumieją pod uczuciami dopiero co wspomniane 
poruszenia u m y s ł u , czy też j e przedstawiają sobie j a k o na tu
ra lne skłonności i namiętności — zawsze suponują one swój 
p rzedmio t i nie tworzą go sobie. W e d l e nich zaś religia mia
ł aby b y ć tworzen iem uczuć. T e uczucia j uż wpie rw się wpra
wdzie znajdują i , aby mieć przecież jak iś p r z e d m i o t , do k t ó -
r e g o b y mogły d ą ż y ć , tworzą sobie rel igijne ob jek ty : Bo jaźń 
s tworzyła b o g ó w — wedle r e c e p t y Epikura . 

Drugie , wyżej poruszone py tan ie , j e s t t o : J a k ą jes t władza, 
z której p łyną uczucia ? 

Nie u lega żadnej wą tp l iwośc i , że s t rona ma te rya lna 
w istocie ludzkiej m a w nich wielki udział. Po rusza człowieka 
obawa albo o tucha , radość lub smutek , miłość albo niena
wiść , działa też za razem i o rgan izm ludzki w t y c h uczuciach: 
serce bije żywiej , lub też uderzen ia pulsu w rolnieją — nawe t 
czysto zwierzęce funkcye ulegają modyf ikacyom, a n ierzadko 
bywają ws t r zymane . To j e s t f a k t e m , z k tó rego materyal iści 
chcą zebrać k a p i t a ł , mocą k tó r ego mogl iby zaprzeczyć egzy-
s tencyi n iematerya lne j cluszy i pos tawić twierdzenie identy
czności ciała i duszy 1 . 

1 Cf. Alexander Ba in : Geist und Körper (niem.), s tr . S i inne. 
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Ale j e s t to znowu fatalną nieznajomością rzeczy, k iedy się 
t e uczucia samej ma te ry i przypisuje . Bez wątpienia j e s t t eż 
i e lement duchowy p r z y t e m czynny. P r z y t o c z y m y na to j e d e n 
ty lko p o w ó d , k t ó r y w obecnej kwes ty i o istocie religii zasłu
guje n a szczególne uwzględnienie . W s z y s t k i e t e poruszenia 
powsta ją , j a k się powiedzia ło wyże j , z poznania j ak iegoś do
bra, do k tó rego się dąży, albo też zła, k tó r ego na leży unikać . 
J u ż zaś dobra i z ł a , z k t ó r y c h poznania p łynie t o , że są k o 
chania lub przeciwnie n ienawiści g o d n e , są ba rdzo liczne, — 
szczególnie w dziedzinie religii dobra n i e m a t e r y a l n e , k t ó r y c h 
ani zmysłami c ia ła , ani zwie rzęcym ins tynk tem ogarnąć nie 
można . N p . czynność ma te rya lna j e s t wprawdzie p rzedmio tem 
zmysłowego p o z n a n i a , ale mora lna p iękność lub b r z y d o t a tej 
czynności nie da się pojąć żadną zmysłową władzą. A j e d n a k 
nie j e s t to poznanie mora lne j p iękności lub brzydoty bajką, 
ale faktem. A jak ież to uczucia ws tydu i żalu lub t ryumfu 
i zadowolenia wynikają z t ak i ego poznania ? T e n zaś ws tyd 
i ża l , t e n t r yumf i zadowolenie ma najpierw siedzibę w t y m sa
m y m duchowym żywiole, k t ó r y moralną war tość czynności p o 
znaje, a z t amtąd dopiero roz lewa się t akże n a m a t e r y a l n y or
ganizm. 

E l e m e n t duchowy, duszą nazwany , żyje i działa w ciele 
nie j a k o b y w swym d o m u , a tern mniej j a k o w n ieodpowie-
dnem sobie więzieniu, ale o b y d w a te e lementa są ze sobą zlane 
i zespolone w jedne s u b s t a n c y ę , w k tóre j e lement duchowy 
ot rzymuje upragn ioną doskonałość ty lko przez e lement m a t e 
ryalny, i naodwró t m a t e r y a l n y przez duchowy, a mianowicie 
tak, że t a z jednoczona subs tancya — cz łowiek—-pos iada jedne 
czynność , w które j właśnie charak te r żywiołu duchowego j a k 
najściślej z lewa się z m a t e r y a l n y m b 

J a k dusza w poznan iu p r a w d y o t rzymuje wskazówki ze 
świata zmysłowego przez ciało i j e g o zmysły, b y dojść do wła
ściwego sobie poznania duchowego , — t ak t eż i wola, władza 
pożądania duszy rozumnej j e s t zależną od materya lnośc i ciała 

1 Cf. S. Thorn. Summa theol. I . q. 89, 3. — Sum. с. Gent. 1. 2, с. 68. 
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i t ak silnie z lana ze zmysłową władzą pożądan ia , że n iemo
żliwą j e s t rzeczą oznaczyć g r a n i c e , gdzie cttcenie rozumne 
u s t a j e , a zaczyna się pożądanie zmysłowe. T a k się też m a 
rzecz z afektami czyli uczuciami. Są one poruszeniami czysto 
ludzkiej władzy pożądania wśród pragn ien ia lub p o osiągnie-
n iu j ak iego d o b r a , nie poruszeniami rozumnego li chcenia, 
lecz poruszeniami t ego chcenia, o ile ono z pożądaniem zmy
słowym jes t spojone w jedne władzę . Ztąd wyżej nadmien ione 
objawy, j a k bojaźń, smutek, radość, zadowolenie, t rwoga , nie p o 
zostają izolowanemi czynnościami duszy, ale wcielają się w or
ganizm i mają p rze to swój p o d zmysły podpada jący wyraz . 
L a o k o o n przeds tawia całą duchową t r w o g ę p rzed śmiercią —• 
duchowy afekt we wcieleniu swojem zmysłowych, i zwierzę
cych elementów. 

P o t em zboczeniu nie t rudno będzie p o z n a ć , j aką ro lę 
odgrywają uczucia w religii. 

Poznan ie p r a w d rel igi jnych okazuje na jp ierw mnós two 
dobra i zła, do k tó rego dążyć lub go unikać na leży ; poznan ie 
t y c h ż e p rowadz i też do duchowego posiadania tak ich dóbr, 
a ztąd powstają poruszenia tęsknoty , bojaźni , t r w o g i , radości 
lub s m u t k u , ws tydu i ż a lu , skoro się zamias t t y c h dóbr zła 
posiądzie. Mają one wprawdz ie swój począ tek w duchowem, 
r o z u m n é m chceniu, lecz pon ieważ ono zlane j e s t ze zmysłową 
władzą pożądania w jedne i s t o t ę , p rze to mają też swój od
dźwięk i wyraz w zmys łowym organizmie. T a k spokój i za
dowolenie , r adość i o tucha są zwyczajnemi u c z u c i a m i , k tó re 
panują w duszy rel igi jnej , g d y się pe łna ufności B o g u oddaje. 
P u s t k a i próżnia, niezadowolenie , t rwoga , zwątpienie, są uczu
cia, p rzypada jące duszy w udz i a l e , k iedy się t a od B o g a od
w r a c a , zaś ws tyd i żal albo t r yumf wtedy , g d y się dusza woli 
bożej sprzeciwia lub ją z radością spełnia. I m bardziej czło
wiek j e s t p rze ję ty rzeczywistością p r a w d y religijnej , tern sil
niejsze są te uczuc ia ; t e m słodsze j e s t zadowolenie całego 
czuc ia , im silniej człowiek przywiąże się do tej p r a w d y i za
sadą życia ją uczyni . 

P o w t ó r e to zadowolenie , k tó re znajduje człowiek w pra -
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k tycznem rozważaniu p rawd religijnych, wzbudza w na tu ra lny 
sposób sympa tyą i lubość w ak tach re l ig i jnych , wywołując 
częste powtarzan ie tychże . To zaś rozkoszne powta rzan ie ak tów 
rel igi jnych sprawia znowu we woli stałą dyspozycyę , k tó ra te 
ak ty rel igijne uła twia i w ich wykonan iu zawsze nową pocie
chę i radość przygotowuje . To t edy usposobienie woli udziela 
się n iższym władzom pożądan ia — i tak powsta je w człowieku 
całe religijne usposobienie umysłu. Nie j e s t ono śłepą, na tu 
ralną skłonnością, lecz z poznania i woli p łynącą dyspozycyą, 
k tóra obejmuje całego człowieka, czyniąc go zdo lnym do aktów, 
j ak ich w y m a g a religia. 

Po t rzec ie ma nad to jeszcze rel igia spełniać szczególniej
szy obowiązek wzg lędem uczuć — obowiązek miarkowania w y 
obraźni , uszlachetniania . J a k wspomniano wyżej , są w człowieku 
na tura lne popędy , zdolnośc i , sk łonności , namiętności , k tó rych 
ogień w7 człowieku p o w s t a j e , nie czekając p rzed tem na k i e 
rownic two rozumu lub też na rozkaz woli , a p r ze to nagl i czło
wieka ślepą siłą do własnych celów. One t e d y obudzają zmy
słowa władzę pożądan ia i wciągają też do współdzia łania ele
m e n t duchowy. P r z e t o zaś rozwijają się na tura ln ie afekta s to
sownie cło odpowiedniego dobra lub z ł a , k t ó r y c h się pożąda 
pod naciskiem namiętności . T a k samo też j e d n a k mogą afekta, 
k tó re się obudzają drogą rozumu po uprzedn iem poznaniu , po 
d a n y m rozkazie woli p rzekroczyć słuszne g ran ice , skoro mają 
za współczynnik nierozumną, zmysłową władzę pożądania , J a k ż e 
ł a two może skrewić rozsądny smutek z p o w o d u u t r aconego 
d o b r a , a lbo t rwoga przed grożącem nieszczęściem; j a k ła two 
rozsądne niezadowolenie w p rzec iwny rozumowi gn iew się p rze
dzierzgnąć ! Uczucia t edy na leży u jmować w karby , ażeby 7 nie 
p rzekroczy ły g ran ic człowiekowi rozumnemu wykreś lonych , 
j e g o godnośc i do poz iomu zwierząt nie obniżyły. Tą zaś p o -
skromicielką j e s t w7ola, — w o l a p rawdą religijną oświecona, p rze 
ję ta , k ie rowana . W ten sposób staje się religia p ias tunką i panią 
całego życia umys łowego z j e g o wszys tk imi afektami, albo — 
j a k się mówić z w y k ł o : — s e r c a z wszystkiemi j e g o poruszeniami . 

Tak i j e s t wza jemny s tosunek religii do uczuć. J a sną j e s t 
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rzeczą, j a k różnym je s t od t e g o , j ak i starają się przeds tawić 
dzisiejsi bezwyznan iowi filozofowie. 

Rel igia w swym prawdz iwym kształcie bierze początek 
z poznania p r a w d y , przez to poznan ie rządzi wolą, obejmuje, 
p rzen ika i kieruje całym człowiekiem z wszys tk iemi j e g o uczu
ciami, skłonnościami i namiętnościami . Przec iwnie u owych fi
lozofów religia nie w y t r y s k a z p rawdy , nic p rzedewszys tk iem 
n iema z p rawdą do czyn ien ia , lecz j e s t dowolnym rezu l t a t em 
urojenia, tkliwości, fanatyzmu, je j źródło w uczuciach, dla k t ó 
rych jak iko lwiek p rzedmio t tworzy się wedle upodoban ia , by 
j e j akko lwiek zaspokoić . Cóż t o za re l ig ia? „ Jes t ona czczeni 
mamid łem — j a k j ą na tura l i s ta L a n g e nazywa, k t ó r y przecież 
czyni wzmiankę o takiej religii — d l a t e g o , że człowiek czuje 
po t r zebę uzupełnienia rzeczywistości przez j ak i ś świat idealny, 
na k tó r ego s tworzenie łączą się wszys tk ie funkcye ducha. (Ten 
świat idealny j e s t właśnie religią). Ale t en wolny akt ducha nie śmie 
przyjąć na się maski , dowodzącej umiejętności , a jeź l i to czyni, 
w t e d y mate rya l i zm m a obowiązek to mamidło z g r u n t u obal ić" 1 . 

Że uczucie ma w religii t a k wielkie znaczenie i mieć j e 
m u s i , to pozos tawia się analizie wiary (podmiotowo wziętej) 
na je j czynn ik i ; religia j e d n a k ob jek tywnie w z i ę t a , t. j . zbiór 
j e j dogmatów i obowiązków nie j e s t u tworem fantazyi w celu 
zadowolenia u c z u ć , nie j e s t c z y s t ą po t rzebą serca bez pod
s t awy wszelkiego p rawdz iwego poznania . Rel igia w i ę c , k tó ra 
nic więcej innego nie wyda, j a k wszelkiej p r a w d y pozbawioną 
p a p k ę fantazyi, b y nią ka rmić uczucia — nosi na sobie z gó ry 
p ię tno fałszu, j e s t bolesną zamianą soczewicy za godność 
p ie rworodz twa , j e s t n ę d z n y m ł a c h m a n e m , k tó ry pozos ta ł mar 
n o t r a w n e m u synowi z czasów dawnej świetności. A choćby 
tej nędznej szmacie nada ł miano nowszej kul tury , j e d n a k po 
zostanie ona l ichym łachmanem, k t ó r y nawe t nie j e s t w stanie 
okryć nagośc i t y c h b iednych ludzi p rzy paszeniu nieczystej 
ich t rzody. Ty le n a pytanie , pos tawione na wstępie , w odpo
wiedzi naszej dzisiejszej filozofii. 

1 Geschichte des Materialismus — na wielu miejscach. 
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Należy tu jeszcze poruszyć pokró tce ki lka kwes ty j s tarszej 
daty . Czy n iema innych z n a m i o n , wyję tych z t reści religii 
lub z wyznan ia wiary, k tóre dają świadectwo o prawdziwości 
i boskości wia ry? P rzedewszys tk i em p o d a w a n o za t ak ie cechy: 
wzniosłość n a u k aż poza sfery rozumu, i świętość obycza
jów, j ak ich w y m a g a j ą , podając do niej ś rodk i ; a w n e g a t y -
wnem znaczeniu — sprzeciwieństwo nauki wia ry z rozumem 
i ze świętością obyczajów j a k o cechy, że re l ig ia , zawierająca 
w sobie tak ie n a u k i , nie może b y ć religią p r awdz iwą , religią 
pochodzenia bosk iego . 

Co sądzić o tak ich z n a m i o n a c h ? Dająż one niezbi te do
w o d y na prawdziwość i boskość religii — a n e g a t y w n e czy 
udowadniają rzeczywiście, że j akaś nauka nie pochodzi od B o g a ? 
To całkiem pewne, że nauka , k tó ra j awn ie stoi w przeciwień
stwie z r o z u m e m , nie m o ż e b y ć p rawdz iwą , a p rze to t eż nie 
może b y ć objawioną od B o g a , p r a w d y na jwyższe j . N i e m a 
dwóch rodzajów p r a w d y — j e d n a dla mądrości boże j , a d ruga 
dla ludzkiego rozumu, z k t ó r y c h t a m t a m o ż e b y ć z tą w sprze-
ciwieństwie. P r a w d a n iczem innem nie j e s t , j a k ob j ek tywną 
rzeczywistością, o ile ta j e s t p r zedmio tem poznania . Co t e d y 
B ó g za r z e c z y w i s t e u z n a j e , to nie może b y ć u w a ż a n e m 
wobec rozumu ludzkiego j a k o stojące w sprzeczności z rzeczy
wistością. W p r a w d z i e m o ż e P a n B ó g swoją wszys tko obejmu
jącą wiedzą poznać j a k ą ś r zeczywis tość , do poznania k tóre j 
rozum ludzki wznieść się nie zdoła — z p o w o d u swej ograni
czoności. Jeże l i B ó g w rzeczywistości j e s t w Tró jcy j e d y n y m , 
to t a rzeczywis tość ze względu na poznanie musi być p r a w d ą 
n a z w a n a , choćby ludzki rozum swem poznan iem nie do tar ł 
do onej rzeczywistości . A skoro p o d o b a się B o g u t ę rzeczy
wistość ludzkiemu rozumowi ob j awić , to musi rozum ludzki 
za taką ją uznać i poznanie to za p rawdz iwe uważać . R o z u m 
ludzki musi sobie powiedzieć : B ó g więcej wie odemnie, B ó g to 
objawił, — ztąd też muszę to przyjąć za p r awdę . Sprzeczność, 
j aką rozum m ó g ł b y tej p rawdz ie zarzucie, m o ż e być ty lko p o 
zorną, pochodzącą z j e g o ograniczenia i u g r u n t o w a n ą na j e g o 
n iedoskonałych pojęciach. W s z y s t k i e pojęcia ludzkie są wzięte 
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ze świata zmysłowego. Ale ponad światem zmys łowym istnieje 
jeszcze nieskończenie wyższy świat i n n y — sam Bóg . Nie dziw7, 
że tu nasze pojęcia nie wystarczają nam do przeds tawienia 
t ego świata nadprzy rodzonego . 

J e s t więc s łusznem, że jeże l i oczywista sprzeczność za
chodzi między p rawdą religii a r o z u m e m , to t a n a u k a re
ligii nie może b y ć prawdą, ani też od B o g a objawioną — ale 
w tern leży t rudność , aby rozpoznać , czy t a n a u k a stoi w rze
czy wis tem sprzeciwieństwie z rozumem. Skoro fakt objawienia 
j e s t udowodniony , w t e d y j a sną j e s t rzeczą, że sprzeczność, j a k 
kolwiek w y d a w a ł a b y się wielką, przecież t a m zachodzić nie może . 

N a d t o jeszcze t r zeba zauważyć , że t akże zgodność jakiejś 
nauki religii z rozumem lub je j bezsprzeczność jeszcze nie są 
wcale n iezbi tym dowodem je j p r a w d y i boskiego je j pochodzenia . 
I leż to m a m y hipotez w umieję tnośc i p rzyrody , np . o istocie 
e lektryczności i magne tyzmu. Nie zawierają one żadnej sprze
czności z rozumem. Ale czyż d la tego są p rawdz iwe ? Czy do
brze odpowiadają rzeczywis tośc i? Może b y ć , a może i nie. 
Tak też by ł a by bezprzecznośó z rozumem jakie jś nauki religii 
ty lko d o w o d e m , że może b y ć p rawdz iwą , że może b y ć obja
wioną, lecz nie, że j e s t absolutnie prawdziwą i od B o g a objawioną. 

P o z o r n a sprzeczność z rozumem nie j e s t p rze to wcale 
n iezbi tym dowodem, że j a k a ś n a u k a religii j es t błędną, j ako też 
zgodność z r o z u m e m nie j e s t j eszcze d o w o d e m , że t a nauka 
rzeczywiście j e s t prawdziwą i od B o g a pochodzi . 

Jeże l i n a u k a j a k a ś nie m o ż e być pojętą r o z u m e m , czy 
może to s łużyć za n iezbi ty dowód je j boskośc i? Z pewnością 
nie. Co j e d e n uważa za wychodzące poza sferę rozumu, tys iąc 
innych poczy ta to za n ie rozumne i w sprzeczności z rozumem 
stojące. Lecz skoro j uż fakt objawienia j e s t udowodniony, może 
wtedy wzniosłość jakie jś nauk i ponad poziom rozumu służyć 
za dowód wzmacniający. P a k t e m s twierdzonym j e s t właściwość 
umys łu l udzk i ego , k tó ra wys tępu je we wszys tk ich rozmai tych 
sys temach religii j a sno i dobitnie . Skoro ty lko rozum ludzki 
sklecił j aką r e l ig ię , zawsze nosi ona n a sobie znamię ludzkiej 
ograniczoności — nigdy nie wedrze się do j e g o nauk i ta je-



234 WEWNĘTRZNE CECHY 

umica, I w rzeczy s a m e j , albo założyciel jakiejś religii opiera 
się na rozumie i s tara się zebrać wiadomośc i , k tó re rozum 
daje o Bogu , — albo też opuszcza szlaki rozumnego poznania , 
wynajduje, tworzy . W p ie rwszym w y p a d k u j e g o sys tem religii 
nie będzie zawierał w sobie żadnej ta jemnicy, lecz ty lko p rzy
s tępne dla rozumu n a u k i ; a jeź l i wyna jdu je , i w t e d y jeszcze 
żadna ta jemnica nie wejdzie do j e g o systemu. B o k a ż d y czło
wiek budujący j akąś re l igię , buduje taką, aby znaleść dla niej 
zwolenników lub przynajmnie j zasłużyć sobie n a miano zało
życiela religii. Czyż tak i pozwoli sobie wymyś lać ta jemnice ? 
Pewnie — nie. J e m u nie stoi na usługi wszechmoc boska, 
z k tóre j znakiem mógłby wynieść naukę swoją do znaczenia, 
i l a się ty lko do dyspozycyi siłę ludzkiej sztuki p r z e k o n y w a 
nia. Ozy będzie śmiał wyjść z t ak im zasobem na tworzenie ta 
j e m n i c , szczególnie t ak ich , k tó re dla człowieka są p rzykremi? 
Czyż się nie będzie obawia ł , b y sz tuka j e g o nie rozbi ła się 
o p y c h ę słuchaczy, k tó ra bu rzy się przeciwko rzeczom nad po 
jęc ie sięgającym i p r ędko j a k o niedorzeczność j e zbija, szcze
gólnie jeżel i takie nauk i z innemi skłonnościami i namię tno
ściami s łuchaczy wchodzą, wr koł izyę ? Czyż się nie musi oba
wiać samego rozumu swych słuchaczy, k tó rzy oszustwo od
k ry ją? K t o wymyś la ta jemnice re l igi i , musi niemi schlebiać 
cz łowiekowi , ho łdować j e g o skłonnościom i za razem ogłuszyć 
nieco rozum — inaczej nie znajdzie dla swej religii ż adnych 
zwolenników, a sam się ty lko ośmieszy. W s z y s c y s tarzy i nowi 
wynalazcy rehgi j mnós two podal i n iedorzeczności i nadzwy
czajnych absurdów, — ale schlebiali cz łowiekowi , uczyli t ego , 
czego uczyć musiel i , aby się ludziom p o d o b a ł o , rachowal i się 
z namię tnośc iami lucłzkiemi, k tó re z radością najniedorzecznie j -
sze nawet rzeczy p rzy jmują , skoro im ty lko schlebiają. Ci 
wszyscy nie wymyślel i ż a d n y c h t a j emnic , ale przerobi l i te, 
które wprzód w religii chrześcijańskiej znaleźli . 

Mamy więc słuszne pracjudicitnn o boskiem pochodzeniu 
jakiejś nauk i religijnej , jeżel i ta nadzmys łowe i nadna tu ra lne 
ta jemnice ogłasza. Bo taką naukę ogłaszać ten się ty lko od
waży, k to j e s t w pe łnem posiadaniu pewności o onej nauce, 
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choćby sobie świat o niej myślał , co mu się p o d o b a , — ten ty lko , 
k to pieczęcią znaków boskich może ją s twierdzić. 

To zaś pracjudicium nab ie ra jeszcze więcej siły dowodo
wej , skoro się p o r ó w n a te ta jemnice ze skarbem na tu ra lnych 
wiadomości człowieka. Jeże l i nauk i o ta jemnicach okażą się 
jako ciąg dalszy, rozszerzenie i uzupełnienie na tu ra lnych wia
domości ; jeżel i zaczynają się tam, gdzie na tu ra lne wiadomości 
ustają; jeżel i dają j a s n e i p e w n e odpowiedzi na py tan ia , k t ó r e 
rozum sobie u c z y n i ć , ale nierozwiązane zostawić m u s i : jeź l i 
rozwiązują zagadk i rozstrzygającej doniosłości o całem życiu 
cz łowieka, a przecież rozum ludzki nie j e s t w stanie uchyl ić 
z nich zas łony; jeźl i odkrywają fakta boskiego życ i a , boskiej 
dobroci i opa t r znośc i , k t ó r y c h człowiek również w ciemności 
co na jwyżej naoś lep się d o m y ś l a ć , a często nawe t domyślać 
się nie m o ż e : jeżeli dają w ten sposób wyjaśnienie o B o g u 
i cz łowieku, o życiu ludzkiem z tej i z tamte j s trony, o j e g o 
wartości , nadzie jach i o c z e k i w a n i a c h — a to wszys tko z p ro 
stotą, k tó ra napełnia świat łem nawe t n iewyksz ta łcony rozum; 
jeźli ta jemnice stoją w takim s tosunku do wiadomości rozu
m o w y c h — w t e d y m a m y wszelkie p rawo do powiedzenia , sko-
rośmy poznal i niewątpl iwie fakt objawienia onycli ta jemnic : 
B ó g chciał dzieło wychowan ia człowieka dla celu odwiecznego, 
k tóre rozpoczął da rem r o z u m u , dalej p rowadzić i udoskonal ić 
.światłem swej mądrości . To ta jemnice noszą na sobie p ię tno 
l"ioskiej wychowawcze j mądrości . 

P o d o b n i e ma się rzecz z obyczajową czystością i świę to
ścią religii. J e s t t o rzeczą pewną, że rel igia , k tó ra s tanowi za
sady, nakłada obowiązki, pozostawiając wolność działania, s to
jącą w sprzeczności z p r a w e m obycza jowym, nie może być 
religią prawdziwą — ocl B o g a objawioną. T a k a więc religia, 
k tó ra stoi w j a w n e m sprzeciwienstwie z prawdziwą obycza j 
nością, nosi też j awnie p ię tno k łams twa na sobie. 

Z tąd nie przyjdzie na myśl żadnemu budowniczemu 
religii znaleść się w o t w a r ł e m sprzeciwienstwie z obycza j 
nością. Ale za to będą sie s taral i osłabić zasady moralnośc i 
w celu udzielenia e tycznemu działaniu wo lnośc i , k tórą każda 
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moralność podnosi . Będą prok lamowal i p r a w a n a t u r y ludzkiej , 
aby p rzygo tować pędowi namię tnośc i g ładką d rogę i za do
b re to ustanowić, do czego one prą ; zaprzeczą sankcy i p r a w a 
obyczajowego — wiecznej nagrodzie za j e g o zachowanie , wie
cznej ka rze za j e g o przekroczenie . W t y m względzie czynili 
usi łowania nowi założyciele religii. Oni przewróci l i zupełnie 
i zaprzeczyl i po rządkowi m o r a l n e m u , d y k t o w a n e m u przez su
m i e n i e , k t ó r y ma pods t awę w ś w i ę t e j w o l i "Wszechpana, 
w naszem poddan iu pod majes ta t tej woli. Nie p o d o b a im się 
t a zależność od B o g a , g d y ż ona nak łada czasem za ciężkie 
obowiązki. D la t ego starają się otrząść i szukają sobie teory j , 
aby p rzed t rybuna łem własnego sumienia usprawiedliwić swą 
apostazyę . Ta zależność od B o g a nie p o d o b a się tys iącom lu
dz i , p rze to chwytają ślepo za t ę re l ig ię , k tó ra od tej zawi
słości uwalnia. Gdziekolwiek wys tępuje ta n iemoralność , choćby 
by ła ub raną w najpiękniejsze frazesy modnej mora lnośc i , j e s t 
zawsze n i edwuznacznym dowodem, że rel igia owa j e s t dziełem 
kłamstwa. T a k więc j a w n a czy skry ta niemoralność, p o d a w a n a 
i p ie lęgnowana przez j akąś r e l ig ię , j e s t k r y t e r y u m , że religia 
t a ani b y ć prawdziwą ani od B o g a pochodzić nie może . 

Jeże l i zaś j a k a ś religia uczy i pop ie ra rzeczywistą czy
stość obyczajów, czy j e s t to p o z y t y w n y m znakiem, że B ó g ją 
objawieniem nadprzy rodzonem objawi ł? Byna jmnie j . Człowiek 
nosi w rozumie swoim wielki skarb mądrości obyczajowej . J a k 
długo czerpie z t ego skarbu i zaczerpnię te k rop le w czystości 
zachowuje, t ak długo będzie w s tanie w s k a z y w a ć drogę na tu 
ralnej mora lnośc i ; lecz zawsze pozosta je pytanie , czy B ó g nie 
w y m a g a nad to czegoś szczególnego — szczególnej daniny za
leżnośc i? Czy nie udziela B ó g całkiem szczególnego środka, 
b y po drodze moralności ł a two i stale k r o c z y ć ? Czy nie daje 
n a m B ó g całkiem szczególnej sankcyi na zachowanie j e g o woli, 
szczególnej ka ry za je j p rzekroczen ie? Ludzk i założyciel reli
g i i , k tó ry czerpie ze swego r o z u m u , n iema n a t e wszys tk ie 
py tan ia żadnej odpowiedz i ; przez co daje sobie zawsze świa
dectwo, — pomimo wszelkiej mora lnośc i , k tóre j uczy i żąda — 
że j e g o dzieło dziełem j e s t ludzkiem. 
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Skoro zaś m a m y do czynienia z rel igią, k tóre j fakt ob
jawien ia j uż j e s t dowiedziony, w t e d y może słusznie w szcze
gólnej świętości, k tóre j się domaga i użycza, znaleść nowe p o 
twierdzenie n a je j n a d p r z y r o d z o n y początek. Jeże l i t a k a reli
g ia rozszerza obowiązki obycza jowe w zgodzie z wzniosłemi 
prawdami , k t ó r y c h uczy sposobem, k tó rego ludzki umys ł n igdy 
nie móg ł p r z e c z u ć ; jeżel i k ładzie szczególny nacisk na obo
wiązki moralne , k tó re sam rozum dyk tu je ; jeżel i wskazuje n o w e 
całkiem szlaki, całkiem n o w e cnoty, k tó remi na tu ra lne mora lne 
obowiązki doskonalej można w y p e ł n i ć ; jeżel i podaje ze skar
b ó w objawionej p r a w d y n o w e zupełnie powody , dla k t ó r y c h 
natura ln ie i nadna tu ra ln ie objawionej woli bożej wiernie t r zeba 
s łuchać ; jeżel i naznacza za to pos łuszeńs two n a g r o d ę , a za 
n ieposłuszeństwo karę , k t ó r a b y umysłowi ludzkiemu na zawsze 
musiała pozos tać n ieznaną ; jeź l i nad to użycza p r a k t y c z n y c h 
i sku tecznych ś rodków w celu wiernego i s t a tecznego speł
niania tych obowiązków, środków, k tó re leżą poza gran icami 
ludzkich wymysłów, — jeźl i to wszys tko się spełnia, to m a m y 
znowu zupełne p r a w o , aby powiedzieć : t a k , ta re l ig ia , k tórą 
poznaję j ako fakt objawiony, nosi też w sobie samej , w swojej 
świętości charak te r boży. Bo świę tość , k tórej uczy i w y m a g a 
i swymi ś rodkami zbawienia u ż y c z a , leży poza g ran icami 
ludzkiej mądrości i s i ły; ona j e s t n ie ty lko odbiciem boskiej 
świę tośc i , ale i n a człowieku zreal izowana — nie ludzkiem, 
lecz bożem dziełem. 

W t e n sposób zdaje mi się rozwiązaną k w e s t y a , czy 
w treści religii i objawienia znajdują się wJasności, k tóre mogą 
służyć za znamiona je j bosk iego pochodzenia . P o n i e w a ż cała 
t a rozp rawa nie by ł a p rzeznaczoną dla t eo logów z profesyi, 
lecz wogóle dla wyksz ta łcone j publ icznośc i , k tórej kwes tye 
dotyszące religii nie są jeszcze o b o j ę t n e , p rze to sposób p rze 
p rowadzen ia rzeczy musia ł odpowiadać celowi. Teo log znajdzie 
w innych dziełach t ę samę k w e s t y ę t r ak towaną z właściwego 
s tanowiska b Ks. A. Langer. 

1 K leu tgen : Theologie der Vorzeit. Tom ostatni . Äozpr. í. rozd. 2. 

р . Р . т. x \ v ; i r. 
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W K W E S T T I SOCYALNEJ. 

Charak te rys tycznem zjawiskiem życia ka to l ick iego w n a j 
nowszych czasach, i s t o tnym signum temporis, są katol ickie kon
gresy. Nie ty lko rok za rok iem się mnożą, ale coraz wybi tn ie jszy 
dają znak żywotnośc i i siły, czego na j lepszym dowodem j e s t 
t rwoga , j aką p rzed niemi okazują wszelkiego rodza ju n ieprzy
jaciele . R z ą d włoski w tej chwili drogą dyp loma tyczną użala 
się na kong re s w Saragossie , rząd bawarsk i n i edawno bru ta ln ie 
zakazał wiecu kato l ickiego w Monachium. P r z e d miesiącem že
h ra l się w Koloni i koncyl iabuł p ro tes t an tów, s tarokatol ików, 
jansenis tów, angl ikanów, p r awos ł awnych : nawe t żydów, k tó rych 
oczywiście nic nie łączyło ty lko s t rach p rzed wzros t em ka to 
l icyzmu. 

W osta tnich dwu miesiącach odbywal i k o n g r e s y ka to l icy : 
francuscy w P a r y ż u w A n g e r s i Auray , Belg i jczycy w An t 
werpi i , N iemcy w K o b l e n c y i , A u g s b u r g u i Ko lon i i , Czesi 
w Warnsdor f , Hiszpanie w Saragoss ie , A m e r y k a n i e w P i t t s 
b u r g h ka to l icy z całego świata w Liege. K o n g r e s y t e zajmo
wały się wszys tk iemi ż y w o t n e m i kwes ty a m i , j ak i e dziś świat 
obchodzą, ale najbardziej sprawą najżywotniejszą, t. j . sprawą 
socyalną. Tej szczególnie b y ł poświęcony międzyna rodowy kon
gres w Liege, z k tó r ego kró tką chcemy zdać sprawę exempli causa. 
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Jeź l i j u ż w la tach 1886 i 1887 zbiera ły się w L i e g e za
s t ępy r e p r e z e n t a n t ó w rozmai tych s tanów, a ich n a r a d y szczę
śl iwym zosta ły uwieńczone skutk iem dla chrześci jańsko-socyal-
nego ruchu w Belgii, — to t rzeci kongres stał się w y p a d k i e m 
międzyna rodowego znaczenia. Bra l i bowiem w n im udział n ie
ty lko Belgi jczycy, ale t akże liczni r ep rezen tanc i wszys tk ich 
wa r s tw społeczeńs twa z A u s t r y i , Niemiec , F r a n c y i , Angli i , 
Szwajcaryi , W ł o c h , Hiszpani i i Holandyi . W i ę k s z a po łowa se
na to rów belgijskich, a n a ich czele by ły minis ter W o e s t e , człon
kowie izb wyższych z rozma i tych krajów, d e p u t o w a n i , profe
sorowie uniwersyte tów, właściciele fabryk i więksi przeds ięb iorcy 
obok ki lkuset osób świeckiego i zakonnego duchowieńs twa, — 
tworzyło p iękną ko ronę na jwyższych przedstawicie l i Kośc io ł a : 
dziesięciu b i skupów rozma i tych na rodowośc i , k t ó r y m p rzewo
dniczył ka rdyna ł Goossens, a rcybiskup z Mechlinu. 

N a samą wieść o mającym się odbyć kongres ie w spra
wach robotn iczych , wysła ł L e o n N i l i list do ks. b i skupa z Liege, 
Doutre laux, in icya tora kongresu , w k tó rym w y r a ż a swą radość, 
iż sprawa biednej i wyzysk iwane j k lasy społeczeńs twa p rzy j 
dzie p o d ob rady międzyna rodowego areopagu. W swym liście 
na tura ln ie nie wchodz i w szczegóły kwes ty i socyalnej , nie chcąc 
k r ępować swobody w wymianie myśl i cz łonków kongresu , k tó 
rzy j e d n y m byli ożywieni duchem dla sp r awy robotn icze j . W y 
raźniej w t y m względzie przemówil i ci , k t ó r y c h zdanie mniej 
miało powagi , lecz nie mnie jszego było znaczenia : ka rdyna łowie 
Manning, a rcyb iskup wes tmins te rsk i ; Mermil lod, b iskup L o 
z a n n y i G e n e w y ; i Gibbons , a rcybiskup bal t imorski . L i s ty t y c h 
b i s k u p ó w — s z c z e g ó l n i e list k a r d y n a ł a Mann inga do ks. b i skupa 
z Liege — dorzuci ły świat ła n a zeb rany kongres , a n a w e t s ta ły 
się poniekąd p r o g r a m e m obrad po jedynczych sekcyj . Zaraz n a 
ws tęp ie zaznacza ka rdyna ł M a n n i n g , że „stawianie p racy i zy
sku ponad wszelkie p o t r z e b y i wa runk i życia społecznego i do
m o w e g o równia się p r zewro towi po rządku , oznaczonemu przez 
B o g a i n a t u r ę , i musi zachwiać społeczeńs twem w j ego pods ta 
w a c h . . . Gospodars two p rzemys łowe j e s t rządzonem przez na j 
wyższe p rawo moralne , k tó re oznacza granicę i obejmuje kon-

16* 
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troie nad wszys tk iemi j e j czynami" . Zwraca więc u w a g ę kon
gresu na oznaczenie czasu m a k s y m a l n e g o : i nnego n a p r a c ę 
ciężką, innego na lżejszą, lecz p rzedewszys tk iem n a p racę ko 
b ie t , k tó re p rzez s a k r a m e n t ma łżeńs twa przy ję ły n a siebie 
o wiele ważniejsze i świętsze obowiązk i , p r z e d k tó remi inne, 
m a t e r y a l n e , ustąpić powinny . Wyk luczen ie dzieci od wszelkiej 
pracy , zanim odpowiedn iego nie otrzymają wyksz ta łcen ia rel i
gi jnego i umys łowego ; zakaz p r a c y kob ie tom i młodzieży 
w godzinach, nocnych , a w ogólności w minach p o d z i e m n y c h — 
zdaniem k a r d y n a ł a — powin ien Ьз7с s tanowczym. W s t r z y m a n i e 
się od p racy w dniach świątecznych zä t a k ważną rzecz uważa , 
iż d o m a g a się ka ry na t y c h , k t ó r z y b j 7 się do t ego nie zas to 
sowali. „ Jeż l iby j ak i e p a ń s t w o chciało się odznaczyć wśród 
całego chrześci jańskiego społeczeńs twa n ieuznawaniem dnia 
Bożego , powinno przynajmnie j ze względów san i t a rnych i fizyo-
logicznych zezwalać n a j e d e n dzień w tygodniu, dla w y p o 
czynku klasom robo tn i czym" . 

Zebran ia k o n g r e s u rozpoczę ły się u roczys t em n a b o ż e ń 
s twem w dniu 7 września. Pos iedzenia odbywa ły się w wielkiej 
auli jezuickiego g imnazyum. Zaraz po ukons ty tuowan iu się 
kongres wysła ł t e l e g r a m y powi ta lne do pap i eża i do kró la 
Leopo lda . Nazajut rz nadesz ły odpowiedzi z podz iękowaniem, 
k tó re odczy tano n a wieczornem poniedz ia łkowem posiedzeniu. 

K s . b i skup Dou t r e l aux w pięknej inauguracy jne j p rze 
mowie zawezwał wszys tk ich katol ików, aby w życiu p r a k t y 
cznie wykonywa l i p rzep i sy i nauk i L e o n a N U I , k t ó r y c h osta
teczną konkluzyą j e s t , że tylko Kościół ka to l icki może roz
wiązać p rob l ema t socya lny i wp łynąć na polepszenie b y t u 
k lasy roboczej p o d wzg lędem m o r a l n y m a w części i ma te -
rya lnym. Przys tąp iono nas tępn ie do w y b o r u komisyi , mającej 
p r acować w poszczegó lnych sekcyach nad po jedyńczemi wnio
skami. W ś r ó d nawa łu na j rozmai t szych wniosków 7 ważnie jszemi 
b y ł y : A r t u r a V e r h a e g e n o prasie socyalne j ; hr . W a l d b o t t ' a de 
Bassenhe im o s towarzyszeniach op iekuńczych n a d w y c h o d ź 
cami; O. L u d w i k a de Besse o ins ty tucyach i ś rodkach ochrony 
moralności chrześcijańskiej wśród p racy ; Emi la H a r m a n t a i Di -
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diota o obowiązkach akcyonaryuszów : ks. kanon ika W i n t e r e r a 
o p r a c y kob ie t i dzieci; hr . Kuefs te ina o m a k s y m a l n y m czasie 
p r a c y ; O. L e h m k u l a o s t re jkách ; Ouer ina o w y p o c z y n k u nie
dzielnym. Cały dzień p rawie p r z y g o t o w y w a n o wniosk i , zan im 
miały przyjść p o d obradę całego zebrania . 

W poniedzia łek w ieczo rem, w dniu d rug im kongresu , 
pod p rzewodn ic twem kard. Goossensa odbyło się drugie p e ł n e 
zgromadzenie . Po ruszono kwes tye piekącą p ra sy katol ickiej 
w sprawie socyalnej . W świetnej swej mowie zaznaczył p r ę 
ży dujący kardyna ł , iż j a k w dawniejszych, t ak i w dzisiejszych 
czasach m o ż e m y powiedzieć z św. Cypryanem, że „poganie n a 
nas pa t rzą i wierzą". W ciągu wieków błąd p rzyb ie ra rozmai te 
formy, ztąd i wierzący są obowiązani używać s tosownej do 
epoki broni , a ci, k t ó r z y nad n imi czuwają, muszą im n a d a w a ć 
odpowiedni czasom kierunek. B łędem dzisiejszego wieku j e s t 
a t e i z m , k tó ry pochodnię śmierci niesie we wszys tk ie w a r s t w y 
społeczeństwa. Obowiązkiem więc j e s t n a s z y m używać wszel
kich sił w zwalczaniu p r o p a g a n d y a te izmu t ak w dziennikach, 
j a k w szkole, w życiu pub l icznem i p r y w a t n e m . Z kolei p rze 
mawial i socyolog paryski , de la Guüloniére w imieniu hr. de 
M u n , n iemogącego p r z y b y ć na kong re s dla słabości, i ks. b i 
skup Fischer , koad ju tor a rcyb i skupa kolońskiego, za rozszerza
niem s towarzyszeń katol ickich robo tn ików. P i e rwszy przeds ta 
wił w y m o w n e m i s łowy działalność katol ickich s towarzyszeń 
we F rancy i , drugi w Niemczech , z k tó rych j e d n o l iczy p rze 
szło S0.000 cz łonków. 

J e d n ą z najbardziej po rywających m ó w by ła ks . kanon ika 
Win te re ra , d e p u t o w a n e g o do p a r l a m e n t u z Mulhouse. Grun to 
w n y znawca ruchu socyal i s tycznego zwrócił u w a g ę cz łonków 
k o n g r e s u n a p o t ę g ę des t rukcyjną socyal is tów w rządz ie , spo
łeczeństwie i rodzinie . Podczas g d y w r. 1887 l iczba kandyda 
t ó w do p a r l a m e n t u by ł a mniejszą od k tóre jkolwiek znacznie j 
szej p a r t y i , w r. 1890 głosy socyal is tów przewyższy ły wszy
stkie s t ronnictwa, n a w e t samo Cent rum. W dniu 20 lu tego b. r. 
kandydac i socyal is tyczni zebra l i 1,427.000 głosów. Socyal izm 
dzisiejszy nie przeb ie ra w ś rodkach do swej s t rasznej p ropa -
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g a n d y niszczenia wszys tk iego, co is tnie je : religii, rodz iny i wła 
sności. Badając bliżej socyalizm, przyszedł m ó w c a do p r zeko 
nania, że co do wyznan i a j e s t a t e i s tycznym — co do ś rodków 
p ropagand} 7 u ż y w a zpro łe ta ryzowania ludności . Ludz ie bez 
chleba i z a r o b k u , bez nadziei lepszej przysz łośc i , rzucają się 
ł a two w objęcia p r zywódców soc ja l i s tycznych . „Odzie szukać 
n a to ś rodka za radczego — p y t a ks . "Winterer — j e d y n i e w K o 
ściele, i to Koście le zupełnie w o l n y m w nauczan iu , w swych 
dziełach miłości i twórczości swego miłosierdzia. A jak ież j e s t 
tutaj p a ń s t w a zadan ie? W i e m , że j e s t wielu z obecnych słu
chaczy, k tó rzy się zanadto boją pańs twa , są i inni, k tó rzy m u 
zby teczn ie ufają. P y t a ć o wszys tko pańs two , żądać wszys tk iego 
od p a ń s t w a j e s t t o d roga , dająca p r a w o socyal izmowi. Jeże l i 
j e d n a k p a ń s t w o przez p r a w a nieszczęśl iwe przyczyni ło się do 
złego, d laczegożby przez p r a w a sprawiedl iwe nie miało z łego 
n a p r a w i ć ? P a ń s t w o j e s t zb ro jném ramieniem sprawiedliwości , 
obrońcą p r a w mora lnośc i , w s z ę d z i e , gdzie one są zagrożone 
w swej egzystencyi , gdzie sprawiedl iwość j e s t naruszoną, t a m 
pańs two n ie ty lko m a p rawo , lecz i obowiązek wglądać . Gdzie 
p r awodaws two r o b o t n i k ó w nie rządzi się p r a w e m słuszności 
w s tosunku do pracy , gdzie n iezmienne p r a w a robo tn ików nie 
są p rzes t rzegane , t a m p a ń s t w o powinno rozciągać swoją kon
t ro lę" . 

Ostatnie s łowa ks. W i n t e r e r a wprowadzi ły dłuższą dysku-
s y ę , w które j dwie t e o r y e walczyły w z a j e m n i e : j e d n a za zu-
pe łnem wykluczen iem ingerency i pańs twowej w sp rawach r o 
b o c z y c h , d ruga oświadczała się z większem lub mnie jszem 
zas t rzeżeniem za koniecznością te jże w obecnym stanie społe
czeństwa. Większość francuskich i belgijskich cz łonków kon
gresu, mając smutne doświadczenie , co może złego zrobić p a ń 
stwo, g d y j e s t n ieprzyjacie lem Kościo ła , p rzeds tawia ła n iebez
pieczeńs two, j ak i e może grozić w danym w y p a d k u sprawie 
katol icko-socyalnej , tern więce j , że wp ływ ty lko mate rya lny , 
j a k i m może pos ługiwać się pańs two , może w y w o łać r eakcyę 
na n iekorzyść t ego , co zamierzało popie rać . P r zec iw n eg o zda-
Л1а była znaczna większość Niemców, Ang l ików i A u s t r y a k ó w . 
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Ożywione r o z p r a w y czasami zmienia ły się n a w e t w ostrą p o 
lemikę. Może się j e d n a k ona wyt łómaczyć j edyn ie gorącą mi
łością i zapa łem uszes tn ików k o n g r e s u dla dobra sp rawy socyal-
ne j . Niemały w p ł y w wywar ł a n a wzajemne porozumienie się 
mowa ks. b i skupa K o r u m : 

„Niepodobna n a m zata ić — mówi ks. b i skup t rewirski — 
że obecna chwila j e s t b rzemienną w wielkie n iebezpieczeńs twa. 
Gwa ł towna walka zawrzała p rzec iw istniejącemu porządkowi 
społecznemu, p rzec iwko Kościołowi . P r z y w ó d c y socyalnej de-
mokracy i wypowiadają w y r a ź n i e : „Najwięcej winniśmy obawiać 
się Kośc io ła" . D la t ego też nie powinn i śmy się oc iągać ; p ra 
wdziwe zasady chrześci jańskie utorują sobie zwolna drogę. 

„ W k r a c z a m na śliskie pole. Mam bowiem zamiar mówić 
o us tawodaws twie ochronnem dla robotn ika . Niemieccy ka to l icy 
powiedziel i sobie: „Robo tn ika na leży chronić zapomocą us t aw 
p r a w n y c h ze s t rony świeckiej władzy" . P y t a n o się: „Dlaczego 
nie wyłącznie ze s t rony K o ś c i o ł a ? " G d y b y Kośció ł posiadał 
jeszcze całą p o t ę g ę władzy, j aką dzierżył w dawniejszych cza
sach, wtenczas nie po t r zebowal ibyśmy p o m o c y ze s t rony u s t a w 
p a ń s t w o w y c h . Czasy t e atoli minę ły oddawna, r ewolucya fran
cuska uniosła dawny porządek społeczny. Kościół wobec n o w o 
s tworzonych s tosunków j e s t związany, skrępowany, p o z b a w i o n y 
zewnę t rznych swych ś rodków pomocniczych . J a k ż e m o ż e t e n 
Kościół , og rab iony ze swej zewnęt rzne j potęgi , odwrócić g r o 
żące n iebezpieczeńs two sam? B y ć może , że zdobędzie większą 
siłę za sto l a t ; lecz czyż m a m y czekać, m a m y ż p r z y p a t r y w a ć 
się t e m u , j a k giną dusze? Kośc ió ł zniósł n iewolnic two, lecz 
nie w ki lku la tach. On p o k o n a t akże socyalną demokracyę , 
lecz to nie uda się w k ró tk im czasie. 

Są dwie boskie władze : duchowna i świecka. Cesarz ot rzy
ma ł swą władzę od Boga , cesarz powinien dopomódz" . 

Słowa b i skupa t rewirsk iego z t em większym przy ję te zo
s ta ły z a p a ł e m , iż j u ż poprzedu io oświadczył ks. b i skup Dou-
t re laux, że Ojciec św. w liście, doń p isanym, nie j e s t przeci 
w n y m in te rwency i pańs twowej w p e w n y c h wypadkach . Bliżej 
n a w e t one okreś lonemi zos ta ły w maju 1889 r. przez ka rdy -
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naia Jacob in i ' ego w liście do p . Decurt ine , znakomi tego socyo-
loga we F r y b u r g u . Czy t amy w mm, że p r a w o cywilne p o w i n n o : 
1) opiekować się dziećmi, ażeby icn mora lność w fabrykach 
nie doznała s z w a n k u ; 2) nie p o w i n n o dozwalać , ażeby m a t k i 
rodzin dla p rzemysłu opuszczały swe ognisko domowe; 3) p o 
winno c z u w a ć , ażeby mężczyźn i nie b y k obciążani nadmia
r em p r a c y ; 4) powinno zabezpieczyć robo tn ikom w y p o c z y n e k 
w dniach świątecznych. 

P o w y ż s z e punk ta , t a k ważne w kwes ty i socyalnej , p o t r z e 
bowały bl iższego określenia, aby ła twiej mog ły wejść w życie. 
D o t ego najodpowiedniejszą okazała się chwila obecna zebra 
nia się t ak znakomi tych cz łonków naj rozmai tszych na rodowo
ści, k i edy k a ż d y mógł dorzucić swoje t rafne uwagi , wyrob ione 
doświadczeniem i znajomością mie jscowych s tosunków w p o 
szczególnych krajach. Osta teczne z redagowanie p r agn ień i p o 
s tanowień kongresu w sprawie odpoczynku niedzie lnego p o 
wierzono p . G u é r i n , p r acę dzieci i kobie t ks . W i n t e r e r o w i . 
J e d n o g ł o ś n e przyjęcie przez kongres wszys tk ich p u n k t ó w , 
naj lepszym są dowodem ich g run townośc i i p rak tycznośc i w ży 
ciu codziennem. Nie od rzeczy więc będzie przynajmnie j wa
żniejsze p o d a ć do wiadomośc i naszych czytelników. 

C o d o o d p o c z у n k u n i e d z i e i n e g о : 
1. R o d z i n y chrześci jańskie w i n n y pamię tać o t e rn , a b y 

co do odpoczynku niedzie lnego świeciły d o b r y m przykładem, 
nie pozwalając w niedzielę pode jmować żadnej robo ty , nie ku
pu jąc , nie p o d r ó ż u j ą c , nie przyjmując w niedzielę przesy łek 
t owarowych i zalecając p r z y rozdawaniu r o b ó t osobom t rzec im 
pilne p rzes t rzegan ie n iedz ie lnego odpoczynku. 

2. Właścic ie le z iemscy powinni , jeżel i mają dzierżawców, 
zapisać w kon t rakc ie obowiązek przes t rzegan ia niedzie lnego 
odpoczynku, a jeżel i gospodarują zapomocą własnych urzędni 
k ó w gospodarczych , winni się do t ego nakłaniać . 

3. Rzemieślnikom, j ako t eż robo tn ikom i robo tn icom wszel
kich gałęzi nie na leży n igdy zleceń dawać w t e n sposób, i żby 
ci byl i zmuszeni p racować w niedzielę; k o r p o r a c y e i s towarzy-
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szenia winny w t y m k ie runku wywie rać wp ływ i na leży w t y m 
samym celu zak ładać s towarzyszenia ch lebodawców. 

4. U s t a w a , k tó ra p rzeznacza dla robo tn ików w wielkim 
przemyśle j e d e n dzień odpoczynku w t y g o d n i u , winna j a k o 
t ak i dzień w y z n a c z y ć niedzielę. Godz iny p r a c y w sobotę na
leży skrócić, j a k się to dzieje w Angl i i , ponieważ wcześnie j 
sze zaprzes tanie r o b o t y w sobo tę j e s t j e d y n ą gwarancyą zu
pe łnego odpoczynku niedzie lnego. 

5. N a kole jach winny w y p a ś ć w niedzielę pociągi towa
rowe , b iura ekspedycyjne w i n n y b y ć w niedzielę zamknię te ; 
p r zy t o w a r o w y c h ods tawach nie na l eży l iczyć n iedzie l i ; r o b o t y 
na leży pomiędzy uczes tn ików t a k podzielić, aby co dwa t y g o 
dnie mieli wolną niedzielę. 

6. Chrześci jańscy klienci t y c h składów, k tóre w niedzielę 
nie są zamknię te , winn i n a właścicieli wywrzeć pewien nacisk, 
aby t e n poża łowania g o d n y zwyczaj us ta ł ; na leży zak ładać 
s towarzyszenia , k t ó r e b y dążyły do osiągnięcia t ego celu. 

7. P a ń s w o i gminy winny wciągnąć do w a r u n k ó w kon
t r a k t o w y c h p rzy r o b o t a c h , k tó re w y k o n a ć polecają , zobowią
zania do p rzes t rzegan ia n iedzie lnego odpoczynku ; roznoszenie 
l istów w niedzielę na leży o g r a n i c z y ć , nie na leży też wyzna 
czać n a niedzielę p rzedpo łudn iem przeglądu wo j sk , ani ćwi
czeń wojskowych. 

8. W e wszys tk ich gminach na leży u tworzyć komite ty , k t ó 
r e b y zapomocą odpowiednich ś rodków doprowadzi ły do p rzy 
wrócenia coraz bardzie j z an i edbywanego zwyczaju niedzie lnego 
spoczynku. 

C o d o p r a c y d z i e c i : 
1. J e s t rzeczą pożądaną , aby w najbliższej przyszłości 

p rzy ję to j a k o gran icę wieku co do za t rudnian ia dzieci w zakła
dach p r z e m y s ł o w y c h , s tosownie do uchwał ber l ińskiego kon
g r e s u , r ok 1 4 , wyjąwszy kra je p o ł u d n i o w e , gdzie t a granica 
wynos i ł aby la t 12. 

2. J e s t rzeczą pożądaną , aby aż do wieku la t 1 8 , czas 
t rwan ia p r a c y nie przenosi ł 10 godz in dziennie, i aby t en czas 
t rwan ia p racy by ł p o p r z e r y w a n y dos ta tecznemi pauzami . 
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3. J e s t rzeczą pożądaną , aby aż do wieku la t 18 młodz i 
robo tn icy nie by l i za t rudn ianymi w fabrykach, ani w nocy, ani 
w niedzielę. 

4. W większej części k ra jów ochrona dzieci i młodszych 
robo tn ików nie j e s t dostateczną. 

C o d o p r a c y k o b i e t : 
1. J e s t rzeczą pożądaną, ażeby robo tn ice nie b y ł y za t ru

dniane w zak ładach p rzemys łowych ani nocą, ani w niedzielę. 
2. J e s t rzeczą pożądaną, aby czas p r a c y dla robo tn ic nie 

wynosi ł więcej , j a k 10 godz in n a dzień, i a b y by ł p r z e r y w a n y 
dos ta tecznemi pauzami . 

3. Po łożn icom wolno p r a c o w a ć dopiero po przynajmnie j 
sześciotygodniowej pauzie . 

4. Robo ty , k tó re przedstawiają szczególniejsze n iebezp ie 
czeńs twa j uż to m o r a l n e , j u ż też zdrowia , w i n n y b y ć wszędzie 
m ł o d y m robo tn icom i k o b i e t o m wzbronione . 

W k o ń c u oświadcza k o n g r e s n iedos ta teczność dzisiejszej 
p rawnej ochrony kobiet , nad k tórą w najbl iższym międzyna rodo-
w e m zebran iu powinno się do wspólnej akcyi katoKków zawe
zwać, czy to przez międzynarodowe układy, czy też p rzez p ry 
wa tną działalność po j edynczych osób. 

W ciągu dalszych rozp raw bardzo interesujące nas tąpi ły 
uchwały co do rozpowszechnian ia popularne j katol ickiej p r a sy 
ludowej , co do obowiązków chrześci jańskich akcyona ryuszów; 
zabezpieczań robotników, ich mieszkań, w y c h o d ż t w a i s t re jków. 
Chwaląc berl ińską konferencyę socyalną, w końcu swych ze
b r a ń kongres oświadcza, j a k o rzecz pożądaną, aby wszyscy ka
tol icy staral i się wszelkimi możl iwymi sposobami szerzyć p o 
znanie konieczności pap iesk iego urzędu roz jemczego w sprawie 
uregulowania p racy . 

Koroną międzyna rodowego kongresu by ł nas tępujący adres 
do Ojca św. , w y m o w n e m i s łowy z r edagowany przez lorda 
Ashburhama , k tó ry wszyscy obecni z zapa łem p rzy ję l i : 

„Ojcze Świę ty! 
„Kato l icy rozmai te j na rodowośc i zebran i na kongres ie 

w Liege, ażeby naradz ić się nad p r ak tycznemi ś rodkami p r z y -
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wrócen ia t ego socya lnego p o k o j u , k t ó r y bardz ie j j a k k a ż d y 
inny oznacza „spokój p o r z ą d k u " — pax tranquilinas ordinis — 
staral i się mieć p rzed oczyma n a u k ę Namies tn ika Chrys tuso
wego , zawar tą w encykl ice o „chrześci jańskim us t ro ju p a ń s t w " . 

„Pod w p ł y w e m świat ła s łów Twoich, Ojcze św., bada l i śmy 
dolegl iwości dzisiejszego społeczeńs twa i oraz szukal iśmy za
radczego środka. "Wszystkie ak ta k o n g r e s u świadczą o dziecię
cej uległości we wszys tk ich naszych czynnościach. Lecz r ó w n o 
cześnie g d y ś m y tą drogą k r o c z y l i , przysz l i śmy do p rzekona 
nia, że Pap i e s two mus i koniecznie pos iadać zapewnienie t r a d y 
cyjnej i opat rznościowej królewskiej n iepodległośc i , ażeby zu
pe łn ie swobodnie mog ło działać w interesie dusz ludzkich 
i w interesie cywilizacyi. P r z e k o n a n i e to j e s t wspó lnem wszy
s tk im katol ikom. Okazała się ona za równo zgodnie n a kon
gresie j a k i w znaczących i znakomi tych odg łosach , k tó re za
l a tywały do nas z rozma i tych kra jów E u r o p y , a nawe t z A m e 
ryki . D a ł b y Bóg, ażeby to samo świat ło wkońcu i r ządy oświe
ciło, p rowadząc do poznan ia , że g d y się chce , sprawiedl iwość 
może p a n o w a ć w spo łeczeńs twie , lecz od t ego t r zeba rozpo
cząć , a żeby g łowa religijnej i pol i tycznej hierarchi i n a p o w r ó t 
odzyska ła na js ta rszą , najgodniejszą i na jpotrzebnie jszą nieza
wisłość królewską. P o d w p ł y w e m t y c h m y ś l i , Ojcze św., za
m y k a kong re s w Liege swoje t rzecie posiedzenie . W y p e ł n i a 
dzieło socyalne ob rony i z a c h o w a n i a , g d y znowu żąda p rzy
wrócenia międzyna rodowego po rządku — i po rządku chrze
śc i jańskiego, boć za równo o b y d w a są zgwałcone przez obecne 
położenie Stol icy Apos to l sk ie j " . 

Ks. M. Czermiński. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Adam Szymański. Szkice. Tom I I . Petersburg 1890. 

Kilkoma szkicami, ogłoszonemi w Kraju, zebranemi w I tomie 
przed dwoma laty, tak żywo zajął p . Szymański nasze społeczeństwo, 
że świeże pojawienie się drugiego tomu odrazu powitano oklaskami — 
jak się wita znakomitego artystę-muzyka, gdy wstępuje na estradę. 

Bo też talent autora nie potrzebował wiele czasu i papieru, 
żeby dać poznać swoją miarę; odrazu wystąpił w całej swej dojrza
łości: z niepospolitą psychologiczną obserwacyą, z okiem malarza dla 
natury, ze stylem jędrnym, barwnym, a uginającym się jak różczka 
czarodziejska do wszelkich odcieni życia przyrody i człowieka — 
z całą fakturą, tak wykończoną i świetną, że uważamy ją za ostatni 
wyraz wygórowanego dzisiejszego artyzmu. 

P . Sienkiewicz, podobny w tern do Matejki, miewa genialne 
rzuty, ale obok tego zaniedbania, zboczenia takie — że niewiedzieć, 
coby się dało, aby je uchylić — właśnie dlatego, że reszta tak bar
dzo się podoba. P . Szymański nie zna tych nierówności; wszystko, 
co zpod jego pióra wychodzi, jest artystycznie skończonem. A przy 
tem wykończeniu, co za życie i siła! Kiedy mi opowiada p. Szymań
ski o zimie sybirskiej, przysuwam się do pieca, żeby nie dygotać; 
kiedy mi maluje pękanie lodów i „ruszenie Leny", czuję, jak cie
plejsza krew obiega mi po żyłach, i cieszę się z tym całym tłumem 
mieszkańców Jakucka, co biegną ku rzece, z tryumfu słońca nad 
zimą. Kiedy znów prowadzi do „kabaku", karczmy syberyjskiej, 
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„huczącej hukiem wstrętnym, rozpásaným — w którym ucho, czułe 
na głosy przyrody, głosy wszystkich zwierząt drapieżnych, okrom 
ludzkiego, odrazu odnajdzie . . . a bóle różne, znad Wisły dalekiej 
i Wołgi szerokiej i podnóża białowłosego Kazbeku, zlewają się w jęku 
cichym, ledwie słyszalnym zpoza dzikich głosów zwierzęcych, w taką 
wspólną pieśń niedoli, że różnic plemiennych już w niej nie dostrzedz" : — 
kiedy, ιηόλνίβ, autor prowadzi nas do tego kabaku, to aż dreszcz 
przejmuje; odgadujemy ze zgrozą, że „to prolog tylu zbrodni, co noc 
oblewających Syberyę potokami krwi ludzkiej, który zagłusza cichy 
epilog dawniejszych". I mówimy sobie, że to już nie rodzajowe, ale 
epiczne obrazowanie. 

Wszelako jeszcze piiękniej od p. Szymańskiego opowiadają jego 
bohaterowie. Każdy z nich w swej ludowej gwarze: Srul w ży
dowskiej, Maciej w mazurskiej — znajdują tak trafne, a tak śli
czne i delikatne wyrazy dla oddania swych myśli i uczuć! a naturę, 
którą każdy na swój sposób kocha, z takim naiwnym wdziękiem 
umieją opisywać, a za krajem tak rzewnie tęsknią, i tak żywo i barwnie 
0 tern wszystkiem rozmawiają, że chciałoby się ich słuchać godzinami 
1 godzinami — i aż żal się robi, gdy się zbliża rozegranie — zbyt często 
tragiczne. Któżby nie uściskał np. starego Macieja, kiedy przenosząc 
się myślą do ojczystej wioski, „U nas inacej — powiada. — Wyj-
dzies rano a huknies po rosie, to jak dzwonem zadźwięcy w po
wietrzu! spojzys na to stwozenie wesołe, a posłuohos świergotu, co 
i ze ziemi, i z drzewa, i z wysoka zpod niebiosów się niesie, toć 
wesoło na dusy! A pociągnies wonności, co z tych polów, z tych 
łąków az biją, jak z kadzielnicy w kościele, nabiezes tygo powie
trza we siebie, to i siły przybywa we dwoje . . . Tyle ziemiów wi-
dziołem, całom te wielkom Syberyom do morza przesedem i ziemi 
zamorskiej kawał niemały, a ziemi takiej, jak nasa, nigdzie nie na-
lazem . . . " 

Na tem jednostejném, szarem tle życia sybirskich zasłańców, 
w tych ciasnych, dusznych izdebkach, gdzie szyi wyprostować nie 
można, umie autor mistrzowskim pendzlem wielką, wytworzyć rozmai
tość: każda miejscowość ma awój charakter; każda postać jest zna
komicie podług natury wyrzeźbiona, uderzająca życiem i indywidual
nością. Dotychczasowi nasi pisarze o Syberyi zajmowali się niemal 
wyłącznie zasłańcami politycznymi, p. Szymański przedstawia nam 
przeważnie łudzi, za, pospolite zbrodnie skazanych. Zdejmuje im to 
aureolę i naraża autora na pewne uchybienia, o których niżej po-
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wiemy; ale to nadaje j e g o dziełu więcej nowości , urozmaicenia i ce

chę ogólno-ludzką. Tęskno ta , k tó rą w n ich w s z y s t k i c h p rzeds t awia , 

nie j e s t t o ( j ak wielu osobom się wydaje) i s to tna miłość ojczyzny, 

t y l k o uczucie rozerwania z rodzinną s t rzechą i na tu rą : Heimweh — 
uczucie niższego r zędu od miłości ojczyzny, doznawane od Srula , 

niemniej j a k od P rzewoźn ika , zawsze j e d n a k poe tyczne i p ięknie 

przez au tora oddane ł . 

K a ż d y z t y c h szkiców j e s t śHczną, w sobie skończoną całością , 

ale szereg ich dąży widocznie do złożenia ga lery i t y p ó w wszelk ich 

w a r s t w społecznych, p rzes ied lonych na t ę „macoszą" n iwę S y b e r y i . 

Srul , żyd z L u b a r t o w a — p a n J ę d r z e j K r a w c z y k o w s k i , mieszczanin 

z waszecia — Maciej , chłop — K o w a l s k i , rzemieślnik — P r z e w o 

źnik, szlachcic — dalej Hanus i a , p ie rwsza kobie ta w tej ga lery i — 

wreszc ie „ D w i e m o d l i t w y " , nie p rzeds tawia jące żadnej głównej p o 

staci , ale c iekawy zbieg wszelkiego rodzaju w y g n a ń c ó w . N i e oma

wiam t reśc i po jedynczych szkiców, j a k to się zwykle w recenzyach 

powieśc i czyni : bo ci, co j e czytal i , nie ut raci l i ich z pamięci , a tym, 

k t ó r z y j eszcze nie przeczyta l i , nie chcę p s u ć miłej n iespodzianki . 

Z żalem zaznaczyć muszę , że w t y m szeregu niekoniecznie idzie 

się crescendo. D r u g i tom s łabszy j e s t wogóle od p ie rwszego . „ H a n u 

s i a" , j e d y n a zpomiędzy t y c h nowel , zyskałaby 7 na skróceniu ; a „ D w i e 

m o d l i t w y " stoją yvobec mego przekonania , dla powodów, k tó re zaraz 

wyt łómaczę , j e szcze niżej od „ H a n u s i " . Ale to się ty lko mówi, po 

równując j e d n e z d rug iemi ; i s to tnie najs łabszy ze szkiców p . Szy

mańskiego j e s t j eszcze l i te racką perełką, więcej w a r t ą od ca łych t o 

mów pospol i tych powieści . 

J e d n a k ż e t e wszys tk i e — niewątpl iwie p i e rwszorzędne — za

le ty au tora należą jeszcze do formy, w szerokiem tego słowa znacze

niu. Co się tyczy t reśc i j ego u tworów, ducha , k t ó r y w nich i z nich 

wieje, j e s t niejedno n ies te ty do zas t rzeżenia . 

Czytając te szkice, p rzypomnia łem sobie śliczny obraz Malczew

skiego „ D w a pokolen ia" . W ś r ó d ka tożnych robót , pod ponurem sy-

1 Miłość ojczyzny j e s t cnotą — tęsknota za krajem jes t uczuciem, 
nieraz chorobl iwem, którego w pewnej mierze i zwierzęta doznawać 
mogą. J e d n a może stanąć nieraz w sprzeczności do drugiej. Gdy nas i le
gioniści wędrowal i za Napoleonem po Włoszech i Hiszpani i , tęsknota 
ciągnęła ich do domu , a miłość ojczyzny gnała ich , żeby na obczyźnie 
k rew przelewali . 
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bi rsk iem niebem, j e s t chwila w y p o c z y n k u dla skazańców. Gra jek j a 

kiś zanuci ł p ieśń, widocznie pobożną, bo w s z y s c y odkryl i g łowy — ale 

nie wszyscy j e d n a k o w o się modlą. P o p rawej s t ronie obrazu s ta

rzy z dawniejszego pokolenia modlą się t a k p o p r o s t u , z t aką żywą 

i gorącą wiarą, że w i d a ć w ich oczach, j a k j a s n a im j e s t t r e ś ć ich 

wiary i modl i twy. Ci, co po lewej s t ronie , młodsze pokolenie , t akże 

sa wzruszeni j ak i emś uczuciem religijnem, ale znać po ich twarzach 

posępnych , po ich wejrzeniu b łędnem, że to uczucie j e s t mgl is te , 

nieokreślone, bez p rzedmio tu ; nie j e s t t o wiara , ty lko i sk ra religijno

ści, człowiekowi wrodzona . Chciel iby się modlić , ale nie wiedzą, do

kąd modl i twę sk ie rować . — Otóż au to r szkiców sybery jsk ich — po

wiedzia łem sobie — należy do tej g r u p y po lewej s t ronie . J e s t t o t en 

mężczyzna o sz lache tnych rysach , co siedzi z ciężkim kilofem w r ę k u 

i patrzy- b łędnie w ziemię, a boleść beznadziejna, posągowa, wyry ł a 

się na j ego l icach. 

Uczucie religijne przebi ja dość często w szkicach ale j akżeż 

j e s t mglis te , g łuche , n iepodobne do chrześci jańskiej wia ry! Modl i twa, 

zawsze beznadzie jna i fatalnie bezskuteczna , j e s t ty lko g łuchym j ę 

kiem, wyrywa jącym się ze zbolałego serca, bardzo p o d o b n y m do j ę 

ków na tu ry , smaganej sybi rsk iemi wichrami . To też autorowi , po 

t ragicznej opowieści p . J ęd rze j a — g d y marzy samotny w oknie — 

„ te głosy dzikie i j ęk i , z tajgi wychodzące , g rane silniejszemi po

rywami wichru , zlewają się w j e d e n j ę k b łaga lny : O Najwyższy! 

o P rzena j świę t sza ! " (?). 

Ale najwyraźniej wys tępu je t a mgl is tość religijności w os ta tn im 

szkicu drugiego tomu, gdzie au tor próbuje wziąść w p r o s t modl i twę 

za t ema t . P o d ty tu łem „ D w i e m o d l i t w y " opowiada on najprzód, j a k 

się modlił dzieckiem w podlask im kościele , — a po tem j a k po długiej 

w ę d r ó w c e życia, modli ł się z ga r s tką zes łańców w zapadłe j osadzie 

sybirskie j . Tema t śl iczny, obie sceny z wielkim kreś lone a r tyzmem, 

ale bez religijnej , a więc i bez psychologicznej p r a w d y : bo ptrzecież 

w sferze psychologicznej dzisiejszego świa ta , myś l chrześc i jańska j e s t 

ważnymi, owszem cen t ra lnym momentem. 

W świątyni podlaskiej modlą się z większą grozą, niż gorąco-

ścią; porusza wszys tk ie piers i n ie tyle wia ra serdeczna , ale organ, 

„ k t ó r y jęczy i p łacze pod ożywczem dotknięc iem pa lca ludzk iego" , 

k łęby s iwego dymu z kadzielnic , k tó re mieszają się z oddechem ludz

kim i wznoszą pod s t ropy świątyni . Dz iecku świ ta myśl , „że p rośby 

nasze nie dochodzą do B o g a " , i t a myśl „ jasnym promieniem oświeca 
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jego g łowę zmęczoną" (?). Wreszc ie przychodzi mu koncept, — który 
z pewnością żadnemu dziecku, ani prostaczkowi chrześcijańskiemu do 
g łowy nie przyjdzie — że „trzeba wyjść z kościoła na słońce, żeby 
się modlitwa wzbiła aż do Boga" (!). 

Scena w jakuckim kabaku nie lepiej udana. Zebrało się pod 
jedną strzechą, na wilię Bożego Narodzenia, kilku nieszczęśl iwych za-
słańców, z różnych stanów i warstw społecznych, w różnym stopniu 
moralnego upadku i przygnębienia do ziemi. Każda postać potężnym 
rylcem narysowana; tragiczne każdej z nich odyssée przesuwają się 
przed nami, jak w panoramie; każda tłumi w głębi duszy straszną 
tęsknotę i boi się usta o kraju otworzyć, żeby nie odnowić r a n y . . . 
Ale przy wieczerzy pękają lody serc i rwą się tamy ust — wspomnie
nia ojczyste płyną ze łzami i pieśniami. Od krakowiaków w coraz 
większym szale przechodzi się do pieśni religijnych — i wszyscy pa
dają na kolana. Autor ślicznie mówi o skarbach duszy narodu, w tych 
pieśniach zawartych; ale kiedy chce te skarby wydobyć i próbuje 
przedstawić tę garstkę ludzi modlących się — wtedy nie dopisuje 
zadaniu: maluje nam zbór derwiszów, porwanych jakimś chorobliwym 
sza łem, który udziela się zarówno słudze pogance, który pochodzi 
trochę z wybuchu długo tłumionej tęsknoty, trochę z podochocenia 
napojem i pieśnią, ale który nic niema podobnego do rzeczywistej 
chrześcijańskiej modlitwy. Na zakończenie powtarza się ta sama 
fałszywa nuta, co w kościele podlaskim. Bartłomiej, jedyny chłop 
w tej garstce, przerywa modlitwę uwagą, że „nie s łyszy Ojciec lito
śc iwy takiej modlitwy wielgiej z takiej jaskini zapowietrzonej! D o 
Pana przestworzów niebieskich na przestworzu pomodlić się trzeba!" — 
i wychodzi na dwór. Jest, w tem jakiś naturalizm wyrafinowany, 
który każdemu innemu raczej może przyjść na myśl — tylko nie 
chłopu polskiemu. W i e p. Szymański, jak u nas ludzie wyglądają, 
wie, jak mówią,, jak wiele rzeczy odczuwają — tylko zdaje się nie 
wiedzieć, jak się u nas modlą. I to wprowadza fałszywy ton w jego 
Szkice. 

W związku z religijnością stoi ta boleść, która jes t głównem 
tłem wszystkich tych Szkiców. Nic dziwnego, że wracając ze Sy-
beryi, autor przywiózł ze sobą nieprzebrany magazyn bolesnych wspo
mnień i obrazów, i że teraz, ubrawszy je w artystyczną formę, ob
dziela, niemi publiczność, która ani pojęcia niema — a przyda jej 
się o tem wiedzieć — jak wiele cierpią ludzie na świecie. Ale to mi 
się nie podoba, że ta tragiczność w kreacyach p. Szymańskiego jest 



P B Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 253 

t aka fatal is tyczna, t en los, prześ ladujący zaslańców, j e s t t ak i ś lepy, 
n ieubłagany — zupełnie j a k ειμαρμένη w greckiej t r a g e d y i ; a boleść 
w ty 7ch ludziach t a k a kamienna , przyt łacza jąca do ziemi, podobna do 
posągu ШоЬу, a wcale nie p rzypominająca Ukrzyżow an eg o , k tó ry się 
przecież w duszach cierpiących chrześci jan odbija. Raz autor wprowa
dził chrześci jański p i e rwias t ek w cierpienie, p rzy konaniu s tolarza 
Kowalsk iego , i t em szczęśliwie ł agodząc dźwięk napię te j do najwyż
szego s topnia s t runy rozpaczy, zrobi ł finał wspan ia ły . 

Trzecia uwaga , k tórą m a m do zrobienia p . Szymiańskiemu, także 
ściśle związana z poprzedniemi , do tyczy samego pojęcia moralności , 
k tó re wydaje mi się w Szkicach do pewnego s topnia zagmatwane . 
K a ż d a z j e g o g łównych pos tac i p rzeds t awia się przez całą powieść 
nadzwyczaj ujmująco, c h w y t a nas za serce zarówno szlachetnością 
swy rch uczuć, j a k pięknością swych czynów; wkońcu niespodzianie 
pokazuje się zwydde, że to zbrodniarz — i sam opowiadający do
znaje r a p t e m względem niego w s t r ę t u ; a my, k tó r zyśmy go już po
kochali — nie wiemy 7, co z swojem uczuciem zrobić. J e s t t o maniera 
Wiktora H u g o w Miserábľach. Ale w życiu szczęściem inaczej się 
dzieje: zbrodnia p rawdz iwa s topniowo gotuje sobie w s t ę p do duszy, 
a po sobie zos tawia g łębokie ś lady. 

P o t e m , sama zbrodnia , j a k o t aka , ma coś dziwnie n i euchwy
tnego w t y c h Szk icach : nie wiemy n igdy , gdzie gran ica między czy
nem n ieświadomym a wys tępk iem, ani czy wogóle ta gran ica istnieje. 
Niech rozstrzy r gnie, k t o może, czy p . J ęd rze j K r a w c z y k o w s k i , k t ó r y 
zabił t owarzyszkę sw 7ego życia, j e s t moralnie winien tego morde r s twa , 
czy nie? Z j edne j strony 7 sam się z ręką na sumieniu świadczy, że 
ani myśla ł o je j zabiciu — i au to r widzi jego „oczy, czys te i j a s n e 
j a k w o d a kryniczna , n iewinne i spokojne j a k oczy dziec ięc ia" . Z dru
giej s t rony on przecież bił i zabił — i au tor zaznacza odrazę , jakie j 
ku n iemu doznaje . . . Najc iekawsza , to ów7 znak zapytania , k t ó r y m 
autor nowelę kończy : „ K t ó ż winien, jeś l i nie winien p . J ę d r z e j ? " 

Maciej Mazur już j e s t n iezaprzeczalnie mordercą : trzynnal swego 
bra ta w ramionach, a komuś t rzec iemu poda ł nóż i zmusił, żeby że
lazo w ciele b r a t a zatopi ł . To już się nie dzieje bezwiednie . A j e 
dnak t en Maciej , n ie ty lko w życiu poprzedniem aż do oliwili zbrodni 
j e s t najzacniejszym i na jukochańszym człowiekiem, ale n a w e t po zbro
dni , k iedy go poznajemy na Sybirze , j e s t równie p r a w y m i p ros tym, 
wewnęt rzn ie spokojnym i „śmieje się tymi śmiechem, k t ó r y m się ty lko 
dzieci śmieją" — i n a w e t w chwili, kiedy 7 w y w e w n ę t r z y ł się ze swą 

р. Р. т. XXVIII . 17 
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zbrodnią wobec przerażonych słuchaczów, jeszcze ma te same oczy 
co p. Jędrzej, „czyste i jasne jak woda kryniczna, niewinne i spo
kojne jak oczy dziecięcia". 

Pomijam, że taki charakter, jak Maciej, nie popełnia raptem 
t a k i e j zbrodni — lub odwrotnie, że taki zbrodniarz niema takiego 
charakteru. Ale cóż znaczą doprawdy te oczy niewinne i spokojne? — 
czy one chcą wyrazić teoryę, że zbrodnia nie kala? . . . 

Najwięcej atoli występuje to zagmatwanie pojęcia zbrodni w „Ha
nusi". Tę postać ustroił i wypieścił autor aż do najwyższego stopnia: 
wszystkiemi wdziękami urody i wszystkiemi przymiotami serca i cha
rakteru ją obdarzył — i zrobił z niej portret prawdziwie prześli
czny — istną donnę Lizę. Ktokolwiek się z nią spotyka, zostaje 
oczarowany. I my też czytelnicy nie możemy jej nie kochać. Jeden 
jest tylko ciemny punkt na tej postaci: jakaś tajemnica z dawnego 
życia, której Hanusia za nic w świecie nie chce "wyjawić; i choć 
to jest jedyną przeszkodą do jej szczęścia, do ślubu z p . Jacentym, 
którego kocha, któremu niezmiernie wdzięczną jest, że ją przytulił, 
choć po wyjściu z jego domu grozi jej głód i poniewierka, ona woli 
wszystko rzucić, niż tajemnicę mu zwierzyć. Koniec końcem ten se
kret jakoś wychodzi na jaw. I cóż to takiego było? Oto będąc mło-
dziuchną, dziewczyną, dała się niemal bezwiednie zbałamucić, a po
tem, chcąc ukryć niemowlę przed nadchodzącym ojcem swoim, w prze
strachu, zatkała mu ręką usteczka, żeby nie kwiliło —· i udusiła. 
Z całego opowiadania widać, jak na dłoni, że była najzupełniej nie
winną śmierci dziecka, które kochała nad życie. Tymczasem ona to 
sobie za najokropniejszą zbrodnię poczytuje, najmniejszego zaś wy
rzutu sumienia niema, ani za pierwszą utratę swego panieństwa, ani 
za późniejsze, już wcale nie bezwiedne występki, jakim wśród ka-
torznych robót ulega, ani za długie nieprawe z p. Jacentym pożycie. 
To wszystko ani zmarszczki w jej duszy nie zostawia, — tylko ten je
den wrzekomy grzech jak zmora ją dręczy, dla niego jednego ma się 
ona za największą zbrodniarkę na świecie, miłości ludzi niegodną. 

Tu niech nam p. Szymański daruje, gdy mu powiemy, że le
piej znamy sumienia naszego ludu, niż on, i że takich wypaczonych 
sumień między nim niema. Najprzód córka zacnych mieszczan z Dą
browy będzie miała delikatniejsze sumienie na punkcie obyczajów: 
nie będzie sobie poczytywała za nic- nieprawych stosunków, a jeźli 
w nie popadnie, to w żaden sposób nie zachowa po tylu latach tej 
niezrównanej dziewiczości duszy i serca, którą podoba się p. Szy-
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m a ń s k i e m u p rzyp i sać H a n u s i . P o t e m , ta ha lucynaoya jej sumienia j e s t 
fikcyą, k tó r a się nie zdarza w rzeczywis tośc i , a najmniej w y d a r z y ć 
się może w duszach p r o s t y c h i szczerych . Taka Hanus i a może nie
właściwie n a z w a ć podobne nieszczęście „zbrodnią" , może się nie dzi
wić, że ją sąd ludzki za to ka rze , może bardzie j tego zdarzenia ża
łować, niż na jwiększych w y s t ę p k ó w : — ale ża łować zawsze będzie 
t ym żalem, k t ó r y m się opJakuje nieszczęścia — nie tym, k t ó r y m su
mienie w y r z u c a i ka rc i winę . Te d w a s t any wewnę t r zne — zwłaszcza 
wobec rzeczy t a k ważne j , a t a k wyraźne j , j a k t a — są bardzo ró 
żne, i n igdy w sumieniu p ros t em t a k się nie pomieszają, j a k się to 
dzieje p o d p iórem p . Szymańsk iego . 

A g d y b y się wreszc ie w y d a r z y ł t a k i anormalny okaz, to p r z e 
cież au tor — k t ó r y j e s t zarazem ak to rem w swym szkicu, p r z e d 
k tó rym H a n u s i a się spowiada i b łaga o r a d ę dla duszy , p y t a , czy 
je j B ó g przebaczy — odrazu powin ienby jej powiedz ieć : Kobie to , 
o t rzeźwiej ! podnieś g łowę do góry ; nie j e s t e ś winna zbrodni ! W y 
t łumaczę rzecz p . J a c e n t e m u i będziesz szczęśliwą j ego żoną. — 
Tymczasem autor lamentuje ty lko a parte n a d „konwencyonalnośc ią" 
naszych zasad mora lnych (?), a nieszczęsną kobie tę zos tawia w okro-
pnem przeświadczeniu , że j e s t zbrodn ia rką , i dopuszcza jej uciec ze 
swego domu n a dalszą t u ł a c z k ę : .— i wkońcu nas czyte ln ików zosta
wia w przykre j wątpl iwości , azali on sam autor zdaje sobie sp rawę , 
o ile p ie rwias tek wolnej woli (nawet podług „naszej konwencyo-
nalnej moralności") do i s to ty zła i dobra moralnego należy. 

Rozpisa l i śmy się obszerniej o t y c h ujemnych s t ronach u t w o r ó w 
p . Szymańskiego —• właśn ie d la tego, że go uważamy za p i sa rza wię
cej niż zwykłe j miar)-, i że p rzekonan i j e s t e śmy , iż g d y b y w pun 
k tach , przez nas do tkn ię tych , zechciał się dokładniej obeznać z p r a 
wdą, i zbliżyć do p rzekonań , w naszem społeczeńs twie panujących , 
t w o r z y ł b y z życia tego spo łeczeńs twa obrazy, n ie ty lko a r tys tyczn ie 
p iękne , ale wszechs t ronn ie p r a w d z i w e i t rwałe j war tośc i . 

Ks. M. Morawski. 

Moralna czyli Nauka obyczajności chrześcijańskiej. Nap i sa ł ks. 
Franciszek Leśniak, kanonik k a p . t a rn . W y d a n i e drugie p rze ro 
bione. Ta rnów. D r u k i e m Pisza . 18'JO. 

Niel iczny zas tęp podręczn ików dla nauki religii w szkołach po
mnożył się — a raczej wzbogaci ł się istotnie, — przez nowe dzieło 
k s . kan. Leśn iaka , Nowem nazwać j e t rzeba , albowiem ty lu uległo 

17* 
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zasadniczym zmianom, iż z p i e rwszem wydan iem identyf ikować go 
n iepodobna. Grun towność i ścis łość teologiczna łączy się t u w pię
kną harmonię z p rzys tępnośc ią i przej rzystością dydak tyczną . J u ż 
p rzy omawianiu części ogólnej umiał w y t r a w n y autor ominąć wiele 
szkopułów, o k tó re się rozbi ły nie jedne podręczn ik i t ego rodzaju. 
J a k ż e ż ła two np . zabrnąć w ciemne dla ucznia t e rmina teologiczne 
p rzy tak ich t r a k t a t a c h , j a k : o sumieniu, o uczynkach , ich war tośc i 
i poczytalności , o cnocie, o g rzechu i t . p . „Mora lna" k s . kan . L e 
śniaka pokonała t e t rudnośc i o wiele szczęśliwiej , niż n p . u ż y w a n a 
dotąd w szkołach ś redn ich „ E t y k a ka to l i cka" d r a K . Mar t ina . N o w y 
podręcznik s t reszcza znacznie t e t r a k t a t y , a mimo to podaje wszy
s tk ie zasady, k tó re mogą unormować życie mora lne zwykłego chrze
ścijanina. Obszernie na tomias t i p r ak tyczn ie opracowany j e s t dział : 
„o p rzeszkodach obyczajnośc i" , t a k ze s t rony p o k u s sza tana , j a k ze 
s t rony okazyj do złego (ducha świata) , a zwłaszcza ze s t rony wła
snego usposobienia . W dziale: „o ś rodkach pomocnych do obyczaj
nośc i" , war t a łoby , co najwięcej , u w y d a t n i ć jeszcze sku teczność Mszy 
św. i w p ł y w codziennego r a c h u n k u sumienia. „ S k u t k i obyczajności" 
omówione są j ęd rn i e , a wyborn ie . 

W części szczegółowej powinno się rozchodzić o to , aby t r e ś ć 
p rzy g run townośc i teologicznej nie by rła ogólnikową, ale u ła twia ła 
ocenę szczegółowych w y p a d k ó w . I tu również n o w y podręczn ik s taje 
na wyżynie swego zadania , gdyż po t rąca o najróżnorodniejsze cnoty 
i w a d y (zwłaszcza w a d y naszych czasów), a nieraz uzmysłowią rzecz 
p rzyk ładami . K a t e c h e t a znajdzie t u wiele u k r y t y c h wskazówek , k t ó r e 
mu dopomogą j a sno i konkre tn i e p rzedmiot wyłożyć . J e d y n y powa
żniejszy zarzut , j a k i b y dziełu uczynić można, j e s t ten , że się opiera 
nie na t le ka tech izmu, ale n a innym sys temacie , p rzyczem zanadto 
może (lubo mniej , niż w p ie rwszem wydaniu) w y s u w a nap rzód ma-
t e rya ł psychologiczny. J e d n a k o w o ż wobec p lanów obowiązujących nie 
mógł czcigodny autor inaczej pos tąp ić ; rzeczą p lanów, a nie au
torów j e s t zarządzenie ścisłej koncen t racy i w całym toku n a u k szkol
nych . G d y zaś weźmiemy na u w a g ę zalety, j ak i e niewątpl iwie p o 
siada dzieło k s . kan . L e ś n i a k a — że jeszcze wymienimy s ty l p i ę k n y 
i po toczys ty , d r u k poczy tny , uwyda tn ien ie ważnie jszych u s t ęp ó w 
doborem czcionek w sposób nade r pomocny p rzy uczeniu się — przy
znać t rzeba , że ze wszys tk i ch naszych podręczn ików dla szkół ś re 
dnich w tej matery i , dzieło omówione przynies ie na jwiększe korzyśc i 
p rzy nauce szkolnej . Ks. W. G. 
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Wydawnictwa ekspedycyi polskiej z archiwów rzymskich. 

'I. Ceduło/jus adorimi et doeiiiiientorum res gestas Poloniae illustrantimn, quae 
re cúdtcibus in tabularas et hibliothecis italicis servatis Expeditionis Bo-
manae cura MDCCCLXXXVI— MDCCCLXXXVIII depromta sunt. 
Edidi t I)r. Joseph Korzeniowski. Cracoviae, 188'J. 8 o L X I V p. (od
bitka z t. VI Archiwum Komisyi histor.) . 

IL Excerpta ex libris manu scriptis Archici Consistorial is Romani MC'CCCIX— 
MĽXG Expeditionis Boma пае cura animo MDCCCLXXXVII collecta. 
Edidit. T)r. Joseph KorzeniowsJii. Cracoviac, 1890. 8° 151 p. (odbitka 
z t. XV. Scriptor. rer. Polon.). 

P r z e d rokiem (w Przeglądzie za kwiec ień 1881) s t r . 79) poda

liśmy obszerniejszą wzmiankę o sprawozdan iach z poszuk iwań p p . 

Abrahama i Dembińsk iego , j a k o o p rzewodnikach , u ła twia jących mo

zolne s tudya w a rch iwach i b ib l io tekach r zymsk ich : dziś, gdy już t e 

badania nietydko w y z y s k a ł y w znacznej części wskazany ma te rya ł , 

ale i wiele nowego przynios ły , wspomnieć z kolei w y p a d a — w dal

szym ciągu niejako — o p ie rwszych pub l ikacyach naszej ekspedycyi , 

z t amte j szych kopa lń a rch iwalnych zaczerpnię tych . P o w s t ę p n y c h 

bowiem owych p racach „dla informacyi" , przeds ięwzię ła p r a c ę sys te 

matyczną, zorganizowana przez prof. Smolkę t. zw. „ e k s p e d y c y a 

r z y m s k a " , o której zdobyczach z p i e rwszych dwóch la t ( 1 8 8 6 — 1 8 8 8 ) 

zamieszczał p . S tan . Windak iewicz , j e d e n z najczynniejszycli je j ucze

s tników, p iękne s p r a w o z d a n i a p . t . „ W y p r a w a naukowa do R z y m u 

w roku 1886 i kampan ia z roku 1 8 8 7 / 8 " ' . Zapewniony mając 

już dzisiaj by t swój nasza ekspedycya , dzięki poparc iu osób p r y 

wa tnych , zas i łków komisyi h i s to ryczne j , j a k również rocznej subwen-

cyi sejmu i rządu, lecz p r zedewszys tk i em dzięki n ies t rudzonej zapo

biegliwości je j in ieyatora , obecnie zaś dyrek to ra , prof. Smolki, p rzy

wozi s tale z k a ż d y m rokiem obfite a nade r cenne plony źródeł 

z południa , k tó re w miarę funduszów Akademia Umieję tności w y d a 

wać zamierzyła , I t ak rozpoczęto już d ruk p ierwszego tomu p. t. 

Analccta Romana ze zbiorów rzymskich , znajdujących się w archi

wum komisyi h i s to ryczne j . W p r a c y tej obok prof. Smolki b ierze 

udział zaszczytnie znany k r y t y k i w y d a w c a , dr . Korzeniowski , od 

k tórego ot rzymujemy dwie powyżej p rzy toczone edycye . 

1 W fejletonie Czasu w listop. 1887 i we wrześniu następnego roku, 
później w osobnych odbitkach : p rzyczem dodać nawiasem i zaręczyć 
z naszej s t rony nie zawadzi , że zwróciły one na siebie szczególniejszą 
w Rzymie uwagę tak archiwum watykańskiego, jakoteż prasy katolickiej. 
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I . P ie rwsza , Catalogue — to sys t ema tyczny spis źródeł z p ier 
wszych dwóch l a t ekspedycy i pi lnie i wzorowo sporządzony celem 
łatwiejszego wyzyskan ia ma te rya łu , zawar tego w 4 0 tomach in folio 
t e k rzymskich . Tomy t e prócz l iczby porządkowej (cyfrą arabską) 
mają j e szcze drugą, alfabetyczną k o n s y g n a c y ę n a oznaczenie s e r y i , 
jako całości, zawartością swą różnej od n a s t ę p n e j ; seryj zaś j e s t 10 , 
a za tem od A — K , k t ó r y c h znów poszczególne tomy osobném, r z y m -
skiem oznaczone zosta ły l iczbowaniem. Co do rozk ładu ma te rya łu , 
głównie z epoki panowania króla Stefana, p rzypomnieć t rzeba , że go 
zrazu — w k r ó t c e po powrocie z p ierwszej w y p r a w y do R z y m u 
1 8 8 6 / 7 — z polecenia prof. Smolki dokonał dr . W i n d a k i e w i c z , i w j ego 
to ramach osnuł p ió rem nadobnem wspomniane sprawozdanie . P o r o k u 
j e d n a k , k iedy wzrós ł p lon a rch iwalny z tej epoki — bo poszuk iwa
nia d ra Korzeniowskiego w r. 1 8 8 7 / 8 b y ł y przeważnie dalszem a k o 
niecznem uzupełnieniem b a d a ń poprzedn ich , — okazała się po t rzeba 
odmiennej nieco klasyfikacyi, k tó rą też nasz w y d a w c a bez zarzutu , 
acz nie bez t r udu , uskuteczni ł . (Uporządkowanie p r a c nas t ępne j , t r z e 
ciej z r zędu 1 8 8 8 / 9 kampani i d r a W i n d a k i e w i c z a : n u n c y a t u r y H a n 
nibala z K a p u i 1 5 8 7 — 1 5 9 1 i współczesnej legacyi ka rdyna ła Aldo-
brandiniego 1 5 8 8 / 9 , n ie p r z e d s t a w i a już żadnej t rudnośc i , a raczej 
staje się zby tecznem W o b e c rozłożonego całego ma te rya łu na 6 o d 
powiednich działów n a pods t awie dokonanej w p i e r w konsygnacy i od
nośnych rękop i sów; p rzyczem znowu wspomnieć się godzi, że t ę 
metodę przyjęła w bieżącym r o k u ekspedycya n iemiecka Towarzy
s twa Goeressowego w opracowaniu pontyf ikatu Syks tusa V ) . — N i e p o 
dobną to rzeczą i bezużyteczną zarazem byłoby p rzechodz ić k a ż d y 
tom zosobna ka ta logu, k t ó r y daleko wymownie j świadczy od wszel
k ich informacyj, wiadomości i s p r a w o z d a ń o niez wy k łem bogac twie 
źródeł r zymsk ich do dziejów naszej ojczyzny, zwłaszcza od X V I w . 
począwszy; aby się o tem przekonać , w y s t a r c z y p o d a ć t r e ś ć i na
s t ęps two poszczególnych se ry j . 

P i e r w s z a prze to (A) se rya i ndeksów i konsygnacy j wszys tk i ch 
t e k 4 0 , obejmująca 3 począ tkowe tomy, zawiera ogólne spisy i szcze
gółowe konsygnacyę wraz z opisem kodeksów, i to z a r śwno rzeczy, 
znajdujących się w a rch iwach pap iesk ich : wa tykańsk iem, p r o p a g a n d y , 
konsys torsk iem, j a k i p a ń s t w o w y c h w Rzymie , Neapo lu i W e n e c y i , j a k 
niemniej w rozmai tych b ib l io tekach: wa tykańsk i e j , ks iążęcych: B a r -
berinich, Ohigich. Odescalchioh, Corsimeli (dziś rządowej) , i wreszcie 
kró lewskich (przedtem klasz tornych) : Casana tense (Dominikanów), 
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Centra le Nat iona le Vi t tor io E m a n u e l e ( Jezui tów) , do które j p rzydz ie 

lono wszys tk ie inne pomniejsze n p . Cys t e r sów p r z y bazyl ice św. K r z y ż a 

Jerozol . (mss. Sessor iani j . Lecz nie ograniczono się wyłącznie na no

towaniu i wyciąganiu j edyn ie rzeczy polsk ich ; opis bowiem Mimdae 
brevium (Arch. V a t . a rm. 4 0 , 4 1 , 42) z lat 1 4 8 0 — 1 6 2 8 t . j . od 

S y k s t u s a I V aż do U r b a n a V I I I , pos iada war tość dla h i s to ry i p o 

wszechnej wogóle. Słusznie też zaznaczono: „ t ak im dok ładnym, szcze

gółowym i zupe łnym opisem owych tomów z minutami brewiów, 

zwłaszcza jeźli się go uzupe łn i ze sprawozdan ia p . A b r a h a m a co się 

tyczy czasów p r z e d r . 1 4 8 0 , nie może się n ik t p o c h w a l i ć " . Mając 

zaś na względzie regesta bretciów (ib. arm. 4 4 ) , zauważyć możemy, 

że chociaż z działu tego bardzo dużo korzys ta l i R a y n a l d i Theiner , 

to przecież nie wszys tk ie jeszcze zos ta ły w y d a n e , a n iek iedy są wcale 

ciekawie. Przeg ląda jąc bowdem tomy 29 , 3 0 , 31 i 32 (arm. 44) r e 

ges tów S y k s t u s a V, znaleźl iśmy w t. 3 0 ki lka „ ined i t a " , a że p o 

chodzą z czasów pontyf ikatu tego pap ieża jeszcze p r z e d śmiercią B a 

torego, prze to j e tuta j notujemy. 

f. 3 3 v. z 1 5 8 5 2 9 / 5 do A n n y Jag ie l lonk i o nadan iu b isku

ps twa wendyjsk iego Andrze jowi P a t r y c e m u . 

f. 6 3 v . z 1 5 8 5 I 3 / - do A n n y w odpowiedzi n a je j l ist g r a tu 

lacyjny z 2 8 / 5 , p rzyczem ją upomina i zachęca względem wychowan ia 

Z y g m u n t a w wierze katolickiej : „ Ve l l emus Nos (quidem) ilium, si fieri 

„posset , apud M-tem T. esse, si a p a t r e impe t ra r i non poter i t , cu ra 

„per alios, quorum p ie t a t em p e r s p e c t a m habes , u t in fide p o r s e v e r e t " . 

f. 8 1 z 1 5 8 5 3 / 8 do Mikołaja Krzysz tofa Radziwi ła , k s . n a 

Ołyku, z podz iękowaniem za j ego wraz z żoną l ist g ra tu lacy jny . 

f. 89 z 1 5 8 5 7 / 9 to samo podz iękowanie Karnkow'sk iemu. 

f. 99 v. z 1 5 8 5 3 0 / 1 0 do Stefana Ba to rego , k tó ry prosi ł pa 

pieża o dalsze za t rzymanie p r e p o z y t u r y płockiej przez b i skupa p rze 

mysk iego i o udzielenie kanon ika tu akwilejskiego Anton iemu Mala-

crida. Z a gorącem ws tawien iem się k a r d y n a ł ó w Alexandr ina , Caraffy 

i Rus t icucc iego p rzyzwala S y k s t u s na dwule tn ie przed łużenie rzeczo

nej p r e p o z y t u r y Wojc iechowi Ba ranowsk iemu , o czem równocześnie 

wspomniani ka rdyna łowie mają króla zawiadomić . — Cfr. w tej spra 

wie Excerpta (o k t ó r y c h zaraz niżej) p . 129 , nr . 2 4 6 . 

f. 109 z 15 8 5 2 3 / ' u do Anny . Dziękując je j za przyrzeczenie , 

dane co do Z y g m u n t a (cfr. wyżej) , wzajem obiecuje, że pamię tać 

będzie o sprawie neapol i tańskie j i po leconych sobie: b i skupie wen-

dyjskim i W i n c e n t y m P o r t y k u . 
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f. 116 z 15 8 5 3 0 / 1 1 do Z y g m u n t a , ks ięcia s iedmiogr . , „ l i t te rae 

salutat ionis , laudat ionis , exhor ta t ion i s" . 

f. 117 do Teodora , ks ięcia mosk. , z datą powyższą, podczas 

g d y kopia tego brewe z r eges tów wat . , znajdująca się w Vallicellana 
I . N . 5 8 (Reges tum Bul la rum et B r e v i u m S. P . Grego ru X I I I , Sixti V, 

Gregoru X I V et Innocen t i I X ab a. 1 5 8 5 — 1 5 9 3 ; i tem Clemen t is V I I I ) 

f. 55 nosi da t ę 2 1 / 1 2 1 5 8 5 r . B r e w e to „ l i t te rae officii" inc . : „Misit 

ciar, pa t e r t uns L e g a t o s bis ad p rox imum P c e m G r e g o r i u m . . . fuit 

factum insigne et popu lorum ub ique sermonibus ac fama celebratemi" . . . 

Z a p e w n e znane to b rewe , jeżel i j e już Tempes t i w Storia della vita 
e geste di Sisto V cytuje w t. 1, p . X V I I I p ie rwszego wydan i a z 1 7 5 4 г., 

bo w drugiem cenną t ę część p r z e d m o w y wypuszczono . 

f. 130 z 1 5 8 5 2 1 / I 2 do J a n a , króla szwedzkiego, „ l i t te rae sa

luta t ionis , officii, exhor ta t ion i s" (zarówno od pamięci Grzegorza X I I I 

zaczyna) i z tego dnia 

f. 1 3 3 do Z y g m u n t a , k s . szwedzkiego, k tórego zachęca do cnót 

i w y t r w a n i a w wierze za wzorem matk i . Kop ie t y c h b rewiów znaj

dują się w Yallie. 1. c. f. 5 8 i 5 9 . 

f. 1 7 8 v. z 1 5 8 6 1 2 / 4 do Stefana B a t o r e g o w odpowiedzi n a 

polecenie sobie fr. Kami l la Tache t t i . 

f. 179 z datą powyższą do A n n y o tern samem. 

f. 1 9 1 z 1 5 8 6 2 I / 5 do Stefana Ba to rego . Le negocio commésso 
Possevino. W odpowiedzi na l is t k ró lewski z przesz łego miesiąca: 

„ E x l i t ter is . . . cognovimus, voluisse te p e r dii. fil. An t . Possev inum 

nobiscum agi nonnull is de r ebus , quae dicebas magnopere ad Ca-

thol icam fileni p r o p a g a n d á m . . . p e r t i n e r e . . . " P o s s e w i n jeszcze nie 

p r z y b y ł . . . oczekuję k a r d y n a ł a Ba to r ego . 

f. 196 z 1 5 8 6 2 3 / 5 również w odpowiedzi królowi (de negocio 
St. Pescii), k tó rego zapewnia , że skoro R e s z k a przybędz ie , „habeb i t 

t am cer ta t amque insignia nos t r ae (papieża) e rga se cl iar i tat is do

cumen ta" , że obydwa, król i polecony przezeń ajent, będą mieli zadość . 

f. 2 0 5 v. z 1586 2 1 / 6 do Stefana Ba to rego . Podz iękowan ie 

nadzwyczaj serdeczne na l is t p rzywiez iony p>rzez k a r d y n a ł a Ba to rego 

od króla . „Ainavimus semper mul to , et iam an te quam ad hoc labo-

r iosiss imum Pont i f icatus marras vocaremus , eximiam v i r tu t em t u a m " — 

pisze w nim S y k s t u s λ 7 . 

f. 2 1 0 ζ 15 8 6 3 0 / g do Stefana Bato rego . Odpowiedź n a d w a 

l is ty k ró lewsk ie : na polecenie Mateusza P e r e g r i n a i o s p r a w a c h 

kleru, o k t ó r y c h dopiero t r a k t o w a ć będzie, skoro pose ls two króla do 
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R z y m u zawi ta (ka rdyna ł Andrze j B a t o r y i Sul ikowski , a r cyb i skup 

lwowski ) . P o w y ż s z a da t a wzbudza pewną wątpl iwość , bo konsys to rz 

papieski , na k t ó r y m S y k s t u s V przy jmował wys ł ann ików kró lewskich , 

odbył się już 14 czerwca, lecz j ą ła two usunąć z samego t e k s t u 

b rewe , w k tó rem wyraźn ie толу! pap ież : „cum h a s l i t t e ras dabamus, 
nondum vénéran t O r a t o r e s . . . ub i vener in t omnia di l igenter consi-

derab imus " . 

f. 2 4 7 z 1586 2 8 / 1 0 do Stefana Ba to rego , k tó ry prosi ł pap ieża 

o ka rdyna la t dla Caligarego, by łego nuncyusza w Po l sce . P r z y c h y l n a 

odpowiedź: cum nos t ro congruere sc . jud ic ium. 

f. 2 4 8 z tego samego dnia Z y g m u n t a Ba to rego . Odpowiedź n a 

j ego l ist z 2 % . 

R e s z t ę b rewiów już po wys łan iu Hann iba la z K a p u i (1586 l ' ' / u ) 

uwzględni l iśmy w p ie rwszym dziale j e g o n u n c j a t u r y p . t . „Bezpo

średnie s tosunki P o l s k i ze Stolicą Apos to lską : B rewia S y k s t u s a V " . 

W r ó ć m y do indeksu naszych zbiorów. W ł a ś c i w y ma te rya ł źró

dłowy rozpoczyna się z tomem czwar tym, k tó ry wraz z n a s t ę p n y m 

(4. B , I i 5. B , I I ) obejmuje na p ie rwszem miejscu — jak s łuszna — 

urzędowie i n s t rukcye Stolicy św. dla nuncyuszów, względnie l ega tów, 

przebywających, n a dworze polskim w X V i Χ Λ Ί stuleciu, — a miano

wicie t . 4 ki lka zaledwie od 1 4 7 2 — 1 5 8 5 , natomias t tom 5 osobno 

liczne informacye k a r d y n a ł a di Como (Pto lomea Gallai , znakomitego 

sekre ta rza s tanu za Grzegorza X I I I , dla nuncyuszów Caligarego i Bo

logne t ta w l a tach 1 5 7 9 — 1 5 8 5 . — G r u p a t rzecia (C), składająca się 

z 2 0 tomów (6 — 25) , j e s t największą i najważniejszą: to depesze 

nuncyuszów 7 z Po l sk i do R z y m u . „Są one rzeczywiście — użyjemy 

tu cha rak t e ry s tyk i sp rawozdawcy z 1 8 8 7 r. — najdroższym klejno

tem, oczkiem ska rbów wa tykańsk i ego a rch iwum, a. zarazem najwa

żniejszą częścią naszych tek i nąjprzedniejszem ziarnem żniwa na

szego w7 a rch iwach r z y m s k i c h " . Otwiera j e (t. 6) ko respondencya 

— u łamkowa n ies te ty — p i e r w s z y c h naszych n u n c y u s z ó w : L i p p o -

mana , Mentowata , Bongiovanniego i P o r t y k a z lat 1 5 5 5 — 1 5 7 2 , 

żmudnie zebrana z wielu rękopisów (p rzechowanych w bibl . B a r b e -

r inich, Chigich i w a rch iwum wa tyk . , a tu ta j w t rzech znowu od

dzielnych działach) , w czem p r a c a i chwała p . Korzen iowsk iego . 

Depesze n a s t ę p n y c h nuncyuszów za króla Stefana do k a r d y n a ł a di 

Como mieszczą się w t . 7 —1.9. I t a k p rzep i sano : 37 listów 7 W i n 

centego L a u r e a z la t 1 5 7 0 — 1 5 7 8 , j a k o uzupełnienie ak tów, w y d a -
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nych przez T. W i e r z b o w s k i e g o (Vincent . Lau reo . . . et ses dépêches 

inédi tes au Cardina l di Cóme . . . Varsov ie 1887) , na s t ępn ie 2 5 0 li

s tów i relacyj Cal igarego ( 1 6 7 8 — 1 5 8 1 ) , 1 9 4 wreszc ie depesz Bolo-

gne t t a ( 1 5 8 1 — 1585) i 37 Hie ron ima Bovio ( 1 5 8 5 — 1 5 8 6 ) . R e s z t a 

tomów tej części ( 2 0 — 2 5 ) zawiera ko respondencyę nuncyuszów 

z Χ Λ Ί Ι w., z osta tn ich la t panowan ia W ł a d y s ł a w a I V i począ tków 

J a n a Kaz imierza ( 1 6 4 5 — 1 6 6 0 ) : J a n a de Torres , P i o t r a Vidoni i A n 

toniego Pignate l ł i , późniejszego pap ieża Innocen tego X I I ( 1 6 9 1 — 1 7 0 0 ) . 

Z t . 26 (D, I ) p o w r a c a m y w epokę Ba to rego , aby się zapoznać j e 

szcze z przeróżną korespondencyą Cal igarego i Bo logne t t a w samej 

Po lsce , — po tem (27 . E , I ) ze sp rawami kościelnemi za j ego czasów, 

0 ile dochowała się o n ich wiadomość i w e f r agmenta rycznych le

dwie dokumentach lub ich odpisach, w nuncya tu rze z łożonych (cie

k a w e zwłaszcza do poznania s tosunków k lasz to rnych w dyecezyi 

włocławskie j za ep i skopa tu K a r n k o w s k i e g o i Rozrażewskiego , k tó re 

jeszcze za Z y g m u n t a I I I t a k dzielnego kanonis tę , j a k i m b y ł Hann i 

bal z K a p u i , nie mało udręczy ły ) . P r z e z d w a dalsze t o m y (28 . 

Ρ , I i 2 9 . F , I I ) rozczytu jemy się w n ieznanych n a m z relacyj R y -

kaczewskiego de sk rypcyach P o l s k i , przez sek re t a rzy naszych nun

cyuszów nap i sanych : Giovanniego (1565) , Grat ianiego (1573) i Span -

nochiego (1586) — k tó re się wkró t ce ukażą w Ana lec t a ; aż n a k o 

niec zapoznawszy się w dwóch również n iemałych tomach (30 . G, I 

1 3 1 . G, I I ) z l is tami b i skupów, królów, „var io rumque P o l o n o r u m " 

ze Stolicą Apos to lską i dworem polskim ( 1 5 6 0 — 1 5 8 6 ) , — j e s z c z e nie 

opuszczamy zupełnie czasów B a t o r e g o , ty lko kończymy zaledwie p rze 

gląd źródeł działalności nuncyuszów w la tach t a k doniosłych naszych 

dziejów, jak iemi się zamyka panowan ie króla Stefana 1 5 7 6 — 1 5 8 6 . 

Pozos ta łe tomy nie mniejszy budzą in te res . Zna jdujemy tu bo

wiem (w t. 32) ak t a p rocesu J a n a Muska ty , b iskupa k rak . z r . 1 3 0 9 

za legacyi k a r d y n a ł a Genti l isa ( 1 3 0 4 — 1 3 1 0 ) ; nas tępn ie (t. 33) chro

nologicznie ułożony, d ługi szereg l is tów różnych osób, do Commendo-

niego w i a t a c h 1 5 6 0 — 1 5 8 4 i do j ego sekre ta rza , Grat ianiego 1 5 6 5 — 

1 5 7 4 ; dalej p ie rwszorzędnej wag i a olbrzymi zbiór (t. 3 4 — 3 6 po 

6 0 0 stronic) dokumentów, odnoszących się do akcy i dyplomatycznej 

Possewina w Po l s ce za Grzegorza X I I I ( 1579 — 1 5 8 5 ) ; w k o ń c u (t. 

37) ak ta w sprawie u tworzen ia ligi p a ń s t w katol ickich p rzec iwko 

Turcy i w okresie 1 5 8 4 — 1 6 0 0 , j ako też ak ta (t. 38) legacyi w tejże 

sp rawie p rzymierza ka rd . H . Gaë tan iego z r. 1 5 9 6 . W os ta tn ich 

dwóch tomach zamieszczono: wyc iąg i z annat , pob ie ranych w Po l s ce 
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wr X V i X V I stuleciu, z ks iąg k a m e r y apostoł . , znajdujących się 

dziś w nowo u tworzonem arch iwum p a ń s t w o w e m rzymskiem — i no ta tk i 

o k i lku pomnikach l i te rackich z bibl ioteki w a t y k . ; wyłączono na to 

mias t z niniejszych zbiorów l i s ty Hozyusza , w a r y a n t y żywotu św. 

Wojc i echa i excerp ta z a r ch iwum konsys to rsk iego . 

T a k a j e s t t r e ś ć 4 0 tomów „ T e k r z y m s k i c h " z p i e rwszych dwóch 

la t ekspedycy i prof. Smolki i t owarzyszy . Niniejszy ka ta log znako

micie spełnia swe zadan ie ; obszerniejsza p r z e d m o w a zapoznaje obcego 

czytelnika (zagranicę mniemamy) z genezą i losami p ierwszej w y 

p r a w y , dołączony zaś dok ł adny spis osób na końcu u ła twia niezmier

nie poszukiwania . Pomija jąc p e w n e wątpl iwości , mniejszej zresztą 

wagi , j ak i e nasunąćby się mog ły z u k ł a d u części drugiej ka ta logu, 

jedne ty lko zrobimy uwagę . Czemu t en „corpus fontium R o m a e col-

lec torum Thecas Momanas denominare p l a c u i t " ? (p . V ) . P r a w d a , że 

p rzedewszys tk i em R z y m dos ta rczy ł i na długie la ta dos ta rczać będzie 

w obfitości źródeł do poznania losów Kośc io ła w Po l s ce i złączonej 

z n im naszej h i s to ry i — lecz nie wyłącznie , j a k same te t ek i świad

czą, do k t ó r y c h wciągnię to a rch iwa p a ń s t w o w e w W e n e c y i i Neapolu . 

J eże l i już te raz wyją tkowo lub po drodze tylko uwzględniono ar

chiwa poza rzymskie , to później rozszerzyć może przyjdzie poszuki 

wania n a bibl ioteki i poszukiwania nie rzymskie , — j a k zresztą sam 

t y t u ł ka ta logu wskazu je : Catalogus actorum et documentorum. .. ex 
codicibus in tabulariis et bibliotliecis it aliéis scrvatis. 

Lecz jeszcze drugi , ważnie jszy wzgląd zwraca się p rzec iw na

danej nazwie rzeczonych t ek , a mianowicie analogia n a z w y innych, 

podobnych zbiorów, j a k n p . t e k Naruszewicza , L u c a s a i t . p . ; słu

szną prze to i godną by łoby rzeczą zamienić do tychczasowy, acz zło

cis ty t y t u ł „ T e k i R z y m s k i e " (p. V I I p rzedmowy) n a odpoyyiedniej-

szy „ T e k i Smolk i " . 

O drug iem w y d a w n i c t w i e , Excerpta, pomówimy n a p rzysz ły 

miesiąc. 
Ks. J. F. 

Nowa Biblioteka Rodzinna. N a k ł a d e m ks ięgarn i J . K . Żupańsk iego 
i K . J . H e u m a n n a . K r a k ó w 1 8 9 0 . W y d a w c a A. Kaczurba. Z e s z y t 
1—4. 

Zbiorowe w y d a w n i c t w a s łusznem cieszą się powodzeniem i po

parc iem już to u nas , wed le miernej możności nasze j , j uż to powsze

chnie za granicą, są bowiem potężniejszą dźwignią nauk i i ogólnego 



2 6 4 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

wyksz ta łcenia , niż zw Tykłe książki , po jedynczo się pojawiające. Z tego 

więc s tanowiska ogólnego n icbyśmy osta tecznie nie mieli p rzec iw bi

bl io tekom powieści i powias tek , k tó re od pewnego czasu poczęły 

dość bujnie wschodz ić na naszej niwie, by leby ty lko te bibl ioteki , 

czyniąc zadość wymagan iom sz tuki , dawa ły zarazem zd rowy p o k a r m 

społeczeńs twu. Jeź l i bowiem t ak ie w y d a w n i c t w a zbiorowe siać po

czynają n iezdrowe ziarno, wówczas stają się o wiele niebezpieczniej-

szemi, niż zwyczajne pub l ikacye ; r e d a g o w a n e bowiem przez si ły li

czebnie większe i zorganizowane, a p o p y c h a n e w świa t przez si lniej

sze sprężyny, szybciej i szerzej się rozchodzą, a zło mora lne niosą 

za tańszą zwyczajnie cenę, niosą j e w mas ie , pod j edną firmą. 

Nowa k r a k o w s k a Biblioteka rodzinna, zapowiadając świa tu pol

skiemu p rzed pa ru miesiącami przyjście swe na świat , olśniła oczy 

nasze łuną wielkich frazesów, wielkich obietnic i wielkich imion au

torsk ich . W i e l e tam było mowy o nąjs taranniejszym wyborze , o na j 

większych arcydzie łach kra jowych i z a g r a n i c z n y c h , o prawdzbwej 

skarbn icy szlachetnej roz rywki umys łowej , o t rzymaniu dłoni na t ę 

tnie współczesnego pu lsu europejskiego i o innych t ym podobnych 

rzeczach. Te wszys tk ie supe r l a tywy , k tó remi p ro spek t z p r a w d z i w e m 

m a r n o t r a w s t w e m t a k szczodrze szafował i podziśdz ień jeszcze na 

ok ładkach każdego nowego tomiku szafuje, kaza ły się wiele spodzie

wać . Zobaczmy, o ile t e nadzieje spełni ły się w rzeczywis tośc i . 

B iorę do r ąb tomik drugi . L e g e n d a ż e g l a r s k a Sienkiewicza, 

rzecz a legoryczna — p iękna is totnie — zajmuje ledwo dwie k a r t k i 

i coś ; ale i t e dwie k a r t k i to ty lko dowcipny pods t ęp zecera . W y 

d rukowa ł on legendę — s ą d z ę , p rzez uszanowanie dla au tora „ P o 

t o p u " — znacznie większemi czc ionkami , niż cała Biblioteka, a n a 

ods t ępy i pauzy nie żałował wcale pap ie ru ; g d y b y nie to , l egenda 

małoby co przeniosła ka r tko . Oprócz t e d y tej legendy, cóż więcej na

p o t y k a m y w Bibliotece? W i o s n ę Sewera ; j e s t t o wesoły co p r a w d a 

i żywy obrazek , nap i sany z młodzieńczą werwą, w opisach scen lu

dowych i oddaniu wiejskich cha rak t e rów t ryska jący p r a w d ą i ży

ciem — ale t r e ść cała aż n a z b y t l ekka i p łocha : są to p o p r o s t u 

p r zygody młodej kucha rk i k rakowskie j , k tó ra co niedzielę spaceruje 

po hal i Sukiennic , bawi się po szynkach z żołnierzami i do „młodzień

ców" — z półks iężycem na piers i — st rzela oczyma, wreszcie , obrzy

dziwszy sobie to wszys tko p o d w p ł y w e m wspomniel i rodzinnej swojej 

Słotwiny, porzuca g w a r n y K r a k ó w i wraca niespodzianie do matk i , 

a może też do s ie lankowego Józefa, k tó ry n iegdyś w g rana towym 
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k u b r a k u w y g r y w a ł je j na fujarce, a n a w e t raz — w r ękę ją po

całował ! 

Z e S ło twiny przenos imy się do L o n d y n u , by poznać D n i e 

g ł o d u p . T. T. J e ż a . Groza t r ag iczna całej tej h is tory i , na k tórą 

sadzi się autor , walczy o lepsze z pokusą śmiechu, na k tórą co 

chwila czuje się na rażonym czytelnik. Chodzi o to , j a k długo można 

wyżyć , n ic nie j edząc , a pijąc samą ty lko wodę . Nie będąc kompe

t e n t n y m w tej mierze , nie chcę polemizować z p . J e ż e m . Twierdzi 

on , że za dni swojej młodości miał żyć w Londyn ie powie t rzem 

i wodą całe dni cz tery , p ią tego dnia pokrzepi ł się p r z y p a d k o w o 

herba tą z kot le tem, a po tem nas t a ły nowe dnie głodu, więc szósty, 

siódmy, dziewiąty . . . W t y m czasie szukał on roboty , ale n a d a r e 

mnie — chciał się nawet zas t rze l ić , to znowu u t o p i ć , ale że t a 

myśl miała swoje n i edogodnośc i , w ięc ją zarzuci ł i os ta tecznie 

znowu nic nie j a d ł , a to j edyn ie d l a t ego , że się zaciął i n ikomu 

nie chciał powiedz ieć , że m u się j e ś ć chce. Ale los łaskawy 7 p r ze 

cież się raz uśmiechnął . Z a wyświadczoną w publiczny^m ogrodzie 

p rzys ługę j ak i ś hojny sy rn Albionu ofiaruje m u pół korony —- p ięć 

z ło tych polskich! Czytelnik p r zekonanym je s t , że p . J e ż z radością 

przyjmie pieniądze i pójdzie do najbliższej r e s t au racy i . Gdzie t a m ! 

Spiżowa j ego duma w z d r y g a się na myśl zap ła ty . „Cofnąłem się — 

powiada — w oburzen iu" . Dz iwne , n iepoję te sprzeczności — a p rzy -

t em ile t am jeszcze wyrzekań na b rak równowagi ma ją tkowej , na 

k lasy boga te , co mają z b y t k i . . . i t . p . Co tu winni bogaci i j a k i m 

sposobem mogli się oni dowiedzieć o głodzie p . J e ż a ? K t o potrafi t ę 

łamigłówkę rozwiązać, erit mihi magnas Apollo. 

D o d a w s z y do t y c h D n i g ł o d u , P o r t r e t Méye ta , rzecz, podo

bnie j a k L e g e n d a ż e g l a r s k a , ciągnącą się przez dwie ka r tk i , 

o t reśc i dziwnie błahej — i u r y w e k o s k l e p a c h i r e s t a u r a c y a c h 

z W i e k u X X I Bel lamy 'ego , będz iemy mieć cały tom drugi . 

Niech to nie dziwi czytelnika, że od drugiego tomu zaczynamy; 

należy m u się t en wzgląd wyją tkowy, war tośc ią bowiem swoją pier

wszy tom o wiele p rzewyższa . 

Największą plamą p ie rwszego tomu j e s t nowela Z e y e r a : T e r e s a 

M a n f r e d i , t łómaczona z czeskiego. Luźność tego e laboratu p rzecho

dzi wszelkie godz iwe granice . Czyż t a k nisko u p a d ł a już ta silna 

twie rdza na rodowa —· polska rodzina, żeby w Bibliotece rodzinnej ta

kie b r u d y p o d a w a ć jej można bezkarn ie? Tanią j e s t Biblioteka rodzinna, 
przyznać to t rzeba , d ruk i pap ie r dobry, oprawa świe tna , ale jeźli 
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boga te ok ładki i a r ty s tyczne o rnamenta p o k r y w a ć ty lko mają w y 

uzdane orgie i w s t r ę t n e pos tac ie b a c h a n t e k i inne jeszcze rzeczy, 

k t ó r y c h się nazwać nie godzi, naówczas chwała in t ro l iga torom i dru

karn iom — h a ń b a w y d a w c o m i au torom! D o ś ć nam j u ż t y c h obra

zów, j a k się dziś mówi, „ r e a l n y c h " , a p . K a c z u r b a mógłby pamię tać , 

że Bibliotekom rodzinnym szlachetniejsze można w y t k n ą ć cele, niż — 

drażnienie ne rwów. 

W c a l e też nam nie za imponował p . K a c z u r b a nazwisk iem Arsena 

Houssaye ' a . Au to r „ P a n n y K l e o p a t r y " i były d y r e k t o r f rancuskiego 

t e a t ru wcale „nie by ł ś w i ę t y m " , — j a k to sam skromnie wyznaje — 

to też nic dz iwnego, że cały t en duszny świa t sa lonów równie j a k 

i świa t w ł a s n y c h j ego u c z u ć , k tó re p rzeds t awia w swojej U r o c z e j , 

ba rdzo nieuroczymi nam się w y d a ł y . Dzieje serca p . H o u s s a y e ' a mało 

kogo zajmą, t em mniej zbudują, a a tmosfera j ego salonów i j e g o ba

lów m a s k o w y c h odurza ; polskie społeczeńs two i polskie rodziny 

zdrowszem zwyk ły o d d y c h a ć powie t rzem. 

Jeź l i to się m a n a z y w a ć „przyłożeniem ręk i do t ę tna pu lsu 

europe jsk iego" , to m y tego pu lsu nie chcemy t y k a ć ; t a k i pu ls bije 

w organizmach n i ezd rowych , n a r k o t y k a m i ty lko d rażn ionych do ży

cia —• k to r ę k ę do nich p rzyk łada , t en się zaraża. 

H u m o r e s k a Wi l czyńsk i ego S p r z e d a j ę l a s i u r y w k i z Tu rg i e 

niewa p . t. P r z e d g i l o t y n ą za s łabe są i za obojętne, żeby mogły 

zaważyć na korzyść p ie rwszego tomu; rozdrażniony j u ż i zniechęcony 

czytelnik zapomina o nich zupełnie . 

I to wszys tko ! A gdzież te a rcydz ie ła , zapowiadane t ak g ło

śno, i owi p ie rwszorzędni p i sa rze , k t ó r y c h l ek tu ra sp rawić miała, rozkosz 

umysłową czyte ln ikom?! Dla ocalenia własnego honoru, powinnaby 

r e d a k c y a Biblioteki, jeźl i się nie chce ośmieszyć, pamię t ać na ba rdzo 

zdrową r a d ę p o e t y : Quod praestare nequis, hoc ne promiseris ulli. 

N a szczęście t rzec i i c zwar ty tomik Biblioteki, k tó re w tej chwili 

nam nades łano , chociaż im nie b r a k poważnych zarzutów l i terackich, 

j e d n a k p o d wzg lędem mora lnym przeds tawia ją się nieco lepiej . P i e r w s z y 

z nich zawiera dwie nowele huculsk ie Ju l i u sza Turczyńsk iego : T r o -

f y m O ł e n y n i T a r a s z W o r o c h t y ; d rug i powieść Z y g m u n t a Sar

neck iego : N a r u i n a c h . P o w i e ś ć p . Sarneckiego nie p ie rwszorzędna , 

ale uczc iwa: cha rak t e ry — w y z n a ć to t r zeba — jak i e ś n i ep rawdo

podobne , życia i ruchu w nich za mało, wyglądają racze j na uoso

bione teorye i formuly mora lne , niż na żywe pos tac ie , nawrócen ie 

się hrabiego przed śmiercią i nag ła zmiana K l a r y nie dosyć umo-
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t y w o w a n e psychologicznie — ale mimo to powieść całą czyta się dość 

mile, a zamyka się ją z p e w n e m zadowoleniem moralnem. Obok cha

r a k t e r ó w p rzewro tnych , a przynajmniej spaczonych, widzi się pos tac ie 

j a sne , sz lachetne , a os ta tecznie t ryumf dobrego nad złem. 

P . Turczyńsk i w huculsk ich swoich nowelach ko lory t miejscowy 

świetnie pochwyc i ł i oddał go nieraz z p r awdz iwym ta lentem. Te 

dobre gazdy w p ę t a k a c h (sierak kró tk i ) , i p a s y ich szerokie nabi jane 

kuciami, te górsk ie płaje (ścieżki) i mrak i zimowe na groniu (szczyt) 

Smot rycza , t e lasy n a d Cze remoszem, opryszków pe łne , t e miejsca 

n iesamowite i te majaki po lasach, t en P r u t , huczący po Mikul iczyń-

skiej kotl inie, t a H o w e r l a i Smotrycz i Dance rz wysok i — szczy ty 

Czarnohory, i ta ma teńka , co śc iska donie u ra towaną i t en świasz-

czennyk, s ta rzec b ia ły j a k mleko . . . wszys tko to p iękne , nowe i zaj

mujące. W i d a ć , że au tor chodził po tej z i emi , że po t y c h p ła jach 

spinał się na gronie Czarnohory , że mówił z tymi gazdami i że p rze 

szedł wszys tk i e t e lasy, po k t ó r y c h się kryją jego opryszki . Ale po

wieści same, co się na tern t le rozwijają, przygnębia jące , — ta dusza 

luda, którą nam autor odsłania, s t raszna i ciemna. Czemuż choć j e 

dnego złotego, wesołego p r o m y k a nie rzucił na t ę W o r o c h t ę i n a 

tę całą kotl inę p ru tową? ' czemuż s tworzy ł obrazy o s inych tylko to

nach i choćby dla kon t ras tu , nie rzuci ł na nie p a r u przynajmniej po

staci z j a k ą ś szlachetniejszą myślą, z sercem gorę tszem, z p o g o d n y m 

śmiechem na t w a r z y ? Słyszel iśmy od n iepode j rzanych świadków, że 

Hucuła, można miłować, że na dnie duszy jego leżą nieraz s k a r b y ; 

H u c u ł ó w p . Turczyńsk iego ża łować ty lko można, czyte lnikowi t ę skno 

i bolesno j akoś w t y m ponurym świecie zdziczałych uczuć i sumień 

n ierozbudzonych, gdzie miasto życia, widzi zimną jakąś m a r t w o t ę po 

chatach , po twarzach i pio duszach . 

W doda tku obie nowele k u b e k w k u b e k do siebie podobne . 

Główne m o t y w a t e same, g łówne sy tuacye t e same, dzieje Trofyma 

i Tarasa początkowo t e same, losy n a w e t ich ma tek tą samą — nie

koniecznie po t rzebn ie — nap ię tnowane hańbą . 

Oto wrażen ie , j ak i e śmy odnieśli po odczytaniu cz terech p ier 

wszych tomików Biblioteki rodzinnej. Os ta tn ie dwa tomy, j akko lwiek 

nie odpowiadają j e szcze szumnym zapowiedziom p r o s p e k t u o p ie rwszo

r zędnych l i te rackich p o t ę g a c h , j e d n a k o w o ż dają nam j akąś nadzieję , 

że w y b ó r rzeczy do Biblioteki rodzinnej może odtąd będzie s t a ran

niejszy, że nak ładowa lirma k s i ę g a r s k a , k tóre j o własny honor cho

dzić powinno , nie zechce nada l w y d a w a ć naoślep, cokolwiek jej do 
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r ąk podadzą , że wreszcie w y d a w c a m i i nak ładcami obok innych po
budek , k ie rować t akże będzie wzgląd na poczucie moralne , dość silnie 
j e szcze rozwinię te w polskich rodzinach. 

W. S. P . 

Z pod Wieży Eiffel. W r a ż e n i a i opisy. Skreśl i ł Jerzy Mycielski. K r a 
ków 1 8 9 0 . 

J e s t t o n iewdzięczna rzecz op i sywać w y s t a w ę powszechną . P r z e 

j e z d n y t u r y s t a ( jak ja ) naszkicuje sobie pa r ę ogólnych w r a ż e ń — 

i h a s t a ; specyal i s ta znów zamknie się w ramach swego przedmio tu , 

zbada go fachowe i zbierze wiązkę p r a k t y c z n y c h spos t rzeżeń i wia

domości , k tó re złoży w piśmie fachowem. Ale k to przeds ięb ierze , j a k 

h r . J e r z y Mycielski , zdać s p r a w ę z całości w y s t a w y dla ogółu czy

te ln ików Przeglądu polskiego, a p o t e m zrobić z tego ks iążkę — t e n 

walczyć musi z rozmai temi t rudnośc iami — i dobrze rud lować , żeby 

un iknąć z j edne j s t rony Scylli pobieżności , z drugiej C h a r y b d y po

wtarzania się i nudów. 

Otóż uwzględnia jąc t e t rudnośc i , t r zeba powiedzieć , że p . M. 

wywiązał się wcale nieźle z ciężkiego zadania. Oprowadza on z gra-

cyą czytelnika po wszys tk ich pa łacach tego ferycznego mias ta ; w ka

żdym znajduje wiele c iekawych rzeczy do pokazan ia ; raz po raz 

rzuca szersze poglądy . K t o ś z op rowadzanych znajduje, że czasem za 

wiele szumnie mówi —· ale bo też sama w y s t a w a n ieuchronnie t ak ie 

wrażenie sprawia . 

Najodpowiednie jszym dla szerokiego koła czyte ln ików p r z e d 

miotem była część w y s t a w y , poświęcona sz tukom p i ę k n y m : ma la r s twu 

i rzeźbie. I ta też j e s t najobszerniej i oraz najlepiej w książce p . M. 

t r ak towana . Mówiąc szczegółowo o mnós twie a r t y s t ó w i dzieł sz tuki , 

au to r umie o k a ż d y m coś indywidua lnego i coś ładnego powiedzieć . 

Nie mogę oczy rwiście sądzić o słuszności tych wszys tk i ch ocen, ale 

wogóle powiedzieć mogę, że czytanie tego sprawozdan ia wskrzesza ło 

w mej wyobraźni widziane choć przelotnie obrazy i zwyk le zgodnie 

z odniesionemi wrażeniami . G d y do tego dodamy u w a g ę , że to j e 

dyny 7 w naszej l i t e ra turze szczegółowy opis tego j e d y n e g o w swoim 

rodzaju zbioru nowożytnej sz tuki , p rzy j ść mus imy do wniosku , że 

praca p . Mycielskiego j e s t p rawdz iwie cennym dla naszego piśmien

n ic twa naby tk iem. 
Ks. M. M. 
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Olbrychta Karmanowskiego, poety wieku XVII, wiersze różne. Z e 
bra ł J. K. Plebański. Warszawa. D r u k J . Filipowicza. 1890 . 

W i e k X V I I , w niejednym szczególe b łędnie n iegdyś oceniany 

przez h i s to ryków, a t r a k t o w a n y z p e w n e m uprzedzeniem przez l i tera

tów, pomści ł się już nieraz na j e d n y c h i na drugich . Bezs t ronne i su

mienne badania odgrzebują raz po raz resz tk i duchowych zaby tków 

tamtej epoki, i układają z nich całość wcale pokaźną i wartościową. 

Najświeższa p raca p . P l e b a ń s k i e g o , z k tórą spo tka l i śmy się p r z e d 

pa ru miesiącami w Bibliotece Warszawskiej, a k tóra teraz — przerobiona 

nieco — leży przed nami w świeżej odbi tce, obznąjamia nas z nowym 

poetą X V I I wieku, k tórego l i teraci , nawe t zawodowi, znali do tąd le

dwo z imienia i z paru d robnych u tworów, ogół zaś p rzec ię tnych 

śmiertelników- nie znał zupełnie. 

K a r m a n o w s k i nie jest to poe ta p ierwszorzędnej miary, o cechach 

silnie w y b i t n y c h ; odkryc ie jego wierszy nie zwraca za tem na inne 

to ry l i t e ra tu ry naszej z X V I I stulecia, i nie nadaje je j now-ego kie

runku . Ale mimo to poezye j ego mają wiele za le t , k tó rych p o 

znanie nie będzie bez korzyśc i dla s tudyów j ęzyka i l i t e ra tu ry . 

J u ż w r. 1 8 2 9 Tomasz Ujazdowski w Pamiętniku Sandomier
skim ogłosił p a r ę u t w o r ó w K a r m a n o w s k i e g o ; j ednakowoż ta publ i -

kacya przesz ła bez ś ladu i nie zos tawi ła po sobie żadnych wpływów 

w l i te ra turze , głównie dla tego, że z b y t by la szczupłą, nie dosyć kry

tyczną i doszła do r ąk małej ty lko ga r s tk i czyte lników. 

Obecny w y d a w c a zebrał poezye K a r m a n o w s k i e g o z t rzech ko

deksów, p i sanych w X V I I wieku ( „ W i r i d a r z poe t i ck í" , „ P e n u sy-

nop t i cum" Różyckiego , i R ę k o p . Bibl . Ossolińsk.) . podzieli ł j e wedle 

treści na t rzy działy: pieśni religijne, okolicznościowe i t raszki , i ogło

si! z nich t e , k tóre uzna l za naj lepsze. 

W e ws tęp ie krytycznym, k tó ry t e wiersze pop rzedza , spo ty

kamy szczegóły do życia i osoby poe ty się odnoszące. Szczegółów 

t y c h n ies te ty mało. Dowiadujemy się, że K a r m a n o w s k i był kalwinem, 

L i c z y ł się w s ławnem he re tyck iem gnieździe Rakowie , później zaś 

przebywał na dworze Krzysz tofa R a d z i w i ł ł a , wojewody wileńskiego 

i he tmana W . K s . L i t . a sek ty kalwińskiej gorl iwego p ro tek to ra . 

Trzymał się zdala od wszelkich u r z ę d ó w i od życia rycersk iego , j a k 

sam wyznaje w wierszu do „ Z a z d r o ś c i " . Życie p r y w a t n e i osobiste 

s tosunki s tanowiły g łówne źródło j ego natchnienia — o w y p a d k i pu 

bliczne po t rąca ty lko p r z y p a d k o w o . W poezyach rel igi jnych, zwłaszcza 

р . Р. т . XXVIII. 18 
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t y c h , k tó re noszą t y t u ł : „P i e śn i p o k u t n e " , s p o t y k a m y silne remini-

scencye Psa lmów D a w i d o w y c h , j ę z y k czysty , nieraz podnios ły , ła

t w o ś ć i z ręczność wierszowania , czasem n a w e t świe tne obrazy i p rze 

nośn ie , nadające t y m u tworom wiele p o w a b u i u roku . B r a k im j e 

dnak szczerego zapa łu i porywającego en tuzyazmu, co trafnie p rzy

pisuje p . P l e b a ń s k i wyzięb łemu sercu ka lwina . W i ę c e j t u czuć re to 

r y k ę , niż p r a w d z i w y polot i na tchnien ie . 

W s z y s t k i e znane sobie poezye religijne poda ł nam w y d a w c a , 

to j e s t 15 pieśni p o k u t n y c h , yviersz o śmierci i o szczęśliwości p ra 

wdziwej . 

Z wierszy okolicznościowych ogłosił ty lko s iedm. Są to rzeczy 

s ł absze , o mo tywach zwycza jnych , o t reśc i zaczerpnię te j z p r y w a 

tnego świa ta poe ty . Uczucia t a m niema; jeźl i n a p o t k a m y gdzie mi

łość , to miłość human i s tów z epoki od rodzen ia , czyli zmysłową na

miętność . 

P r a s z k i wreszcie są j eszcze mniejszej w a g i ; p o m y s ł y ich p łask ie , 

nieraz n ieprzyzwoi te lub w p r o s t lubieżne, dowcipu zaś mało . K a r m a -

nowsk i nie odznaczał się yvcale surową moralnością. Zyc ie j e g o •— 

przynajmniej na dyyorze Radz iwi ł ła — było hulaszcze . To też w dziale 

fraszek sześć ty lko wierszy ogłosił p . P lebańsk i , kierując się rozt ropną 

zasadą, że resz ty w y b r y k ó w Karmanowsk iego ogół czyte ln ików może 

nie znać bez żadnej szkody dla l i t e ra tu ry . 
W. S. P. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Rzut oka na najnowszą niemiecką literaturę1. 

I I I . Historya. 

Liczba wyb i tnych dzieł filozoficznych, j ak i e os ta tn iemi l a ty po

jawi ły się w Niemczech, by ła s tosunkowo niewielką, j a k to w swoim 

czasie widzie l iśmy; na tomias t l i t e ra tu ra h i s to ryczna p łyn ie olbrzymią 

falą. Za równo dzieje kośc ie lne , j a k też i świeckie szybkim krokiem 

posuwają się naprzód . Rozpoczni jmy od p ie rwszych . — Conciłien-
Geschichte b i skupa Hefelego j e s t z pewnością j e d n ě m z najznakomi-

1 Pa t r z zeszyt z marca b. r. 
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tszycłi dzieł h is toryczno- teologicznych w niemieckiem p iśmiennic twie . 

Od chwili ukazania się tej p r a c y po raz p ie rwszy , p rzyby ło wiele 

nowych badań , k tó re uwzględniono yv drugiem wydan iu . Sam autor 

obrobił j e nanowo aż do I V tomu; tomy V — V I I opracował prof, 

dr . Knoepfler z Monachium, uczeń Hefelego ; tom V I I 2 — I X ułożył 

k a r d y n a ł He rgen roe the r . W i e l k a szkoda, że nowi w y d a w c y nie pos ta 

rali się o pomoc p o d wzg lędem mniej dokładnie sobie znanych sobo

rów s łowiańskich (polskich i ru sk i ch ) ; nieliczne szczegóły, do tyczące 

polskich soborów, podane w tomie V I I I przez k a r d y n a ł a H e r g e n -

roe ther ' a , b r ak t en jeszcze bardziej uwidoczniają. — Zas ługuje dalej na 

wzmiankę dzieło, k t ó r e napisa ł Ni r sch ł , p. t . : Propädeutik der Kirchen
geschichte; s tanowi ono w s t ę p do nauk i h is tory i koście lnej . P i e r w s z y m 

pisarzem, k tó ry poda ł t eo ryę s t u d y ó w h is to ry i koście lnej , b y ł W . F . 

W a l c h (1772 ) ; za nini w 3 0 la t później poszedł F l ü g e , j e d e n i drugi 

p ro tes tan t . P o p rze rwie przeszło czterdziestoletniej ukazało się pier

wsze na tem polu dzieło katol ickie , k tórego au torem był Bo i l andys ta 

O. de Smedts . Było t o : Introducilo generalis in históriám ecclesiasticam 
critiee tractaiidam. Dzisiaj Ni rsch ł nap isan iem swej ks iążki pos tawi ł 

ostatni k rok do u tworzenia samodzielnej gałęzi s t u d y ó w n a d h is toryą 

Kościoła , 

Geschichte der Christlichen Kirche prof. Rob i t sch ' a , opracował 

ponownie 0 . C. V idmar О. S. В . J e s t t o dzieło poj ju larnonaukowe, 

czemu też należy p rzyp i sać j ego powodzen ie ; doczekało się bowiem 

czwar tego już wydan i a i zostało prze łożonem na. j ę z y k węgiersk i , 

polski i rusk i . — Nies t e ty t rudno pochlebnie wyraz i ć się o książce 

K r a u s ' a : Lehrbuch der Kirchengeschichte. Pomimo wielu p o p r a w e k ( t rze

cie wydanie) j e s t ona t ak przepełn ioną b ł ędami , że zaledwie można 

się odważyć podać ją do r ąk uczącej się młodzieży j a k o podręcznik . 

Z a to na uznanie zasługuje dzieło B r ü c k ' a : Lehrbuch der Kirchen
geschichte (czwar te wydan ie , K i r chhe im w Mogunoyi) . J e szcze t rzecie 

wydan ie tego dzieła przełożonem zostało na j ęzyk i angielski , f rancuski 

i -włoski. Pog ląd czysto katol icki nadaje mu wielką w a r t o ś ć : u k ł a d 

i metoda są mis t rzowskie , sądy odznaczają się wielką sprawied l iwo

ścią i umiarkowaniem, s ty l znamieni ty . 

P r z e c h o d z ą c do monografii z dziedziny his toryi Kościoła , zwrócić 

mus imy u w a g ę na p r acę d ra E s s e r ' a , t rak tu jącą o przedmiocie , nieraz 

już zresztą opracowywanym, t . j . o pobycie św. P io t r a , j ego episko

pacie i śmierci w Rzymie . — W . Mar tens , chociaż nie rozwiązał cał

kowicie k w e s t y i , będącej p rzedmiotem wielu sporów, to wskaza ł 

18* 
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przynajmniej d rogę do jej rozs t rzygnięc ia w książce: Die falsche 
General-Concession Konstantins des Grossen. N ies t e ty , n iepodobna po

chwalić drugiego dzieła W . M a r t e n s ' a : Die Besetzung des päpstlichen 
Stuhls unter den Kaisern Heinrich III. und Heinrich IV. J e s t t o odb i tka 

z p ro tes tanckiego czasopisma; zawiera wiele cennych szczegółów; ale 

zarzut} ' , jakie czyni źródłom katol ickim, znacznie je j w a r t o ś ć zmniej

szają. — Bardzo cennem wzbogaceniem his torycznej wiedzy co do 

V I I I i I X stulecia j e s t p r a c a M. H e i m b r u c h e r ' a : Die Papstwahlen 
unter den Karolingern, obejmujące okres od 752 — 8 8 5 , t. j . od obioru 

Stefana I I I do obioru Stefana V I . — W i e l k ą też war tość · pos iada 

książka Scheuffgen 'a: Beiträge zu der Geschichte des grossen Schismas. 
T r u d n e zadanie pos tawi ł sobie W . Fe i t en w dziele swem: Die Bidle 
ne praetereat. T reść tegoż s tanowią czasy J a n a X X I I i j e g o walk i z L u 

dwikiem Bawar sk im . W pierwszej części podaje F e i t e n h i s to ryę bulli, 

w drugiej obraz uk ładów, dowodząc os ta tecznie , iż t en dokument 

jest, sfałszowanym. Część d r u g a dopiero po wyjściu ak tów monachi j 

skich z d r u k u sprawiedl iwie ocenioną b y ć może. — Znakomi ta p o w a g a 

h is toryczna , O. R a t t i n g e r S. J . , rozpoczął w Stimmen aus Maria Laach 
a r t y k u ł o zakonie Templa ryuszów. 

D r . E r l e r w y d a ł dwie p race , odnoszące się do końca p ierwszego 

stulecia. I t ak : znaczna liczba badaczy , j a k np . Rosenk ranz , Sauer 

land, Lenz , L indne r , R a t t i n g e r , F i n k ę , F r i t z , zajmowali się Die t r i chem 

z Nieheimu, — brakło j e d n a k dzielą, obejmującego oalość i podającego 

c h a r a k t e r y s t y k ę jego osoby. B r a k t en zapełni ł dr. E r l e r w książce p . t . : 

Dietrich von Nieheim. Niejeden us t ęp powinienby może uledz zmianie; 

niemniej j e s t t o naj lepsza z nowszych p r a c biograficznych. D r u g i e 

dzieło tegoż au tora : Liber cancelarme Apostolicae vom Jahre 1380, dla 

h i s to ryków wielkie ma znaczenie. Opac two Mur i -Gr ies znalazło także 

swego h i s to ryka . Ta fundacya H a b s b u r g ó w wielu już sporów była 

p rzedmio tem; dla tego też uwagi o t y c h dokumentach bardzo dla Au-

s t ry i są zajmującemu 

Z długiego szeregu nowo skreś lonych żywotów Świę tych w y 

mieńmy najprzód: Die Heiligen Deutschlands F . He i t emeye r ' a . J e s t t o 

k ró tka Germania Sacra, ułożona p o d ł u g roku ka lendarzowego i zawie

rająca przeszło 2 0 0 biografi] .— D o wybi tn ie j szych dzieł w tym k ie runku 

należy t akże żywot św. Alfonsa z Di lgskron C. SS . R e d . w dwóch 

sporych tomach, j ako też życ iorys Mary i W a r d , skreś lony przez Ojca 

Coler idge S. J . Była ona założycielką „Dziewic Angie l sk ich" , k tó re 
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pomimo wielkich t rudnośc i z pap ieżem i odradzal i J ezu i tów, p r z y 

j ę ły udzia ł w ich regule . 

P rze jdźmy teraz do dziejów powszechnych . — Welt g esclùdile 
Aimega rn ' a (8 tomów), przeznaczona dla uży tku młodzieży, bawi , 

uczy i n a s u w a nieznacznie sprawied l iwy pogląd na opowiedziane wy

padk i . W y d a n i e szóste nanowo zostało opracowanem. — To samo sta

nowisko ściśle katol ickie zajmuje W e i s s w swojej Weltgeschichte, cho

ciaż m a na celu inne koła czyte ln ików. Os ta tn ie tomy obejmują 

rozbiór Po lsk i i r ewolucyę francuską. Obecnie zarządzono tan ie w y 

dawnic two tego niezrównanego dzieła. — W y d a n i e zbiorowe dzieł 

Lepo lda R a n k e ' g o doszło do 52 tomu. Ka to l ik nie zawsze może się 

zgodzić z poglądami tego au to r a , ale sprawied l iwość wyznać naka

zuje, że j e s t on bodaj p ie rwszym niemieckim h is torykiem w bieżącem 

stuleciu. — D r u g i m zasłużonym, ale za mało chrześci jańskim badaczem 

h i s to rycznym j e s t M. D u n k e r . J e g o poglądy na dzieje s ta rożytnośc i 

odzwierciedlają się w Abhandlungen aus der alten Geschichte. — D o 

his tory i s tarożytnej odnosi się również opracowanie A. M a n é ' g o : 

Oer Praefectus fabrum. —· P r ó c z tego u P e r t h e s ' a w Gocie ukaza ł 

się cały szereg podręczn ików do tejże epoki , wśród k t ó r y c h odzna

czają się najwybitniej : Die babylonisch-assyrische Geschichte T ieľego 

i Die griechische Geschichte bis zur Schlacht von Chaironeia, Buso l t ' a . 
Celem tego zbioru jes t poży tek uczących się i nauczyciel i . — Dobre 

ma te rya ły do h is tory i assyryjskiej i babi lońskiej zawiera Kcilinschrift-
liche Bibliothek, k tórą wyda je E . S c h r ä d e r razem z innymi uczonymi. 

Całość je j zajmie 4 tomy. — Z n a n y eg ip to log , B r u g s c h , p r zeds t awia 

rel igię i mitologię s t a roży tnych E g i p c y a n w dziele, będącem owocem 

długole tnich badań . Eg ipcyan ie uznawal i b ó s t w o , k tó re wszys tko 

s łowem swem s tworzyło . Słowo to nas t ępn ie stało się duszą świata . 

B ó s t w a pojedyncze s tanowią j akby ogniwa j ednego ł ańcucha . — 

V. Schul tze , chcąc uzupełnić d a w n e p race , zabra l się do opracowania 

dzielą: Geschichte des Untergangs des griechisch-römischen lleidenthums. 
Tom p ie rwszy zajmuje się p a ń s t w e m i Kościołem w walce z pogani -

zmem od K o n s t a n t y n a Wie lk i ego do J u s t y n i a n a . Podz ia ł t reśc i , k tó r a 

w drug im tomie ma dosięgnąć do chwili powro tu he l l en izmu, nie

zupełnie odpowiada rzeczy. 

D o h is tory i ś redn ich wieków odnosi się dzieło D i g b y ' e g o : Das 
Leben im Mittelalter, p rzy ję te nade r sympatycznie -przez czytającą 

publ iczność , zarówno j a k i c iekawe d w a dzieła , odnoszące się do 

his tory i żydów. Dla dziejów żydowsk ich w niemieckiem pańs twie 
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zawiązała się osobna komisya h i s to ryczna , k tórej zawdzięczamy oba 

t e w y d a w n i c t w a : Regesten zur Geschichte der Juden im fränkischen und 
deutschen Reiche bis zum Jahre 1273, opracowane przez A r o m o s a 

i Quellen zur Geschichte der Juden in Beutschland, w y d a n e przez H ö -

n iger ' a . Pomiędzy członkami powyższej komisyi znajdują się ludzie, 

j a k W a t t e n b a c h i We iz saecke r , k t ó r y c h same nazwiska świadczą 

o war tośc i t y c h publ ikacyj . Szczególniej za źródła hebra jsk ie , k t ó r e 

dotąd zamknię te by ły dla badaczy h i s to rycznych , p r a w d z i w a wdz ię 

czność należy- się autorom. 

Ojciec Denifle poda ł na pods t awie nowych ma te rya łów nowe 

wnioski co do pows tan ia un iwer sy t e tów w wiekach ś rednich . Kaufmann 

s k r y t y k o w a ł go surowo, na co mu Denifle s tosownie odpowiedzia ł : 

obecnie Kaufmann wys tąp i ł na widownię z Avlasna swoją pracą. 

L a u r y O. Denifle nie dawa ły zasnąć p rusk iemu minis t rowi oświa ty , to 

też na j e g o żądanie ogłosił Kaufmann dzieło, k tó re m u zyskało t y t y ł 

profesora: Geschichte der deutschen Universitäten (całość obejmie 4 tomy) . 

P i e r w s z y tom zawiera po większej części rzeczy, mało z obranym 

przedmio tem mające związku, j a k również wiele szczegółów b ł ędnych 

lub powszechnie znanych. 

D r . Macher l ułożył Kurzgefasste Geschichte Oesterreichs für das 
Yolk. J e s t t o ks iążka p rawdz iwie l u d o w a , chociaż w n iek tórych po

glądach i w ocenianiu n iek tórych pos tac i h i s to rycznych można innego, 

niż autor , być zdania . — Ojciec Dud ik , uczony h is toryograf Morawii , nie 

zdołał ukończyć p racy , k tóra mu całe wypełn i ła życie. Obecnie wyszed ł 

z d ruku 14 tom jego Geschichte Mährens, dochodzący do r . 1 3 5 0 . P i e r 

wszy tom tego dzieła ukazał się w r. 1 8 6 0 (str . 9 0 6 ) . — D l a uczących 

się, nie zaś dla specy^alnie uczonych, przeznaczonem j e s t dzieło Greensa , 

Geschichte des engtischen Volkes, przełożone przez K i r c h n e r a (2 tomy) . 

Niek tó re j e d n a k b łędy h i s to ryczne pozos ta ły w przek ładz ie . — Stal in 

opracował h i s to ryę W i r t e m b e r g i i . His to ryą B r a n d e n b u r g i i zajmują się 

Forschungen zur brandeidmrg-preussischen Geschichte, wychodzące j ako 

czasopismo. — W y c h o d z i też niezliczona ilość czasopism prowincyona l -

nyTch i dyecezalnych, obrabiających wyłącznie h is toryą swego zaką tka . 

W n iek tó rych p rowineyach ukazują się także źródła h i s to ry 

czne , np. T rewi r : Geschicìitsquellcn im XI. Jahrhundert; Muns te r i che : 

Beiträge zur Gescìiichtsforschung. — S. Abel w y d a ł Jahrbücher des 
fränkischen Reiches unter Karl dem Grossen. — D r . Schlossberger 

ogłosił poli tyczną i wojskową ko re spodencyę króla F r y d e r y k a W i r t e m -

bergskiego z cesarzem Napoleonem I . 1 8 0 5 — 1 8 1 3 . — Z innych 
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monografij zasługuje na u w a g ę Maurenbreche r ' a Geschichte (1er deut
schen Königswaiden vom X. bis zum XIII. Jahrhundert. Dzieło to , 
chociaż zawikłanej tej kwes ty i h i s toryczne j nie wyjaśnia całkowicie , 

rzuca jednak na nią wiele świat ła . — Geschichte Karts V. nap isa ł 

B a u m g a r t e n (jeden z p rzec iwników J a n s e n ' a ) ze s tanowiska ściśle 

p ro te s t anck iego . ' T e r a z r a d b y ou J a n s e n ' a milczeniem zabić, choć sam 

przewiduje bez wątpienia , że próżne to s ta ranie . 

Ks. Aug. Arndt. 

Le culte de la croix avant Jésus Christ. P a r l'abbé Ansault. 
P a r i s 1 8 9 0 . 

Międzynarodowa w y s t a w a z ubiegłego r o k u , acz ubiegała się 

tylko o znaczenie j a rmarku świa ta i popisu kosmopol i tycznego naro

dów ziemi, bezwiednie j ednak i może poniewolnie s łużyła p rawdzie , roz-

świecała jej tajniki , podnosi ła dusze k u jej zrozumieniu. Oto n o w y 

tego dowód. Budu jąc szereg ludzkich mieszkań i świątynie poszczegól

nych plemion, s ta rano się jak najsumienniej p rzes t r zegać ścisłości 

szczegółów — i oto w domku e t ruskim, czy w p r z y b y t k u Az teków, 

czy też w bramie wioski j a w a ń s k i e j , odnaleziono znak k rzyża w i 

doczny w wewnęt rzne j czy zewnętrznej ozdobie. W i d o k ten na tchną ł 

świat łego proboszcza jednej z g łównych parafij stolicy szczęśliwą m y 

ślą. Pos t anowi ł on w s ta rożytnośc i szukać ś ladów ku l tu krzyża , dla 

zbadania symboliki wszys tk ich wieków i narodów, wśród k tó rych znak 

zbawienia stale się znachodzi l i zachowywał . Badan ia t e doprowadz i ły 

go do bardzo c iekawych zdobyczy i w y w o d ó w . Odnalazł on wszędz ie 

tajemniczy znak chrześci jańskiej n a u k i : w pogańsk im R z y m i e i poe 

tycznej Grecyi , w pomnikach as syryjsk ich i skarb ie P r y a m a , w hie

roglifach egipskich i monetach i t a l sk ich , w skorupach Hissa r l iku 

i zaby tkach indyjskich . Czy r y s u n e k ten, wracający stale, j e s t ty lko 

p rzypadkową ozdobą? P r z y p u ś c i ć n iepodobna — tem bardz ie j , iż p r a 

wie zawsze p rzeds t awia się w przedmiotach , odnoszących się do 

kul tu . Schl iemann nie w a h a się oświadczyć , iż krzyż na tys iące lat 

p rzed Chrys tusem b y ł już czczony przez plemiona aryjskie . B a c y o n a -

liści daremnie usi łowali z agadkę ową wy t łómaczyć : w greck iem tau, 
w indyjskiej swastyce upa t rywa l i bądź narzędzie do wzniecania ognia 

(Agni), bądź promienie s łonecznego koła, bądź znów oznaczenie czterech 

p u n k t ó w k a r d y n a l n y c h — ostatecznie musieli p rzyznać swą porażkę i za

mieszanie. A tymczasem odnajdywano znak tajemniczy na monoli tach Ni-
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niwy 7, w wykopa l i skach Mykeny , w p rzedh i s to rycznych kamiennych po

mnikach H e b r y d ó w , w zwal iskach samejże wieży Babe l . Snać do kolebki 

ludzkości odnieść w y p a d a znaczenie i znajomość, cześć i uszanowa

nie krzyża . Uczony au to r nie waha się twierdzić , iż wraz z obietnicą 

odkupien ia , A d a m ot rzymał zrozumienie k r z y ż a , j a k o narzędzia zba

wienia. I t ak ie też znaczenie po wszys tk ie wieki zostało p rzywiązane 

do tajemniczego znaku. N ieda rmo Makrobit isz n a z y w a E g i p c y a n skar 

bnikami p r a w d bożych : na kamieniu roze tyńsk im poznano dowodnie , 

iż hieroglif k rzyżowy niema innego znaczenia, j a k „Zbawic i e l " . P o 

dobnych dowodów ks . Ansau l t sk ł ada ilość niemałą, przypominając , 

iż B ó g n igdy nic nagle nie pjrzeprowadza, nihil per saltům: wszys tko 

się dzieje w myśl i bożej p o d ł u g miary , l iczby i wagi . Zaczem od 

począ tku świata ludzkość znała i czciła t en znak , przez k tó ry 

zbawienie miało przyjść n a z iemię , co się i dziś s twie rdza wś ród 

dzikich plemion Afryki czy Aust ra l i i , gdzie kra jowcy noszą nieraz 

j a s k r a w y k rzyż na czole, a dawny 7 obyczaj u ła twia m i s j o n a r z o m za

szczepienie wia ry Ukrzyżowanego na grunc ie dobrze p r zygo towanym. 

R y s u n k i objaśniają pe łen e rudycy i t e k s t rozprawy , ukazując nam 

przeróżne t y p y krzyżowe, widniejące w zaby tkach najodleglejszej s t a 

rożytności . Najczęściej p o w t a r z a się t, zw. crux gammata czyli a ry j 

ska Swastika; lecz i k rzyże łac ińskie , g reckie , mal tańsk ie , św. Andrze ja 

i i n n e , wszędzie odnaleść się dają, niemal zawsze w pobożnem za

s tosowaniu. Po l ecamy t ę c iekawą p r acę umysłom czułym na wyja

śnienie ta jemniczych związków 7 i ha rmoni i , k tó re łączą wszys tk i e na 

rody ziemi tożsamością p ie rwotnego objawienia i zachowanej w odła

mach p r a w d y . 

M. 

Cultus S. S. Cordis Jesu sacerdotibus praecipue et S. theologiae 
studiosis propositus. Cum additamento de Cultu purissimi Cor
dis В. V. Mariae. Scr ips i t H. MX S. J. v i n , 167 p . Pr ibu rg i . 
H e r d e r . 1889. 

W mia rę j a k coraz bardz ie j , niemal z k a ż d y m rokiem, szerzy 

się nabożeńs two do Najśw. Serca J e z u s o w e g o , coraz to nowe uka 

zują się w l i te ra turze religijnej dzieła, omawiające mniej lub więcej 

g run townie ten przedmiot . Są to j e d n a k po większej części medy-

t acye , nowenny, czytania pobożne z p rzyk ładami , p i sane p rzeważn ie 

dla ogółu wiernych i zas tosowane do po t rzeb codziennego nabo

żeńs twa . Podręczn ików, k t ó r e b y ku l t Serca J ez . g run townie , dogma-
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tycznie omawiały, mało do tychczas pos i adamy; z t em większą więc 

radością w i t amy ks i ążkę , k tórej g łównem celem j e s t obznajomić pu 

bl iczność wyksz ta łconą z samym rdzen iem tego n a b o ż e ń s t w a , w y k a 

zać jego r acyę b y t u , s łowem całą j e g o s t ronę dogmatyczną . P o 

dziele O. Ni l les 'a zdawałoby się, że t rudno czegoś więcej ż ą d a ć ; 

tymczasem już to samo, że dzieło k s . Nil les 'a obejmuje spore d w a 

tomy, niejednego zas t rasza , zwłaszcza na parafii, gdzie ty le zajęć 

naj rozmai tszych; innym dwutomowa książka wydaje się za kosztowną, 

to znowu za obszerną, t r udno się nieraz w niej oryentow r ać, t r u d n o 

wyszukać szczegóły n a p r ę d c e po t r zebne i t. d. N o w e dziełko k s . N i x ' a 

czyni zadość t y m wszys tk im wymaganiom, bo w j e d n y m małym to

miku o wszys tk iem mówi, co dziś kap łan , oddający się duszpas te r 

s twu, o tern wdzięcznem nabożeńs twie wiedzieć powinien. A p rzede 

wszys tk iem k a p ł a n ó w miał n a oku autor , p isząc swą ks iążkę : chciał 

obznajomić ich g run townie z n a b o ż e ń s t w e m do Serca P a n a Jezusa , aby 

poznawszy j e g o p iękność , wzniosłość i doniosłość, gorl iwie swe owie

czki o niem pouczal i . W i e l e cy t a tów z P i s m a św. i Ojców Kościoła , 

odnoszących się do tego k u l t u , n ie ty lko umys ł czytelnika objaśnia, 

ale silny p o k a r m duszy daje i boga tego dos tarcza ma te rya łu do gło

szenia s łowa bożego. 

W e w s z y s t k i e m , co t łómaczy lub objaśnia , idzie au tor do sa

mego źródła : a więc prócz P i s m a św. i Ojców Kościo ła cytuje l iczne 

orzeczenia kongregacy j r zymsk ich i dek re tów pap iesk ich ; wszys tko 

p rzeds t awia g run townie i j a sno , a ponieważ dla t y c h p rzedewszy

s tk iem pisał , k tó rzy w Kośc ie le p ie rwsze miejsce zajmują, więc w ko

ścielnym j ę z y k u w y d a ł swą p racę , aby mogła b y ć wszędzie czytaną, 

t am nawet , gdz ieby j ę z y k ojczysty au tora mniej b y ł znanym lub 

umiej lub ianym w czytaniu . 

D l a lepszego poznania p racy k s . N ix ' a podajemy t r e ść pojedyn

czych rozdzia łów. W pie rwszym, k t ó r y się dzieli na 4 części, znajdujemy 

h i s to ryę czci Najs łod. Serca Bosk iego Zbawicie la od jej począ tku aż 

po dni dzisiejsze. N a s t ę p n y rozdział , bezsprzecznie najważniejszy, ob-

znajamia nas z is totą całego nabożeńs twa , a więc ze s t roną czysto 

dogmatyczną, k tórą j a k na jprzys tępnie j i na jgruntownie j au tor opra

cował. Znajdzie t u czytelnik t akże i odpowiedź na za rzu ty mo

ż l iwe, a odpowiedź nie wymijającą t r u d n o ś c i , lecz ściśle dogmaty

czną, z nauk i Kościo ła zaczerpniętą . Z kolei przechodzi au tor do celu 

tego nabożeńs twa , mówi o sposobach czci i j ego owocach. Osta tn i , 

6 rozdział , pośwdęcony j e s t ki lku nwagom, odnoszącym się do czci 
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Najczys tszego Serca Maryi . W bardzo p r a k t y c z n y m doda tku umieści ! 
O. Nix formułkę poświęcenia się Bosk iemu Sercu , sposób p r a k t y c z n y 
zakładania B r a c t w Serca J ezusowego i U s t a w y Stowarzyszenia Apostol
s twa Modl i twy. Ż y c z y m y au to rowi , aby każdy k a p ł a n ks iążkę j ego 
w swej bibl ioteczce n ie ty lko posiadał , ale i gorl iwie czytał . 

Ks. M. C. 

Les Noellet. P a r René Bazin. P a r i s 1 8 9 0 . 

Coraz t rudnie j dziś o ładną i uczciwą powieść — a choćby się 

i znalazła, n ik t się o niej n ie dowie, nie us łyszy ; t a k rozgłos n ie

zd rowych p łodów wyobraźn i p rzyg łusza p r a c ę uczciwą. Tern bardziej 

należałoby odszukiwać i oceniać silniejsze objawy t y c h sz lache tnych 

us i łowań w świecie fantazyi , zyskując im czyte lników. Naprzec iw 

szkoły zwycięskiego na tura l izmu powsta je dziś cała p le jada młodych au

torów, o czys tym k i e runku i podnios łym nas t ro ju , k t ó r y c h pióro 

w z d r y g a się p rzed w s t r ę t n y m real izmem i k u odbieżanym ideałom po 

d a w n e m u się zwraca , W ich liczbie t a len tem i wdz ięk iem zaszczytn ie 

wyróżnia się autor , k tó rego nazwisko wypisa l i śmy powyże j , wraz z t y 

tu łem powieści , bardzo niepospoli tej i p iękne j . J eź l i Zola n ie ty lko lud, 

lecz i samą ludzkość poniżył , wiejskie s tosunki do zwierzęcych p r z y -

równywując , to p . Baz in inaczej pojmuje „Z iemię" i tych , k t ó r z y j ą 

uprawiają, czerpiąc z je j łona nie tylko chleb, lecz i dziwną g łębokość 

uczucia . Bo też t a żywicielka nie tylko koniecznością t r u d u usz lache

tn ia ; p r zeds t awia ona nad to całą sumę p r a c y zgas łych pokoleń, 

całą przesz łość i całą nadzieję p r z y k u t e g o do swego zagonu rolnika. 

P o d c z a s g d y Zola widzi ty lko chciwość pos iadania w t y c h znojnych 

zabiegach o kawa łek g r u n t u , k tó ry wszędzie i zawsze j e s t na jwyż

szym celem marzeń i us i łowań wieśniaka , — p . Baz in dodatniej n a m to 

naczelne uczucie maluje. — "Wprowadzając nas p o d dach gospodarza 

Ju l i ana Noellet , wyl icza j ego dobytek , opisuje cha tę , podwórko , pola . 

W s z y s t k o to do niego należy, wszys tko to owocem zbiorowej p r a c y 

wielu, wielu pokoleń: „O ci, co j u ż zniknęli , ci nieznani , co te raz śpią 

snem wiecznym na pobl iskim cmentarzu , j akże oni p ragnę l i zdobyć 

niezależność własności , j a k się pocili , t rudzi l i , krząta l i ! Z miejsca na 

miejsce, z j edne j s łużby w drugą, j e d n a myśl towarzyszy ła im bez

us tannie . G d y wieczorem po całodziennym powraca l i znoju, w pół-

świet le k a g a n k u widzieli gdzieś daleko po własne j , nadchodzące j już 

śmierci , domek sch ludny , biały, domek własny , w k t ó r y m j a k i p r a w n u k 
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ich zamieszka u siebie. Osobis ta ich nędza cieszyła się powodzeniem 

tego , z ich k r w i i kośc i p o w s t a ć mającego potomka, w k t ó r y m się 

urzeczywis tn i nareszcie ambicya d ługich pokoleń, P a d a l i po kolei na 

wyłomie, grosz oszczędzony rósł , p rzechodząc z ojca na syna, rósł 

to p rędze j , to powolniej , w miarę okoliczności, n igdy n ienaruszony, 

n i ewys tawiony na żadne s zwank i " . — N a r e s z c i e j e d e n z po tomków t a k 

w y t r w a ł y c h zachodów odnosi spodz iewane zwycięs two i n a b y w a ka 

wałek ziemi, aby ją ukochać głęboką a t roskl iwą miłością. Snują się 

n iezrównane opisy wiejskiego życia i s tosunków, poczc iwe a swojskie , 

bo katol icka W a n d e j a m a ludność, pok rewną nasze j . J e d e n z synów 

zamożnego gospodarza nie odziedzicza j e d n a k po nim spokojnego p rzy 

wiązania do własnej n iwy . Powodzen ia w szkółce wiejskiej otwierają 

mu dalekie widnokresy , budzą, w nim obce dotąd ambicye i pokusy . 

Chciałby wyjrzeć na świa t — innego, szerszego zakosz tować życia. P a -

t rya rcha lne urządzenia rodzinne nie dają m u n a w e t marzyć o w y 

swobodzeniu się zpod woli ojca. a niewoli ziemi. P r z e m y ś l n y aż do 

chytrości , młodzian oświadcza, że. chce się uczyć n a ks iędza . W i e , iż 

w t e d y rodzice żadnej s tawiać mu nie będą zapory , owszem mnożyć 

poczną ofiary, byle takiej doczekać się pociechy i chluby. P rześ l i 

cznie t u opowiedziana rzewna r a d o ś ć t y c h ludz i , iż zpośród n ich 

rośn ie , ksz ta łc i się p rzysz ły s ługa boży. Jeszcze P i o t r u ś szkół 

nie. skończył , j uż go s ios t ry mienią jegomościa , ks iężuniem — i d ługo 

w nocy czuwają n a d mis terną koronką , przeznaczoną do a lby p rzy 

szłego kap łana . Aż tu pewnego dnia ude rza grom z jasnego nieba. 

P i o t r nie chce b y ć ks iędzem; P i o t r p rzyzna je , iż n igdy nie czuł 

w sobie powołania , lecz ty lko podszed ł rodziców, aby folgować wła

snym ambicyom. Rozpacz całego d o m u , gn iew i zaws tydzen ie ojca, 

zawód rodz iny — wszys tko to po mis t r zowsku oddane . A wraz i d ru

giego syna biorą do wojska. Ojciec r a d b y teraz pos łużyć się P i o t r e m — 

daremnie ! „Ziemia już nie chce tych , co ją odbieg l i " . Student, s t ra 

cił g i ę tkość muszkułów, siłę członków, ochotę do pracy , h a r t woli. 

Ojciec go z domu wyrzuca , on sam k w a p i się wyjść w świat , z na

dzieją, że zdobędzie sobie w k r ó t c e świe tne s tanowisko . Miłość dla 

córki dziedzica okol icznych włości po tęguje ambicye młodzieńca. P r ó 

buje w P a r y ż u dobić się chleba i s ławy, marnie je na p o d r z ę d n y c h 

zajęciach dz iennikarskich , n ie w y r ó w n y w a przepaśc i , dzielącej go od 

p a n n y Magda leny Laubr i e t , — osta tecznie szuka zapomnienia w kieli

szku, aż ojciec, up rzedzony o nędzy dziecka s w e g o , sam jedzie do 
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stolicy i rozb i tka p rzywozi do domu. Zmarn ia ł j e d e n syn w wojsku , 

zmarniał d rug i w P a r y ż u : obydw Taj na śmierć wracają w rodziciel

skie p rog i . 

Silna d rama tyczność cechuje t e smutne dzieje — t a k p ros t e , 

a tak ie p r awdz iwe ! Zrozumienie cha rak t e ru wie j sk iego , zrozumienie 

p r z y r o d y w wysok im s topniu t u się przejawia , A u t o r mis te rn ie p o 

chwyci ł to pogłębienie uczucia, k tó re się w y t w a r z a w ś r ó d ciszy i sa

motności życia wie jsk iego; niemniej trafnie odda ł szczegóły zajęć 

rolniczych i zmiany pór roku . J e s t t am opis młocki , przypominający 

wykończeniem flamandzkie obrazy. A co szczęś l iwych zwro tów, świad

czących o znajomości i umi łowaniu n a t u r y ! N p . g d y liście opadają, 

j a k b y zmęczone życiem, lub g d y w noc śnieżną, n ie już szare niebo, 

lecz biała ziemia rozświeca kra jobraz . Tu i owdzie znalazły s ię lo

kalne obyczaje, np . p rzy opisie pogrzebu , k i edy na k a ż d y m zakręc ie 

drogi i pola niosący t r u m n ę przystawają , aby wsadz ić w ziemię k r z y ż y k 

drewniany , naprędce z dwóch sklecony gałązek. K r z y ż y k ten , dopóki 

się nie rozpadnie i nie przegni je , p rzypominać ma s iewcom, oraczom 

i żeńcom, że t ę d y szedł w ostatnią podróż j e d e n zpomiędzy nich, 

i dopraszać się ich pamięci , ich modl i twy, przynajmniej dopóki znak 

zbawienia oznacza drogę , k tó rą odbył k u wieczności . 

J e d n a to z tych r zadk ich ks iążek , k tó rą śmiało można oddać 

w ręce najmłodszych czyte lników, a i s t a r s i , jeź l i się lubują w ar

tys tyczne j harmoni i s ta rannie nap i sanego i pomyś lanego opowiadania , 

z p rawdziwą rozkoszą przerzucą t e p ros te k a r t k i . W a r y a n t to p iękne j , 

dziś nieco zapomnianej ba l lady „ jakich wie le ' 1 . Tylko , że tu nie syn 

ojca zabija niewdzięcznością , lecz sam ginie sku tk iem rozwodu z tą 

ziemią, k tó ra j a k Anteuszowi dodawała mu siły. W chwi l i , g d y 

p r ą d y ogólno-ludzkie zmierzają do s to łecznych zbiorowisk, obrazy ży

cia wiejskiego, ponętn ie p rzeds tawione , s tanowią rodzaj zasługi . A tu 

zas ługa rze te lnym p o d s z y t a j e s t t a len tem, i wzbudza życzen ie , aby 

p . Bazin częściej nas da rzy ł p łodami miłego i uczc iwego p ióra . 

M. 
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Z pism czasowych. 

Zwiastun Zachodnio - Słowiański. P e t e r s b u r s k i tygodnik . (Западно-

Славянскш-ВЬстникъ. ЕженедЕльная Газета). 

Zas tąp i ł t en Zwiastun wychodzącą w ciągu r. 1 8 8 9 Słowiań
ską Korespondencję, k tóra , mając n a celu szczere zaznajamianie pu 

bliczności z życiem wszys tk i ch n a r o d ó w słowiańskich, nie mogła się 

u t r z y m a ć wobec Słowiańskich Izwiestij, mających podobne zadanie , 

tylko w duchu bru ta lnego pan rusycyzmu . 

R e d a k t o r , t a k dawnej Korespondencji j a k obecnego Wiest» ika, 
p . P u z y r e w s k i , d ługo żyjąc między Po lakami , zapoznał się z naszą 

l i tera turą i j e s t nam prawdz iwie p rzychy lny . To też razić go mus i 

n iesprawiedl iwość rządu względem kra ju zawojowanego i uważanego 

za część Rosyi . A nie mogąc inaczej , o twiera przynajmniej oczy t y m 

z pomiędzy Rosyan , k tó rzy ich g w a ł t e m nie zamykają, na k r z y w d y , 

j ak ie się dzieją K r ó l e s t w u pod względem ekonomicznym. Bo na tern 

j edněm tylko polu sądzi p . P u z y r e w s k i , że może przy jść do j ak iegoś 

modus vivendi między Po lakami a Rosyanami . W jaki zaś sposób to 

przeprowadza , okazuje się z t r e śc i : T a k np . walczy on z kup iec twem 

miasta Moskwy, k tó re pod pozorem pa t ryo tyzmu w y p r a s z a sobie 

u rządu rozmai te cła i taryfy p rzec iwko wyrobom przemys łu Łodzi , 

Zgierza, i t. d.; t łómaczy wybi tnie jsze a r t yku ły ekonomiczne z cza

sopism polskich, j a k : p . Szczepanowskiego z Ekonomisty, p . L . Gór

skiego z Niwy i t . d. I wogóle z wy ją tków z polskich gazet po 

większej części to w y d a w n i c t w o się sk łada . W y n i k a to również z j ego 

celu, t . j . aby zaznajamiać n ieuprzedzonych R o s y a n z prasą polską 

w dziale p rzedewszys tk i em ekonomicznym. Broni t akże Po laków od 

napaśc i gazet, i au to rów rosy j sk ich , o ile na tura ln ie s tanowisko 

czysto rosyjskie m u na to pozwala. I t a k w n-rze 12 daje zna

komitą odp rawę niejakiemu p . Babkowowi , k tó ry w Buskim Wiestniku 
napisa ł t endency jny a r tyku ł o Po l akach . Czerpie on w nim dowody 

nawet z „ P a n a T a d e u s z a " Mickiewicza. Otóż Zachodnio-Słowiański 
Zwiastun z wielką znajomością tego poematu wykazu je , iż Mickiewicz 

mówi t am w p r o s t w p rzec iwnym sensie, niż to twie rdz i p . B a b k ó w . 

W n-rze 13 surowo, choć del ikatnie , k ry tyku je postanowienia D e p a r 

tamentu kolei że laznych co do t . zw. „ taryf - loco" . Z tych bowiem 

pos tanowień wynika , że w y r o b y bawełn iane łódzkie mają mieć zna-
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cznie droższą taryfę p rzewozu do ś rodkowej Rosy i , niż tak ież same 

w y r o b y zagraniczne. W n-rze 7 w fejletonie czy tamy k r ó t k ą h i s to ryę 

krakowskie j Akademi i Umieję tnośc i , również ba rdzo p rzychy ln ie na

pisaną; gdzieindziej znów k r u s z y Wiestnik kop je o k w e s t y ę polską 

z Noivern Wremieniem i t . d. 
W o g ó l e ton tego czasopisma wzg lędem P o l a k ó w , w porównaaniu 

z tonem innych p i sm rosyjskich , m a w sobie coś sz lache tnego , ludz

k iego ; mówi o nas j a k o r ó w n y c h sobie ludziach, g d y z t a m t y c h 

s łychać ty lko g łosy ogarów, goniących zwierzynę , lub nawoływan ia 

szczwaczy. 
T. S. 



SPRAWOZDANIE 
z r u c h u rel igi jnego, n a u k o w e g o i spo ł ecznego . 

Sprawy Kościoła. 

Kongres przeciw niewolnic twu w Paryżu . — Kongres chrześcijańskich 
p rawników w Angers . — Lis t b iskupów niemieckich i l ist Ojca św. — 
Pe tycya do par lamentu o zwro t zakonów. — Czeski katolicki wiec 
w Warnsdorf . — Kongres katolicki w Północnej Ameryce. — Pro tes tan
ckie kongresy w Kolonii i Stut tgardzie . — Mowa Crispiego we Ploren-

cyi. — Kul turkampf w Brazylii. " 

W artykule , wyżej umieszczonym, wyl iczyl i śmy katol ickie 
kongresy , k tóre się w t y c h os ta tn ich tygodn iach odbyły. Nie
p o d o b n a n a m o wszys tk ich szczegółowo mówić w ciasnych ra
mach naszej kroniki , d la tego ogran iczamy się t y lko do ki lku 
główniejszych t a k dla sprav/, na nich poruszonych , j a k i dla 
w y b o r u osób, b io rących w nich udział. Poczn i jmy od F r a n c y i . 

K O N G R E S P R Z E - Z k o ń c e m września zbiera się w P a r y ż u międzyna-
C 1 K I C T W U ° L "

 r o ^ o w y kong re s p rzec iw niewolnictwu, w p ie rwszych 
w P A R Y Ż U . dn iach październ ika p o d hono rowem przewodn ic twem 

ks. b i skupa P r e p p l a o d b y w a się kongres katol ickich p rawni 
k ó w w Anger s . 

W pa rysk im kościele św. Sulpicyusza w dniu 22 września 
zgromadzi ły się" 10.000-czne zas tępy uczes tn ików międzynaro -
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dowego kongresu przec iw niewolnictwu. J u ż to samo, że wszy
s tk ich pańs tw i p a ń s t e w e k europejskich delegaci brali w nim 
udział, j a s n y m dowodem, j a k aktualną jes t kwes tya , poruszona 
przez ka rdyna ła L a v i g e r i e , a t a k silnie pop ie rana przez Sto
licę św. Sumienie E u r o p y rządowej , zwyczajnie t a k nieczułe 
n a wszystko, co się nie łączy ze stroną ma te rya lną , co nie 
przeds tawia ma te rya lnych korzyści , w y m o w n e m i s łowy arcybi 
skupa ka r t ag ińsk iego poruszone zostało do w y ż s y c h rzeczy, 
n a k tó re ty lko chrys tyanizm zwraca uwagę . Na głos ka to l i 
ckiego kap łana śpieszą całe zas tępy n ie ty lko kato l ików, lecz 
i p ro tes tan tów, angl ikanów, schyzmatyków, n a w e t i żydów. 
Zała twienie sp rawy niewolnic twa w Af ìyce nie może b y ć dzie
łem jedne j chwil i ; to też k o n g r e s , w t y m celu zwołany, cho
ciaż nie rozwiązał t rudnośc i , to przecież nie był bez korzyści 
dla dobra całej tej sprawy. P r z y p o m n i a n o światu niedolę czar
n y c h b r a c i , wskazano p o t r z e b y ma te rya lne w użyc iu j ak ich
kolwiek srodkóyv za radczych przec iw niewolnictwu, wskazano, 
że najsi lniejszym z nich j e s t zakładanie stacyj misy jnych i za
chęcono pojedyncze na rody do wspólnej lub samodzielnej p r acy 
na t em obszernem polu a i rykańskiem. 

K O N G R E S Niemałego znaczenia był również drugi kong re s fran-
c H K Z E ś c u A Ń - cuski, zeb rany w A n g e r s , c h o c i a ż b y ' d l a tej iednei 

S K I C H Р И А - _ 

w N i K ó w w Α Χ - przyczyny , że na nim poruszono kwes tyę socyalną 
b E R b ' z uwzględnien iem s t anowiska , j ak ie zajmują dzisiaj 

żydzi w społeczeństwie. K o n g r e s rozpoczął się w dniu 7 p a ź 
dziernika p o d p rzewodn ic twem honorowem ks. b i skupa Erepp la , 
a rzeczy wis tem sena tora Ł u c y a n a Brun . T e m a t e m obrad b y ł o : 
1) s tanowisko socyalne wobec kapital is tów, p rzemys łowców 
i ro ln ików; 2) szkody, j ak ie dla n ich wypływają z zas tosowa
nia dzisiejszych zasad rewolucyjnych. W chwili, g d y piszemy, 
kongres się odbywa. Toczą się rozp rawy nad własnością , j e j 
początkiem, je j p r a w n e m is tnieniem i je j celem; dalej nad za
bezpieczeniem niezawisłości indywidua lne j , stałością rodziny, 
działalnością i p o s t ępem mora lnym i m a t e r y a l n y m , zwłaszcza 
między ludnością biedniejszą. Bezsprzecznie najc iekawszemi są 
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r o z p r a w y nad kra jowemi k lęskami : nad prawomocnośc ią zasad 
rewolucyjnych, i p r a k t y c e rządowej , nad socyal izmem, nad li-
kwidacyą wszelkiej własności i działalnością żydów. 

W jedne j więc sekcyi zastanawiają s i ę : nad sys temem 
finansowym i rozrzutnością, nad p r a w a m i nauczania, nad w y 
muszan iem podzia łów i sys t emem dziedzicznym, nad mil i tary-
z m e m , nad p rzyczynami u p a d k u wieśniaków, p rzyczem m a 
b y ć poruszoną kwes tya mora lna i religijna. Z b y t e k , zepsu
cie obyczajów i wyludnienie częścią są owocem a g e n t ó w 
sekt r o z m a i t y c h , k tó rzy bezkarn ie nurtują dzisiaj n a w e t j u ż 
w łonie wiejskiego społeczeńs twa, częścią owocem sys tematy 
cznego niszczenia przez rząd wszelkich ins ty tucyj i w p ł y w u 
rel igi jnego. 

W innej sekcyi mają b y ć zbadane i określone zasady 
chrześci jańskiego socyalizmu, niemniej j a k t eo rye rewolucyjne , 
przeciwne własności, i wy tkn i ę t e g ran ice władzy pańs twowej . 
Rozmai t e t eo rye socyalizmu pa i i s twowego w Niemczech , Au-
stryi i Szwajcaryi mają być dokładnie wyjaśnionemi. Obo
wiązkowe zabezpieczenie robotników, w y p o c z y n e k , zap ła ta 
i dobór rzemieślników mają być dalszym przedmio tem obrad. 

Co do l ikwidacyi wJasności i działalności żydów ma przyjść 
pod dyskusyę g ra w g i e ł d ę , a mianowicie , j a k ją usunąć lub 
przynajmnie j okiełzać. J a k ą g w a r a n c y ę m o g ł y b y znaleść dobra 
publ iczne i p r y w a t n e wobec wielkich s towarzyszeń kapi ta l i s tów 
i spekulantów. S towarzyszenia bezimienne, sprawdzania r u c h u 
obro towego , j e g o kont ro la i podział zysków wywołują kwes tye 
żydowską na porządek dz ienny obrad kongresu chrześcijań
skich p rawników. Dzisiejszy s tosunek żydów do wszys tk ich 
innych narodów, ich religia, h i s torya i działalność społeczna, 
mora lność t a lmudys tyczna , działalność finansowa , szczególnie 
w b a n k a c h i na giełdzie, p r a sa żydowska i t. p . kwes tye b ie 
żącej chwil i , k tó re t ak zakłócają porządek społeczny, iż w y 
wołują ogólną n iechęć ku ż y d o m , szkodliwą n a w e t dla n ich 
samych, wszys tko to bez wątpienia c iekawym będzie epizodem 
we wspó lnych n a r a d a c h k o n g r e s u w Angers . 

р. р. т. XXVIII. 19 
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L I S T B I S K U P Ó W Tażsama k w e s t y a sooyalna może jeszcze wybi tn ie j 
M ™ L I S T L H

 w Niemczech się uwydatn ia . Jeszcze w sierpniu b. r. 
O J C A św. zebral i się w Fu ldz ie wszyscy b iskupi niemieccy 

oraz wikaryusze kapi tu ln i a rchidyecezyi gn ieżn ieńsko-poznań-
skiej na wspólną n a r a d ę u g r o b u św. Bonifacego. Owoc obrad 
b y ł w ta jemnicy zachowanym, dopiero po ukończeniu kongresu 
socyalnego w L i e g e rozszedł się list zb io rowy w kwes ty i so
c j a lne j , podp i sany w Fu ldz ie przez wszys tk ich b i skupów Nie
miec i P rus . L i s t t en pas te rsk i podwójną m a war to ść : raz j a k o 
zdanie ep iskopatu całego j e d n e g o narodu, powtóre , że w całej 
swej osnowie n iczem nie j e s t i n n e m , j a k rozwinięciem, t y c h 
p rawd i za sad , k tóre L e o n X I I I podaje w l iśc ie , p i s anym 
2 0 kwie tn ia b. r. do a rcybiskupa kolońskiego. L i s t t e n Ojca św. 
znajdujemy na samym wstępie ak tu b i skupów niemieckich. 
Ojciec Św., czyniąc w n im wzmiankę o działalności cesarza 
n iemieckiego w sprawie socyalnej , doda j e : „ Jakko lwiek świe
cka władza rozporządza wielkiemi ś rodkami celem polepszenia 
doli robotn ików, to j e d n a k ż e Kościołowi św. p r z y p a d a w tern 
zbawiennem dziele jeszcze ważniejsze zadanie . Ty lko bowiem 
boska siła religii p rzen ika nawskróś serca i umys ły ludzi, skła
niając i kierując ich do tego , aby dobrowolnie wstepoyvali n a 
d rogę dobra i p r a w d y " . Wskazu jąc dalej, gdzie się t a d roga 
dobra i p r a w d y znajduje i przez kogo j e s t głoszoną nieskazi
telnie, dodaje : „ W Ewange l i i spisane zosta ły n iezmienne p r a w a 
i obowiązki wszystkich ludzi i ona s a m a , łącząc szlachetnie 
sprawiedl iwość z miłością, m o ż e to s p r a w i ć , że mimo wszel
kiej nierówności s tosunków dla n ikogo t a n ie równość zby t 
twardą nie będzie . D la t ego też najpewniejszą d rogę obra łby 
i w r szystko do dobrego celu pok ie rowałby t e n lud, k t ó r y b y się 
w całem žj'ciu p r y w a t n e m i publ icznem s tosował do przep isów 
tej p rawdziwej nauk i " . Określając nas tępnie bliżej środki, słu
żące do zała twienia kwes ty i socyalnej , wskazuje n a p o p r a w ę 
moralności, podniesienie życia rel igijnego, u t r z y m y w a n i e ducha 
po jednawczego i zgody, rozwój chrześci jańskich i dobroczyn
n y c h zakładów. 
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D O P A R L A M E N T U 

Z A K O N Ó W . 

P E T Y C Y A D o wprowadzen ia w życie powyższych p ro jek tów 
i zas tosowania środków, p o d a n y c h przez L e o n a XI I I , 
czują b iskupi n iemieccy i wierni sami, iż j e s t konie 

czną zupełna swoboda Kościoła . Odczuty to dobrze zebrane 
w dniu δ paźdz ie rn ika k i lkunas to tys ięczne zas tępy ka to l ików 
n a w 7iecu w Koloni i i Kre fe ldz ie , domagając się zniesienia 
us t awy z dnia 4 l ipca 1872 г., wydane j przeciw zakonom. P o 

w o d y t ego słusznego żądania ka to l ików niemieckich szczegółowo 
są podane w pe tycy i cło p a r l a m e n t u , j ednogłośn ie p r zy j ę t e j : 

„Od przeszło la t 18 — odzywają się katol icy Niemiec, 
zebran i w Koloni i — j u ż j e s t p rawomocną u s t a w a , na m o c y 
której wyda lono z ob rębu p a ń s t w a niemieckiego zakon J e z u i 
t ó w i p o k r e w n e mu k o n g r e g a c y e . . . W o b e c f a k t u . iż z dniem 
1 październ ika zniesiono us tawę wyją tkową przeciw socyali-
s t o m , żądają katol icy z tem większem na legan iem zniesienia 
u s t awy z dnia 4 l ipca 1872 r. W y d a l e n i socyal is tyczni agi ta
t o r o w i e , na k tó rych w y d a w a n o najostrzejsze rozporządzenia , 
będą nap ływal i do Niemiec ze wszys tk ich s t r o n , a cz łonkom 
katol ickich zakonów 7 i n a być i nadal p o w r ó t zabron iony? Szcze
gólnie te raz p o t r z e b n e m j e s t w wysok im stopniu działanie t ych 
z a k o n ó w . . . W i e m y , iż p rzeds t awiamy tu n ie ty lko p r a w o i in
te res katol ickiego Kościoła w Niemczech, lecz nad to dzia łamy 
w dobrze z rozumianym interesie o jczyzny — g d y w y r a ż a m y 
równie pokorną j a k naglącą p r o ś b ę : W y s o k i p a r l a m e n c i e , ze
chciej dać incya tywę do t e g o , aby j a k najprędzej usunię to 
us tawę z 4 l ipca 1872 г.". 

Czy p e t y c y a kato l ików odrazu skutek sv rój osiągnie, 
Avatpimy, z b y t wdelkie bowiem j e s t jeszcze uprzedzenie p rze 
ciw zakonom, zwłaszcza Jezu i tom. W k a ż d y m razie musi wpaść 
w oko słuszne ich żądanie. 

Podobn ie jak w N i e m c z e c h , tak i u nas w Aus t ry i 
C Z E S K I K A T O - J ' 

L i c K i W I E C ruch katolicki , chociaż w mniejszym stopniu, poczyna 
•л w A R N . г , . p . , . ^ obudzać. K o n g r e s katolicki , odby ty przed d w o m a 

ł a ty w Wiedniu , j a w n y m był t ego dowodem, a j e g o skutki obja
wiają się w coraz częstszych wiecach, na k tó rych j ego uchwały 
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pod bliższą przychodzą dyskusyę. J e d e n z t ak ich wieców nieda
wno odbył się w Warnsdor f , w pó łnocnych Czechach. W dniu 
7 września zgromadzi ło się t a m ż e około 2000 ka to l ików z pó łno
cnych i zachodnich Czech; b ra l i w n im udział n iek tórzy b iskupi 
i p r a ł a c i , władze kra jowe i rządowe z mie j scowym starostą, 
książę Zdenko Lobkowic , E r n e s t hr . Sy lva-Tarouca i ki lku wy
bi tnie jszych przedstawicie l i ka to l ików z innych k ra jów koron
nych. Naj energiczniej p rzemawiano za po t rzebą szkół wyzna -
niow3 r ch, idąc w t y m względzie zupełnie zgodnie za p ragn ie 
niami b i skupów aus t ryack ich , ogłoszonymi w liście pas te r sk im 
zaraz po wspó lnym zjeździe wiedeńskim. „Dzieci należą do ro 
dziców, — mówił na wiecu ks. b iskup Sehöbel —· a rodzice 
mają obowiązek swe dzieci po ka to l icku w y c h o w a ć , obowią
z e k , k t ó r e m u żadne p r a w o ludzkie nie powinno przeszkadzać . 
W y c h o w a ć zaś dzieci p o ka to l icku nie można j a k ty lko w ka 
tolickiej, wyznaniowej szkole" . 

K w e s t y a socyalna na tura ln ie nie mog ła b y ć na wiecu p o 
miniętą. S tanowisko w niej Kościoła zaznaczono zupełnie zgo
dnie z takiemi chrześci jańskiemi zasadami po l i tyków socyalnych, 
j ak ie głosili i głoszą: b i skup K e t t e i e r , hr . de M u n , Hi tze , 
Schindler, Bal les t rem. W ś r ó d uchwał wiecu na wyszczególnienie 
zasługuje zgodność z a p a t r y w a ń katol ickich Czechów co do 
oświadczenia b i skupów aus t ryack ich o wyznaniowej szkole. 

KONci-Es r ντο tym s a m y m duchu przemawiają za szkołami wy-
LicKj w r ó i . N o - znan iowemi ka to l icy niemieccy, zebran i 22 września 
C N E J A M E R Y C E . . . . . . 

na drugiej półkuli z iemi , w Północnej Ameryce , 
w P i t t sburgu . Uroczyśc ie pro tes tu ją z prawdziwie amerykańską 
energią przeciwko z a m a c h o m n a wolność rodzicielską w w y 
chowaniu dzieci, j ak i ch p róbowano w os ta tn im czasie w różnych 
pańs twach Unii . A ponieważ j ę z y k n iemieck i , k t ó r y t a m j e s t 
j ęzyk iem na rodowym, znajduje się t a m w p o d o b n é m położeniu 
co j ę z y k polski w P o z n a ń s k i e m , ciekawą j e s t rzeczą , j a k się 
oni zapatrują na t e kwes tye j ę z y k a na rodo w eg o w nauczaniu . 
Otóż w uchwałach kongresu między innemi i tę c z y t a m y : 
„Oświadczamy s tanowczo, że nie pozwol imy sobie żadną siłą 
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odebrać p r a w do używania naszego ojczystego j ę z y k a niemie
ckiego. W nim odziedziczyliśmy naszą wiarę , w nim też chcemy 
wiarę naszą p rzekazać naszemu po toms twu . W i e m y o tern, że 
wiara i j ę z y k ojczysty są w głębi serca naszego powiązane ze 
sobą najdel ikatniejszemi n i t e c z k a m i , t a k że nie można t ych 
os ta tnich poruszyć bez rozluźnienia p ie rwszych" . Podobn ie j a k 
na innych kongresach , t a k też i w P i t t sbu rgu energ iczny p r o 
tes t przeciw pogwałcen iu p r a w Ojca św. i żądanie t e ry to rya l -
nej samodzielności i wszechs t ronne j n iepodległości Głowy K o 
ścioła, zakończyły posiedzenia amerykańsk iego kongresu . 

Jeszcze inne w tych czasach odbyły się k o n g r e s y katol i 
ckie , o k t ó r y c h w a r t o b y w s p o m n ą ć , szczególnie o h iszpań
skim, lecz że obecnie t enże jeszcze się odb y w a i nie wszy
stkie j e g o uchwa ły są n a m te raz w iadome , odk ładamy z nich 
sprawozdanie n a późnie j . T r u d n o j e d n a k nie wspomnąć coś 
o kongresach z innego obozu, 

K O N G R E S Y 

W K O L O S U 

I S T U T T G A R D Z I E 

P R O T E S T A N C K I E Ż y w o t n a j edność Kośc io ła ka to l ick iego , objawiająca 
się na powyższych kongresach katol ickich w prze
wodnie j myśl i dobra społeczeństwa, gojenia r a n j e g o 

i chorób, jeszcze jaśniej wystąpi , g d y ją p o r ó w n a m y z ruchem 
sekciarzy na ich n ieuda łych zebraniach . W os ta tn ich tygodn iach 
dwa się tak ie odby ły : w S tu t tga rdz ie i Koloni i . Podczas g d y 
n a kong re sach katol ickich miłość p r a w d y i dobra j ednoczy ła 
umysły , doprowadzając do uchwa ł wielkiej doniosłości dla 
ogółu społeczeńs twa — kongres związku ewangel ickiego w S tu t t 
gardz ie zaznacza na samym wstępie swą nienawiś dla Kościoła 
katol ickiego, nic nie buduje nowego , żadnych p ro jek tów na 
przyszłość nie stawia, prócz koniecznośc i — walki z Kościołem 
rzymsko-kato l ickim. K o n g r e s y katol ickie podają swym przeci
wn ikom rękę do zgody : dla wzajemnej to le rancyi i wyrozu
miałości — związek ewangel ick i wyzywvajaco rzuca rękawicę 
do w a l k i , w żadne uk łady dla dobra społeczeńs twa wchodzić 
nie myśl i , bo j e g o s tanowisko musi b y ć dyamet ra ln ie przeci
w n e t e m u , j ak ie zajmuje Kośc ió ł katolicki. W t e d y ty lko 
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obiecują zgodę , a przynajmnie j umia rkowan ie , jeźli ka to l i cy 
przyjmą tak ie w a r u n k i , k t ó r y c h przyjęcie wyk lucza łoby ich 
z Kościoła. Żądają bez ż a d n y c h zas t rzeżeń p rzyznan ia sekcie 
ewangel ickiej t ego s amego bosk iego pochodzen ia religii, co 
Kościołowi katol ickiemu. T a k samo bez żadnych zas t rzeżeń, 
bez względu n a formę s a k r a m e n t u , k a ż d y chrzest udzie lony 
w zborze ewangel ickim m a b y ć uznanym za ważny, a ewan
gelicki związek małżeński , nie uznający wielu przeszkód k a n o 
nicznych , m a b y ć u w a ż a n y za pods t awę chrześci jańskiego sa
k r a m e n t u małżeńs twa. Z a k o n J e z u i t ó w i p o k r e w n e im zgro 
madzenia zakonne p o w i n n y nazawsze z granic p a ń s t w a być 
wydalonemi . To są warunk i do zgody, podane przez związek 
ewangelicki , a zarazem j e g o j e d y n e uchwały ku uszczęśliwieniu 
ludzkośc i ! Odzie n iema ducha b o ż e g o , t am nie może b y ć ani 
miłości, ani p rawdy . 

Ciekawszym jeszcze by ł m i ę d z y n a r o d o w y kong re s sekcia-
rzy w Kolonii . Chcie l ibyśmy użyć i n n e g o miana, lecz t r u d n o 
n a m znaleść odpowiedniejszej nazwy dla z g r o m a d z o n y c h razem 
pro tes tan tów, angl ikanów, jansenis tów, s tarokatol ików, schyzma-
tyków, nawe t i żydów. Było t a m zeb ranych w dniu 12 wrze
śnia około 200 de lega tów na j rozmai t szych sekt z Niemiec, 
Szwajcaryi , H o l a n d y i , W ł o c h i ł r rancyi . Mów było t a m d u ż o ; 
najgoręcej przemawial i s ta roka to l icy i b iskupi janseniśc i , lecz 
uchwał w pe łnem t ego s łowa znaczeniu nie by ło żadnych , 
prócz j edne j — sk ładkowego bankie tu . Mimowoli na suwa się 
py tan ie : co ich na t y m kongres ie łączyło ? czy j edność wiary? — 
nie, bo p rawie k a ż d a t a m g łowa co innego wierzyła ; czy mi
łość w z a j e m n a ? — lecz ona, zwłaszcza wśród t a k wielkiej r ó 
żnicy zdań, niczem się nie objawiała. J e d e n by ł j e d n a k k le j , 
k tó ry t e sek ty wzajemnie ł ączy ł : n ienawiść Kościoła ka to l i 
ckiego objawiająca się u wszys tk ich mówców. T e n kong re s 
miał być manifestacyą przec iw dzisiejszemu ka to l ick iemu ru
chowi, t ymczasem przyczyn ia się jeszcze więcej do podnies ie
nia i tak wielkiego uroku, n a w e t w oczach p ro tes t an tów, ka
tol ickich kongresów. 
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AVe W ł o s z e c h w t y c h czasach żadnych nie by ło ka-
M O W A C R I - ^ U 1 7 

S P I E G O tol ickich kongresów, niemniej j e d n a k i t a m ż e K o -
W E F L O R E X C Y I . . , . , . . , . . . 

scio! odnosi świetne zwycięs two, t e m świetniejsze, ze 
chociaż mimowolnie , sami najzaciętsi j ego wrogowie bez współ
udziału ka to l ików przyczynia ją się do chwały Kościoła i po 
wagi Stol icy św. Najświetniejszem zwycięs twem Kościoła była 
m o w a Crispiego, w k tó r e j , walcząc z W a t y k a n e m , sam siebie 
i działalność dzisiejszego rządu włoskiego potępi ł . 

Przesz ło 360 d e p u t o w a n y c h i sena torów oczekiwało na 
bankiecie we P l o r e n c y i , u rządzonym ku czci p ierwszego wło
skiego ministra, rewelacyi i wyjaśnień co do wewnęt rzne j i ze
wnęt rznej pol i tyki pańs twa . S p r a w a finansowa, energiczne wy
stąpienie rządu przeciw i r r e d e n t y s t o m , s tanowisko w p o -
t ró jnem przymie rzu wobec kokie towania F r a n c y i , miały b y ć 
k w e s t y e , k tó rych wyjaśnienia oczekiwały całe zas tępy pol i ty
ków włoskich — b a , nawe t i zagran icy — boć to p ie rwszy 
minis ter p a ń s t w a miał uroczyście przemówić . Crispi przemówił , 
lecz kwes ty i fmansow rej nie poruszył . Z b y t to del ikatna s t runa 
na rodu włosk iego , z k tóre j n a w e t o n , t ak z g r a b n y ar tys ta n a 
innem p o l u , w robec zupe łnego bankruc twa k r a j u , nie umia łby 
wdzięcznej dla ucha s łuchaczy n u t y wydobyć . Pomija jąc więc 
milczeniem domowego nieprzyjaciela, k t ó r y toruje drogę socya-
l izmowi, całą swą siłę w y m o w y skierował przeciw Stol icy św. 

S tanowisko w potró j nem przymierzu — mówił p. Crispi — 
jes t dla W ł o c h koniecznem, ażeby mieć p u n k t oparcia przec iw 
W a t y k a n o w i . G d y b y W ł o c h y nie by ły w dob rych z Aus t ryą 
s tosunkach, j e d n o to pańs two ujmując się za doczesną władzą 
papieża, mog łoby zachwiać egzys tencyę dzisiejszej zjednoczonej 
I tali i . Z tej t eż p r z y c z y n y musiał energicznie wystąpić przec iw 
i r r e d e n t y s t o m , aby Aus t ry i nie drażnić . Sojusz zaś z Aus t ryą 
j e s t d la tego dla nas t ak ważnym, — mówił dalej Crispi — iż 
zagrozićby n a m mogła koal icyą p a ń s t w katol ickich, k tó ra obe
cnym uk ładem j e s t zażegnaną. „Zasady narodowościowe, cokol
wiek j e s t ich ideałem, same w sobie nie mogą b y ć stałą i wy
łączną regułą po l i tycznego i dyp loma tycznego p r a w a " . T e m i 
s łowy mimowol i wyzna je Crispi, że-Stor ica św. j e s t osią, około 
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które j grupują się sp r awy pańs twowe . Czyż to nie chwała 
dla Kośc io ła wyznan ie t ak ie — z us t j ego , najzacię tszego nie
przy jac ie la? Crispí w po t ró jnem przymierzu rozporządza 11-mi-
l ionową armią, a j e d n a k t a k t r w o ż y się wa tykańsk iego Starca, 
k t ó r y nawe t ty lu n iema żołnierzy 7, i lu po t rzebuje na osobistą 
obronę . Czyż przez to samo nie przyzna je m u siły wyższej 
nad ziemską — nad p o t ę g ę materyalną , — b r u t a l n ą ? P i e rwszy 
włoski minis ter wie d o b r z e , k t o j e s t t e n S ta rzec wa tykańsk i , 
d la tego się boi, lecz nie chce m u uledz ; wie dobrze, że t o r e 
p r e z e n t a n t moralnej władzy nad t y m i , k tó rych g łosy z milio
n ó w piersi odzywają się n a całej kuli ziemskiej w ka to l ick ich 
kongresach za koniecznością p rzywrócen ia doczesnej w ładzy 
papieskie j . 

K U L T U R K A M P F ^ niedalekiej przyszłości oczekiwać na leży w Bra -
w B R A Z Y L I I . zyiii kul turkampfu. P o obaleniu bowiem monarch i i 

rząd rewolucyjny, ogłaszając w dniu 23 czerwca prowizoryczną 
kons ty tucyę , opar tą w g łównych p u n k t a c h n a te j , j a k ą się rzą
dzą S t any Zjednoczone Pó łnocne j A m e r y k i , pominął w niej 
p u n k t na jważnie j szy : wzgląd n a religię. Imię Boże z kons ty -
tucy i wykreś lonem zostało, usunię to to l e rancyę religijną, kler 
został pozbawiony p r a w pol i tycznych, li terą p r a w a — chociaż 
jeszcze nie faktycznie — zakon Jezu i tów z granic p a ń s t w a 
wyda lono a ich d o m y zniesiono. Pon ieważ w dniu 15 l i s topada 
m a b y ć uskutecznioną n a genera lnem zebraniu rewizya kon-
s ty tucy i , p rze to odbywają się do t egoż w całej Brazyl i i wy
bory . W e d l e cze rwcowych p r a w prowizorycznych depu towa
n y m i do gene ra lnego zebran ia nie mogą b y ć duchowni , guber 
na torowie pańs twa , prefekci pol icy i , wyżsi wojskowi. B o z p o -
rządzenie to j e d n a k d. 15 września znies ionem zostało, wyją tek 
t y lko zrobiono co do w y b o r ó w z duchowieńs twa , wykluczając 
j e zupełnie ze współudzia łu w rewizyi dotychczasowej kons ty-
tucyi , mającej się odbyć 15 l i s topada w Bio -de - Jane i ro . 

P o w y ż s z e fakta aż n a d t o okazują, j ak i em j e s t wzg lędem 
katol ickiego Kośc io ła usposobienie ludz i , s to jących u s teru 
władzy w dzisiejszym rządzie . To też b iskupi brazylijscy, s to-
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j ą c n a s t raży p r a w Kościoła i dobra swych poddanych , zebral i 
się świeżo na synodzie w Sao-Paolo , k tó rego owocem b y ł y 
dwa dokumenty : zb io rowy list pas tersk i do duchowieńs twa 
i w ie rnych , w k t ó r y m pouczają , j a k sobie mają wobec ogło
szonej separacyi rządu od Kościo ła pos tępować , i p ro tes t do 
rządu przec iw prowizoryczne j kons ty tucy i republ ik i b razy l i j 
skiej . Zaraz na ws tęp ie uroczyście i z pełną energią protes tują 
przeciw wykluczeniu z us t aw Imien ia B o ż e g o : „ Je s t t o j e d y n y 
i zupełnie n o w y w swoim rodzaju fakt n i epamię tny w his toryi 
ludzkości j ak iegokolwiek narodu, o us t roju monarch icznem lub 
republ ikańsk iem" . A stając w obronie duchowieńs twa , pyta ją 
rządu: „ Jak ie jżeż to zbrodn i w innymi się stali duchowni w B r a 
zylii, iż ich uznajecie j a k o legalnie n iezdolnych do rep rezen to 
wania swych współobywate l i n a komicyach na rodu , gdzie się 
rozs t rzygać będą kwes tye t ak wielkiej doniosłości w sprawach 
pub l icznych i socya lnych?" W y c h o d z ą c z zasad republiki , k t ó r a 
k a ż d e m u otwiera po le do wszys tk ich godnośc i w miarę zasług 
i zdo lnośc i , żąda ep i skopa t brazyl i jski zupe łnego równoupra 
wnienia dla k l e ru , a p rzedewszys tk iem zupełnej swobody dla 
Kościoła . On j e d e n m o ż e po łożyć t a m ę rozkładowi rewolucy j 
nemu społeczeństwa, bez niego młodzież, wychowana w duchu 
a te is tycznym, n ie ty lko dla sp rawy Kościoła, ale i dla samego 
p a ń s t w a stanie się zakałą. P r o t e s t kończy się uwagą, że n a w e t 
suł tan turecki daje Kościo łowi zupełną swobodę działania i cie
szy się zbawiennym j e g o w p ł y w e m n a d chrześci jańskimi swymi 
poddanymi . Czy n o w y rząd brazyl i jski zechce w własnym in
teresie usunąć ucisk sumienia 12-milionowej katol ickiej ludno
ści — k o n s t y t u c y a z 15 l i s topada n i ebawem n a m pokaże . 

Ks. Marcin Czermiński. 

Restauracja, kościoła katolickiego w Toinskn. 

Dziennik , w T o m s k u wychodzący , Sybirski Zwiastun, umieszcza 

in teresujące sp rawozdan ie o miejscowym kościele katol ickim, k tó ry 

się obecnie odbudowuje , i ze swojej s t rony, wznosząc się ponad nie-
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chęci, panujące w R o s y i europejskie j , gorąco w z y w a swych czytel

n ików prawosławmych do sk ładek na to zbożne dzieło. Oto g łówny 

us tęp z tego a r t yku łu : 

„Kośc ió ł rzymsko-kato l ick i w Tomsku pod. wezwaniem Matk i 

Boskiej został założony w r. 1 8 3 3 . Zbudowano go za pozwoleniem 

cesarskiem, k tó re minis ter s p r a w w e w n ę t r z n y c h przes ła ł genera ł -gu-

berna to rowi zachodniej Sybery i d. 10 g rudn ia 1 8 0 6 r. Od chwili , 

w które j to pozwolenie o t rzymano, aż do dnia, w k t ó r y m świą tynia 

ukończoną została, nabożeńs two odprawia ło się zwykle w domu p r y 

w a t n y m . P i e r w s z y m proboszczem b y ł kap łan z T o w a r z y s t w a J e z u s o 

wego, przełożony misyi rzymsko-kato l ick ie j , O. Marcel i Kamińsk i , 

k tó ry rządził tą parafią aż do r . 1 8 2 0 . W tym zaś roku , z powodu 

zniesienia w R o s y i zakonu Jezu i tów, wyznaczono na proboszcza Ojca 

J a k ó b a Ju rewicza , B e r n a r d y n a , a ponieważ w sk ład parafii tomskiej 

wchodzi ły wówczas gubern ie Tomska, Tobolska, Jen i se j ska i S t epy 

Kirg isk ie , prze to wys łano O. Remig iusza Apanasewicza , j a k o wika

rego do nowego proboszcza . W r. 1 8 2 5 O. J u r e w i c z wyjechał do 

k lasz toru be rna rdyńsk iego w Mohylewie n a d Dn iep rem, a O. R e m i 

giusz , zos tawszy proboszczem parafii t omsk ie j , wzniósł świą tynię 

w r. 1 8 3 3 bez żadnych niemal ś rodków i p rzy pomocy boskiej p r zy 

prowadz i ł j ą do tak iego s tanu, w j a k i m obecnie się znajduje. 

„ B u d o w a tej śyyiątyni dokonaną została w t ak i sposób, w j ak i 

p rawdopodobn ie nigdzie więcej nie s tawiano domów bożych. 

„ P r z e d e w s z y s t k i e m zasługuje na uwagę , że nieliczne grono p a 

rafian tomskich stanowili wówczas przeważnie wygnańcy . O. R e m i 

giusz, g łęboko p rzekonany o tern, że świątynia j e s t n iezbędnie p o 

t rzebną dla jego parafian, potrafił na t chnąć ich t akże gorącem p r a 

gnieniem posiadania kościoła, k tó ry s ta ł się najmilszem ich marze 

niem. Nieszczęśl iwi w y g n a ń c y , niemogąc nic łożyć na b u d o w ę k o 

ścioła, postanowil i własną p racą do niej się p rzyczyn ić i s tal i się 

dobrowolnie murarzami i cieślami. Ale to jeszcze nie wszys tko . L u 

dzie ci byli wówczas tak ubogimi , że O. Remig iusz musiał n ie jedno

kro tn ie t roszczyć się o wy r żywienie t y c h dobrowolnych robotn ików. 

W tym celu sp rzeda ł całą swą ruchomość i za o t rzymane pieniądze 

kupi ł d w a konie i dwa wozy i zaczął z j e d n y m z parafian j eźdz ić 

do mias t i wiosek sybe ry j sk ich , i zb ierać da tk i na b u d o w ę świątyni . 

W ę d r u j ą c z wioski do wiosk i , od j e d n y c h drzwi do d r u g i c h , zdoby

wa ł w imieniu Chrys tu sa j a łmużny n a urzeczywis tn ienie swego ma-
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rżenia i brał wszys tko , co mu d a w a n o : ch leb , mięso, ga r ś ć mąki 

albo k r u p , kawa ł p łó tna i t. p . Gdy wozy nape łn i ł , AVO wczas wraca ł 

do Tomska , aby żywić i odziewać s w y c h robotn ików. A nietylko 

k ie rował on budowlanemi p racami , ale sam także czynny b ra ł 

w nich udział , mieszając gl inę, wyrabia jąc lub paląc cegłę i t . p . 

G d y zaś zdoby te zapasy wycze rpa ły s i ę , w rów rczas znowu wyrusza ł 

w drogę . Należy też p r zyznać na chlubę Sybi raków, że nie szczę

dzili wca le da rów i że O. Remigiusz znajdował wszędzie schronienie 

i żywność dla siebie i dla koni . W tak i sposób, dzięki n iezmordo

wanej gorl iwości i ene rg i i , zacny ten kap łan zbudował świątynię 

pracą własną i t rudami s w y c h paraf ian , j a k również ofiarami, skła-

danemi przez wspan ia łomyś lne osoby. P i e r w s z e miejsce w szeregu 

t y c h os ta tn ich p o d wzg lędem ilości j a łmużny należy p rzyznać p r a w o 

s ł awnym Syb i r akom, k tó rzy wzg lędem przybyszów, inną niż oni w y 

znających w i a r ę , postąpil i p r awdz iwie po b r a t e r s k u . U k o ń c z y w s z y 

budowę świątyni i zarazem s t rac iwszy zdrowie , O. Remigiusz zmuszo

nym był odjechać w r. 1 8 3 5 do swego k lasz toru w mohylewskiej 

guberni i . 

„Dzięk i gorl iwości j e g o n a s t ę p c ó w w parafii tomskie j , O. H ie 

ronima Grynczela , Dominikanina ( 1 8 3 5 — 1 8 6 2 ) , kanonika Józefa E n -

g e l h a r d ť a ( 1 8 6 2 — 1 8 6 7 ) , mag i s t r a teologii, k s . J u s t y n a Zacharewi 

cza ( 1 8 6 7 — 1 8 8 2 ) i t y tu la rnego kanon ika łuckiego kolegium, ks . W a -

leryana Gromadzkiego , świątynia , wzniesiona przez O. Remigiusza , 

napełni ła się powoli koście lnemi sprzę tami i zdobyła n iezbędne dla 

siebie p rzedmio ty . 

„ W kościele t ym znajdują się t r zy oł tarze. W wielkim mieści 

się o b r a z , p rzeds tawia jący Przemienien ie P a ń s k i e ; j e s t t o kop ia 

z obrazu Rafae la , wykonana przez malarza Biedrońsk iego z War

szawy. W p r a w y m , bocznym, oł tarzu znajduje się wize runek św. 

J a n a B o ż e g o , kopia z Ary-Schef fe r ' a , pendz la malarza B u c h b i n d e r a 

z W a r s z a w y , w l ewym obraz N . P . Różańcowej , kopia z obrazu 

Murilla, w y k o n a n a przez malarza Chruckiego z P e t e r s b u r g a . N a d t o 

z lewej s t rony wielkiego oł tarza mieści się obraz Narodzen ia P a n a 

Jezusa , kopia z Corregía , n iewiadomo, przez kogo wykonana , n a d 

obrazami zaś w bocznych o ł tarzach wizerunki św. A n n y i św. Ce

cylii, pendz la młodej a r tys tk i , p a n n y W a n d y Dębowskie j z W a r s z a w y . 

„Kośció ł rzymsko-ka to l ick i z b u d o w a n y j e s t w s tylu k lasycznym, 

w kszta łc ie czworoboku, z absydą, zakreśloną w półkole. Ma ośm 

sążni i j e d e n a r szyn d ługośc i ( 2 9 ' / s łokci) , cz tery sążnie d w a ar-
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szyny szerokści (1бУ3 łokci) , p i ęć sążni d w a a r szyny wysokośc i 

( 1 9 5 / 6 łokci) . Z powodu t a k szczupłych rozmiarów ś w i ą t y n i , k tó r a 

zaledwie 2 0 0 osób pomieścić może, większa część pobożnych — a ilość 

ich dochodzi do 5 0 0 — musi podczas u roczys tego nabożeńs twa słu

chać Mszy św. n a dziedzińcu koście lnym. Ł a t w o się domyś l eć , że 

ty lko l a tem w dnie ciepłe i pogodne możliwem j e s t t ak ie nabożeń

s two, podczas s ło ty zaś , j a k również przez całą zimę i większą część 

wiosny i jes ieni parafianie, później p rzybywający n a nabożeńs two , 

muszą powracać do domu. 

„ W osta tn ich czasach ka to l icka ludność Tomska zos ta ła zu

pełnie pozbawioną świą tyn i ; miejscowy budowniczy po zbadaniu ko

ścioła p rzekona ł s i ę , że sufit z p o w o d u s tarości grozi zapadnięciem. 

K i e d y po o t rzymaniu pozwolenia n a powiększenie kośc io ła , wybi to 

przednią j ego śc ianę , p rzekonano s i ę , że be lk i , pod t rzymujące sufit, 

zgniły już zupełnie . K t o ty lko spojrzy n a t e spróchnia łe s łupy, 

mimowoli mus i pomyśleć , iż cudem ty lko u t r zymał się na nich do tych

czas cały ciężar sufitu. 

„Rozpoczęciem t e d y r e s t au racy i szczęśliwie uprzedzono ka t a 

strofę, k tó r a okropne mogła śc iągnąć n a s t ę p s t w a . Ale na t ę r e s t a u r a c y ę 

ty le ty lko z dobrowolnych d a t k ó w zdołano uzbierać , że cała o t rzymana 

z tąd k w o t a wys t a r czy zaledwie na kupno po łowy niezbędnej ilości 

w a p n a i cegieł , nie mówiąc już o opłacie robo tn ików. Gdzie znaj 

dzie się resz ta , to jeszcze niewiadomo, ale wia ra w Opat rzność bożą 

i świę ty p rzyk ład O. Remig iusza napełniają nadzieją t y c h , k tó rzy 

w danej chwili n ic jeszcze nie mają". 

W dalszym ciągu p r zy t acza SgbirsM Zimastwn odezwę komi te tu 

res tauracy jnego z Tomska, wzywającą p rawos ławną ludność Sybe ry i 

do ł a s k a w y c h sk ładek i ofiar n a odbudowanie katolickiej świątyni . 

Z dziedziny muzyki kościelnej. 

Najprzew. ks . b i skup t a rnowsk i I g n a c y Ł o b o s , k tó ry sp rawą 

śp iewu kościelnego od p ierwszej chwili zajął się t a k g run townie 

i energicznie — w os ta tn im czasie, korzysta jąc z okazyi 1300-1etniej 

rocznicy wstąpienia na stolicę pap ieską św. Grzegorza Wie lk iego , 

wys tosowa ł do k le ru swej dyecezyi pismo pas t e r sk i e , w k tó rem p o d -
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nosi zas ługi tego wielkiego P a p i e ż a , ' p o ł o ż o n e okolo n a p r a w y śp iewu 

kościelnego, a zarazem zachęca duchowieńs two do przejęcia się j ego 

duchem i do gorącego popierania t y c h reform i tego k ie runku , k tó ry 

na polu muzyk i kościelnej od wielu j u ż lat zyska ł za granicą uznanie 

i przewagą, u nas zaś, do mie jscowych zas tosowany warunków, roz

wija się coraz bardzie j — mozolnie wprawdz ie , ale pomyślnie — i co

raz szersze obejmuje k o ł a , dzięki umie ję tnemu k i e rown ic twu , g łębo

kiemu poczuciu a r ty s tycznemu i n iezmordowanej p r a c y naszego pol

skiego W i t t a — k s . d r a Surzyńsk iego . 

Oto co pisze k u r e n d a o zas ługach św. Grzegorza , około śp iewu 

kościelnego : 

„ G d y w Dyecezy i Naszej rozpoczęl iśmy już od la t t r zech r e 

formę muzyk i kościelnej , g d y zadaniem T o w a r z y s t w a św. Wojc iecha , 

k tóre tą reformą się zajmuje, j e s t między innemi p ie lęgnowanie 

śp iewu gregoryańsk iego , k tórego Grzegorz W i e l k i Ojcem się nazywa 

i od k tórego też ten śpiew swoje nosi imię — prze to chcąc godnie 

uczcić obchód jub i leuszowy Pontyf ika tu Grzegorza Wie lk iogo , chcemy 

do wieńca nieśmier te lnej j ego chwa ły dorzucić choć najskromniejszy 

kwia t w 7dzięcznej pamięc i , przypominając W a m , W i e l e b n i Brac ia ! ile 

Grzegorzowi W . , j a k o Ojcu śp iewu g r e g e r y a ń s k i e g o , zawdzięczamy 

i j a k t ę wdzięczną pamięć okazywać powinniśmy! 

„ P r z e d e w s z y s t k i e m t rzeba wiedzieć, dlaczego Grzegorz W . wś ród 

wielu apostolskich swych p r a c zajął się w osobliwszy sposób śpie

wem koście lnym. P o w ó d był nas tępu jący : P r z e d Grzegorzem W . 

znany i używany by ł w całym niemal Koście le śp iew t . zw. a m b r o -

z y a ń s k i , k tó rego resz tk i p rzechowały się podziśdz ień w rodzaju 

śp iewu l i turgicznego, zwanego accentus. Śpiew ten obejmował: modli

twy , p r ae facyę , mar ty ro log ium, epis to łę i E w a n g e l i ę : cha rak t e ry 

s tyczną j ego cechą j e s t , że cały szereg sylab śp iewa się w j e d n y m 

tonie, p r z y zachowaniu r egu ł metrj^ki; końcowe zaś w y r a z y lub zdania 

zapomocą r y t m u tworzą zwro tkę melodyjną. Główną rzeczą w śpiewie 

ambrozyańskim by ła wyraz i s to ść , aby lud rozumiał , co się śp iewało ; 

dlatego w y k o n a w c y tego śp iewu musiel i j a k naj skrupula tn ie j uwzglę

dniać regu ły dek lamacyi : — zkąd pows ta ły w śpiewie l i tu rg icznym: 

accentus gravis, accentus interrogationis, accentus finolis i t. p . Nąj -
większem arcydzie łem śpiewu ambroz . , k tó r e do nas z owych cza

sów dosz ło , j e s t wie lkosobotnie : Exultet iam angelica turba, w k tó -

rem mowa p rzy największej pros toc ie podnos i się do naj szlachetniej-
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szego śpiewu. P i ę k n o ś ć śp iewu ambrozyańsk iego j e s t niezrównaną, 

wrażenie zaś. j ak ie melodye ambrozyańsk ie wy 7 wierały i wywiera ją na 

s łuchaczach t a k potężne i wielkie, że uczony Thibau t , p ro te s t an t , t a k się 

o nich wyraz i ł : „ P i e r w o t n e śp iewy ambrozyańskie składają się z me-

lodyj i tonacyj p rawdz iwie n iebiańskich . U tworzone przez geniuszów 

w najpiękniejszych czasach Kościoła , p ie lęgnowane przez sz tukę , g łę

biej one przenikają duszę , aniżeli wiele naszych nowszych kompozy

c y j " . — Ponieważ z b iegem czasu śpiew ambrozyańsk i u t rac i ł wiele 

ze swojej p ie rwotne j czystości — a nadużyc ia , j ak i e się doń w k r a 

dły, zeszpeci ły go t a k , że już w wieku V papież Gelazy żalić się 

musiał n a soborze rzymskim r. 4 9 4 na pewną t ea t r a lność śp iewu k o 

ścielnego, p rze to Grzegorz W . , p racu jąc n a d poprawą l i turgi i ka tol i 

ckiej , pos tanowi ł nie tylko znieść istniejące w śpiewie koście lnym nad

użycia i nap rawić liczne b łędy w melodyach kośc ie lnych , ale nad to 

udoskonal ić śp iew l i turg iczny i wprowadz ić go na nowe tory 7. W t y m 

celu złączył rozprószone melody 7e chrześci jańskie w jednol i t ą całość, 

rozłożył j e s tosownie do po t r zeby l i turgi i na rozmai te dni r o k u ko

ście lnego, uzupełni ł b r a k i , uk łada jąc nowe śpiewy, a nad to nada ł 

śpiewowi koście lnemu daleko jaśnie jsze reguły 7 i s tworzy ł niejako 

nowy 7 rodzaj śp i ewu , s t a roży tnym zupełnie n ieznanego. Mianowicie 

miarę met ryczną i r y t m usuną ł , aby przez t e uproszczenia uczynić 

śpiew- dla wszys tk i ch d o s t ę p n y m ; a że dla psa lmów i r e sponsoryów 

śpiew ambrozyańsk i by7ł za p ros ty , rozwinął p rze to więcej melodyę . 

Śpiew t en zw7ano cantas planus albo gregorianas, a dla odróżnienia 

od śp iewu dawniejszego (aecentus) zwano go concentus, gdyż i lud 

bral w nim udział , albo sam przez się, albo przez śp iewaków. W e 

dług regu ł tego śp iewu gregoryańsk iego w y k o n y w a n o psa lmy, an ty -

fony, l i tanie — z l i tu rg icznych zaś śpiewów 7 przy 7 mszy : Introit, 
Graduât, Offertoryum i Komunię, j a k niemnie j : Gloria, Credo, Sanc
tus i Agnus Lei. Cały mate rya ł , j a k i nagromadzi ł sk rzę tnem ba 

daniem i sumienną pracą., zebra ł Grzegorz W . w j e d n e wielką ks i ęgę 

t . zw. Anťiphonarium Romanům, k tó rą własnoręcznie nap i sa ł i u s tóp 

oł tarza św7. P i o t r a ł ańcuchem p rzymocował , aby by 7ła normą śp iewu 

kościelnego po wszys tk ie czasy. Nies t e ty , ks ięga ta zaginęła i do

tąd je j nie znaleziono. W e d ł u g świadec twa uczonych badaczów śp iewu 

koście lnego is tniała oryginalna ks ięga papieża Grzegorza W . j e szcze 

w wieku I X , a odpisy tej ks ięgi miały się wcześnie dos tać do Iľrancyi , 

Niemiec i Angli i . Mclodyo tego Antyfonarza nap isane by ły t. zw. 

n e u m a m i , t j . znakami spira lnymi, haczykowatymi , p ros tymi i k rzy-
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w y m i , k tó remi oznaczano t rwan ie i wysokość dźwięków, a często 

całe frazy muzyczne . N e u m y te by ły pewnego rodzaju stenografi-

cznem p ismem — dla melodyj chóra lnych umieszczono j e n a d t e 

k s t em l i tu rg icznym; ponieważ zaś śp iewacy w owych czasach uczyli 

się śp iewów chóra lnych na pamięć , d la tego neumy miały śp iewakom 

uła twiać spamię tanie pochodu melodyj g regoryańsk ich . W y n a l a z c ą 

neumów, zwanych inaczej t akże nota romana, nie j e s t Grzegorz W . , 

bo one is tn ia ły już p rzed nim, i pomimo zaprowadzenia nowej nota-

cyi chóra lne j , k tó r a każdej n u c i e , t a k samej w sobie j a k i w s to

sunku z drugimi, nadaje osobną war tość , p r z e t r w a ł y aż do w ieku X I V . 

Niek tórzy uczeni twie rdzą , że Grzegorz W . p ie rwsze tony , tworzące 

melodye, oznaczył l i te rami: a, b, c, d, e, f, g, k tó re tworzy ły ska lę 

muzyczną — ale zdanie to nie j e s t należycie i k ry tyczn ie uzasa

dnione. Największą s ławę na polu muzyk i kościelnej zyska ł sobie 

Grzegorz W . tern, że rozszerzył is tniejący p r z e d nim sys t em tonalny, 

w t en sposób, że do is tnie jących 4 tonacyj , zwanych tonami kościel

nymi , k tó re św. Ambroży , przyjmując sys t em śpiewu g reck iego , za

prowadzi ł w śpiewie l i tu rg icznym, a k tó re dlatego zwano a u t e n t y 

c z n y m i (t. j . p ie rwotnymi) , dodał nowe cz tery tony kościelne, zwane 

p l a g a l n y m i , czyli pobocznymi i w t en sposób powsta ło 8 t r y b ó w 

czyli tonów kośc ie lnych , k tó re się znacznie różnią od tonacyj nowo

ży tnych . T r y b y te zbudowane są na tonach D , E , F , G, i właśnie 

t e , k t ó r e się zaczynają od j e d n e g o z t y c h tonów, zowią się auten-

tycznemi . Dzielą się one na kwin ty i k w a r t y ; jeżeli k w a r t ę tonu au

t en tycznego po łożymy pod j ego k w i n t ę , o t r zymamy 4 tony piagarne, 

j a k n p . : D , E , F , G, A, H , C, D , j e s t ton au ten tyczny I . , zwany 

d o r y c k i ; dzieli się na k w i n t ę D , E , F , G, A, i na k w a r t ę A, H , 

C, D : jeżel i k w a r t ę A, H , C, D p o d s t a w i m y pod k w i n t ę D , E , F , 

G, A, pows tan ie w t e d y nowy ton kościelny I I . , zwany h y p o d o r y 

c k i , p lagalny t a m t e g o : A, H , C, D , E , F , G, A, i t . d. pos tępując 

powstaną : ton I I I . f r y g i j s k i (auten.) , I V . h y p o f r y g i j s k i (piagai.) , 

V. l y d y j s k i (aut . ) . V I . h y p o l y d y j s k i (plag.) , V I L m i k s o l y d y j -

s k i (aut.) i V I I I . h y p o m i k s o l y d y j s k i (plag.) . 

„P rzez to rozszerzenie sys t emu tonalnego i przez to w p r o w a 

dzenie 8 t r y b ó w koście lnych położył Grzegorz W . kamień węgie lny 

pod wspania łą świątynię muzyki kościelnej , w które j n a s t ę p n e wieki 

sk łada ły swe skarby , dzięki t y m wielkim mis t rzom, co budując na 

fundamencie Grzegorza W . wzbogaci l i muzykę kościelną arcydzie łami , 

j ak i ch Kościo łowi katol ickiemu zazdroszczą wszyscy innowiercy . Cho-
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ra ł bowiem gregoryańsk i ze swymi 8 tonami kościelnymi, z k t ó r y c h 
każdy ma odrębny c h a r a k t e r , a o k t ó r y c h p ięknie powiada uczony 
k a r d y n a ł B o n a : 

„Omnibus est pr imus, sed et al ter t r is t ibus a p t u s , 
Ter t ius i ratus , quar tus dicitur fieri b landus, 
Quintum da laetis , sex tnm pietate probat is , 
Sept imus est iuveimm, sed pos t r emas sapient ium; 

chorał t en — mówię —• j e s t mową Kośc io ła ka to l ickiego, k t ó r a m a nie

spożytą w a r t o ś ć w sob ie , właśnie d l a t ego , że łączy w sobie g łębo

kość uczucia z po tęgą wia ry . Z t ą d za czasów Grzegorza W . powsze

chnie mniemano, że D u c h św. na t chną ł tego pap ieża i p rowadz i ł j ego 

piórem wś ród żmudnej p r a c y około reformy muzyk i i śp iewu ko

ścielnego. Z t ą d też pochodzi owa l egenda , k tó r a dodziśdnia s ię 

ut rzymała , a k tó r a opowiada , że g d y pewnej nocy Grzegorz W . zas ta 

nawiał się nad w p ł y w e m muzyk i na serce ludzkie , i g d y za p rzyk ła 

dem D a w i d a króla zapragną ł użyć tego w p ł y w u muzyk i dla większej 

chwały bożej w Koście le C h r y s t u s o w y m , miał nas tępu jące widzen ie : 

widział Kościół C h r y s t u s o w y w pos tac i muzy, dziwnie p ięknie i w s p a 

niale p r z y b r a n e j ; własnoręcznie kreś l i ła ona naj rozmai tsze swe pieśni 

i me lodye , g romadząc p r z y t e m wszys tk ie swoje dzia tki pod swój 

p łaszcz , na który 7m różne znaki i formy muzyczne , no ty i neumy, 

t a k t y i t empa j a snemi l i te rami by ły wyrażone . Pap i eż Grzegorz w y 

prosi ł sobie u B o g a ł a skę zachowania w pamięci tego wszys tk iego , 

co w widzeniu oglądał . G d y nazajutrz powziął zamiar napisan ia t e g o 

wszys tk iego , co widział i j u ż się zabra ł do p racy , w t e d y miał p rzy 

b y ć z nieba go łąbek , spocząć na j e g o ramieniu i d y k t o w a ć mu ową 

cudowną, n iebiańską m u z y k ę , k tó rą zostawił w swoim Antyfonarzu 

i k tórą t a k bardzo ws ławi ł Kościół Św.! P r a w d a , że j e s t to ty lko le

genda , ale dla serca wierzącego kato l ika , p rzywiązanego do Kośc io ła 

i j ego apostolskiej Stol icy i t a l egenda j e s t wys ta rcza jącym do

wodem , że Grzegorz W . na polu muzyki kościelnej b y ł mężem 

opa t r znośc iowym, że mądrość boża uczyni ła go Apos to łem czystej 

muzyki kośc ie lne j , „że się z n im porozumiewała w dobrej ba rdzo 

s p r a w i e " . . . 

„ D o uwiecznienia swego imienia p rzyczyni ł się wreszcie Grze 

gorz W . i t em t a k ż e , że dla ug run towan ia swej reformy założył 

w Bzymie szkołę śpiewu, do k tóre j synowie na jznakomi tszych rodz in 

wstępowal i . P rzeznaczy ł zaś n a t en cel dwa domy 7: j e d e n p r z y p a 

łacu w a t y k a ń s k i m , d rug i p rzy kościele l a t e r aneńsk im, uposaży ł j e 
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boga to i uczył w nich osobiście śp iewu. J e s z c z e w wieku I X poka-

zyyvano w pa łacu la te raneńsk im łóżko, z k tó rego święty t en s tarzec , 

z łamany wiekiem i dokuczliwą podagrą , dawa ł lekcye śp iewu uczniom 

owej szkoły oraz rózgę, k tóre j używał , by młodych kan to rów odzwy

czaić od p e w n y c h b łędów, k t ó r y c h zwykle p rzy śpiewie się dopu

szczano. Z tej szkoły Grzegorza W . wyszl i po tem s ławni nauczyciele 

rzymskiego śpiewu l i tu rg icznego , k tó rzy , j akko lwiek Antyfonarz pa 

pieża Grzegorza oryginalny zaginął , wszędzie ducha g regoryańsk iego 

śpiewu szerzyli . N a wzór tej szkoły pows ta ły inne szkoły g rogoryań-

skiego śp iewu we W ł o s z e c h , we F r a n c y i i Angli i — a w wieku V I I I 

śpiew g regoryańsk i wszędzie p r a w i e już by ł przy ję ty . W kapi tu la 

rzach Karo la Wie lk igo (Capitili, a. 7 0 5 , cap. 80) czy tamy, że ce

sarz ten w y d a ł d e k r e t , k t ó r y m ogłosił śp iew g regoryańsk i j a k o j e 

dynie obowiązujący na Zachodzie . N a d t o czy tamy w h is tory i Ka ro l a 

W i e l k i e g o , że papież A d r y a n I . posła ł t emu cesarzowi Antyfonarz , 

własną ręką p a p . Grzegorza no towany , i dyvóch k le ryków ze szkoły 

śp iewaków w Rzymie , Teodoryka i B e n e d y k t a , k tó rzy później uczyli 

śp iewu g regoryańsk iego w Soissons i Metz . W i d z i m y ztąd j a sno , ile 

muzyka kościelna ma do zawdzięczenia p a p . Grzegorzowi W . — prze 

konujemy się, że bardzo słusznie vvydawcy Chora łów g regoryańsk ich 

na początku Antyfonarzy umieścil i h y m n : Gregorius Praesul, poświę

cony pamięci tego wielkiego Apos to ła muzyki kośc ie lne j , k tó ry to 

h y m n przez wiele wieków zawsze w niedzielę I . A d w e n t u j a k o w pier

wszym dniu roku kościelnego, p rzed In t ro i t em śpiewano z wdzięczno

ści za cudowne melodye g regoryańsk ie . N ic też dziwnego, że wielki 

miłośnik i p r o t e k t o r muzyki kośc ie lne j , najcłrwalebniej nam panu

jący Ojciec Św., L e o n X I I I , j e szcze w kwie tn iu r. 1 8 8 9 , wyrazi ł 

swoje najwyższe zadowolenie komite towi , k tó ry się u tworzył pod p r e -

zydencyą ka rdyna ła -wika rego L . M. P a r o c c h i , aby godnie uczcić 

1300- le tn ią rocznicę wstąpienia na t ron papiesk i Grzegorza W . , 

i udzielił mu apostolskiego b łogos ławieńs twa w tern sz lachetnem 

przedsięwzięciu t em chętnie j , że komi te t wzmiankowany w y b r a ł oso

bną komisyę , k t ó r a b y w duchu św. Grzegorza W . zajęła się sp rawą 

muzyki kościelnej , a mianowicie śp iewem l i turgicznym, chorałem grego-

ryańsk im, oraz muzyką polifonową klasyczną, organową i ins t rumen

talną, aby dzieło reformy muzyk i kościelnej raźniej pos t ępować 

mogło, i by pożądana j e d n o ś ć w śpiewie l i tu rg icznym j a k najrychlej 

w ca łym Kośc ie le ka to l ickim nas tąp i ł a" . . . 

р. Р. т. χ χ γ ι π . 20 
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D r u g a część k u r e n d y zawiera r a d y i p r a k t y c z n e wskazówki 
dla duchowieńs twa odnośnie do śpiewu koście lnego. P r z e d e w s z y s t k i e m 
t rzy rzeczy poleca list b i skup i : zapoznanie się dok ładne z h i s to ryą 
muzyki kośc ie lne j , a zwłaszcza chorału g r ego ryańsk i ego , p rzyswoje
nie sobie zasad i r egu ł p rawdz iwej muzyki kościelnej , wreszcie czu
wanie nad organis tami i dy rygen tami chórów, aby i oni nabyl i po
t rzebnych wiadomości i t e u t w o r y wykonywal i j edyn ie , k tó re zgodne 
są z duchem Kościo ła i z podniosłością nabożeńs twa katol ickiego. To 
troje — kończy k s . b i skup — najmilszym będzie jub i leuszowym upo
minkiem dla nieśmier te lnego twórcy g regoryańsk iego chorału i wielkiego 
muzyki kościelnej reformatora . 

Ze świata nauk, odkryć i wynalazków. 

Nowy przyrząd do zapowiadania przyszłych zmian atmosferycznych. — 
Począ tkowy południk jerozolimski. 

D o wielu p rzy rządów, j ak iemi dzisiejsze s tacye meteorologiczne 
posługują s i ę , celem przepowiadan ia zmian w powie t rzu , p r z y b y ł 
nowy przyrząd , k tó rego wynalazcą j e s t ksiądz M. Po r t i n . P r z y r z ą d 
t en zowie się m a g n e t o m e t r e m atmosferycznym. B u d o w a j ego bardzo 
pros ta , a mianowicie : na cewce szklanej o ś rednicy 4 cm. j e s t k i lka 
nawinię tych w a r s t w cieniutkiego d ru tu miedzianego o długości ki lku 
k i lometrów: cewka ta j e s t us tawiona leżąco, a nad nią wisi na 
ni tce kokonowej igiełka miedziana, k tórej zboczenie odczytuje się na 
podziałce ką towej , p rzy twierdzone j do cewki . Całość j e s t ze wszech 
s t ron szkłem osłonięta w t en sposób, że cewka j e s t u s t awiona na 
pods t awce szklanej , na której wsp ie ra się walec szklany, p r z y k r y t y 
krążkiem również szklanym. D o tego krążka przyczepiony j e s t górny 
koniec n i tk i kokonowej , na k tóre j igiełka miedziana wisi . 

Ruch l iwość ig ie łk i j e s t nade r wielka, wykonuje ona różne ru 
chy, znamionujące p e w n e zajścia w naszej a tmosferze. Są to albo 
zboczenia nieznaczne s ta le , a czasami zmienne, albo zboczenia ob
szerne spokojne, a w p e w n y c h razach połączone z oscylacyą. 

Co j e s t p rzyczyną t y c h ruchów? — Słońce. 
Co j e s t powodem częs tych zmian i zaburzeń w naszej a tmo

sferze? — Słońce. 
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Słońce bowiem j e s t olbrzymią kulą o świecącej powłoce gazo

wej . Po jedyncze p u n k t a tej dziennej gwiazdy nie są j e d n a k o w o go

rące. Są na niej miejsca o wielkiej działalności na zewnąt rz , inne 

o znacznie mniejszej . Słońce obraca się, podobnie j a k i ziemia, na

około swej osi, z tą, ty lko różnicą, że j e d e n pe łny obró t t r w a aż 

25 dni, w s k u t e k czego w t y m okresie czasu codziennie inną częścią 

swej ognistej powierzchni ku nam się zwraca i nie zawsze j ednakową 

ilością ciepła i świa t ła nas obdarza . 

Komuż nie są znane ciemne p l a m y słoneczne, k tó re co do li

czby i wielkości są zmienne? K t ó ż nie s łyszał o p ro tube rancyach 

czyli wyskokach s łonecznych, k tó re w s ierpniu 1 8 6 8 r. podczas za

ćmienia słońca po raz p i e rwszy wolnem okiem obserwowane , p rzed

s tawiły się j a k o czerwone j ęzyk i p łomienis te . W t e d y to odkry to p rzy 

pomocy analizy spek t ra lne j , że czerwone wyskoki nie są niczem in

nem, j a k palącym się wodorem, najlżejszym gazem, j a k i znamy. 

Późnie j wynaleziono sposób badan ia t y c h w y s k o k ó w nie tylko 

podczas zaćmienia słońca, ale każdego dnia. P r z e k o n a n o się, że p ro -

tube rancye należą do najpotężniejszych i na jgwał townie jszych zjawisk, 

j ak i e w ogólności w e wszechświec ie dos t rzedz można. 

Spos t rzegano nieraz na k rawędz i s łońca nagle pojawiający się 

w y s k o k i sięgający w przec iągu k i lku minu t do wysokośc i 2 0 . 0 0 0 

mil geograficznych. Ten wu lkan gazowy o niezmiernej chyżości i w y 

sokości nie może b y ć bez w p ł y w u na ziemię i je j a tmosferę. 

Ig i e łka magne tome t r a a tmosferycznego z powodu wielkiej czu

łości wykonuje różne zboczenia pod t y m w p ł y w e m i zapowiada na 

ki lka dn i nap rzód : p o g o d ę , g d y zboczenia nie przekracza ją 15° ; 

w ia t r i deszcz, g d y zboczenie wynos i 15 — 2 0 ° ; deszcz u lewny, g d y 

nas tąp i s ta łe bez oseylacyi zboczenie od 25 — 3 0 ° ; burzę , g d y igiełka 

z p e w n y m niepokojem oscyluje pomiędzy 2 5 a 3 0 ° ; zboczenie, do

chodzące do 50° , j e s t zapowiedzią zawie ruchy : g d y igiełka powoli, 

bez skoków zboczy do 90° , na tenczas mgła z deszczem już dnia na

s tępnego m a się po jawić : nakoniec żywe, niespokojne oscylacye, aż 

do 90° sięgające, są oznaką nas tąp ić mającego t rzęsienia ziemi w s t re 

fie równikowej , t rąb powie t r znych i morskich lub gradobić . 

P r z y r z ą d ten zdaje się b y ć bardzo p rak tycznym, skoro p rze 

powiada zaburzenia w naszej atmosferze na ki lka dni naprzód, wsku

t ek czego możnaby uniknąć wielu nieszczęśl iwych w y p a d k ó w t a k na 

lądzie, j a k i na morzu; a nawe t w gospodars twie wiejskiem może on 

20* 
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oddać znakomite us ługi , częs tokroć lepsze , j a k do tychczasowe ane-

ro idy i ba romet ry r tęc iowe. 

Pomys łowość F r a n c u z ó w j e s t wie lka nie tylko pod względem 

wynalazków prawie codziennych, lecz t akże pod względem pro jek tów, 

mających znaczenie międzynarodowe . Sto la t mija w b . r. od zapro

wadzenia we F r a n c y i met ra , j a k o j e d n o s t k i długości , uzyskanej — j a k 

wiadomo •— z pomiaru po łudn ika z iemskiego. I n n e też na rody na t ę 

wspólną j e d n o s t k ę ła two się zgodziły, bo pods tawą m e t r a była zie

mia, wszys tk im narodom wspó lna . Obecnie żywo się krzątają uczeni 

francuscy około wprowadzen ia pewnej jednos ta jnośc i w pomiarze go

dzinowym czasu. D o w o d e m tego są l iczne a r t y k u ł y w n a u k o w y c h 

czasopismach i rozp rawy na zgromadzeniach n a u k o w y c h t owarzys tw 

francuskich. 

Od czasu gęsto rozgałęz ionych sieci te legraficznych i kolejo

w y c h p e w n a jednos ta jność w oznaczaniu godzin okazała się konie

czną. P u n k t e m wyjścia do liczenia godzin j e s t obecnie w k a ż d y m 

kra ju moment , w k tó rym słońce przechodzi przez po łudnik większego 

mias ta ; w t e d y zegary w7 t em mieście wskazują 12 godzinę. W e d ł u g 

tego czasu są u regu lowane wszys tk i e zegary sąs iednich linij t e legra

ficznych i kolejowych, z t ego powodu w y r a ż a m y się, że na tych li

niach j e s t czas dotyczącego mias ta . Tak np . w pańs twie Aus t ro -wę-

gierskiem j e s t czas podwójny: p r a g s k i i pesz teńsk i . J a d ą c z P a r y ż a 

do Kons tan tynopo la , natrafia się aż na 10 różnych czasów, a k toby 

chciał w drodze s tosować się w e d ł u g swego zegarka tak co do czasu 

przyjazdu, jak i odjazdu, mus ia łby go podczas tej podróży dziesięć 

razy 7 r egulować , a zawsze o inną l iczbę minut , co razem wynos i łoby 

p rawie 2 godziny. 

Dążeniem j e s t uczonych, aby ta różnica czasów była j e d n o 

stajnie rozłożona na pojedy Tńcze kraje w e d ł u g różnic d ługości geo

graficznych. W tym celu pot rzeba , aby7 n a rody zgodziły się na p e 

wien poczatkoyvy południk , k tó rego godziny 7 mogłyby b y ć przyję te 

za godziny 7 międzynarodowe. Niema j e d n a k do tychczas tak iego połu

dnika, k t ó r y b y dla wszys tk i ch na rodów był wspólny 7 , a p rawie ka

żdy na ród pragnąłby , aby j e d e n z j ego po łudników by ł przy ję ty za 

począ tkowy. Otóż to j e s t powodem, że dotąd nic jeszcze s tanowczego 

w tym względzie nie postanowiono, pomimo że już na ki lku nauko

wych kongresach międzyna rodowych k w e s t y ę po łudn ika począ tkowego 

omawiano. N a szczególną u w a g ę zasługuje projekt , po p ie rwszy raz 

jeszcze w r. 1 8 7 5 przez ß o m a n e t ' a du Cauillaud na kongres ie 
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międzynarodowym geograficznym w P a r y ż u podany , aby po łudn ik 

mias ta J e ruza l em przyjąć za począ tkowy. Skoro wszys tk i e na rody 

ucywil izowane przy ję ły za p ie rwszy rok teraźniejszej ery rok naro

dzenia Chrys tusa P a n a , więc istnieje już p e w n a wspólność między

na rodowa pod wzg lędem r a c h u b y czasu. Godzi łoby się t ę wspólność 

cośkolwiek rozszerzyć o tyle , aby t akże miejsce urodzenia Chrys tu sa 

P a n a by ło p u n k t e m wyjścia l iczenia czasu n a godziny. Be t l eem j e s t 

położone na t y m samym południku , co i Je ruza lem, za tem po łudn ik 

mias ta J e ruza l em powinienby być przy ję ty j a k o począ tkowy, a czas 

godzinowy t ego mias ta j a k o czas międzynarodowy. 

Uczony M. Tondini de Quarenghi w rozprawie Le méridien mi-
tied de Jérusalem (Bévue Bose n r . 2 . 1890 ) wykazuje konieczność 

przyjęcia pewnego po łudn ika za międzynarodowy i dodaje, że połu

dnik i godzina mias ta J e ruza l em najbardziej temu celowi odpowia

dają, j ako najbardziej międzynarodowe . 

Za razem i ta okoliczność p rzemawia za południk iem jerozol im

skim, j a k o począ tkowym, że równoczesne godziny we wszys tk ich 

p a ń s t w a c h europejskich różni łyby się o całą, a nie u łamkową l iczbę 

k w a d r a n s ó w . I t a k w e d ł u g obliczeń Tondini ' ego (Bévue Bose nr. 2 1 . 

1 8 9 0 ) : w R o s y i p rzec ię tna godzina by łaby t a sama, co i w J e 

ruzalem; w Turcyi , Rumun i i i B u ł g a r y i w s k a z y w a ł y b y równocześnie 

zegary o V 2 godziny mnie j , niż w J e r u z a l e m ; w Grecyi о 3 Д godz. 

mniej ; w Serbii , Czarnogórze, Bośn i i Hercogowin ie o 1 godz. mniej ; 

A u s t r o - W ę g r y , Niemcy, W ł o c h y , Szwecya , Norweg ia i Dan ia mia

ł y b y czas o godz. późniejszy, niż w J e r u z a l e m ; Szwajcarya , Be l 

gia i H o l a n d y a o 2 godz. późniejszy; F r a n c y a i Angl ia o 2 1 / 2 godz. , 

a Hiszpania i Po r tuga l i a o 2 3 / 4 godz . l iczyłyby mniej , niż równo

cześnie w Je ruza l em. 

Spodziewano się, że na tegorocznym kongres ie międzynarodo

w y m telegrafistów, k tó ry się odbył w P a r y ż u , sp r awa ta będzie po

niekąd załatwiona albo przynajmniej o k r o k naprzód posun ię ta ; tym

czasem kongres ty le ty lko uchwali ł , że nie uważa się za k o m p e t e n t n y 

do rozs t rzygnięc ia kwes ty i po łudn ika początkowego przed us tanowie

niem godziny uniwersa lne j . Zda je się, że w niedalekiej przyszłośc i 

będzie zwołany kongre s międzynarodowy, k tó ry t ę ważną sp rawę za

kończy uwzględnieniem południka , k tó ry m a najwięcej wa runków, 

aby być uważanym za międzynarodowy t. j . po łudn ika mias ta J e 

ruzalem. 
A. M. Kawecki. 
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Wiatr w baśniach niałoruskiego ludu. 

J a k głębokie tonie rzek napełni ła bujna fantazya ludu uk ra iń 

skiego rozmaitemi d a c h a m i , j a k o t o : ru sa łkami , topielnikami i t . d., 

k tó re w cudnych , k rysz t a łowych s w y c h zamkach w bia ły dzień spo

czywają na łożach , us łanych z w o d n y c h lilij i zielonego ba rwinku , 

w nocy zaś z rozpuszczonemi włosami pląsają p rzy b l adem świet le 

ks iężyca , śpiewając cudne piosnki i k laskając w dłonie, — podo

bnie fantazya ludu ruskiego s tworzyła znowu mieszkanie duchów 

wśród tego powiet rza , k tó re rozciągnęło się nad ziemią d ługim i sze

rokim namiotem. R u s k i wieśniak, wyko łysany na łonie p rzy rody , do

s t rzegł w niej badawczem swem okiem wiele przemian, g łęboką ciszę, 

to znowu burze i deszcze , śniegi i g r ady . Nie b ę d ą c na ty le wy

ksz t a ł conym, aby mógł sobie na pods t awie nauk i objaśnić t e w s z y 

s tkie dziwne fenomena p r zy rody , zaczął szukać wyjaśnienia t ychże 

w swej bujnej fantazyi i t ym sposobem pows ta ł a niezliczona ilość 

rozmai tych baśni , guse ł i zabobonów pomiędzy ludem rusk im. J e s t t o 

boga ty ska rb ludowej fantazyi , świadczący o n iemałych zdolnościach 

pros tego ludu, osnuty nieraz t a k mis ternie na czysto poe tyck ich mo

tywach , że podziwiać t r zeba zdolności p ros tego chłopa, s łysząc j ego 

opowiadania, kazki i baśnie . W i e ś n i a k widzi nieraz, j a k po głębo

kim p rzes tworzu nieba, p o n a d głową j ego szaleje dziki i silny wiat r , 

podobny do pas t e r za co pędz i wielkie s tado owiec, goni on górą 

czarne, deszczem lub śniegiem brzemienne chmury , t a r g a korony wy

niosłych drzew i zgina j e aż do ziemi, g ruchoce olbrzymie dęby — 

zniszczenie czyni dokoła. Tej siły olbrzymiej w przyrodz ie nie może 

sobie inaczej wyt łómaczyć wieśniak, j a k ty lko pjrzez uosobienie burz 

i wia t rów. P r z e d s t a w i a więc j e sobie j a k o nadziemskie i s to ty i nad 

ziemską odziewa j e potęgą. 

P r a w i e wszędzie po ws iach szerokiej Rus i można s łyszeć p o 

między 7 p ro s tym l u d e m , że wia t r j e s t świę tym; a k a ż d y rusk i 

wieśniak, mówiąc o wie t rze , wyraża się o nim z uszanowaniem tak , 

j a k wyraża się z uszanowaniem o wodzie , o świę tym ogniu, o ks ię 

życu, słońcu, o porannej zorzy i t, d. Robi on to d la tego, że wedle 

jego pojęć wia t r j e s t wszechmogącym, silnym, j eszcze silniejszym od 

ziemskiego króla p a n e m , mocniejszy'm od odzianego w boga tą spi

żową zbroję kniaz ia , k tó ry swą spisą zamordował s iedmiogłowego 

po twora , co mieszkał w głębokich jez iorach i ludzkiem karmił się 

ciałem. W i a t r mieszka w p ięknych , dalekich górach, — pa łac j ego 
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zbudowany z zielonego ba rwinku i z liścia rozmai tych drzew, a dach 

ponad nim u t k a n y z niebieskiego j edwab iu . Czasem przemieszkuje 

wia t r w bujnym a rozległym ga ju , lub buduje pa łac na szerokim 

s tepie . Dla tego też w piosnkach i dumkach śpiewa lud małorusk i : 

Oj, powij, powij wiłre ta s szerokaho tuhu. 
W i a t r to s t a ry did; b r o d a s iwa, j a k mleko, s ięga mu do kolan, 

włosy długie , rozczochrane , — odzienie j ego z czarnych chmur a pas 

z przeźroczys tego lodu. Niek iedy opuszcza on swój p a ł a c , wylatuje 

w świat i b łąka się po gó rach , parowach i s t e p a c h , szukając swej 

młodej żony, k tó ra od niego uciekła, nie chcąc żyć w b o g a t y m pa łacu 

z t ak im s t a rym dziadem. „Sama widzia łam — opowiadała mi raz 

j e d n a baba — tego s t rasznego dz i ada , ugania jącego po polu i p ę 

dzącego p r z e d sobą s tado czarnych c h m u r " . 

S ta rzec ten bardzo złośliwy i m ś c i w y ; niech mu ty lko człowiek co 

złego zrobi, niech mu n p . naklnie , on zaraz gotów narob ić takiego 

licha, że t r udno z niego wybrnąć . „Raz pewien wieśniak — opowiadała 

baba — nakłada ł siano na furę; w ia t r wiał okropny i dokoła rozrzu

cał mu siano. Rozgn iewany wieśniak zaklął wia t r temi s łowy: „ Ż e b y ś 

nie doczekał wiać w ięce j " . Rozgn iewał i rozsrożył się wiat r , począł 

dąć jeszcze silniej, a wkońcu porwał ze sobą wóz, konie i wieśniaka 

i poniósł gdzieś w daleki świat . B i edny wieśniak p rzepad ł bez ś l adu" . 

P e w n a dziewczyna — tak opowiada baśń ludowa — czyści ła 

len; — wia t r tymczasem miotał j e j p y ł e m do oczu. Dz iewczyna zno

siła cierpliwie t ę igraszkę , w k o ń c u j e d n a k rozgniewana rzek ła : „ J a k i 

z ciebie psotnik , ż e b y m miała władzę nad tobą, zarazbym cię poszar

pa ła w k a w a ł k i " . J e szcze nie dokończyła tych słów, k iedy wia t r 

rozgniewanym rzuca się na nią, bije z całej siły p ros to w o twar t e 

us ta dziewczęcia i tak ją wreszcie osłabia, że w kró tk im czasie umrzeć 

musiała nieboga, Ów s ta ry , z d ługą , siwą b rodą , zgarb iony dziad 

ma pod swoją hegemonią ba rdzo wiele „czys tych i n ieczys tych dz iec i" . 

Czystemi dziećmi nazywa lud t e c iche , spokojne w ie t r zyk i , k tó re 

podczas wiosny i la ta powiewają mi luchno , nigdy 7 nie szkodzą wie

śniakowi ani na polu, ani po siole; p rzec iwnie podczas ciężkiej p r a c y 

ochładzają czoło j ego , rozpalone s łońcem i po tem ciężkim oblane. D o 

tak ich czys tych w ia t rów zalicza rusk i lud wia t r zachodni , t. zw. za-
padoweć i wia t r południowy, nazwany juh. Czyste wia t ry napędzają 

na niebieski w idnokrąg drobne , l ekuchne chmurk i , z k tó rych spada 

ciepły i miły deszcz , ożywiając zas iewy rolnika. D r o b n e , czyste 

i ł agodne wdatry przesiadują na wierzchołkach drzew, ubierają się 
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w białą, czystą sukienkę , przys t ro joną w śliczne k w i a t y i l iście. Cza

sem można j e widzieć , j a k podczas l e tn iego , cichego dnia huśtają 

się na wierzchołkach młodych drzew, albo na rozwar tych kie l ichach 

ogrodowych kwia tów; czasami przemieniają się w motyle i uganiają 

po ogrodach i sadach . Naju lubieńszym wia t r em ludu rusk iego j e s t 

t . zw. łehaf, wiejący podczas s k w a r n y c h dui l a ta ; — małorusk i wie

śniak porównuje go w baśni z oddechem dobrego anioła, a nieraz n a w e t 

z oddechem samego Boga . 

„Nieczys te w i a t r y " wieją najczęściej podczas zimy, w lecie zaś 

sprowadzają ogromne u lewy i b u r z e , stając się przyczyną wielu 

nieszczęść. Tak i wia t r n ieczys ty śniegiem zarzuca d rogę i p r z y 

p rawia o śmierć b iednego człowieka; r zuca on nieraz s t raszną i sk rę 

na zagrodę wieśn iaka , na n ieczys tych swych sk rzyd łach z miejsca 

na miejsce przenosi cza r t a , k ręcąc się z nim po d rodze , zamiatając 

i wydymając się w wysoką , nadp o wiet rzną t rąbę z drobnego py łu 

i śmiecia. N a tak i widok żegna się chłop rusk i i oczy odwraca ze 

zgrozą, mrucząc zcicha: tychy) sia ienyť (czart się żeni). Nieczys te 

wia t ry całkiem się oddają na s łużbę cza r t a , cieszą s ię , k iedy czar t 

zwiedzie niewinną duszę ; to też po całej R u s i rozpowszechni ła się 

znajoma b a ś ń , że skoro ty lko powiesi się j a k i cz łowiek, zaraz 

okropny wicher z wielkiej radośc i szaleć poczyna — a czar t podczas 

tej burzy wisielcowi nadaje imię. Nieczys tym wia t rem przekl ina rusk i 

lud swego przeciwnika w mniemaniu , że wia t r ten przyn ieść mu 

może chorobę j a k ą lub s ł abość , albo też inne nieszczęście — i ztąd 

to pochodzą znane wyrażenia ludu rusk iego : climuło na neho, pidwi-
nuto go i wiele innych podobnych . Najbardzie j się sroży t ak i nie

czys ty wia t r od Bożego Narodzenia aż do J o r d a n u ; na J o r d a n święcona 

woda uspokaja i uśmierza t ę moc przeklę tą . 

Oto p a r ę szczegółowych rysów, świadczących j a k twórczą i bo

gatą j e s t wyobraźnia p ros tego ludu rusk iego . Ta wyobraźn ia s tworzy ła 

prześl iczną ruską poezye ludową, k tóre j po tężnemu wpływowi ulegli 

najwięksi polscy pieśniarze . G. D. 

o <^> 0 < ^ » - * 

Druk ukończony 28 października 1890 r . 
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I UPADEK REPORMACYI W POLSCE. 

Naczało katoliczeskoj reakcii i úpadok reformácii tv Polszie. Pod ług źródeł 
niewydanych. Przez N. LUBOW7ICZA. W a r s z a w a 1890. Str. 400. Dod. str. V I I I . 

P. Lubowicz , z n a n y profesor un iwersy te tu warszawskiego — 
względniejszy 7, j a k powiadają, dla uczącej się t a m ż e młodzieży 
polskiej od wielu swych rosyjskich współkolegów — już od 
dłuższego czasu zajmuje się dziejami Polsk i wieku X V I . Za 
p rzedmio t swych b a d a ń obrał p rzedewszys tk iem dzieje refor-
macy i w Polsce i spraw, zos ta jących z nią w ściślejszym 
związku. W ciągu osta tnich la t siedmiu wystąpi ł n a t em polu 
z szeregiem p rac większych i mnie j szych , różnego zapewne 
znaczenia i różnej war tośc i naukowe j , opa r tych j e d n a k na ź ró
dłach i samodzie lnych s tudyach archiwalnych, pomiędzy k tó remi 
„ R e a k c y a katol icka w Polsce i upadek re formacyi" zajmie na j -
poczestniejsze miejsce '. Prof. Lubowicz z całą za t em słuszno
ścią mógłby , za p r zyk ładem Marc ina Kromera , po łożyć na tej 

1 Oto ważniejsze z prac j e g o : Istoria reformácii te Polszie. Kalwi-
nisty i Antitrinitarii (Warszawa 1883) ;. Papskij nuneij Commendone w Polszie 
(Żurnał ministerstwa narodnaho proswieszczenia. 1887 r . ) : K'istorii Jezuitów 
to litowsho-ruskich ziemiach w XVI w. (Warszawa 188·$). Po wyżej przyto
czonych — nie licząc pomniejszych ar tykułów i sp rawozdań , drukowa
nych w Warszawskich uniwersyteckich• iziviestiach lub w osobnych odbitkach — 
pojawiła się w roku bieżącym os ta tn ia praca, wymieniona w tytule. 

Р. Р. x. XXVIII. 21 
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ostatniej p r a c y j a k o m o t t o : Ne frustra panem poloniami man
ducar em. 

Mając na względzie bezpa rcya lne — o ile t o by ło m o -
żebne u autora wyznan ia p r a w o s ł a w n e g o , a l ibera lnych p o 
glądów — s tanowisko , rozległość s tudyów p r z y g o t o w a w c z y c h 
i poszukiwań a rch iwa lnych , g run towną zna jomość przedmio tu , 
zdoby tą pracą mozolną w szeregu la t min ionych — osta tn ie 
to dzieło uczonego rosyjskiego śmiało zal iczyć możemy do 
naj lepszych p r ac h i s to rycznych o Polsce , wysz łych zpod p ióra 
cudzoziemca. J e s t ono zarazem pierwszą p róbą przeds tawienia 
w sposób ściśle n a u k o w y t. zw. reakcyi katol ickiej w Polsce . 
Zdanie nasze t em śmielej wypowiadamy , iż o j e g o Istorii 
reformácii w Polssie w y d a ł sąd poch lebny profesor W . Za
k r z e w s k i , j e d e n z naj g runtownie j szych u nas znawców Polsk i 
wieku X V I . W Kwartalniku historycznym z roku 1887 mówi 
o prof. Lubowiczu , j a k o autorze „nader cennej h is toryi refor-
macy i w Po l sce" (str. 311); w innem znowu miejscu t egoż 
czasopisma (rok 1890, str. 779) n a z y w a j e g o h i s to ryę reforma-
cyi „niezmiernie ważną i cenną", „ tak szczegółową i dokładną, 
a zwłaszcza na tak roz ległych badan iach ź ród łowych opartą, 
jakie j w ż a d n y m j ę z y k u p r z e d t e m nie b y ł o " . Ze względu na 
niepoślednią war tość naukową ostatniej p r a c y profesora uni
wersy te tu warszawskiego i na p r z e d m i o t , k tó r ego w niej do
t y k a , winniśmy naszym czyte ln ikom obszerniejsze sprawozda
nie. Będz iemy się starali p rzedewszys tk iem zaznaczyć wynik i 
b a d a ń au tora rosyjskiego n a polu h i s torycznem i h i s to ryczno-
kościelnem, pozostawiając innym, korzys ta jącym z t y c h ż e źró
deł, z j ak ich i autor rosyjski korzysta ł , lub przynajmnie j g run
towniej j e znającym, wyjaśnienie, ozyT i o ile profesor L . wszech
s t ronnie zbada ł , a sumiennie zuży tkował ma te rya ł h i s toryczny 
do danego p rzedmio tu b 

1 Podjął się tego znany autor i badacz tych czasów w recenzyi, 
umieszczonej w Kwartalnika histor. (rok 1890, zeszyt IV), a podpisanej 
inicyałami TF.(incenty) ¿T.(akrzewski). Wytkn ię to tam prof. L. dużo błę
dów i usterek, ale wogóle wyrzeczono trafną uwagę, na którą najzupeł
niej można się zgodzić, że „zalety dzieła przewyższają o wiele wszelkie 
jego s t rony ujemne" (str. 790). 
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P r a c a uczonego rosyjskiego składa się ze wstępu, ośmiu 
rozdziałów i d o d a t k u , w k tó rym wydrukowano cztery l i s ty : 
dwa Ścibora Krzykowsk iego do kap i tu ły krakowskie j z r. 1572, 
list re formatorów polskich do pas to rów zurychskioh z r. 1573 
i list Tolosaniego do Commendoniego , p isany z Łowicza dnia 
28 maja 1573 r. W e wstępie podnos i autor, iż ma te rya łu źró
dłowego do tego p rzedmio tu w y d a n o dotychczas mało . Okoli
czność t a zmusiła go do przedsięwzięcia mozo lnych b a d a ń 
w archiwach zagran icznych , g łównie włoskich i szwajcarskich, 
o k tó rych poprzedn io j uż zdawał sp rawę w ar tykułach lub 
w osobnych broszurach (Otczot o zagranicznej komandirowkie na 
letnieje wakacionnoje wremia 1886 goda; Italiansldje archiwy i bi
blioteki); oprócz t ego przegląda ł a rchiwa „rosyjskie" (należy 
rozumieć polskie za kordonem) , aus t ryackie i pruskie . Za p o 
ś rednic twem i w p ł y w e m prof. Zakrzewskiego korzys ta ł z od
pisu korespondency i H o z y u s z a , dokonanego dla krakowskie j 
Akademi i umiejętności . Rozdzia ł zaś I I . tej p r acy j e s t t y lko 
uzupe łn ionym i rozszerzoirym przedruk iem ar tykułu o Commen-
clonim, d r u k o w a n y m w Zumala ministerstwa narodnaiio prosicie-
szczenią. 

P u n k t e m ku lminacy jnym ruchu reformacyjnego był r. 1564. 
Na nim zakończył prof. L . swą „Historyą reformacyi w Po l 
sce" i od n iego rozpoczął h is toryę reakcyi katol ickiej , k tóre j 
p r zeb ieg i wzros t s topniowy, a równoczesny u p a d e k różno-
wiers twa opowiada po r. 1577, t. j . przez przeciąg la t t rzyna
stu. P r z y p a t r z y w s z y się bliżej ówczesnemu położeniu Kościoła 
katol ickiego w Polsce, p rzychodz i autor rosyjski do p rzekona
nia, że pomimo pozornie ba rdzo smutnego stanu, choroba nie 
była ani t ak głęboką, ani t ak t rudną do uleczenia, aby katol i 
cyzm w Polsce nie mógł się podnieść i u leczyć własnemi si
łami (str. 2). D o objawów chorobl iwych w Kościele ka to l ickim 
w Polsce za l icza: b r a k księży w n iek tórych paraf iach , zwła
szcza po wsiach biskupich i k lasz to rnych : obsadzanie p r o b o s t w 
małoletnimi, a przynajmnie j n iewyświęconymi jeszcze księżmi; 
nadawanie lepszych parafi j p ra ła tom, posyła jącym na swe mie j 
sce wikarych. Na s tanowiska duchowne pa t r zono bowiem wię -
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cej przez p r y z m a t in te resów ma te rya lnycb . Nas tępn ie idzie 
zepsucie mora lne duchowieństwa, k tó rego dowodem służyć m a 
wizy tacya kościołów, dokonana z rozporządzenia biskupa F i l ipa 
Padn iewsk iego w szóstem dziesięcioleciu XVI w. Z wyniku je j 
cytuje autor ki lka p rzykładów. Prof. AV. Zakrzewski zrobił m u 
w Kwartalniku historycznym (rok 1890, str. 782) s łuszny zarzut , 
iż , mając ki lka faktów zepsucia duchowieńs twa dyecezyi k ra 
kowskie j , general izuje t akowe , a wsku tek t ego i obraz u p a d k u 
Kościoła maluje czarniej , niż by ło w istocie. Z większą daleko 
słusznością podnos i b r a k karności . W K o z e m b a r g u (dyecezyi 
krakowskiej) ksiądz nie wpuści ł wizy ta to ra do kościoła. P r z y 
k ładów nieposłuszeńs twa dla władzy duchownej ze s t rony niż
szego duchowieńs twa m ó g ł b y au tor p rzy toczyć daleko więcej 
i głośniejszych (zachowanie się np . Orzechowskiego wobec 
swego biskupa) . AVine niskiego poz iomu mora lnego w stanie 
duchownym i dezorganizacyi w Kościele zwala prof. L . w czę
ści na episkopat , w części na szlachtę. Ep iskopa t , zesz laehcony 
i oddany sp rawom p a ń s t w o w y m , więcej dbał o in teres szla
chty, j a k Kościoła. P r o t e s t a n t y z m — zdaniem j e g o — n i g d y b y 
w Polsce nie p rzybra ł t y c h rozmiarów 7, g d y b y biskupi speł
niali na leżycie obowiązki swego s tanu (str. 9). Na to m o ź n a b y 
najzupełniej zgodzić się z uczonym rosyjskim, z małem ty lko 
zastrzeżeniem, co do owego zeszlachcenia kapi tu ł ka tedra lnych . 
W e d ł u g j e g o mniemania, zasiadało w nich ty lko po dwóch ple-
bejów, dok to rów teologii , podczas g d y mogli t a m zasiadać ka
non icy s tanu niesz lacheckiego ze s topniem doktora p rawa lub 
medycyny . 

P rzedewszys tk iem zbywało duchowieńs twu polskiemu n a 
energii . Energ ia , w po rę użyta , oszczędziłaby Kościołowi nie
jedne j p o r a ż k i , j a k t ego dowodzi nas tępujący przykład . P r z e 
cław Woys ik , właściciel wsi Gnojno (województwo sandomier
skie), żądał od p roboszcza , aby udzielał swym paraf ianom ko
munii św. pod obiema postaciami. P o odmowie ze s t rony 
ks iędza , sprowadzi ł z mias teczka Chmielnika ministra p ro t e 
s tanckiego, Marcina, k tó r ego proboszcz nie dopuścił wcale do 
kościoła (str. 10). Na t em skończyły się usi łowania reformator-
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skie właściciela Onojna. N i e s t e t y ! b rak ło w t y m względzie n a 
zachęcie i d o b r y m przykładz ie z góry . Andrze jowi Zeb rzydow
skiemu kapi tu ła k r akowska musiała p r z y p o m i n a ć nieustannie , 
aby się za jmował sp rawami dyecezyi . F i l ipa P a d n i e w s k i e g o 
pode j rzywano o indyferen tyzm w rzeczach wiary, nawe t o ateizm 
(str. 11), a in teresa ma te rya lne i wogóle osobiste więcej go 
obchodzi ły , j a k sp r awy kościelne. Inn i znowu biskupi, j a k J a n 
Drohojewski i J a k ó b U c h a ń s k i , uchodzi l i za zwolenników re 
formy w Kościele . Biskupi tej k a t e g o r y i przyczynia l i się ba r 
dzo wiele do zwolnienia karnośc i kościelnej , a opozycya ich 
przec iwko R z y m o w i oddzia ływała n a d e r szkoliwie na in teresa 
ka to l icyzmu w Polsce . Nieuznanie zaś J . Uchańsk iego b i skupem 
kujawskim przez P a w ł a ΤΛ7 było — w mniemaniu au tora ro 

syjskiego — „prawdz iwym skanda lem" (str. 15). Spoko jny koń
cowy p rzeb ieg sp rawy J . Uchańsk iego j e s t dlań k luczem do 
zrozumienia, d laczego p r o t e s t a n t y z m m ó g ł ty lko zachwiać, ale 
nie był w s tanie obalić ka to l icyzmu w Polsce. L ibe ra lnemu 
ka to l ick iemu s t ronnic twu — j a k się wyraża — zbywało w chwili 
s tanowczej na odwadze zerwania z R z y m e m . 

Niewielki też opór znajdował p ro t e s t an tyzm i w zako
nach. W pierwszej połowie X V I w. e lement cudzoziemski 
(n iemiecki , włoski) by ł cam s i lnym, a Po lacy nie okazywal i 
szczególniejszego pociągu do życia zakonnego . Klasz to ry by ły 
wówczas w Po l sce nieliczne i w p ł y w u na rel igijne życie na
rodu nie wywiera ły . Fulwiusz Rug i eri l iczył w Polsce ówcze
snej ty lko 67 opactw, podczas g d y w połowie X V I I I w. by ło 
886 k lasz torów męskich i żeńskich (str. 22). Tutaj zupełnie 
słuszną zrobiono u w a g ę (Kwartalnik historyczny r. 1890, str. 783), 
iż w pierwszej l iczbie nie objęto k lasz to rów zakonów żebra
czych. L iczba za tem klasz torów w X V I w. będzie znacznie 
większą, a więc i s tosunek pomiędzy w. X V I i X V I I I nie t a k 
rażącym. Prof. L . znajduje, iż życie k lasz torne w Polsce było 
w zupe łnym u p a d k u i pod wzg lędem dyscypl iny i pod wzglę
dem in t e l ek tua lno -mora lnym, do czego najbardziej się przy
czyniał zwyczaj oddawania opac tw in commcndam. O wiele go-
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rzej miało być w k lasz torach żeńskich, p rzyczem powołuje się 
wyłącznie na źródła katol ickie (str. 23). 

P o m i m o smutnego s tanu , w j a k i m się znajdował w dru
giej ćwierci X V I w., Kościół w Polsce n ie ty lko się odrodził, 
ale stanął nawe t u s te ra życia pol i tycznego i społecznego. I co 
najbardziej dziwi uczonego rosyjskiego, iż p rzemiana t a doko
nała się „wr d rodze poko jowe j " , „bez śladu prawie t y c h okro 
p n y c h gwał tów, z j ak iemi podówczas s p o t y k a m y się w całej 
Europ ie zachodnie j" (str. 27). P rzyczyn i ł a się do t ego w p e 
wnej mierze i bezsilność p r o t e s t a n t y z m u polskiego. AV chwili 
największego wybujania t ego o s t a tn i ego , Kościół zachował 
wszys tk ie swe przywi le je , p r a w a , ins ty tucye . P o t r z e b a ty lko 
było zmiany prądu opinii publ icznej , a wyjścia kleru ze s t anu 
apatyi , aby Kościół katol icki mógł przejść z ob ronnego s tano
wiska na zaczepne. 

E e a k c y a katol icka rozpoczyna się w Polsce z chwilą p rzy
bycia nuncyusza Commendoniego , k tó remu autor poświęca ob -
szenry (80 stronic) rozdział drugi . Commendon iemu chodzi 
przedewszys tk ien i o zszeregowanie episkopatu polskiego w j e 
dnolity, zgodny zastęp, co — j a k mniemał nuncyusz — było 
zadaniem naj t rudniej s zem, k tó r ego j e d n a k w k o ń c u dokonał . 
Udaje się mu również wyjednać dekre t k ró l ewsk i , modyfiku
j ący n iekorzys tne dla Kościoła i duchowieńs twa pos tanowienia 
sejmu p io t rkowskiego z r. 1562—63 ; nas tępnie skłonić króla 
do przyjęcia uchwał soboru t rydenck iego na sejmie pa rczow-
skim w r. 1564, j akko lwiek — zdaniem autora — nie miało to 
wielkiego znaczen ia , bo władza us t awodawcza nie należała 
w Polsce do króla, lecz do sejmu. Przyjęc ie przez kró la nie m o 
gło jeszcze obowiązywać szlachty. A i samo duchowieńs two ka
tolickie przyjmuje os ta tecznie uchwały soborowe dopiero na 
synodzie p io t rkowskim w r. 1577. P o t e m następują dwa edyk ta 
parczowskie przeciwko p r o t e s t a n t o m : p ie rwszy z nich n a k a z y 
wał wszystk im cudzoziemcom, k tó rzy „od powszechnej , chrze
ścijańskiej wiary odłączywszy s i ę , szerzyli w Polsce nową 
naukę" , aby kraj j a k najrychlej opuścili (do 1 paździer . 1564 г.); 
drugi zaś edykt , w formie mglistej i n ieokreślonej , groził p ro -
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tes ta i i tom-krajowcom, w razie napaśc i na Kościół katolicki , no -
wemi, daleko surowszemi środkami. J a k k o l w i e k edyk ta te nun-
cyusza zadowolnić w zupełności nie mogły , to j e d n a k okazy
wał napozór zadowolenie . B y ł y to bowiem pierwsze kroki 
w akcyi zaczepnej przeciwko p r o t e s t a n t y z m o w i — a te z na
tury rzeczy musia ły być oględnemi. 

Nuncyusz w swych zab iegach około in te resów i spraw 
Kościoła polsk iego by ł n i ezmordowanym. Jeże l i j e g o obecność 
na dworze kró lewskim nie była konieczną , wówczas odbywał 
podróże po k r a j u , aby poznać s tan i po t r zeby Kościoła lub 
dobijać się u b i skupów i kapi tuł przyjęcia uchwał soboru t r y 
denckiego, j a k to uczynił na synodzie p rowincyona lnym we 
Lwowie . K iedy p r y m a s Uchańsk i czynił starania, celem zwoła
nia soboru na rodowego , nuncyusz Commendon i w przekonaniu , 
iż sobór na rodowy b y ł b y nie na czasie i móg łby się obrócić 
na szkodę in teresów katol ickich, paral iżuje usi łowania p rymasa . 
\Vszelkiemi zaś sposoby usiłuje p o w s t r z y m a ć króla od zamia
rów rozwodowych . 

Prof. Lubowicz p r z y p u s z c z a , iż wzros t i wzg lędna siła 
p ro t e s t an tyzmu w Polsce polega ły n a tej głównie okoliczności, 
iż wielu „ l ibera lnych ka to l ików" popiera ło p ro t e s t an tów z p o 
b u d e k spo łeczno-ma te rya lnych , lecz nie rel igi jnych. Ludz ie 
s tanu świeckiego bez różnicy wiary wys tępowal i mniej więcej 
zgodnie przec iwko d u c h o w i e ń s t w u , chcąc się wyzwolić zpod 
j e g o j u r y s d y k c y i i ocl p łacenia dziesięcin. Z chwilą zała twienia 
tej ostatniej sprawy, s t raci łby p ro t e s t an tyzm ogólne poparc ie 
szlachty, a tern samem zbliŻ3Tłby się i czas j e g o upadku . K i e d y 
p r e d y k a n t Sarnicki domaga ł się u Marcina Zborowskiego , ka
sz te lana k r a k o w s k i e g o , aby dziesięciny, zab rane Kościo łowi 
katol ickiemu, p rzeznaczono na u t r zymanie zborów kalwińskich, 
t enże obił go i za drzwi wyrzuc i ł , rzekłszy, iż g d y b y płacić 
miał dziesięciny, to wola łby płac ić j e „pap is tom" (str. 77). To 
też niezmiernie rozwlekle dysputu je się nad kwes tyą dziesięcin 
na sejmie p io t rkowsk im w r. 1564, k tó ra z g łównym celem 
p rzybyc ia Commendon iego do Po l sk i ty lko w s łabym zosta
wała związku. Z t ego powodu nuncyusz n ie jednokrotn ie zarzu-
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cał b i skupom polskim, iż z b y t wiele wag i przywiązują do walki 
0 dziesięciny. Ze zdan iem Commendon iego au to r się nie godzi . 
P rzenosząc wa lkę n a g r u n t ekonomiczny, d u c h o w i e ń s t w o — j a k 
m n i e m a — dyskredy towało cały ruch reformacyjny. T e m ty lko 
m o ż n a sobie wyt łómaczyć , d laczego prof. L . t ak d rob iazgowo 
t rak tu je t ę kwes tyę w rozdziale, poświęconym Commendoniemu. 

J e d n ą z na jwiększych t ro sk nadzwycza j p rzezornego nun-
cyusza było, aby nie dopuścić do zwołania synodu p rowincyo -
na lnego , k t ó r y ba rdzo ł a two m ó g ł b y się przemienić w sobór 
na rodowy. Śledził za t em uważn ie za k a ż d y m krok iem prymasa , 
krząta jącego się około zwołania synodu. W a l k a ich na t y m 
punkcie , pozo rowana wzajemną szczerością, obiła się o R z y m , 
gdzie memorya ł J . Uchańsk iego , dowodzący p o t r z e b y zwołania 
synodu, celem pogodzen ia p r o t e s t a n t ó w z Kościołem, nie p o 
zosta ł bez wrażenia . Po l econo z t amtąd nuncyuszowi , aby w t y m 
względzie przeszkód nie stawiał . Ale król , z o b a w y przed uchwa
łami s y n o d u , zmierzającemi do r ewindykacy i d a w n y c h p r a w 

1 p rzywüe jów duchowieńs twa , wezwał osobném p ismem p r y 
m a s a i b i skupów do odroczenia p r o j e k t o w a n e g o synodu, co się 
najzupełniej zgadza ło z in tencyą nuncj^usza (str. 98 i 99). 

Commendon i n ie ty lko umia ł odwrócić n iebezpieczeńs two, 
grożące z k tóre jkolwiekbądź s t rony Kośc io łowi , lecz w ciągu 
dwule tn iego w Polsce p o b y t u (1563—65) zdołał w y t w o r z y ć w a 
runk i doda tn ie : zsol idaryzować duchowieńs two do walki z wro 
gami Kościoła i t chnąć n o w e życie w ka to l icyzm polski. N a 
czas j ego p o b y t u p rzypada ją p ie rwsze w y r a ź n e ob jawy reakcyi 
katol ickiej w Polsce , k t ó r e znakomic ie umiał wyzyskać i niemi 
k ierować. K a p i t u ł y walczą gorl iwie w obronie p r a w Kościoła , 
zwiększa się zas tęp u t a l e n t o w a n y c h i żar l iwych kaznodziei , j a k 
Melchior Mościcki, B e n e d y k t Herbes t , Stanis ław W a r s z e w i c k i ; 
coraz częściej ukazują się p race polemiczno- teologiczne z obozu 
katol ickiego (Herbest) , kościoły napełniają się pobożnymi , a na
wracan ie się p a n ó w pro tes t anck ich staje się częstszem (str. 
99—102). Ciągła kon t ro la i p o d t r z y m y w a n i e chwie jnych w wie
rze lub z b y t bo jaź l iwych pozwalają nuncyuszowi w y t w o r z y ć 
w Polsce zawiązek s t ronn ic twa katol ickiego. Nareszcie Hozyusz 
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sp rowadza J e z u i t ó w do B r u n s b e r g s Ko leg ium t ameczne p r z e 
pe łn ia się wychowańcami . Hozyusz i Commendon i skłaniają 
Andrze ja Noskowskiego , b i skupa płockiego, do o twarc ia ko le 
g ium jezu ick iego w P u ł t u s k u , a A d a m K o n a r s k i , b i skup p o 
znański , wyraża nuncyuszowi zamiar założenia ko leg ium w P o 
znaniu. 

Okolicznością, nade r sprzyjającą reakcyi katol ickiej , by ł a 
n iezgoda w łonie p ro t e s t an tyzmu . P rzedmio towi t e m u poświęca 
profesor L. t rzeci i czwar ty rozdział swej pracy 7, najbardziej 
w niej zajmujące i przynoszące najwięcej rzeczy nowych, z nie
znanych dotąd źródeł czerpanych. Najwięcej zajmuje się an ty -
t ryn i t a ryuszami i ka lwinis tami . Głownem ogniskiem an ty t ryn i -
t a r y z m u by ł K r a k ó w , gdzie się j e g o zasadami p rze jmowała 
szczególniej gmina włoska. Ka lwin izm najl iczniejszych wyzna
wców miał również w Małopolsce. Zgody pomiędzy różnowier-
cami nie było . Naj gwał townie j szemi j e d n a k by ły walk i i spory 
pomiędzy an ty t ryn i t a ryuszami i kalwinistami. W czasie sejmu 
war szawsk iego , w r. 1563—64, wza jemna ich nienawiść p rzy
bra ła n iezwykłe rozmiary . Kalwiniści pracowal i nad wywoła
n iem prześ ladowania „he re tyków an ty t ryn i t a r sk ieh" . Głowa 
kalwinis tów polskich, Stanis ław Myszkowski , p r zy p o m o c y i p o 
parciu swego k rewnego , podkanc le rzego P io t ra Myszkowskiego, 
wy jednywał rozporządzenia przec iwko n iek tó rym koryfeuszom 
an ty t ryn i t a ryzmu w Polsce, j a k Grzegorz Pauli , Genti l i i inni. 
E d y k t a zaś parczowskie z d. 7 września 1564 r. zaczęli kalwi
niści z wielką żarliwością s tosować do an ty t ryn i t a ryuszów-cu-
dzoziemców. Między innymi i s łynny Ochino — k t ó r y swą apo
logia wie lożeńs twa wywowa ł t ak wielkie oburzenie u niewiast 
krakowskich , iż przymusi ły go do opuszczenia mias ta — musiał 
t akże kraj opuścić. Oddalili się również z kraju B l a n d r a t a 
i Lismanin . Aryan i zm by ł już j e d n a k w Polsce t a k s i l nym, iż 
w y g n a n i e lub dobrowolne je j opuszczenie przez ga r s tkę cudzo
ziemskich w y z n a w c ó w nie wpłynę ło bynajmnie j na j e g o osła
bienie. D y s p u t a pomiędzy a ryanami i ka lwinis tami na sejmie 
p io t rkowskim w r. 1565 nie doprowadzi ła do żadnego rezul
ta tu . D o l icznych j u ż i t ak sek t p r z y b y ł a w t y m ż e czasie j e -
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szcze j e d n a : około r. 1564 zaczął w Małopolsce szerzyć się 
i a n a b a p t y z m , zaniesiony tutaj na jprawdopodobnie j z L i t w y 
(str. 131). A n a b a p t y z m wniósł nowy rozstrój w szeregi an ty-
t ryn i t a ryuszów ; z mieszaniny zaś a n t y t r y n i t a r y z m u i a n a b a p -
tyzmu zaczęły się wy twarzać nowe odcienia sekciarskie. Arya -
nizm w swych różnych odmianach ograniczał się na Małopolsce 
i Li twie . W "Wielkopolsce s p o t y k a m y się ze s ł abym j e g o posie
w e m ty lko n a Ku jawach (str. 135). 

S tan kalwinizmu byl w t y m ż e czasie bardzo smutny . N a j 
znakomits i j e g o przedstawiciele przeszli n a aryanizm. Szkoła 
w Pińczowie i sam P ińczów s ta ły się ogniskiem aryanizmu. 
Kalwiniści wprawdz ie otwarl i szkołę w Krakowie pod kiero-
wmictwem Krzysztofa Trec iusa , ale własnego zboru nie mieli 
(str. 137). J a k Małopolska była widownią wałki pomiędzy 
a ryanami i ka lwin i s t ami , t a k Wie lkopo l ska — między lu te ra
nami a b raćmi czeskimi. Synody, aczkolwiek zwoływ r ane dosyć 
często, nie by ły w stanie doprowadzić między nimi do zgody. 
Grun t pod nogami różnowierców rozluźniał się coraz widoczniej.. . 

Przedstawicie le r eakcy i katolickiej w Polsce (Hozyusz 
i Oommencloni) spoglądali z nie\vątpliwem zadowoleniem na 
rozstrój w obozie różnowierczym. Należało go t y lko zręcznie 
wyzyskać . O d y podnies iono (ze s t rony protes tanckiej) myś l wy
gnan ia a ryanów z Polsk i , a p r y m a s Uchańsk i uda ł się do H o -
zyusza , celem porady, w j ak ie jby formie edyk t z redagować , 
o t rzymał odeń odpowiedź : albo wszystkie sekty w y g n a ć na
leży, albo wszystkie zos tawić , aby wzajemnie się niszczyły 
(str. 147). P o długich, p rawie dwumies ięcznych rozprawkach, ogło
szono wkońcu ba rdzo surowy edyk t przec iwko an ty t ryn i t a ryu -
szom i anabap tys tom, skazujący ich, bez względu na ojczyznę 
i pochodzenie , na wygnan i e w ciągu dwóch tygodn i . Z wyją
tk iem kilku może w y p a d k ó w , e d y k t powyższy nie pociągnął 
za sobą konsekwencyj j j rawnych, dzięki królowi. P o m i m o t ego 
edyk tu odbywał się najspokojniej w r. 1567 synod an ty t ry -
n i ta rsk i w Skrzynnie . Niezgoda, w łonie an ty t ryn i t a ryzmu p o 
t y m synodzie wzmogła się jeszcze bardzie j . W i e l e osób, znie
chęconych waśniami i wa lkami wśród różnowierców, wraca ło 
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do Kościoła, j a k to poprzednio uczyni ł by ł Mikołaj Gostyński , 
po zjeździe i n a r a d a c h rożnowierców w Gostyniu, j e g o własnej 
posiadłości (str. 139). Zamie rzona zaś fuzya z anabap tys t ami 
morawsk imi nie przyszła do sku tku (str. 166). Ale na tomias t 
zyskał a n t y t r y n i t a r y z m n o w e ognisko w P ą k o w i e , za łożonym 
przez J a n a Sienińskiego, kasz te lana żarnowskiego, a n a z w a n y m 
na cześć j ego małżonki z domu Gnojeńskiej h e r b u К а к . W Ka

kowie przez la t ki lka t rwa ł pewien rodzaj n ieustającego sy
nodu — szeroko t a m rozprawiano o wszelkich kwes tyach r e 
l igi jnych i spo łeczno-po l i tycznych . Skrajnie demokra tyczny 
cha rak te r dok t ryn an ty t ryn i ta r sk ich odstręczał coraz bardziej 
od nich możnowładców. W k o ń c u zwolennicy S t anka ra oddzielili 
się od resz ty swych wspó łwyznawców i u tworzyl i osobną sek tę 
(str. 158—162). P r z y tej sposobności wpla ta au tor w tok swego 
opowiadania obszerne epizody o S tanka rze , Andrze ju D u d y c z u 
i t. р., co n iewątpl iwie szkodzi obrazowości w przeds tawieniu 
rzeczy, j akko lwiek wiele p rzyczyniać się może do oclsłonienia 
w całej pełni anarchi i lub chwiejności w obozie różnowier-
czym. Częstego również powta rzan ia się nie m o ż n a zaliczyć do 
zale t prof. Lubowicza . 

W os ta tn ich la tach panowan ia Z y g m u n t a A u g u s t a dzia
łanie zaczepne ze s t rony p r o t e s t a n t ó w słabnie widocznie . N a 
os ta tn ich se jmach t ego panowan ia (w P io t rkowie r. 1567, w L u 
blinie 1569), zamias t gorącej n iegdyś walki o j u rysdykcyą du
chowną i dziesięciny, dają się słyszeć j u ż ty lko ostatnie j e j 
s t rza ły — w podniesionej kwes ty i obracania anna t na potrzeby 7 

wojenne p a ń s t w a (str. 163). W obozie różnowie rczym widzi 
au tor rosyjski : b rak uzdoln ionych k ie rowników, n ies tosowność 
środków 7, u ż y w a n y c h wr w a l c e , b r a k myśl i przewodnie j , a na
we t in s tynk tu samozachowawczego , aby w porę zabezpieczyć 
sobie wolność wyznania . P o s t ronie zaś katol ickiej widać ruch 
n iezwykły : minęły czasy apa ty i i indyferentyzmu. Nie mówiąc 
już o kapi tu łach k a t e d r a l n y c h , k t ó r y m n igdy w7łaściw7ie nie 
zbywało na gorl iwości w obronie p r a w i in teresów Kościoła, 
t e raz i ep iskopat zaczął wys t ępować z większem poczuciem 
obowiązków swego s tanu i s tanowiska. N a w e t p r y m a s Uchańsk i 
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s tara ł się okazywać więcej gor l iwośc i , aby za t rzeć w R z y m i e 
n iepoch lebne o sobie mniemanie (str. 170). Biskupi : W a l e n t y 
H e r b u r t (przemyski) , S tanis ław K a r n k o w s k i (kujawski) , A d a m 
Konarsk i (poznański) rozwijają dobroczynną działalność w myś l 
pos tanowień soboru t rydenck iego . Ze wszys tk ich b i skupów pol
skich St. Ka rnkowsk i najbardziej przejął się n o w y m duchem 
w Kośc i e l e , najusilniej p racowa ł nad reformą s tosunków k o 
ścielnych w swej dyecezyi kujawskie j . Pope łn ia oczywis ty błąd 
prof. L., s tawiać w rzędzie zas łużonych około reakcyi katol i 
ckiej b i skupa A d a m a Konar sk iego narówni ze St. K a r n k o w s k i m ; 
r ó ż n y s topień ich zasługi wypada ło uwyda tn ić . D o Poznan ia 
p rzybywają J e z u i c i , gdzie n ie ty lko b i skup , ale i mieszczanie 
uposażają ich w środki na otwarcie kolegium. W y r a z e m zaszłej 
odmiany było i pos tępowanie króla Z y g m u n t a A u g u s t a , płyną
cego zwykle z p r ądem danej chwili. Coraz gorliwiej spełniał 
on obowiązki m o n a r c h y kato l ickiego (str. 173). W e wrześniu 
r. 1Ó68 odbywa się zjazd króla z nuncyuszem i b iskupami , na 
k t ó r y m za jmowano się sp rawami religijnemi. W rok później 
wyda je kró l nakaz władzom świeckim, aby wspiera ły nuncyusza 
i biskupów, gdy chodzi o pows t rzyman ie b łędów i n ieprawości ; 
aby książek here tyck ich w Polsce nie d rukowano i nie sze rzono; 
aby h e r e t y k ó w cudzoziemskich z kraju wygan iano w myś l edy-
k t u parczowskiego. Szkołę luterską w Poznan iu zamknię to 
w r. 1568. Książki p ro tes t anck ie u legały coraz częściej kon
fiskacie. Za nuncya tu ry W i n c e n t e g o Por t i co nastąpi ły l iczne 
przejścia sena torów z p r o t e s t a n t y z m u na ka to l i cyzm, j a k п р . : 
Mikołaja Firleja , Mikołaja Tomickiego, a szczególniej Albrech ta 
Łaskiego , wojewody s ieradzkiego, k tó rego zadaniem stało się 
odtąd — wypleniać kąkol, zas iany przez j e g o stryja, g łośnego 
J a n a Łask iego . 

W s k u t e k zachę ty ze s t rony kró la na sejmie lubelskim 
(r. 1569), odby ły się z jazdy p r o t e s t a n t ó w wielkopolskich w P o 
znaniu ( luteranów i brac i czeskich), a l i tewskich w Wi ln ie (lu
t e r anów i kalwinistów) ; poczem wyznaczono Sandomierz n a 
miejsce zgromadzenia gene ra lnego synodu. W i a d o m o , w j a k 
luźnej formie przyszła do sku tku t. zw. „Zgoda sandomierska" 
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z r. 1570 , j a k o ostatni ś rodek ra towania się przed rosnącą 
siłą r eakcy i katol ickiej z j edne j , a t r awiącym i rozkłada jącym 
p ro t e s t an tyzm a ryan izmem z drugiej s t rony. D o k o n a n a pod na
ciskiem panów-różnowierców, nie przyniosła w p r a k t y c e k o 
rzyści b ron ionym przez nich in te resom. Ki lka z n i e w a g , wy
rządzonych duchowieńs twu w r. 1570, — częstszych j a k w la
t a ch poprzedza jących —- domagan ie się na n a s t ę p n y m sejmie 
warszawskim wolności sumienia i porozumienia pomiędzy sta
n e m świeckim i d u c h o w n y m w sprawie dzies ięcin , k i lka obie
tnic ogó ln ikowych i niejasnych, poczyn ionych kalwinis tom przez 
chwiejnego Z y g m u n t a Augus ta , — oto i wszystko, co osiągnęli 
p r o t e s t a n c i , oszołomieni przyjściem do sku tku „ Z g o d y sando
miersk ie j" . D o koncesyj ze s t rony kró la na rzecz unii sando
mierskiej zaliczyć chyba na leży pozwolenie na przeksz ta łcenie 
t. zw. Brogu, czyli kamienicy p r z y ulicy św. J a n a w Krakowie , 
n a zbór kalwiński i odbywanie t a m ż e publ icznego nabożeńs twa 
(str. 2 0 6 ) . Jeże l i „Zgoda sandomierska" mog ła u mniej świa
d o m y c h i s to tnego s tanu rzeczy wywołać obawy o los Kościoła 
w P o l s c e , to nie podzielał ich bynajmnie j Stanis ław JTozyusz, 
k t ó r y w t y m względzie uspokaja ł n iepokój R z y m u i n igdy nie 
wierzył w możność zwycięs twa p ro te s t an tyzmu, a w w'alce z n im 
zawsze okazywał wiele energii (str. 199). 

W rozdziale szós tym omawia prof. L. obszernie (może na
w e t za obszernie, bo na 8 6 stronicach) okoliczności, wśród k tó 
rych przysz ła do skutku „ K o n f e d e r a c j a warszawska" z r. 1573. 
N a t em miejscu bieg sp raw pol i tycznych p rzeds tawia w ści
słym związku ze sp rawami i in te resami K o ś c i o ł a , p rzyczem 
oczywiście p i e r w s z e — j a k to wynika ło z na tu ry elekcyi i wiel
k iego rozgorączkowania u m y s ł ó w — z a j m u j ą daleko więcej mie j 
sca. W ś r ó d walki s t ronn ic tw po l i tycznych spory religijne scho
dzą n a drugi plan. P ro t e s t anc i zapominają np . o t e m , j a k wa
ż n y m by ł dla n ich w j b ó r miejsca p rz j sz łe j e lekc j i . W j z n a c z e -
nie na t en cel W a r s z a w j , s t o l i c j Mazowsza, będącego siedzibą 
ubogie j , ale przywiązanej do w i a r j katolickiej szlacht j , i p r awo 
głosowania viritim b j ł j a tu t em w rękach katol ików. 

Pog l ąd autora na „ K o n f e d e r a c j ę warszawską" t r a f n j . Nie 
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może on sobie przeds tawić a k t u , mającego zabezpieczyć wol
ność w y z n a n i a , t ak niezręcznie u łożonego , j a k „Konfederacya 
warszawska" (str. 252). Na leża łoby ją nazwać raczej ukła
dem pomiędzy róźnowiercami a duchowieństyyem. Konfedera 
cya nie określała nawe t granicy, j ak daleko sięgać m a wolność 
sumienia. D a się to ty lko wyt łómaczyć chyba cha rak te rem 
p ro t e s t an tyzmu polskiego. Gdzieindziej domagano się wolności 
wyznan ia dla tej lub owej sekty . "W Polsce p ro tes t anc i uczy
nić tego nie mog l i , a lbowiem w tak im razie wysz łoby na j a w 
ich rozbicie na sekty. A b y j e os łonić , żądano wogóle t y lko 
poko ju dla dissidentes de religione, a więc nie wykluczano w za
sadzie ani an ty t ryn i ta ryuszów, ani anabap tys tów. P ro t e s t anc i 
domagal i się za tem t e g o , co w głębi duszy by ło dla n ich 
w r strętnem. Ztąd pochodz i oboję tność ich dla samejże konfede-
racy i (str. 252). To też p r y m a s Uchańsk i i inni b iskupi nie 
mieli z b y t t r udnego zadania w ułożeniu p ro t e s tu p rzec iwko 
pos tanowieniom tejże. Zas t rzegając się w s łowach s tanowczych, 
j a k o b y pragnę l i rozlewu krwi lub wojny d o m o w e j , unikając 
nawe t Yvzniianki o kalwinis tach i l u t e r a n a c h , kładli g łówny 
nacisk na to , iż od ep i skopa tu żądać przecież nie można, aby 
dopuścił istnienia różnych sek t w kraju (str. 251). 

Przyjęcie , j ak i ego dozna ły a r tyku ły religijne na sejmikach 
poprzedza jących sejm elekcyjny, j e s t dla prof. L . naj lepszym 
wyrazem zmiany, zaszłej w opinii ogółu. B y ł to j uż widoczny 
t ryumf reakcyi katolickiej (str. 258). W s k u t e k tego zniknąć 
musiał n iepokój , j ak i począ tkowo wywoła ła konfederacya wśród 
przedstawiciel i ka to l icyzmu. W a ż n e znaczenie przypisuje a u t o r 
również tej okoliczności, — godnej n ie ty lko uznania, ale i na
ś ladowania w naszych czasach — iż duchowieńs two nie pomi 
ja ło milczeniem żadnego ważnie jszego zdarzenia lub ob jawu 
w życiu po l i tycznem i re l igi jnem narodu , lecz p r zy każdej spo
sobności brało za pióro. P o d w p ł y w e m i na tchn ien iem Com-
mendoniego powsta ł cały szereg broszur przec iwko konfede-
racyi. Wie lu u t a l e n t o w a n y c h pisarzy, j a k Ska rga i Sulikowski, 
zabierało głos w tej sprawie. Zdan iem uczonego rosyjskiego, 
s t ronnic two katolickie, w ścisłem znaczen iu , j ak ie się wy t w o -
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rzyło w ki lka la t później , za .panowania Stefana Ba to rego , 
powstan ie swoje do p e w n e g o s topnia zawdzięcza tej l i t e ra turze 
(str. 2 6 0 ) . O sile obozu katol ickiego podczas p ie rwszego bez 
królewia świadczy dowodnie cały szereg d r o b n y c h zwycięstw, 
odnies ionych na sejmie e l ekcy jnym, k tó re autor skrupula tn ie 
notuje . I n i cya tywa tych wszystkich przeciwko p ro t e s t an tom 
wystąpień, para l iżujących ich zamiary, by ła bezsprzecznie dzie
ł em czujnego i p rzezornego nuncyusza (str. 271 i 272). Nie 
wyjaśnia n a m j e d n a k a u t o r , dlaczego katol icy, k t ó r z y na p o 
siedzeniu se jmowem w d. 2 maja t ak energicznie popar l i wnio
sek odrzucenia „Konfederacyi warszawskie j" , nas tępnie , j uż po 
d o k o n a n y m wyborze H e n r y k a W a l e z y u s z a , opuścili swych bi
skupów, g d y ci p ro tes towal i p rzec iwko wciągnięciu do p rzy
sięgi królewskiej formułki, obowiązującej kró la do zachowania 
poko ju pomiędzy różniącymi się w wierze. Brakn ie również 
t ego poparc ia b i skupom, g d y chodzi o p ro t e s t p rzec iwko włą
czeniu uchwał „Konfederacyi warszawsk ie j " do t. zw. „Ar ty
ku łów H e n r y cyańskich" . 

Nareszcie wybór H e n r y k a W a l e z y u s z a przyszedł do sku
tku. Zadowolenie kury i rzymskie j z t ego wyboru było zupełne, 
a Oommencloni misyą swą wypełn i ł zręcznie i z powodzeniem. 
Chodziło te raz głównie o to, aby p ro t e s t anccy członkowie po 
selstwa polskiego udającego się do Paryża , nie wyjednal i p rzy
sięgi od H e n r y k a n a „Ar tyku ły H e n r y c y a ń s k i e " , w brzmieniu 
przez nich p roponowanem. O tych zabiegach p ro t e s t an tów 
i przeciwdziałaniu ze s t rony ka to l ików opowiada profesor war
szawski w n a s t ę p n y m rozdziale . 

Ty tu ł rozdziału s iódmego : „ In t ryg i R z y m u " , nie licuje 
wcale z dotychczasową objektywnością autora. W a l k a , p rowa
dzona wr interesie Kościoła przez j ego widomą G ł o w ę , której 
p rzeb ieg opowiada w t y m rozdziale, zwie się „ in t rygami R z y m u " . 
J e s t t o frazes, j ak iego używka i n a d u ż y w a prasa rosyjska, i lekroć 
w r o g a Kościo łowi pol i tyka rządu rosyjskiego natrafia na opór 
Rzymu. P r z y p a t r z m y się też bliżej, j ak ie to in t ryg i knuje ów
czesny papież Grzegorz X I I I ? — Stara się on przedewszy-
stkiem u k ró lowej -matk i , K a t a r z y n y Medic i , i nowoobranego 
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kró la H e n r y k a uzyskać zapewnien i e , iż nie poczyn ą ż a d n y c h 
us tęps tw p ro t e s t an tom ze szkodą Kościoła . D o kogóż na leża ła 
t roska o to , skoro było rzeczą widoczną ze składu pose ls twa 
polskiego, wys łanego do Pa ryża , że in teresa Kościoła nie znajdą 
w niem zby t gorl iwej obrony. Czyż m o ż n a nazwać in t rygą 
usi łowania n o w e g o nuncyusza L a u r e o , aby krzesła senatorskie 
rozdawał kró l katol ikom, a w razie n iepodobieńs twa pominięcia 
p ro tes tan tów, wybie ra ł zpośród nich najzgodl iwszych i na j 
spokojn ie j szych? Będzież to i n t rygą , g d y nuncyusz czyni za
biegi , aby d e z y g n o w a n y wo jewoda krakowski , p ro t e s t an t P io t r 
Zborowski , zgodzi ł się p rzed nominacyą na przyjęcie warun
ków, ubezpieczających in teresa Kościoła katol ickiego w K r a 
kowie ? Czy może wówczas nuncyusz i n t r y g o w a ł , g d y krząta ł 
się około zwołania s y n o d u , n a k t ó r y m duchowieńs two polskie 
miało bezwarunkowo przyjąć uchwały soboru t r y d e n c k i e g o ? 
W ą t p i ć chyba n i e p o d o b n a , że do rzędu in t ryg zalicza autor 
rosyjski r a d ę , dawaną przez nuncyusza k r ó l o w i , aby dla od
wrócenia uyvagi na rodu polskiego od sp raw rel igi jnych, przed
sięwziął wojnę przeciwko Moskwie (str. 334). — W usi łowaniach 
zaś p ro t e s t an tów około pozyskania p rawne j gwarancy i dla wol
ności religijnej , ujętej w a r tyku ły „Konrederacy i warszawskie j 1 1 , 
widzi przeciwnie „wiele energi i" , a k rę t e drogi, k tó remi nieraz 
chadza l i , zwie ty lko „sz tuczkami dyp loma tycznemi" (str. 330). 
J eże l i wsku tek energi i ep iskopatu i czujności nuncyusza , „Kon
federac ja warszawska" nie o t rzymała sankeyi p rawnej , to 
i sam autor czyni za to odpowiedzialną s t ronę przec iwną , 
stawiając p y t a n i e : „azali w tern wszys tk iem nie by ła wina 
p ro tes t an tów, k tó rz j T dopuścil i do t e g o , iż p rzys ięga pa ryska 
i koronacjrjna s ta ły się j akąś k o m e d y a ? " (str. 331). I n t ryg i 
J a n a Fir leja , g łowy p r o t e s t a n t ó w małopolskich, zajmują w t y m 
rozdziale, bodaj czy nie najwięcej miejsca. Za t em właściwiej 
by łoby może nadać t emu rozdziałowi m i a n o : „ In t ryg i Fi r le ja" , 
k t ó r y pragnął p rzy pomocy p ro te s t an tów nie dopuścić H e n r y k a 
do panowania w Polsce. 

Au to r rosyjski, u t rac iwszy nieco ze swej równowag i i spo
koju uczonego w rozdziale p o p r z e d n i m , j uż ich odzyskać nie 
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m o ż e i w rozdziale ostatnim, z a t y t u ł o w a n y m : „Zburzenie B r o g u 
i synod p io t rkowski" . O t y c h dwóch w y p a d k a c h mówi najob-
szerniej , uważając j e za s y m p t o m a t a potężniejącej r eakcy i ka
tolickiej , j akko lwiek b u r d y ulicznej nie wypada ło s tawiać w j e 
d n y m rzędzie z doniosłemi p racami synodu p io t rkowskiego . 
W o g ó l e p e w n y m objawom t ego okresu lubi prof. L. n a d a w a ć 
zby t j a s k r a w y koloryt . Twierdz i п р . , że po ucieczce H e n r y k a 
„cała sz lachta bez różnicy wyznan ia p ragnę ła ujrzeć n a t ronie 
polsk im albo cara mosk iewsk iego , albo p ias ta" (str. 338), za
pominając пр. o t e m , że cała L i t w a i P r u s y królewskie by ły 
za k a n d y d a t e m Habsbursk im. W wa lkach s t ronnic tw z czasów 
drugiego bezkrólewia p rzechyla się n a s t ronę najbardziej uprze
dzonych przywódców 7 szlachty, j a k to widoczna ze zdań na
s tępujących: „panowie i b i skupi f rymarczyl i in te resami kra ju" 
(str. 337): „jeżeli panowie popierają k a n d y d a t u r ę takiej osoby, 
k tó ra lepiej płaci lub więcej obiecuje, to szlachta bez różnicy 
wyznań pragnie w y b o r u t ak i ego k r ó l a , k tó ry b y ł b y w stanie 
po łożyć kres anarchi i" (str. 339) i t. p . Zdan iem j ego , kwes tye 
rel igijne podczas drug iego bezkrólewia zeszły na drugi plan, 
a wysunę ły się nap rzód k w e s t y e pol i tyczne . Jeże l i zaś miały 
miejsce jak ieś ob jawy niechęci ku n iek tó rym b i skupom i se-
na to rom-ka to l ikom w t y m czas ie , pochodzi ły one z p o b u d e k 
wyłącznie p o l i t y c z n y c h , do tyka ły przedstawiciel i s t ronnic twa 
H e n r y k o w e g o . P r z y t e m robi u w a g ę , że wierność b i skupów dla 
H e n r y k a Walezyusza , objawiona na sejmie warszawskim, zwo
ł anym przez prymasa, pochodzi ła l i t y l k o z o b a w y p r z e d 
b e z k r ó l e w i e m , p o d c z a s k t ó r e g o b i s k u p o m d a 
l e k o p r ę d z e j g r o z i ć m o g ł o n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
z e s t r o n y r ó ż n o w i e r c ó w (str. 34*2). Profesor warszawski , 
zdaniem n a s z e m , mylnie t łómaczy pobudk i ep iskopatu pol
skiego. Najwybitniejs i przedstawicie le Kośc io ła , j a k ka rdyna ł 
Hozyusz i nuncyusz Laureo , p ragnę l i u t rzymania t ronu polskiego 
dla H e n r y k a . B j i o to również życzen iem Ojca św. Nie da się 
zap rzeczyć , że nuncyusz W i n c e n t y L a u r e o nie miał ani takiej 
powagi , ani takiego wpływu, j a k j e g o poprzedn ik Commendoni . 
Ztąd daje się dostrzedz po ucieczce H e n r y k a pewna chwiej -

p. р. т. XXT11I, 22 
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1 „Po ucieczce Henryka" , str. 131—133. 2 Tamże, str. 163. 

ność wśród episkopatu. Z wyjątkiem może Mys \kowsk iego , 
zresztą b iskupi t rzymają się H e n r y k a . Nie o b a w a o własne 
bezpieczeńs two, lecz raczej o p o w a g ę władzy królewskiej m o 
gła wpłynąć na ich s tanowisko. Możemy tu ta j poyyołać się na 
świadec two prof. Zakrzewsk iego b iż „biskupi pożądal i rozcią
gnąć i wzmocnić j a k najbardzie j władzę królewską". Sam na
w e t prof. L . wypowiedz ia ł p rzy innej sposobności z d a n i e , iż 
myś l dalszego ograniczenia władzy królewskiej natrafiała na 
silny opór wyższego k le ru p o l s k i e g o , w dowód czego powo
ływał się na broszurę J a n a Djrmitra Sol ikowskiego : „Rozsą
dek o warszawskich sprawach" . W z m o c n i e n i a władzy kró le 
wskiej p ragną ł p rzedewszys tk iem H o z y u s z , skoro katol ik zo
stał królem. N o w a e lekcya mogła w t y m względzie wywołać 
ty lko n o w y n iepokój . 

W e wrześniu przyszło do zawiązania konfede racy i , ma
jącej na celu u t rzymanie i p rzeprowadzen ie u c h w a ł poprze 
dniego bezkrólewia . W liczbie t y c h ż e p r z y j m o w a n o i „Konfe
deracya warszawską" , zachowując i dla niej moc obowiązującą. 
P ro t e s t b i skupów o ty le przynajmnie j u w z g l ę d n i o n o , że nie 
t raci ł czci, k to je j nie chciał uznać i przes t rzegać , j a k to p rzy
j ę t o wzg lędem innych dawnie jszych uchwał. B iskup płocki , 
Myszkowsk i , sprzeciwił się konfederacyi wrześniowej naw r et 
w tej z łagadzonej formie nas tępującemi s łowy: „Mogą mnie 
p o t e m pos tanowić i z okna wyrzucić , a j a m a m la tać , chociaż 
skrzydeł n i emam" 2 . Zrodzi ła się wówczas t akże myś l zwołania 
s y n o d u , na k t ó r y m miano załatwić kwes tye sporne pomiędzy 
s tanem d u c h o w n y m i świeckim (str. 346). Ale nuncyusz L a u r e o 
z obawy, aby synod, z łożony z d e p u t a t ó w se jmikowych i du
chowieństwa, nie przemieni ł się w sobór na rodowy , nie dopu
szcza zwołania synodu, używszy za narzędzie p r y m a s a Uchań
skiego (str. 348). 

Au to r rosyjski upa t ru je w t y c h czasach wymagającą się 
n ie to le rancyę wśród ludności polsko-katol ickiej za p o w o d e m 
„przedstawiciel i kuryi r zymskie j " . D o je j ob jawów zalicza np . 

file:///kowskiego
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opór duchowieńs twa przec iwko zamiarowi pogrzeban ia p r o t e 
stanta, Łukasza Gurki , w g robach k a t e d r y poznańskie j . W in
n e m miejscu, chociaż sam powiada, iż zgodnie z duchem czasu 
wielu p r o t e s t a n t ó w przechodzi ło w Polsce n a ka to l i cyzm, nie 
może j e d n a k pows t r zymać się od tego , aby nie użyć s te reo ty
p o w y c h wyrażeń p isarzy n iep rzychy lnych Kościołowi o „in
t rygach" , „ rozs tawianych sieciach" i t. d. Jezu i tów, uchylają
cych się od dyspu ty w Poznan iu , p roponowane j przez Jakoba 
Niemojewskiego, nazywa „zanad to z ręcznymi i chy t rymi" , acz
kolwiek bezowocność wszelkich dyspu t publ icznych, zwłaszcza 
p rzy warunkach , s tawianych przez J . Niemojewskiego, by ła dla 
wszystkich widoczna. Nie rozumiemy również pobudek , k tó re 
skłoniły au tora do opowiedzenia n a p a d u na cłom modl i twy 
kalwinis tów p rzy ul. św. J a n a w K r a k o w i e , zwany Brogiem, 
aż na siedmiu s t ronicach (od 354—362). Ani t reść i rozmiary 
książki, ani doniosłość w y p a d k u nie w y m a g a ł y bynajmnie j t a k 
obszernego t r ak towania . Czyżby tern zamierzał udowodnić t ezę 
o „wymagającej się n ie to lerancyi wśród ludności katol ickiej za 
w p ł y w e m przedstawicie l i R z y m u " , o k tóre j mówił powyże j . 
Tymczasem poczucie p rawdj - zmusza go do wyznania , że oskar
żen ia , j a k o b y napad n a B r ó g wynikną ł z poduszczenia wyż
szego kleru lub nawe t samego Rzymu, „okazały się nieuzasa-
clnioclemi". „Przeciwnie — dodaje niżej — nuncyusz i n iek tórzy 
biskupi potępia l i to zajście" (str. 360). P rędze j zgodzić się mo
żna z prof. Z a k r z e w s k i m , iż „chęć r abunku niemałą w tem 
najściu odegra ła ro lę" b Niezupełnie s łusznem je s t również 
twierdzenie prof. L., iż „pierwsza p r ó b a gwał tu nad p ro tes tan
t ami powiodła się", skoro sam w s p o m i n a , iż „pięciu robo tn i 
k ó w zajście to pr rzypłac i ło własnemi g łowami" (str. 360). Prof. 
Zakrzewski , mówiąc o sku tkach zburzenia B r o g u 2 , p i sze : „uwię
ziono mnós two uczes tn ików zpomiędzy pospóls twa i badano 
ich ostro, biorąc na męk i" . Nie m o ż n a za tem mówić o wiel-
kiem powodzeniu „tej p ierwszej p róby gwa ł tu nad p ro t e s t an 
t ami" . 

1 „Po ucieczce Henryka ' 1 , str . 170. 2 Tamże, str. 172. 
0 9 * 
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1 „Po ucieczce Henryka" , str. -294. 

Dziwi autora rosy j sk iego , dlaczego po wypa jkacli kra
kowskich namię tnośc i rel igi jne bynajmnie j się nie zaogniły, 
lecz owszem przec iwnie żar l iwość różnowierców polskich sty
gła coraz bardzie j . Wyjaśn i en i em t e g o objawu powinna by ł a 
s łużyć dlań his toryą poyvstania i charak te r p r o t e s t a n t y z m u 
w Polsce . By ł on w naszem społeczeństwie wynik iem mody, 
naś ladownictwa, może wrodzone j próżności , w na j lepszym ra
zie wybujan iem szlacheckiej swawol i , druzgocącej yyszelkie 
ograniczenia i n d y w i d u a l i z m u , niż nas t ęps twem jakiejś konie 
czności dziejowej lub si lnych p r z e k o n a ń rel igi jnych. Reforma-
cya przep łynę ła po powierzchni n a r o d u , j a k fale rozbujałe 
podczas wylewu rzek i , ale nie siagliela do głębi duckowo-mo-
ralnej społeczeństwa. Gdzieindziej wypadk i p o d o b n e k rakow
skim m o g ł y b y wywołać wojnę d o m o w ą , podczas gdy u nas 
zachowały ściśle lokalne znaczenie . 

„Zręczność pol i tyczna b iskupów, umiejących odczuć sym-
p a t y e na rodu i pójść za niemi — przypuszcza autor — nie 
zaszkodzi ły sprawie ka to l icyzmu nawe t wówczas , k iedy z R z y m u 
fory towano — w b r e w uczuciom n a r o d u — H a b s b u r g a na t ron 
polski" (str. 363). Nuncyusz ΛΥ. L a u r e o — j a k pisze prof. 
Zakrzewski 1 — wcale z t e m się nie t a i l , że chce pop ie rać 
k a n d y d a t u r ę H a b s b u r g a dopiero wr t y m razie, jeżel i żadną miarą 
nie cla się u t r z y m a ć H e n r y k a . Takiej za tem silnej akcyi z R z y m u 
n a korzyść H a b s b u r g a —jak twie rdz i prof. L u b o w i c z — w isto
cie rzeczy być nie mogło. Niechęć nuncyusza ku agentowi ce
sarskiemu, apostacie Duclyczowi, musiała działać oziębiająco na 
po l i tykę ku ry i rzymskiej i zmniejszać s topień dyp loma tycznego 
nacisku. Niezupełnie zgodnie z p rawdą his toryczną s tara się 
uczony rosyjski podnieść i spo tęgować rozmiary ówczesnej 
niechęci P o l a k ó w ku H a b s b u r g o m (str. 361 . Czy na wiek X Y I 
nie p a t r z y w t y m razie przez p r y z m a t dobrze znanych uprze
dzeń polnvycznych ľ E p i s k o p a t i całe prawie możnowładz two 
po l sk ie , P r u s y królewskie i L i t w a stały po s t rome Maksymi
l iana I I . Było to t rochę za wiele s t ronników, j a k na przeds ta -
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wiciela „nadzwyczaj n iepopularne j dynas ty i". N a nas tępne j j uż 
s t ronicy (365) sam autor powiada, iż „wielu sena to rów i szla
ch ty otwarcie mówiło, że przejdą n a s t ronę t ego króla, k tó ry 
prędzej p rzybędz ie" . Nie ilość za t em s t ronników, ty lko ich 
energia i pośp iech zapewni ły zwycięs two Ann ie Jag ie l lonce 
i Ba to remu. 

Chociaż Stefan Ba to ry przys iąg ł n a „Konfederacyę war
szawską", a nuncyusza L a u r e o z kraju wydalił , to j e d n a k K o 
ściół wsku tek t ego szkody nie poniósł. B a t o r y zgłaszał się do 
R z y m u z obedyencyą i dobijał się uznania go kró lem polskim, 
począ tkowo bezskutecznie . Śmierć Maksymil iana I I rozwiązała 
dopiero ręce Grzegorzowi X I I I . Znanemi są dobrze uczucia 
katol ickie i po l i tyka Ba to rego w sprawach kościelnych. „Sejm 
to ruńsk i — pisze prof. L . — jes t p a m i ę t n y m w dziejach re -
akcyi katol ickiej w Polsce n ie ty lko dla tego, iż ep iskopat wniósł 
p ro tes t p rzec iwko równouprawnien iu różnowierców z katol i 
k a m i , ale więcej jeszcze przez pomys ł zyvolania synodu p r o -
wincyona lnego" (str. 378). 

Na synod czekano dosyć długo. N o w o o b r a n y król, po t rze 
bując s ubs ydyum, popar ł gorl iwie myśl zwołania synodu. Na 
synod p io t rkowski — na k t ó r y m kończy swą p racę prof. L . — 
zjechali się wszyscy prawie b iskupi (oprócz trzech), p rzeds ta 
wiciele kapi tu ł i opaci. J u ż na p ierwszem posiedzeniu p rzep ro 
wadził nuncyusz Lau reo bezwarunkowe przyjęcie uchwał soboru 
t rydenckiego , co było na razie rzeczą najpilniejszą. Ulgi w po
s tanowieniach soborowych, o k tóre duchowieńs two prosiło pa
pieża, zostały mu p rzyznane . P r o t e s t p rzec iwko „Konfederacyi 
warszawskie j" , z r e d a g o w a n y w tonie s t anowczym i energ icznym 
przez b iskupa Karnkowsk iego , umieszczono prawie na czele 
uchwał synodalnych (str. 392). R e d a k c y a kons ty tucy j czy też 
uchwał synodu by ła również dziełem Karnkowsk iego . Ani ju -
rysdykcyą duchowną, ani sprawą dziesięcin nie za jmowano się 
w c a l e , j a k t ego w r yraźnie życzy ł sobie p r y m a s Uchańsk i . 
W działalności synodu p io t rkowskiego widzi autor rosyjski 
„odrodzenie ka to l icyzmu", „poważną reformę Kośc io ła" (str. 393). 
To, co pierwej było wyrazem luźnych usi łowań po jedynczych 
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biskupów, stało się te raz obowiązkiem wszystkich, ť/sunaé nad
użycia , podnieść poziom mora lny i umys łowy kleru, zachować 
wszys tk ie p rawa i przywileje , odzyskać dobra u t racone i w p ł y w 
n a ż y c i e umys łowe na rodu — by ło celem uchwał synodu. B rewe 
papieskie z d. 2!) g rudnia 1577 r. po twie rdza pos tanowienia sy
nodu , a listy7 z tegoż samego dnia i roku donoszą królowi, 
a rcybiskupowi Uchańsk iemu i b i skupowi K a r n k o w s k i e m u o p o 
twierdzeniu kons ty tucy j p io t rkowskich . K r ó l — zadowolony 
z p r zyznanego Hubsidiitm charitativitm w kwocie 100.000 złp. — 
obiecuje poprzeć pos tu la ta synodalne całym swym wpływem. 
Obawy i n iepewności co do s tanowiska króla znikły po jasne j 
i ka tegoryczne j j ego odpowiedz i , danej wysłannikom s y n o d u : 
Sol ikowskiemu i H ie ron imowi Powodowsk iemu. B e a k c y a ka to 
l icka wchodzi ła n a d r o g ę , wiodącą do zwycięstwa. „ W Polsce 
— robi słuszną u w a g ę nasz au tor — reakcya katol icka szła 
z wnę t rza samego społeczeństwa, a rozwijała się — w przeci
wieństwie do Zachodu — bez t r y b u n a ł ó w inkwizycyjnych i s to
sów" (str. 379). 

Rozs ta jąc się z poważną pracą profesora warszawskiego, 
nie m o ż e m y się pows t r zymać od zrobienia jeszcze j edne j uwagi . 
J a k w swej „His tory i reformacyi w7 Po l sce" zajmował się p ra 
wie wyłącznie Małopolską, t a k i w tej ostatniej p r acy zaledwie 
tu i ow 7dzie wspomina o Li twie i Busi . A j e d n a k na czasy7, 
będące p rzedmio tem j ego opowiadan i a , p r z y p a d a rozkwi t ró 
żno wiers twa na Li twie . W s k u t e k poparc ia i opieki Mikołaja 
Radziwił ła kalwinizm robił t a m ogromne p o s t ę p y : Wi lno p o 
siadało zbór i szkołę, a Brześć L i t ewsk i drukarnię , gdzie w r . 1563 
wyszła j e g o nak ładem biblia, W e d ł u g n iewątpl iwych świadectw, 
miało być w7 r. 1566 na całej Żmudzi ty lko sześciu ks ięży ka
to l ick ich , a prócz dwóch b i skupów nie zasiadał w senacie li
tewskim żaden p o d o b n o katol ik. P o mias tach było wielu lu te 
ranów, a nie zbywało t akże i na socynianach. Kraszewsk i 
w swej his toryi Wi lna 1 p o w i a d a , iż p rzy śmierci Z y g m u n t a 
Augus t a liczono na Li twie około 70 różnych sekt. W r. 1570 
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odbył się w Wiln ie synod różnowierczy. Nieco zaś później usi
łowano pojednać lu te ranów z kalwinistami, a j e d e n z najgorl i 
wszych szermierzy konfesyi he lweckie j , Wolan , i s łowem i p ió 
r em pracował na Li twie . Na se jmach czy też z jazdach l i tew
skich (w r. 1563 w W i l n i e , a w 1568 w Grodnie) uchwalano 
us tawy, zabezpieczające różnowiercom wolność wyznan ia i r ó 
w n e p r a w a b Nareszcie na rok 1569 p r z y p a d a p rzybyc ie t am 
N X . Jezu i tów, w rezw ranych przez W a l e r y a n a Pro tasewicza Szusz-
kowskiego, b i skupa wileńskiego, j a k o zapowiedź zbliżającej się 
reakcyi katol ickiej . . . 

W y ż e j wymien ionych ob jawów dzieło, t rak tu jące o „Po
czątku reakcyi katol ickiej i u p a d k u reformacyi w Polsce" , nie 
mogło, a przynajmnie j nie powinno było pominąć . Czyżby au
tor t egoż — idąc za g łosem p e w n y c h tendencyj po l i tyczno-
n a r o d o w y c h — i w przeszłości naszej chciał widzieć tylko P o l 
skę etnograficzną '? 

A. Szarłowski. 

1 T. Czacki : „O l i tewskich i polskich prawach". T . I , str. 298. 
War szawa 1800—1801. 



J U A N M I Z E R T A . 
(Z HISZPAŃSKIEGO). 

W y b i t n e miejsce w ś r ó d dzisiejszych be l le t rys tów h i szpańsk ich 

zajmuje k s . L u d w i k Colonia T . J . ; znany już j e s t i za granicami 

swego kraju, gdyż ki lka j ego powieśc i i nowelek przełożono na fran

cuski i n a niemiecki j ę zyk . 

Cechą tego au tora jes t g łębsza znajomość duszy ludu h iszpań

skiego, k tó remu się zbl iska i con amore p rzypa t ru je , chodząc od cha ty 

do chaty , ś ledząc objawy j e g o myśl i i uczuć, zapisując n a w e t wlo t 

u r y w k i p i e śn i , k tó r e p r z y p a d k i e m pods łyszy . X i e b r a k mu p r z y t e m 

świeżego kolory tu lokalnego, k t ó r y p rzypomina żywe i g łębokie tony 

h i szpańsk ich malarzy. Celem au to ra j e s t , rozumie s ię , dać odczuć 

i pokochać dobro i p r a w d ę , z czem się też wcale nie tai . Owszem, 

zpod osnowy opowiadanych w y p a d k ó w przebi ja t ło duszy p i sa rza : 

miłość B o ż a , po niej legi tymizm h i szpańsk i i awersya do rewolucyi . 

Choć wogóle t.łómaczeń — j a k wiadomo — nie umieszczamy 

w Przeglądzie, sądziliśmy j e d n a k , że w a r t o dać poznać tego autora 

naszej publ iczności , — i za szczególnem jego pozwoleniem, poda jemy 

w przek ładz ie niniejszą powieść , osnutą na tle rewolucyi z r . 1 8 6 8 , 

k tó ra głęboko ws t rząsnę ła h i szpańsk im ludem. 

U r y w k i pieśni z u s t ludu z e b r a n e , zos tawiamy j a k są w ory

ginale, załączając t łómaczenie w przypiekach . 

Bedalicya. 
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C Z Ę Ś Ć P I E R W S Z A . 

J a k n iegdyś w Madrycie dom Tócame Hoque, t ak w lu-
dnem mieście X . , s ł awnym by ł dom z w a n y Corral ele los Chí
charos. Oba te b u d y n k i tworzy ły rodzaj arki Noego — i p r zy j 
mowały w swych ubog ich śc ianach po jedyncze osoby, rodziny, 
a n a w e t całe pokolen ia ze yvszystkich s t anów i wa r s tw spo
łeczeństwa. W jedne j ty lko rzeczy różni ły się ze sobą : oto 
z p o w o d u miejscowej c iasnoty i prze ludnienia wspomniany dom 
w Madrycie wznosi ł się wśród n ę d z n y c h l ep i anek , zwanych 
Domingueras; b rak ło m u nieba, świat ła , powiet rza . Przec iwnie 
domy w Andaluzyi , zwane powszechnie corrales, o tacza zwykle 
obszerny dziedziniec , p rze rżn ię ty s t rumykiem przeźroczys te j 
wody, n a k t ó r y m k w i a t y rozweselają oko ba rwami , a serce 
czaruje widok p o g o d n e g o n ieba i b łogos ławionego bożego 
słońca. To s łonko boże, nie z a t r z y m y w a n e w oknach ubogiego 
przez żadne firanki i ża luzye , w p a d a swobodn ie , radośnie do 
j e g o mieszkan ia , i j a k serdeczny przyjacie l pieści go, całuje, 
przynosząc m u w swoich promien iach zdrowie i wesołość, — 
czego na j lepszym w y r a z e m j e s t nas tępująca ludowa z w r o t k a : 

Bendita la luz del dia, 
Y el Seńor 1 que nos la envia ! 2 

W ą s k a ul iczka, p rzerżn ię ta s t rugą mętnej wody, wypły
wającą na g łówną ulicę, s tanowiła wejście do domu Corrai de 
los Ch ícha ros ; na lewo widać by ło j ak i ś lamus, n a p r a w o nie
zamieszkały domek , na końcu zaś t ego wąskiego p rzesmyku 
widok nagle się zmieniał . P r zez b r a m ę , w kształcie łuku za
kończoną, wchodzi ło się n a obsze rny i ł adny dziedziniec, p o 
k r y t y wzorzys tym kob ie rcem kwia tów p o l n y c h , rosnących 
wszędzie, gdzie się znajdzie słońce, ziemia i w o d a — j a k g d y b y 

1 Literą ή (u kreskowanem) zastępujemy hiszpańskie η zmiękczone 
(ze znakiem podłużnym), k tóre się podobnie wymawia . 

2 Błogosławione światło dzienne, 
I Pan, k tó ry nam je zsyła! 



334 J U A N MIZEEYA. 

miła opa t rzność dała im pos łann ic two zdobienia darmo ziemi, 
dep tane j przez człowieka. 

N a ten obszerny dziedziniec wychodzi ły drzwi l icznych 
mieszkań, p rzed k tó remi rozciągał się ko ry ta rz n i ek ry ty i opa
trzony 7 s t a rym d rewn ianym p o r ę c z e n i , s łużącym za wieszadło 
dla rozmai tych p rzedmio tów domowego gospodars twa . E r o n t 
domu Corral de los Chícharos wychodzi ł na dwie ul ice : Cerro-
Έwirie. i Anton Martin, p o d ką tem p r o s t y m się schodzące. Na 
ostatniej z t y c h ulic ciągnął się jeszcze p a r k a n murowany , na
leżący do t ego domu i o taczający drugi dziedziniec, w k t ó r y m 
mieściły się stajnie. N a obie t e ulice wyziera ły ciekawie l iczne 
okna domu rozmai te j wielkości i k sz ta ł tu , opa t rzone żelazną 
kra tą i po większej części nie mające szyb. 

Była j uż północ. W domu Corral de los Chícharos głu
cha panowała c isza, w ż a d n e m oknie nie błyszczało światło, 
żaden szmer nie zdradza ł obecności 123 osób , mieszkających 
w t y c h murach. W s z y s t k i m , jeże l i n ie sen sprawiedl iwego, to 
zmęczenie pracą dzienną zamyka ło powieki . Tylko koty , j a k 
opuszczona D y d o lub uciekający E n e a s z , p rzechadza ły się p o 
dachu , naśladując ża łośnem miauczeniem aryę „Semi ramidy" : 
Caal mesto gemito ! 

L a t a r n i a , stojąca na rogu dwóch ul ic , dzieliła pomiędzy 
niemi swoje b lade świat ło , s tarając się nadaremnie rozproszyć 
zalegające ciemności. Burmis t rz , widocznie o b s k u r a n t — w epoce, 
o k tóre j mówimy, t. j . w marcu 1867 r. — nie szafował wcale 
oświetleniem, i szczupłą n a w e t ilość l a t a rń kaza ł gasić o pół
nocy ; od tej chwili oświet lenie publ iczne zależało wyłącznie 
od łaski księżyca. 

Nagle j ak ieś ciężkie k rok i człowieka nie śpieszącego się 
wcale rozległy się n a ul icy Cer ro -Euer te ; k roki t e powoli się 
zbliżały, — i n i ebawem p rzy dogasa jącym blasku la tarn i można 
by ło rozróżnić cień człowieka, idącego powol i przec iwległym 
chodnikiem. Przyszed łszy n a r ó g ulicy, człowiek t en za t rzymał 
się i oparł p lecami o słup la tarni . Nie by ł to wesoły t r u b a d u r 
z lutnią w r ę k u , w płaszczu i kape luszu z d ł u g i e m , bia łem 
piórem, lecz wieśniak w długich butach, k rac ias tych spodniach, 
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ciemnej kamizelce i kur tce z cza rnego sukna. Nie wiemy, czy 
m u było zimno, lecz nie miał on na sobie płaszcza, i j e d y n y m 
ś r o d k i e m , j ak i ego użył dla ochrony od przenikliyvego zimna, 
by ło wsunięcie rąk w rękawy. P o chwili wyciągnął z kieszeni 
woreczek i wyjąwszy zeń cygaro , zapalił j e p r zy świetle latarni , 
k tóre twarz j ego oblało swym blaskiem. Był to młody, ł adny 
chłopak. 

W tej chwali inne, p rzyśp ieszone k rok i rozległy się z p rze 
ciwnej s t rony na ulicy A n t o n Mart in . Nasz młodzian cofnął się 
szybko i zeszedł n a ś rodek ul icy; po chwali ujrzał stróża, k tó ry 
przyszedł właśnie zgasić la tarnię . 

— D o b r a n o c — rzekł chłopak. 
— Idźc ie z Bog iem — odpar ł zagadnię ty , i zdmuchną

wszy la ta rn ię , poszedł dalej przez c iemne ulice, równie szybko 
j a k przyszedł . 

O d y ucichł odgłos j ego kroków, w naszym młodzieńcu 
nag ła zaszła zmiana. Zwróci ł się szybko na ulicę Ce r ro -Pue r t e 
i c i chym, os t rożnym chodem zbliżył się do domu al Corral, 
a p r ze rachowawszy omackiem j e g o o k n a , za t rzymał się p r z y 
czwar tem. Wznos i ło się ono na wysokości człowieka, p o d n iem 
zaś znajdowało się drugie okienko, daleko niższe i mniejsze, 
p o d o b n e raczej do o tworu w piwnicy. Młodzieniec przy łożył 
ucho do czwar tego okna, nadsłuchując, czy wewnąt rz mieszka
nia j ak i szelest nie da się usłyszeć. O d y nic głuchej nie p rze
rywało ciszy, wówczas sam wyda ł świst przeciągły. Nie by ł to 
j e d n a k dźwięk os t ry i przenikl iwy, ale długi, ł agodny, pieszczo
t l iwy n i e m a l , p o d o b n y do wes tchn ien ia żalu lub skargi . I na 
to nie by ło odpowiedzi . Chłopiec dwukro tn ie powtórzy ł świst, 
k tó rego dźwięk s tawał się coraz bardziej miękk im i smutnym, 
j a k b y żebrzącym o litość. O d y i te raz żadnej nie o t rzymał 
odpowiedzi , zniecierpliwił się n ieco i zcicha zapuka ł do okna. 
Manewr t en powtórzy ł t r zykro tn ie , p rzykłada jąc za k a ż d y m 
razem ucho do ściany, — n ies te ty zawsze napróżno . Wreszc ie 
zn iec ie rphwiony tern wszystkiem, tupną ł gwa ł townie nogą, mru
cząc coś niezrozumiale, i silnie uderzy ł w r amę okna. 

W ó w c z a s okno c ichutko się otworzyło, a chociaż nikt się 
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w niem nie u k a z a ł , j e d n a k z w n ę t r z n a domu dał się s łyszeć 
głos p rzy t łumiony i t r w o ż n y : 

— Odejdź, Juan ie , odejdź na miłość boską, b o ojciec się 
obudzi ! 

— J a k możesz żądać , a b y m odszed ł , skoro cię nie wi
działem na ulicy przez całe dwa tygodn ie ? 

— Nie wychodz i łam nigdzie . Ksiądz proboszcz mi powie
dział, że dziewczęta nie mające ma tk i nie p o w i n n y włóczyć 
się po bruku . 

N a te słowa rozdrażn iony młodzian odpowiedzia ł j a k ą ś 
obelgą. 

— Nie mów t ak na B o g a , J u a n i e — odezwał się głos 
gn iewny i smutny . — W s z a k ksiądz proboszcz j e s t moim n a j 
lepszym n a ziemi op iekunem i powiedział mi n a w e t , że jeżel i 
j e s teś dob rym cz łowiekiem, to p o m ó w i z moim ojcem o na-
szem weselu. 

— Ale wyjdziesz na u l i cę? 
— Nie ! nie ! . . . o jciecby się dowiedział i b y ł a b y burza . 
Młodzian uderzył ręką o ścianę i odpar ł gniewnie : 
— Dlaczegóż to j e g o łaskawość m a się za t a k w y ż s z e g o 

odemnie, że ci nawe t mówić ze mną nie pozwala ! 
— Nie, Juan ie , n i e ! . . . on myśl i tylko, że j e s teś ubog im 

t ak j a k i j a , i że skoro się pobierzemy, zaraz głód do n a s 
zapuka. 

— Co to za gadan ie ! czy tak ie silne i zdrowe ręce j a k 
moje, nie potrafią dla nas z a p r a c o w a ć ! . . . Powiedz lep ie j , że 
ci b o g a c t w o P e p e L o p e z a zawróciło głowę. B y ł a b y ś nierozsą
dną, g d y b y ś wolała mnie zamias t Lopijil la, k t ó r y przecież m a 
coś więcej prócz s tarego płaszcza. 

— J u a n i e , J u a n i e , j a k ż e mię bolą twe s łowa! Czyż ci 
n i e d o ś ć , że aby z tobą r o z m a w i a ć , na rażam się n a gniew 
m e g o o jca? 

Przeciągłe , donośne ch rapan ie , k tó re ty lko ze s tarej m o 
gło się w y d o b y ć p ie r s i , rozległo się w tej chwili w pokoju ; 
j ednocześn ie z piersi dziewczęcia wyrwa ł się s t łumiony okrzyk 
przerażen ia : 
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— Na miłość boską, odejdź J u a n i e , odejdź, bo ojciec się 
obudzi ! 

— Ale wyjdziesz na u l i c ę ? . . . 
— Nie, nie w y j d ę ! . . . weź to j ednak , abyś tern lepiej się 

p r z e k o n a ł . . . 
vV tej chwili z okna wysunę ła się rączka , rzucając J u a 

nowi p r zedmio t duży i miękk i , wyda jący miłą w o ń fijołków 
i bazyliki . Lecz wprzód , n im J u a n zdołał go uchwyc ić , j akaś 
sucha, kościs ta r ęka , p o d o b n a do szponów drap ieżnego p taka , 
wysunęła się szybko z okna na dole, i schwyciwszy ta jemniczy 
przedmiot , pośpiesznie zamknę ła okno. J u a n wykrzykną ł jak ieś 
p rzek leńs two, głos z yynętrza j ękną ł b o l e ś n i e — i okno na górze 
także zaczęło się z a m y k a ć , ale powol i , ostrożnie, aby zawiasy 
nie sk rzypnę ły i r ama okna na jmnie jszego nie wyda ła szelestu. 

N a z a j u t r z , gdy pierwsze p romien i e słońca ozłociły nag i 
wierzchołek g ó r y Cerro del F r u t o , w domu Corral de los Chí
charos zakipiało życie. Z l icznych mieszkali zaczęli wychodzić 
mężczyźn i , spiesząc, chociaż n iechętnie , do p r a c y ; kob ie ty na 
wo lnem powie t r zu kończy ły swą ranną t o a l e t ę , podobnie j a k 
księżniczki z Odysse i , ty lko nie przyglądając się sob ie , j a k 
t a m t e , w czys tych wodach j e z i o r a : dz iec i , p rzyodz iane nie 
lepiej , j a k ojciec nasz A d a m w raju, wi ta ły nowy dzionek kla
skaniem w ręce i ok rzykami r adośc i , k t ó r y m wtórował śpiew 
ptasząt . A r k a Noego o twar ła też swe wrota , wypuszczając na 
świat boży nie po parze zwierząt każdego g a t u n k u , ale mnó
s two osobników 7 t egoż samego rodzaju — mieszkańców stodół 
i chlewików. 

Dopie ro o szóstej rano uchyl i ły się drzwi, oznaczone nu
m e r e m c z w a r t y m , i na p r o g u ukaza ło się dziewczę lat dwu
dziestu , o dużych , czarnych, aksami tnych oczach i śl icznych 
cza rnych włosach , splecionych w warkocze. Wyszed ł szy na 
dziedziniec, u rwała gałązkę bazyliki , obficie t am rosnącej , osku
ba ła j e j listki i zaczęła dokoła niej obwijać prześl iczne dzwonki, 
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zw rane w inny cli okolicach trinitarias, a w Anda luzy i suspiros. 
Uplót ł szy z nich wien iec , p rzyp ię ła go do włosów, poczem 
wróci ła do swego mieszkania, zamykając drzwi za sobą. 

Tymczasem jakaś s ta ruszka wyruszy ła t a k ż e n a dziedzi
niec, i ująwszy się w bok i rękoma, p r z y p a t r y w a ł a się dziewczęciu 
z dz iwnym na us tach uśmiechem. By ła to j e d n a z mieszkanek 
domu Corral de los Ch ícha ros , l eka rka s ławna w całej /ziel
n icy i znana dla swej głębokiej wiedzy pod nazwą Salamanki . 
O d y dziewczyna zamknę ła drzwi za sobą, s tara wróci ła t akże 
do swego mieszkan ia , na j lepszego i najobszerniejszego w ca
łym domu, a składającego się z świetlicy, sypialni i ma łego p o 
k o j u , do k tó rego światło wpada ło przez wąziutkie okienko, 
umieszczone pod czwar tem f rontowem oknem domu. 

W k r ó t c e j e d n a k n a dziedzińcu ukaza ła się z n o w u uczen
nica H i p o k r a t e s a , w spódnicy, podnies ionej ponad t rzewiki 
z kolorowej skóry, z r ękami obnażonemi do łokc i a , ciągnąc 
og romny k o s z , nape łn iony biel izną, k tó ry ustawiła na p rogu 
mieszkania . Zbl iżywszy się nas tępnie do drzwi pod n u m e r e m 
c z w a r t y m , przy łożyła us ta do dziurki od klucza i g łośno za
wołała : 

— Maryani l lo ! . . . Chcesz mi dopomódz przenieść t e n ko
szyk z bielizną ? . . . 

Dziewczyna , zupełnie już ubrana , s tanęła na progu, m ó w i ą c : 
— A c h , pan i Sa l amanko , d laczego pani t ak k r z y c z y ? 

Czy chcesz pani obudzić m e g o o jca? 
— To wuj Marcin śpi j e szcze? — rzekła Sa lamanka 

z uśmiechem nieco i ronicznym, i zniżając głos do na jg łębszego 
andante, doda ł a : — Co mi to za człowiek, co ciągle leży, j a k 
melon n a g rzędz ie ! K i e d y twój ojciec był jeszcze m ł o d y m — 
ciągnęła dalej — twoja b a b k a n ieboszczka mówiła mu ka
żdego rana , budząc go do p r a c y : — ,Synu, ws tań i idź p raco 
wać ' . — „Matko, daj mi spokój , jeź l i chcesz , abym praco
wał" — odpowiadał twój ojciec, — jSynu, k t o r ano wstaje , 
t e m u B ó g daje'. — „ M a t k o , k to r ano w s t a j e , często wiele 
t r ac i " . . . — i wyciągnąwszy się jeszcze lepiej , spał do południa . 

— I dzisiaj n iema n a to innego ś r o d k a , j a k ty lko cier-
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pl iwość , bo na cóż zda łoby się go drażnić — odpar ła Marya-
ni l la , uśmiechając się i pomaga jąc Salamance w niesieniu 
koszyka . 

Zrobiwszy już wszystko, o co s ta ra ją prosiła, dz iewczyna 
chciała się oddalić, lecz Sa lamanka , zanurzając do bali i k i lka 
sz tuk bielizny, rzekła z doskonale udaną swobodą : 

— Zaczekaj . . . czy wiesz, co ci chcę powiedzieć ? 
Maryani l la wzruszyła r amionami z wyrazem zupełnej obo

ję tności . 
— Otóż moja przyjaciółka, J u a n i t a Pe rd igón , mówiła mi 

wczoraj , że Roz i t a wychodz i zamąż. 
— O ! t o j uż dawno było w i a d o m e m — odpar ła Marya

nilla. W s z a k skoro ty lko o t rzymała poda runk i od narzeczonego , 
na tychmias t m a t k a kupiła je j dwa tuz iny sewilskich krzeseł . 

Sa l amanka zrobiła g e s t , j a k b y zupełnie o t e m nie wie
dz ia ła ; zaczęła p r ać b ie l i znę , dodając z tą samą udaną na tu 
ralnością : 

— Dla tego t e ż , moje dziecko, będz iemy mieli w naszej 
dzielnicy aż t r z y wesela. 

— Trzy w e s e l a ? 
— Założę s i ę , że t ak ; Rozi ty , P i longi i . . . 
Tu Sa lamanka urwała na chwilę i spojrzawszy przenikl i 

wie na dziewczynę, dodała : 
— I twoje . 
— Moje? — zawołała Maryan i l l a , rumieniąc się nagle . 
— Tak, twoje . K i e d y ż ten dzień nas tąp i? 
— D ł u g o będziesz nań czeka ł a , pan i Sa lamanko — od

par ło dziewczę żar tobl iwie — bo moje wesele odbędzie się 
w tygodniu , w k t ó r y m nie będzie pią tku. 

— Czyż się j uż niczego nie spodziewasz, dz iewczyno? 
— Owszem, dlaczego n i e , spodz iewam się k iedyś mieć 

na rzeczonego . 
— N o . . . no, pamięta j ty lko, że nie yvszystko złoto, co 

się świeci — mruknę ła s tara z t a jemniczym uśmiechem. 
— Dlaczegóż t ak mówicie, pan i Sa lamanko ? — zapy ta ł a 

Maryan i l l a , nieco zmieszana , wlepiając tryyożne spojrzenie 
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w twarz starej kobie ty . T a j e d n a k zachowała zupe łny spokój , 
nie przesta jąc się k rzą tać około bielizny. 

— T a k sobie, córko, t a k s o b i e . . . Ludz ie ty lko mówią, 
żeś sobie zawróci ła g łowę t y m J u a n e m Mizeryą, że . . . 

— A c h , pan i S a l a m a n k o , jeże l i m a m y wierzyć wszy
stkiemu, co ludzie mówią, t o b y się j u ż świat przewróci ł - / z a 
wołała gw r ałtownie Mary anilla. — C i , k tó rzy twie rdzą , żeni 
sobie J u a n e m Mizeryą zawróci ła g ł o w ę , kłamią n i egodz iwie ; 
p rawdą j e s t j e d n a k i mówię to szczerze , bo to nie grzech, 
że k o c h a m J u a n a i on mię k o c h a , lecz miłość nasza j e s t 
uczciwą. 

— To dobrze, dziewczyno, ale jeże l i twój ojciec na wasz 
ślub się nie zgodzi, to cóż w t e d y poczniesz ? 

— M y ś l ę , że g d y się ba rdzo kogo kocha, to potrafi się 
czekać. 

— Nie, moja córko, k to zanadto wielkie snuje nadzieje, 
nieraz później rozpacza — odpar ła Sa lamanka . — Nie masz 
się wreszcie czego spodziewać po t y m J u a n i e Mizery i , k t ó r y 
nawe t nie móg łby ciebie wyżywić . 

— J e s t on u b o g i m , ale poczc iwym i t ak im go kocham, 
a nieuczciwy bogacz mniej j e s t wa r t od n iego — zawołała 
Maryan i l l a , do tknię ta boleśnie l ekceważen iem swego ukocha
nego . — Dla tego też nie t roszczcie się o mnie, pan i Sa lamanko, 
bo chleb, k tó ry on jeść będzie , i mnie będzie smakował . 

— Suchy chleb z cebulą! — wykrzyknę ł a stara, śmiejąc 
się ironicznie — bardzo to dobrze wyg ląda w słowach ; zo
baczymy, czy dla m e g o siostrzeńca, P e p e Lopeza , k tóry j e s t 
r o z u m n y m i b o g a t y m , nie odprawisz z kwi tk iem swego J u a n a 
Mizeryi. 

— T o do t ego pan i zmie rza? — zawołała Maryani l la 
nawpó ł z gn iewem, nawpół z uśmiechem. — P a n i źle sądzisz 
o dz iewczętach , k iedy myślisz, że pieniądze są t ak wielką dla 
n ich przynętą . J e d n a k chciej pan i wiedzieć wraz ze swym sio
s t rzeńcem, że P e p e L o p e z nie o t r zyma odemnie nawe t dobrego 
słowa. P o tem, coś pani powiedziała, czyż porządna dz iewczyna 
może pos tąp ić inaczej ? 
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Sa lamanka zbladła z gn iewu , i rzucając gwał townie b ie
liznę, rzekła z w y m u s z o n y m s p o k o j e m : 

— Nie zaprzeczysz j e d n a k , że są porządne dziewczęta, 
k tó re przyjmują gości na u l i cy? 

— O Mm to pan i mówisz? — krzyknę ła Maryanil la , pod
chodząc szybko ku s tare j . 

— O pewnej mojej znajomej — odrzekła z a p y t a n a , nie 
przerywając swej pracy . 

I ujrzawszy, że b iedna dz iewczyna zwróciła się p rzera 
żona i zmieszana do swego mieszkania, dodała z u k r y t é m szy
ders twem : 

— Staraj się i dzisiaj zrobić wianek z d z w o n k ó w ; bę 
dziesz go mogła wyrzucić na ulicę, j a k przeszłej nocy, a może 
się znajdzie k toś , co go podejmie . 

Słusznie utrzjmrywała Sa lamanka , że Marcin Correa, o j 
ciec Maryanil l i , by ł pasoży tem. L e n i s t w o , wzrastając z n im 
l a t a m i , zyskało m u w j ego dzielnicy p r z y d o m e k Costilla 
czyli próżniaka . Z rzemiosła by ł on m u r a r z e m , up ływa ły 
j e d n a k całe miesiące, w k t ó r y c h ani kielni, ani cegły nie bra ł 
do ręki . „ W niedzielę — mawia ł — pracować j e s t grzechem, 
j a k powiada Kościół , w poniedzia łek na leży odpocząć po świą
tecznej zabawie, w to rek j e s t dniem feralnym, środa dzieli t y 
dzień na połowę, w piątek umar ł P a n Jezus , w sobotę t rzeba 
się p r zygo tować do niedzieli, — a we czyvartek, j e d y n y dzień 
pozosta ły , czyż war to już p r a c o w a ć ? " 

Pon ieważ zaś lenis two otwiera wrota wszelkim innym 
w y s t ę p k o m , w rpadł więc w na łóg p i j a ń s t w a , i żyjąc z p r acy 
córk i , ciągle zajętej igłą , był w swoim domu b ru t a lnym 
despotą. Nie chciał też wcale słyszeć o małżeńs twie Maryanil l i 
z J u a n e m Mizeryą, zacnym, lecz ubog im człowiekiem, k tó rego 
smu tne losy zyskały mu t e n p rzydomek . 

J u a n Mizerya urodził się wśród łąk i p ó l ; t rudni ł się 
up rawą roli i p raca ta pozwala ła mu zadowolnió sk romne 

р. р. т. xxvi i r . 23 
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j e g o po t r zeby . Nie ła two m o ż n a b y spo tkać w j e g o klasie spo
łecznej człowieka większej wa r to śc i , k t ó r y b y miał za razem 
t a k sk romne o sobie p rzekonan ie — co zawsze j e s t cechą pe 
wnej moralnej wyższości . 

G d y podczas epidemii w r. 1854 rodzice j e g o spoczęli 
w grobie , b iedny opuszczony chłopak dostał się do domu krey ' 
w n e g o swego o jca , zwanego wujem Pa r ra . B y ł to człowiek 
surowy, ok ru tny ; przeciążał p racą b i ednego sierotę i dawał 
m u za całą zapła tę kawał suchego ch l eba , k t ó r y często
k roć nieszczęśliwe dziecko oblewało łzami. Niedola by ł a jedyną, 
mis t rzynią b iednego chłopca. Będąc p rzedmio tem powsze
chnej p o g a r d y pokaza ł nieraz, że by ła w nim h a r t o w n a i szla
che tna dusza, co się nie ug ina w cierpieniu, ale znosi j e z r e -
zygnacyą i odwagą. Nie słysząc j e d n a k n igdy serdecznego, 
ł agodnego słoyya, J u a n Mizery 7a wyrobi ł w sobie usposobienie , 
k t ó r e człowiek wyksz ta łcony nazwałby mizan t rop ią , a k tó re 
się uk rywało w 7śród sz lache tnych uczuć j e g o s e r c a , j a k cierń 
wśród kwia tów róży. J e d y n ą j e g o pociechą było śpiewanie 
piosnki , k tórą go smutna na tchnę ła dola : 

Z t ego zupełnego osamotnienia nieszczęśl iwego dziecka 
wyrodzi ły się t e dwie wyb i tne skłonności w j e g o cha rak te rze : 
p ragn ien ie kochania , i pragnienie , żeby być k o c h a n y m — dla tego 
właśnie, że j e g o serce n igdy nie spotkało yvspółczującego z nim 
serca, oczy j e g o w niczyich oczach nie wyczy ta ły życzliwości. 
Brakowa ło mu też zupełnie t ego g r u n t u rel igi jnych zasad, 
k tó re ma tk i chrześcijańskie wpajają swym dzieciom. Serce j ego , 
z na tu ry szlachetne i dobre, zdawało się o d g a d y w a ć Boga , lecz 
umysł , zan iedbany i ciemny, nie umiał się do Niego podnieść. 

1 Nie mam ojca ani matki , 
I nikogo, coby mię przytulił . 
Zasypiam na wiązce s ł o m y . . . 
Nawet muchy uciekają odemnie ! . . . 

No tenge padre ni madre 
Ni quien se acuerde de mi. 
Me arrimo á ios mulaares... 
Las moscas huyen de mí!... 
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J u a n Miz ery a miał więc w duszy wiele zacnych, i szla
che tnych uczuć , lecz pozbawiony wszelkich rel igi jnych pojęć , 
ważąc w pamięci swą smutną p rzesz łość , pa t rząc na gorzką 
teraźniejszość i myśląc o n iepewnej przyszłości , z apy tywa ł sam 
s ieb ie : j a k a to j e s t sprawiedl iwość t ego B o g a , k tó rego wszy
scy zowią miłos iernym — i czuł, że w j e g o sercu blednieje p ro 
m y k wiarj r , wrodzonej cz łowiekowi , a k t ó r y c iemnota i nie
świadomość t ak ła two zgasić potrafi . 

T a sz lachetna dusza zawar tą była, niestety, w chropowa
tej powłoce człowieka szors tk iego w p o s t ę p o w a n i u , przesią-
kłego fałszywemi pojęc iami , jakie rozsiewali rewolucyoniści , 
p r agnący p o d k o p a ć rel igię i t ron h i szpańsk i , i up rzedzonego 
n iekorzys tn ie przeciw wszelkim zasadom i p rzep i som, noszą
cym religijne pię tno. Dla tego też ksiądz A n t o n i , proboszcz 
miejscowej parafialnej kaplicy, zwykł by ł o n im mawiać : 

— J u a n У . . . doskonała b e s t y a ! . . . 
Despo tyczne sprzeciwianie się Marc ina Costilla zamęściu 

córki nie by ło p r o s t y m k a p r y s e m , ale wypływało z egoizmu 
s tarego hulak i , co nie chciał na to pozwol i ć , aby k u r a , nio
sąca m u złote j a j a , w inne przeszła ręce. Samolubny s tarzec 
pragną ł albo na zaw rsze za t rzymać ją, p rzy sobie, albo też wy
dać za człowieka z a m o ż n e g o , k tó ryby zdołał go u t r zymać ; 
chodziło m u bowiem nie tyle o c ó r k ę , ile o zadowolenie wła
snych po t rzeb i wygód . 

Z drugiej s t rony te zamiary Marcina Costilla nie by ły 
zamkami na lodz ie , gdyż siostrzeniec S a l a m a n k i , P e p e czyli 
Józef Lopez , zwany powszechnie Lopij i l lo, pon ieważ j ego ojca 
nazywano Lopijo, zdawał się mieć skłonność do Maryanil l i 
i łączył w sobie wszj T stkie warunki , przez ojca je j w y m a g a n e . 

Pochodzen ie przezwiska Lop i jo , nadanego o jcu , k tóre , 
j a k o nazwa zdrobniała , przeszło i na syna, było nas tępującem. 
O d y p e w n e g o razu zostali obaj wezw rani cło sędziego, j a k o 
świadkowie w sprawie krymina lne j , s ta ry L o p e z odezwał się 
do o b e c n y c h : 

— Zaręczam panom, że n a w e t Ewange l i a nie mówi wię
kszej p rawdy, niż L o p e z i syn (po h iszpańsku Lopez é hijo). 

23* 
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— Spodziewam się t e g o , pan ie Lopi jo — odezwał się 
sędzia, lubiący żar tować . 

Częstokroć d robne szczegóły odzwierciadlają lepiej cha
r ak t e r osoby, niż wiele g łębokich spost rzeżeń. Szyld, p r zyb i ty 
nad sk lepem wuja L o p i j a , spadkobie rcy świę tych K r y s p i n a 
i K r y s p i n i a n a , świadczył na jwymownie j o j e g o intel igencyi . 
N a dwóch d rewnianych ko lumnach , obok drzwi umieszczonych, 
wznosiło się malowidło rodzajowe, przedstawiające anioła o na
brzmia łych po l i czkach , dmucha jących z całej siły w ogromną 
t rąbę sławy. Lecz n a p r ó ż n o b iedak t rudzi ł się i potniał , gdyż 
t a t rąba , p rzeznaczona do głoszenia cnoty, b o h a t e r s t w a i ge 
niuszu, by ła głuchą i n iemą dla wuja Lopi ja . 

J ak i ś malarz , współzawodnik Velasqueza, p rzeds tawi ł obok 
powyższego malowidła wszys tk ich przedstawiciel i wielkiej szew
skiej rzeczypospol i te j . W i d a ć t a m było e legancki buc ik o wy
sokich k o r k a c h , malu tk i t r zewiczek , w k t ó r y m b y zaledwie 
ł apka król ika mog ła się pomieśc ić , o g r o m n y bu t z kra jowej 
cielęcej skóry, g o d n y ok rywać n o g ę g igan ta , i ś l iczny mau-
ry tańsk i pan to fe l ek , mieszczący się obok g n i a z d k a , k tó re j a 
skółka n ieproszona t u sobie uwiła. Wszys tk i e powyższe okazy 
kunsz tu szeyvskiego wznosi ły się nad p ieszym t ł umem t ak du
mnie, j a k Napo leon wzniósł się nad Francyą , a Cezar Augus t 
n a d R z y m e m . Dla uzupełn ienia tej wymowne j lekcyi dla repu
bl ikanów yvszystkich miejsc i epok, senio Lopijo, j a k b y chcąc 
wykazać na rodowe s tosunki swego przednie jszego sklepu z na j -
główniejszemi mocars twami E u r o p y , napisał wielkiemi l i t e rami : 

Zapatos — Soutiers — Shoes — Scinte — Scarpe. 

Najwięcej j e d n a k uwyda tn ia ły się aspiracye s ławnego m a j 
s t ra n a bocznej desce szyldu. Dwoje dzieci, w k tó rych darwi
niści mog l iby u p a t r y w a ć doskonały okaz s topni prze jśc iowych 
pomiędzy małpą a cz łowiekiem, t rzymało z ło ty sznurek z za-
wieszonemi na nim l i terami : 

D O N J Ó Z E F L O P E Z 

A R T Y S T A K U N S Z T U S Z E W S K I E G O . 
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Senio L o p i j o , w y b o r n y t y p naszej e p o k i , p rzekona ł się 
z doświadczenia , że n igdy sam nie zdoła się wynieść ponad 
swoje klasę społeczną: p rzeznaczy ł więc syna nie do warszta tu , 
lecz do s tanu kapłańskiego . S t a ry L o p e z nie na leża ł do ludzi 
w y c h o w a n y c h lub u r o d z o n y c h wśród bezbożnej p ropagandy , 
k tó ra w r. 1868 wywoła ła r e w o l u c y ę , owszem on był wierzą
cym , a chociaż nie widział w kap łan ie wzniosłej godności 
j ego pos ł ann ic twa , uważa ł go j e d n a k za cz łowieka , s tojącego 
na wyźszem społecznem stanowisku. To też w ambi tnych swoich 
marzen iach lubiał myśleć o tem, że po sutannie zakonnika na
stępuje t ya ra papieska , i że s tan kap ł ana zapewnia szacunek 
wszystkich wars tw społeczeństwa. Z drugiej s t rony ka rye ra du
chowna , j a k o najmniej pociągająca kosztów, najbardziej mu 
się uśmiechała , by ła bowiem najodpowiedniejszą dla syna rze
mieślnika. 

Posła ł więc najprzód swego chłopca n a filozofię do Ins ty
tutu , — i odtąd Lopij i l ło zaczął z gó ry na wszys tk ich spoglądać. 
Pon ieważ obecny filozof a przysz ły kap łan nie móg ł się ubierać, 
j a k mały Lopi j i l ło , k tó ry w San Telmo biegał boso nad brze
gami morza, łapiąc jaskółki lub motyle , uprosi ł więc ojca, a b y 
m u kupi ł e leganckie ubranie . T e n n a b y t e k , wynoszący go po 
zornie p o n a d j e g o klasę, by ł fa ta lnym dla Lopi j i l l a , bo odtąd 
w j e g o sercu wrodzona duma i p różność coraz bardziej za
częła się rozwijać. P ie rwszy wynik t ych u c z u ć , k tó re się t a k 
ł a two zakorzeniają w duszy, by ł ba rdzo gorzk im dla s tarego 
Lopi ja . Naby ł on kosz tem wielu ofiar i poświęceń ubranie 
z czarnego kaszmiru i czapkę aksamitną dla Lopi j i l l a , k tó ry 
p o raz p ie rwszy miał się w nie us t roić w Wie lk i Czwartek, 
idąc wraz z ojcem do kościoła. K i e d y rodzice spoglądal i na 
e legancko u b r a n e g o chłopca z miłością i zadowolen iem, L o 
pijilło post rzegłszy, że strój świąteczny ojca składa się z po
ła tanej kur tk i i s ta rego kapelusza, odezwał się s tanowczo: 

—- J a n iechcę z ojcem pokazać się na ułicys, 
— Chłopcze ! — zawołała zasmucona m a t k a — co ty mó

wisz ? . . . 
— Ze nie pó jdę z ojcem. 
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— Dlaczego ? . . . 
— B o szkaradnie j e s t ub ranym. 
S ta ry Lopi jo uczuł j a k b y pchnięcie nożem w serce, i szybko 

wyszedł z pokoju. J e g o s y n , t e n s y n , dla k tó rego wszys tko 
poświęcając, chodził w s t a rym kapeluszu i podar te j kurcie, wy
nagradza ł poniesione dlań ofiary, ga rdząc j ego towarzys twem. 

Przysz ła m u rozsądna myś l zwrócenia Lopij i l la do swego 
w a r s z t a t u , lecz gdy właśnie zabierał się do je j wykonania , 
ch łopak oslnił go nagle swoim geniuszem. 

P e w n e g o razu sąs iadka , k t ó r a suszyła sobie m ó z g nad 
znaczeniem w y r a z ó w : Charitas, spes, fides, znalez ionych n a j a 
kimś o b r a z k u , prosiła Lopij i l la o ich wyjaśnienie. Wieszcz, 
uśmiechając się z b łog im wyrazem zadowolonej próżności , 
rzekł do skromnej śmier te ln iczki , zasięgającej światła j e g o 
rozumu : 

— To się t ak t łómaczy : Charitas znaczy caritas (ładne) ; 
spes — sin pies (bez nóg) ; fides — feas (brzydkie). 

— K t o bez nóg t e n j e s t b rzydkim, n i e p r a w d a ż ? — zapy
ta ła zadowolona sąsiadka. — D z i ę k u j ę ci, żeś mi to wyt łómaczył . 

Ojciec, us łyszawszy t ę mądrość , przejął się większym j e 
szcze niż dotąd szacunkiem dla głębokiej wiedzy swego syna — 
i odtąd o warsztacie nie było j u ż mowy. 

P o d o b n e próbki n iepospol i tych zdolności Lopij i l la zaśle
p ia ły j e g o ojca, i każąc m u zapominać o urazie do syna , na-
suyyały m y ś l , że chłopak t ak uczony gardzi ł słusznie t a k nie-
oświeconym, j a k on, człowiekiem. Marząc więc dla swojego 
syna j u ż nie o birecie, ale o mitrze, p racował n iezmordowanie 
dniem i nocą , aby u t r z y m a ć go w Ins ty tuc ie . 

P o j ak imś czasie n iepomyślne świadec twa , przynies ione 
przez syna, na tchnę ły znowu ojca pos tanowien iem zamienienia 
j e g o książek na s k ó r ę , a p ióra n a szydło. Niestety, by ło j uż 
zapóźno. Lopijilło, mniemając o sobie, iż j e s t t ak mądrym, j a k 
sam Seneka, odmówdł s tanowczo spełnienia t ego zamiaru, ubli
żającego j e g o godnośc i filozofa, a na tomias t uprosi ł ojca, aby 
go umieścił u zak rys tyana p r zy kościele w San Telmo. Świą
tyn ia t a , zawierająca prześl iczny obraz konającego Chrystusa, 
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należała do bractw ra. z łożonego ze wszystkich okol icznych mie
szkańców, do k tórego członków' należał i s tary Lopez . 

Tak więc wzras ta ł Lopi j i l lo , a wraz z la tami wzras ta ła 
w nim duma i zamiłowanie próżniac twa, za k tó re n ie jednokro
tnie u zak rys tyaua zaznajamiał się z trzciną. Pon ieważ zaś na j 
częściej t ak się zdarza , że rozpus tn ik gardzi cnotą , bo s tawia 
t a m ę j ego w r ystępkom. a p różn iak lekceważy 7 re l igię , bo w y m a g a 
od niego moralności i czystości obyczajów — więc też i L o 
pijillo powziął n ieprzezwyciężony ws t rę t do wszys tk ich reli
g i jnych obrzędów, k tó re j a k o obowiązkowa , s tały się d lań 
nieznośnemi. 

— Msza j e s t to wielkie g łups two ! — mawiał zwykle, wy
chodząc z nabożeńs twa , przy k tó r em musiał usługiwać. 

A ponieważ lekceważenie j e s t rzeczą ba rdzo ła twą dla 
osób pa t rzących na wszys tko ze s tanowiska własnej w y g o d y 
i egoizmu, zaczął więc odzywać się pogardl iwie o proboszczu, 
k tó ry go u p o m i n a ł , i o nabożeńs twie , k tóre go nudz i ło , aby 
nas tępnie wzgardz ić religią, nakazującą to nabożeńs two , i blu-
źnić Bogu, k tó rego zacny k a p ł a n był sługą. 

Zdradz iwszy się razu j e d n e g o z s\vą wielką ingnorancyą 
i wywoławszy ogólny śmiech i zarzut , iż nic nie rozumie, L o 
pijillo 1 zaprzeczył t emu z tą dobrą wiarą w sw re s łowa , j a k ą 
ty lko miłość własna zdoła na t chnąć ludzi. 

— Czego nie r o z u m i e m ? . . . Czemu j e s t e m n i e m ą d r y m ? . . . 
N iemądrymi są fanatycy, k tó rzy j a k owce dają się p r o w a d z i ć ! 

T a k a filozofia Lopij i l la wyrobi ła w nim w dz iewię tnas tym 
roku życia nas tępujące zasady : To, co dla mnie j e s t n iewygo-
d n e m , jes t niesprawiedl iwym i wcale mię nie obowiązuje ; to, 
czego nie r o z u m i e m , j e s t k ł a m s t w e m , k t ó r e m u nie po t rzebu ję 
wierzyć. T a k a d o k t r y n a wytw-orzyła n ies te ty n ie jednego nie
dowiarka i p różn iaka , i s tała się p rzyczyną t ego zgubnego 
p r ą d u , k t ó r y j e d n y c h t rwogą nape łn i a , drugich rozśmiesza, 
p r ą d u , k t ó r y Balm es trafnie nazwa ł eyólatryą czyli ho łdowa
niem samemu sobie. 

* 
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W i e c z o r e m mieszkanki Corra l de los Chícharos zas iadły 
w b r a m i e , wychodzącej n a u l icę , szyjąc i g w a r z ą c ; dzieci ba 
wiły się n a u l i cy ; mężczyźn i powracal i z p r a c y do świę tego 
domowego ogniska, a dzwon kościoła św. Michała głosił swym 
sp iżowym językiem, że p o dz iennych t rudach nocny nas tępuje 
s p o c z y n e k , podobnie j a k po walce życiowej zaczyna się spo
czynek w grobie . N a dziedzińcu p u s t y m o tej porze znajdo
wała się ty lko Salamanka. Siedziała ona na p r o g u swego mie
szkania p o d cieniem pięknego maury tańsk iego j a ś m i n u , k t ó r y 
rozsiewał dokoła woń upajającą, i okrywał ją , n iby ba lda
chimem , swemi kwiecis temi gałązkami. Trzymała ona n a k o 
lanach półmisek fajansowy i wsypywa ła doń okruszyny suchego 
ch l eba , aby dodawszy nas tępn ie rozmai tych p rzypraw, przy
rządzić wyborną zupę, zwaną w Anda luzy i gazpacho. 

K a p ł a n k a Esku l apa o twar ła yyłaśnie swoją świątynię, k tórą 
b lask słońca rzęsiście oświecał. "W głębi i zby widać by ło 
o twar te drzwi syp ia ln i , p rzys łonione c iężkiemi , bia łemi firan
kami ; pó ł to ra tuzina miękkich krzeseł o ł adnych nóżkach i po 
ręczach opierało się o b i a ł e , wap ienne ściany, p o k r y t e rozli-
cznemi malowidłami najrozmaitszej wielkości pędz la i t reści . 
Na ś rodku głównej ściany jaśn ia ł og romny obraz w mahonio
w y c h ramach , przeds tawia jący Najśw. P a n n ę del Valle, na pra
wej j e g ° stronie wisiał św. Józef, n a lewej zaś rycerz siedzący 
na koniu z mieczem w p r a w i c y ; nie był to wprawdzie Pr im, 
k tó ry o c a l i ł h o n o r H i s z p a n i i , ale P r i m , boha te r b i twy 
przez Kas ty l czyków s toczonej . Z tymi obrazami łączyli się 
w pokoju i zgodzie rozmaici Święci z D w o r u Niebieskiego 
i znakomitsze osobistości ze wszys tk ich dzie jowych okresów, 
zdoby te przez Sa lamankę n a t a n d e t a c h i l icytacyach. Cuchares , 
z o g r o m n y m worem w r ę k u , zdawał się chwy tać do n iego 
swojego sąsiada, św. F ranc i szka a Pau lo , k tó ry z r ękami na la
sce opa r t emi w p a t r y w a ł się we wzniosłe słowo Charitas, j a 
śniejące wśród promieni ze z łoconego papieru. Dalej nieco F e r 
dynand V I I spoglądał poważnie n a o lbrzymi nos j ak iegoś gru
bego Chactasa , opłakującego śmierć Atali , j a k b y chciał py tać , 
czem t e n człowiek zdołał t ak rozgniewać P r o m e t e u s z a , że ów 
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złodziej i skry niebieskiej umieścił m u na twarzy zamias t 
nosa n ieksz ta ł tną b ry łę gliny. Diego Cor r i en te s , wspania ło
myś lny bandy ta , wiszący w kącie i osłoniony pojęczyną, r ywa
lizował z Napo leonem I , k tó rego majes tyczne lica szpetnie 
ups t rzy ły m u c h y ; obok n ich zaś św. R i t a ze skronią przebi tą 
cierniem wielkości i ksz ta ł tu marchwi i z krucyfiksem w ręku, 
zdawała się b ł agać kogoś o l i tość. 

Lecz największą uwagę wchodzących do t ego pokoju ścią
ga ły n i euda tne kopje obrazów, k tó re B r a c t w o konającego Chry
stusa nosiło zwykle procesyonaln ie w Wie lk i P ią t ek wieczorem. 
Na p ł ó t n i e , oprawionem w pap ie r różnokolorowy, wymalowa
n y m b y ł Chrys tus na k rzyżu ; po prawej j e g o s t ronie stała 
Najśw. Panna , p o lewej J a n , ukochany uczeń. P r z e d t y m obra
zem wisiała pó łka , zawierająca mnós two dzbanuszków i filiża
nek nape łn ionych kwiatami , k tó re Sa lamanka zmieniała codzien
nie n a in tencyę uzdrowienia swoich kl ientów. 

Piszący te s łowa , znał nieco bliżej t ę dziwną lekarkę — 
i może świadczyć o tem, że dla powodzen ia swej kuracyi po 
t rzebowała ona ba rdzo nadprzyrodzone j pomocy . Pewien ubog i 
wyrobnik , imieniem Paskal , z łamał sobie rękę, spadając ze scho
dów ; S a l a m a n k a , wezwana na p o m o c , związała mocno chorą 
r ękę pomiędzy dwiema n ieheb lowanemi deskami i obwinęła ją 
sześcioma łokciami p łó tna , wsunąwszy pomiędzy nie ogon jak ie
goś p t a k a i szkaplerz z czerwoną wstążką. W czterdzieści dni 
później r ęka zupełnie została uzdrowioną , a Sa lamanka , naśla
dując na jznakomi tszych lekarzy, przes ła ła swemu pacyen towi 
nas tępujący r a c h u n e k : 

Z a fa tygę kuracyjną 21 cuartos. 
Za deski 6 cuartos. 
Za sześć łokci p łó tna 3 ochavos. 
Za ogon p tas i nic — j a k mówił Senio J o a c h i m Blanco . 
Za szkaplerz nic, bo był pożyczanym. 
D o d a ć też należy, że bez względu na skutki leczenia, 

n ik t bardziej od Sa lamanki nie by ł wymaga j ącym pod wzglę
dem honora ryów. 

Właśn ie znakomi ta l ekarka kończy ła przyrządzanie swej 
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zupy, gdy n a dziedziniec wszedł o ty ły i n i ezg rabny mężczy
zna, o k r y t y szerokim płaszczem filcowym, z k tó rego r ę k a w ó w 
wyziera ły zwoje republ ikańsk iego dziennika, La Discusión. Nad 
twarzą j e g o ordynarną i pozbawioną wszelkiego wyrazu, wzno
sił się kapelusz o szerokich skrzydłach à la Garibaldi. Czło

wiekiem t y m był Lopijilło, k t ó r y właśnie odbył ważną w swem 
życiu metamorfozę : opuścił bowiem zakrys tyę kościoła w San 
Te lmo sądząc , że t a k niskie zajęcia ubliżają j e g o godności . 
Odtąd wiódł życie próżniacze , oczekując sposobności ukazania 
światu n iepospol i tych zdolności, k tóremi , j a k myślał, uposażyła 
go n a t u r a , i płacząc j a k drugi Cezar w 22 roku życia , iż do
tąd nic m u się jeszcze znakomi tego nie udało uczynić. P i e rwszy 
j ego wys t ęp na szerszą widownię był nas tępującym. 

L u d we wsi X** b y ł wówczas dob rym i rozsądnym, prze-
yvrotne dokt ryny nie zepsuły j eszcze j e g o serca i nie zaćmiły 
j e g o umysłu. W t e d y właśnie w okolicy zapanował głód i uboż
sza ludność zbierała się n iekiedy t łumnie do m i a s t a , prosząc 
mieszkańców o jakąkolwiek pomoc. 

— Pan y frijones.' — w d a ł t łum, zajmujący najspokojniej 
przedsionki konsys to rya lnego domu i plac arsenału. 

Lopiji l ło z rozumia ł , iż nadeszła chwila błyśnięcia uczo-
nemi dok t rynami : pob ieg ł więc na plac z zamiarem p rzemó
wienia do l u d u , i wyciągnąwszy j akąś ł a w k ę , wdrapa ł się na 
nią, j ako na p ie rwszy s top ień do wielkości i sławy. 

— Pueblo ilustre.'—zawołał, poruszając rękami j a k skrzy
dłami wia t raku. 

— Pan y frijones/ — powta rza ł t ł u m , zagłuszając głos 
m ó w c y swym przeraź l iwym krzyk iem — i w te jże chwili k a m i e ń , 
zapewne j akąś wolnomyślną rzucony dłonią, zmusił Lopij i l la 
do zeskoczenia ze swej improwizowanej t r y b u n y ze s łowami : 

— Pueblo barbaro !... 
I zakrywszy twarz togą, t. j . nac iągnąwszy płaszcz na g łowę 

dla łatwiejszej ucieczki, wrócił wcześniej niż zwykle do ojcow
skiego warsz ta tu . Odtąd spał spokojnie na swych p ierwszych 
l au r ach , oczekując pomyślniejszej chwili dla głoszenia świa tu 
swych za sad , a t ymczasem j a k Demos tenes czyta jący Tucy-
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dydesa dla wyrobienia stylu, zagłębiał się w czytaniu p e w n y c h 
książek, k tó re zamieni ły j ego g łowę na p rawdz iwy k ram rupieci . 

W" chwili w y b u c h u pol i tycznego katakl izmu, k tó ry pod ług 
niego miał obalić na zawsze ty ran ię i c iemnotę i wznieść sła
w n y sz tandar wolności, równości i b ra te rs twa, b y ł y zak rys tyan 
i przysz ły ojciec ojczyzny nadskakiwał Maryani l l i , p ragnąc 
odg rywać rolę przedmiejsk iego D o n J u a n a . 

— B ó g z wami, pani Sa lamanko — rzekł Lopiji l lo t o n e m 
p ro t ekcyona lnym, j a k i m pysza łek zwykł p rzemawiać do ludzi, 
k tó rych uważa za niższych od siebie i zaszczyca swojem p o 
witaniem. 

— J a k ż e się c ieszę , żeś do mnie przyszedł — zayyołała 
s t a r a , n a p r a w d ę u radowana . — Szczęśliwe oczy moje , że cię 
yyidzą. 

— A j a p o w i a d a m , pan i Sa lamanko, szczęśl iwymi są ci, 
co umieją pa t rzeć . 

— T a k s y n u , bo najgorszą ślepotą jest nie chcieć wi
dzieć — odpar ła Sa lamanka . — Co do mnie to każdego bo 
żego dnia wyg ląda łam ciebie i dopiero dzisiaj się doczekałam. 
Rzecz to zresztą zwykła — wszak zaw rsze byl i ubodzy i bogaci . 

— U b o d z y i b o g a c i ! — zawołał Lopij i l lo , i chociaż po 
ł ech tany w swej miłości własnej , uśmiechnął się demokra ty 
cznie. — W k r ó t c e ubog i zrówna się z b o g a t y m , jeżel i nawe t 
b o g a t y nie przyjdzie s łużyć ubogiemu. 

— Bredzisz synku i łudzisz się daremnie — odpar ła Sa
lamanka . — Od czasu , j a k świat j e s t ś w i a t e m , zawsze j edn i 
jeździ l i karetą, d rudzy chodzili pieszo. 

— T a k , lecz teraz wybi je g o d z i n a , w które j znikną ci 
próżniacy, co od t ak dawna lud wyzyskują. Tak, pani , — cią
gnął dalej mały R o b e s p i e r r e , s tarając się nie pominąć żadnej 
sposobności wyk ładan ia swych teoryj dla ogólnego dobra — 
yvszyscy ludzie są równymi w na turze , a jeżel i t y r a n i a podzie
liła ich na klasy, to wkró tce cywil izacya i pos tęp zniosą te 
n iesprawiedl iwe i n s t y t u c j a , co podnoszą j e d n y c h , upokarzają 
d r u g i c h , i us tanowią równy podział mien ia ; w t e d y w rszyscy 
będz iemy równi. 
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— Go mówisz, chłopcze — w y k r z y k n ę ł a Sa lamanka , wpa
trując się weń z us tami szeroko o twar temi , w k t ó r y c h się uka
zał j e d y n y ząb , pozos ta ły t a m samotnie , j a k pus te ln ik w T e -
baidzie. 

— To, co pan i s ły szy ; co mają b o g a c i , to zostało wy-
da r t em od ubogich. P rzyzna j pan i sama, czy t a k nie j e s t ? — K t o 
pracuje w winnicach i wyrab i a w i n o ? . . . U b o g i . — K t o uprawia 
rolę i wy twarza c h l e b ? . . . U b o g i . . . Czyż za t em nie j e s t słu-
s z n e m , aby ten chleb i to wino należało raczej do ubogiego , 
k tó ry n a nie pracuje, niż do n iegodziwca b o g a c z a , k tó ry wy
zyskuje j e g o p r a c ę ? 

— Masz słuszność — zawołała Sa lamanka z podziwem. — 
Boże ! j a k ż e bys t ry umys ł m a t e n chłopiec ! . . . 

-— Przec ież to j a sne j a k słońce. Czyż to nie mura rz bu
duje g m a c h y ? — czyż za t em nie do n iego powinien należeć dom, 
wznies iony j e g o p r a c ą ? 

— B ó g dał ci synu złote us ta i s łowa twoje ba rdzo mię 
cieszą. Lecz powiedz m i , czy z t ego podziału cokolwiek dla 
mnie się okroi ? . . . 

— W s z a k jes teś pan i obywate lką t a k , j a k k a ż d y inny, 
i część swoje z pewnością o t rzymasz. Teraz j e d n a k t rzymaj 
pan i j ę z y k za zębami — dodał Lopij i l ło z miną tajemniczą. — 
Rzecz t a wkró t ce się u s k u t e c z n i — i to prędze j , niż się spodzie
wają; czekamy ty lko n a j e d n o słówko z F e r n a n d o Póo . 

— Czy t en Fernando Fon n iema j ak iego związku z k ró 
lem F e r n a n d i t o ? . . . 

— Co też pani m ó w i s z ? ! . . . F e r n a n d o P ó o j e s t wyspą, n a 
k tórą męczennicy wolności zostają wygnan i . 

— Przep raszam cię synu, przepraszam, żem się t ak omy
liła. Ale powiedz mi, proszę, skoro jes teś t ak dobrze o b e z n a n y 
z t emi r z e c z a m i , czy nie m ó g ł b y mi p rzypaść w udziale do
m e k D o n J u a n a B e n i t e z a , l e k a r z a , winnica , przylegająca do 
pól, up rawianych n iegdyś przez mojego P e p e , i . . . 

— D o b r z e , pani, dobrze , lecz teraz jeszcze nie czas n a 
to — odpar ł niecierpliwie Lopij i l ło. 

— W i e m o t e m , s y n k u , nie żądam t e ż , aby to dzisiaj 
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lub j u t r o nastąpi ło ; mówię ci zaś o tern ty lko d l a t e g o , abyś 
w przyszłości miał to na oku. 

— Teraz m ó w m y o czem innem — rzekł Lopiji l lo po 
chwili mi lczen ia , wskazując ges t em zamknię te drzwi Marya
nilli. — Co mi pan i powiesz o tern j a b ł u s z k u ? 

— Zdaje s i ę , że będz iemy j e mieli — o d p a r ł a , śmiejąc 
s i ę , s tara. — N a w e t , powiem ei, m o g ę się pochlubić pewną 
z d o b y c z ą . . . 

To mówiąc, Sa lamanka wyjęła z kieszeni zwiędły wianek 
z dzwonków i bazyliki , zawinięty w b ibu łę i zupełnie p o d o b n y 
do t e g o , k t ó r y Maryani l la up lo t ła t e g o rana. Nas tępn ie opo
wiedziała Lopiji l lowi, j a k dz iewczyna zeszłej nocy rzuciła przez 
okno te kwia ty J u a n o w i Mizeryi, ona zaś przez swoje okienko 
zdołała j e pochwycić . Lopij i l lo w y r w a ł gwał townie kwia ty z rąk 
ciotki i tupnąwszy nogą, zawoła ł : 

- - W a r t o b y je j t e raz rzucić w twarz t e n w i a n e k ! 
— D o b r z e mówisz, synu. T a dz iewczyna na nic lepszego 

sobie nie zasłużyła. 
— Czy j e s t sama? — zapy ta ł Lopijillo, pa t rząc na drzwi 

od mieszkania dziewczęcia. 
— Nie wiem tego , s y n u , to ty lko w i e m , że Maryanil la 

ba rdzo dziś na mnie była nadąsaną. 
— Zobaczno pani, czy j e s t sama, jeżel i chcesz dostać to, 

o czemś mówiła. J eże l i n iema n ikogo u niej , to zaraz ją od
wiedzę. 

— Nie, synu , j a t a m nie p ó j d ę , bo wiem aż nad to do
brze, j ak i ego doznam przyjęcia. Tobie zaś powiem, że człowiek 
odważny i b y k a zwalczyć potraf i , a k to nic nie ryzykuje , nie 
p rzep łyn ie morza . 

Sa l amanka powstała , zbliżyła się do g rona dzieci, bawią
cych się na dziedzińcu, i rzekła do małej dz iewczynki o zaru
mienionej i świeżej , choć b rudne j twarzyczce . 

— B ó g z wami i n iech B ó ź a Majowa czuwa nad wami, 
d z i e c i ! . . . P a t r z P e p e , pat rz , j a k b rudną masz buzię. 

Głęboka znawczyni serc ludzk ich zrozumiała o d r a z u , co 
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próżność i chciwość może zdziałać w t e m dziecku i poruszyła 
ob'ie t e sprężyny. 

— Chodź dziecię — doda ł a , zmierzając do swego mie
szkania — umyję ci twa rzyczkę i dam ci j e d n e g o cuarto na figi. 

I zniżając nagle t o n , dodała z p rzeb ieg łym u ś m i e c h e m : 
— Słuchaj Pacor re to , j a poszukam w sakiewce pieniędzy, 

a t y pobiegni j do Maryanil l i i poproś , aby mi pożyczy ła m o 
ździerza. 

Niewinny szpieg pobieg ł z szybkością p taszka , uśmiecha
j ąc się na myś l o figach, k t ó r e , dzięki obiecanej monecie , wi
dział j uż w perspek tywie . 

Maryani l la siedziała we framudze okna, szyjąc coś pilnie 
i k iedyniek iedy spoglądając na u l i cę ; je j zmarszczone b rwi 
i zaciśnięte us ta wskazywały niewesołe usposobienie . Usłysza
wszy skrzypnięcie drzwi , rzuciła gn iewnie spojrzenie n a t ego , 
k t o się ośmielał p rzerwać wątek je j gorzkich myśli . 

— Maryanil lo — odezwał się mały poseł, wsuwając nie
śmiało g łowę — pani Sa lamanka p r o s i , abyś je j pożyczy ła 
moździerza. 

— P o w i e d z , że nie m a m go dla niej — odrzekła dzie
wczyna żywo i twardo , powsta jąc dla zamknięc ia drzwfi. 

P r ze r ażone dziecko znikło w n e t za drzwiami, i pobiegło 
zdać sp rawę ze swego posels twa. 

— J a k ą to pol i tyką rządzi się ta dz iewczyna i j a k słod
kich dla mnie używa słów rek ! — zawołała Salamanka, usłysza
wszy uprzejmą odpowiedź, którą gada t l iwa Pacor re ta , obawia
jąc się u t racić obiecaną sobie ucztę , na tychmias t jej powtórzyła . 

— Czy była s a m ą ? — zapyta ł Lopij i l ło. 
— Szyła sama p rzy oknie, a k iedy mię odprawiła, drzwi 

zamknę ła za mną. 
— Trudna będzie te raz sprawa, pani Sa lamanko — rzekł 

zmieszany Lopiji l ło. 
— T a k dla niedołęgów, lękających się zbliżyć do ośmio

le tn iego b y k a i d rżących p rzed spódnicą — odpar ła stara. 
Tymczasem radz i łabym ci sp róbować przez okno rozmowy z tą 
dziewczyną. 
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Lopiji l lo poszedł za radą Salamanki , t a zaś z półmiskiem 
w ręku weszła do swego mieszkania, mrucząc półgłosem : 

— G d y b y to było prawdą, co mówił Lopij i l lo o ubogich 
i b o g a t y c h ! 

Paco r r e t a widząc ją odchodzącą bez udzielenia p rzyrze
czonej nagrody , rzekła nieśmiało : 

— - P a n i Sa lamanko, a cuarto? 
— Cuarto?... D a m ci j e wtedy , g d y mi spadnie z n ieba — 

odpar ła stara, zamykając izbę za sobą. 

Słusznie mówiła pani S a l a m a n k a , że Maryani l la na nią 
się dąsa. Nieszczęśliwa dziewczyna, widząc, że ta jemnica je j 
serca j e s t w ręku tej gadat l iwej kobie ty , zaczęła się obawiać, 
aby wieść o t em nie doszła do uszu bru ta lnego Marcina Co
stilla. D la t ego też zamknę ła się w swojem mieszkaniu, wyglą
dając przez okno p o w r o t u ojca, aby go spo tkać na dziedzińcu 
i zapobiedz w t e n sposób j e g o rozmowie z Salamanką. I m 
bardziej się zbliżała chwila s t anowcza , tern większy n iepo
kój ogarniał gwał towną i ognistą duszę dz iewczyny : siedząc 
we framudze okna, szyła z go rączkowym pośp iechem i ciągle 
pa t rza ła na ulicę. G d y silne cha rak te ry są rozdrażnione , wów
czas najmniejsza d robnos tka może j e r o z g n i e w a ć : brzęczenie 
muchy, szmer spadającego liścia wys ta rcza do w r ywołania wy
buchu. D la t ego też na iwny poseł, p rzys łany przez Salamankę, 
tak rozgniewał Maryanil lę, że gwał townie zamknę ła drzwi mie
szkania, aby un iknąć nada l t ak niemiłych odwiedzin. 

Wróc iwszy na dawne miejsce, zabra ła się znowu do szy
cia, g d y nagle światło, yypadające przez okno do pokoju, zo
stało zaćmnionem przez człowieka, k tó ry stanął p rzed oknem. 
Maryani l la szybko podnios ła g łowę i oczy jej zamigota ły bły
skawicą gniewu, spotkaw'szy się ze wzrokiem Lopiji l la. Dzie
wczyna poruszyła się nawet , aby powstać , lecz duma, wrodzona 
każdej Hiszpance , co lekceważy- n iebezpieczeńs two, a częstokroć 
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zwycięża je , kaza ła je j pozos tać n a miejscu; cofnięcie się mo
g łoby wyglądać na tchórzos two. 

— J a k pani j e s t p racowi tą — wybąka ł Lopij i l ło , nieco 
zmieszany, p o m i m o , iż się uważa ł za człowieka światowego. 

Maryani l la nie p rzes tawała s z y ć , nie odpowiadając ani 
słowa, 

— Czy t rzymasz pani co w us tach ? . . . 
Dz iewczyna zbladła z gniewu, lecz milczała. 
— Pos tępujesz pan i ze mną, j a k z owadem, brzęczącym 

nad uchem. 
— Bądź pan łaskaw odejść ztąd — rzekła nareszcie Ma

ryanilla, nie pa t rząc na na t r ę t a — nie j e s teś p a n sam światłem, 
a zasłaniasz mi okno. 

— Czy chcesz pan i powiedzieć, że je j z a w a d z a m ? . . . 
— Co się samo rozumie, o to n iema co py tać . 
— Nie bądź t a k z u c h w a ł a , dziewczyno — zawołał L o 

pijilło gniewnie i jeszcze mocniej chwycił się r a m y okna. Ma
ryani l la równie wzburzona nie p rzes tawała szyć, chociaż ściegi 
w jej r ęku jakąś krzywą tworzy ły linię. 

— Czy pan i k o g o oczekujesz? — zapyta ł z naciskiem 
Lopiji l ło. 

Dz iewczyna odpowiedzia ła g łębokiem milczeniem. 
— Czy myślisz pan i — ciągnął dalej n a t r ę t t o n e m szy

derczym — że zamias t m n i e , zstąpi tu zaraz j ak i ś święty 
z n i e b a ? . . . 

Maryani l la powoli podnios ła głowę, i rzuciwszy na swego 
prześ ladowcę wejrzenie pe łne pogardy , spokojnie zaczęła da
lej p racować . 

W ó w c z a s Lopij i l lowi przysz ła myś l sza tańska; wyciągną
wszy z r ękawa wieniec dzwonków, poda ł go Maryanill i , mówiąc : 

— Czy się pan i nie z d a j e , iż t e kwia ty straci ły j uż za
pach ? . . . 

Na t e słowa dz iewczyna wybuchnę ła gn iewem, i rzuci
wszy robo tę na środek pokoju, odepchnę ła gwał townie nat rę ta , 
wołając z uniesieniem : 

— B e z w s t y d n y ! . . . Niegodziwcze ! . . . Czyś się t ego ze 
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swych książek nauczył ? . . . Nie waż się yviecej do mnie zbliżać, 
bo j a nie będę twoją igraszką ! 

I nie zamykając o k n a . cofnęła się w głąb pokoju . P o 
chwili Lopiji l lo puścił r a m ę okna i p o w o l n y m krok iem oddali ł 
się. W ó w c z a s dz iewczyna t rwożl iwie wysunę ła g łowę i nado -
miar przerażenia ujrzała n a ulicy ojca, chwiejącego się n a n o 
gach i rozmawiającego z Lopi j i l l em, k t ó r y nra coś opowiadał , 
t rzymając w ręku wieniec dzwonków i wskazując g w a ł t o w n e m i 
ruchami okno Maryanill i . 

B iedne dziewczę osłupiało z t rwog i i zaczęło b iegać p o 
pokoju, nie wiedząc, co począć. 

— Zabije m i ę ! — zawoła ła — Matko Boska del Valle, 
on mię z a b i j e ! . . . J e z u konający. zmiłuj się n a d e m n ą ! . . . 
O Boże , gdzież j a się u k r y j ę ! . . . 

Nareszcie pos tanowi ła o tworzyć drzwi i wołać o ra tunek , 
lecz j u ż było zapóźno . Marcin Costilla wszedł na dziedziniec 
z oczyma, zaczerwienionemi z gn iewu i z nadmia ru wina, g r o 
źny, straszny, wywijający ogromną gałęzią, k tórą znalazł na ulicy. 

Dz iewczyna wyda ła ok rzyk przerażen ia i pob ieg ła do sy
pialni, aby się uk ryć pomiędzy łóżkiem ojca a ścianą, o k tórą 
uderzyła g łową, j a k b y chcąc przebić mur dla znalezienia 
ucieczki. 

Marcin wszedł do pokoju i zamknął drzwi za sobą. W ó w 
czas dały się słyszeć wrzaski gn iewu i groźby, zmieszane z od
głosem uderzeń, płaczu, j ęków, z łosko tem upadających sprzę
t ów i b rzęk iem t łuczonych naczyń . 

J e d n e z sąsiadek usłyszały t ę w r z a w ę wr swoich mieszka
n iach , inne n a dziedzińcu i wkró t ce ki lka z nich zapukało do 
drzwi Maryanill i . Sa l amanka przyb ieg ła pierwsza, bardzie j , niż 

m e , oburzona . 
P o chwili o twar ty się drzwi i Maryan i l l a . za lana krwńą, 

p łynącą z szerokiej r any n a czole, wpad ła w objęcie sąsiadek, 
wydając j ęk i bólu i rozpaczy . 

— Do m e g o salonu ! . . . Zaprowadźc ie ją do mego sa
lonu — zawołała S a l a m a n k a , niosąc fłaszeczkę j ak iegoś le
kars twa. 

р. р. т. XXVIII. 24 
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Ale dziewczyna odpar ła pogard l iwie : 
— D o c i e b i e ? . . . N i g d y ! . . . 
P o chwili sąsiadki o toczyły Maryani l la i zaprowadzi ły 

wybladłe , osłabione dziewczę do mieszkania Manueli , dalekiej 
krewnej je j matk i . T a zacna kobie ta zaczęła się krzą tać dla 
usłania jej łoża, ł agodnemi pocieszając ją słowami, k tó rych j e 
dnak Maryani l la nie słyszała wcale . P o chwili b iedna dzie
wczyna upad ła na p r z y g o t o w a n e p o s ł a n i e — i wkró tce pierś je j 
zaczęła się podnosić szybkim o d d e c h e m , zdradza jącym gorą
czkę; z us t zaczęły się w y d o b y w a ć słowa bez związku, świad
czące o silnej malignie . P r z e r a ż o n a tern Manuela wybieg ła n a 
ulicę, aby sprowadzić lekarza. 

Tymczasem wieść o zaszłym w y p a d k u rozeszła się szybko 
po całej dzielnicy, roz t rząsana i powiększana z przesadą, A n -
daluzyjczykom właściwą. J e d n i mówi l i , że Maryani l la zabiła 
Sa lamankę , drudzy, że dz iewczyna była ofiarą, ojciec zaś je j 
mordercą. Szczegóły t e n i ebawem doszły do uszu J u a n a Mize
ryi, k t ó r y pobiegł niezwłocznie w k ie runku Corral de los Chí
charos i n a p lacu Anton iego D a z a spotkał Manuele . 

— Co się s t a ło? — zawołał , chwyta jąc ją za rękę . 
— N i c , J u a n i e , n i c ; oddal się ztąd ty lko o j ak ie mil 

dziesięć, jeżel i nie pragniesz z g u b y tej dz iewczyny. 
— Ale cóż się dzieje z M a r y a n i l l a ? . . . 
— Nic, chłopcze, nic, p a r ę uderzeń i ran . 
I Manuela opowiedziała J u a n o w i cały wypadek , obwinia

j ąc o j e g o wywołanie , j a k to ogólnie twierdzono, n iegodz iwego 
Lopiji l la. J u a n słuchał b l a d y j a k t rup , lecz us łyszawszy to nie
godziwe im ię , zapłonął wściekłym gn iewem i zaczął szukać 
oczyma jakie jkolwiek b r o n i , k tó rąby się m ó g ł zemścić n a 
wrogu. N a szczęście dokoła nie znalazł nic odpowiedniego, 
ty lko spost rzegł zakład f ryzyersk i , w k t ó r y m Lopiji l ło dość 
często p rzebywał . P ryzye r , zapa lony republ ikanin , rozpaczający 
nad tern, iż musiał w e g e t o w a ć wśród b r z y t w i miednic , w y n a 
gradza ł to sobie zbieraniem nowinek ; w tej właśnie chwili 
słuchał Lopi j i l l a , czytającego i k ry tyku jącego j akąś gazetę , 
pewien zaś nieszczęśliwy kl ient z twarzą, m y d ł e m osmarowaną, 
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oczekiwał nap różno końca tej lek tury . Rzecz była niemałej 
wagi . Ser rano i Ryce rz z Rodus zostali wywiezieni na R e m a n d o 
Póo , i pomimo milczenia, nakazanego prasie przez cenzurę rzą
dową, czuć było w powie t rzu nadciągającą burzę . P r z e d ki lku 
dniami, na tychmias t po śmierci Narvaeza , ukaza ł się w Madry 
cie paszkwil , u łożony przez O'Dannelľa , i p rzy lep iony na wszy
stkich rogach ulic : 

Se acaba de poner ei rabo 
Al ilustre duque de Valencia. 
Se espera con impaciencia, 
Al señor Gonzalez Bravo l . 

Tegoż samego dnia jak iś o d w a ż n y dziennik umieścił w swych 
szpal tach w formie logogryfu nas tępującą groźbę , wymierzoną 
przeciw os ta tn iemu minis t rowi Izabel l i I I : 

Τιί te ries porque tienes 
Por el mango la sartén... 
Cuida (pie no te la quiten 
Y un sartenazo te den г. 

To yvszystko czytał Lopiji l lo. W t e m nagle słowa zamar ły 
mu na us tach na widok J u a n a Mizeryi z twarzą bladą, ze zsi
niałem! wargami i ze s t rasznym wyrazem g n i e w u , malu jącym 
się w całej j e g o postaci . 

— Z Bog iem! Lopij i l lo i całe t owarzys two ! — rzekł gwał 
townie . 

— Słuchajno — odpar ł zagadnię ty , drżąc bardziej ze 
strachu, niż z oburzenia — czy nie wiesz, j a k się n a z y w a m ? . . . 

— Przychodzę właśn ie , abyś mię nauczy ł twej właści
wej nazwy. 

1 Gdy się skończył okres panowania 
Prześwietnego książęcia Waleucyi , 
J ego miejsce pragnie teraz zająć 
Senior Gonzalez Bravo. 

2 Cieszysz się z tego, że t rzymasz 
W ręku swem rządu kierunek, 
Strzeż się, by go nie wydar to , 
Dając ci wzamian zań szczutka. 

24* 
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— Nauczyć cię ? Za tępą masz g ł o w ę , aby cię można 
czego nauczyć . 

— J e d n a k j a p ros t ak nauczę ciebie czegoś mądrego . 
— T y mnie ? . . . 
— J a ciebie. 
— Czegóż to ? . . . 

— Tego , co czyni człowiek, k t ó r e m u najdroższą wydzie ra 

się własność. 
— A cóż t y masz, J u a n i e Mizeryą ? . . . 
W tej chwili J u a n zbl iżył się do Lopij i l la z g r o ź n y m ge

s tem i zawołał , wymierzywszy m u policzek : 
— M i z e r y a ! . . . M i z e r y ą ! . . . W i e d z j e d n a k o t e m , że le-

pszem je s t ubós two, niżeli n ikczemność . 
Obecni z wyrazem niemiłego zdziwienia spojrzeli na L o 

pijilla, k tóry, j a k b y g r o m e m porażony , mruczał t y l k o : 
— Zapłacisz mi to , zapłacisz ! . . . 

* 

Całą noc i cały dzień n a s t ę p n y spędziła Maryani l la w mie
szkaniu sąs i adk i , leżąc n a pos ł an iu , k tóre dla niej l i tościwa 
p rzygo towa ła r ę k a , śpiąc lub wpadając w silne wzburzenie , 
właściwe gwał towne j i n i epohamowane j n a t u r z e , łagodzonej 
ty lko wrodzoną dobrocią s e r c a , w k tó r em uczucia rel igi jne 
g łęboko się zakorzeni ły . W p ł y w tych dob rych i z łych ins tyn
k t ó w nada ł j e j pos tępowaniu j akąś cechę niestałości , czyniąc 
j ą raz nieufną i cierpką, to znów uprzejmą i łagodną, t a k j a k 
p o orkanie, wznoszącym ba łwany , roz rywającym chmury i za
ćmiewającym blask l a ta rn i morskie j , nas tępuje zwykle cisza, 
wśród której morze się uspokaja , atmosfera się oczyszcza, a p ło 
m y k la ta rn i morskie j migoce wesołem świa t ł em, j a k o symbol 
miłości i pociechy. 

W k r ó t c e po wczorajszem wzburzeniu w duszy dziewczę
cia zapanował spokój , na t chn iony myślą błogą, chociaż smu
tną , k tóra , j a k p romień pociechy, pojawiała się j e j we wszy
stkich bo lesnych okol icznościach życia, i j a k głos przyjaciela 
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dodawała je j odwagi, wskazując wizerunek krzyża , j a k o wzór 
do naśladowania . Maryani l la p rzypomnia ł a sobie osta tnie chwile 
życia swej matki , i z tern wspomnieniem, dzięki ta jemniczemu 
związkowi , is tniejącemu między n iebem a ł o n e m macierzyń-
s k i e m , przysz ła je j za razem myśl o B o g u , o wielkim krucyfi
ksie w kapl icy del B e a i , p rzed k t ó r y m nie jednokrotn ie j e j 
ma tka , nieszczęśliwa ofiara okruc ieńs twa Marc ina Costilla, go
rąco się modliła. P r zypomnia ł a sobie , ile r azy t a świątobliwa 
kobie ta bra ła ją na ręce i niosła do kapl icy, gdzie Maryanil la , 
nie rozumiejąc j eszcze tego , co się działo w je j oczach , wi
działa ją nieraz modlącą się i rzewnie płaczącą. B iedne dzie
wczę uczuło t akże p o t r z e b ę wyp łakan i a się w tern świętem 
mie j scu , skrop ionem łzami je j ukochane j matki . J e j zbolałe, 
serce zapragnę ło podnieść się ku niebu. 

— Boże m ó j ! . . . Pan ie ! . . . Ojcze! . . . Ojcze mojej m a t k i ! . . . — 
szepnęła , i po raz p ie rwszy zalała się łzami — czuwaj nad 
córką, j a k nad ma tką czuwałeś ! 

Nas tępn ie wsta ła szybko, blada, z zaczerwienionemi oczyma 
i z ran ionem czołem. Manuela nie wróci ła jeszcze ze swej zwy
kłej p r acy i ty lko je j s iedmioletnia córeczka Manoli ta bawiła 
się we drzwiach mieszkania. 

Maryani l la wzięła c h u s t k ę , zwaną w Andaluzyi mocita, 
i wyszła na ulicę, prosząc Manoli tę , żeby jej towarzyszyła . N a 
dziedzińcu w cieniu drzewa siedziała Sa lamanka . Dziewczyna, 
ujrzawszy ją, uczuła znowu całą do niej u razę i s tarała się 
szybko ją wyminąć, zasłoniwszy twarz chusteczką, lecz Sala
manka , chcąc widać n o w y dać dowód syvej nieszlachetności , za
py ta ła ją pieszczotliwie, j a k b y nic wczoraj nie zaszło. 

— Maryanil lo, dziecko moje, clokąd idziesz o tej porze? . . . 
— D o kościo ła ; to miejsce najodpowiednie jsze dla sie

ro ty — odpar ła zapytana , nie odwracając g łowy. 
W k r ó t c e obie dziewczęta doszły do kapl icy del Beai , 

umieszczonej , ponad bramą tegoż nazwiska, w s t a roży tnym mu
rze , k tó ry mias to N . opasuje. Świątynia dzieliła się n a dwie 
połowy, t, j . n a w ę i p resb i t e ryum ; dwie s rebrne l a m p y pali ły 
się ciągle przed o ł t a rzem; nad nim wznosił się k r z y ż , jaśnie-
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jacy wśród ciemnego o toczen ia , j a k o p rawdziwe godło wiary, 
k tó ra uczy nas czcić i kochać niewidzia lnego B o g a wśród cie
mności ziemskiej p ie lgrzymki . W środku oł tarza mieścił się prze
cudny obraz Ecce Homo, czczony zarówno przez b o g a t y c h 
i u b o g i c h , przez wyksz ta łconych i prostaczkóyy. L¡ud, opiewa
j ą c y wszystko, co wielbi i kocha, śpiewał też o t y m obraz ie : 

Ľe Cristo la semejanza 
Más fina que encontrarás, 
Tiene en X** su casa 
En la puerta del Beail. 

Ściany świątyni zdobi ły najrozmai tsze w o t a , w y m o w n y 
wyraz gorącej wiary yy narodzie . 

Dokoła panowała g ł ęboka cisza i samotność ; żaden g w a r 
świa towy nie zakłócał spokoju t ego świętego p rzyby tku . Nigdzie 
bardziej , j a k w tych świątyniach o cudnej a rch i tek turze i wspa
nia łym przepychu, dusza ludzka nie korzy się przed wielkością 
B o g a , wołając w poczuciu własnego n i ce s twa : ,,O mój B o ż e ! 
czemże j a j e s t em przed Tobą!" Lecz serce doznaje wówczas 
nie t rwog i yyobec J e g o wszechmocnośc i , ale słodkiej ufności 
w J e g o miłosierdzie ; p rzed oczyma duszy staje nie s t raszny 
B ó g he re tyków, ale pe łna miłości ofiara Golgoty . 

Maryani l la w y d o b y ł a z kieszeni j e d n o cuar to i p rawdz iwy 
t en grosz wdowi rzuciła do ska rbonk i ; poczem uklękła i opar ła 
czoło na dłoniach, p łacząc , modląc s i ę , wzdychając i ciesząc 
się ufnością. 

Manoli ta w p a t r y w a ł a się tymczasem w obraz Zbawiciela, 
k tó rego wzrok smutny, przejmujący, j akąś dziwną napełnia ł 
ją t rwogą ; przytul iwszy się do towarzyszk i , dos t rzegła łzy 
w jej oczach , zaczęła więc j ą pieścić i rozpłakała się także . 

— Czego m y płaczemy, Mañano? — zapyta ła po chwili 
głosem przyc i s zonym, zdradza jącym to in s tynk towne uczucie 
czci, j ak ie kościół w dzieciach wywołuje . 

' Najpiękniejszy, jaki znajdziesz. 
Chrys tusowy wizerunek, 
Obrał sobie w X** mieszkanie 
Ponad bramą del Beai. 
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— Ty, dziecię m o j e , nie masz czego p łakać — odpar ła 
Maryanil la . obejmując dzieweczkę. 

W i e c z o r e m Maryanil la wróci ła do mieszkania ojca i spo
kojnie poda ła m u wieczerzę, chociaż z je j zbolałej piersi wy
dobywały się westchnienia . W u j 1 Marcin, zawsze równie szor
s tki surowy, w y g d e r a ł ją jeszcze, i t em zaclowOlniony udał się 
na spoczynek. 

Nazaju t rz była niedziela zapus tna ; w domu Corral de los 
Chícharos j u ż od świtu zapoczęła się k r zą t an ina , połączona 
z wesołemi okrzykami . Dzieci rozpoczę ły tę uroczystość , s t ro
jąc się pod z ło temi promieniami słońca, w rozmai te s tare szmaty, 
j ak ie im pod r ękę w p a d ł y : j e d n e p rzywdz iewały poszarpane 
kolorowe spódnice, drugie splowiałe chustki , inne, najbogatsze , 
ok rywały się wzorzys temi k o ł d r a m i , na rzuconemi w kształcie 
domino; te , k tóre nic nie miały, wkłada ły spodnie i koszulę na 
odwrotną s t ronę i przyłączały się cło orszaku swych przebra
nych towarzyszy . P o r w a w s z y nas tępnie laskę albo miotłę, 
p rzeb iega ły wesoło ulice przedmieścia , powtarza jąc najrozmai-
tszemi głosami t e n zwykły w t ak i dzień okrzyk : 

— Pozna j mię, jeź l i p o t r a f i s z ! . . . 

Nieco później mieszkańcy Corral de los Chícharos urzą
dzili z abawę na dz iedzińcu, dokoła h u ś t a w k i , zawieszonej na 
sznurze od studni, k tóra s tanowi na przedmiejskich ulicach j e 
dne z na ju lubieńszych ka rnawa łowych rozrywek. J e d e n z są
siadów brząka ł na gi tarze, inni zaś krzyczeli , tańczyl i i huśta l i 
się kolejno, śpiewając z w r o t k i : 

Mocito que está en la puerta 
Entre uste' y me mecer á : 
Que los que me están meciendo 
Han comido poleas. 

Tira bien de los cordeles 
Y remóntala al tejado : 
Que 'parece un zapatero 
En su banquillo, sentado 2. 

1 W Hiszpanii ludzi w podeszłym wieku nazywają zwykle wujami. 
- Stoi chłopak w bramie Ciągnij dobrze tęgie sznury 

I na nas spogląda I zrzuć płaszcz twój miły bracie ; 
J ak się kołyszemy Byś podobnym był do szewca 
Na naszej huś tawce. Siedzącego przy warsztacie. 
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T e n śpiew i m u z y k ę p r ze rywa ły co chwila dziwaczne 
maski ; wbiegały na dziedziniec i całowały pierwszą spotkaną 
o s o b ę , powtarzając zwyk ły o k r z y k : Pozna j m i ę , jeź l i po 
trafisz ! . . . poczem w dalszą rusza ły drogę. Niekiedy znowu 
przybiegal i h u r m e m mieszkańcy sąsiedniego d o m u , popisując 
się dziwacznemi k o s t y u m a m i ; n a czele zaś szła zwykle u d a n a 
s taruszka w peruce z pakuł , w czapce z uszami , w białej su
k n i , uszytej z kołdry, i z poduszką w r ę k u , k tórą wywija ła 
zabayvnie, tańcząc p rzy odgłosie bębenka . Gromadki t e skła
dały się t a k z mężczyzn , j a k z kobiet , do k tó rych przyłączal i 
się t a k ż e uczniowie szkół n i ż szych , k tó rzy oczywiście g łówną 
w ka rnawale grają r o l ę , wyda jąc rozmai te dźwięki zapomocą 
gi tary, bębnów i kas tanie tów, i wciągając do z a b a w y przemocą 
tych, k tó rzy dobroyvolnie nie biorą w niej udziału. 

W ś r ó d wrzawy, powsta łe j na dziedzińcu Corrai de los 
Chícharos , w chwili p rzybyc ia j edne j takiej g romady , wsu
nął się t akże jakiś wysoki m ę ż c z y z n a , p r z e b r a n y za kobie tę , 
yv perkal ikowej spódnicy, w wyblakłe j czarnej chustce i w kar
tonowej m a s c e , przedstawiającej twarz s taruszki z zielonemi 
okularami n a nosie. Wszed ł szy pomiędzy zebraną gawiedź, 
skierował się ku mieszkaniu Maryani l l i , k tó rego drzwi by ły 
szczelnie zamknię te . Na p r o g u siedziała Salamanka, p rzypa t ru 
jąc się zabawie i uśmiechając z zadowolen iem, j a k s tarzec 
cieszący się radością młodzieży. Spos t rzegłszy ją przybysz , na
gle się za t rzymał i stanął yyśród masek , o taczających huś tawkę . 

Tymczasem w y k o n a n o oryg ina lny pomys ł , zwyk ły wśród 
zabaw ka rnawałowych . D w ó c h o g r o m n y c h drabów, p rzebra 
n y c h za t r a g a r z y i zap rzężonych j a k woły do ja rzma, weszło 
powoli na dziedziniec, stawiając ciężkie kroki , dysząc i ug ina
j ąc się n iby pod ciężarem olbrzymiego śledzia, przyyyiązanego 
do ja rzma. Obszedłszy dz iedz in iec , ta dziwaczna pa ra w y r u 
szyła z powro tem, aby w innem znów miejscu budzić wesołość. 
Mężczyzna , p r zeb rany za k o b i e t ę , skorzysta ł wówczas z za
mieszania i śc isku, jaki się u tworzy ł dokoła dyvóch f ig larzy: 
zbliżył się nieznacznie do drzwi Maryanil l i i zaglądnął do 
wnę t rza przez dziurkę od klucza. Dz iewczyna by ła sama, lecz 
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nic więcej nie m o ż n a by ło dos t r zedz , bo Sa lamanka siedziała 
n ie ruchoma n a swojem stanoyvisku, czuwając, j a k Cerber , nad 
zamknię temi drzwiami. 

Nagle p iekie lna wrzawa rozległa się w wąskiej uliczce, 
prowadzące j do domu Corral de los Chícharos i na dziedzi
niec wta rgnę ło g rono ludzi pod dowódz twem człowieka, grają
cego rolę „Wuja figowego". J e s t t o w Anda luzy i s t a roży tny 
zwyczaj , k t ó r y pewien uczony odnosi do najodlegle jszych cza
sów, opierając swe twierdzenie na nas tępującym wierszu Ary-
stofanesa : 

. . .Podobnie j ak czynią chłopcy, 
Chwytając otwartą gębą figi na ni tce wiszące. 

W u j e m figoyyym by ł wysoki ch łopak w yyyszarzałym pła
szczu, w kape luszu na głowie i w szkaradnej masce ze skóry 
królika. Niósł on n a p lecach o g r y m n y kosz t rzcinowy, napeł 
n iony figami, a w ręku długi p r ę t z zawieszoną na sznurku 
figą, którą podrzuca ł co chwila w g ó r ę , a dzieci s tara ły się 
pochwycić o twar t emi us tami yyśród k r z y k ó w i śp iewów : 

Al liigui, al bigiù'. 
Con la mano no; 
Con la boca si 

Ukazan iu się wuja figowego towarzyszy ły wesołe okrzyki 
t ł umu ; wszyscy wielcy i mal i z równal i się yv tej chwili ogól
nej uc iechy i zaczęli skakać dokoła figi, ciągle podrzucanej 
w górę . N a p r ó ż n o j e d n a k człowiek, p r z e b r a n y za starą kobie tę , 
oczekiwał, a b y Sa lamanka opuściła syve s tanowisko dla wzięcia 
udziału yy zabawie ; nie chciała ona ubl iżyć swej doktorskiej 
powadze i zadowaln ia ła się śmiechem i k laskaniem w dłonie 
za k a ż d y m r a z e m , g d y j ak ie szczęśliwe us ta zdołały pochwy
cić figę. Wreszc i e z a m a s k o w a n y człowiek powziął s tanowcze 
pos tanowienie , i odciągnąwszy na s t ronę j e d n e g o z chlopakóyv, 
na leżących do orszaku wuja figowego, szepnął : 

— Czy chcesz zarobić t rochę grosza i sp ła tać figla Sa
l amance ? 

1 Figi ! figi ! ręką nie tykać, tylko ustami ! 
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— Odzież ona j e s t ? — zapyta ł chłopiec. 
— Tam. 
Chłopiec spojrzał we w s k a z a n y m k ie runku oczyma, w k t ó 

rych się malowała radość i z łoś l iwość , i wyc iągnąwszy rękę, 
odpar ł lakonicznie : 

— P ó j d ę ! . . . 
Ta jemnicza maska wyc iągnę ła wówczas z kieszeni dwa 

cuar to i podawszy ją malcowi, r zek ł a : 
— W e ź to i powiedz Salamance, aby poszła j a k na jprę

dzej do Santiaguil lo Lapa , k t ó r y nagle z a c h o r o w a ł . . . 
Chłopiec skinął twierdząco głową — i po chwili znalazł 

się p rzy S a l a m a n c e , a udając p rzewyborn ie zmęczonego dłu
gim biegiem, rzekł z przes t raszoną miną : 

— P a n i Sa lamanko! . . . proszę iść p rędko , p r ędko do San
tiaguillo Lapa , k tó ry jes t ba rdzo słaby. 

I nie czekając na odpowiedź wrócił do przerwanej za
bawy, odbywającej się około figowego wuja. 

Pan i Sa lamanka nieco zdziwiona odebraną wiadomością, 
gdyż t ego samego r a n a widziała Sant iagui l lo L a p a zupełnie 
jeszcze zdrowym, wstała, poprawi ła chus tkę na głowie i j a k o su
mienny lekarz szybko puściła się w drogę. Bez wątpienia San
tiaguil lo L a p a był j e d n y m z wybi tn ie j szych je j k l ien tów. 

Właśn ie w bramie sąsiadki urządzały j e d e n z t ych figlów, 
k tóre wyczerpują cierpliwość ludzi spoko jnych i nie dają im innej 
pociechy, j a k zwykłe w tak im razie s łowa : że w karnawale 
wszys tko uchodzi . Nasmarowawszy smołą odwrotną s t ronę dwu-
cuar towej monety , rzuciły ją n a ś rodek ul icy tak, aby się zda
w a ł o , iż przez kogoś została zgubioną. P ie rwszy lepszy prze
chodzień pode jmował ją z ziemi — i rzucał na tychmias t , ocie
rając ręcę, czemu przyg ląda ły się sprawczynie t ego figla i g ło
śnym wtó rowa ły śmiechem. 

Sa lamanka wyszła spiesznie n a ulicę, nie zważając na to , 
co się dokoła działo, i na ś rodku ul icy spotkała pewną staru
s z k ę , zwaną Seńja W i c e n t a , k tó ra ją za t rzymała j a k najnie-
winniej przyT zdradzieckiej monecie . 

— Kob ie to ! . . . —• rzekła — dokąd t ak lecicie, j a k kula ? . . . 
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— D o Santiaguil lo Lapa , k tó ry nagle zachorował . 
— N a B o g a ! . . . cóż mu się stało ' ? . . . 
— N i c , c ó r k o , n i c , ty lko są osoby, roszczące p re t ensye 

do wielkiej uczoności , a w rzeczywistości pustą mające głowę... 
Po łkną ł on p rzypadk iem igłę i na tychmias t wezwał lekarza 
tak, j a k b y oprócz niego już n ikogo nie by ło na świecie. Leka rz 
dał m u uncyę be l l adony; i cóż ztąd wyn ik ło? Oto chory nie 
namyślając się długo, wypi ł ją odrazu i zjadł kawał chleba. 

— J e z u ! . . . kobie to , cóż to mówicie ? 
— To, co słyszysz, córko. K i e d y be l ladona razem z fun

t e m chleba weszła cło żołądka , wkró tce wywiązało się zapale
n ie , a k iedy p r z y b y ł a m , już nie by ło prayvie nadziei ocalenia. 
Na szczęście, kaza łam choremu nacierać żołądek i t ruc izna wy
szła m u przez us ta ; a ponieważ . . . 

— Cóż dalej się stało ? . . . 
Ale Sa lamanka nie odpowiedzia ła j uż na to p y t a n i e , bo, 

spost rzegłszy yy słońcu błyszczącą monetę , pochyl i ła się szybko, 
aby ją podjąć. Doko ła w y b u c h ł y śmiechy, głośniejsze jeszcze 
niż z w y k l e , zdradzając skrytą niechęć yvspóllokatorek do mą
drej lekarki , k tó ra z zabrukanyrni pa lcami i p rzek leńs twem na 
us tach wróci ła do domu dla obmycia rąk. Lecz, g d y weszła na 
dziedziniec, nag le gn iew w y r y t y na je j twarzy ustąpił miejsca 
i nnym uczuc iom, k tó re w je j r y s a c h , j a k w zdradzieckiem 
zwierciadle, na tychmias t się odbiły. By ło to naprzód zdziwie
nie, p o t e m powątpiewanie , yvreszcie złośliwość i radość z zem
s ty peyvnej poyvodzenia. W z r o k je j pad ł na ta jemniczą osobę, 
p rzebraną za starą babę , k tó ra p rzy lgnąwszy do drzwi Marya
nilli, rozmawiała z nią przez dziurkę od klucza. I n s t y n k t i do-
świadezenie narzuci ły jej d o m y s ł , że p o d maską starej b a b y 
uk rywa ł się J u a n Mizerya, i że wezwanie do Santiaguil lo L a p a 
było ty lko p o d s t ę p e m , k t ó r y m chciano ją wyprawić z domu 
Corral de los Chícharos. 

S ta ra nie myl i ła się wcale ; człowiekiem t y m był rzeczy
wiście J u a n Mizerya, k tó ry , pos tanowiwszy uyvolnic Mary anille 
od okrucieńs tw ojca i za razem od przesladoyvan Lopiji l la i Sa
lamanki , obmyśl i ł z Ojcem Antonim, mie j scowym proboszczem 
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i na j t roskl iwszym opiekunem dziewczęcia, odpowiedni ku t e m u 
środek. P o n i e w a ż Maryani l la była j u ż pełnoletnią , mog ła więc 
się przenieść do siostry zacnego kapłana , i za ła twiwszy wszel
kie formalności przez p rawo w y m a g a n e , zaślubić J u a n a Mizeryę, 
choćby w b r e w woli ojca. J u a n , ucieszony niezmiernie tern p o 
s tanowieniem , pośpieszył zawiadomić o n iem Maryani l ł ę , lecz 
Marcin Costilla, wychodząc do miasta , zamknął szczelnie okna 
i drzwi pokoju, w k t ó r y m siedziała córka. Pon ieważ n iepodo
b ieńs twem było dotrzeć do niej bez narażen ia się n a nie wie
dzieć j aką p rzykrość , J u a n skorzysta ł z ka rnawa łowych zwy
czajów, i ukazał się je j w s t ro ju , k tóry , j a k sądzi ł , n iczyjego 
nie ściągnie podejrzenia. 

Tymczasem Sa lamanka n a widok b iednego młodziana, 
zapomniała o wszelkich p rzep i sach e l egancy i , i o tar łszy swą 
zasmoloną rękę o fałdy ki ta jkowej spódnicy, pob ieg ła j a k 
strzała do fryzyera , u k tó rego Lopij i l ło najczęściej p rzebywał . 
P a t r y o t a ucieszył się niezmiernie odebraną wiadomośc ią , i za
leciwszy Salamance zaczekać nań w pobl iżu Corral de los 
Ch ícha ros , uda ł się do oberży, zwanej L a C i t a , zkąd na ulicę 
dola tywały klaskania r ę k a m i , j ak iemi Anda luzy jczycy zwykl i 
towarzyszyć swym śpiewom. J ak i ś głos ochryp ły nuci ł : 

Cuchares pam torero, 
Y pa goberná la Espana 
Doti Baldomero Espartero.'...1 

Lopiji l ło o tworzył drzwi i wszedł do b rudnego pokoju , 
w k tó rym się znajdował Marcin Costilla w towarzys twie pięciu 
czy sześciu ludzi niemiłej powierzchowności , s iedzących dokoła 
stołu nad szklanicami wina. 

— P a n i e Marcinie ! — zawołał Lopij i l ło — czyż niemasz 
pan ws tydu ' ? . . . 

— Co mówisz, człowiecze —• odpar ł zagadnię ty , powsta 
jąc szybko z miejsca i nie zważając na to, że w t y m nag łym 

1 Cuchares walczy z bykami, 
Rządzi zaś cala Hiszpanią 
Don Baldomero Espar tero . 
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rucnu kapelusz spadł mu na ty ł g łowy i o toczył twarz j ego 
n iby aureolą. 

— T a k panie . — ciągnął Lopij i l lo — Czy jes teś pan szal
b ie rzem lub t c h ó r z e m ? . . . 

— T c h ó r z e m ? . . . j a , k t ó r y się nie bo ję ani B o g a , ani 
sza tana ? ! . . . 

— A j e d n a k , chociaż jes teś pan o d w a ż n y yvobec Boga 
i szatana, boisz się J u a n a Mizeryi . 

— J a mia łbym się obawiać t ego g a d a ? . . . Gdzie on jes t , 
a b y m mu zaraz roz t rzaskał łeb i zgnió t ł go j a k j a s z c z u r k ę ? . . . 

— P r ó ż n e to słowa, — rzekł szyderczo Lopij i l lo — zabro
niłeś p a n t e m u gadowi zbliżać się do swej córki, on zaś yv tej 
chwili śmieje się z p a n a , rozmawiając z nią przez dziurkę od 
klucza. 

— Gdzie j e s t t en ł o t r ? . . . — zaryczał Marc in Costilla, 
wyciągając og romny nóż z za pasa — gdzie on jest , a b y m mu 
na tychmias t wpakowa ł w brzuch to ż e l a z o ? . . . 

— Nie nadążysz , s t a ry n i edo ł ęgo ! — rzekł Lopij i l lo, ją
t rząc go jeszcze bardziej p rzec iwko Juanowi . — J e s t on teraz 
w Corral de los Chícharos, i wprzód nim t am dojdziesz, porwie 
ci dziewczynę. 

Marcin Costilla skoczył j a k t y g r y s , k tó rego chcą zam
knąć do k l a t k i , odpychając j e d n e g o z toyvarzyszy, k tó ry p r ó 
bował go pows t rzymać . 

Lopij i l lo pośpieszył t akże za M a r c i n e m , móyyiąc do obe
cnych z udaną troskl iwością : 

— Ten człowiek stracił zmysły, n iepodobna go opuścić! . . . 
Na końcu ulicy obaj mężczyźn i spotkal i S a l a m a n k ę , i nie 

zamieniwszy z sobą ani słowa, weszli wszyscy t roje na p o 
dwórze Corral de los Chícharos. Nies te ty , w wąskiej uliczce, 
wiodącej do domu i pustej yv tej chwili, spotkal i się oko w oko 
z J u a n e m Mizerya. 

— T o on ! . . . to on ! . . . — krzyknę ła Sa lamanka wście
kłą unies iona nienawiścią. Marcin zaś rzucił się j a k zwierz 
dziki na swoje ofiarę. 
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— Czegożeś tu p rzyszed ł , n i e g o d z i w c z e ? ! — zaryczał , 
wymierzając m u cios swym nożem. 

J u a n Mizeryą odskoczył zręcznie na s t ronę i zerwał ma
skę z twarzy , cłicąc wystąpić do b o j u , j a k o waleczny rycerz 
z odsłoniętą przyłbicą. P r z e r a ż o n a Sa l amanka chciała uciekać, 
lecz Lopij i l ło za t rzymał ją za r ękę zmuszając, aby by ła świad
kiem tej n ierównej w a l k i , k tó ra miała się odegrać wśród w t ó 
rujących jej dz iwnym kon t r a s t em śmiechów i oklasków, do
chodzących z ulicy. 

Tymczasem J u a n Mizeryą zdołał rozbroić swego p rze 
ciwnika; chciał rzucić j e g o nóż do s tudni , znajdującej się w p o 
bliżu , ale r ęka zapłakała m u się pomiędzy fałdami kob iecego 
ubran ia ; wyciągnął ramię z n o ż e m . . . W tej chwili Marcin Co
stilla , zaś lepiony gn iewem i nadmia rem w i n a , rzucił się na-
oślep n a nieprzyjaciela i przebi ł się na nożu, t r z y m a n y m przez 
J u a n a . R a n n y w y d a ł s t raszny k r z y k , p o t e m os łabłym głosem 
wyszep ta ł : U m i e r a m ! — i padł , p r ze szy ty swoją własną bronią. 

K r z y k umierającego i wo łan i a : „ m o r d e r s t w o ! morder 
s t w o ! " — rozległy się na dziedzińcu i n a ulicy, rzucając p o 
p łoch wśród t łumu, t a k wesołego p rzed chwilą. W s z y s c y ucze
stnicy karnawałowej z a b a w y rozpierzchl i się w mgnien iu oka, 
uciekając do swoich mieszkań pod w p ł y w e m p r z e r a ż e n i a , j a 
kiem wszelki za t a rg z policyą zwykł nape łn iać hiszpańską lu
dność. Na uliczce, wśród ka łuży krwi , pozos ta ł ty lko t r up j e 
szcze n i ezas tyg ły . . . P o dziedzińcu rozlegały się rozpaczl iwe 
uderzenia Maryanil l i we drzwi poko ju ; b iedne dziewczę domy
ślało się ok ropnego dramatu . 

J u a n Mizeryą, ogłuszony i n i ep rzy tomny , skoczył ins tyn
k townie na uhcę . Lecz Lopiji l ło, m io t any nienawiścią, k rzycza ł 
z całej siły: 

— Chwytajc ie t ego ł o t r a ! on zamordował b ezb ro n n eg o 
człowieka ! . . . 



STRONNICTWA RUSKIE W GALICYI 

A RUSKIE DUCHOWIEŃSTWO. 

n. 
Charak te rys tyka s t ronnictw. — Dążności ich. — Różnice językowe. — 

Środki i siły, jakiemi rozporządzają. 

Opinia publ iczna społeczeńs twa polskiego rozróżnia wogóle 
dwa s t ronn ic twa pomiędzy Rus inami w Galicyi : moskalofilów 
i p r a w d z i w y c h Rus inów. Rus in i również zwykl i zaliczać się 
albo do p a r t y i s t a rych , t w a r d y c h , albo też do p a r t y i naro
d o w c ó w czyli ukrainofilów. J e d n a k ż e podzia ł t ak i w na tu rze 
rzeczy nie j e s t p r a w d z i w y m i w n iek tó rych okolicznościach 
by łoby dla j e d n o s t e k niesłusznem, niesprawiedl iwem, krzywdzą-
cem zaliczać j e gwa ł t em do j e d n e g o z t ych obozów, każąc 
im przez to podp i sywać się na wszys tk ie zasady, zapatryyvania 
i dążności ko te ry jnych przewódców. 

J a k wogó le w całej dzisiejszej E u r o p i e , t a k też i wśród 
ludności ruskiej dwojakie nur tują p rądy społeczne, t. j . zacho
wawcze i l ibe ra lne , t ak samo różne co do in tenzywnośc i , — 
a więc bądź skrajnie , bądź umiarkowanie zachowawcze , albo 
też wolnomyś lne . Mają i Rus in i gal icyjscy swoją p rawicę , 
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cen t rum i lewicę, swoich konse rwa tys tów, u l t ra -konserwatys tów, 
swoich dzikich, n iewyraźnych, nacyonal is tów, l iberałów i r ady
ka lnych socyal is tów. J e d n a k ż e widoczne są w zasadach i dążno
ściach t y c h poszczególnych g rup ruskich właśc iwe, odmienne 
j a k gdzieindziej , cha rak te rys tyczne cechy, wynikające z od
miennych w a r u n k ó w dziejowej przeszłości i odmiennych te ra 
źniejszych w p ł y w ó w ; zresztą i duch n a r o d o w y odbił na n ich 
właściwe swe piętno, j a k wszędzie w świecie, u wszys tk ich na
rodów. W s z a k zupełnie i nnym wyda je się n a m l iberal izm an
gielski niż francuski i włoski, i nnym jeszcze t. zw. nacyona lny 
l iberal izm niemiecki ; a o r a d y k a ł a c h serbskich lub bu łgarsk ich 
znowu inne m a m y pojęcie, j a k wogóle o r adyka łach w zacho
dniej Eu rop i e . 

N a d t o dla dokładności w charak te ryzowaniu ruskich par -
ty j mus imy mieć wzgląd na j e d n ą okol iczność, k tó ra j a k 
kolwiek sama w sobie mniej znacząca , to j e d n a k wśród Ru
sinów nabra ł a niemałej wag i i s tała się znamieniem i p ieczę
cią pol i tyczną r ó ż n y c h par ty j : m a m t u n a myśli używanie 
w piśmie p e w n y c h odmiennych właściwości j ę z y k o w y c h i od
rębnej p i s o w n i , k t ó r y to szczegół j u ż zgó ry akcentu ję i za
znaczam. 

Chcąc t e d y podać czyte ln ikom Przeglądu j asną o ile m o 
żności cha rak t e ry s tykę s t ronnic tw ruskich, pozwa lam sobie n a j 
przód zapomocą tabl icy genealogicznej uwidocznić cały ich 
rodowód i obecne ugrupowanie . Nas tępn ie będzie mojem sta
ran iem p o d a ć cha rak t e ry s tykę poszczególnych g r u p , uwzglę
dniając zapa t rywan ia i dążności każde j z n ich : 1) w sprawach 
religii wogóle , a katoKcyzmu w szczególności ; 2) w sprawach 
po l i tycznych i społecznych ; 3) w sp rawach d o m o w y c h kra ju 
naszego , zwłaszcza w s tosunku do na rodowośc i po lsk ie j ; 4) 
w kwes ty i j ę z y k a l i terackiego i p i sown i ; wreszcie 5) zazna
czymy pokró tce , j ak ie t owarzys twa pos iada każde s t ronnic two 
i j ak ie czasopisma, k tóremi swe asp i racye w społeczeństwie 
ruskiem p ropagu je i rozszerza. 
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narodowcy. 

P r a w i c a . C e n t r u m . L e w i c a . 

Oto cały szemat i r o d o w ó d s t ronnic tw ruskich. Są tu 
•grupy: p rawa , ś rodkowa i l ewa : a do t ego w środkowej grupie 
zamieści l iśmy całą masę Rusinóyy apa tycznych dla spraw poli
tyk i , t. j . znaczną większość duchowieńs twa i lud ruski. 

C h a r a k t e r y s t y k ę po j edynczych s t ronn ic tw z a c z y n a m y od 
prawicy. Najskrajnie jszymi zachowawcami są t. zw. moskalo-
file. Pon ieważ — twierdzą — przed wieki była R u ś j e d n a p o d 
władz twem yyielkich książąt ki jowskich, więc t eż i obecnie oba 
plemiona, przyznające się do pochodzenia i nazwiska rusk iego : 
małoruski i yvielkoruski czyli mosk iewsk i , są, pomimo różnic 
j ę z y k o w y c h , j e d n y m i t y m samym narodem. A że R o s y a czyli 
moskiewska Kuś j e s t p rzemożną , więc Małoruś musi się dać 
t amte j poch łonąć ! Osobliwsza to a r g u m e n t a c y a , osobl iwszym 
też i k o n s e r w a t y z m tych p a n ó w yv swoim rodzaju , — konser
w a t y z m , l iczący się z f ak t ami , od k t ó r y c h nas dzieli przeszło 
ośm s tu lec i , a nie uznający fak tów bliższej n a m przeszłości 
i te raźnie jszośc i , n a k t ó r y c h przecie stanął i ug run towa ł się 
rozdział Małej i Wielkie j Kusi. 

Mylnem j e s t zdanie , jakoby- obóz moskalofilski n a Hal i 
ckiej Kusi składał się ty lko z rub lowiczów i ju rg ie l tn ików ro
syjskich. Są zapewne takie osobistości , służące na żołdzie ro 
syjskim, i pomiędzy- Rus inami w Gal icyi , podobnie j a k gdzie
indziej — ale o całem, l icznem s t ronnic twie powiedzieć tego nie 
można. W obozie moskalofilskim j e s t og romna większość ta -

p. р. т. x x v i i i . 25 
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kich , co należą do pa r ty i z p r z e k o n a n i a , czy to j a k o uczeni , 
czy też j a k o arystokraci . T y c h Rusinów, k t ó r y c h n a u k o w e 
przekonanie przywiodło do moskalofi ls twa — mało ; na pa l cachby 
się ich doliczył. Moskalof i lów-arystokratów nierównie więcej . 
Mianem „a rys tokra tów" obe jmujemy tych wszys tk i ch , k t ó r z y 
wstydzą się używać (przynajmniej w piśmie) n i ewyrob ionego 
małoruskiego j ę z y k a : j ę z y k t e n , wedle ich pojęc ia , ty lko dla 
ludu j e s t wystarcza jącym — j a k to zawyrokował n iegdyś D y o -
nizy Z u b r z y c k i , p ierwszy moskalofil ga l icy jsk i , twie rdząc , że 
j ę z y k małoruski to ty lko narzecze „pas tuchów i świnopasów" . 
Zaczem moskalofile używają w piśmie dziwnej mieszanin y j ę 
zykowej : rosyjskiego z przymieszką małoruszczyzny (a n ieraz 
i polonizmów), k tórą to mieszaninę rodowici Moskale ochrzcil i 
mianem „języka b rodzk iego" 1 ; czytają j e d n a k ż e p isma swe 
pod ług w y m o w y ruskiej a nie rosyjskiej , w potocznej zaś m o 
wie używają ty lko małoruszczyzny, gdyż wogóle rosyjskiego 
j ę z y k a dos ta tecznie nie znają. 

A czemże zresztą mają za imponować P o l a k o m , wobec 
k tó rych są zagorza łymi a n t a g o n i s t a m i , j a k nie t e m , że p r z y 
znają się do jednoplemiennośc i z po tężną Rosyą? C h a r a k t e r y -
s tycznem je s t t a k ż e , że moskalofilstwo wys tępuje najbardziej 
w tych s t r o n a c h , gdzie żywioł ruski j e s t na j s ł abszym, a więc 
na pogran iczu s tycznem pomiędzy żywiołem czysto po lsk im 
a ruskim w Nadsaniu, w Jas ie lskiem i S a n d e c k i e m ; na węgier 
skiej zaś Rus i (t. j . w północno-wschodnie j części Węgie r ) , 
gdzie ucisk narodowośc iowy j e s t najnieznośniejszy, pomiędzy 
in te l igencyą ruską , prócz rnaclyaronów, są ty lko moskalofile. 
W y n i k a z t ą d , że moskalofilstwo pomiędzy Rus inami rodzi się 
wogóle wskutek majoryzacyi żywiołu ruskiego przez inne pa 
nujące żywioły i to zwyczajnie w t y c h jednos tkach , w k t ó r y c h 
niecierpliwość i b r ak nadziei co do przyszłości narodowej górę 
bierze ponad wszelką rozwagą i s t łumia chęć do p racy p a t r y o -
tycznej o własnych swoich siłach. 

1 Nazwa ta pochodzi prawdopodobnie od miasta Brodów, gdzie 
jest. siedziba rosyjskiego konzula na całą wschodnią Gralicyę. 
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prawdziwej inkl inacyi do schyzmy nie znajdujemy n a w e t u świe
ckich moskalofilów, gdyż bądźcobądź g d y b y k t o policzył fakta 
apos tazyi do schyzmy pomiędzy Rus inami w Głalicyi, nie na
p o t k a ł b y ani w małej części t ego , co się dzieje np . yv samej 
P r adze pomiędzy Czechami ; a przecież n ik t Czechom wogóle 
nie może zarzucić inkl inacyi do p rawos ł awia : a t e m bardziej 
pomiędzy duchowieńs twem, na leżącem do p a r t y i moskalofilskiej, 
inkl inacja takiej nie było i n iema. U p a d e k ki lku osobistości, 
osłayyiony przez prasę po lską , a s p o w o d o w a n y z pewnością 
po l i t ycznemi , nie re l igi jnemi p o b u d k a m i , nie up rawn ia wcale 
do pode j rzywania duchowieńs twa ruskiego , k tó re się do p a r t y i 
starej zalicza, o inkl inacyę do schyzmy. Duchowieńs two ruskie, 
do jak ie jkolwiekbądź pa r ty i należy, p a t r z y wogó le trzeźw r o n a 
stosunki, poznaje i rozumie wyższość ka to l icyzmu nad schyzmą 
wschodnią; wie dobrze, że w ka to l ick im Koście le o n o właśnie 
m a to szczytne powołanie nawrócen ia k iedyś całego W s c h o d u 
do owczarni Chrystusowej : p rzeświadczenie t o nape łn ia go 
szlachetną dumą. A jeźli część t ego duchowieńs twa popie ra 
w imię „konse rwa tyzmu" w y d a w n i c t w a i publ iczne akcye m o 
skalofilów, t o jeszcze j e s t ba rdzo daleką od zasad, k tó re głoszą 
o rgana moskalofilskie, będące w r ęku ki lku ludzi. 

J e szcze j e d n e k w e s t y e mus imy tu ta j choć pobieżnie wy
j a ś n i ć , k w e s t y e , k tórą pub l i cys tyka polska w swoim czasie 
yy niewłaściwem przedstawi ła świetle. M a m y na myśli ruch 
t. zw. obrzędoyyy, k t ó r y w la tach 1860—1870 zajmował umys ły 
wielu ruskich duchownych. By ła to dążność do re formy obrządku 
unickiego, a to „w celu przywrócenia całej okazałości obrządku 
wschodn i e go , w celu wznowienia wielu p ięknych ceremonij , 
k tó re przez wieki zan iedbywano, — a w dalszymi rzędzie, w celu 
oczyszczenia t egoż obrządku z wszelkich bezmyś lnych innowa-
cyj, k tó re nie harmonizowały z duchem j ego , a n a w e t — b ą d ź m y 
s z c z e r z y — w celu usunięcia n i ek tó rych ceremoni j , p rze ję tych 
z obrządku łacińskiego a p rzys to sowanych i włączonych do cało
ści nabożeńs twa unickiego nies tosownie i bezmyśln ie" . Dążność 
t ę nazwano obrjadoivshvem, a księży-, dążących do takiej reformy, 
obrja-dowcami. Że rzeczywiście z b iegiem wieków wkrad ły się 
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do obrządku unickiego p e w n e niewłaściwości, najbardziej przez 
n ieuc two i n iedba ls two n iek tórych duchownych-wygodnick ich , 
że jednol i tość nabożeńs twa dużo n a t e m ucierpiała, t ego nikt 
nie zaprzeczy. Pows ta ło n a w e t u Rus inów charak te rys tyczne 
w t y m względzie przys łowie: szczo popi/h, to typyk, t. j . co ksiądz, 
to inne d y r e k t o i y u m ry tua lne . P o t r z e b ę reformy w tym wzglę
dzie odczuwali w różnych czasach różni b iskupi ruscy, a sy
nod p rowincyona lny zamojski nakazywa ł j a k najbardziej p rze
s t rzegać we wszys tk ich dyecezyach unickich nniformitatem ri
filimi. I obecnie wyższa władza duchowna by ła pow 7ołana do 
podjęcia takiej reformy w gran icach is totnej po t rzeby . T y m 
czasem niektórzy z niższego kleru chcieli przyśpieszyć całą 
sp rawę zapomocą polemiki po dz ienn ikach , a naclomiar złego 
zaczęli samowładnie reformować obrządek, rozumie s i ę , k a ż d y 
na swój sposób, przez co uniformitas ritirimi j eszcze bardziej 
ucierpiała, Takie reformoyvanie obrządku na własną rękę było 
z peyynością n iepowołanem i zdrożnem, a p rowadzenie polemiki 
ry tualnej po dziennikach moskalofilskich było w wysokim sto
pniu niewłaściwem; to też cały ten reformatorski zapęd przed
s tawiać się dziś musi j a k o rzecz poża łowania godna, Mimo to 
wyznać t r zeba , że w prasie polskiej , z p o w o d u an tagonizmu 
n a r o d o w e g o , rzecz całą nac iągano aż do z b y t k u , podsuwano 
je j fałszywe znaczen ie , zarzucając ogółowi duchowieńs twa 
ruskiego g rawi taeyę do schyzmy, dążność do wprowadzan ia 
obrządków 7 s chyzmatyck ich ; — i po tęp iono ryczał tem ogół du
chowieńs twa za b łędy niel icznych j ednos tek . Było zapewne 
ki lku zagorzalców, k tó rzy w oczyszczaniu obrządku unickiego 
od naleciałości łacińskich zaszli nad to daleko, zbliżając się na to 
mias t do obrzędów specyficznie schyzmatyck ich , lecz ogół du
chowieńs twa ruskiego p ragną ł reformy nie w innym celu, j a k 
ty lko ΛΥ celu ujednosta jnienia ceremonij ob rzędowych i usu
nięcia niewłaściwych, przez n ieznajomość ducha, obrządku, nie
uc two i n iedba ls two w p r o w a d z o n y c h innowacyj . Na szczęście 
najbardzie j zagorzal i a p rzewro tn i obrjadouxy, j a k np . wychodźcy 
chełmscy i g łośny Naumowicz , wynieśl i się do R o s y i , a t y m 
czasem sprawa reformy obrządku unickiego przycichła pomię-
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dzy duchowieńs twem zupełnie. Zajęła się nią z polecenia 
Stol icy apostolskiej wyższa władza duchowna ; o rdyna rya t m e 
t ropol i ta lny we L w o w i e wyde legował w t y m celu komisyę du
chowną , obradującą j uż od la t ki lku nad os ta tecznem zała
twieniem tej sprawy. — Ale wróćmy do moskalofilów. 

W zapa t rywan iach po l i tycznych i spo łecznych t ego s tron-
nictw ra nie widać najmniejszej konsekwencyi . Zachowawcy' 
w zasadzie wysługują się przez cały przeciąg życia kons ty tu 
cyjnego w Aus t ry i liberalnymi centra l is tom n iemieck im, dla 
opozycyi — Po lakom. T o yvyslugiyvanie się przechodzi ło nieraz 
wszelką miarę czelności. D u c h o w n i ruscy moskalofile, posłowie 
do P a d y p a ń s t w a yv r. 1874, uchwali l i wraz z l iberałami znane 
„ustawy międzywyznan iowe" . Z a t ę wys ługę uniżoną usłyszeli 
na podz iękę : Der Mohr... kann gehen! — a nie uzyskal i na jmnie j 
szej nawe t koncesyi na korzyść ogółu ruskiego. Mimo to p o -
dziścłzień służą wyt rwale t y m , k tó rzy są najzacię tszymi yvro-
gami pans lawizmu, tej serdecznej u topi i moskalofilów. 

Mówi się yviele o g rawi tacy i meneróyy moskalofilskich ku 
R o s y i ; s y m p a t y e te j e d n a k dla Rosy i są chyba pla toniczne. 
D o w o d ó w tej g rawi tacy i rząd aus t ryacki przez wiele la t szukał 
i nie odszukał, a p r awdopodobn ie nie odszuka ; zresztą by łoby 
to nawe t n i e n a t u r a l n e m , aby panowie ci chcieli k o m p r o m i t o 
wać się przez j ak ieś mach inacye na rzecz R o s y i , k t ó r a p rze
cież — wedle ich naw r et p rzekonan ia — j e s t na ty le po tężną , 
aby się obyć bez ich pomocy. Z drugiej zaś s t rony, nie da się 
ocenić dok ładn ie , j a k daleko idą t e ich s y m p a t y e dla R o s y i : 
t rudno przecie przypuścić , ż eby pol i tyczne urządzenia cars twa 
mogły przeds tawiać się ponętn ie na jzagorza lszym nawe t ruso
filom , używającym swobód kons ty tucy jnych . 

W sprawach kraju kierują się moskalofile przeważnie an
t agon izmem do Po laków. Dla p rzyk ładu p rzy toczymy, że kiedym 
na sesyi sejmowej w r. 1873 j e d e n z pos łów polskich p o 
dał wn iosek , ażeby wezwać rząd do polepszenia dotacyi du-
chowieństyya, wystąpil i przeciyv t e m u ruscy moskalofile z t ego 
jedynie p o w o d u , że wniosek t en wyszedł ze s t rony polskiej . 
Wszędz ie widzą , choćby yv najdodatniejszej działalności Po la -
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ków, ty lko mach inac j e , zmierzające do ug run towan ia polskości 
i — odbudowania Rzp l t e j . P r a g n ą j a k najbardziej , aby nie 
s tykać się nigdzie z Po l akami ; nie chcą żadnej zgody, ale zu
pe łnego rozdziału. Spodziewają się zaś c iąg le , że za swe wy
sługi centra l is tom przeprowadzą kiedyś, skoro ci przyjdą do wła
dzy, rozdział Oalicyi na wschodnią i zachodnią — i złamią s tano
wczo polską yyiększość. Nie liczą się yvidocznie z t em , że p o 
mimo rozdz ia łu , P o l a c y i we wschodnie j Galicja u t r zymal iby 
się nada l na swem p rzeważnem s tanowisku , górując inteli-
gencyą i ma te iya lną pozycyą , i miel iby pewną p r zewagę w au
tonomi i wschodniej Galicyi. 

J a k k o l w i e k więc większość polska yv Galicyi sama czę
s tokroć przez niewyrozumiałość drażn i ambicye narodową 
i podsyca rozgoryczenie u Rusinów, to j e d n a k ż e zap rzecz j ć się 
nie da , że moskalofile znów przechodzą nieraz yvszeľka miarę 
w antagonizmie do polskości, i mieniąc się b j r ć panslawis tami . 
nie chcą żj Tć w zgodzie i miłości z najbliższj T mi sobie sąsia
dami, b raćmi Słowianami. Zresztą zby tecznem b y ł o b j ' rozpisj T -
wać się w tej ma te ry i s tosunków gal icy jsk ich: dzienniki pol
skie notują skrzętn ie najdrobniejsze szczegóły, odnoszące się do 
kwesty i polsko-ruskiej , to też t a k w e s t y a czj Ttającej publiczności 
polskiej dosta tecznie j e s t znaną. 

Wspomnie l i śmy już poprzednio o zapa t rywan iach moska
lofilów co do jęzjdła l i te rackiego i p i sowni , zaznaczając, że 
s tarają się pisać j ęzyk iem j a k najbardziej zbl iżonym do rosyj
skiego (z wyją tk iem chyba w y d a w n i c t w p o p u l a r n y c h , w k tó
r y c h bardziej zbliżają się do narzecza ludowego) ; piszą oni 
j e d n a k niezupełnie poprawną rosyjszczyzną , a czytają wed ług 
małoruskiej w y m o w y . W y m o w a rosyjska za yvielkie sprawia 
im trudności . Chociaż bowiem za pods t awę l i terackiego rosj^j-
sk iego j ęzyka — j a k już w p o p r z e d n i m zeszj^cie Przeglądu wi
dz i e l i śmy— wzięto j ę z y k cerk iewno-rask i , wyksz ta łcony w aka
demii kijoyvskiej w Х У Л w i e k u , a wraz z nim przyję to też 
i małoruską pisownię — to j e d n a k w y m o w a obu języ Tków t ak 
j e s t odmienną , że gal icyjskiemu Rus inowi do moskiewskiej 
właśnie w y m o w y naj t rudniej się nagiąć i na łamać . Nic też dzi-
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wnego , że najzagorzalszy n a w e t moskalofil woli czytać z Biało

ruska. 
P a r t y a moskalofilska u t rzymuje w swem ręku najdawniejsze 

i na jbogatsze ruskie ins ty tucye we L w o w i e . A więc p rzede-
wszys tk iem : 1) s t a rodawny „ Ins ty tu t títauropigialny", k tó ry 
w r. 1886 obchodzi ł 300-letnią rocznicę sw rego założenia, J e s t t o 
właściwie oddawien dawna uprzyyvilejowane b r a c t w o p rzy cer
kwi Wniebowzięc ia we Lwowie , a posiada własną boga tą d ru
ka rn i ę , najs tarszą w Galicyi, ks ięgarn ię , muzeum s ta rożytnośc i 
i znaczny mają tek w realnościach miejskich.; p r zy t em ut rzy
muje bursę dla ubogiej ruskiej młodzieży. 2) Moskalofile za
rządzają t akże in s ty tu t em „Domu N a r o d n e g o " . Założono go 
w r. 18Ó1 w celu popierania ruskiej l i t e ra tu ry i oświaty p o 
między ludem. Pos iada znaczną b ib l io t ekę , muzea i gab ine ty 
i przeszło półmi l ionowy mają tek w nieruchomościach miejskich 
i wie jsk ich , pows ta ły ze składek całego ruskiego społeczeń
stwa, i również u t rzymuje bursę . P o d zarządem p a r t y i s t a rych 
zostają jeszcze nas tępujące t o w a r z y s t w a : 3) l i terackie „Ha łycko -
ruska Matycia" , za łożone również yv r. 1851, k tó re j e d n a k p o 
mimo znacznego majątku w nieruchomości i kapi ta łach , b a r d z o 
słabe daje oznaki życia, a wyda je zaledwie raz do roku swój 
rocznik p . t. Literaturnyj Zborny!; ; 4) t owarzys two ludowe : 
„ Imeny Mychai ła K a c z k o w s k o h o " , za łożone w r. 1875 przez 
N a u m o w i c z a , k tó re rozpowszechni ło do tychczas przeszło 160 
książeczek swego w y d a w n i c t w a pomiędzy ludem w ogólnej 
l iczbie przeszło pół mil iona egzempla rzy ; 5) t owarzys two p o 
l i tyczne : „Ruska R a d a " , istniejące od 1848 г.; 6) t owarzys two 
k a s y n o w e : „Ruskoje K a s y n o " ; 7) s tudenckie : „Akademyczesk i j 
K r u ż o k " we Lwowie , i nakoniec 8) t owarzys two k o b i e c e : „Ob-
szczestwo Ruskich D a m " . 

P rócz t ego dzieli p a r t y a moskalofilska swe w p ł y w y z pa r 
tya na rodowców w nas tępujących towarzys twach ruskich we 
L w o w i e : 1) w toyvarzystwie hand lowem „Narodna Torhowla", . 
k tó r e rozwija się ba rdzo pomyślnie i posiada do tychczas s iedm 
składów filialnych na p rowincy i ; 2) w towarzys twie : „Szki lna 
Pomicz" , za łożonem w celu wspierania ubog ich uczniów szkół 
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ludowych we L w o w i e : 3) w „ruskiem toyvarzystwie pedagog i -
cznem", k tó re u t rzymuje in t e rna t dla młodzieży pod wezwa
niem św. Mikoła ja ; 4) w towarzys twie ruskich rzemieś ln ików: 
„Zorja" i 5) w toyvarzystwie ludowem lyvoyvskiem: „Ruska ná
rodná czyta ln ia" . 

N a p rowincy i różnice p rzekonań pa r ty jnych nie wys tę 
pują t a k j a s k r a w o ; to też i istniejące tam towarzys twa ruskie 
nie mają cech specyalnie par ty jnych . 

J a k o o rgana moskalofilskiej pa r ty i byyvaja uważane na
stępujące czasop i sma: 1) codzienne po l i tyczne : Czerwona Iluś; 
2) t ygodn iowe pol i tyczne l udowe : Busskoje Słowo; 3) l i terackie 
i lus t rowane dwutygodn iowe : Nounjj Hałyczanyu i 4) humory
s tyczne : Strachopud z doda tk iem l i terackim : Besida ; — wszy
stkie wychodzą yve Lyvowie. N a d t o czasopisma : δ) t ygodn iowe 
pol i tycznol i terackie : Łystok, wychodzące na Węgiersk ie j Rus i ; 
6) ludowe : Ilusskaja liada, yyychodzące yv Ko łomyi ; 7) ludowe 
miesięczne : Nauka, za łożone przez Naumowicza i 8) ludowe : 
Busskaja Praivda ; dwa ostatnie wychodzą yve Wiedniu . Nako
niec wymienić na leży miesięczne czasopismo : 9) Wistnyk Na-
rodnoho Bomu, k tó ry j e s t o rganem tegoż ins ty tu tu . 

Z j ak im skutk iem towarzys twa te i o rgana spełniają za
danie p r o p a g a n d y moskalofi lskiej , zwłaszcza między luciem, 
n a razie skons t a tować się nie da. F a k t e m j e s t , że czasopisma 
lucloyve z tenclencyą moskalofilska ut rzymują się j uż długie 
l a t a , a t owarzys two - Im. K a c z k o w s k o h o u rozrzuciło j uż prze
szło pół miliona egzemplarzy swych książeczek. L u d jeszcze 
wielu rzeczy, k tó rych go uczą p rzewro tn i nauczyc ie l e , nie ro 
zumie, lecz z b i egem czasu przyjmie z pewnością wiele zasad 
n iezdrowych. T e m bardziej p rze to ubolewać należy, że wyda -
yvnictwa ludowe z t endencyą katol icką i szczerze ruską nie są 
yv stanie w y t r z y m a ć konkurency i z pismami, yvydayvanemi gwoli 
szerzenia zasad p rzewro tnych . 

Skończywszy przegląd ruskiej prawicy, zvvrócimy się do 
obozu t. zyv. ukrainofilów, t. j . połączonej ruskiej lewicy, skra j 
ne j , l iberalno-socyal is tycznej i umiarkowanej , czyli pa r ty i czy-
s to-narodowców. 
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D u c h l iberal izmu i r adyka lnego socyalizmu, k tó ry w dzi-
siejszem stuleciu owionął wszystkie społeczeńs twa Europy , na j 
szybciej zdaje sie szerzyć w społeczeńs twach m ł o d y c h , nie 
mających si lnych dzie jowych t r adyey j . W społeczeńs twach 
z wysoce rozwiniętą chrześcijańską ku l tu rą , wszys tko niwelu
j ą c y „l iberalizm" nie mógł robić szybkich postępów, po t r zebo
wał n a to kilku p o k o l e ń : w społeczeńs twach młodych , świeżo 
do życia na rodowego rozbudzonych , j a k u Serbów, R u m u n ó w , 
B u ł g a r ó w lub Rusinów, n o w o m o d n e hasła i zasady lo tem p rze 
nikały g łowy gorącej młodzieży (której zdaje się z a w s z e , że 
wszys tko lepiej od s tarszych potrafi, że je j powołan iem odrazu 
zreformować społeczeństwo) i szerzyły się swobodnie , nie zna j 
dując żadnych poważnie jszych przeszkód. P r ą d y wolnodum-
s twa szły na Ruś Halicką t rzema szlakami : od Niemców przez 
W i e d e ń i żydowską prasę wiedeńską, od pos t ępowych pozy ty 
wis tów polskich przez W a r s z a w ę i L w ó w , najpóźniej wre 
szcie płynął l iberal izm od braci z Ukra iny , w y h o d o w a n y 
t a m ż e przez wolnodumców rosyjsk ich , a idący aż od szwaj
carskiej Genewy . 

I t a k raźnie szerzył się ciuch wolnodums twa pomiędzy 
gal ieyjskiemi Rusinami, że dziś — twie rdz imy śmiało — nale
żąca do pa r ty i ukrainofilów świecka młodzież r u s k a . p rowa
dzona przez z ręcznych ag i t a to rów pod wodzą D r a g o m a n o w a 
z Genewy, Ter leckiego z Wiednia , Iw. F r a n k a i Mich. Pawl ika 
ze L w o w a , j a k również znaczna część s ta rszych ukrainofilów 
świeckich, hołduje skrajnie wo lnomyś lnym zasadom, z t y m do
datkiem, że część tych ruskich wo lnodumców t r z y m a się jeszcze 
sz tandaru n a r o d o w e g o , d ruga zaś część dążności na rodowo
ściowe uważa za szkodliwe dla „pos tępu świa ta" i hołduje za
sadom in ternacyonału . Z biegiem la t ludzkiego życia zasady 
skrajne — rzecz j a sna — łagodnieją; to też i pomiędzy ukra ino-
filami można doliczyć się pewnej cyfry umia rkowanych l ibera
łów. W obecnej chwili zachodzą nawe t coraz częstsze spory 
pomiędzy umia rkowanymi a r a d y k a l n y m i , między „młodymi" 
a „najmłodszymi" — j a k powiadają ·— ukrainofilami. 

W kwes tyach rel igi jnych Młodorusini świeccy, z bardzo 
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niełicznemi wyjątkami , są wogóle pseudo-l iberałami najczystszej 
w o d y na mod łę zachodnią. Twierdzą ciągle, że religia ich nie 
obchodzi , ale religijności szkodzić nie chcą. J e d n a k ż e ze żle 
ta joną nienawiścią, gdzie się ty lko da, yyystępują przeciw reli
g i jnym ins ty tucyom Kościoła ka to l ickiego ; rozumie s ię , nie 
nad to j awnie i o t w a r c i e , gdyż są zmuszeni dla opor tun izmu 
liczyć się jeszcze z g łęboką religijnością ludu i duchowieńs twa 
ruskiego. Za to pods tępn ie zapomocą czasopism i b roszur pod
kopują Aviare szerzeniem zasad pozy tywis tycznych i materya l i -
s t y c z n y c h . dyame traini e p rzec iwnych chrześcijańskiej wierze 
i moralności . Dla opor tun izmu kokietują z duchowieńs twem, 
k tó rego znaczna część sol idaryzuje się z nimi dla opor tun izmu 
nacyona lnego , nie wywierając, nies te ty , na nich żadnego wp ływu 
dodatn iego w k ie runku re l ig i jno-moralnym. J a k w par ty i mo-
skalofilskiej, t ak i u „młodych" duchowienstyvo n iema udziału 
w zarządzie pa r ty jnym, i musi sys tematycznie p r z y m y k a ć oczy 
na r adyka lne aspi racye swych współs t ronników świeckich. 

Ignorując sp rawy rehg i jne w o g ó l e , pseudo-pos tępowcy 
ruscy nie mają p rzyczyny wys t ępować ani przec iw katol icy
z m o w i , ani za schyzmą rosyjską. I ka to l icyzm i schyzma są 
dla nich równie obojętne. Ty lko od czasu do czasu, wyzysku
j ąc religię dla celów p o l i t y c z n y c h , i licząc na t o . że i w tej 
sferze można ba łamucić umysły, wyciągają na wicloyynię p ro
j e k t u tworzenia na Kusi cerkwi n a r o d o w e j , autonomicznej 
i niezależnej od R z y m u , o us t ro ju s y n o d a l n y m , j a k u Ser-
bóyv węgierskich. W organizacyi takie j cerkwi to mia łoby być 
naj ważniejszem, żeby b i skupów i dos to jn ików koście lnych wy
bierał clcnts et populus, ażeby też i świeccy mieli swój wp ływ 
na sp rawy cerkwi. Ale te p ro j ek t a pozos taną chyba proje
k tami . Wsze lako trafiają się jeszcze lepsze pomys ły . I t ak lu
dowca gaze tka Ľaťkiwszczyna, orzekłszy p e w n e g o razu. że ka
żda religia, j e s t równie dobrą , zachwala od czasu do czasu 
sz tundyzm, i radz i , aby Ruś Hal icka przyjęła go. Sz tundyzm 
j e s t t o — - j a k wiadomo — sekta p ro tes tancko- racyona l i s tyczna , 
szerząca się pomiędzy ludem n a Ukrainie , a obywająca się bez 
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cerkwi i duchowieńs twa: t a os ta tn ia okoliczność zaleca się j a k 
najbardziej do przyspieszenia „pos tępu" ruskiego ludu. 

W sprawach pol i tycznych Aus t ry i ukrainofile wpraw r dzie 
łączą się z au tonomis t ami , atoli z pewnością, yvyrzekliby się 
tego so juszu , j eź l iby komu ty lko na myśl przyszło poclejrzy-
wać ich o j ak ie sympa tye dla austryackiej katol ickiej pa r 
ty i , k le ryka łów-obskuran tów i feudałów-zacofańców — bo są 
przecież l ibera lnymi i pos tępowcami . J e d n a k pomimo swych 
l ibera lnych przeświadczeń deklamują przec iw niemieckim l ibe- 1 

ral om cen t ra l i s tom, k t ó r y m znów kłaniają się — j a k to j u ż 
wspomina l i śmy — ruscy konserwatyśc i , moskalofile. P rzedz iwna 
zaiste k o n s e k w e n c y a zasad ! 

W sp rawach społecznych część s t ronnic twa młodorusk iego 
kieruje się zasadami l i b e r a l n o - d e m o k r a t y c z n e m i , część zaś 
zasadami skra jno-socyal i s tycznemi . Zarzucając moskalofilom 
b e z c z y n n o ś ć , n ieustannie chwalą się i głoszą, że ty lko sami. 
j a k o demokraci , j a k o prawdziwi przyjacie le ludu, pracują nad 
j e g o podnies ieniem. P o n o ś j e d n a k ani j e d n i ani d rudzy n ie 
mają racy i zby t podnosić yv t y m względzie swoje zasługi. T o 
warzys twa, mające p racować nad oświatą i podnies ieniem ludu 
rusk iego , a zostające pod rozkazami p r o w o d y r ó w obu p a r t y j , 
wydają wprawdz ie co roku po ki lka ks iążeczek popula rnych , 
które — s taraniem duchowieńs twa — pomiędzy ludem rozcho
dzą się; — ale na tern też ogranicza się cała ich działalność. Ze
brania zaś yyydziałów tych towarzys tw służą chyba na to , aby 
p rowodyrowie mogl i się podziwiać i p rzesadzać w zapędach wza
j emne j admiracyi — co zresztą j e s t chorobą epidemiczną wszy
stkich prawie s towarzyszeń naszego pos t ępowego stulecia. W rze
czywistości około podniesienia ludu pracuje ty lko p e w n a zale
dwie część duchowieństwa wiejskiego, j akko lwiek p raca ta nie 
wyda je tak ich rezul ta tów, j a k i c h b y się można spodziewać, 
g d y b y by ł a p rowadzona organicznie p o d ł u g rozumnie ułożo
nego p l anu i g d y b y wogóle wszys tek kler wiejski poczuwał 
się clo t ego p a t r y o tycznego obowiązku. Co najbardziej uderza, 
to ta oko l iczność , że najmniej s tosunkowo zważają ci p r aco 
wnicy na podniesienie między ludem rolnictyva, k tóre przecież 
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g łównem jest. ź ródłem j e g o u t r z y m a n i a , i wcale nie zwracają 
uwagi n a organizacyę pomocy dla ro ln ika w tan im a r acyo-
na lnym kredycie , j a k i się m a np . w spó łkach Baiffeisenowskich. 
P r z y t ak wielkiej ilości czytelni l udowych na B u s i , n iema 
wcale ruskich „kółek rolniczych 1 1 , a ba rdzo mało kas p o ż y 
czkowych włościańskich, k t ó r e b y by ły dla ludu ruskiego o wiele 
p rak tycznie j szemi i pożytecznie j szemi ins ty tucyami , niźli czy
telnie. 

AV sprawach kraju i w s tosunkach z P o l a k a m i są ukra ino-
file, podobnie j a k i moskalofble, szowinistami narodowjmri, i po
tępiają j ednos t ronn ie po l i tykę krajową, p rowadzoną przez-wię
kszość polską. J a k tamci boją się wszędzie i zawsze machinacyj 
na rzecz odbudowania Polski , z la tynizowania i spolonizowania 
Busi, — t ak ci znów widzą w całej działalności autonomii krajo
wej ty lko dążność do u t rwalenia p rzeważnego w p ł y w u szla
chty , feudal izmu i k lerykal izmu. Ale szowinizm ten u Bus inów 
— n iema co ta ić — j e s t ciągle podsycany przez szowinizm 
pewnej części wschodnio-gal icyjskich Po laków. Bzecz to pe 
wna, że znaczna część P o l a k ó w we wschodniej Galicyi, gdzie 
są żywiołem panu jącym nad drugim żywio ł em, o to lerancyi 
narodowościowej m a o yyiele ciaśniejsze po jęc ia , niż Po lacy 
w innych dzielnicach Po lsk i , a nawe t yv Galicyi zachodnie j . . 
Drażnią oni ciągle Bus inów, dając im poznać yvszedzie i za
wsze syvą wyższość i p r z e w a g ę , a poniżając wszystko, co dro
gie Bus inom — przedewszys tk iem obrządek ruski i ruską mowę. 
B o bądźcobądź s t ronnic two młocloruskie począ tkowo okazy
wało szczere in tencye zbliżenia się do Po laków. Ju l ian Ła -
wrowski, p rzewódca t ego s t ronnictwa, a za razem wice-marszałek 
sejmu, sformułował nawe t punk t a u g o d y między obiema gali-
cyjskiemi narodowościami , k tó re yyniósł na posiedzeniu sejmo-
wem d. 28 paźdz ie rn ika 1869 r. Ale da rmo — - większość pol
ska przyjęła wniosek t en bardzo zimno, a s t ronnic two mło-
doruskie przestało myśleć o możl iwości po jednan ia się z P o 
lakami. Zresztą i obecnie chętnie poda l iby ukrainofile rękę do 
zgody Po lakom, ale ty lko pos tępowym, demokra tom : przeni
g d y polskim konse rwa tys tom. 
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Z a t r z y m a ć się mus imy nieco dłużej p rzy wyjaśnieniu 
zapatryyyań Młodorusinów co do j ę z y k a l i terackiego i p iso
wn i ruskiej ; rzecz ta, niemałej wag i u Rusinóyv, mało znaną 
j e s t publ iczności polskiej . Podczas k iedy moskalofile usiłują 
w piśmie j a k najbardziej zbl iżyć się do rosyjskiego j ęzyka 
i p i sowni , to znów ukrainofile chcą n ie ty lko j a k najbardziej 
oddalić się od rosyjszczyzny, ale ignorują t akże (w większej 
lnb mniejszej mierze) wszelkie t r a d y c y e dawnej ruszczyzny 
i cerkiewszczyzny, przybiera jąc za to przesadnie yv imię demo-
k r a t y z m u yyszelkie wulgaryzmy. Czyszczą więc skrupula tn ie j ę 
zyk rusk i ze w rszelkich, dawniej u ż y w a n y c h wyrazóyv, k t ó r y c h 
lud nie zna. Że zaś m o w a ludu może być ty lko pods tawą do 
wyrobienia j ę z y k a l i terackiego, ale w piśmiennic twie sama w y 
s tarczyć nie może, p rze to p iśmiennicy pa r ty i ukrainofilskiej po
siłkują się sz tucznem urab ian iem słów, dla wyrażen ia pojęć, 
k tó rych lud niema. Tworzą więc n iek tórzy z n ich prayvdziyve 
dziwolągi j ęzykowe , zrozumiałe chyba dla tych , k tó rzy j e utyvo-
rzyli, w s t r ę t n e dla większej części in te l igencyi ruskiej , a n ie 
poję te dla ludu. T a dążność puryfikatorska, t o n ieuszanowanie 
j ę z y k a cerk iewnego i świę tych z a b y t k ó w tysiącletniej p rze
szłości, odst ręcza znaczną część duchowieńs twa ruskiego od 
na rodowców małoruskich i rzuca j ą w objęcia moskalofilów. 
P r ą d ten pseudo-puryf ikatorski dostał się tu z Ukrainy 7, gdzie 
małoruszczyzna w p o d o b n y sposób chce się r a t o w a ć od za to
nięcia w powodzi panmoskiewskie j , i gdzie Rusini wyrzekl i się 
j uż nawe t sw rego imienia i odstąpili j e bez zas t rzeżenia Moska
l o m , nazywając się j uż nie Rus inami , ale Ukra ińcami , a swą 
ojczyznę nie Rusią , lecz Ukra iną — byle ty lko zadokumento
wać swą narodową odrębność . O ł ó w n y m in icya torem tego kie
runku był Pan ta l eon Kulisz, poe t a i pisarz ukraiński , człowiek 
zresztą bardzo zmiennych p r zekonań : raz ciska g r o m y na Mo
skwę za gnębien ie Ukrainy, to znów pisze paneg i ryk i w cześć 
z jednoczenia Moskwy z Rusią i sam po tęp ia dawne syye ideały. 
On to wymyśl i ł nową pisownię dla j ę z y k a małoruskiego, opar tą 
na czystymi fonetyzmie. Pisoyvnia t a była w pow r szechnem uży
waniu n a Ukra in ie w la tach 1860—76; w 1876 r. wyszedł 5 czer-
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wca (s tarego stylu) z n a n y carski ukaz , zabraniający używania 
innej pisowni p rócz czysto rosyjskiej , a p roskrybująey iście p o 
drakoński ! małoruski j ę z y k i l i t e ra turę w calem carstwie. Obe
cnie też piśmiennictyyo małoruskie na Ukra in ie prawie zanik ło : 
a jeź l i czasem ukaże się j a k a d robna ks iążeczka , przepisanej 
ukazem treści t. j . be le t rys tyczne j lub popula rne j , to pisownia 
w niej musi być ok t ro jowana czysto moskiewska. P o d ł u g te jże 
do oddania małoruskiego wyrazu t r zeba dobierać głosek nie 
wedle yyłaścłwego i c h , ale wedle moskieyvskiego brzmienia, — 
a ztąd powstają p rawdziwe dziwolągi ortograficzne. Od takiej 
pisowni odwróci się ze ws t r ę t em nawe t moskalofil galicyjski. 
W Galicyi zaś używają podziśdzień fonetj T cznej p isowni Kul i -
sza skraj niej si ukrainofile ; j e d n a k ż e w w y d a w n i c t w a c h szkol
nych , l udowych i czasop ismach , przez wzgląd n a ogół ruski, 
zmuszeni są u ż y w a ć pisowni e tymologicznej , nieco różniącej 
się od t radycyjne j p isowni gal icyjsko-ruskiej , opar te j na cer-
kieyyszczyźnie, a będącej dziś yv użyciu ty lko u duchowieńs twa 
i yv oficyalnych p ismach cłyecezalnych. Ty le co do kwes ty i pi
sowni j ę z y k a ma ło rusk i ego : wys ta rczy to na razie, zwłaszcza 
że m a m y zamiar raz jeszcze powrócić do tej mate ry i . 

Pozos ta je n a m jeszcze wyliczyć t owarzys twa i czasopisma 
r u s k i e , zostające pod k ie rownic twem pa r ty i młodych . Толуа-

rzystyva ukrainofilów we Lw 7owie są nas tępu jące : 1) Towarzy 
s two oświaty l u d u : „Proświ ta" , rozporządzające dziś j uż zna
cznym k a p i t a ł e m , a liczące pó ł to ra tysiąca cz łonków i ki lka
naście filij na prowincyi : rozrzuci ło ono przeszło pół miliona 
egzempla rzy książeczek swego wyclayvnictyva pomiędzy ludem. 
2) Towarzys two naukowe „Imienia S z e w c z e n k i " ; pos iada wła
sną drukarnię i wydaje l i t e racko-naukowe czasopismo. 3) To-
yyarzystwo kasynoyye „ P u s k a Besida" , k tó re o t rzymuje roczną 
subwencyę od sejmu n a u t r zymanie na rodowego ruskiego tea
tru. 4) ТОЛУ, pol i tyczne „Karodna B a d a " i 5) s tudenckie „Aka

demyczne B r a c t w o " . Prócz t ego istnieją jeszcze s tudenckie 
t owarzys twa młodoruskie : w K r a k o w i e : „Akademyczna H r o 
mada" , we "Wiedniu: „Sicz" i yv Czerniowcach : „Sojuz". 

Czasopisma i o rgana młodej pa r ty i (wszystkie wychodzą 
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we Lwowie) są nas t ępu jące : 1) codzienne po l i tyczne czasopi
smo Diło o k ie runku umiarkowanie l ibe ra lnym : 2) pol i tyczne 
ludowe t y g o d n i o w e Baťkiivszczyna, również o l ibera lnych t en -
dencyach ; 3) miesięcznik po l i tyczny i l i teracki Praivda, z t en 
d e n c j ą w j b i t n i e ukrainofilską, p i sany fonetyczną pisownią, 
a j ę zyk iem aż nad to oczyszczanym i n iezrozumia łym ; 4) l i te
racki dwu tygodn ik Zorja, własność t owarzys tw a „Imienia Szew
czenki" : 5) miesięcznik dla sp raw j u r y d y c z n y c h Czasopyś pra-
wnycza, 6) czasopismo dwutygodn iowe , o rgan nauczyciel i szkół 
l u d o w y c h , Uczy tel, w y d a w a n e przez ruskie t o w a r z j s t w o peda 
gog iczne : 7) humorys tyczny d w u t y g o d n i k Zerkało; 8) d w u t y g o 
dnik i lus t rowany dla młodzieży Dzwinok i 9) ludowj 7 d w u t y g o 
dnik Naród o t endency i socyal is tycznej . 

J a k o o rgan pa r ty i młodej na Bukowinie , wychodz i w Czer-
n iowcach po l i tyczny dwu tygodn ik Bukowym z doda tk iem p e 
dagog icznym Biblioteka dla mołodiey. Również na Bukowinie , 
w Sadagórze , w j c h o d z i ludowy miesięcznik Dobryi Bady, j e 
dnakże bez wyraźne j b a r w y pa r ty jne j . 

Czasopisma i w y d a w n i c t w a p a r t y i „młodych" , r edagowane 
pod has łami l iberal izmu (wyjąwszy w y d a w n i c t w a l u d o w e , pe 
dagogiczne i t. p.) z a s i e w a j ą — j a k k o l w i e k ba rdzo oględnie — 
pomiędzy in te l igenc ją , a n a w e t i ludem ruskim, ziarna ind j fe -
r en tyzmu rel igi jnego i mora lnego , nie okazują uszanowania dla 
s t a rodawnych t radycyj i i n s t y t u c j i katol ickich i chrześcijań
skich wogóle . W y d a w n i c t w a zaś skra jnych radyka l i s tów ukra ino-
filskich j awnie propagują niewiarę i wierze p rzec iwne zasady 
ma te rya l i zmu , darwinizmu i t. p . Nap różno szukal ibyśmy na
we t w czasopismach z t endencyą umiarkowaną j ak iego wyrazu 
szacunku i czci dla Kościoła katol ickiego, dla pap ies twa : na-
p różno szukal ibyśmy t a m nie już u w y d a t n i e n i a , ale choćby 
tylko z reges t rowania t a k wielu doniosłych w świecie katol i 
ckim wyda rzeń i faktów, k tó re dokumentu ją żywotną siłę, 
wieczną młodość i p iękność katol icyzmu, k tó re podnoszą roz
koszą pierś ka to l ika i rozbrzmiewają ponad falami dziejów 
podnios łym h y m n e m : Sursam corda — liori hnijem serca! — 
N a p r ó ż n o ! Znajdą się tam paneg i ryk i dla D a r w i n a , dla Oam-
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be t ty i dla i n n y c h n o w o ż y t n y c h a teuszów; znajdzie się miejsce 
dla rozpisywania się o na jmizern ie j szych , byle now r omodnych 
d o k t r y n a c h i t e o r y a c h , i do popisywvania się aż do znudzenia 
różnemi „pos t ępowemi" frazesami i has łami ; o ż y w e m tę tn ie 
katol icyzmu, o w y b i t n y c h pos tac iach koście lnych — cisza zu
pełna. Pożałoyyania więc godną j e s t rzeczą, że duchowieńs two 
ruskie, należące do p a r t y i „narodowców" , duchoyviei'istwo, k t ó 
r ego kieszeń głównie pod t rzymuje istnienie ich wydawnic tw 
i czasopism, nie chce, czy nie umie wp łynąć na to, aby te pu -
b l ikacye p o k a z y w a ł y się n a świat w takie j szacie, w j a k i e j b y 
należało p o k a z y w a ć się p ismom, żyjącym za pieniądze „klery-
ka lne" . Nie chcemy przez to twierdz ić i domagać s ię , ż eby te 
w y d a w n i c t w a miały być par excellence k l e r y k a l n e , ale m a m y 
p rawo żądać, aby by ły przynajmnie j bezs t ronne dla ka to l ików 
i choćby dla „k le ryka łów" sprawiedl iwe. 

N a t em k o ń c z y m y nasze uwag i o p a r t y i młodych . 

Pozos t a łoby jeszcze zanal izować zapa t rywan ia i dążności 
Rusinów, nie na leżących do żadnej z obu g łównych ko te ry j . 
Z n a t u r y rzeczy w y n i k a , że zapa t rywan ia „dzikich", apaty--
cznych, nie dadzą się sprowadzić do j e d n e g o mianoyvnika; t ru
dno więc dać o nich wyraźne j ak ieś określenia. Co się zaś ty 
czy p rzeświadczeń i dążeń „kato l ick ie j" p a r t y i ruskiej , to zdaje 
się, że ich cha rak t e ryzować nie p o t r z e b a ; sama nazw ra pa r ty i 
ka tegoryczn ie j e określa. J a k i e zaś pa r tya ta, do tychczas nie 
norgan izowana , m a t endencye pol i tyczne, j ak ie jej s tanowisko 
wobec i n n y c h par ty j ru sk ich , j ak ie jej yyidoki i nadzieje na 
przyszłość — zaznaczamy poniże j , rejestrując głosy, które w na j 
nowszym czasie dają się słyszeć z tej s t rony. P r z y t e m ośmie
l imy się wyrazić ki lka własnych zdań i z a p a t r y w a ń , doty
ka jących sprawy ruskiej w Galicyi. P rzedewszys tk iem j e d n a k 
będz iemy się s t a ra l i , o ile możnośc i , wyjaśnić k w e s t y e , dla
czego część ducho wieństwa ruskiego idzie za korjďeuszami 
s t ronnic tw ruskich, k tó rzy wywiesil i s z t andary o b a r w a c h an
tyka to l ick ich lub t eż an tyk le ryka lnych i antyre l ig i jnych. 

р . р . T. X X V I I I . 
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III. 

btanowisko duchowieńs twa ruskiego wobec s t ronnic tw ruskich. — P o 
t rzeba zjednoczenia umiarkowanych żywiołów. 

G d y b y ś m y zapyta l i k tó regokolwiekbądź duchoyvnego ru
skiego, co m a udział w działalności pol i tycznej danego s t ron
n i c t w a , z j ak ie j p r zyczyny znaczna część duchowieńs twa ru 
skiego katol ickiego stoi p r zy sz tandarach pans lawizmu i p s e u d o -
liberalizmu, k tó re niosą ruscy p rowodyrowie pol i tyczni — od-
poyyiedziałby bez wahan ia : „Duchowieńs two ruskie nie m o ż e 
wyłącznie oddać się swemu powołaniu , j a k gdzieindziej : ono 
musi b y ć p a t r y o t y c z n e m w k a ż d y m względzie i b rać udz ia ł 
w po l i tycznych sprawach swego n a r o d u , b o n iema j e k o m u 
zastąpić na pos t e runku walki o b y t na rodowy. Tworzyć zaś 

•nie może osobnej pa r ty i o wyraźn ie katol ickich b a r w a c h , lub 
t eż p a r t y i k le ry kalnej , gdyż t o b y znaczyło drobić siły n a r o 
dowe jeszcze bardziej — co w o b e c walki z p rzewagą polską 
by łoby p róbą niepol i tyczną i czynem yvielce n i e p a t r y o t y c z n y m " . 

W i d a ć z tąd , że ciasny nacyona lny p a t r y o t y z m p r z y k u w a 
duchowieńs two ruskie do antykato l ick ich i an tyk le ryka lnych 
sz tandarów obu ruskich ko te ry j . Rozumie s i ę , że w obu ru
skich obozach słychać g łównie k o m e n d y i nawoływania p rzy 
wódców, s łychać ha łasy t y c h , co krzyczą w stolicy na zebra
n iach i żółć albo i j ad rozlewają po dziennikach — ducho
wieńs two wypełn ia ty lko pros te obowiązki szeregowca. 

P o d o b n i e wyjaśnia s tosunek duchowieńs twa do ruskich 
n a r o d o w y c h par ty j bez imienny au tor broszury, k tó ra wyszła 
w r. b . pod ty t . Hele sznl;at¡i liusynúm spasenia (Gdzie szukać 
Rus inom zbawienia) . Autor , p r a w d o p o d o b n i e duchowny, a do 
t ego gorący katol ik i p a t r y o t a aust ryacki , powiada n a str. 1 1 : 
„Jeź l i j e szcze ci p rawdziwi pa t ryoc i ruscy (tu rozumie ducho
wieństwo) yvspierali wydawnic twa ruskich p ism bez wzg lędu 
na to, do jakie j należą par tyi , to ty lko dla tego, że cenili sp rawę 
na rodową , oświatę ludu, wstrzemięźl iwość i t. d., k tó re to r z e 
czy te właśnie p isma p o p i e r a j ą " . . . 
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Zresztą zaznaczyl iśmy już n ie jednokrotn ie i obecnie p o 
wta rzamy, że og romna większość duchowieńs twa ruskiego albo 
wcale nie, a lbo też ba rdzo mało interesuje się sp rawami na ro -
dowemi, właśnie z t ego powodu, że przyyvódcy pa r ty jn i sp rawy 
t e p rowadzą na fałszywe tory . „Od czasu, k iedy Rusini poli
t ycy — powiada au to r cytowanej b roszury (na str. 10) — od
łączyli się od na tu ra lnego syvego przewódcy, met ropol i ty , i za
częli proyyadzić po l i tykę na yyłasną r ę k ę , — odtąd wielu, bardzo 
wielu p rawdz iwych ruskich pa t ryo tów, jeż l i nie ustąpiło zupeł
nie z po la pol i tycznego, t o — co najmniej — ostygło w swej 
działalności. Od t ego czasu, m o ż n a powiedzieć, powsta ła p o 
między Rus inami t rzecia par tya , która , j akko lwiek najl iczniej
sza i najsilniejsza, nie objawia j e d n a k żadnego życia, ale ocze
kuje odpowiedniej chwili, aby podnieść g łos : za taką zaś cłrwilę 
uyvaza ona c z a s , w k t ó r y m j e d n a t. zyy. „ twarda" i d ruga 
„miękka" p a r t y a przyjdą do p o z n a n i a , że zeszli z drogi pra
wej , i p rzekonawszy s i ę , że błądzą po b e z d r o ż a c h , nie będą 
wiedzieć, dokąd iść mają" . . . To j e d n a k ż e osta tnie przypuszcze
nie au tora o upamię tan iu się p rowodyrów s t ronnic tw ruskich 
j e s t — zdaniem naszem — aż nad to n i ep rawdopodobnem. 

Lecz dlaczegóż — z a p y t a m y dalej — nie powiodły się 
t e wszystkie p róby , zgóry przeds iębrane , w celu skupienia du
chowieńs twa ruskiego p rzy j e d n y m sz tandarze kato l ickim; dla
czegóż nie u t r zyma ło się wydawnic two j e d y n e g o dziennika 
ruskiego o t e n d e n c y ach katol ickich t. j . wydawnic two Mira? 
D l a t e g o , że duchowieńs two ruskie yv tych p róbach i w tem 
wydawnic twie widziało ty lko rękę rządu i polskiej większości; 
upa t rywal i oni w t em wszys tk iem pods tępną dążność do wy
gaszenia wszelkich uczuć p a t r y o t y z m u na rodowego wśród du
chowieństwa. W s z a k o rgana ruskie doyyodzą ciągle, że t o wszy
s tko czyni „ in t ryga po lska" w t y m celu, aby pozyskać ruskich 
księży dla polskich ideałów, aby zwolna z la tynizować i spolo
n izować ruskie duchowieńs two, a p o t e m za j e g o pomocą do
konać wyna rodowien ia ludu ruskiego. W t y m przecież celu 
— deklamują dalej — oddano reformę Bazyl iańskiego zakonu 
polskim J e z u i t o m , w t y m celu u t rzymuje się in t e rna t Zmar-

O l j * 
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twyclrwstaúcóyv we I jwowie ; co więcej , istnieje nawe t p ro jek t 
oddania za rządu ruskiego seminaryum duchowwego we Lyvo-
wie w ręce tychże Jezu i tów. A zresztą czyż nie j e s t powsze
chnie w i a d o m e m , że pomimo ak tu konkordy i obu obrządków, 
po twie rdzonego przez Stolicę Św., duchowieńs two polskie p rze 
ciąga wszelkiemi siłami lud ruski n a obrządek łaciński. Chcemy 
być k a t o l i k a m i , ale nie chcemy się dać l a t yn i zować , bo to 
u nas p ie rwszy k rok do wynarodowien ia : chcemy b y ć katol i 
kami, ale p r a g n i e m y również pozos tać Rusinami . 

Tak ie wogóle są p rzekonan ia rusk iego duchowieńs twa . 
I rzeczywiście, całą p rzyczyną tego , że wszelkie zawiązki, 

p o m y s ł y i p ro jek ta o specyficznie katol ickich cechach nie 
znajdują sjmrpatyi u znacznej części ruskiego k le ru , j e s t n i e 
u f n o ś ć d o P o l a k ó w i d o r z ą d u . W charak te rze na rodo
w y m Rus inów znajduje się j uż t a nieufność; a czy dominujący 
żywioł polski nie dawał i nie daje podziśdzień Rus inom nowych 
p o w o d ó w do nieufności, nie naszem zadaniem rozsądzać. N a t o 
mias t o twarc ie w y z n a ć musimy, że wedle naszego przekonania 
sp rawa ruska powinna większego i cieplejszego doznawać po 
parc ia ze s t rony kato l ickiego społeczeńs twa polskiego, j a k do
tychczas doznawała ; w y m a g a t ego sprawiedl iwość i miłość 
chrześci jańska. Wprayvdzie obecnie nie zaprzeczają j uż P o l a c y 
Rus inom indywidualności narodowej , bo l iczyć się muszą 
z nad to silnie rozbudzonem poczuciem odrębności małoruskie j , 
j e d n a k ż e wogóle mówiąc , wcale nie popiera ją , albo jeźl i po 
pierają , to ba rdzo n iechętnie najsłuszniejsze n a w e t żądania 
Rusinów. Co go r sza , społeczeńs two p o l s k i e , zwłaszcza we 
yvschodniej Oa l i cy i , ubliżająco ignoruje ruski ruch narodowy, 
czasami nawe t drażni Rus inów, j a k j uż w-spomnieliśmy, oka
zując n ieuszanowanie dla rusk iego j ę z y k a i o b r z ą d k u , t ych 
śyyiętości n a r o d o w y c h swych p o b r a t y m c ó w . Trafiają się poża 
łowania godne w y p a d k i , że nawe t duchowieńs two polskie we 
wschodnie j Oal icy i , nie rozumiejąc ducha obrządku ruskiego, 
wyraża się o nim lekceważąco. Takie fakta p o c h w y tują wlot 
szowinis tyczne dzienniki ru sk i e , kując z n ich b roń przeciw' 
Po lakom, przeciw unii i ka to l icyzmowi . 
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Najważniejszą — naszem zdaniem — przyczyną t ego smu
t n e g o objawu j e s t t a okol iczność , że j a k obrządek , t ak i j ę 
zyk ruski polsk iemu społeczeństwu j e s t ba rdzo mało z n a n y ; 
co tern boleśniej d o t y k a , że społeczeńs two to żyje n a jednej 
z Rus inami ziemi. N a w e t urzędnicy p a ń s t w o w i we wschodniej 
Galicyi, yv znacznej yyiększości Polacy , mając ciągłą s tyczność 
z ludem r u s k i m , k t ó r y wcale nie rozumie po polsku — nie 
chcą znać m o w y tego ludu i, co za t em idz ie , poniżają t ę 
m o w ę , a p a t r y o t ó w r u s k i c h , k tó rzy domagają się znajomości 
ruszezyzny od u rzędn ików pańs twowych , n ie jednokrotn ie p rze
śladują. Dla usunięcia podobne j anomali i j e d e n ty lko środek 
b y ł b y z a r a d c z y m , a to postanoyyienie, ż eby w szkołach śre
dnich wschodniej Galicyi j ę z y k ruski b y ł oboyviazkowym przed
mio tem nauk i dla wszystkich uczniów yvogóle, j a k o t e ż ażeby 
p rzy egzaminach p a ń s t w o w y c h żądano od k a n d y d a t ó w j u r y 
stów, zamierzających pełnić, s łużbę yve wschodniej Galicyi, zna
jomośc i j ę z y k a rusk iego ; a to wszys tko jeźl i j u ż nie na m o c y 
paragrafów ustawy, to przynajmnie j gyvoli sprawiedl iwości dla 
ludu ruskiego. W t e n sposób in te l igencya polska na Rus i nau
czyłaby się cenić j ę z y k b ra tn iego n a r o d u , a an tagonizm na ro 
dowy w Galicyi wschodniej zmniejszyłby się znacznie lub 
może n a w e t ustąpił zupełnie . 

Podobn ie zapa t ru je się n a tę sprawę i au tor cy towane j 
powyże j broszury , g d y mówi (na str. 13 i 14): „Nie u t racą 
P o l a c y nic ze swych praw, jeź l i pozwolą Rus inom zawsze 
i wszędzie po rusku mówić , po rusku p i s a ć ; nic im też nie 
zaszkodz i , jeże l i i sami nauczą się mówić , czytać i pisać po 
rusku ; mogą w y u c z y ć się po niemiecku, po francusku, dlacze
góż by nie mogl i wyuczyć się i ruskiego j ę z y k a , — j ę z y k a 
u ż y w a n e g o przez t e n lud, k t ó r y chcą wszędzie reprezentować , 
k tó rego mienią się b y ć na tu ra lnymi opiekunami? Również Rrv 
s inom wcale nie zaszkodz i , jeśl i umieją p o p o l s k u , po polsku 
mówią, czytają i piszą". Jeszcze dobitniej wyraża się w spra
wie tej reclakcya ludowego czasopisma katol ickiego, Poslanmjk, 
w n-rze 13 z r. b., str. δ, g d y p o w i a d a : „ P o t r z e b a przedewszy

s tk iem pos ta rać się o t o , ażeby j ę z y k ruski stał się yv szko-
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łach obowiązkowym przedmiotem nauk i dla wszystkich. D o p o -
kąd to nie nastąpi, o na leży tern poszanowaniu ruskiego j ę z y k a 
ani myśleć nie można, Uczą się Rusini polskiego języka , 
chcemy, aby Po lacy uczy U się ruskiego, bo oba j ęzyk i są kra-
j o w e m i i mieszkańcy kraju oba j ę z y k i znać powinni . Jeź l i ma 
przyjść do porozumienia między nami, s t awiamy to j a k o pier
wszy warunek . Us t a łyby narzekania n a upośledzenie ruskiego 
j ę z y k a po wszys tk ich u r z ę d a c h ; bo k a ż d y u r z ę d n i k , znający 
ruszczyznę w mowie i piśmie, nie by łby je j n iechę tny i nie 
rob i łby t rudnośc i i przeszkód, j a k to się obecnie dzieje. S p r a w ę 
t ę u w a ż a m y w tej chwili za rzecz o wiele ważniejszą, j a k za
kładanie osobnych g i m n a z y ó w rusk ich" i t. p . 

J a k wspomniel iśmy, zaznajomienie się P o l a k ó w z ruskim 
j ęzyk iem i l i tera turą usunę łoby zupełnie albo przynajmnie j 
w znacznej części an tagon izm nacyona lny pomiędzy obiema 
bra tn iemi narodowościami w Galicyi. A tymczasem nieszczę
śliwy t e n an tagon izm powodu je is tnienie moska loñ lów między 
Rus inami , powoduje a p a t y ę dla spraw pub l icznych u p rzewa
żnej części duchowieńs twa ruskiego, a nie dopuszcza do yvy-
tworzenia p a r t y i ruskiej katol ickiej ani do rozszerzenia w p ł y w u 
i s to tnych zasad ka to l icyzmu w całem społeczeństwie ruskiem. 

Rusini-katol icy wogó le , a p rzedewszys tk iem duchowień
s two ruskie, rozumieją, że Opa t rzność dała im ty lko w Aus t ry i 
możność syvobodnego rozwoju na rodowego . Unia z R z y m e m 
j e s t deską r a tunkową dla ich narodowości , a co więcej , u t r zy 
manie i rozszerzanie tej unii j e s t świę tem poyvołaniem dziejo-
w e m Rusi . G d y b y warunk i z łożyły się po t e m u , ażeby życie 
na rodowe Halickiej Rusi uderzy ło silniejszem t ę t n e m , g d y b y 
ruch n a r o d o w y ruski znalazł właściwe poparc ie i u społeczeń
s twa polskiego i u r z ą d u , — fala t ego ruchu musia łaby się 
p rzedos tać i poza kordon graniczny, n a U k r a i n ę , i po ruszyć 
t am życie n a r o d o w e , a pewnie i sp rawa unii wr Rosy i w ko
rzystnie jszych znalaz łaby się warunkach . 

Na razie j e d n a k nie j e s t w s k a z a n e m dla duchowieńs twa 
ruskiego uorganizowanie osobnej pa r ty i pol i tycznej , znamiennie 



•STRONNICTWA RUSKIE W GALICYI. 3 9 5 

katol ickiej , j akko lwiek p a r t y a t aka mia łaby za sobą ogromną 
większość ruskiego duchowieńs twa. 

Z głosów, j ak ie się dają słyszeć pomiędzy szczerze ka to 
lickimi Rus inami , podnos imy to zapa t rywanie , że bardziej p o -
ż ą d a n e m by łoby , ażeby duchowieńs two odzyskało na leżny m u 
w p ł y w w obu pa r tyach dla z łagodzenia skra jnych dążności 
antyrel igi jnj 'ch lub antykatol ickich . Nas tępn ie powinno ducho
wieństwo, będąc z n a t u r y rzeczy zwias tunem zgody i miłości, 
s ta rać się n ie tylko o pogodzen ie formalne , ale i o p rawdziwe 
zjednoczenie u m i a r k o w a n y c h żywiołów z obu par ty j ruskich 
w j e d e n obóz szczerze ruski i szczerze katol icki . Zaczynać 
n a l e ż y t ę sprawę — dziwnem to dla każdego n ie-Rusina — 
od ujednostajnienia pisowni i j ę z y k a l i terackiego. Rzecz zdaje 
się napozór małej w a g i , ale j e s t b rzemienną w poważne na
s tęps twa . Nie t rzeba zapominać , że rozdwojenie u Rus inów 
poczę ło się n iesnaskami ortograficznemi i l ingwis tycznemi ; 
więc bez p rzyp rowadzen ia do sku tku tej formalności t rudno 
l iczyć na zjednoczenie pod j e d n y m sz tandarem choćby i umiar
k o w a n y c h żywiołów. Formalnośc i l ingwis tyczno-or tograf iczne 
dzielą i różnią dziś nawe t t ak ich Rusinów, k tó rzy w zapa t ry 
wan iach n a t u r y rel igi jnej , pol i tycznej i społecznej najzupeł-
n ie jby się pogodzi l i . 

W kwes ty i j ę z y k a l i te rackiego i p isowni oba s t ronnic twa 
ruskie stoją n a naj skraj niej szych punk t ach . J a k wiadomo, j edn i 
chcą j ę z y k l i teracki zbl iżyć mniej lub więcej do j ęzyka rosy j 
skiego, k t ó r y — zdan iem ich — jes t właśnie czystym, nie ska
ż o n y m polonizmami ruskim j ę z y k i e m , a j e g o zasób l ingwisty
czny, toć p r z e c i e — j a k powiadają — zaczerpnię ty ze skarbnicy 
s ta rorusk iego i cerkieyyoiego j ę z y k a z małą domieszką mo-
skiewszczyzny i z doda tk iem moskiewskiej w y m o w y . Ależ 
właśnie te przymieszki moskiewskie najniepotrzebniejsze są dla 
Rus inów, bo się z niemi dopiero oswajać muszą, a co się tyczy 
w y m o w y moskiewskiej , te j j u ż i nauczyć się nie potrafią. Miłość 
l u d u , miłość p r z o d k ó w i uszanowanie dla t r adycy i j ęzykowej , 
j a k o t e ż zd rowy rozsądek w y m a g a j ą , aby j ę z y k l i teracki dla 
Małorus inów oparł się na małoruskim j ę z y k u ludowym. 
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Drug ie s t ronnic two j ę z y k o w e w „imię d e m o k r a t y z m u " 
chce yvidzieé czystość j ę z y k a w wulgaryzmie i yv b r a k u wszel
kiej og łady g ramatyczne j , a yv „imię p o s t ę p u " ignoruje wszelką, 
t r adycyę . A właśnie dla b r a k u na leży tego wyrobien ia i u j edno
stajnienia form j ę z y k o w y c h , małoruszczyzna nie m o ż e z y s k a ć 
uznania samoistności u swych boga t s zych sąsiadów. T r u d n o 
zresztą rodowi temu nayyet Eus inowi nie zgubić się w t y m la
bi ryncie form i pisowni, j ak i w przeciągu niespełna t rzydzies tu 
la t wytworzyl i ruscy na rodowcy ; cóż dopiero uczyni z tern 
wszys tk iem nie-Eusin, j eź l iby zechciał uczyć się po małorusku? 
J e d n o j e s t l ekars two na to zamieszanie , a to wzgląd na j ę z y k 
cerkiewny, na t r adycyę j ę z y k o w e i pisoyvnie, j ak ie Rus inom 
przeszłość w spuściźnie pozostawi ła . 

Dyvie — j a k widzimy — skrajne l ingwistyczno-or tograf i -
czne t e o r y e , pope i rane przez po l i tycznych przewódców, wal 
czą o panowan ie w pismiennictyvie Halickiej Rusi . N a szczę
ście, ogół Rus inów nie p rzechy la się bezwzględnie do żadne j 
z tych teoryj , ale też, co prawda , nie wie j u ż ostatecznie, j a k 
się yvydobyc zpośród t y c h n iepot rzebnie nap ię t r zonych t r u 
dności formal is tycznych. Z na jwiększem upragn ien iem wycze
kujemy os ta tecznego załatyyienia sporów l ingwis tycznych : co
raz częściej dają się słyszeć g łosy nawołujące do p r o g r a m u 
ruskiego z 1848 r o k u , w k t ó r y m najwłaściwszą w y t y c z o n o 
d rogę dla rozwoju j ę z y k a ruskiego. P a r t y a katol icka ruska 
staje zayvsze na t em stanoyvisku poś redn iem w kwes ty i j ę z y 
kowej — media via tutissima. Sprayviedliwa Ъуе musi i dla 
j ę z y k a ludowego i dla j ę z y k o w y c h t radycy j ; w t en sposób 
zadowolni i pogodzi wszys tk ie umia rkowane żywioły ruskie . 

Za pisownią e tymologiczną j e s t znaczna większość Rus i 
nów — z t em liczyć się t rzeba . P i sownię t ę mają Rusini g o 
tową w j ę z y k u cerk iewnym, ty lko więc na leżycie przystosoyvaó 
ją t r zeba do małoruszczyzny. Ale i z tern p rzys tosowaniem 
n iema z g o d y pomiędzy Rusinami . D o n iedawnego czasu p a n o -
yvała p isownia prof. Osadcy, k tó ry wyda ł p ierwszą g run towną 
ruską g r a m a t y k ę yv r. 1865. Obecnie komisya dla uk ładan ia 
ruskich książek szkolnych odstąpiła w n iek tó rych p u n k t a c h od 
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pisowni Osaclcy, a dr. E m i l Ogonowski , profesor j ę z y k a i l i te-
t a tu ry ruskiej n a uniwersytecie l w o w s k i m , wyda ł nową gra 
m a t y k ę ruską, gdzie te zmiany uwzględnia . Zdaje się j ednak , 
że lepie jby było t r z y m a ć się pisowni Osaclcy, zwłaszcza, że 
zmiany dokonane nie b y ł y spowodowane żadną is totną po 
t r zebą : są one niewłaściwe i znacznej większości Rus inów nie 
podoba ły się wcale. Co się t y c z y czysto fonetycznej p isowni 
Kul isza , ta yvinna być bezwzględnie usuniętą ; yvcale się b o 
wiem nie przyczyni ła do rozwoju j ę z y k a ru sk i ego , owszem, 
spowodoyvala największe rozluźnienie form g r a m a t y c z n y c h i or
tograficzny ga l imatyas . Doda jmy, że wymyś lono ją w Rosy i 
dla Ukraińcóyy, k tó rzy yvychowani w moskiewskich szkołach, 
zapomniel i j uż małoruskiej w y m o w y głosek : j akko lwiek yyięc 
na Ukra in ie miała r acyę by tu , służąc dla w y g o d y Małorusinów, 
nie zna jących małoruskiej w y m o w y g łosek , aż po rok 1876, 
k iedy wyszedł znany drakoński ukaz carski, — to tu ta j w Ga
licyi racyi b y t u nie miała i niema, i chyba ty lko zaostrza spory 
par ty j ruskich. 

Co się tyczy form j ezykoyvych, odstąpić t r zeba o d t w o r z e n i a 
neo log izmów i używan ia yvulgaryzmóyv ; n iema też p rzyczyny 
obawiać się zapożyczania z cerk iewszczyzny i z t r adycy i yvyra-
zów niedosta jących gwarze ludoyvej, gclyż wyraz taki , choć za
pożyczony , zawsze jeszcze bardziej j e s t swojskim dla ucha ru
skiego, j a k yvyraz choćby najzręczniej „ukuty" . Przec ież n a w e t 
najlepsi p isarze ruscy na Ukrainie , na k t ó r y c h p o w a g ę na rodowcy 
ruscy często się powołują , j a k Osnowianeńko . Maksymowicz , 
Szewczeńko , K o s t o m a r ó w i i n n i , sięgali zawsze , g d y im by ło 
po t r zeba , do skarbn icy j ę z y k a cerk iewnego — a mimo to pozo
stali p isarzami małoruskiemi najczystszej wody . D o d a ć musimy, 
że część ukrainofilów w p i smach swych lubi u ż y w a ć odrębnych , 
n i eg rama tycznych form ludowego narzecza ukra ińskiego . Zdaje 
s i ę , że jeź l i p rzy ję to za ogólną z a s a d ę , aby nie używać nie
g r a m a t y c z n y c h form ludowego narzecza gal ieyjskiego, s łusznem 
by łoby t akże nie robić wyją tków dla narzecza ukra ińsk iego; 
z grzeczności chyba m o g ł y b y na to pozwalać r edakeye pism 
ruskich w n iek tó rych odznaczających się u t w o r a c h l i terackich, 
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z U k r a i n y pochodzących , i to ty lko do pewnej miary. Zresztą 
p r zy tern yvszystkiem nie na leży zapominać , że sama Opat rzność 
ty lko w Galicyi dała Rus inom możność rozwoju rodzinnej li
t e ra tu ry , że więc galicyjskie narzecze z samej na tu ry rzeczy 
musi pon iekąd wywrzeć j ak i ś wp ływ na rozwój l i te rackiego 
małorusk iego j ę z y k a — niema w tern przecież nic zdrożnego . 
Przeciwnie ' , n iewłaściwemi wydają się n a m te yvyszukiwanìa 
ś rodka Małorus i , z cyrklem w r ę k u , j a k to czynią n iek tórzy 
ukrainofi le , chcąc z owego cen t rum w y d o b y ć najwłaściwszy 
subs t ra t narzecza ludowego dla l i terackiego j ęzyka . 

Zała twieniem tej całej sp rawy ujednosta jnienia p isowni 
i form j ę z y k o w y c h , m o g ł a b y ka to l icka p a r t y a ruska ba rdzo 
się p rzys łużyć całemu społeczeńs twu rusk iemu i z jednoczyć p o d 
swym sz tandarem umia rkowane żywioły. W p r a w d z i e żywioły 
skrajne pozostałyby 7 w y ł ą c z o n e , ale Bog iem a p r a w d ą , one 
to właśnie nie dopuszczają do zgody u m i a r k o w a n y c h ; niech-
żeby więc wyłączone istniały i nada l , boć skrajne pa r tye mu
szą b y ć wszędzie, ale nie n a d a w a ł y b y przynajmnie j fa łszywych 
b a r w całemu społeczeństwu ruskiemu. Ki lku u p a r t y c h i pła
t n y c h moskalofilów i garść pos t ępowców ukrainofilskich nie 
powinna przecież j u ż dalej p a n o w a ć w społeczeństwie ka to -
l ickiem i par excellence k le rykalnem. B o ć przecież g łówną część 
ruskiej in te l igencyi s tanowi duchowieńs two, a i świecka intel i-
geneya wyszła po większej części z rodzin duchowieńs twa lub 
też węzłami pokrewieńs twa z n iem jes t związana. 

A tymczasem to k le ryka lne s p o ł e c z e ń s t w o — j a k już mó
wil iśmy — utrzymuje całą ruską antykato l icką lub an ty k lery -
kalną prasę i nie posiada nawe t własnege o rganu pol i tycznego, 
choćby d robnych rozmiarów. P rzedewszys tk i em więc konie
cznem j e s t założenie choćby t ygodn iowego o rganu o t enden -
cyach szczerze katol ickich i szczerze ruskich, niezawisłego or
g a n u duchowieńs twa, k t ó r y b y miał zadanie b ron ić sprawy ka 
tol ickiej , w szczególności sp rawy unii, wyświe t lać ją, wobec fał
s z y w y c h przeds tawień w par ty jne j pras ie ruskiej , a zarazem p r o 
wadzić agi tacyę w celu z jednoczenia umia rkowanych żyyyiołów7 

ruskich. Duchowieńs two ruskie czeka j u ż dość długo na własny 
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o r g a n , sprawa ka to l icka po t rzebuje nieraz wyjaśnienia albo 
obrony ; mie jmy więc nadz i e j ę , że przecież w stolicy kraju 
znajdą się l udz ie , co się pode jmą tak po t r zebnego yvyda-
wnictwa, Nie na leży zrażać się t e m , że czasopisma o wy
bi tnie katol ickiej ba rwie nie zdołały się do tychczas p rzez 
dłuższy czas u t r zymać — oyvszem, z n a b y t y c h doświadczeń na
leża łoby skorzys tać i nauczyć się, czego p o t r z e b a , aby pos ta -
yvić tak ie wydawnic two na t rwa łych podstayyach. Zresztą w dzi
siejszych czasach po t r zeba cokolwiek żywszej agi tacyi i — 
cierpliwości na początku. Sama już n iezbędna konieczność 
t ak iego o rganu p rzemawia z a tem, że t enże u t r z y m a ć się musi . 
O r g a n taki szczerze katol icki musia łby rozbudzić do życia t ę 
ogromną yviększość d u c h o w i e ń s t w a , k tó ra obecnie popad ła 
w a p a t y ę dla sp raw narodowych . A p a t y a ta umożliwiła roz
szerzenie się różnych p r zewro tnych z a s a d , j ak ie dziś grasują 
po ruskiem społeczeństwie ; rozbudzenie duchowieńs twa z tej 
apa ty i p rzyczyn i łoby się wielce cło popchnięc ia całej sp rawy 
ruskiej na właściwe t o r y : do zjednoczenia wszys tk ich umiar
k o w a n y c h żywiołów w j e d e n obóz katol icko-ruski . 

Umiarkowani , z jednoczeni razem, pozyska l iby z pewnością 
w p ł y w na wszys tk ie ins ty tucye , czasopisma i w y d a w n i c t w a ru
skie, a przez to wp ływ n a cały na ród ; mogl iby oni opanować 
s topniowo takie nayvet twierdze moskalofilów, j a k „Narodny 
D o m " , „Ha łycko - ruska Matycia" , „S taurop ig ia lny I n s t y t u t " 
(zostające pod nomina lnym p r o t e k t o r a t e m najprzew. ks. m e t r o 
pol i ty lwowskiego), bo ponoś wielu z moskalofilów, zarządza
j ą c y c h temi i n s t y t u c y a m i . są moskalofłlami d la tego jedynie , 
że nie chcą s tać p rzy sz tandarze ukrainofilów, wolnodumców, 
a wolą j uż pozos tać yv k o n s e r w a t y w n y m obozie moskalofilskim. 

vYyzszemu zaś duchowieńs twu r u s k i e m u , a p rzedewszy-
s tkiem Najprzewiel . Pas te rzom, k tó rzy obecnie, j a k to z n a t u r y 
stosunkóyv ruskich yvynika, muszą b y ć zdala od yvszelkich 
sp raw n a r o d o w y c h , po z jednoczeniu Rus inów p o d sz tandarem 
prawdziwie p a t r y o t y c z n y m a katol ickim — na leży oddać kiero
wnic two żyTcia na rodowego . T a k bowuem dzieje się wszędzie 
u ludów katol ickich, nie posiadających własnej hierarchi i spole-
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cznej ; t ak się działo u Rus inów w pierwszych, la tach ich n a -
rocłowego rezbudzenia . ..Ocknijcie się więc wszyscy zd rowo 
myślący Rusini — woła au tor wspomniane j j uż k i lkakro tn ie 
b roszury — ocknijcie się wy, k t ó r y m drogie są p rawa na rodu 
naszego i k tó rym dobro t ego na rodu na sercu leży. Z g r o 
m a d ź m y się n a swiętojurskiej górze, s t ańmy przy naszym Księciu 
B i s k u p i e , odda jmy mu kierownic two naszych sp raw na rodo 
wych , wyb ie rzmy razem z nim k o m i t e t , k t ó r y b y prowadzi ł 
sp rawy narodowe, ułożył p r o g r a m naszych żądań, naszych dą
ż n o ś c i . . . a w tedy będz iemy si lni!" 

P r o g r a m u po l i tycznego i społecznego dla tej ruskiej pa r 
ty i umia rkowane j zakreślać nie p o t r z e b u j e m y — n i e j e s t to naszą 
rzeczą: dość ty lko n a d m i e n i ć , że pomiędzy Rus inami wogóle 
wyrobi ło się to p r z e k o n a n i e , że wysoka pol i tyka sprawie ru
skiej nic nie pomoże , a najpilniejszą, najszlachetniejszą i na j -
w Tdzięczniejszą powinnością narodową inte l igencyi ruskiej j e s t 
sys tematyczna p raca nad podnies ieniem ludu. Do tychczas stale 
i p rawie zupełnie zapomniano o e k o η ο m i c z n e m d ź w i 
g n i ę c i u c o r a z b a r d z i e j u b o ż e j ą c e g o l u d u , s tarając 
się na tomias t o rozszerzenie p e w n e g o quantum ośwdaty i yviedzy 
i o rozbudzenie p a t r y o t y z m u na rodowego pomiędzy ludem. 
Główną przyczyną zubożenia ruskiego ludu j e s t bezsprzecznie 
p i jańs two i n ie rozumne marno t r aws two . P i jańs two ut rzymuje się 
u ludu głównie wsku tek n ie rozsądnych zwyczajów, p r a k t y k o w a 
nych p rzy yvszystkich ważniejszych okolicznościach życia ludz
kiego , j a k п р . : przy wese l ach , chrzc inach , pogrzebach . D u 

chowieńs two ruskie pracow r ało j uż nad wykorzenieniem t ego 
n a ł o g u ; j e d n a k wiele jeszcze pozos ta je do z robien ia : p rzede-
wszys tk iem należy przy łożyć siekierę do korzenia z ł e g o , t. j . 
do n ie rozumnych zwycza jów ludowych i pos ta rać się o upo
ważnienie clo tego u wyższych władz duchownych . 

J a k j uż wspomnie l i śmy nieco yvyzej, pa t ryoc i ruscy bar
dzo mało do tychczas zwracal i uwag i na podniesienie ro ln ic twa 
u ludu przez zakładanie p r a k t y c z n y c h t owarzys tw gospodar 
c z y c h , kółek ro ln iczych , kas p o ż y c z k o w y c h yyłościańskich; 
a j e s t tu przecież szerokie pole do działalności pa t ryo tyczne j . 



STRONNICTWA BUSKIE W GALICYI. 4 0 1 

Bardzo t akże zaniedbano dotychczas rozszerzanie wiadomości 
h ig ienicznych pomiędzy ludem. J a k mało wdeśniak ruski uważa 
na zdrowie swoje i swoich dz iec i , z n a n é m jes t powszechnie . 
P r zyczyną t ego n iedba ls twa jes t oczywiście ubós two i ciemnota, 
yvynikajace g łównie z p i jańs twa. Tą sprawą również gorliwie 
zająć się należy, pamięta jąc na z a s a d ę : mens sana in corpore 
sano. Nie podnies iemy prawdziwie ludu, jeźl i nie będz iemy ba
czyć i na zdrowie j ego . P i j ańs two najbardziej demoral izuje lud 
ruski , z n a t u r y dobry i ł agodny, p r z y t e m j e d n a k niedowierza
j ący , zamknię ty w sobie, nie sk łonny do yydzięczności. W y r o 
bienie yyięc w ludzie t y m cnót szczerości , o twar tośc i , ufności 
dla p rzy jac ió ł , yydzięczności dla dobroczyńców, powinno być 
p ie rwszem zadaniem ruskich pa t ryo tów, kon iecznym przed
ws t ępnym krok iem do dalszej p r acy — boć przecie dla nie
szczerych niewdzięczników pracować ciężko i t rudno . 

G łównym t e d y ce l em, k t ó r y powinjen być w y t k n i ę t y 
w p rogramie p a t r y o t y c z n y m pa r ty i u m i a r k o w a n e j , j e s t pod
niesienie ludu pod wzg lędem m o r a l n y m i m a t e r y a l n y m : do 
t ego celu kon iecznem je s t połączenie u m i a r k o w a n y c h żywio
łów z obu s t ronn ic tw ruskich i rozbudzenie z apa ty i t ak pa-
t r y o t y c z n e g o n iegdyś duchowieńs twa wiejskiego. Bez j ego 
współudzia łu sp rawa t a k roku nap rzód zrobić nie może . 

W sp rawach kra jowych, w s tosunkach narodow rościoyvych 
j a sno ukazują drogę pa r ty i umiarkowane j zasady chrześcijań
skiej miłości i wyrozumiałości . Naszem zdaniem, li ty lko par 
t y a katol icka pomiędzy Bus inami dąży do szczerej z g o d y z P o 
lakami . N a w e t i ukrainofilska p a r t y a aż nad to dobi tn ie zazna
czyła swą niechęć dla polskości p r zy okazyi sprowadzenia 
do kraju zyyłok A d a m a Mickiewicza. Szoyyiniści ruscy widzą 
w tej dążności p a r t y i katol ickiej ruskiej poclilebstyvo i służ al-
s two silniejszym, i każą pamię tać na k rzywdy, j ak ie przez pięć 
wiekóyy ponosi ł na ród ruski p o d panowan iem polsk iem; — my 
n a to odpoyyiemy, że chrześci jańska miłość szczerym ka to l ikom 
ruskim nakazuje zapomnieć o wszys tk i em, a szukać na tomias t 
przyszłości szczęśliwszej, na wzajemnej opar te j miłości. 
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E u ś , na rodowość młoda, żyć m o ż e ty lko ofiarą j e d n o s t e k ; 
ty lko poświęcenie się in t e l igen tnych p a t r y o t ó w j e s t w s tanie 
dźwignąć b iedny lud rusk i z te j nędzy, w k tóre j marnieje . P o 
święcenia nie nauczy ani nie wleje filozofia p o z y t y w n a i dar-
winizm. T e t eo rye w y g o d n e są ty lko dla egoistów, k ry j ących 
swój egoizm p o d maską n ieokreś lnego humanizmu. Eus in i m u 
szą pozos tać demokra t ami , ale — chrześc i jańskimi ; chrześci
j a ń s k i m demokra tą j e s t i lud ruski. Sz lache tnego poświęce
nia dla ludu nauczą-s ię ty lko w Koście le Chrys tusowym. Chry
s tyan izm nauczy ich p rawdz iwe j miłości l u d u , a łaska B o g a 
uświęei i wspomoże ich p a t r y o t y c z n ą p racę . 

Ks. Eugen. Hornicki. 



PIERWOTNA JEDNOBOŻNOŚĆ 

L U D Ó W E R A Ń S K I C H 
W E D Ł U G P O M N I K Ó W P I Ś M I E N N Y C H . 

(Dokończenie). 

Pozos ta je n a m jeszcze j e d n o zadan ie : mianowicie wyszu
kać w ks ięgach erańskich p o d a n i a , odnoszące się do dziejów 
pierwotne j ludzkości . J eże l i wszys tk ie albo prayvie wszys tk ie 
ludy, nawe t stojące niżej w cywilizacyi, posiadają j ak ieś mgli
ste yvspomnienia t y c h zdarzeń, n iezrozumiały wyją tek s tanowi
łyby ludy erańskie , g d y b y t a k o w y c h nie posiadały, zwłaszcza, 
że ich kroniki p i śmienne sięgają epoki t a k odległej . W y j ą t e k 
t e n rzeczywiście nie istnieje. Rozpa t ru j ąc się yv Ayvescie, na 
p o t y k a m y ΛΥ niej ś lady s ta rych p o d a ń o s tworzeniu świata, 
o raju, p i e rwszym rodzicu i o potopie , a j akko lwiek szczegóły, 
p rzy taczane w księdze mazdeistóyv, nie mogą iść yv po równa
nie z odnośnemi zapiskami cha lde jsk iemi , o k t ó r y c h we wła-
ściwem mówil iśmy mie j scu , w k a ż d y m j e d n a k razie s tanowią 
one cenny dla egzegezy bibli jnej naby tek . 

W e n d i d a d zaraz w P a r g a r d z i e I zawiera us tępy , k tó re 
zdają się odnosić do raju. Z ki lku p ie rwszych wierszy dowia
dujemy s i ę , że skoro „Ahura Mazda s tworzył miejsce rozko
szne", wóyvczas Anro-Mainyus „wzbudzi ł m u przeciwnika, wiel
k iego węża" . 14 a tern kończy się cała w z m i a n k a , yyątek j e s t 
p r z e r w a n y ; w dalszym ciągu F a r g a r d t en opisuje wędrówki 
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ludów wschodnio-aryjskicl i . Eraniśc i utrzymują, że t e n rozdział 
j e s t „bez g ł o w y " ; b rak w nim szczególniej us tępu począ tko
wego . T o j ednak , co zostało, uderza podob ieńs twem z Oenezą: 
i t u i t am „wąż" by ł sprawcą niedoli cz łowieka , i t u i t am 
rzecz się działa „yv miejscu rozkosznem", w raju. W innycli 
u s t ępach Awes t j ' wspominany j e s t wąż p o d nazwą Azhi Da-
Jiaka, k t ó r y miał „ t rzy paszcze, t r zy łby, t r z y p a r y oczów, tysiące 
cz łonków" ; wiódł z n im bój T h r a e t a o n a , należący do „rasy 
boha te r sk ie j " , i zabił go w yvalce. W Chorda -Awes ta (IY) Asza 
W a h i s t a yvalczy z Anro-Mainyusem i j ego s t ronnikami . „Anro-
M a i n y u s , zwodziciel Dewów, ucieka p rzed j e g o w r zrokiem". 
Asza W a h i s t a „druzgocze najprzednie jszych synów w ę ż o w y c h . . . 
ściera najkłamliwsze ze wszys tk ich k ł ams tw" . „Miejsce rozko
szne" n a p o t y k a m y również —• j a k to zaraz zobaczymy — 
i w innych us t ępach księgi erańskiej . 

F a r g a r d I I opisuje p i e rwotne dzieje ludzkości — i pod t y m 
względem j e s t j e d n y m z na jważnie jszych w całej Aweście . 
B o h a t e r e m tego F a r g a r d u j e s t Ima, k t ó r y co do nazwy, a w p e -
y v n e j mierze i t reści odpowiada indy jsk iemu Jama; j e d n a k ż e 
zdaje się, że I m a j e s t raczej imieniem zbiorowem, aniżeli oso-
bistem. Porównywując szczegóły, p o d a n e o Imie w t y m F a r -
gardzie , z opowieścią bibli jną, I m a p rzeds tawia A d a m a i p ó 
źniejszych p a t r y a r c h ó w do N o e g o włącznie b 

I m a j e s t synem Winanhaty, p o sanskrycku Wmaswaty, t. j . 
świat ła i ognia ; nie miał za tem rodzica w na tu r a lnem znacze
n iu , a nad to był p i e r w s z y m , k t ó r e m u A h u r a Mazda objawił 
swoje praw r a. „On j e s t p ie rwszym człowiekiem — mówi A h u r a — 
k tó rego poyyołałem do przes tawania z sobą i powiedzia łem m u : 
Ima, świetnej piękności , służ mnie, rozpowiada j i s trzeż m y c h 
p r z y k a z a ń " 2 . 

1 Inna jakaś nieokreślona osobistość pod nazwą Gayamar t wystę
puje w wielu miejscach Awesty . Niektórzy Eraniści widzą w nim pier
wszego cz łowieka , albowiem jeden us tęp mówi o n i m , iż on pierwszy 
otrzymał objawienie od Ahury Mazdy. Być może, że Ima i Gayamar t są 
jedną i tą samą osobą. 

2 Farg . IX 8. 



PIERWOTNA JEDNOBOŻNOŚĆ LUDÓW ERAŃSKICH. 405 

I m a żył szczęśliwie w „miejscu rozkosznem" , dopóki nie 
zjawił się „wąż" : odtąd wszys tko się zmieniło. Chorda -Awes ta 1 

daje obraz życia w raju, zaznacza zmianę, j a k a nastąpiła, oraz 
i p r zyc z ynę , k tóra tę zmianę spowodowała : 

3 1 . W ziemi, w której p r z e b y w a ł I m a . . . 3 2 . panowała wów

czas obfitość, pomyślność , pe łność dóbr wszelakich, byd ła , pokarmu . . . 

3 3 . Nie było t am aui zimy ani wie lk ich upa łów; nie było s t a r o ś c i a n i 

ś m i e r c i , nie było zazdrośc i , sproyyadzonej przez D e w y , nie było 

k ł a m s t w a : t a k było zanim począł w swem życzeniu to słowo kłam

l iwe, b łędne. 3 4 . J a k ty lko w swem życzeniu powziął to słowo k ł a m 

l i w e , b łędne , Majes ta t się o d d a l i ł . . . 

Szczegóły, j ak ie pos iadamy w Piśmie św. o u p a d k u Adama, 
nie znajdują się w Aweście, lecz i s to ta rzeczy zosta ła zapisaną 
w tej księdze, a nad to wyry ła cha rak te rys tyczne p ię tno na ich 
obyczajach społecznych. Awes t a zawiera ba rdzo liczne p rze 
s t rog i , tyczące się un ikan ia k ł a m s t w a ; s ta rzy Persoyyie nade r 
gorl iwie zachowywal i t e przes t rogi , kłamstyvo uważal i za ciężkie 
przestępstyyo, odznaczal i się w życiu codziennem i społecznem pra
wdomównośc ią i wie rnem dochowywan iem zobowiązań, o czem 
pouczają nas pisarze greccy. Co więcej , u A r y ó w Wschodn ich 
przechowało się m n i e m a n i e , iż dzieci rodzą się w skażeniu . 
D e Har lez p i s z e 2 : „Zaraz po na rodzen iu dziecka m a t k a na
ciera m u us ta bayveína, umaczaną w soku Horny, o b m y w a j e 
.gomezą i w o d ą . . . Nie u lega wątp l iwośc i , że t ak E r a n j a k 
i I n d y e p rzechowa ły pamięć g rzechu pieryvorodnego". 

Bezpoś redn im czynnikiem tego b łogiego życia w raju 
było „drzewo ż y w o t a " ; yvsród E r a n ó w przechowała się pamięć 
t ego drzewa w Aweście, szczególniej zaś w kulcie Homy. 

Czy tamy w F a r g a r d z i e X X : 

1. Z a r a t h u s t r a p y t a ł A h u r y Mazdy : A h u r o Mazdo, najświętszy 
duchu , s tworzycie lu rzeczy widzia lnych, czysta is toto, k t o by ł pier
wszym z l u d z i . . . 8. k tó ry odpar ł chorobę chorób , śmierć śmierci : 

1 J e sz t VU. 
2 Avesta. p. CLXLX. 
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9. k tó ry pows t r zyma ł psowanie się kośc i ; 10 . k tó ry uwolnił ciało od 

gorącości ognia (wewnęt rznego) . . . 

A h u r a Mazda o d p o w i a d a : 

1 3 . A b y zwalczyć choroby, aby zwalczyć śmie rć , aby zwal 

czyć oparzenia i gorączki , aby zwalczyć ból g łowy, wyniszczenie 

ciała , aby zwalczyć n ieczys tość ; 14 . aby zwalczyć boleści, za razy 

i z e p s u c i a . . .; 1 5 . . . . j a , A h u r a Mazda dałem m u rośl iny lecznicze . . . : 

17 . (a wś ród nich umieściłem) w p o ś r o d k u G a o k e r e n ę . 

Gaokerena wspominaną j e s t yv wielu miejscach Awesty, . 
zwyczajnie z p r zydomkiem „można" i p rawie zawsze z doda 
tkiem, iż by ła „s tworzoną przez Ahurę Mazdę" . W n i e k t ó r y c h 
us tępach drzewo cudowne nosi nazwę Saena i Huapa; j e d n a k ż e 
ponieyyaż własności lecznicze t ych drzew są t e same, co i Gao-
kereny , i t e d rzewa przebyyvaja w tej samej miejscowości za
gadkowej , mianowicie wśród morza Wuriukassa, pomimo r ó ż n o 
ści nazw na leży j e uważać za j e d e n i t en sam rodzaj drzewa. 
Co więcej , Gaoke rena i H o m a , w e d ł u g wszelkiego p r a w d o p o -
dobieństwa, są j edną i tą samą rzeczą. 

Н о т а , podobnie j a k G a o k e r e n a , była l e k a r s t w e m , a do 
t ego niez wy k ł e m , gdyż odmładza ła i nie dopuszczała śmierci ; 
zwykły p r zydomek Н о т у w p ieśniach jes t „oddalająca śmierć" . 
"W Jasne j 1 Za ra thus t ra p y t a Н о т у : 

10 . K t o j e s t pie rwszym z ludzi w t y m świecie cielesnym, 

k tó ry w y d o b y ł twój sok, i j ak ie osiągnął dobrodzie js twa. 

Н о т а objawia Zara thus t rze , że Ima, syn W i w a n h a o . d o 
świadczył skuteczności , a mianowicie : 

17. W króles twie I m y nie było ani os t rego zimna, ani u p a ł u ; 

1 8 . a n i s t a r o ś c i , a n i ś m i e r c i , ani zazdrośc i , s tworzonej p rzez 

d e w ó w . . . 

Otóż porównyyvujac u s t ępy t ego h y m n u z us tępami , p r z y -
toczonemi wyżej z F a r g a r d u X X , widzimy, że one t a k co do 
formy zewnęt rzne j j a k i co do treści są n a d e r p o d o b n e ; a że 
w p ie rwszym rzecz jest o H o r n i e , a yv drugim o Gaokeren ie , 

J e s z t do Н о т у . 
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ztąd wnosić m o ż n a , że te dwie różne nazwy przedstawiają 
rzecz identyczną. Komen ta rze , p isane w języku pehlwi . podania , 
przechoyvane dotąd u dzisiejszych Parsów, potwierdzają zupeł
nie to zapa t rywan ie . Na tych właśnie p o w a g a c h opar ty , pisze 
de Ha r l ez : „ G a o k e r e n a czyli biała Ploma, j e s t to cudowne drzewo, 
k tó re rośnie w morzu "Wuriukasza, w pobl iżu Ardwi-Sury, nie
biańskiego ź ród ła , a k tó rego s t rzeże Karyo-Masyo przed de-
wami. Gaoke rena udziela nieśmier te lności temu, k to ją pożywa, 
a wskrzesza również ciało p rzy zmar twychwstan iu . Na ziemi 
zabezpiecza od starości. Nie można wątpić, że Gaokerena ma 
wiele podob ieńs twa z drzewem żywota" . To zdanie uczonego 
E ran i s ty nie jes t pozbawione dowodów bardzo poważnych . 

Po równywując us t ępy Awes ty , odnoszące się do Gaoke-
reny, względnie Horny, z odpowiedniemi us tępami Bibli i o drze
wie żywo ta , zna jdujemy wielkie podobieńs two. W e d ł u g Awe
sty. Ima, p ie rwszy człowiek, żył w „miejscu rozkosznem", gdzie 
znajdow Tało się „źródło czystej w o d y " Ardwi-Sura , a p r z y t e m 
wiele roślin i drzew, a „wpośrodku G a o k e r e n a , k tóre j ow7oc. 
u ż y w a n y j a k o B o m a , nie dopuszczał „starości ani śmierci" . 
Skoro Ima dopuścił się „kłamstwa" , wówczas „Majestat się od
dalił", drzewo przenies ione zostało na morze Wur iukasza i p o 
wierzone straż} 7 I laszniu '. Otóż w Biblii czy tamy, że „ P a n 
B ó g naszczepił raj rozkoszy" , a w nim, oprócz innych drzew, 
umieścił p d r z e w o ż y w o t a wpośrodku" . „Bzeka wychodzi ła 
z miejsca rozkoszy na oblewanie ra ju" . Owoce z drzewa ży
wota miały zabezpieczać A d a m a ocl starości i śmierci; lecz 
skoro dopuścił się grzechu, został wypędzony z raju i „posta
wił (Pan Bóg) p rzed ra jem rozkoszy Cherubina i miecz pło
mienis ty i ob ro tny ku strzeżeniu drogi drzewa żywota" . P o 
dobieńs two jes t t ak uderza jące , iż na leży uznać identyczność 
G a o k e r e n y z drzewem żywota . Co więcej , cały kul t Horny 
u E r a n ó w , a u I n d ó w kul t Somy, dalej uosobienie i ubós twie-

1 „ P o n i e w a ż t y c z u w a s z . s p r a w i e d l i w y R a s z n i u . n a d d r z e w e m 
Saena, k t ó r e s i ę w z n o s i w ś r ó d m o r z a W u r i u k a s z a , a k t ó r e s i ę z o w i e 
d r z e w e m d o b r y c h l e k a r s t w " . Chorda-Areata, J e s z t X I I , 17. 

л-* 
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nie t a k H o m y j a k i Somy, poza tą identycznością nie znajduje 
wyt łumaczenia . Tak i kul t i t ak ie ubós twianie musia ły mieć rze
czywiste p o d s t a w y istnienia, musia ły b y ć opa r t e n a zdarzeniu 
wielkiego znaczen ia , k tó re n ies ta r te ś lady pozos tawi ło w p o 
daniu wspólnem ludów wschodnio-aryjskich, i t ak o g ro mn y 
wp ływ wywar ło n a ich kul t i pojęcia rel igi jne. 

F a r g a r d I I zawiera również ba rdzo w y r a ź n e ślady poda 
nia o po top ie . Boha t e r em l egendy j e s t zawsze I m a , lecz p o 
stać j e g o m a tutaj podob ieńs two z Noem. 

A h u r a Mazda zawiadamia I m ę , iż na „ is to ty cielesne 
przyjdzie k l ę s k a " . . . mianowicie zaś „gwał towne powodz ie" , 
i aby ochronić go od zagłady, rozkazuje mu „budowanie 
W a r y " . W a r a e rańska nie j e s t korab iem, lecz g rodem; j e s t to 
czworobok, o toczony murem, o rozmiarach przep isanych . W tej 
W a r z e I m a m a w y b u d o w a ć dom, założyć ogród i staw, i w p r o 
wadzić t a m ludzi, byd l ę t a domowe i inne zwierzęta i ptactyvo, 
a wszys tko parami . P o m i ę d z y szczegółami b u d o w y zasługuje 
n a wspomnien ie „świet lna b r ama" , wiodąca do W a r y , k tó ra 
ma jak ieś podob ieńs two do „drzwi" k o r a b i o w y c h ; również 
j e s t t a m wzmianka o „p taku Karsz ip t a" , k t ó r y p rzywodz i na 
pamięć k r u k a i gołębie, wypuszczone przez Noego . 

P o d a n i a erańskie o czasach p i e rwo tnych ludzkości mają 
wyb i tne podob ieńs two do opowiadań bibl i jnych. Pacyonal iśc i , 
nie mogąc zaprzeczyć p o d o b i e ń s t w a , usiłują wyzyskać j e na 
swą korzyść . K o h u t 1 u t r z y m u j e , że F a r g a r d I I był zapoży
czony z Genezy, Bréa l zaś 2 d o w o d z i , że Izrael ici wzięli ży-

1 Zeitschrift der Ľ. M. G. T., XXV, str. Gl—68. 
2 „Le réci t contenu dans le t rois ième chapitre de la Genèse offre 

avec les croyances mazdéennes un rappor t t rop frappant, pour que nous 
puissions nous refuser à y voir une infiltration des idées i raniennes. Non 
seulement le serpent rappelle Ahriman par sa forme et par son rôle, 
mais le paradis , l 'abre de vie, l 'abre de science sont des représenta t ions 
qui reviennent souvent dans les l ivres zends". Mélanges de linguistique et 
de mythologie comparées, p. 125. Bréal j e s t biegłym l ingwistą, ale nie zna 
dobrze Awesty , a szczególniej ze swych przesłanek nie wysnuwa wnio
s k ó w logicznych. I tak w Aweście niema wzmianki o drzewie „wiado
mości złego i dobrego": a ztąd, że tam znajdują się wspomnienia o raju, 
wężu. drzewie żywota , wnioskować, że Izraelici przyjęli te podania od 
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w c e n i od Era i iów wszys tk ie szczegóły, odnoszące się do raju. 
J u ż te same sprzeczności racyonał i s tów świadczą, że ani j e d n o 
ani drugie zapa t rywan ie nie j e s t prayydziwe: co j e d e n twierdzi, 
drugi przeczy. Zresztą przeciw nim m a m y inne jeszcze dowody. 

Izraelici nie mogl i mieć przed wiekiem I X s tosunków 
z M e d a m i ; Asyrya przedzielała ich k r a j e , a sami Asyrowie 
w t y m dopiero yyieku poznal i Persóyy. K l inowe napisy po 
raz p ierwszy yvspominaja P e r s ó w na obelisku Salmanasara . 
Izraelici ze tknęl i się z Medami dopiero yv wieku V I I I , k iedy 
Sargon, po zdobyciu S a m a r y i 1 wziąwszy yv j a s y r lud izraelski, 
zapędzi ł go do Medyi . Otóż w tej epoce is tniała j uż Ks ięga 
Rodzaju, a również i t a część Awesty , k tó ra dziś pomieszczoną 
została w Ea rga rdz i e I I . „Opowieści , zawar te w Fargarclzie I I — 
pisze de Har l ez 2 — należą bez żadnej wątpl iwości do dayvnych 
p o d a ń erańskicl i" . T e dowody są, zdaje s ię , p rzekonywujące . 

Na leży jeszcze zauważyć , że podania E r a n ó w o raju i p o 
topie nie są zapożyczone również i z Chaldei. W chaldejskich 
zapiskach i pomnikach znajdują się wprawdzie wzmiank i o „świę
t em drzewie" , lecz to drzewo n iema t am tak doniosłego zna
czen ia , j a k u luclòyv e rańsk ich ; pod t ym względem podania 
E r a n ó w są najbardziej zbl iżone do podań Hindóyv, a nawet , 
można powiedzieć, iż są z niemi identyczne . Co się tyczy- p o 
topu, rzeczą j e s t widoczną, iż szczegóły nie są p o d o b n e ani do 
chaldejskich, ani nawe t do h induskich : ludy erańskie, oddalone 
od morza , nie znające wielkich rzek spłayrnych, urobiły- da
w n e podanie wed ług swej m o d ł y ; nie o k r ę t , lecz gród waro 
wny, „wara" , ocalił Imę. Z t ych pob ieżnych u w a g zawniosko-
wać można, iż podan ia erańskie o dziejach p ierwotnej ludzko
ści nie były zapożyczone od ludów innoplemiennych, lecz by ły 
swojskie, p rzekazane w spuściznie od własnych przodków 7 . 

Eranów, nie j e s t logicznie. Zupełnie podobne podania istnieją w Chaldei, 
Indyach i w innych krajach; czyż ztąd wnioskować można , że Izraelici 
przyjęli je od tych ludów! Zresztą , a te ludy zkądże je wzięły! 

1 Ob. Źródła historyczne Wschodu, str . 181. Zaszła tam pomyłka dru
karska : zamiast Sarmacyi. należy czytać Samaryi . 

2 A cesio, p . 15. 



4 1 0 PIERWOTNA JEDNOBOŻNOŚĆ LUDÓW ERAŃSKICH. 

Na t em k o ń c z y m y analizę Awes ty . R z u t oka na całość 
p rzeds tawia nam chaotyczną rozmai tość . Wszys tk i e możl iwe 
dok t ryny wchodzą t u w g r ę : obok j ednobożnośc i yyystępuje 
wie lobożność , dwubożność yvalczy o pieryvszenstwo z wszech-
bożnością i na tura l izmem. K a ż d a z t y c h dok t ryn ma t a k w y 
bi tną postać, iż Eraniści , k tó rzy chcieli uzasadnić j e d n ą ty lko do
k t r y n ę w Aweście, podzielil i się p rawie na ty le obozóyv, ile j e s t 
dokt ryn . W s z y s t k i e te dok t ryny rzeczywiście zawar te są w A w e 
ście, lecz ż a d n a z nich nie j e s t je j treścią ani wyrazem. Is tn ie
nie t y c h dok t ryn yv Aweście obok s ieb ie , pomimo t ak rdzen
n y c h różn ic , nasuwa m y ś l , że A w e s t a , podobn ie j a k skorupa 
ziemska, musiała pows tać w rozmai tych epokach, różnych kra
j a c h i r ó ż n y c h okolicznościach. J a k w geognozy i mineralogia 
i pa leontologia dopomagają do chronologicznego uporządko
wania war s tw kuli ziemskiej , — t ak tutaj filologia porównawcza 
i mi to logia ośc iennych ludów dostarczają yvskazówek, z pomocą 
k tó rych m o ż e m y uporządkować t e dok t ryny n ie tyko wzglę 
dem czasu , ale nawe t zaznaczyć i odróżnić pieryyiastki swoj 
skie od innjrch obcych i nap ływowych . 

Najs ta r szym pomnikiem pismiennictyva erańskiego są Ga
t h y ; otóż G a t h y zawierają n ie ty lko przeyyażnie, ale — rzec m o 
ż n a — j edyn i e dok t rynę j ednobożną . 

P ie rwsza część naszej t ezy j e s t powszechnie przyję tą 
przez yvszystkich E ran i s tów: archaiczność j ę z y k a i s tylu świad
czy wymownie , że G a t h y są na jdawnie jszym p łodem piśmien
n ic twa e rańsk iego ; d ruga część t ezy po t rzebu je udowodnienia , 

Rzeczą j e s t n iewątpl iwą, że A w e s t a , oprócz innych do
k t r y n , zawiera dok t rynę j e d n o b o ż n ą : świadczą o t em ustępy, 
k t ó r e ś m y poprzednio przytoczyl i , potwierdzają to Eraniści . T a 
dok t ryna j ednobożną t ak j e s t j e d n a k powikłaną w księdze erań-
skiej z innemi dokt rynami , iż często t r u d n o ją odnaleść i w y 
różnić. P o d t y m względem G a t h y s tanowią wyjątek. 

Najprzód G a t h y przedstawiają się ba rdzo poważnie i wznio
sie : są to elegie na cześć A h u r y Mazdy, k t ó r e m u przyznają 
wszystkie najwyższe p rzymio ty : tyvórczosci, p o t ę g i , mądrości 
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i świętości — j a k to widzieliśmy w p rzy toczonych poprzednio 
us tępach . 

Dale j . G a t h y nie zawierają d o k t r y n y dwubożne j , a dwa 
h y m n y , pomieszczone w ich dzisiejszym zbiorze, k tóre odnoszą 
się cło t ych d o k t r y n , świadczą właśnie na korzyść naszego 
twierdzenia , 

P rzedewszys tk i em należy tu z a u w a ż y ć , iż dwubożność 
mazdeis tyczna , j a k a się rozwinęła w późniejszych p ismach awe-
s tycznych , j e s t całkiem odrębną od dyyubożności, k tó ra istniała 
lub istnieje yv innych krajach. W Akkady i oddayvano cześć szata
nowi ; dzisiejsi J e z y d z i , n iek tóre sek ty w I n d y a c h , a również 
n iek tóre p lemiona murzyńsk ie p rzechowały dotąd kul t szatana. 
E r a n o w i e nie czcili n igdy złego ducha — przeciwnie, nienawidzil i 
go i p rzek l ina l i ; j e d n a k ż e przypisując m u wszys tko z ł e , j ak ie 
człowieka spo tyka ło na tej z i emi , popadl i w pewien rodzaj 
dwubożności . W s z y s t k o , co by ło dobrego na świecie, by ło dzie
ł em A h u r y Mazdy, a w r szys tko , co było z ł e g o , dziełem A n r o -
Mainyusa , Ahura Mazda j e s t d o b r y m i śyyiętym, nie mógł za
t e m s tworzyć złego ducha — a więc Anro-Mainyus ma by t nie
zależny. Ahurze Mazdzie na leży dz iękować za dobrodzie js twa 
i p ros ić o łaski, — ztąd kul t A h u r y Mazdy; od Anro-Mainyusa 
na l eży się bronić , — ztąd nie kul t yve właśc iwym znaczeniu, ale 
obrzędy , zaklęcia i p r a k t y k i zabobonne . J e d n a k ż e , ponieważ 
obayva p rzed następstyyami, j ak ie sprowadzał Anro-Mainyus , 
g ó r o w a ł a nad wdzięcznością za dobrodzie js twa i nadzieją otrzy
m a n i a nowych, — dla tego mazdeiści , odkładając kul t Ahury Ma
zdy n a drugi plan, zwrócili się g łównie do p r a k t y k magicznych. 
A w e s t a p rzepe łn iona j e s t przepisami guślarskiemi : najobszer
niejsza je j część nosi nazwę „Wend idadu" , co właśnie zna
czy: „przepisy przeciw z łym d u c h o m " ; inne części Awesty , 
dos t ro jone są do tych p rak tyk . Otóż rzecz ma się inaczej 
z Ga thami . 

G a t h y nie zawierają ani formułek magicznych, ani żadnych 
śmiesznych i w s t r ę t n y c h p r a k t j k ; wspominają wpraw rclzie o z łym 
"duchu, lecz całkiem nie w znaczeniu dwubożnem. P . Kossowicz. 
k t ó r y się zajmował p rzek ładem i komen towan iem tej części 
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Awesty . mówi z t e g o p o w r o d u ' : „ C z ł o w i e k — w e d ł u g Zoroastra— 
m a pędzić życie szczęśliwe na t y m świecie , a na t a m t y m cie
szyć się szczęściem wiekuis tem. W s z y s t k o styvorzone j e s t t u na. 
ziemi, b y człoyyiekowi zapewnić szczęście : lecz życie błogosła
wione w niebie za leżne j e s t od j e g o wolnej yvoli. Złe pochodz i 
od wadl iwego użycia wolnej yyoli, od w y b o r u , j ak i człowiek 
czyni, przechylając się na szalę w y s t ę p k u . . . W s z y s t k o , co się 
odnosi w O a t h a c h do dwu duchów, dobrego i z ł e g o , na leży 
b rać nie w znaczeniu dwu geniuszów, lecz dwu sprzecznych 
k ie runków i dążeń". 

Co więcej , pojęcia dual is tyczne musiały być obce E r a n o m , 
skoro znajdujemy w Ga thach wyraźną zapoyyiedź wprowadzen ia 
n o w e j d o k t r y n y — a tą dok t ryną była właśnie dwubożność . 
I t ak czy t amy w h y m n a c h X X X i X L I V : 

A teraz b ę d ę głosił t y m , k tó rzy tego sobie życzą, p r a w d y 

j ak i e mają opowiadać m ę d r c o m , pieśni pochwalne Ahury , h y m n y 

pochwalne n a cześć dobrego ducha . . . N iech uszy wasze słuchają 

nauk i doskona łe j , n iech umys ł wasz pojmie rzeczy czys t e , n iech 

każdy się dowie, w co ma wierzyć dla własnego zbawienia . . . 2 . 

B ę d ę głosił, nads t awc ie uszy ; te raz w y wszyscy , będący zbl iska 

i ^da leka , s łuchajcie. Teraz dowiedzcie się wszys tk iego j a sno . A b y 

władca b łędu nie mógł po raz drugi zniszczyć tego świata . . . : i. 

Zapowiedź nowej d o k t r y n y j e s t widoczną; a że nią była 
d w u b o ż n o ś ć — j a k w dalszym ciągu t ych h y m n ó w widać — w y 
nika zatem, że dwubożność nie była znaną p ierwotnie w Eran ie , 
na co zresztą zgadzają się u c z e n i 4 . D rug i yvniosek, n iemniej 
w a ż n y a yviecej odpowiadający naszemu twierdzeniu , j e s t t en , 
że h y m n y X X X i X L I V są wt rąceniami późniejszemi, a z a t e m 
właściwe G a t h y nie zawierają dwubożności . 

N a k o n i e c , nie s p o t y k a m y w Ga thach na tura l izmu : n ie -

1 Zarathnstricae Gâthae tres posteriores. Pe t ropol i ; pp. I I I — X V I I I . 
2 X X X , 1, 2. 3 XLIV, 1. 
4 Rawlinson w The five great monarchies of the ancient eastern world, 

2. ed. L o n d o n , tom I I , str . 331, p isze : „Dualism proper , or a belief in 
two uncrea ted and independent pr inciples , one a principle of good and 
the other a principle of evil, was no par t of the original Zoroas t r ian ism". 
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ty lko n iema t am mowy о kulcie s łońca, gwiazd , z iemi , wody, 
ani nawe t Horny, lecz nad to znajdują się tani us tępy , k tóre t e n 
kul t całkiem wykluczają. Nadzwycza j ciekayvy j e s t h y m n X L I I I . 
Za ra thus t r a zadaje różne py tan ia Ahurze ; 

Jaki był początek raju . . . Kto umieścił słońce i gwiazdy na 
ich drogach. Kto jest ten, który zwiększa i zmniejsza księżyc. Kto 
tam w górze podtrzymuje ziemię i obłoki, iż nie upadają. Kto uczy
nił rośliny i wodę. Kto nadał chyżość wiatrom i chmurom. Jaki to 
doskonały artysta uczynił światło i ciemności. Kto daje sen i czu
wanie. Za czyją sprawą istnieje jutrzenka, rodzi się dzień i noc . . . 

Widoczną j e s t rzeczą, iż autor t ego h y m n u uyvaza słońce, 
gwiazdy, księżyc, wocly, rośl iny za j e s t e s twa na tura lne , nie uosa
bia ich i nie ubóstyvia. W p r a w d z i e n iema yv t y m hymnie wy
raźnego przyznania , że Ahura Mazda j e s t ich twórcą, j e d n a k ż e 
domyślać się t ego należy, a lbowiem w innych h y m n a c h tychże 
Gathów, Ahura Mazda n a z y w a n y j e s t „Stworzycie lem świa tów". 

Na poparc ie naszego twierdzenia p r zy toczymy świadectwo 
profesora un iwersy te tu L o w a ń s k i e g o , świadectwo zgoła nie-
p o d e j r z a n e , a lbowiem nie było ono na rękę uczonemu 'Era
niści e , k tó ry u t r zymuje , iż na tura l izm poprzedzi ł monote izm 
w Eran ie . De Har lez pisze 1 : „ W Oa thach natura l izm zniknął 
prawie zupełnie. Nie yyidać t a m , aby oddawano cześć ziemi, 
w o d z i e , g ó r o m , gyviazdom i t. p . ; r o l a , j aką t a m spełnia zły 
d u c h , j es t ba rdzo o g r a n i c z o n a . . . i nie yvystepuje j ako współ
zawodnik Najwyższej I s to ty . N iema w nich m o w y o oczyszcze
niach i innych p r a k t y k a c h . . . Zasługuje róyvniez na szczególną 
u w a g ę , że G a t h y nie yvspominaja całkiem H o m y " . 

J a k k o l w i e k G a t h y nie są na tu ra l i s tyezne , j e d n a k ż e , j a k 
w całej Aweście t ak i w G a t h a c h , znajdują się sprzeczności , 
k tó re są d o w o d e m , '»e p isma erańskie u lega ły p rze róbkom 
i wt rąceniom późnie jszych czasów. 

W Ga thach znajdujemy dwa hymny , X X I X i X L I I , cał
k iem na tura l i s tyezne : te h y m n y są k r ó t k i e , k i lkunastowier-
s z o w e , nie licują zupełnie z całością G a t h ó w i na p ierwszy 

1 Avesta, p. de Harlez . p . CLXXXVII . 
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r zu t oka różnią się od innych. Treść pieiwvszego j e s t nas t ępu
jąca : G e n i u s z b y d l ę c y ż a l i s i ę p r z e d n i e b e m n a 
p r z e ś l a d o w a n i a , j a k i c h d o z n a j ą p o w i e r z e n i j e g o 
o p i e c e ; A h u r a M a z d a z a p o w i a d a p r z y s ł a n i e n a 
p o m o c Z a r a t h u s t r y . P o raz p ierwszy s p o t y k a m y się tu 
z ową „duszą wołu" , o k tóre j poprzednio już nieco wspomnie
liśmy. Mit ten wproyvadzony by ł do E r a m i z A k k a d y i i p rzycze
p iony nade r niezręcznie do zoroas t ryzmu; wzmianka o nim w Ga
t h a c h j e s t niewątpl iwie wt rącen iem późniejszem, na co się godzą 
zresztą wszyscy Eraniści . Dale j , w t y m ż e samym hymnie , a ró 
wnież w hymnie X L I I , Ahura Mazda powierza Zara thus t rze mi-
syą opowiadania nowej nauki . Nazwisko Za ra thus t ry j e s t często 
wspominane w G a t h a c h ; zwyczajnie j e d n a k przeds tawia się 
t a m j a k o k a p ł a n , nauczyc ie l : opowiada yvypadki , k tó re widzi 
własnemi o c z y m a , prześladowanie j ak iego doznaje j ego do
k t ryna , nie rości sobie p re tensy i do żadnego wyższego pos łan
n ic twa, j e s t , słow 7em, p isarzem wspó łcze snym; w dwóch ty lko 
rozdz ia łach , wyżej p rzy toczo i rych , p rzyb ie ra l egendowy cha
rakter . Z p rzeb iegu tej sp rawy wnosi de Ha r l ez , że te roz
działy musiały pows tać w7 późnie jszym czas ie , „albowiem Za
ra thus t r a móg ł się wznieść z czasem do godnośc i proroka, lecz 
nie mógł zejść z t ego s tanowiska" . 

W dzisiejszym składzie A w e s t y pomiędzy Ga thami zamie
szczone zostały t. zw. Haptanliaity, t. j . „Siedem H a " czyli 
hymnów, p i sanych prozą, lecz tą samą gwarą , co i Gathy . J e -
że l ibyśmy pominęl i j edność językow 7 ą, Hap tan l i a i ty nie mają 
nic wspólnego z Ga thami . D o k t r y n a w „Siedmiu H a " j e s t 
czysto natura l is tyczna. I t ak w Ha X X X V I ogień j e s t uoso
b iony i wzywany , aby p rzyby ł do spełnienia ofiary: mazdeis ta 
oddaje m u hołd, j a k o duchowi wyższemu ; w innych H a zano
szone są p rośby i mod ły do yvody i z i emi ; w H a X X X I X 
mazdeis ta oddaje cześć „duszy b y k a " . F i lo logowie uważają. 
Hap tan l i a i ty za płód czasów późniejszych. „Wszys tko yv nich — 
pisze profesor wszechnicy Lowańskie j — nosi na sobie znamię 
bardziej nowożytne , zbliżone yviecej do właściwej Awes ty ; mo-
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żna za tem wnosić, że są późniejsze od Ga thów i nie pochodzą 
z t ego samego źródła" . 

Streszczając obecnie wszystko, cośmy o G a t h a c h powie
dziel i , w y n i k a , że wyłączając ki lka h y m n ó w i H a p t a n h a i t y . 
G a t h y przedstawiają jeclnobożne pojęcia rel igi jne; a że są one 
najdawnie jszym pomnik iem piśmiennic twa e r ańsk i ego , zaczem, 
opierając się j edyn ie na pomnikach p i ś m i e n n y c h , z całą ści
słością wnieść m o ż n a , że pojęcia j e d n o b o ź n e by ły p ierwotną 
religią ludów erańskich. J e d n a k ż e zanim się ustal i ły te pojęcia 
na piśmie , czy E r a n o w i e nie wyznawal i na tura l izmu i yvielo-
bożności? Niek tórzy Eraniści , a wszyscy racyonal iśc i odpowia
dają n a to py tan ie twierdząco. Czy słusznie? Otóż u t r zymu
j e m y , że ich twierdzenie j e s t całkiem bezpods tawne . I tak, niema 
ż a d n y c h dowodów h i s t o rycznych , k t ó r e b y p rzy toczyć mogl i 
na korzyść swego tw ie rdzen ia . te zaś. k tóre są . przeciw nim 
świadczą. 

J e d e n z zas łużonych Eran i s tów, J a m e s Darmes te te r . usi
łuje wyprowadz ić na tu ra l i zm p i e rwo tny E r a n ó w i H i n d ó w 
z nazwy najdawniejszego ich bós twa ; miała ona znaczyć „niebo 
ma te rya lne" . „Ten bóg-n iebo — pisze on 1 — u tworzy ł świat 
i n im rządzi, a lbowiem, będąc niebem, wszys tko j e s t w nim, 
wszys tko się w nim dzieje, wed ług j ego prayv; j e s t on wszech
wiedzący i święty (morał), alboyviem, będąc świe t lnym, widzi 
wszystko, rzeczy i serca. Ten b ó g n a z y w a n y by ł różnemi na
z w a m i . . . K a ż d y j ę z y k wybra ł właściwą sobie n a z w ę . . . P e r s y a 
nazwała go Ahurą „ P a n e m " — i t y m sposobem zatar ła ś lady ze
wnę t r zne dawnego na tura l izmu syvego b o g a " . 

Ser ¡bit ar ad narrandum, non ad probaudum — j a k k toś p o 
wiedział. Podz iwiać należy u c z o n e g o , k tó ry nie rumieni się 
p rzy taczać t ak ich b a ł a n m e t w w p o w a ż n e m dziele. Pomi j amy 
bana lne w y w o d y autora, pomi jamy sporną pod k a ż d y m wzglę
dem nazwę p ie rwotnego b o g a A r y ó w "Wschodnich, s twierdzamy 
j e d y n i e , iż nie istnieją żadne dowody h i s to ryczne , k tó r eby 
uprawnia ły do sądzenia , że E ranowie zmienili nazwę swego 

1 Essais orientaux, p. l á s . 
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boga ; Awes t a i n n e j nazw 7y nie zna. Zresztą p rzypuszczenie 
Da rmes t e t e r a , j a k o b y E r a n o w i e z pos t ępem cyyyilizacyi w y r o 
bili sobie pojęcia j e d n o b o ż n e , nie j e s t zgodne z rzeczyyvisto-
ścią, ani też z nią zgodne b y ć nie mogło . 

W czasach , k iedy pows ta ły Oathy , a za tem w X X V I , 
m o ż e w X X w. przed Chr., a n a w e t późnie j , ludy erańskie 
pędziły ż y w o t pas te rsk i i koczowniczy : rozwój ich t edy u m y 
słowy nie mógł stać wysoko , a z tąd i pojęcia ich j e d n o b o ż n e 
nie m o g ł y być owocem t ego rozwoju. Lecz da jmy na to, ż e 
E r a n o w i e wyrobi l i swe j e d n o b o ż n e pojęcia wskutek cywiliza
cyi ; j a k wy t łómaczyć t e n fakt h is toryczny, iż w późnie jszych 
w i e k a c h , skoro cywil izacya erańska s tanęła rzeczywiście na 
wyższym s topniu kul tury , te same ludy popad ły napowró t 
w wielobożność i na tura l izm ! 1 

Jeże l i t edy można uważać za rzecz zupełnie p e w n ą , że 
E ranowie w nade r odległej przeszłości wyznawa l i j ednobożność , 
że te pojęcia nie były poprzedzone n a t u r a l i z m e m , a wkońcu, 
jeżel i zauważymy, że j ednobożność E r a n ó w nie była zapoży
czoną od ludów ościennych, a lbowiem — o ile yviemj 7 — ludy 
t e yvtej epoce by ły wielobożne, a Izrael ici j eszcze nie is tniel i ,— 

1 Babelon daje dobrą odprawę Darmes te te rowi i przychodzi do 
wniosku, że jednobożność Eranów 7 miała źródło w objawieniu. „Cette 
théorie a l ' inconvénient de supposer qu'après être arrivées d'elles-mêmes 
et graduel lement à la conception du dieu unique, pur esprit, créateur et 
souverain de toutes choses, que me t t en t en action l 'Avesta et les Vèdas, 
les t r ibus d'où sont sort ies les nat ions européennes ont laissé cette no
tion s'affaiblir au fur et à mesure qu'elles se sont avancées dans les 
voies de la civilisation et du progrès matér ie l et moral . On nous dit que 
les t r ibus bactr iennes à demi-sauvages se sont élevées du natura l isme 
à l'idée d 'un dieu céleste, spiri tuel et unique, puis, que les Grecs et les 
Romains , avec tou t l 'éclat de leur culture intellectuelle, sont re tombés 
dans le natural isme et le polythéisme. N'est-il pas plus rat ionel d'ad
met t r e avec Bossuet et avec l 'enseignement dogmatique de l 'Eglise chré
tienne, que la grossière religion des Grecs et des Romains n 'es t que la 
résul tante finale de dégradat ions successives dont le point de départ es t 
la révélation primitive et dont les degrés intermédiaires sont const i tués 
par les doctr ines religieuses et morales dont les Védas et l 'Avesta nous 
conservent l 'écho affaibli?" Histoire anc. de l'Orient, t. V, pp. 368, 369. 
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wóyvczas p rzychodz imy do wniosku koniecznego, że E ranowie 
zaczerpnęl i swe j e d n o b o ż n e pojęcia z objawienia p i e rwotnego . 

Ten ostatni wniosek wielkiej j e s t doniosłości; pos łuży on 
nam za g łówne t ło obrazu, j ak i tu, opierając się na wyn ikach 
b a d a ń ayvestycznych, zamie rzamy naszkicować, a k t ó r y przed
stawi w ia rogodny p rzeb ieg przeksz ta łceń , j a k i m uległy pojęcia 
religijne j edne j gałęzi ludów wschodnio-aryjskich. 

L u d erański długi czas przechoyyywał p r a w d y religijne, 
o t r zymane z objawńenia: uznawał Ahurę Mazdę za Najwyższą 
Is to tę , za W s z e c h m o c n e g o Władcę , k tó ry dał m u byt , udzielał 
za życia wszelkiego dobra, a po śmierci miał dać ostatnią za
pła tę , n a g r o d ę lub karę . Dla uproszenia sobie szczęścia docze
snego i w iecznego , a róyynież dla okazania wdzięczności i za
leżności wzg lędem Najwyższej I s to ty , E ranowie wielbili Imię 
J e j pieśniami i składal i mu ofiary. Pieśni i mod l i twy by ły za
pewne t e same, j ak ie znajdują się obecnie w G a t h a c h ; ofiary 
składano ze zwierząt i ro ś l in , j a k to czynili p ierwsi pa t rya r -
chowie. Rzeczą jes t p r a w d o p o d o b n ą , że G a t h y b y ł y us ta lone 
pismem. 

Tak i był s tan pojęć re l ig i jnych t ego ludu yv X X V w. 
p rzed Chr., a m o ż e późnie j . Około t ego czasu zjayvia się w Me-
dyi p lemię , a p r awdopodobn ie kas ta Magów. Magowie przy
byli z A k k a d y i i z łatwością ustal ib się wśród spokrewnionych 
sobie ludów tu ry j sk i ch , k tóre s tanowiły rdzenną ludność me-
dyjską. W r a z z wyższą cywilizacyą 1 , k tórą przenieśl i do no
wej ojczyzny 7, Magowie poczęli szczepić swe pojęcia religijne 
wśród ludów aryjskich ' 2 . A ż e b y łatwiej dopiąć ce lu , biorą 

1 Nie ulega żadnej wątpl iwości , że cywilizacyą perska zawdzięcza 
swój rozwój Chaldei : zasadnicze rysy archi tektury perskiej , w szczegól
ności zaś barwnie polewane porcelany, k tóremi przyozdabiano pałace, 
pochodzą — według G. P e r r o ť a — z Chaldei. 

2 „En Médie le fonds primitif, élaboré par des écoles sacerdotales, 
celles des Mages, qui développent et poussent à l 'extrême les éléments 
dualistes contenus dans les vieux mythes oit dieux et démons sont en 
lutte, about i t à un dualisme en règle que l 'on appelle mazdéisme, du 
nom de son dieu sup rême , Ahura Mazda , ou zoroas t r i smo, du nom de 
son fondateur légendaire, Zoroastre 1 ' . Coup d'oeil sur l'Histoire de la Perse. 
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w swe ręce miejscowe podania religijne, powoli przerabiają j e 
n a swą modłę , wtłaczając w nie pojęcia na tura l i s tyezne i wielo-
bożne . E ranowie dla okazania czci Ahurze Mazdzie składal i 
ofiary na stosie p łonącym,— Magowie sam stos płonący, ogień, 
czcić poczęli . Н о т а , w e d ł u g p ie rwo tnego podan ia e rańskiego, 
była d r z e w e m , k tó re miało zachować cz łowieka od chorób , 
zgrzybiałości i śmierci, — Magowie uosobil i i ubóstwili Ноте . 
Zły duch , który , według najdawnie jszych p o d a ń Eranów, był 
sprawcą śmierci pieryvszego człowieka, stał się w ręku M a g ó w 
Anro-Mainyusem, mającym b y t i władzę niezależną od A h u r y 
Mazdy. P o d w p ł y w e m i r edakcyą M a g ó w powstają wówczas 
różne części Awes ty , w k tó rych obok d a w n y c h pojęć re l ig i j 
n y c h E r a n ó w j a sk rawo występują naleciałości chaldejskie; iden
tyczność pojęć na tu ra l i s tycznych A k k a d ó w z takiemiż po ję 
ciami awes tycznemi usuwa, p o d wzg lędem źródła, wszelką wąt 
pliwość. Asyryo log francuski wydaje o t em sąd stanoyvczj 7 . 
„Ten mag izm — pisze F . L e n o r m a n t 1 — był wynik iem p o 
mieszania p ie rwotnych dok t ryn e rańsk ich , k tó rych w y r a z e m 
by ły Ga thy . z dok t rynami obcemi, mianowicie z religią l udów 
turyjskich Medyi, p o k r e w n y c h z ludami A k k a d u i Sumiru. P o 
jęc ia cudzoziemskie pochłonę ły pojęcia e rańsk ie" . 

L u d erański długi czas stał s tanowczo p r z y swych da
wnych pojęciach i obrzędach. Liczne us t ępy Awes ty okazują, 
że wprowadzen ie mazde izmu napo tyka ło na wielki opór ze 
s t rony mieszkańców. 'W Persy i właściwej za Achemenidów 
mazcleizm był p rawie n ieznany — j a k to j uż poprzednio wi
dzieliśmy. Napisy klinoyye z tej e p o k i , z wyją tk iem nazwy 
Najwyższej I s to ty , Auramazda , nie mają nic wspó lnego z A w e 
sta: nie wymieniają złego ducha Anro-Mainyusa, nie zdradzają 
całkiem dualizmu. W p r a w d z i e n iek tórzy u c z e n i , mianowicie 

p. J . Darmestete.r. p . 15. — „L'ensemble des livres avest iques et de leurs 
doctr ines est l 'oeuvre des Mages mazdéens . Le système mazdéen a été 
combiné, formé et enseigné par le corps sacerdotal de la Médie. Les 
Mages en ont puisé les é léments à t rois sources différentes, et de ces 
matér iaux divers ils ont fait un corps de doctrine tan t bien que mal. 
harmonisé". Avesta, p. C. de Harlez, In t rod . , p . CCV1I. 

1 La Magie chez les Chalde'ens, vol. I, p . 179. 
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Opper t u t r z y m y w a ł , iż wyraz abasia, użyty w napisie, odnosi 
się do księgi Abas ty czyli Awes ty , w y r a z y zaś aaiya i siyatis 
są właśnie nazwami złego i dobrego pierwias tku, lecz de Har -
lez dowiódł g r u n t o w n i e , iż twierdzenie Opper t a j e s t b łędne b 

W n iek tó rych j e d n a k sa t rap iach pe r sk i ch , szczególniej 
yy Kapadocy i , mazde izm pozyska ł sobie zwolennikóyv, lecz i t a m 
nie był religią większości . Panoyyanie Greków nie sprzyjało 
tej dok t ryn ie , a za clynastyi P a r t ó w nauka Zoroas t ra by ła 
w zupe łnym u p a d k u wśród ludu 2 . J ę z y k Awes ty wyszedł był 
już z użycia, s tał się n iez rozumia łym; p rzep isywacze nie znali 
j uż dokładnie j ę z y k a zendckiego, nie rozróżnial i samego t eks tu 
od g l o s , i wciągal i j e w całość — t y m sposobem poyystało 
w Aweście ty le sprzeczności : czasem w j e d n y m i t y m samym 
rozdziale wypoyviedziane są d o k t r y n y i zdania wręcz s p r z e c z n e 3 . 
W t y m właśnie czasie Magowie prze t łumaczyl i Awes tę na j ę 
zyk pehlwi, a t łómaczenie to . j akko lwiek nie podźyyignęlo maz
deizmu z u p a d k u , nam j e d n a k ż e oddało yvazne us ług i , przy
czyniło się bowiem do wskrzeszenia j ę z y k a zendckiego. 

Tak i s tan t rwa ł aż do wstąpienia na t ron perski A r d e -
szy ra , k tó ry był M a g i e m ; odtąd poczyna się najświetniejsza 
epoka mazdeizmu — religia Zoroas t ra została panującą. Za Sa-
po ra I (238 r.) poczę to się krzą tać około zbierania rozrzuco
nych ksiąg Awes ty w j ę z y k u p e h l w i : za Sapora I I (310 r.) 
u łożono ich kanon. W ó w c z a s pows ta ły różne g łosy i komen-

! lutrod. à l'Avesta. p. X i nast . 
2 Księga perska pod ty tu łem: Arda - i - Wiraf Nameh opisuje ówcze

sny stan mazdeizmu: „Panowały podówczas w ziemi erańskiej rozterki 
i waśnie domowe. Ani król, ani rządca, nawe t Des tu r nie znali wówczas 
p r a w a ; wszystko, co się odnosi do Boga , było n iepewne" . W dalszym 
ciągu autor wykazuje usiłowania ku podźwignięciu mazdeizmu; w tym 
celu zgromadzony wiec wysłał posłów do różnych krajów, gdzie jeszcze 
mazdeizm się p rzechował . aby tam przyswoil i sobie czystą doktrynę. 

3 I t ak , w Fargardz ie I I I czytamy, iż pogrzebanie t rupa j e s t tak 
ciężkim grzechem, że ani w tem ani w przysz łem życiu nie może być 
odpuszczonem, a zaraz potem stoi, że niema żadnej zbrodni, k tóraby nie 
mogła być zgładzoną przez ścisłe zastosowanie przepisów mazdeisty-
cznych. Takich sprzeczności znajduje się w Aweście co n iemiara , na 
każdym kroku. 
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t a r z e , k tó re nas tępn ie za Kozroesa (Chosru Parwiz) weszły 
w skład samej A w e s t y pełilwijskiej. 

Mazdeizm u t rzymał się t a k długo w Persyi , j a k długo za
siadali na t ronie Magowie ; z u p a d k i e m dynas ty i Sasanidów 
nastąpi ła zupe łna zagłada tej dok t ryny . P e r s o w i e nie stawiali 
wielkiego oporu zwycięskim A r a b o m ; Is lam, schlebiający zmy
s łowym chuciom cz łowieka , skłonił ł a two ich przekonania na 
swą s t ronę — miejsce Zoroas t ra zajął Mahomet . Mała ty lko 
ga r s tka wie rnych mazde is tów schroniła się do I n d y j , gdzie 
około Bomba ju znaną j e s t pod nazwą Parsów, i wy t rwa le do
tąd zachowuje d o k t r y n ę Z o r o a s t r a : w P e r s y i p rzechowały się 
również nade r nieliczne oazy w y z n a w c ó w mazde izmu. 

Tak i j e s t p rzeb ieg pojęć re l ig i jnych E r a n ó w . Ciekawy 
w szczegółach, ważny j e s t osobliwie we wnioskach : s twierdza 
on n a u k ę dogmatyczną Kościoła o p i e r w o t n e m objawieniu 
i o po t rzeb ie powtó rnego . 

E r a n o w i e wyznawal i p ierwotnie j e d n o b o ż n o ś ć , pojęcia 
zaś swoje rel igijne zaczerpnęl i z ob jawien ia : t a p r a w d a zo
stała dowodnie wysnu tą z p o m n i k ó w p i śmiennych . Z b ieg iem 
czasu, w miarę rozyvoju ku l tu ry mate rya lne j i umysłowej , po ję
cia rel igi jne Eranóyv uległy spaczeniu, pojęcia mora lne rozkła
dowi. J e d n o b o ż n o ś ć przedzierzgnęła się w na tura l izm i wielo-
b o ż n o ś ć , wzniosłe przepisy mora lne zas tąpione zostały zabo-
bonnemi gus łami i yvstretnemi p rak tykami . T a k tu j a k i gdzie
indziej siły człowieka nie by ły w stanie p o w s t r z y m a ć rwącego 
prądu, k t ó r y spychał ludzkość na coraz niższy szczebel pojęć 
re l ig i jnych , pogrąża ł ją w b rudny i cuchnący odmęt zepsucia 
mora lnego : aby odwrócić t e n z g u b n y k ierunek, w y d o b y ć ludzi 
z tej toni , po t r zeba było wyższej siły, p o t r z e b a było powtór 
nego objawienia, 

Ks. W. Zaborski. 

1 W Persy i nazywają wyznawców mazdeizmu Gicebrami, a właściwie 
Ghebranii, od wyrazu perskiego „ghebr", k tó ry znaczy „niewierny". 



w Ć W I E R Ć W I E K U P O U W Ł A S Z C Z E N I U C H Ł O P Ó W 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 

i . 

K i e d y przed rok iem obchodzono urzędownie w Króles twie 
25-letnią rocznicę uwłaszczenia chłopów, znać było , że społe
czeńs two da lekiem było od gorącego udz i a łu , j ak i s tara ł się 
wywoła ć rząd i j ak iego w y m a g a ł a doniosłość tej r e f o r m y : 
nie dla tego, aby poży tku tego uyvlaszczenia nie uznawało , ale 
pop ros tu d la tego, że p rzep rowadzono uwłaszczenie w t y m du
chu , aby rzucić raz na zayvsze albo przynajmnie j na bardzo 
długo kość n iezgody pomiędzy dworem a chatą. 

Kość rzucono zręcznie, bo tak, że d o t y k a ż y w o t n y c h in
te resów obu w a r s t w i w rytyvarza kwes tye p iekące a uporczywe 
do rozwiązania, mianowic ie : sp rawy służebności czyli serwituty. 
S tanowi to ów zawikłany węzeł g o r d y j s k i , ową ko t łowinę . 
z k tóre j wszystkie n ieporozumienia płyną. Serwitut , to nadanie 
chłopu prawa uży tkowan ia z pańsk iego : może on p rze to pasać 
oznaczoną l iczbę byd ła na pańsk ich pas twiskach , lub polach, 
po sprzątnięciu zboża ; może to bjTlło w p ę d z a ć do boru na 
paśnik —- s łowem korzys ta z pańsk ich posiadłości o tyle, o ile 
korzys ta ł jeszcze p rzed r. 1864, a nawe t przed 1846. 

Serwi tu t t e n powsta ł na zasadzie t e j , że p a n czy dziedzic 
dawny , dając chłopu g run t za pańszczyznę , pozývala! mu oprócz 

р . р . т . X X V I I I . '-'S 
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t ego pasać byd ło na swoich g r u n t a c h , dodawał mu pa rę fur 
d rzewa , ściółki i t. p . czynił udogodnienia . 

W zasadzie serwi tut nie j e s t krzyyydą; skoro bowiem sam 
dziedzic nadawa ł te p r a w a c h ł o p o m , nie powinien na nie na 
rzekać . To t e ż , g d y b y k o m i t e t urządzający chciał yyniknąć 
w samą is totę rzeczy i zostawił serwi tu ta na t ych s amych w a 
runkach , co dawniej , zapewnie t e s tosunki b y ł y b y się o d d a w n a 
u ł o ż y ł y — i kość n iezgody b y ł a b y znikła. Ale komi te t u rządza
jący, pod przeyvodnictwem jene ra ł - ad ju tan ta , namies tn ika hr . 
B e r g a , z łożony z sena tora Milut ina, Arc imowicza i g ł ó w n e g o 
dyrek to ra komisyi sp raw yvewnetrznych, ks . Czerkawskiego , 
inaczej pa t r zy ł się na sprawy. Zajął się on, za ukazem, urzą
dzeniem spraw włościańskich w t e d y jeszcze, k iedy pows tan ie 
z 1863 r. n ie by ło yv zupełności ugaszone , a p a r t y e , r ek ru tu 
jące się p rzeważn ie ze sz lachty i mieszczan, tu ła ły się po borach . 

J u ż rząd n a r o d o w y podczas powstan ia wezwał ch łopów 
do yyzięcia w n iem udz ia łu , obiecując, że k a ż d e g o b iorącego 
udział wraz z calem p o t o m s t w e m uwolni od pańszczyzny . 
Chłopi j ednakże w bardzo niewielkiej ilości przyjęl i yv n i em 
udział. Cesarz Aleksander I I , zrazu p o d o b n o dobrze usposo
b iony dla Po laków, rozgniewał się na nich bardzo, choć m o ż e 
w części bezpods tawnie , b o informacye co do wywołan ia i roz 
winięcia się pows tan ia by ły zrazu dosyć b łędne i niejasne. P o 
lega ły one na sprawozdaniach l u d z i , szukających w kraju n a 
szym karyery . 

Podsunię to za tem cesarzowi myś l , aby wynagrodz i ł ż y 
wioł spokojny, t. j . lud w Polsce, i dla zapobiegnięcia da l szym 
rozruchom, pozyska ł go dla siebie j a k i m ś s tanowczym krok iem. 
T a k się też stało. Kiełkująca myś l j u ż od końca X V I I I w ieku 
w Polsce, pop ie rana przez cesarza Mikołaja I i w części za 
panowan ia t egoż urzeczywis tn iona (r. 1846), później przez T o 
warzys two rolnicze i Wie lopolsk iego 1 popar ta , ukazem z d n i a 
2 marca (19 lutego) 1864 r. weszła w życie w całej okazałości . 

Urządzający komi te t okazał się wysoce chłopofiłskim i szedł 

1 Wielopolski był za oczynszowaniem włościan. 
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dalej m o ż e , aniżeli sarn ukaz sięgał. W komitecie t y m , zdaje 
się z inicyatyyyy Milut ina , powsta ł p ro jek t zachowania ser
witutów. 

Zachowan ie j e d n a k ż e samych serwi tu tów dla większych 
posiadłości nie b y ł o b y t ak uciążl iwem; ale pon ieważ nie tylko 
s a m o d o b r o c h ł o p ó w miał urządzający komi te t na celu, 
p rze to pos t anowi ł , że serwitut a te są yvieczystemi i podlegają 
ty lko dobrowolnej ugodzie dziedzica z chłopem. Bez tej u m o w y 
większy posiadacz n iema p r a w a sprzedać boru, swobodnie roz
porządzać pas twisk iem: a co więcej , g d y ukaz zasta ł chłopów, 
k tó rzy mieli swe posiadłości yv ś rodku mają tku porozrzucane , 
nayyet pod samym dworem, zostali oni pos iadaczami tej ziemi, 
a większym właścicielom nie przys ługiwało n a w e t p r a w o wy
kupiła tych pa rce l ; najwyżej mogl i n a pods tawie d o b r o y v o l -
n e j u m o w y wymien iać j e na inny g r u n t w swojej posiadłości . 

W s k u t e k t ego postanowienia , chłop o t rzymał niezmiernie 
rozległe p r a w a , właściciel posiadłości yviekszej wzamian n i c : 
owszem, został s k r ę p o w a n y m p rawami włościan t ak dalece, że 
nie mógł nic ze s y v o j a własnością zrobić. J eże l i in teresa wy
magały , aby las wyciął i sprzedał , to w razie obciążenia t e 
goż s e rwi tu t ami , po t rzebował wpie rw umówić się z włościa
nami , którzy, zwłaszcza yv począ tkach po ukaz ie , do żadnej 
zgody z panami nie byl i s k ł o n n y m i , chociaż ci ostatni wyna
gradzać chcieli nieraz nowych dziedziców, płacąc im w sto
sunku dziesięciu za j eden . 

Najwięcej obałamucające pojęcia poczę ły rozchodzić się 
pomiędzy ludem. Chłop spodziewał się nowej darowizn} 7 , a na
czelnicy wojenni n iedosyć rozpraszal i te złudzenia. Położenie 
pos iadacza większego s tawało się coraz t rudniejsze. K o m i t e t 
urządzający wy tworzy ł w Króles twie Polsk iem czternaście ko-
misyj, k tóre rozrzucone zos ta ły po kraju do szczegółowego 
wykonyyvania pos tanowień komi te tu . D o komisyj t y c h powołał 
komi te t ludzi bez wyższego wykształcenia , bez pojęcia o urzą
dzeniach adminis t racyjnych, bez poczucia swego zadania . W e 
szło t u najwięcej młodych wojskowych, poruczn ików i kapi ta
nów, nawe t i m ł o d y c h ludz i , k tó rzy dopiero co byl i skoń-

28* 
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czyli un iwersy te t . N a czele komisyi często s tawał major lub puł-
kownik. Dwadzieśc ia pięć la t t e m u w y m a g a n i a od oficera armii 
rosyjskiej b y ł y wiele mniejsze niż dzisiaj, choć i t e raz jeszcze 
dos ta tecznem j e s t cz teroklasowe w y k s z t a ł c e n i e ; nic więc dzi
wnego , że świadomość w działalności t ak ich ludzi nie sięgała zby t 
daleko. Po jmowal i oni rygor wojskowy, i t em rządzili się na
s tępnie j a k o urzędnicy, mający z n a r o d e m do czynienia. W y 
kwintn ie w y c h o w a n a szlachta, mająca p rzeważn ie z urzędami 
polskiemi do czynien ia , tern więcej zn iechęca ła się do t y c h 
s tosunków. W e z w a n i e do komisarza równało się wezwaniu 
naczelnika wo jennego , k t ó r y — j a k w iemy — w onych cza
sach nie wzywał nadaremnie ; wyraz „komisarz włościański" 
stał się zn ienawidzonym. I nic dz iwnego — komisarz n igdy 
urzędnikiem nie b y ł , a t rudni ł się gnęb ien iem jedne j war
s twy na korzyść drugiej . Rzeczy t ak da leko zaszły w począ
tkach rządów komisyi i nacze ln ików w o j e n n y c h , że komi te t 
urządzający musiał w y d a ć odezwę , zabraniającą, zwłaszcza t y m 
osta tnim, rozpisywać okólniki do ludu. Pos tanowienie to uchwa
lone zostało j u ż na X I posiedzeniu urządzającego komi te tu 
dnia 12 (24) maja 1864 г., a za tem w dwa miesiące zaledwie po 
rozwinięciu ukazu ; co więcej , nakazono owym naczelnikom 
wojennym cofnąć wszystkie yvydane dotąd cyrkularze l . W głu-
p iem położeniu n iezawodnie znaleźli się owi nacze ln icy; ale 
wola urządzającego komi te tu , p o d p rzewodn ic twem namiestnika 
hr. B e r g a , by ła niewzruszoną. Nie używal i też oni tej władzy 
b e z p o d s t a w n i e , bo na p ierwszem pos iedzeniu komi te tu urzą
dzającego dnia 12 (26) marca 1864 r. yyydana została instru-
kcya dla naczelników w o j e n n y c h , rządzących w powiatach, 
z łożona z t ak ich siedmiu p u n k t ó w : 

1) K a r a ć obywatel i , dzierżayyrcóyv i oficyalistów za rozsie
wanie fa łszywych wieśc i , odnoszących się do uwłaszczenia 
włościan ; 

2) objaśniać włościan o dobroczynnych sku tkach ukazu, 
o łasce monarszej i innych wielkich korzyściach, j ak ie na nich 

1 Pontnnoirknia Uczreditelnago Komitetu, str. 207, t. I. 
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spływają , oraz p rzy jmować od włościan wszelkie zażalenia 
i p r o ś b y ; 

3) \vpajać w chłopa przekonanie , że cesarz, a nie k to inny, 
nadał im grunt , że pows tańcy na to nic nie wpłynęl i ; owszem 
yv interesie chłopów leży, aby to powi t an i e by ło j a k najry
chlej skończone, gdyż wtedy dopiero wejdą w używanie owej 
ziemi ; to t eż chłopi winni d o p o m a g a ć do uśmierzenia powsta
nia, wydając buntownikóyv i wskazując ukry tą b r o ń ; 

4) b a c z y ć , aby obywate le i dzierżawcy nie korzystal i 
t ymczasowo z włościan i aby nie obciążali ich jak iemiś nad-
zyvyczajnemi w y d a t k a m i ; 

5) jeżel i wój towie porzucili gminne u r z ę d a , wybrać na 
ich koszt n o w y c h zpomiędzy chłopów, zapowiada jąc , że są 
ty lko czasowo m i a n o w a n i , aż do nas t ępnych pos tanowień ko 
mi te tu u rządza jącego , k t ó r y zajmie się niezwłocznie urządze
niem gminy ; 

6) pon ieważ pomiędz j ' dawnymi wój tami j e s t wiele szla
chty, a ci, j a k o przec iwni uwłaszczeniu i nowej reformie, mo
gl iby gnieść chłopów, t r zeba więc w tak ich w y p a d k a c h na tych
miast usunąć dawnego w ó j t a , a na j e g o koszt obrać nowego, 
również ty lko czasowo ; 

7) upewniać chłopów, że do dzieła uwłaszczenia panoyvie 
swojej ręki nie przyłożyl i . 

I n s t rukcya ta, dana naczeln ikom wojennym, była t ak ob
szerną, że na zasadzie jej mogl i w y d a w a ć najrozmai tsze posta-
noyvienia i okólniki. Sam wszakże komi te t urządzający spostrzegł 
się — j a k poyviedzieiismy — i to dosyć wcześnie, że takie cyr-
kularze zada leko p rowadzą ; cofnął więc j e , zasłaniając się 
samowolą nacze ln ików wojennych . A przecież paragrafy 3 , 4 
i 7 danej ins t rukcyi wyraźn ie zalecają p o d o b n e kroki . Można 
wprawdzie brzmienie tej ins t rukcyi w t e n sposób tłórnaczyć, 
że komi te t dał ty lko naczeln ikom pozwolenie n a us tne objaśnia
nie ; ale czyż mógł wymagać , aby naczelnik objeżdżał swój po
wiat z us tnemi objaśnieniami? Bądźcobądź m y w tej ins t rukcyi 
niezmiernie rozległe widz imy a t r y b u c y e , n a d a n e naczelnikom 
wojennym. Skoro mogl i ka rać obywate l i za rozs iewanie wieści 
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nieprzychy lnych dla ukazu, więc każdy obywate l denuncyowany 
przez chłopa lub uboczne i n d y w i d u u m , podlega ł karze. P rzy 
rozwinię tym podóyvczas denuncyacy jnym systemie by ł a to s t ra
szna p laga dla pos iadaczy większych. Nie b ę d ę tu p rzypomi
n a ł , że i yv ch łopach mieli oni do pewnych, g ran ic t akże nie
przyjaciół za d a w n e , w części p r a w d z i w e , yv części urojone 
k rzywdy. W s z y s t k o to razem podnosi ło grozę położenia i za
siewało peyyne zniechęcenie do dalszego zajmoyyania się rolą, 
p rzy k tóre j warunk i b y t u s tawały się coraz t rudniejsze . R o 
bo tn ik n ie ty lko ogromnie p o d r o ż a ł , ale stał się nieraz prawie 
n ieprzys tępnym. Chłop uwłaszczony, zażywając swobody, n ie
chętnie szedł do r o b o t y obawiając się, aby go p a n „powtórnie 
n a pańszczyźn ianego nie przerobi ł" . 

Tak i s tosunek musiał źle ba rdzo wp ływać n a usposobienie 
większego pos i adacza , k t ó r y za byleco począł w y z b y w a ć się 
ziemi i przenos ić się do m i a s t a , aby uniknąć n i ep rzy jemnych 
zajść z komisarzami i naczeln ikami wo jennymi w powiecie . 

Powsta ją też przedsiębiorcy, k t ó r z y nabywają g r u n t a za-
bezcen i zajmują się kolonizacyą zamożnie jszych chłopów lub 
też żywiołów nap ływowych . Wie le ma ją tków yvielkich rozpada 
się na n ieduże fortuny, dając znaczny za robek poś redn ikom 
a często i przeds iębiorcom, zajmującym się tą sprawą. 

II. 

W o b e c t ak ich yyarunkóyy u k a z , a raczej t r zy ukazy 
z r. 1864, wy r dane dnia 2 m a r c a (19 lutego), musia ły ogromnie 
n iekorzys tne wywrzeć yyrażenie na pewną część społeczeńs twa 
polskiego, a to nie wsku t ek tego , co s tanowiły, ale wsku tek 
okoliczności, k t ó r e ich wydan iu towarzyszy ły . 

S a ma t reść tych ukazów nie m o ż e pod legać kry tyce , 
i choćbyśmy się w niej dopat rzyl i wielu s t ron słabych, podję ta 
w n ich kwes tya j e s t t ak doniosłego znaczen ia , że wszys tk ie 
inne , yvobec nich słabsze s t rony, przechodzą niespostrzeżenie . 

Z p u n k t u widzenia społeczno-his torycznego nie j e s t t en 
ukaz ani n o w y m ani o ryg ina lnym wyna lazk iem r. 1864. Usiło-
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waiiia w t y m yvzgledzie by ły j uż znane ; uyvlaszezenie odby
wało się tu na wzorach obcych. P r a w o d a w c a nie stoi tu wcale 
n a gruncie p a t r y o t y c z n y m , lecz więcej n a human i t a rnym. Hojną 
dłonią rozdaje ziemię n ie ty lko kra jowcom, ale i ludziom, p rzy
b y ł y m z cesars twa i Niemiec : wszys tk ich p rzygarn ia pod 
swoją opiekę , o wszys tk ich się t roszczy. Dziś, gdyby 7 t en ukaz 
p isano, wyk luczonoby n iezawodnie ludność nap ływową niemie
cką. To s tanowi charak te r czasu. Nienawiść p e w n a na rodowa 
rozogni ła się coraz więcej . D a ł y ku t e m u in icya tywę zacne 
N i e m c y ; yv wyyvzajemnianiu się nas tępnie poszła Rosya , k tó ra 
u k a z a m i , yvydanemi pa rę la t t e m u , wzbroni ła Niemcom obco-
p o d d a n y m p rzebywan ia w cesarstyvie. Dayvniej wiał inny p rąd : 
n a w e t niepoddairych uda rowano ziemią. I to j e s t j edyną cechą 
charak te rys tyczną i oryginalną t ego ukazu. Oto j a k brzmią nie
k t ó r e us tępy ukazu : 

„Z Bożej łaski — My Aleksander I I . cesarz i samowładca 
wszech Bosy i , k ró l polski , wielki książę finlandzki etc. etc. — 
szanując Avole rodz ica , k tó ry zwrócił u w a g ę na najliczniejszą, 
a n a j m n i e j o b d a r z o n ą klasę rolników — pos tanawiamy 
dalej iść yv t y m k ie runku" . 

To postanoyvienie t łómaczy ukaz dalej : 
„Przys tępując do t ego dzieła w Kró les twie Polskiem, 

rozpoczął on (Mikołaj I) od włościan , zamieszkałych w dobrach 
r ządowych i w dobrach najmiłościwiej r ozda rowanych obywa te 
lom rosyjskim. Włośc ianie ci s topniowo oswobodzani byli od 
pańszczyzny , a wydzie lone im g r u n t a , s tosownie do dobroci 
i war tośc i ich, obłożone zostały umia rkowanym czynszem. D o 
b roczynne ś rodków tych skutki yvkrótce objawiać się zaczęły 
w szybkim i wzras ta jącym ciągle dob rym bycie włościan. 

„Później ukazem z 1846 r. poczyn iono t akże liczne ulgi 
włośc ianom w dobrach do obywate l i polskich i do ins ty tu tów 
należących. Między innemi zmieniono większą część da rmoch 
i najmóyv p rzymusowych . Włośc ianom, odrabia jącym należycie 
swoje poyvinnosci, zapeyvniono posiadanie osad i korzys tanie 
ze s łużebnośc i ; zabron iono podwyższać dobrowoln ie powinno-
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ści, oraz nie dopuszczono yvcielenia g run tów yvłościańskicb do 
thvorskich. 

„Dziś właśnie t r zy la ta up ływa od t ego czasu, k iedy w dniu 
19 lu tego 1861 r. wyda l i śmy manifest i u s t awy o urządzeniu 
włościan w cesarstwie. Środki p r a w o d a w c z e , u ż y t e przez N a s 
w Rosyi , p r zy b łogos ławieńs twie W s z e c h m o c n e g o , p o m y ś l n y m 
skutk iem uwieńczone zostały, dzięki czynnej pomocy , udzielo
nej N a m przez sz lachtę rosyjską , i ofiarom, j ak ie ona chętnie 
poniosła dla dobra ogółu i z uczucia p rawdz iwe j ludzkości . 
Lecz w Kró les twie Polsk iem t r zy u k a z y i pos tanowien ia z 16 
(28) grudnia 1858 r. o dobrowolnem oczynszowaniu włościan, 
z dnia 4 (16) maja 1861 roku o zamienieniu pańszczyzny n a 
okup p rawnj r , i nakoniec z dnia 24 maja (5 czerwca) 1862 r. 
o oczynszowaniu z urzędu — nie znalazły, z g ł ębok im smutk iem 
naszym, u właścicieli z iemskich t ego współczucia , bez k t ó r e g o 
skutek przeds ięwzię tych ś rodków by ł n i e p o d o b n y m . Dla t ego to 
us t awy te nie przynios ły n a w e t t ak ich korzyści , j ak ie mie l i śmy 
p rawo spodziewać się po n ich" . 

P o t ak im s m u t n y m wstęp ie przechodzi ukaz do pos t ano 
wień. P o m i m o n iechęc i , j ak ie wy tworzy ły się w dzisiejszem 
społeczeństwie naszem do w s z y s t k i e g o , co pochodzi od obe
cnej władzy, nie możemy zaprzeczyć temu, dosyć bolesne w r a 
żenie sprawiającemu yvstepowi. Co p r a w d a krzą tano się w K r ó 
lestwie Po l sk iem około oczynszowania chłopów. Towarzys two 
rolnicze robi ło dużo projektów, badało , rozs t rząsa ło ; p o d o b n o 
n a w e t wprowadzen ie pos tanowień T o w a r z y s t w a p rze rwane zo
stało pows tan i em,— ale tern smutnie j , że k w e s t y a przez swoich 
nie zosta ła rozs t rzygnię tą . Niezawodnie j edn i i drudzy, k t ó r y c h 
obchodziła t a sprawa, zyskal iby yviele. Inaczej j e d n a k zrządzi ły 
losy. Ukaz usi łowania swojskie wyprzedzi ł . Z a s a d a , na tttórej 
opar ł się ukaz , mog ła być ty lko podję tą przez p a ń s t w o i t o 
s i lne , k t ó r e b y mogło wziąść na siebie yyynagrodzenie obywa
teli. W y n a g r o d z e n i e to było niewielkie , bo od 150 do 300 rs . 
p rzyznawano za włókę z i emi , k tó ra j uż na zasadzie ukazu 
z roku 1846 ch łopom odjęta b y ć nie mogła , ale za pos iadanie 
k tóre j musiel i odrabiać pańszczyznę . Za te p rze to p r a w a , od 
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6,144.538 m o r g ó w zapłaci ł rząd l is tami l ikwidacyjnemi obywa
telom około 50,000.000 rs. 

Ukaz ten sk łada się ze ws tępu i cz terech części. Z t ych 
p i e r w s z a obejmuje a r tykuły ocł 5 do 14 i zayviera posta
nowien ia : „O g r u n t a c h n a własność włościan p rzyznanych" , 
i o włościanach, do k tó rych niniejszy ukaz rozciąga s ię ; d r u g a 
część obejmuje paragrafy od 15 do 26 i m ó w i : „O p r a w a c h 
włościan cło ich g run tów, na własność im p rzysądzonych" ; 
t r z e c i a zawiera od 27 do 39 paragrafu i s tanowi : „O poda
tkach z g run tu na własność przez włościan n a b y t y c h " ; c z w a r t a 
część wreszc ie , zajmująca od 40 do 43 a r t y k u ł u , daje n a m : 
„Przepisy d o d a t k o w e " . 

T o j e s t mniej więcej t reść p ierwszego ukazu o uwłaszcze
niu chłopów z dnia 2 marca (19 lutego) 1864 roku. 

Z dwóch n a s t ę p n y c h ukazów j e d e n omawia kwestye hłrwi-
dacyi i wynag rodzen ia za zajętą ziemię czyli g run t a , d rugi 
o wiele ważnie jszy odnosi cło u rządzen ia gminy . 

Zanim do roz t rząsania t ego os ta tn iego przejdziemy, mu
simy wpie rw rozpa t r zyć rozporządzenia cesarskie o tej k w e -
styi , w y d a n e p rzed rok iem 1864. Najyyażniejszym z t y c h roz
porządzeń j e s t n iezawodnie ukaz Mikołaja I , z dnia 29 maja 
(7 czerwca) 1846 r. W p r a w d z i e uprzedzi ły go j uż pos tanowie 
nia p o d o b n e jeszcze yy 1831 г., ale te odnosi ły się ty lko do 
chłopów, p rzemieszkujących w mają tkach rządowych , ins ty tu
towych i m a j o r a t a c h , n a d a n y c h przez cesarza syyoim p ro t ego 
w a n y m . Ukaz z 1846 r. po wstępie , zawiera jącym motywa , 
obejmuje siedm ar tykułów : 

1) Roln icy po mias tach i wsiach p r y w a t n y c h osiedleni, 
przynajmniej t r z y m o r g i g r u n t u d l a s i e b i e o b r a b i a 
j ą c y, dopóki oboyyiązki do nich przywiązane na leżycie speł
niać będą , używać mają na przyszłość za jmowanych obecnie 
g r u n t ó w i innych dogodności , a właściciele dóbr nie mogą ich 
samoyvolnie rugować , ani ode jmować ani uszczuplać ich posia
dłości , ani podwyższać ich obowiązkóyy. Ro ln icy zaś wolni są 
przenosić się z j e d n y c h dóbr do d r u g i c h , b y l e b y istniejące 
w tej mierze p rzep i sy pol icyjne zachowal i i opowiadal i się 
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właścioieloyyi na t rzy miesiące p rzed nas tąpieniem roku gospo
darsk iego . 

2) Osady opróżnione po włościanach ubywa jących winien 
będzie właściciel najdalej w ciągu lat dwóch obsadzać innymi 
włośc ianami , nie wcielając bynajmnie j t a k o w y c h do g r u n t ó w 
fobvarcznych. 

3) Z l iczby istniejących w dobrach p r y w a t n y c h pod roz-
mai t emi n a z w a m i d a r m o c h i najmów 7 p r zymusowych , t e wszy
stkie, k tó re nie okażą się opar te na ty tu ł ach p r awnych , m a j ą 
b y ć p r z e z r a d ę a d m i n i s t r a c y j n ą z n i e s i o n e : i to 
w dobrach p r y w a t n y c h , w zarządzie samych właścicieli zosta
j ą c y c h , od dnia 2 0 g rudn ia (1 s tycznia ; 1846/7 г.; w dobrach 
zaś , k tó re na mocy kon t r ak tów, z awar tych w formie urzędo
wej , przed dniem 2 0 grudnia (1 stycznia.) 1845/6 r. są wydzier 
żawione, od da ty ekspiraeyi kontraktóyv. 

4) Dla rozpoznawania i rozs t rzygania sp raw pomiędzy wła
ścicielami dóbr i włościanami w sposób j a k najdogodnie jszy i j a k 
najkrótszy, r ada admin is t racy jna , yv miejsce do tychczasowego 
p o s t ę p o w a n i a , uznanego za uciążliwe dla yvloscian, yvyda p o 
dobne przepisy, wskazujące osobne formy pos tępowania , i ozna
czające j u r y s d y k c y e , k tó rym podobne sprawy odtąd u legać 
mają. Tymczasem zaś taż r ada poleci władzom adminis t racy jnym 
czuwać j a k naj troskl iwiej , iżby powinności i obowiązki włościan 
względem yyłaścicieli dóbr nie p rzewyższy ły tych , j ak ie p o znie
sieniu n i ep rawych darmoch i na jmów p r z y m u s o w y c h okażą 
się na p r a w n y m ty tu le opar te , i j ak ie w dniu 2 0 g rudn ia (1 s ty
cznia) 1845/6 r. is tniały ; t u d z i e ż , aby w sprawach yyłaścicieli 
z yyłościanami yyymierzaną by ła ścisła sprawiedl iwość i udzie
laną zgodna z p r a w e m , komu należy, opieka. 

5) Właścicielom, k tó rzyby mieli zamiar zawierać z yyłościa
nami u m o w y o oczynszowanie , władze adminis t racyjne udzielać 
będą po t rzebną pomoc i opiekę ; wszakże umowy tego rodzaju 
mają być przez władzę gubernia lną ze szczegółowemi wnio
skami p rzeds tawiane do za twierdzenia wyższej władzy rządo
wej , którą, r ada adminis t racyjna do t ego wyznaczy . 

6) Pos iadacze wieczyści dóbr rządowych, tudzież do fun-
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duszu edukacyjnego , do ins ty tu tów i gmin należących, obowią
zani są zosta jących t am ro lnych mieszczan i włościan u t rzy
m y w a ć p rzy do tychczasowych pos iadłośc iach , i nie mogą no 
w y c h nak ładać obowiązków nad te . j ak ie są inwen ta rzami lub 
innemi ty tu łami op i sane . a zachodzić mogące spory rozs t rz j 7 -
g a n e b y ć mogą przez właściwe władze adminis t racyjne . 

7) W y k o n a n i e tej naszej woli i s tosowne je j rozwinięcie 
Namiestnikoyvi n a s z e m u , tudzież radzie adminis t racyjnej K r ó 
lestwa Polsk iego poruczamy. 

J u ż t e n ukaz ogromnie posnwał naprzód kwes tye wło
ściańską. Najpierw zas t rzegał włościaninowi korzys tan ie z posia
danego kawałka z i emi , k tó ry s tawał się niejako j e g o własno
ścią, bo p a n u niewolno bylo go z niej r u g o w a ć , jeżel i tylko 
swoje obowiązki należycie spełniał. Obowiązki te nie by ły znów 
t a k t rudne i uciążl iwe; a r tykuł t rzeci poyviada bowiem, że „ze 
wszystkich da rmoch i na jmów p r z y m u s o w y c h , wszelkie , k tóre 
się nie okażą na ty tu łach p r a w n y c h w y m a g a n e m i , mają być 
przez radę adminis t racyjną zniesione". Przepisy, dotyczące się 
t ego p r z e d m i o t u , zano towane by ły j uż p rzy ukazie z 1831 r. 
Ograniczono t a m bowiem pańszczyznę w dobrach r ządowych 
do j e d n e g o dnia yv tygodniu. Czy rada adminis t racyjna kiero
wała się nada l temi przepisami , w p rawodaws twie nie znajdu
j e m y śladów ; w k a ż d y m razie ukaz z 1846 r. przyniósł włościa
nom wiele. Zaznaczono t am wyraźnie , że chłopi w danej gminie 
zostają na t em samem miejscu i mogą ty lko z własnej yvoli 
wieś opuścić ; lecz i w t e d y yyłaściciel nie może z i emi , k tórą 
chłop opuścił, włączyć do swoich własnych posiadłości, ale na j 
dalej w przeciągu la t dwóch osiedlić musi na niej innego chłopa. 
Najsłabszą może stroną t ego u k a z u by ła ta, że do tyczy ł ty lko 
t y c h chłopów, k tó rzy posiadali nie mniej nad t r z y morg i g runtu . 
A j e d n a k tak ich osad w naszym kraju j e s t ba rdzo yyiele. 

J a k k o l w i e k rozs t rzygając p rawie s tanowczo kwes tye wło
ściańską na korzyść chłopów, ukaz powyższy daje jeszcze punkt, 
wyjścia większym pos iadaczom ziemi, a mianowicie poleca oczyn-
szowanie. T o oczynszowanie j e d n a k niedosyć szybko rozwija 
się i n iedość chętnie j e s t p o p i e r a n e , czego d o w o d e m naj le-
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pszym może być t en fakt, że do 1864 r. z 329.131 osad, istnie
jących, w Króles twie Polskiem, zaledwie 144.654 zdołało o t rzy
mać p r a w a o czynsz oyvania. K w e s t y a t a dosyć ospale posuwała 
się aż do 1858 i począ tku 1859 roku ; w t y c h bowiem czasach 
tworzy się Towarzys two ro ln i cze , a wkró tce p o t e m zostaje 
w y d a n y n o w y ukaz o oczynszowaniu. 

W cesarstwie tymczasem przez cały 1858 rok zajmują 
się osobne komisye oczynszowaniem chłopów. In s t rukcye i p o 
s tanowienia wydaje rząd dosyć częste. W t y m to yyłaśnie czasie 
na prowincyi pracują komi t e ty osobne , p o d przeyvodnictyvem 
marszałków-- szlachty na L i twie i n a Ukra in ie : gubern ie t e od
niosły się dobrowolnie do cesarza o ins t rukcye . W Króles twie 
j e d n a k ż e na t ę sprawę pa t r zono obo ję tn i e , a chociaż Towa
rzys two rolnicze zajęło się nią i postayyiło j ą n a porządku 
dziennym, dyskusye nad nią p rzewleka ły się coraz dłużej . 

(C. d. п.). 
С. Z. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Bez dogmatu, Штука Sienkiewicza. 

P o ogromnem poyvodzeniu n a polu powieśc i h i s to ryczne j , po 
owacyach b e z p r z y k ł a d n y c h — do k t ó r y c h i nasz Przegląd swą różczkę 
w a w r z y n u d o r z u c i ł 1 — zapragną ł twórca J a r e m y Wiśn iowieck iego 
i Podb ip i ę ty skus ić for tunę w sz rankach nowożytnej powieśc i oby
czajowej. F o r m ę obrał pamię tn ika , pozwalającą ciągle tajniki duszy 
roztaczać . Z a t ło wziął wielki świa t : ród sz lachetny, p a ń s k i dosta
t ek , wychowan ie i otoczenie yvykwintne. Myśl p rzewodnia : iż bez 
dogmatu , czyli bez p rzekonań , życie marn ieć musi — p r a w d z i w a i p o d 
niosła, P r z y tem wszys tk iem s łuchacze — j a k P o l s k a d ługa i sze
roka — z zaciekawieniem i szczerą życzliwością nads tawia l i ucha . 
W s z y s t k o niby j a k najlepiej się składało . . . J a k ż e ż się powiodło 
opowiadanie? 

P i e r w s z e fejletony rozchwytywano . W k r ó t c e pojawiać się zaczęło 
rozczarowanie — tu i owdzie wzburzen ie : zakazywano czytać tej po
wieści w kółkach familijnych. J e d n a k przez cały pierwszy' tom jeszcze 
zwar ty zastęp) zwolenników jej bronił . Podnoszono moralną je j ten-
dencyę : p rzy taczano z uwielbieniem śliczne miejsca i trafne społeczne 
spos t rzeżen ia : chwalono w autorze wielką znajomość serca ludzkiego: 
młodzi d e k a d e n c i k r akowscy mówili z chełpl iwością: „ T e n P łoszow-
ski to j a ! Sienkiewicz wyjął mi to wszys tko żywcem z duszy!" 

Ob. Przegl. Powsz. r. 1884, t, I I , str. 410; t. I I I , str. 112. 
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W ciągu drugiego tomu dezercye poczęły p rze rzedzać szeregi w ie rnych : 

narzekano na jednos ta jność , na c iasnotę r a m ; mówiono — o zgrozo! — 

że Sienkiewicz n u d z i ! . . . P o d c z a s t rzec iego t o m u , z wielbicieli j uż 

ty lko rari liantes!... A zakończenie — choć logicznie w y p ł y w a ł o 

z założenia — zgniewało szeroką, publ iczność . J e d n i upa t rywa l i 

w t em jakieś usprawiedl iwienie samobójs twa; d r u d z y coś n ieodpo

wiedniego miękkiemu charak te rowi boha t e r a ; wiele głosów wyraża ło 

żal, że Anie lka nie nawróci ła P łoszowsk iego . P e w i e n młody pisarz 

przyniós ł mi do r edakcy i recenzyę , z we rwą napisaną, w której wy

tyka ł osobie P łoszowskiego b r a k war tośc i moralnej i ubolewał , że twórca 

boha te r sk ich figur z „Ogniem i mieczem" t a k lichą pos t ać skreśl i ł . 

J e s t w tem wszys tk iem oczywiście wiele nieporozumienia mię

dzy au to rem a publicznością. Autor , lub k toś z j e g o wielbicieli , może 

powie, że dla takiej publ iczności nie war to p isać . Ale będziemy się 

s taral i zbadać powody t y c h nieporozumień i wrażeń , j ak i e społeczeń

s two nasze odniosło — i zobaczymy, czy sz tukmis t rz nie dał im j a 

kiego powodu. 

A na jprzód: czy dobrze obrany t e m a t ? 

Michał Anioł był rzeźbiarzem, malarzem, a rch i t ek tem, poetą, i j e 

szcze wiele innych rzeczy robił, a we wszys tk ich był mis t rzem. Ale czyż 

to powinno sen odbierać tym, k tó rzy w j edne j sz tuce są mis t rzami? 

Michał Anioł — j a k dowodzi au to r n ieśmier te lnych „ W i e c z o r ó w -Flo

r e n c k i c h " •— był n ienormalnem w dziejach sztuki zjawiskiem, bez 

p rzodków i bez po toms twa . R e g u ł ą zaś sz tuki i n a t u r y ludzkiej j e s t , 

że malarz j e s t malarzem, a nie rzeźbiarzem, a rzeźbiarz nie a rch i t e 

k tem. To są odrębne formy piękna, z k t ó r y c h każda , im więcej się 

w duszy mis t rza rozwija i doskonali , tern bardziej go pochłania , p r zy 

właszcza sobie, t em silniej swe odrębne p ię tno na nim wyc i ska . D y 

le tant , k tó ry ty lko odbiera wrażenia , może b y ć ła two wszechs t ronny 

w sztuce, — mis t rz , k tó ry tworzy , mus i b y ć w czemś j e d n e m sku

piony. On cały j e s t organem ludzkości do wy tworzen ia j ak iegoś p ię 

kna , a biologia n a s uczy, że im doskonalszy organizm, tern więcej 

wyspecya l izowane organa posiada. Jeże l i taki mist rz czuje popęd do 

tworzenia w innych sferach p iękna ·— j e s t t o ha lucynacya , k tórą mu 

sp rawia poczucie własnej siły — ale t a siła j e s t nie do tego , i t a 

pokusa ciągnie j ego twórczość do zguby . Co powiedzia łem o różnych 

sz tukach (mając na myśl i nie samego p . Sienkiewicza) — to się od

nosi t akże do po jedynczych rodzajów w obrębie j edne j sz tuk i : j e s t t o 

dalszy ciąg tego samego rozgałęzienia a r tys tyczne j twórczości . 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 4 3 5 

I cóż się s ta ło? Mist rz powieśc i h is torycznej , k tó ry porusza ł do 

głębi cały naród — j a k to prześl icznie opisał p . Ta rnowsk i — pozazdro

ścił laurów pożółk łych M a u p a s s a n ť o w i i B o u r g e ť o w i : przyjął od os ta

tniego nietylko formę pamię tn ika , ale manierę ciągłej analizy w ła snych 

uczuć ; przejął myś l tej dwois tości podmio tu : j ednego „ ja" , k t ó r e działa 

i żyje, — drugiego, k tó re mu się p rzypa t ru je ze scep tycznym uśmie

chem i k ry tyku j e to działanie. I s tało s i ę , co było do przewidzenia : 

Sienkiewicz, mist rz wyższego rzędu , zdolny j e d n e m machnięciem swego 

rycersk iego pióra t r zem B o u r g e ť o m głowę uciąć — znajduje się na 

tej arenie niższym od B o u r g e ť a ; nie do równywa mu w podglądaniu 

małos tek i s ł abos tek brzydkie j duszy 7, w odkrywan iu t a jnych zwią

zków między psychologicznemi s tanami, wywołanemi nie siłą logiki, 

ale newrozy . Nie j e s t dosyć oby ty z tą sferą, ani dosyć oczytany 

z tą całą l i te ra turą patalogiczno-fizyologiczno-psychologiczną. Mówi 

on wiele o ne rwach , o p o p ę d a c h . . . ale czuć, że j e s t tu w obcej 

dziedzinie, że ze s łyszanego kombinuje . Powiedz ia łbym, że Sienkie

wicz ma duszę zby t p ros tą i zdrową, zbyt szlachetną i sarmacką, 

aby się ugan iać z temi duszami skompl ikowanemi , yyyrosłemi na g run 

cie tej przejrzałej ku l tu ry , k tó r a czuje swój marazm, i sama się na

zywa décadante i fin de siècle. 

Co więcej , powiem, że t en wielki , „wyra f inowany" świat , w y 

strojony sztuką i w y s ł a n y próżnowaniem, nie j e s t t łem, dla Sienkie

wicza odpowiedniem. On go nie umie t a k wiernie malować , j a k maluje 

Dzik ie Po la lub obozy kozaczyzny. Kiedy 7 szkicuje np . zaraz w po

czątku , j a k b y na o k a z , t r zy w a r s t w y świa ta pa rysk iego , to wyda je 

się zrobione zdaleka, j a k opis podróży p o d ł u g geografii. To samo od

nosimy wrażenie , k iedy nam mówi o towarzys twie rzymskiem. K i e d y 

wspomina o sz tuce , to n ie ty lko skąpo, ale i mgl is to . Zamias t ciągle 

mówić o sobie, że j e s t t a k wyraf inowanym, t a k wysoko a r tys tyczn ie 

wyksz ta łconym, powin ienby ten P łoszowsk i pozwolić nam to odga

dnąć, pokazać się tak im, mówiąc o sztuce, o l i t e ra tu rze powszech

nej , o najnowszych zagadnieniach myśl i , t a k j a k mówi tak i znawca. — 

Inacze j , lepiej było inne t ło o b r a ć 1 . 

Jľorma pamię tn ika dla yyłasnego u ż y t k u pisanego, a więc wie-

1 Udawały się wprawdz ie znakomicie p . Sienkiewiczowi nowele 
z życia ludowego, ale miał w nich właśnie do czynienia z duszami pro
sterni. Nie odsądzamy więc wogóle jego ta lentu od powieści obyczajo
wej , ale tylko to tło zbyt wykwintnego świata i t a analiza dusz skom
pl ikowanych zdają n a m się jego ta lentowi wcale nie odpowiadać. 
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cznego monologu, jes t też — mojem zdaniem — nieszczęśliwą. K r ę 

puje ona widocznie t a len t au tora , ścieśnia ba rdzo scenę ; a że ciągnie 

się aż przez t r zy tomy, więc n ieuchronnie nuży . Najpiękniejsza do

lina, k t ó r a n a s w p ierwszej chwili z a c h w y c a ć będzie , jeżeli j e s t ze 

wszech s t ron zamknię ta bl iskiemi górami, po p a r u dniach poby tu 

w y d a n a m się ciasną i męczącą. B o u r g e t w „ U c z n i u " ujął p rzyna j 

mniej swój pamię tn ik w r a m y innych w y p a d k ó w ; pamię tn ik u niego 

nie zajmuje więcej , j a k pół tomu — a jeszcze j e s t za d ługi . 

W naszym p r z y p a d k u d ługość t a zdaje n a m się niekoniecznie 

zgó ry zamierzona, ale może i t em spowodowana , że au tor pisał 

w miarę , j a k go d ruk w gaze tach doganiał . J e s t t o śmiały sposób 

tworzenia w sz tuce! — k tó ry dowodzi zapewne niepospoli tej zdolno

ści sz tukmis t rza , ale niekoniecznie na k o r z y ś ć dzieła sz tuki wy

chodzi . Michał Anioł wprawdz ie — (wiecznie t en Michał Anioł!) — 

porywa ł się czasem do w y k u w a n i a swych myśl i z marmuru , bez 

uprzednie j kompozycy i z gl iny. Ale h i s to rya dodaje , że nieraz b ry łę 

marmuru zepsuł i nanowo zaczynać musia ł . P . Sienkiewicz (o ile 

z samych powieści sądzić możemy) już w pisaniu „Ogniem i mie

czem" , z p rzyczyn zapewne n ieprzewidzianych , dognany zosta ł d ru

kiem; ale w t e d y , wdrożony w y b o r n y m początkiem, urokiem przedmiotu 

po rwany , podn iecony n ies łychanym publ iczności udziałem, dojechał 

t ryumfalnie — prawie aż do końca . Ten nadzwycza jny sukces — k tó ry 

do wyją tkowych zjawisk w l i t e ra turze zapisać należało — ośmielił 

au to ra do p isan ia w podobny sposób n a s t ę p n y c h powieśc i : „ P o t o p u " 

i „ W o ł o d y j o w s k i e g o " . Ale t u już zamiast crescendo szło się, od Czę

s tochowy, a jeszcze bardziej w Wołody jowsk im, decrescendo. Mie

liśmy jeszcze raz po raz p ie rwszorzędne p i ę k n o ś c i , zadrgnę l i śmy je

szcze nieraz na odgłos niezrównanej bojowej t r ąbk i . Ale wą tek snul 

się luźno, rozwlekle , nawiązywał się sz tuczkami : w k r a d a ł y się części 

s łabsze, nie licujące z resztą — któż może b y ć każdego dnia równie 

do pisania nas t ro jonym? — i złożyła się całość, n iedość a r tys tycznie 

zbudowana . Nareszc ie w „Bez d o g m a t u " zdawało się nam, j a k o b y 

autor n a chybiłtrafił kołował i zawracał , aż niespiodzianie zrobił finał —-

niewiadomo, czemu raczej po I I I . , niż γ>ο I I . lub po I Y . tomie. 

Są p r z y tern wszys tk iem b łysk i S ienkiewiczowskie w tej po

wieści , są trafne, czasem głębsze z życia spos t rzeżenia , wypowiedze

nia dosadne i wy tworne , postacie n iektóre , j a k : Sn ia tyńsk iego , L a u r y . 

Kromnick iego , dw rócłi ciotek, K la ry , bardzo dobrze odrysowane . Sama 

Anielka, choć zbyt b ierna może i zby t w obłoczku, j e s t przecież bardzo 
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mila i swojska. Ale t r zebaby więcej akcyi w tej jjowieści, t r zebaby 

wyraźnie jszego pochodu naprzód, j ak iegoś crescendo d ramatycznośc i , 

jeźli nie w czynach, to przynajmniej w sy tuacyaeh psycholog icznych , 

aby doprowadzić na tura ln ie do t rag icznego rozegrania , A tego wszy

s tkiego b rak , w części z powodu tego pisania równocześnie z drukiem, 

w części z p r zyczyny tej n iewygodnej formy pamię tn ikowej . 

Ale nie tknę l i śmy jeszcze głównej rzeczy, t. j . samej pos tac i 

P loszowskiego . Od pierwszej k a r t k i powieści i z samego t y t u ł u by ło 

widocznem , że P łoszowsk i miał b y ć okazem zgubności b r a k u zasad 

w życiu: a więc , że musiał b y ć bez war tośc i moralnej , pos t ępować 

chwie jn ie , często brz}'dko i p r z e w r o t n i e , a wkońcu zginąć marnie . 

I t ak im też P łoszov r sk i j e s t rzeczywiśc ie . Zkądże się więc stało, że 

publ iczność czytająca t a k rozmaicie go pojęła? czemu pragnę ła go 

mieć lepszym, niż by ł? czemu żałowała j ego nędznego zgonu? Dla

tego popros tu , że n ik t inny, ty lko P łoszowsk i o sobie mówi : więc, 

chcąc niechcąc, korzys tn ie się p rzeds t awia , nędzo ty i w y s t ę p k i swoje 

w y m a w i a : d la tego jeszcze , że a n a l i z u j e swe uczucia : więc t lómaczy, 

więc sk łada winę na ne rwy , na dziedziczne ins tynk ta , na atmosferę 

społeczną, na wszys tko prócz siebie — i to z t ak im apa ra t em uczo-

nośc i , że n ie jednemu czyte lnikowi imponuje , a p rawie wszys tk im 

choć cokolwiek oczy zamydla . N a w e t B o u r g e t nie uniknął tego b ł ę d u : 

czytając „Uczn ia" , zos ta łem z wrażeniem, że tą swoją szkaradną analizą 

obmył się, choć do połowj ' , ze swoich b rudów. P r z y t e m te t eorye , 

yvrzekomo naukowe , s łużące do usprawiedl iwienia na jgorszych popędów 

i czynów, te wycieczki p rzec iwko wolnej woli, p rzec iwko p o d s t a w o m 

p r a w a e tycznego, a w szczególności p rzec iw nie tykalności ma łżeńs twa — 

choć oczywiście nie są wyrazem myśl i au tora — przeds tawione są 

przez P loszowskiego (jak i przez „Uczn i a " ) z t aką siłą, że wielu czy

telnikom i czytelniczkom mogą trafić — i rzeczywiście trafiają do p rze 

konania . A nie nap rawia dosyć tego w p ł y w u katas t rofa końcowa, k tórą 

au tor cały sposób myślenia i pos t ępowan ia P loszowskiego karze i po 

t ęp i a : bo, przypuściwszy 7 nawe t , że k a ż d y p rzeczy ta do końca, n ie 

każdy j e d n a k uzna t ak i koniec za konieczne n a s t ę p s t w o takich p rze 

s łanek. Rozumowania P loszowskiego są rozumowaniami , a fakt j ego 

samobójs twa nie j e s t faktem, ty lko autora, pomysłem. 

Z tego wzg lędu „Bez d o g m a t u " , zarówno j a k „ U c z e ń " , są 

u tworami moralnie n iebezpiecznemi, choć ogólna t e n d e n e y a obi. t y c h 

powieści jes t najmoralniejsza, P r z y tej sposobności powiemy, że p o 

dzielamy zdanie t ych , co zarzucają n iek tórym us t ępom z „Bez do-

p. Р . т. XXVIII . 29 
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g m a t u " realizm zby t dekol towany. P r a w d a , że t ak i P łoszowski , p i 

sząc pamię tn ik sam dla siebie, nie inaczejby rzeczy nazywał i nie 

inaczejby opisywał t a k o w e ; ale g d y b y tenże P łoszowsk i by ł p rzewi 

dział, że j ego pamię tn ik dos tanie się do d ruku , i to jeszcze w od

cinkach gaze t k o n s e r w a t y w n y c h , — to z pewnością by łby nie jedno 

w bawełnę owinął. 

D o d a m jeszcze , że niezależnie od wspomnianego wyżej un ie 

winniania siebie, P łoszowsk i już d la tego samego bałamuci czyte lni 

ków, że stoi na p ie rwszym planie sceny, i to przez bardzo d ługi 

czas . Z tej s j ' tuacyi wynika , że czytelnik , wciąż nim zajęty, mimo-

woli się nim interesuje i znajduje w nim sympa tyczne s t rony . Co 

więcej , sam autor , k tó ry chce go czernić, k tó ry usiłuje na nim p o 

kazać , do jakie j b rzydo ty moralnej b r a k dogmatu doprowadza — 

sam autor , mimowoli o tern zapomina i raz po raz go pieści , u w y d a t n i a 

w nim różne sz lachetne popędy , del ikatności uczucia ; wkońcu , za

mias t p r z e d s t a w i a ć go coraz nędznie jszym i gorszym, p rzeds t awia go, 

w b r e w logicznemu k ie runkowi powieści , coraz mniej z łym i s y m p a 

tyczniejszym. Z t ą d powsta je pos tać P łoszowskiego bałamucąca — 

ws t r ę tna , a j e d n a k urocza — niepokojąca serce i zmysł moralny. 

I cóż dz iwnego, że publ iczność nie wiedziała co począć z t y m P ł o -

szowskim, i t ak rozmai te i sprzeczne względem niego zajęła s t ano

wiska? 

Tak ie j e s t ogólne p rawid ło sz tuki , na mora lnem i e s te tyczuem 

uczuciu człowieka opa r t e : że postacie b rzydk ie , p r zewro tne , mające 

w s t r ę t i p o g a r d ę publ iki na siebie śc iągnąć , zajmować powinny 

wogóle d rugorzędne miejsca i d rug i p l an n a yyidowni sz tuk i , gdzie 

s łużyć mają za k o n t r a s t (comme repoussoir) dla uwyda tn i an ia l epszych . 

W tak iem miejscu mogą one wielce się p rzyczynić do mora lnego 

i es te tycznego wrażenia — j a k to widzimy u Dickensa i tylu i nnych 

mis t rzów; wysun ię t e zaś i u t r zymane zby t d ługo na p i e rwszem 

miejscu, najprzód obrażają uczucie , a w k o ń c u j e zamącają. 

W r e s z c i e s tawiam sobie py t an i e : ile w a r t e j e s t to całe dowo

dzenie moralnej tezy au tora zapomocą życia i śmierci P łoszowsk iego? 

W „ U c z n i u " B o u r g e ť a znajduję dowód tezy : że mate rya l i s tyczne do

k t r y n y yvj)ływają rozkładowo n a cha rak t e r i życ ie : bo pokazuje mi 

się między j e d n ě m a drugiem ścisły logiczny związek. I d la tego, k i edy 

pewni l i teraci z p rzec iwnem zdaniem wystąpi l i , mógł B r u n e t i è r e 

w klasycznej recenzyi „ U c z n i a " pobić ich na g łowę. W „Bez do

g m a t u " demons t r acya by łaby równie silną, g d y b y m w p o s t ę p o w a n i u 
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P loszowskiego mógł widzieć logiczną, a przynajmniej ' j akko lwiek unor

mowaną k o n s e k w e n c y ę : wówczas mus ia łbym sobie powiedzieć, że 

z t ak ich danych w założeniu życiowem takie wyp ływa ją n a s t ę p s t w a . 

Ale t u o tem m o w y b y ć nie może, bo Płoszow T ski j e s t wcieloną nie-

konsekwencyą ; j e g o c h a r a k t e r niczem nie j e s t , ty lko newrozą. J a k 

Heglowi zarzucono, że z j e g o „próżnego b y t u " , z k tó rego on całą 

filozofię wysmrwa, i s to tnie albo nic nie wynika , albo wszys tko co 

k to chce, — t a k o P łoszowsk im powiedzieć można, że w każdej da

nej s y t u a c j i może albo nic nie zrobić, albo co k to chce : pójść 

w ogień za Anielką , albo ją (dla choroby) porzucić , z Kromnick im 

się bić, albo go do sprzedania żony k u s i ć , pod łość albo najszlache

tniejszy czyn wykonać . Nie przeczę temu, że tak i P łoszowski j e s t 

możliwy, ale twie rdzę , że on się nie nadaje do tego, żeby na nim 

jakąkolwiek konsekwencyę wykazać . 

Bądźcobądź . mimo t y c h wszys tk i ch u jemnych s t ron , dzieło 

p . Sienkiewicza ma moralną war tość : bo mora lna idea, w niej za

war ta , j e s t g łęboką p r a w d ą , i pomimo us t e r ek w je j p rzeprowadzen iu 

sama na wierzch w y p ł y w a i w oczy bije. Co więce j , t a moralna 

idea j e s t żywotną , a k t u a l n ą . . . Nie ty lko we LFrancyi j e s t mnós two 

„ U c z n i ó w " — jak B o u r g e t ze łzami uznaje w swej pa t ryo tyczne j 

p rzedmowie — ale i u nas j e s t wielu Płoszowskic l i , i to n ie ty lko, 

j a k boha te r z „Bez dogma tu" , w sferach „przera f inowanych" i opły

wających w dos ta tk i — te sfery są wogóle nieliczne w Po l sce — ale 

i w sferach ś redn ich , umys łowo p racu jących , gdzie też często r ak 

scep tycyzmu zgryz ł żywotne siły ducha i zostawił p różn ię , chwiej -

ność i niemoc. 

Czy Sienkiewicz zamierzał zrobić zes tawienie , nie wiem: w ka 

żdym razie ono ude rza : po Skrze tusk ich , Kmicicach , Wołody jowsk ich — 

po tomek ich u schyłku X I X w. : P łoszowski . Oni k r e w przelewal i 

w bojach, i podźwignęl i P o l s k ę z je j p ie rwszego u p a d k u za J a n a 

Kaz imierza — ten, sam do siebie s t rzela . . . Szczęściem, że naród 

nie sk łada się z P łoszowsk ich . 

K o ń c z ą c , sami siebie ze zdziwieniem p y t a m y : j a k e ś m y się 

odważyl i t aką k r y t y k ę o dziele Sienkiewicza nap i sać? Odważyl i śmy 

się — bo szczera k r y t y k a każdemu wybi tn ie jszemu autorowi się na

leży ; k r z y w d ę się robi a u t o r o m , k t ó r y m się je j odmawia . D w a 

sposoby są u nas podcinania sk rzyde ł duchom, ponad zwyk ły poziom 

się wznoszącym: j e d e n zależy na k r y t y c e zawziętej , gorzkie j , n ieubła-

29* 
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ganej , k tó ra p rzygnęb ia i zadolowuje: d rug i na chwalbie i admiracy i 

bez zas t rzeżeń, narzucającej się publ iczności , j a k dogmat , k tó ra p o 

zbawia a r t y s t ę po t rzebnego odbicia do refłeksyi, i nie daje mu nawe t 

wys łuchać echa własnych pieśni. Co z dwojga jes t dla wielkich ta 

lentów szkodl iwszem — t rudno dojorawdy powiedzieć . 

Odważy l i śmy się — d la t ego właśnie , że m a m y wielkie o mi-

s t rzowstwie Sienkiewicza pojęcie; zajiomnieć nie możemy tych ucz t du

chowych, j a k i e nam sprawiał , t ego pokrzepienia , k tó re w dusze nasze 

wlewał , właśnie w chwili , k iedy nasz widnokrąg czarnemi zaciągał 

się chmurami i wszys tk ie siły sprzys ięga ły się, aby nas pognębić . — 

I dla tego mniejsze n a w e t us te rk i , k tó re u innych p isa rzy aniby uwag i 

naszej nie zwróci ły , u niego nam są p r z y k r e ; i d la tego t ak nam żal, 

że z własnego zeszedł t e renu — i zawiesi ł gęśl, w k tóre j kry je się 

jeszcze niewątpl iwie wiele cudnych pieśni do wygran ia . 

Ks. M. Morawski. 

Wydawnictwa ekspedycyi polskiej z archiwów rzymskich. 

I. Catalogue actorum et documentorum res gestas Poloniae illustrantium, quae 
ex codieibus in tdbulariis et bibliotltecis italicis servatis Expeditions Mo
ma-пае cura MĽCCCLXXXVI— MDCCCLXXXVIII depromta sunt. 
Edidi t Dr. Joseph Korzeniowski. Cracoviae, 1889. 8° L X I V p. (od
bitka z t. VI Archiwum Komisyi histor.). 

I I . Excerpta ex libris manu scriptis Archivi Consistorialis Montani MCCCCIX— 
MDXC Expeditionis Momanae cura amino MĽCGCLXXXVII collecta. 
Edidi t Dr. Joseph Korzeniowski. Cracoviae, 1890. 8° 151 p. (odbitka 
z t . XV. Scriptor. rer. Polon.). 

I I . P r ó c z a rch iwum w a t y k . znajduje się w Rzymie wiele in

n y c h a rch iwów p a p i e s k i c h — j a k więcej znane i dos tępne la te raneńskie , 

p r o p a g a n d y , i prayvie zupełnie dla uczonych zamknię te : a rch iwum R o t y 

rzymskie j , D a t a r v i apostolskiej , S y g n a t u r y g ra t i ae , S e k r e t a r y a t u bre-

wiów i poszczególnych kongregacyj koście lnych. Z t y c h wszys tk i ch 

bez wątp ien ia a rch iwum konsys torsk ie , mieszczące się w Corti le S. 

Dámaso , j e s t naj ważniej sz em i p i e rwsze po w a t y k a ń s k i e m zajmuje 

miejsce. P ierwszą , lecz pobieżną o niem wzmiankę poda ł prof. L . P a 

s tor w Geschichte der Päpste I , 6 4 1 — 6 4 5 . Dopie ro prof. Smolka 

z towarzyszami swojej w y p r a w y naukoyvej yv ciągu 1 8 8 6 / 7 r. zbada ł 

j e dokładnie , a dzisiaj pod ty tu ł em Excerpta ex libris manu scriptis 
Archici Consistorialis Romani ukazuje się d ługo oczekiw-ana, bo pier-

yvsza wogóle i wyczerpująca zarazem informacya o tern a rch iwum 

wraz z ca łym jego mate rya łem, odnoszącym się do Po l sk i w obrębie 
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X \ T , X Y I i p i e rwszych dziesiątków Χ Λ Ί Ι stulecia. Podwójna t e d y 

wartość doniosłej tej publikacja, k tórą z p rawdz iwą w i t a m y radością, 

a k tórą zagranica z należnem przyjąć winna uznaniem: „collectio 

h a e c quidem nos t ra — zaznacza słusznie w y d a w c a na wstępie. — 

qua tenus res Poloniae complec t i tur , p r imům ciusmodi laboris p r ae s t a t 

specimen, qua t enus vero res esteras aduuibra t , mate r iem levins ab 

aliis del ibatain exh ibe t " . Zas ługa to ekspedycy i polskie j , czyli ściślej 

się wyraz iwszy , jej dyrektora, że nie mając t am w Ezymie, na wzór 

innych krajów, własnej akademii , j a k Francy a i Hiszpania , lub oso

bnych ins ty tu tów, j a k Niemej ' i A u s t r y a , ani też znaczniejszych za

sobów pieniężnych, j a k ekspedycya czeska i węgierska , — może dać 

innym p rzyk ł ad umieję tnej , systematycznej p racy , i z owoców własnych 

poszukiwań oddać z chlubą p i e rwszeńs twa dla nauk i polskiej nieje

dno do wspólnej skarbn icy wiedzy . P rzesz łego jeszcze roku r adca 

Sickel , zamierzając zapoznać się z archiwum konsj ' s torskieui , czuł się 

zniewolonym poszukać informacji w tym względzie u ekspedycy i pol

sk ie j ; obecne excerp ta pos łużyć m u teraz mogą za wskazówkę do wy

zyskania źródeł konsystorskich odnośnie do s tosunków austryackich 

(cfr. n p . p . 24). 

Donios łość ma te rya lu . zawar tego w tern a rch iwum, w y p ł y w a 

ze znaczenia, n a t u r y i zakresu czynności konsj'storza, k tó ry określ ić 

można, j a k o posiedzenie (conveii tus, consessus) kolegium kardynal

skiego pod p rzewodn ic twem papieża, w sp rawach najwięcej Kościo ła 

dotyczących. Główne zadanie swoje: dopomagać papieżowi r adą 

i współdziałaniem w sprawowaniu rządów kościelnych, spełniają ka r 

dynałowie osobno w stałych komisyach czyli kongregacjach; na to 

miast , j ako sena t i najświetniejsza reprezentacja Kościoła , występuje 

kolegium ka rdyna l sk i e od czasu do czasu na posiedzeniach, na k tó 

r y c h papież, zasięgając r a d y kardynałów (suffragium consiütativum), 

obwieszcza im potem swoje postanowienie lub wśród zebrania swego 

sena tu dokonuje uroczyście n iek tó rych nadzwjczajnjch ak tów. Z t ą d 

dwojakiego są te posiedzenia rodzaju: zwyczajne czyli ta jne, w k tó 

r y c h biorą udzia ł sami ty lko ka rdyna łowie , znajdujący się w kury i — 

i nadzwycza jne czyli publ iczne, na k t ó r y c h są obecni prócz kolegium 

ka rdyna l sk iego inni pra łac i , u rzędnicy pap iescy i posłowie przy Sto

licy św. ak redy towan i . D o pierwszych należą: 

1) k r e a c y a k a r d y n a ł ó w ; 

2) nominacya p a t r y a r c l ó w , met ropol i tów i udzielenie pall iusza; 
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3) p rowizya stolic b i skupich : prekonizacya, przeniesienie , rezy-
gnacya b i s k u p ó w : 

4) zmiany, dotyczące istnienia i zarządu dyecezy j : us tanowienie , 
podział, połączenie, admin is t racya ; 

0) nadawan ie n iek tó rych opac tw (konsys torya lnych) ; 
• i) mianowanie l ega tów a l a t e re : i 
7) s p r a w y kościelne, polityczną mające cechę, zwłaszcza te , 

k tóre dotyczą s tosunku Kościoła do p a ń s t w a , j a k konko rda ty , ogło
szenie pokoju lub przymierza , nagana (względnie cenzury) rządów 
lub panujących, położenie Stolicy św. 

Charakterystyczną j e s t to cechą t y c h posiedzeń, że papież oznaj
mia swoje zdanie w formie uroczys tego przemówienia t. zw. al lokucyi . 

N a d rug ich odbywa się: 
1) wręczenie kape lusza ka rdyna l sk iego ; 
2) ogłoszenie kanonizacyi i beatyf ikacja ; i 
3) udzielanie u roczys tych pos łuchań panującym lub ich posłom. 
Natomias t odróżnić należy właśc iwy konsys torz , na k tó rym za

padają zazwyczaj tylko uchwały , od innych a p o k r e w n y c h zebrań 
czyli komisyj ka rdyna l sk ich (bez obecności papieża) , w k tó rych od-
bj 7wają się obrady nad sprawami , j ak ie mają być za ła twione na p o 
siedzeniu konsys to rya lnem. Zebran ia te , p rzygotowujące wnioski n a 
posiedzenia konsys torza , zowią się kongregacyami . Komisy j tych kon-
sys toryamwch j e s t t rzy . 

P i e rwsza , us tanowiona jjrzez Sykstusa. V tą samą kons ty tucyą 
„Immensa ae t e rn i " z 22 s tycznia 1 5 8 7 г., co wiele innych, kongre 

gacja : socra congregatio consistorialis lub sacri coltegli cardinálium con

gregatio — pierwotnie od głównego swego zadania zwała się congre
gedlo pro erert/one crdesiarmn et prorisionibus consistorial ibns — zaj
muje się p racami p rzygo towawczemi we wszys tk i ch glowniejszych 
sp rawach , j a k i e należą do k o m p e t e n c j i konsys to rza zwyczajnego, lecz 
p rzedewszys tk iem w tych , k tó re zamieścil iśmy wyżej pod 3), 4) i 5) . 
O ak tach tej kongregacy i , o ile odnoszą się do b i skupów polskich , 
wspominają Excerpta na str. 2 4 . 

P r ó c z tego biskupi włoscy (z pó łwyspu i w y s p okolicznj 7ch), 
na mocy pos tanowienia Klemensa. V I I I yv myśl u c h w a ł y soboru t r y d . 
(S. X X I I , cp. 2 de Ref.) , obowiązani byli do złożenia egzaminu z t eo
logii i p r a w a kanon, p rzed osobną komisyą kard jmałów i d o d a n y c h 
im pra ła tów-egzamina torów, k tó ra też się zwała : congregatio examinis 
episcoporam. Obecnie j e d n a k nie istnieje, więc w jej miejsce — cho-
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ciaż t amta p rawnie jeszcze nierozwiązana — w ceiu zapewnienia episko

p a t o w i włoskiemu godnych i zdolnych pas te rzy , us tanawia ła po dwakroć 

Stol ica A p . za Innocen tego X I i B e n e d y k t a X I V inna k o n g r e g a c j ę : 

de eliiicndis ipiseopis, k tórej już wyłącznem było zadaniem p rzep rowa

dzenia procesu , dotyczącego p r o w i z j i opróżnionej stolicy biskupiej 

i osoby k a n d y d a t a . Również i je j k ró tk ie było is tn ienie : głównie dla 

oporu k a r d j n a ł ó w - p r o t e k t o r ó w , k tó rzy sami przeds tawia l i na kousy-

s torzu b i skupów odnośnego na rodu — i d la tego też już od czasów 

B e n e d y k t a X I V powierzano stale nuncyuszom załatwienie rzeczonego 

p rocesu . W os ta tn ich dopiero czasach L e o n X I I I p r z j w r ó c i ł t ę kon-

g r e g a c v e do życia, z ograniczeniem j e d n a k zakresu jej czynności na 

same W ł o c h y . 

Dłuższy t en w y w ó d zdał się nam koniecznym, bo wyjaśnia bli

żej r cdza j i w a r t o ś ć zawar tych w tern a rch iwum mate rya łów. Roz

łożyć j e zaś można na dwie g łówne części : na p race p rzygo towawcze 

do pos iedzeń konsys to rza i p ro tokóły z zebrań konsys to r sk ich . 

Do p ie rwszych odnieść należy- p r o c e s y k a n o n i c z n e super 
vita et moribus k a n d y d a t ó w na opróżnione stolice b i skupie . W y p e ł 

niają one p rawie po łowę szaf tego a rch iwum w 2 3 0 przeszło wolu

minach n i eoprawnych i bez sys temu złożonych (Arm. I — V I . P r o c e s 

sus ecclesiarum, iu ramen ta fidelitatis, professiones fidei, p raeconia et 

p ropos i t iones e t c ) . Rzecz j a sna , że ich począ tek w dzisiejszej formie, 

n ie może byTć wcześnie jszym od odnośnego dekre tu t r y d . co do p ro -

wizyj b i s k u p s t w : „Norma p rocedend i ad creat ionem episcoporuin" 

Sess . X X I V . cp. 1 de Ref. z 1 5 6 2 r. Lecz j u ż poprzednio 

żądała Stolica apos t . informacyj o osobach nomina tów i o s tanie dye-

cezyj , o czem zdawał s p r a w ę na konsys to rzu eardinalis-rcferens. k tó 

r y m bywał podkanc le rzy S. Rz . K . (Yiceeaucel lar ius S. R . E.) lub 

ka rdyna ł -p ro t ek to r . Świadczy o tern j e d y n y , j a k i się p rzechował , tom: 

„p rocessumn sen relat iomim ecclesiarum et monas t e r io rum" , zawiera

j ą c y polskie p rocesy od r . 1 5 4 3 . W Exeerptaeli zamieszczono j e 

w całości na str . δ — 1 0 ; po t rydenck ie zaś aż do r. 1 6 2 7 wraz z opi

sem i sygna tu rą tomów podano tylko w wyją tkach i dla p rzyk ładu 

n a s t r . 11 — 2 3 , bo zupełne ich w y d a n i e odłożono na później . Doda

w a ć chyba nie t rzeba , j a k cenne da ty biograficzne oraz wiadomości 

o s tanie dyecezyj i wogóle o s tosunkach nas-.ej h ie ra rch i w X V I w. 

znajdują się w t y m dziale. 

D r u g ą , daleko ważniejszą częścią a r c h i w u m , są p r o t o k ó ł y 

z z e b r a ń k o n s y s t o r z a (Acta Consistorialia w arni. V I I — X I I od 
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1 4 0 9 do 1 8 1 7 г.). Prowadz i l i j e w dwóch dużych se ryach równo

cześnie i n iezawiśle : kamer lengowie (Camerar ius S. Collegii , Camer

lengo, ska rbn ik kolegium kardynalsk iego) i podkanc le rze . I c h to b y l o 

obowiązkiem sp i sywać podczas pos iedzeń zapadłe u c h w a ł y na konsy-

storzu, a w szczególności : przez kamer lengów t e , k t ó r e dotyczą u r z ę d u 

K a m e r y apostolskiej — a zatem op ła ty b i skups tw , opac tw zarezerwo

wanych , beneficyów koście lnych, i w rogóle w s z y s t k i e sp rawy , b ę d ą c e 

w związku z fiskusem pap iesk im; przez podkanc le rzy zaś, j ako na

czelników kance la ry i apost . , wszelkie pos tanowienia konsys to rya lne , 

jakie w tym urzędzie wygo towane i w y d a n e b y ć muszą w formie 

bul , np . mianowanie ka rdyna łów, p rekonizacya b i skupów. Owe zapiski 

wciągał nas tępn ie w osobne, na to przeznaczone ks ięgi p ro tokólne , 

sekre ta rz konsys torsk i , k tó ry na pos iedzeniach nie bywał , poczem j e 

sam kamer leng przegląda ł i w ła snym za twierdza ł podpisem. Sekre ta 

rze ci kamer l engów znani są p o d nazwą clerici nationales, n b . p r ze 

dewszys tk iem „nat ionis i t a l i cae" . J u ż w r. 1 5 4 1 zas t rzegł b y ł za 

zgodą kolegium ówczesny kamer leng , J a n P a w e ł Caraffa, Card. Thea-

t inus (późniejszy P a w e ł I V ) , u rząd sek re t a rza konsys to r sk iego , „c le

rici Collegii", dla j ednego i to W ł o c h a , podczas g d y p r zed t em uży

wano do t ego różnych sekre ta rzy , i to u l t r amontanów b N o w y t o 

a cha rak t e rys tyczny objaw p a t r y o t y z m u surowego P a w ł a I V . Z a p e 

wne nie p rzes t rzegano później tej wyłączności , jeżel i U r b a n V I I I 

w buli „Admone t n o s " z 15 g rudn ia 1 6 2 5 г., us tanawiającej a rch i 

w u m konsys to rsk ie , powtórzyć musia ł rozporządzenie swego poprze

dnika, że sek re ta rzem kolegium ma b y ć zawsze W i o c h , a dopiero 

zas tępcą j ego t . zw. „cler icus na t iona l i s" z kolei F r a n c u z , Niemiec , 

lub częściej za niego L o m b a r d , H i s z p a n i Angl ik . 

Ż e p rawdopodobn ie yv t en sam sposób p o w s t a w a ł y ak ta kon 

sys torsk ie podkanc le rzy , polegać mus imy na zdaniu w y d a w c y , j a k o 

tes t i s ocu la t i " , i przyjąć jego to twierdzenie na s t r . 2 6 , — coby s twier 

dzała wyraźna wzmianka j ednego z s ek re t a rzy in kac parte, p>odana 

na str . 4 9 u dołu i nast . , chociaż z drugiej s t rony sprzeciwia się 

temu objaśnienie p . Korz . na s t r . 4 9 w ś rodku „At , quod iam no

bis cons t a t " e tc . , zwłaszcza g d y j e zes tawimy z wyjaśnieniem r z e 

czonego sekre ta rza na s t r . 5 0 „Ego Mar t inus Cape l l e t tu s" . . . 

1 Autentyczną o tem, jDrzez p . Korz . znalezioną w archiwum kon
systorski em no ta tkę , vid. p . 25 w przypieku „Vetus sacri Collegii m o s 
fuit" etc., przyczem zwracamy uwagę na sprzeczność w datach, bo t a m ż e 
na str. 26 podany j e s t r. 15-12, na str . 36 zaś 1541. 
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Począwszy 7 od X V I w., odpisywano bardzo często dla prakty
cznego u ż y t k u ka rdyna łów, piastujących u rząd kamer lenga i podkan-
clers twa, już to poszczególne tomy posiedzeń, j uż to n iek tóre tylko 
z nich wyjątki np . prowizj 7 e kościołów. L iczba kop ia ryuszy j e s t dość 
pokaźna, bo znajdują się one n ie ty lko w samem arch iwum konsys to r -
skiem i w miejscowych bibl iotekach Barber in ich , Corsimeli , lecz 
i poza R z y m e m : yve F l o r e n c j i , Bolonii , P i s to i , P a r y ż u ; w ľartosó zaś 
ich znaczna, bo żadna z owj 7 ch dwóch seryj n ie dochowała się w ca
łości i w oryginałach . I t a k na js ta rsze akta. z w. X V , obejmujące 
la ta 1 4 0 9 — 1 4 3 3 , zachowały się w odpisie z X V I I s tulecia p . t . Li
ber provisiomim Sacri Coììegiì, znanym j uż P a s t o r o w i (1. c. p . 6 4 4 ) . 
Znajdujemy w nim ty lko zapiski o p r o w i z j a c h , o k r e a c j i i o zgonie 
ka rdyna łów, o ich wyjazdach z k u r j i i powrocie , o wysy łce lega tów, 

0 wyborach i śmierci pa.pieżj', i o przenoszeniu się kolegium z miej 
sca, na miejsce. Dalsze wiadomości w tej mierze z la t n a s t ę p n y c h 
1 4 3 9 — 1 4 8 6 podaje nam oryginalny już tom z arch, w a t y k . W s z j ' -
s tkie z obydwóch Excerpta polonica zamieścił p . K o r z . na s t r . 2 7 — 3 4 . 

Oryginalne protokóły 7 , p rowadzone przez kamer lengów i pod-
kanclerzy, rozpoczynają się dopiero z końcem XV w. Zb io ry pier
wszych 148!)—1600 znajdują się w 6 tomach p . t, Liber provisio-
tium ecclesiarum et monasteriorum consistorialium, d rug ich 1 4 9 8 — 1 6 2 1 
w 10 t., j a k o Libri relation um Consistorii lub rerum Consistorialium. 
Atoli obydwa dział j 7 nie są zupe łne — co da się w j l ł ó m a c z y ć tą oko
licznością, że k iedy jeszcze a rch iwum kons , nie było, przechodzi ło 
wiele ofieyalnych rękopisów, j a k o własność osobista , do familii zmar
łego ka rdyna ła , gdzie ł a two uledz mogły zagubię lub zniszczeniu. N a 
szczęście można w większej części uzupe łn ić owe brak i z l icznych 
odpisów lub wyc iągów, o k t ó r y c h mówil iśmy powyże j . 

P rócz powyższych u rzędowych p ro tokó łów zawiera a rchiwum 
kons , w odpisach (i to kilku) t r zy pamię tn ik i k a r d y n a ł ó w o zebra
niach konsystorza, a mianowicie : Aut . Cararfy 1 5 6 1 — 1 5 9 4 , Gianfra-
cesca Gambary 1 5 6 3 — 1 5 6 5 , i s łynnego w dziejach k u r j i Santor io 
Sansewer iny 1 5 7 0 — 1 5 9 5 . I s to tn i e pamię tn ik i t e p u r p u r a t ó w , acz 
ofieyalnej pozbawione cechy i dla własnej p isane sa tys fakc j i , n a 
szczególniejszą zasługują n w a g ę . Opowiadają nam bowiem o tem, co 
w zwięzłych p ro tokó łach w y p a ś ć musiało lub co ze s ty lem kancela
ry jnym z t rudnośc ią pogodz ićby się da ło ; a za tem przytaczają d łuż
sze r o z p r a w y w zawilszj 7 ch i donioslejszj 'ch k w e s t y a c h , różne opinie 

1 sądj 7 cz łonków kolegium, allokucj 7 e papiesk ie — dla tego t eż pe łn ie j -
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sze rzucają świat ło na akcyę konsys to rza z tego okresu t ak yv spra 

w a c h koście lnych j a k politycznych, np . co do soboru t ryd . , nadużyć 

w p rzeprowadzan iu p rocesów kanonicznych lub w sprawie wojny 

z Turcyą i ligi p a ń s t w katol ickich, pose l s twie w. księcia moskiew

skiego 1 5 8 1 r. i t. p . Dowiadujemy się o t em wszys tk i em z cieka

w y c h i dobranych z nich wyją tków na s t r . 57 — 74 . ·— Tem kończą się 

prolegomena, a zarazem część t rzecia naszych Excerpta w. 

Część czwar ta i os ta tn ia (str. 75 — 13G) podaje n a m cały ma-

te rya ł ź ródłowy, z protokółów 7 konsys t . w 7yjęty, j a k i odnosi się do 

Polsk i , g łównie zaś do obsadzania b i s k u p s t w naszych w7 X V i X V I w7. 

( 1 4 1 0 — 1 5 9 0 ) . Ma te rya ł ten do h is to ry i Kościo ła w Po l sce i p ra -

w n y c h j ego naonczas s tosunków j e s t wysokie j war tośc i . Pon ieważ 

prowizya k a t e d r b i skup ich b y w a najczęstszą i nade r ważną funkcyą 

konsys torza , p rze to p rzy taczamy je j formułkę z no tâ t kons . , uwido

czniając n iek tóre zmiany co do s tosunków polsk ich : 

„Referen te cardinal i N . N . (lub za p o d k a n c l e r s t w a A leksand ra 

„ F a r n e s e g o , p ro tek to ra Polsk i , „Referen te me Viceconcel la r io") Sua 

„Sanc t i t a s (najczęściej „ a d p reces Sermi Poloniae R e g i s " ) provid i t 

„ecclesiae Ν . Ν . , vacan t i p e r obitum N . N . ext ra R o m a n á m curiam 

„defunct i (lub j a k u nas było we zwyczaju „pe r t r ans la t ionem N . N. 

„ad ecclesiam N . N . " , zazwyczaj w t e d y z dodatk iem „cer to modo va

„can t i " ) , de pe r sona Domini N. N . (prawie zawsze z dyspenzą , bo 

„vi i i idonei albo in sacr is Canonibus et Theologia versa t i , l icet g ra 

c i l i n i Doc tor i s non habea t ex i l larum reg ionům consue tud ine , super 

„quo S tas S. d i spensav i t " ) ip sumque illi in ep iscopum praefeci t e t 

„pas to rem curam e tc . commit tendo. Cum re ten t ione . . . (nb. beneficio-

„ m m ) . . . Absolvens eum a censur is . . . Cum clausulis e tc . F r u c t u s 

„ ( reddi tus ) flor . . . Taxa flor . . . " 

Obszerniejsze w tych s p r a w a c h zamieszcza sp rawozdan ia ka rd . 

Sansewer ina , zwłaszcza k iedy się d y s k u s y a wszczęła , w której za

wsze głos zabiera ł i t rudnośc i znajdował — j a k n p . pomijając inne, 

w sprawie wys łan ia pall iusza dla J a n a Siennińskiego 1 ' / 1 2 1 5 7 6 г., 

elekta lwowskiego (str . 1 2 3 nr. 221) , k tó rego nominaeyę przez króla 

Stefana już na poprzedn im konsys torzu i 0 / v , inny ka rdyna ł , Relieve, 

zakwes tyonował w imieniu H e n r y k a I I I , ale t e s tanowcze us łysza ł 

s łowa Grzegorza X I I I : Nos sumus, (pit provtdemus ecctcsüs, et rex non 
nominał, sed eommendat hune promovendum nobis (nr. 2 1 9 ) . Inną znów 

raza, i to po ki lkakroć , wzmiankuje t en sam autor pamię tn ików kon

sys to r sk ich z widoczną niecierpliwością o Hozyuszu , że zby t cicho 
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na posiedzeniach przemawiał , iż go nie mógł pos łyszeć (str . OG i 701 — 
aż pod r . 1 5 7 4 - 2 / 3 zapisał sucho i ogólnikowo: „ T u m cardite War-

miensis praeconizavi t qnandam ecclesiam iu Po lon ia : ipse e.randiri 
nunquam potest, quia demissa loqui tur v o c e " (str . 117 nr . 198) , Do 

s ta rań o kanonizacyę św. Kazimierza i J a c k a odnoszą, się nr . 2 9 , 59 

i 9 8 . Zresz tą znakomi ty indeks (zwłaszcza pod lit . Episcopi ) wszel

kie u ła twia poszukiwanie . 

I p rzy tej wzorowej edycy i j e d n a na zakończenie uwaga , j a k a 

nam się nasunę ła p rzy czytaniu pierwszej połowy książki , a k t ó r a 

do tyczy s t rony formalnej w y d a w n i c t w a . J e s t t o b r a k wyraźniejszego 

rozróżnienia w d r u k u między objaśnieniami wydawcy a us tępami ze 

'źródeł kousys t . czyli właśc iwemi excerp tami , t a k iż n ie jednokrotnie 

zaciera się różnica między t e k s t e m p . Korz . , a dosłownie podanym 

teks t em ak tów konsys to r sk ich . Mamy 7 na myśli s t r . 27 — 5G; ale też 

z drugiej s t rony bynajmniej nie zamierzamy tą wzmianka obniżać 

sumiennej a umiejętnej p r a c y wydania., bo drobną i małoznaczną 

us t e rkę zwalczy cierpl iwość i uwaga czytelnika. Ks. J. F. 

Z jasnych dni. Opowiadania przez Cscsłaica Pieniążka. W i e d e ń 1 8 9 0 . 
F r . B o n d y . 

Mala ta książeczka zawiera cz tery nowelk i , p ros te napozór 

i nie wyszukane , ale napisane t a k ciepło i t ak serdecznie , że po 

przeczy tan iu ich odczuwa się szczerą i rzete lną przy jemność . P o n a d 

yvszystkiem. co au to r opowiada, unosi się j ak i ś swojski wdzięk, czy

sta atmosfera moralna i j a sna , niezamącona pogoda , k tóra się udziela 

i duszy czytelnika, 

P i e rwsze opowiadanie „ N a d przepaśc ią" na. szczególne zasłu

guje uznanie . W ś r ó d malowniczych okolic Drezna , w uroczej willi, 

ponad brzegami L a b y — poznajemy' młodą k o b i e t ę , znudzoną już 

mężem, a niepojmującą jeszcze obowiązków matk i , k tó ra , chc iwa wra 

żeń , zaczyna niebezpiecznie się bawić z młodym i pięknymi — j a k 

Apollo Be lweder sk i — F r a n c u z e m . Szczęśl iwie w p r o w a d z o n y epizod 

wstrząsa, dopiero duszą młodej kobiety i pokazuje j e j , że stoi nad 

przepaścią moralną. To też pod koniec opowiadania t a sama osoba, 

wesoła, rumiana, gospodaruje w podolsk im swoim majątku, męża ko

cha serdecznie , a codzień zrana odmawia przed M a t k a Boską Czę

s tochowską z ma łym swym Stas iem i mniejszą jeszcze Jadwin ią po

r a n n e pacierze . — Główne wrażenie tego p ie rwszego opowiadania j e s t 

miłe, r zewne i podnoszące . 
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„ K o m e d y a w p a c e " , j akko lwiek znowu bierze za mo tyw roz

strojone małżeńs two, to j e d n a k ogólnym cha rak t e r em całkiem się różni 

od pierwszej nowelk i ; p rzeważa t u dowcip , wesołość i j^odchwy-

tywanie różnych ludzkich s łabos tek . Maluje au tor w owej komedyi 

różne małomiejskie pos tac ie i małomiejskie s tosunk i : zebrania kasy

nowe, posiedzenia i wybory na małą ska l ę , j ako też zacięte walki 

s t ronnic tw, p rowadzone z zapałem godnym lepszej s p r a w y dc lana 
saepe caprina. Jest , t u konsyl iarz , amator p iwa, j e s t s łodki , j ak lu-

krecya , szczupły i czarny sekre ta rz , j e s t t rochę może przesadzony , 

ale zawsze zabawny filolog dr . Rad lewicz , j es t wreszcie n ieszkodl iwy 

oryginał , re jen t Wi lczu ra , co wiedzie żywot spokojny i wielce p r z y 

k ładny , dzięki przemożnemu wpływowi , j a k i nań w y w i e r a oszczędna, 

gospodarna i bardzo w y m o w n a małżonka. W s z y s t k i e te pos tac ie p rze 

suwają się ciągle p r z e d naszemi oczyma, tworząc wiele dowcipnych 

sytuacyj i dając autorowi razporaz pole do różnych t ra fnych spo

s t rzeżeń, w k t ó r y c h czuć nieraz lekkie uderzenie sa ty ry , nieraz myśl 

głębszą, szczęśliwą. Porównując np . p iękno k lasyczne z j ą d r e m orzecha, 

rzuca dowcipną u w a g ę , że n iek tórzy filologowie mordują się ciągle 

n a d łupiną , nie po to, żeby się dos tać do wnęt rza , ty lko żeby gry

zienie do per fekcyi dojirowadzić. Tak ich u w a g j e s t więce j . 

W przyjacielskiej pogadance „ P o dziesięciu l a t a c h " przeważa , 

jako zaleta, wie lka rozmai tość , n i e spodz iewane zwro ty i b a r w n a ży

wość opowiadania . Osłabiają może nieco wrażenie owe dysonanse 

małżeńskie , k tó re t u znowu się powtarzają; są one wprawdzie s łabsze 

i mniej niebezpieczne, niż w dwu jiojjrzedzających nowelach, osta

tecznie j e d n a k są do t amtych podobne , i nadają t y m kró tk im opo

wiadaniom, przynajmniej co do pomysłu , pewną cechę jednostą jności . 

W czwar te j z rzędu noweli w r ystępuj e au tor z obroną s t a r o 

polskiej naszej m a k s y m y : „ J a k o ś to będz i e " i p rzeprowadza myś l 

swoją w sposób nowy i oryginalny, k tó r emu bądźcobądź nie można 

odmówić pewnej s łuszności . K t o u ż y w a tego wyrażen ia — mówi on — 

aby usprawied l iwić swą lekkomyślność i życie marno t r awne , hu la 

szcze, bez t rosk i o j u t r o , ten n a d u ż y w a rzeczy dobrej — wszys tk i ego 

przecież można nadużyć . Ale z tego nie w y p ł y w a jeszcze , aby nasze 

poczciwe „jakoś to będz i e " miało b y ć wyrazem lekkomyślności — 

owszem, j e s t ono s t reszczeniem głębokiej naszej wia ry , wia ry si lnej , 

eo broni ła Częs tochowy, co ty le r azy nie da ła n a m zginąć,, choć s ię 

już upad ło i legło. „Czemuż to ·— woła 70-letni major, w ia rus starej 

da ty — czemuż to u nas za d a w n y c h czasów mało k i edy s ię s ły-
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szalo, żeby kto t a rgną ł się na życie własne? Czemu? .Bo k iedy świat 

go opuścił , opmścili ludzie, k iedy n a w e t wziął to rbę żebraczą, to j e 

szcze B o g a mai w sercu i powiedz ia ł sobie: j akoś to będzie , B ó g 

nie o p u ś c i . . . I było j a k o ś , bo B ó g by ł z n i m ! . . . Co g łowa to rozum, 

co naród to cha rak te r , a z v 7oli bożej, i nie zmienisz go bracie — 

Niemcowi rozumować, Po lakowi w i e r z y ć ! " . . . 

Rozwielmożniona dzisiaj nowel i s tyka po większej części działa 

ujemnie i rozkładowo, p rzechodząc w pesymizm albo w b r u d n y rea

lizm: obrazki p . P ien iążka miły s tanowią pod t y m względem wyjątek, 

działając dodatnio i moralnie . P r a w d a to , że t e n d e n c y a moralna nie 

powinna w rzeczach sz tuki os tentacyjnie na j a w wychodzić , boć przecie 

nie j e s t zadaniem poety 7 ani powieściopisarza p r a w i ć kazan ia społeczeń

s twu, — niemniej j e d n a k i to pewną j e s t rzeczą, że dobre dzieło sz tuki 

z na tu ry swojej działa, zawsze dodatnio , gdyż między tern, co p iękne 

i co dobre moralnie , i s to tny i ścis ły zachodzi związek. 

W. S. P. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Dictionnaire apologétique de la foi chrétienne. P a r le chanoine 

Jaugey, doc teu r en théologie . 1 vol. in 4° de 1 7 0 0 p a g . P a r i s 
et Lyon , Delomme et Br igue t . 1 8 8 9 . 

Żyjemy- w czasach, w k t ó r y c h za rzu ty p rzec iw Bogu i J e g o 

religii do n iebywałych doszły rozmiarów; wszys tko , co święte i p ra 

wdziwe, zostało wyśmiane i g ł u p s t w e m nazwane , a znaczny pos tęp 

w naukach p rzy rodzonych zamiast zarzuty t e zmniejszać, zwiększał 

j e jeszcze . Od czasu do czasu p r a s a ka to l icka w y d a w a ł a i wydaje 

małe apologie prayvdy chrześci jańskiej , zwalczające błędy 7 i mnie

mane za rzu ty p rzec iwników religii objawionej . Dzięki j e j , m a m y już 

g run townie zbi te b ł ędy Darwina , k tó re swojego czasu ty le wrzawy 

narobi ły v obozie na tu ra l i s tów; nowsi egzegeci wykazal i , że wyniki 

b a d a ń geologicznych o s tworzeniu świa ta n ie tylko nie stoją w sprze

czności z księgą genezy, lecz owszem, potwierdzają ją n a w e t ; o po-

ligenizmie n ik t j u ż dziś na seryo nie m ó w i , ani t em bardziej nie 

pisze. W p r a w d z i e z h i s to ry i wiele j e szcze czerpią nieprzyjaciele za

rzutów, lecz i na. tern polu pos t ęp p r a s y katolickiej znaczny 7 j es t bar

dzo, zwłaszcza w os ta tn ich dzies ią tkach lat . Lecz mimo dzielności 
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p r a s y katolickiej za rzu ty p rzec iw religii katol ickiej mnożyły się 

i mnożą z przerażającą szybkością. Niema żadnej gałęzi nauki , k tó -

r a b y nie dos tarcza ła ludziom zlej woli lub ignorancyi , mniemanej 

broni p rzec iwko nauce Kościo ła . To też w os ta tn ich la tach więcej , 

niż k iedykolwiek , dawa ła się czuć po t r zeba gruutownej encyklopedyi 

apologety cznej , k tó raby mogła k ró tko a g run townie odeprzeć wszy

s tk ie b ł ędy i za rzu ty , miotane n a Kośc ió ł i j ego naukę . 

Po t r zeb ie tej za radza w zupełności znakomi te dzieło, k tórego 

ty tu ł podal iśmy wyże j . I le n a m wiadomo, żaden na ród (z wyjątkiem 

j e d n y c h może Niemców) nie zdobył się do tąd na podobne dzieło, 

p rzynoszące p r a w d z i w y honor katol ickiej L rancy i . L u b o ten n o w y 

„ D y k c y o n a r z " n iedawno t emu opuścił p r a s ę , j uż p rawie zupełnie 

w y c z e r p a n y m został . To szybkie rozchwytan ie pojawiającego się dzieła, 

mimo s tosunkowo dosyć wysokiej ceny (25 franków), naj wymowniej 

świadczy o j ego war tośc i i po t rzebie . Cały ep i skopa t francuski za

sypa ł r e d a k t o r a „ D y k c y o n a r z a " pochwalnymi l is tami, oraz zachętą, by 

co najrychlej podjął się noyvej edycy i tego znakomitego, a t a k bar 

dzo w dzisiejszych czasach po t rzebnego dzieła. 

W o b e c p o c h w a ł f rancuskiego episkopatu , pochwa ł całej katol i 

ckiej p rasy , nasza pochwa ła j e s t już zbyteczną. Samo dzieło chwali 

się i zaleca dos ta tecznie , a więc s łów ki lka ty lko o niem powiemy. 

R e d a k t o r e m j e g o j e s t k s . kanonik J a u g e y , S. T. D . , j e d e n 

z nąjuczeńszych kap łanów francuskich, g łówny r e d a k t o r znakomitego 

d w u t y g o d n i k a p . t . La science catholique. K s . J a u g e y równie znakomi

tych dobrał sobie wspó łp racowników; w ich liczbie s p o t y k a m y na

zwiska głośne i zasłużone w różnych gałęziach nauki . 

Samo dzieło nie pozos tawia nic do życzenia. Po jedyncze j ego 

a r tyku ły , u g r u p o w a n e w formie dykcyonarza , tworzą p r a w d z i w e t ra 

k t a ty , r e d a g o w a n e z możliwą ścisłością i w porządku ba rdzo u ła twia

j ącym spamiętanie ma te ry i . W k a ż d y m a r tyku le j e s t na jp ierw j a s n e 

i t r e śc iwe p rzeds tawien ie p rzedmio tu , p o p a r t e k ró tk imi , lecz ba rdzo 

ścisłymi dowodami, po większej części — o ile to możebne — czer

panymi ex ratione; po tem nas tępują zarzu ty p rzec iw danej materyi , 

a nakoniec odpowiedź na nie , p rawdz iwie mi s t r zowska , sięgająca 

aż do dna rzeczy. 

Całe to wielkie dzieło kończy się dwiema tabl icami ; j edna 

z nich j e s t anali tyczną, d ruga podaje spis a r tyku łów. J e d n o , co t emu 

ze wszech względów znakomitemu dziełu zarzucić można, to dosyć 

znaczna l iczba b ł ędów zecerskich , wprowadza jąca yy zakłopotanie na-
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w e t dobrze włada jących j ęzyk iem francuskim. Mamy j e d n a k nadzieję , 
że nowa edycya , na k tórą zapewne niedługo czekać będziemy, u s u 
nie t e n iedokładnośc i . 

Adam Marczewski. 

Lapsed blit not lost. B y the au thor of the Schönberij Cotta, family 
chronicle. 

N a w a ł powieśc i angielskich zbezcenił p r o d u k t u wyspiarsk ie j fan

tazyi . Sama żółta ok ładka Tauchni tzowego w y d a w n i c t w a , co na ty 

siące liczy już tomy szczęśliwego swego przeds ięb iors twa , budzi obecnie 

p e w n e niezaufanie; t a k rzadko bowiem rzete lny ta len t przebije się 

wśród mnós twa pospoli tości , t a k wyją tkowo spo tkać można oryginalny 

pomysł , uderzającą osnowę , wybi tn ie jsze cha rak te rów opracowanie . 

Owa j e d n a k usprawiedl iwiona nieufność do p łodów angielskiej wyobraźn i 

skazuje n iek iedy znakomitsze u t w o r y na zapoznanie. I t ak ba rdzo nie

zwyczajna, powieść bezimiennego autora , nie doczekawszy się sp rawie 

dliwego rozgłosu, go towaby zapaść się n iepowrotnie w o tch łań zapo

mnienia, g d y b y p r z y p a d k o w a ocena na je j war tość nie zwróci ła uwag i . 

P o w i e ś ć to nie dzisiejsza, s ios t rzyca Fahioli k a r d y n a ł a W i s e m a n a , 

KaMisiy k a r d y n a ł a Newmana . Na wzór tej osta tniej , toczy się na 

afrykańskich wybrzeżach . Zapomniany i zan iedbany przez długie 

wieki czarny kon tynen t , dziś przeważnie zwraca na siebie u w a g ę cy

wil izowanego świa ta . Dwaj głównie mężowie u t rzymują wznowiony 

związek s tarej Europy- z Afryką: pionier wia ry idzie o lepsze z pio

n ierem n a u k i , k a r d y n a ł Layiger ie na wyśc ig i z S tan leyem próbują 

podbić i ocalić pochłonię tą przez dzikie ba rba rzyńs two I s l amu piątą 

część ziemi. Nie rośnie t r a w a t a m , gdzie padn ie cień b i su rmana — 

miejscow Te powiada przys łowie . Zn iknę ły ś lady cyyvilizacyi fenickiej , 

punickie j , rzymskie j i chrześci jańskiej . A tymczasem zanim orkan 

gminoruchów i nawalność muzu łmańska tymi przesz ła zagonami , w y 

brzeża afrykańskie na dobrze p r z y g o t o w a n y m grunc ie p rzy jmowały 

zas iew ewangel iczny, wyda jąc se tny owoc pomyślnie rozwijącego się 

Kościo ła . W s p a n i a ł e są roczniki począ tków chrześc i jańs twa w t y c h 

s t ronach , najpiękniejsze imiona błyskają na k a r t a c h h i s to ry i tej ziemi; 

tu ta j ojczyzna Te r tu l i ana , C y p r y a n a , O r y g e n e s a , A u g u s t y n a , nazwi

skami swych p a s t e r z y i ojcóyv na zawsze s ławna, 

A u t o r powieści , k tóre j t y t u ł poda l i śmy wyże j , s ięgnął do epoki , 

w k tóre j chrześc i jańs two w t y c h s t ronach zaczęło się szerzyć i przyjmo

w a ć . K r e w męczeńska P e r p e t u i , Fe l i cy ty i innych w y z n a w c ó w bujne w y -
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d a w a ł a żn iwo: grzmiący głos Ter tu l iana jeszcze nie był przebrzmia ł , acz 

b łędy j e g o s tarości zaćmiły nieco świe tność j e g o pos łann ic twa . Au to r 

uchyyycił po mis t r zowsku chwilę jpokoju i p r z e r w y w pe ryodycznych 

prześ ladowaniach chrześci jan , a w dziejach s w y c h boha te rów yvska-

zał, iż męczeńs two nieraz znieść ła twiej od powszedniego życia, obfi

tującego w upokorzenia , ukłócia i p rzykrośc i . A k c y a toczy się opodal 

o d K a r t a g i , wś ród szczupłego g rona chrześci jańskiej rodziny. Sę

dz iwa babka , pe łna wspomnień hero icznych zapasów 7 z os ta tniego 

ok resu u c i s k u , p rzewodniczy wnukom. B r a t s t a r szy K l e m e n s , rolną 

zajęty pracą, z zajęć i t r u d ó w swego zaw rodu czerpie ową przedziwną 

p ros to t ę ducha i s e r ca , k tó r a byw ra ziemian udzia łem. Młodszy W a -

l e r y a n , u lubieniec rodziny, a urodą i zdolnościami g reck ich p rzypo

minając} 7 p rzodków, do publicznej gotuje się s łużby, a zetknięcie 

z świa tem p o g a ń s k i m , z bezwzględnością i zwątp ien iem, cechującem 

późniejsze lata chylącego się j u ż do u p a d k u i rozk ładu pańs twa , 

mąci spokój j ego duszy i j asność jego poglądów 7 . I cóż , że świe tne 

skończy nauki , świetniejsze odniesie t ryumfy? — osta tecznie czuje, że 

dla chrześci janina niemasz miejsca p o d słońcem, niema możności do

bicia się s t anowiska , jeźl i chce wie rnym pozostać swym zasadom. 

Zn iós łby ka tusze śmierci — nie umie się podać w z g a r d o m życia; t ęskni 

za czynem i swobodą słowa, szarpie się z przeznaczeniem, a p r z y t e m 

gorącość ducha dodaje mu surowości wobec chrześcijan połowiczych, 

godzących się n a kap i tu lacye sumienia. W ow 7ych bowiem czasach 

uśpienia fanatyzmu pogańskiego z j e d n e j , a zobojętnienia ducha chrze

ści jańskiego z drugie j s t rony, znalazły się w y g o d n e pó łś rodki . Ł a t w o 

przychodzi ło uzyskać z u rzędu świadec two , iż się bogom i casarzowi 

składało ofiary, n a w e t gdy to nie nastąpi ło osobiście. Tak ie świa

d e c t w a , o k tó re się ubiegal i mniej żarl iwi chrześc i janie , w y t w a r z a ł y 

wś ród nich osobną k a t e g o r y ę , zwaną ogólnem mianem: libettatici. 
W z d r y g a ł y się p r a w e sumienia wobec t ak ich kompromisów, a surowe 

p o k u t y kościelne śc igały ma łodusznych . 

Budujące życie mieszkańców wiejskiej pod K a r t a g ą osady, p rze 

r y w a wyjazd W a l e r y a n a , k t ó r y dla dalszego yyykształcenia śpieszy 

do Romy . Tymczasem rozbicie okrę tu w y r z u c a na brzegi Afryki g r e -

czynkę Eucha r i s , gorącą chrześci jankę, przyję tą do domu j a k o trzecią 

s ios t rę . K l e m e n s całą duszą przywiązuje się do świętej i uroczej 

dzieweczki ; ale g d y za powro tem W a l e r y a n a widzi budzącą się skłon

ność wzajemną w sercu młodszego b r a t a i p rzygarn ię te j s ieroty, na

wykły do wyrzeczenia i zaparc ia się własnej woli i szczęśc ia , sam 
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kojarzy braterski związek , t łumiąc w duszy własną miłość i żałobę. 

W t e m w y b u c h a prześ ladowanie Decyusza . Bardzo mis ternie przygo

towane cha rak t e ry dwóch brac i rysują się w idącej próbie: Klemens 

pokorny i p ros ty , Waleryan gorę tszy napozór , lecz zarażony świe

ckiem przera l inowaniem uczuć, wrażeń i myś l i , r azem stawaj ą, p rzed 

t rybuna łem. Obaj wyznają Boga chrześci jan i w y d a n i zostają na tor

tury . Del ikatnie jsze członki i zmysły 7 Wa. leryana nie wytrzymują 

p r ó b y : zemdlonego odnoszą do więżenia, — t w a r d s z y zaś K lemens dłuż

sze znosi męki , a nie uległszy im, wys łany zostaje, do kopalni . Tym

czasem znękanego W a l e r y ana osaczają j jogańskie p o d s t ę p y ; sam nie 

wie , w j ak i sposób dostaje się w r e g e s t r a t. zw-, libettatici — i wraca 

do domu, nie j a k o męczeńsk i zwy 7cięzca, wprawdz ie też nie j ako od-

s tępca , ale j ako małoduszny i zwalczony 7 w p ie rwszem spotkaniu szer

mierz. Mdłe ciało zwyciężyło ducha ochotę ; a t e raz rozpacz ducha zabija 

ciało — i zabiłaby 7 n iezawodnie człowieka, gdyby 7 nie Eucha r i s . W prze 

c iwstawieniu do błąkającej się j a k smutne i p o k u t n e cienie pewnej 

p a r y chrześci jan, związanych z sobą sak ramen tem a rozłączonych 

sercem, bo mąż żonie wybaczyć nie może, iż go w chwili ofiary7 sku

siła do żądanych u s t ę p s t w i dla doczesnych w 7zględów pozbawi ła palmy 

męczeńskie j , — przeds t awia nam się szczytny obraz chrześci jańskiego 

ideału małżeńs twa . E u c h a r i s , j a k dobry 7 anioł , wszys tko przebacza , 

koi , leczy i dźwiga , zapalając w duszy 7 Walery 7 ana żądzę poku ty 

i zadośćuczynien ia , a rozpacz j ego łagodząc nieśmier te lnemi nadzie

j a m i . Nie danem mu już wprawdz ie s ięgnąć po męczeńską koronę, 

ale obmywa się w wodach poku ty , w które j ta p rzeczys ta uczestni 

czy, ażeby mu dodawać serca, i otuchy 7; gdy 7 zaś z us tan iem prześla

dowania, niknie sposobność k r w a w e g o świadczenia wierze , W a l e r y a n 

korzys ta z grasującego w K a r t a d z e morowego powie t rza , aby na w e 

zwanie św. Cypryana śpieszyć wraz z wierną towarzyszką do ogniska, 

zarazy i t am służyć umierającymi, a umar łych g r z e b a ć , wynagra

dzając okazaną niegdyé s łabość ducha i woli. J e d n ą jeszcze, na j 

większą sk ładać m u w t e d y p rzychodz i ofiarę: nie on , lecz E u c h a r i s 

p a d a na wyłomie i umiera, wskazując małżonkowi dalszą drogę, wio

dącą ku niebu. Owdowiały Waleryan otrzymuje kap łańsk ie święcenia 

i pos łań j e s t opowiadać wia rę św. tym, k tó rzy dotąd o niej nie słyszeli . 

Ep izodyczne dodatki uzupełniają t ę prostą osnowę , piękną za

równo formą i t reścią , a najpiękniejszą ciągiem pos ługiwaniem sic; 

słowami Ojców7 a f rykańskiego Kościoła , I to właśnie s tanowi główną 

niniejszej powieści doniosłość. Wyja łowien ie ducha, chrześci jańskiego. 

р. Р. т. x x v i i i . 30 
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w świeckiej mianowicie społeczności naszej ejioki, p r zyp i sać należy 

w znacznej części odbieżeniu od k ryn i c p r a w d y , źródeł nauki bożej . 

Mało kto dziś czyta l is ty św. Hie ron ima , wyznania św A u g u s t y n a , 

pisma L a k t a n c y u s z a i Te r tu l i ana , Orygenesa lub C y p r y ana. N o w s z e 

napaści na Kościół , na. wiarę , na chrześcijańską, naukę we wszys tk i ch 

znajdują się r ękach , — a n ik t już nie sięga k u n i ep rzeb ranym kopalniom 

apologetyki . J a k ż e się dziwić, że podobnie karmione umys ły t racą 

r ó w n o w a g ę , popadają w rozstrój i zwątpienie , choć lekars two t a k 

blisko, an tydo t t a k sku teczny i silny. 

Niniejsza powieść, zwróceniem ku t y m nieśmier te lnym szlakom, 

poważne p rzyn ieść może p o ż y t k i : z n iewypowiedzianą bowiem trafno

ścią wpla ta w tok rozmów i w y p a d k ó w zdania i zasady Ojców św. 

Zakosz towawszy tego przedz iwnego chleba w świeckiej ks iędze , n ie

j e d e n czytelnik gotów się zagłębić w samychże spiżarniach ducha , 

z k tó rych okruszyny tu o t rzymał i w nich zasmakował . 

J a k s łyszymy, p iękny i g łęboki t en u t w ó r n iebawem w pol

skiem ukaże się t łómaczeniu , a chwila ku temu bodaj najlepiej się 

nadaje . Niema dziś k r w a w y c h prześladoyyań, ale uc isk ducha nie 

mniejszy, j a k za rzymskich Cezarów, a nowoczesne pogańs two p o 

dobnież w y t r ą c a chrześcijan z czynnego życia i s tanowisk . P o d o 

b ieńs two t e d y s tosunków dodaje znaczenia aktualności opowieści , za

czerpniętej z dziejów p ie rwszych wieków chrześci jańskiego Kośc io ła . 

M. 

Commentarius in Ezechielem Prophetam. A u c t . j . Knabenbauer 8. J, 
Par i s i i s . Leth ie l leux 1 8 9 0 , pages 5 5 0 . 

W a ż n o ś ć ks ięgi p ro roc tw Ezechie la daje się poznać z wielu je j 

us tępów. W y m i e ń m y ty lko n iek tóre . Co w rozdz. 8—-11 p r z e d s t a w i o -

nem j e s t u tego proroka , j ako rzecz w przyszłości mająca się do

konać , — to w I V ks . król . rozdz. 2 5 i w I I P a r a l i p . rozdz. 3 6 , j a k 

również u J e r e m i a s z a w rozdz. 52 , s p o t y k a m y już j a k o fakt spe łn iony . 

P o r ó w n y w u j ą c p ro roc twa z ich urzeczywis tn ieniem, znajdujemy wiele 

wskazówek n a d e r poży tecznych . J a k ż e ważnem dla h is tory i N o w e g o 

Tes t amen tu j e s t twie rdzen ie p roroka , że k ró les two mesyaniczne b ę 

dzie duchowem. W r e s z c i e p ro roc two to j e s t dowodem, że K s i ę g a 

Rodza ju (rozdz. 4 9 , p rzepowiednia o berle J u d y ) zgadza się zupełn ie 

z p r a w d ą , chociaż dom D a w i d a j u ż yyygasł (Amos 9, 11 ) ; świadczy 

również o spełnieniu się obietnicy Boga , iż ber ło od J u d y odjętem. 

nie będzie i t ron D a w i d o w y się u t r zyma (rozdz. 17 , 21) . 
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Prze jdźmy teraz do komentarza , Sześć a r tyku łów o pierwszym 

rozdziale: „Ukazan i e się czworga zwierząt i t . ćb" , j ak ie znajdujemy 

u Korne l iusza a L a p i d e , podają dok ładny obraz naj rozmai tszych za

p a t r y w a ń . Ojciec K n a b e n b a u e r poprzes ta je na wyrażen iu własnego p o 

glądu. Szczególną w a r t o ś ć całej j e g o p racy s tanowi sumienność, z j a k a 

wyjaśnia pojedynczo wszys tk ie u s t ę p y P i s m a Św., dając przez to po

znać nie tylko p r a w d o p o d o b n e , ale p r a w d z i w e ich znaczenie. Takie 

gruntowne wyniszczenie rzeczy jest. zaletą całego komenta rza . Jeżel i 

n iektórzy p ro rocy przewyższają Ezechie la pod yvielu innymi wzglę

dami , to j e d n a k wzniosłość j ego z a p a t r y w a ń s tawia go na równi 

z Izajaszem. W takim stanie rzeczy nie s łowa j u ż nasuwają t rudno

śc i , ale rzecz sama. Trudnośc i zaś te O. K n a b e n b a u e r umie poko

nywać lepiej , niż wszyscy inni komenta torowie . W p r a w d z i e niejedna 

z t y c h t rudnośc i pozostaje jeszcze nierozwikłaną, ale właśnie p rzy

znanie się autora, do tego . iż nie wszys tko zdoła, rozs t rzygnąć , j e s t 

bardzo chwalebne . Lepie j j e s t np . w rozdz. 4 0 — 4 8 p rzyznać się do 

nieświadomości , niż s tawiać h ipotezy, j a k o p r a w d y egzege tyczne bez 

g run townego ich uzasadnienia , 

To, co w p ie rwszych rozdziałach powiedziano o świą tyni , mo

głoby może uledz n iek tó rym zmianom. W każdym razie nie należało 

pomijać bezwzględnie p ięknych i uczonych wywodów 7 O. Od. Wolfa 

O. S. B . w t y m przedmiocie , chociaż w swoim czasie wywoła ły one 

nade r ożywioną polemikę. Z drugiej strony 7 można p r z y z n a ć 0 . K n a -

benbauerowi pewną wyższość nad Kaulenem, ponieważ j ego podzia ł 

ma te ry i j e s t o wiele jaśn ie j szym. W p ł y w o w i babi lońsk iego ludu n a 

poglądy Ezechie la co do Cherubinów i Kośc io ła mniejszą może do

niosłość p rzyp i saćby należało, niż O. K n a b e n b a u e r to czyni. Znajo

mość P e n t a t e u c h u u Ezechie la została dos ta tecznie wyświet loną. Nie 

wchodzimy w dalsze szczegóły 7 dzieła, k tó rego me toda j e s t t aką samą, 

j a k i dzieł poprzedza jących . P r z y z n a ć ty lko musimy, że tom ten go

dnie zajmuje miejsce obok innych tomów. 0 całym zaś zbiorze dzieł 

O. K n a b e n b a u e r a w y r z e k ł n iedawno temu pewien znany badacz Starego 

Tes t amen tu w Niemczech : Dorós ł on najzupełniej do wj r sokości swego 

zadania i przynos i zaszczyt katolickiej wiedzy . 

Ks. Aug. Arndt. 



SPRAWOZDANIE 
z r u c h u rel igi jnego, n a u k o w e g o i spo ł ecznego . 

Sprawy Kościoła. 

Kongres katolicki w Saragoss ie .—Potwierdzenie kongresu przez królową-
rejentkę. — P r o t e s t wolnomularzy. — Wtargnięc ie do klasz torów neapo-
litańskich. — Projekt p rawa rozwodowego. — Profanaoya cmentarzy. — 
Kongres katolicki w Lodi. — Encyklika Ojca św. „Dalľ alto Seggio". — 
Rozkład p ro tes tan tyzmu w Niemczech. — Lis t b iskupów irlandzkich. — 

Religijny za targ na Węgrzech. — -j- Bar. Vogelsang. 

W Hiszpan i i , t a k skłonnej do wewnętrznych, zaburzeń, 
zwłaszcza wobec pewne j duchowej apa ty i narodu, j a k a się ob
jawia ła od dłuższego czasu , zapowiedziany kongres katol icki 
n iepomyślnie się p rzeds tawia ł w przyszłości . J e d n i się obawiali , 
że na zebraniu l icznych p rzewódców rozmai tych s t ronnic tw i od
cieni p o l i t y c z n y c h , wobec gorącego usposobienia Hiszpanów, 
przyjdzie do jakie jś walki z ac i ę t e j , a przynajmnie j skandalu, 
k tó ry skompromi tu je sp rawę katol icką; d rudzy cieszyli się j uż 
n a p r z ó d , że się umys ły rozdwoją, i snuli rozmai te p ro jek ta 
w duchu antyrel ig i jnym. T y m c z a s e m próżne by ły j e d n y c h 
obawy — drugich nadzieje. W s z y s c y H i s z p a n i e , zebran i n a 
kongres ie , bez względu na różnice z a p a t r y w a ń pol i tycznych, 
j a k j e d e n mąż stanęli silnie w obronie praw, j ak ie im przysłu
gują w kato l ickiem pańs twie . Dal i poznać świa tu , że j edność 
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żywej wiary ich. łączy, a wobec niej niknie różnica pol i ty
cznych poglądów 7 i p rowincyona lnych ambicyj . 

W dniu 5 paźdz ie rn ika zgromadzi ło się przeszło 4000 ucze
s tn ików kongresu w Saragossie . R e p r e z e n t o w a n e t am by ły wszy
stkie klasy społeczeńs twa ; począwszy od gminu, aż do na jwyż
szych r o d ó w starej sz lachty hiszpańskie j , czytać m o ż n a imiona 
w sprawozdaniach kongresu . A cóż dopiero powiedzieć o du
chowieńs twie , na k tó r ego czele by ło obecnych na wszystkich 
zebraniach 32 b i skupów p o d p rzewodn ic twem J E m . ka rdy
nała Benav ides '. To t eż pełn i zdumienia pa t rzy l i z galeryi 
r eprezen tanc i wszys tk ich dworów p rzy k ró lowe j - r e j en t ce , na 
chwile t a k ważną dla spo łeczeńs twa h iszpańskiego — nie ma
łego też znaczenia dla zagranicy . 

Ażeby uniknąć jak ichkolwiek sporów i n i e snasek , ze
bran i członkowie bardzo roz t ropn ie wykluczyl i zupełnie wszelkie 
kwes tye pol i tyczne ze swoich obrad. P o d dyskusyę publiczną 
wystąpi ły t r zy k w e s t y e : p a p i e s k a , szkolna i socyalna. Żaden 
z kongresów ka to l i ck ich , o ile n a m w i a d o m o , nie stayyial t a k 
energicznie i t ak j a sno zaraz z samego począ tku obrad kwes ty i 
papieskie j , j a k to uczynił kongres wr Saragossie . W innych pań-
styyach oglądają się zw r ykle , co rząd p o w i e , obawiają się za
kłócenia międzyna rodowych przy jaznych lub to l e rowanych sto
s u n k ó w , — tutaj t rak tu ją ją j ako k w e s t y e domową, obchodzącą 
już nie j akąś część społeczeństwa, lecz j a k o in teres całego na
rodu hiszpańskiego. Nie było t am żadnej różnicy w st ronni
c twach ; nawe t na jwyższe sfery rządow r e — j a k niżej powiemy — 
objawiły swą zgodność z p rzekonan iami społeczeństwa. Tru
dno nam j e d n a k choćby yy streszczeniu podać słoyya tak ich 
mówcóyv, j a k prof. P a j a r n e s , ks. S a r d a , b iskup z Barce lony, 
lub rnargr. de Val le -Ameno. Musimy się ograniczyć do kilku 
szczegółów z m o w y Salwatora Morales'a. Równie wymownie 
j a k g run townie rozwijał on t e z ę , że „przywrócenia docze
snej władzy b i skupowi r zymsk iemu wymaga n ie ty lko godność 
i n iezależność p a p i e ż a , ale również p r a w o wszystkich ka to 
l ików i dobro p a ń s t w a " . Wyt łómaczywszy , o ile wszyscy ka to 
licy mogą n a z y w a ć się obywate lami R z y m u , j a k o ojczyzny 
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dusz i ś rodowiska p rawdy , p rzeds tawia Morales w nas tępu
j ący sposób konieczność władzy doczesnej pap ieża ze względu 
na j e g o na jwyższy urząd duchowny: „Nie chodzi tu ty lko o go 
dność i n iezależność człowieka, lecz o godność i niezależność 
i s ty tucy i , świętej w nauce obycza jnośc i , n ieomylnej w swych 
dogmatach , niezmiennej w swej w i e r z e . . . Bez niezawisłości t e -
ry torya lne j m o g ł o b y się zdarzyć, że jak iś rząd na rodu o 30-mi-
l ionowej ludności będzie niepokoi ł przeszło 200 - mil ionową 
liczbę ludzi, i to dla j ak iegoś b łahego powodu, np . że najwyższa 
Ołowa Kościo ła nie uczyni zadość p a ń s t w u , albo też sprzeci
wiać się będzie aspi racyom ziemskim małej cząstki osób, podda
nych panującemu w t e m ż e pańs twie . Czyż można sobie w y o b r a 
zić coś bardziej despotycznego, rażącego i bardziej p rzec iwnego 
godności i niezawisłości rzymskiego pap i eża? . . . Czyż nie sprze
ciwia się to rozumowi i sumieniu, ażeby ten, k tó ry jes t pos ta
nowionym za p rzewodnika dusz, by ł u leg łym tym, k tó rzy rządzą 
rzeczami doczesnemi i zn ikomemi? . . . Co yviecej: godność i nie
zależność Namies tn ika Chrys tusowego tak dalece faktycznie 
obrażoną została, iż by ł zmuszonym słuchać głosów bezbożnych 
t y c h , k tó rzy wynoszą sza tana obok g robów św. Apostołów, 
lub obchodzą ohydną pamią tkę t ak iego Oiordana B r u n o . . . 
Wreszcie , czyż rząd włoski nie posunął się do t ego s topnia bez
czelności, iż chce p r awomocnem uczynić mieszanie się w kwe
stye, dotyczące bezpośrednio in te resów Kośc io ła?" R ó w n i e wy-
mownemi słowy broni ł Morales p raw świata ka to l ickiego co do 
nie tykalności królewskiej w ładzy Ołowy Kościoła w Rzymie . 
Przecież to wiara katol icka uczyni ła R z y m mias tem świętem 
i ogniskiem najyvyzszych in te resów tejże wiary. D la t ego też 
mają rządy obowiązek i prayyo bron ić tej niezawisłości , skoro 
z niej w y p ł y w a uspokojenie sumień i spokój publ iczny w pod
danych im pańs twach . 

P o p ięc iodniowych obradach ogłoszono pos tanowienia kon
gresu. W kwes ty i religijnej uchwalono us tanowienie n ieus ta
jącej komisyi , złożonej z gor l iwych katol ików, k t ó r a b y miała 
za zadanie energicznie i skutecznie — o ile s tosunki na to p o 
zwolą — bronić p r a w Stolicy św., szczególnie wolności Kościoła 
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i niezawisłości papieża. A ponieważ na Po łudn iu b luźniers twa 
częstsze są. j a k w naszych s t ronach, kong re s wskaza ł sposób 
badan i a i ka ran ia ich w g ran icach p rawa .—Niemnie j energicznie 
i j a sno by ły przedłożone pos tanowien ia w sprawie szkolnej . 
W y c h o d z ą c z zasady, że Kościół o t rzymał od B o g a depozy t 
p r a w d y , żąda kongres , ażeby wszystkie bez wyją tku zak łady 
publ icznego nauczan ia by ły pod wyłącznym i bezpoś redn im 
k ie runkiem Kościoła, o ile nauka tyczy się p r a w d wiary i za
sad moralności — pośrednio zaś powinien mieć Kościół dyre-
kcyę nad wszys tk iemi innemi naukami . W t y m względzie yvska-
zuje p r ak tyczne środki cło zwalczania la icyzacyi szkół: miano
wicie żąda od katolikóyv opozycyi , g d y b y p a ń s t w o chciało dawać 
subwencyę szkołom niekatol ickim, i domaga się od nich wp ływu 
n a rodziny, aby swych dzieci nie posyła ły do szkół n ieka to
lickich. 

W kwes ty i socyalnej wypracowa ł b i skup z Barce lony 
obszerny memorya ł , k t ó r y po reyvizyi w osobnej komisyi, wy
znaczonej przez kongres , odesłano do rządu. Wie lk i to dowód 
zaufania cz łonków kongresu dla rządu, iż sp rawę socyalną zdali 
na j e g o odpowiedzialność, ograniczając się ty lko do ogólnych 
pos tanowień . Polecając większym właścicielom, przeds iębiorcom 
i wszys tk im z klas wyższych społeczeńs twa opiekę nad robo
tn ikami i klasą niższą, p r z y p o m i n a oboyviazek, j ak i na nich 
c iąży : dawania dobrego p rzyk ładu cnót chrześcijańskich. Dla 
polepszenia b y t u mora lnego i ma te rya lnego klas robo tn iczych 
zachęca do zak ładania kółek katol ickich dla robotn ików, zawią
zywan ia s towarzyszeń op iekuńczych i t owarzys tw p racodawców 
i robo tn ików pod opieką Kościoła . Żąda ocl p racodawców, 
a ż e b y nie dozwalal i robo tn ikom p racować w dnie świąteczne, 
i aby wyznaczyl i ilość godzin p r a c y s tosownie do sił fizycznych 
pracującego. K o n g r e s uważa za rzecz konieczną — o ile to b y ć 
m o ż e — rozdział p racujących mężczyzn od niewiast w zakła
dach f ab rycznych , nie dozwala za jmować pracą dzieci n iedo
s ta tecznie fizycznie rozwin i ę tych , n iezdolnych do znoszenia 
t r u d ó w pracy , j a k o t e ż t ak ich , k tó re nie o t rzymały jeszcze do
s ta tecznego rel igi jnego wykształcenia , 
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r o T w i E B D Z E N i E Chociaż kwes tya pap ieska t a k w toku obrad kon-
P E Z E Z K E ? L o w A - e : r e s u > J a k 1 w J e g ° rezolucyach t r a k t o w a n ą była, 

I I E J E N T K Ę . j a k o k w e s t y a d o m o w a , — t o przecież energiczne w y 
stąpienie z nią ka to l ików hiszpańskich musiało sprawić wiele 
n iepokoju r ep rezen t an towi yyłoskiemu na dworze madryck im. 
To też hr. Tornielli wysłał na tychmias t no t ę dyp lomatyczną do 
swojego rządu o t em wszystkiem, co słyszał i co widział w Sa
ragossie. Ot rzymał wprawdz ie rząd yyłoski j ak ieś słowo pocie
chy i kondo lency i za zby t ostre słowa p r a w d y n i ek tó rych 
mówców kongresu , mimo to j e d n a k rząd m a d r y c k i bynajmnie j 
nie s tanął w opozycyi z uchwałami kongresu . Zaraz p o j e g o 
ukończeniu kró lowa-re jen tka K r y s t y n a w odpowiedzi na list 
wszystkich zebranych b i skupów Hiszpan i i , do niej skreślony, 
t aką ciała odpowiedź J E m . ka rdyna łowi Benav ides , j a k a p rzy 
stała katolickiej królowej , i to z rodu H a b s b u r g ó w . Dziękując 
b iskupom za słowa uległości dla t r o n u , p o b o ż n a pan i poleca 
siebie, kró la i pańs two modl i twom swoich pas te rzy . Cieszy się 
z dobrego p rzeb iegu obrad kongresu w Saragossie, a za razem 
oznajmia, że pe tycye i memorya ł b i skupów oddała swoim mi
nis t rom do uwzględnienia , „ponieważ na tchn ione są duchem t ak 
g o d n y c h pasterzy, a mają na celu dobro Kośc io ła i p a ń s t w a " . 

P e t y c y e i memorya ł b i skupów by ły rezolucyami kongresu , 
więc i sp rawę papieską w sobie zawierały. Z drugiej s t rony 
prawie równocześnie z wydan iem no t kondo lency jnych dla rządu 
włoskiego, margr . P i d a l , ambasador h iszpański p rzy Stolicy św., 
w dłuższych konfe rencyach z k a r d y n a ł e m S t a n u oświadczył, 
że wymiana no t dyp loma tycznych j e g o rządu z min is te rs twem 
włoskiem bynajmnie j nie ma znaczyć, j a k o b y rząd by ł innego 
zdania , j a k zebran i czlonkoyvie na kongresie w Saragossie — 
i owszem, sam rząd z na rodem zgodnie zajmuje się położeniem 
dzisiejszem Ojca Św., czego doyvodem list kró lowej K r y s t y n y , 
k tó ry rada minis te rya lna przyję ła i podpisami zatwierdziła. 

глот S T Szczęśliwy i imponujący p rzeb ieg k o n g r e s u , j eg© 
W O L N O M Ü L A K Z Y . uchwały , list królowej K r y s t y n y , p rawdziwie dy
p lomatyczna odpowiedź rządu h iszpańskiego na in te rpe lacyę 
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rządu włoskiego, wreszcie oświadczenie a m b a s a d o r a p r zy S to 
licy św. — j a k g r o m z n ieba uderzy ły w gniazdo lóż masońskich . 
To też loża los Puritanos wyda ła okrzyk bo leśc i , a widząc 
g ruzy budowy, k tórą poczęła s tawiać w Hiszpani i , szuka p o 
ciechy tam, gdzie loża panuje . W dniu 13 paźdz ie rn ika wysy 
łają wolnomularze z Barce lony odezwę do swych brac i p o kielni 
we Włoszech , winszując im świe tnego rozwoju ; a chociaż sami 
są w g rubej ża łob ie , cieszą się j e d n a k , że loża całe W ł o c h y 
ogarnia i stoi, p rzynajmnie j t amże , u szczytu potęgi . I rzeczy-
wiście mają z czego się cieszyć. Dzisiaj we Włoszech to j u ż 
nie p o d j a z d o w e , ale j a w n e prześ ladowanie Kośc io ł a , j ego in-
s tytucyj i r y tów. P rze jdźmy do smutnych szczegółów z dni 
os ta tnich. 

wTAKGNiRciE D 0 W i a d o m o już z dz ienników o zajściach w dwóch. 
K L A S Z T O R Ó W neapol i tańskich klasztorach, Suor Ursu la i T ren ta t r e 
N E A P O L I T A N - ^ 1 

SKI™. z w a n y c h , w k t ó r y c h wiele dziewic z na jwyższych 
rodów r neapol i tańskich wiedzie w cichości B o g u poświęcony 
żywot . Oszczers twa loży, j a k o b y w t y c h k lasz torach nie obcho
dzono się po ludzku z z akonn i cami , dały a sumpt prefektowi 
Neapolu, Basile, iż gwałcąc k l auzu rę , p rzemocą yytargnął do 
klasz toru z cynizmem i bezczelnością, godną Tatara . Pon ieważ 
zakonnice miały pospuszczane welony, stosoyvnie do przepisów 
reguły, prefekt posunął swe zuchwals two cło t ego s topn ia , iż 
gwa ł t em pozryyyał im welony z t w a r z y pod pozorem, iż chce 
się p r z e k o n a ć , czy is totnie wyglądają t ak wychudłe i wynę 
dzniałe, j a k m u to powiadano . P o m i m o indagacy i i poszuk iwań 
nic godnego n a g a n y nie znaleziono; i owszem, zakonnice j e d n e 
ty lko dawały odpoyyiedź : „ J e s t e śmy szczęś l iwe, ży jemy dla 
B o g a ; idźcie sobie" . Nawe t l ibera lny dziennik neapol i tański , 
Roma, a więc „n ieuprzedzony" dla sp rawy katolickiej i dobrze 
po in formowany o całem zdarzeniu, powiada, że nie znaleziono 
nic n ie regu la rnego w sposobie życia zakonnic . Słusznie więc 
zapro tes tował J E m . ka rdyna ł Sanfelice, a rcyb iskup Neapolu, 
w liście do prefekta Basi le przeciw dokonanemu święto-
kradztyyu. „Bez wszelkiego względu — są j e g o słowa — nie 
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wahano się p rze rażać niespodzianie p o b o ż n y c h n iewias t , obra
żać ich progów, i co gorsza., na ruszać ich wolność o sob i s t ą . . . 
P rzez to pominię to i naruszono publ icznie p o w a g ę Kościoła, 
świę tych k a n o n ó w i moją własną, gdyż zosta łem tutaj us t ano
wionym na to, a b y m rządził Kośc io łem" . . . 

J a s n ą j e s t rzeczą, że w powyższym, w y p a d k u nie chodziło 
bynajmnie j panującej loży o dobro klasztorów, lecz o upozo
rowanie p o w o d ó w do ich zniesienia. Sam kwestor , towarzysz 
prefekta N e a p o l u , wyzna ł , że „są odpoyviedne n a koszary dla 
wojska" , — a j uż od la t ki lku rząd zabra ł n a rzecz skarbu 
wszys tk ie dobra zakonów; zakony skazał na wymarc ie , zabra
niając surowo przy jmowania n o w y c h członków, a dla pozos ta
łych wyznaczy ł miesięczną p e n s y ę , k tó ra , g d y b y nie dobro
wolne ofiary wie rnych , doprowadz i łaby ich niezawodnie do 
śmierci g łodowej . 

Zajścia neapol i tańskie wywoła ły w dz iennikach masońsko-
żydoyyskich komenta rze , godne zasad ich właścicieli — lecz t e m u 
dziwić się nie m o ż n a ; t rudno j e d n a k zrozumieć, że u nas zna j 
dują się dz iennik i , j a k Goniec Wielkopolski, k t ó r e , ile razy 
chodzi o j ak i ś fikcyjny skandal w Koście le , t ak ła two wierzą 
oszczers twom mio t anym przez lożę, i t emi oszczers twami kar
mią swych czyte lników. 

P R 0 J E K T ť a A l v l Bardziej jeszcze od powyższego w y p a d k u zakłócił 
K O Z W O D O W E G O . spokój ka to l ików włoskich p ro j ek t o rozwodach . W i a 
domą j e s t rzeczą , że g d y loża wolnomularska chce wprowa
dzić yv życie jak ieś p r a w o przec iwne u s t awom Kościoła, a na
w e t przec iwne prayvorn E w a n g e l i i , zwraca się na jp ierw do 
prasy, a z nią do komite tów. Tą drogą pos t ępowano p r z y znie
sieniu różnych ins ty tucyj pobożnych , tą drogą i dziś w p ł y w a 
się na minis t ra Zanarde i l i ' ego , ażeby p r z y g o t o w a ł prawa, do
tyczące rozwodów, i p rzedłożył takoyye obradom w pa r l amen
cie, w k t ó r y m katol icy nie zasiadają. Co do prasy, t a p o 
słuszna rozkazom loży, już w całym szeregu ar tykułów p o 
ucza W ł o c h ó w o konieczności p r a w a rozwodowego dla uni-
knienia „ tak l icznych skanda lów małżeńskich" . Od kilku t y -
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godni dzienniki naj skrajni ej s z e , wychodzące yv R z y m i e , j a k 
Diritto, Tribuna, Capitate i Messaggero, zgodnie poczę ły p rzema
wiać przec iw stałości i n ierozerwalności ś lubów małżeńskich. 
Go więce j , poczę to w y d a w a ć osobny w t y m celu dz ienn ik : 
Il Divorzio (Rozwód), k tó ry m a być a p o s t o ł e m — j e ż e l i godzi 
się użyć t ego wyrazu — szatańskiego prawa . N a d t o zawiązano 
komi te t z l u d z i , na leżących do loży, k tó ry m a za zadanie 
w pseuclo-naukowy sposób propagoyvac ideę rozw r odów między' 
szerszemi kołami spo łeczeńs twa włoskiego, p r z y g o t o w a ć opinię 
publiczną i w y r u g o w a ć „niektóre skrupuły" , n i egodne ludzi cy
wi l izowanych! A g d y z koła n a w e t l i be r a lnych , uczeni zkąd-
innąd prawnicy , prof. G a b b a i d e p u t o w a n y Granturco, g run to 
wnie zbili p ro j ek t prayva rozwodowego i wykazali , że się przy
czynić może ty lko do p rzewro tu porządku spo łecznego ,— prasa 
powsta ła przeciw nim ogniście, a Tribuna w b r a k u a rgumen tów 
przekonywujących nazwała ich klery kałami. To j e s t p ro jek t 
ty lko, chociaż prędzej czy późnie j , jeźl i się s tosunki nie zmie
nią, przjrjcizie pod ob rady pa r l amen tu — a t en go zatwierdzi . 
Ale m a m y jeszcze inne, j uż go towe prawo, na k tó re war to 
zwrócić uwagę naszych czyte lników. 

P E U F A N . U Y A Crispí, nie yviedzac co ma już wymyś leć dla p rzypo-
C 5 I E M A U Z V . d o b n i a s i ę brac iom m a s o n o m , zatwierdzi ł świeżo 

uchwałę . .Wyższej r a d y zdrowia" , YV której między innemi i to 
czytamy, „że ciała zmar łych mają być g rzebane w rowach 
j e d n o obok drug iego yv równej linii, bez różnicy wyznania , r e 
ligii i t. cl.". Na m o c y więc t ego prayva, k tó re pocznie obo-
wiązywać od 1 s tycznia 1891 r . , n i epodob ieńs twem będzie 
uchronić k rzyże i ciała zmar łych od p ro fanac j i . W dalszym 
ciągu rozporządzenie to orzeka, że „w rszystkie ciała zmar łych czy 
to w szpitalu, czy też yv d o m u , jeżeli ty lko przenies ione były 
s taraniem lub kosz tem miasta, mają iść do szkół ana tomicznych 
lub do lekarzy, j a k o p rzedmio t s tudyów" . Niewolno yviec b ę 
dzie biedniejszym nawe t upomnieć się o ciała swych k r e w n y c h ; 
t r u p y s tać się mają własnością pańs twa lub szkoły, k tó ra 
z niemi będzie robiła, co je j się spodoba. 
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Kato l i cy włoscy, widząc ob rażane swe najde l ika tn ie j -
K O N H R E S K A - . - I , ! · ' 

T O L I C M sze i najświętsze uczucia na k a ż d y m k r o k u , i to 
л L O D I . c o r a z bardziej i coraz głębiej , p ragnę l i — idąc za 

p r zyk ładem ka to l ików inny cli narodowości — zebrać się na 
k o n g r e s , n a wspólną n a r a d ę , co w y p a d a czynić w tych okoli
cznościach. W dniu 23 październ ika zgromadzi ły się dość liczne 
zas tępy w Lodi . Obrady miały się odbywać w ka ted ra lnym 
kościele p r zy drzwiach zamknię tych , a ws tęp miał b y ć dozwo
lonym ty lko za bi letami. Tymczasem yv ostatniej chwili, k iedy 
się zjechali wszyscy członkowie k o n g r e s u , miejscowe władze 
rządowe pod t y m ty lko warunk iem dozwoli ły ob radować w k o 
ściele, jeżel i ws tęp będzie dla wszystkich o twar ty , a więc i dla 
władz r ządowych — policyi, k t ó r a mia łaby p r a w o przeszko
dzić z e b r a n i o m , j eź l iby poruszano kwes tye , rząd obchodzące. 
Natura ln ie n a t ak i w a r u n e k członkowie kongresu w L o d i zgo
dzić się nie mogli . Korzys ta jąc więc z zaproszenia miejscowego 
biskupa, rozpoczęły się ob rady pod j e g o hono rowem przewodni 
c twem w pryw r atnej małej kapl icy: lecz ty lko mała część osób 
mogła w nich b r ać udział. Ka to l i cy ogłosili p ro tes t przeciw 
temu rozporządzeniu . Sama nawe t Perseveranza, dzienik najli-
beralniejszy, przyłączyła się do tego p r o t e s t u , wyzna jąc , że 
rząd bezprawnie zakazał obrad p rzy drzwiach zamknię tych . 
J akążeż to wolność przynieśl i ze sobą P i emon tczycy do R z y m u ? 
Lis t Ojca św. do b i skupów i ludu włoskiego najdobitniej n a m 
ją wskazuje. 

E N C Y K L I K A "W encykl ice „Dalľ alto dell' apostol ico Segg io" od-
O J C A s « . Z y w a gję L e o n X I I I , j ako s ta rzec , nad g robem sto

n o N A R O D U J X ' 0 ' 0 

W Ł O S K I E H O . j acy , k t ó r y ma zdać niebawem, sprawę Najwyższemu 
Sędziemu z zarządu Kościołem b o ż y m n a ziemi. Zwraca się 
w niej do narodu włoskiego, więc w j e g o j ę z y k u ł a g o d n y m 
p r z e m a w i a , a j e d n a k z taką siłą, iż zdaje s i ę , że p io runem 
uderza n a sp rawców zbrodni , j a k a się popełni ła i bezus tannie 
popełn ia w narodzie włoskim. J a k k iedyś Je remiasz p ro rok do 
na rodu izraelskiego, t ak dzisiaj L e o n X I I I ognis temi słowy, 
lecz zayvsze z miłością, upomina zb łąkany n a r ó d , nie aby go 
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potępić , lecz aby zwrócić z drogi wys t ępku ku Bogu. „ G d y b y 
t u chodziło o Naszą osobę — są słowa pap ieża — z radością 
milczel ibyśmy o wzgardz ie i szyderstwie, k tó re Nas spotykają, 
b y l e b y ty lko cierpienia naszego kraju pod na rzuconem j a r z m e m 
nie powiększały się co godzina, Ale tu chodzi — pomijając j uż 
niezależność i godność Stol icy Apostolskiej — o całość religii, 
0 zbawienie dusz w całym narodzie , k tó ry od p ie rwszych p o 
czą tków przyjął wiarę katol icką clo swojego serca i zachowy
wał ją ze świętą gorliwością". A chociaż j u ż n ie jednokrotn ie 
wskazywa ł Ojciec św. na zło, k tóre się s ta ło we Włoszech , to 
j e d n a k chciał raz jeszcze przeds tawić j e yv j e d n y m smu tnym 
obrazie oczom swego na rodu i p rzed obliczem całego świata, 
iżbyT się nie w y d a w a ł a p różną j e g o obawa o u t r a t ę wiary we 
włoskim narodzie . Zwraca więc u w a g ę biskupów, aby pouczal i 
wiernych, j a k poczę to wa lkę z Kośc io łem od obalenia świeckiej 
w ładzy papieży". Ze zamach ten nie dążył do czego innego, 
j a k ty lko do obalenia władzy duchowne j , dowodem tego j e s t 
szereg faktów, k tó re bez przeryvy p o t e m nas tępowały . Prz}--
pominą tu Ojciec Św., j a k zobowiązano kler do s łużby wojsko
wej i j a k zabrano mają tek kościelny lub obciążono nies łycha
n y m i poda tkami , aby pozbawić Kośc ió ł ś rodków działania. J a k 
z p r awodaws twa i kół r ządowych usunię to wszystko, co mog ło 
chociażby ty lko p r zypominać religię. Rodz inom w y d a r t o spój 
nię religijną przez zaprowadzenie ś lubów cywilnych. W szko
łach nawe t ludoyvych usunię to wszelki wp ływ duchowny, aby 
młodzież wzras ta ła bez żadnej religijnej idei. W p r o w a d z o n o 
dalej n o w y kodeks p rawny , mocą k tó rego nawe t najświętsze 
obowiązki s tanu duchownego można będzie uznać za czynno
ści ka rygodne . Us t awa o fundacyach pobożnych wydar ł a ojco
wiznę , k tórą wiara i pobożność p r zodków oddały pod opiekę 

1 s t raż Kościoła. P o d opieką i ze współudzia łem rządu loża 
wolnomularska, stawiając pomnik osławionemu apostacie z Noli, 
oddała hołd b luźn ie r s twu , wynosząc niczem nie k rępowaną 
wolność myśl i , b a d a ń i sumienia. Niezadowolona tą zniewagą, 
knuje nowe p ro jek ta na swych t a jnych zebraniach, ażeby usu
nąć na zawsze ze szkół nawe t żeńsk i ch . ze wszystkich urzę-
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dóyv adminis t racyi kra jowej , ze wszys tk ich ins ty tucyj , korpora -
cyj, szpitali j ak iko lwiek wpływ religijny, — gdyż państyyo yv ca
lem syyem urządzeniu ma b y ć zupełnie a te is tycznem. 

D l a t e g o też w dalszym ciągu encykl iki wzyyva Ojciec św. 
biskupóyv i wiernych, ażeby nie zan iedbywal i żadnego środka, 
j a k i m j a k o ka to l icy mogą rozporządzać yv obronie zasad yyiary 
i moralności . „ W czasach otyvartej i g łęboko sięgającej walki by 
łoby t chórzos twem opuszczać pole b i t w y i gnuśnie się ukrywać . 
J e s t t o raczej obowiązkiem wszys tk ich w y t r w a ć na s tanowisku 
i z o twar tą przyłbicą wys tąp ić , j a k ka to l ikom przysta ło , t ak 
we wierze, j a k o i w moralnem, wierze odpowiadającem zacho
waniu się". — Oby słowa papieża , na tchn ione boską mądrością, 
trafiły do serc ka to l ików włoskich i pobudzi ły ich do większej 
energii w obronie najśyviętszych p raw własnych, j a k to czynią 
dzisiaj H i szpan ie , a od dłuższego czasu ka to l icy Niemiec ! 

R O Z K Ł A D P R O 

T E S T A N T Y Z M U 

W N I E M C Z E C H . 

Odwaga i wyt rwałość cz łonków cen t rum w parla,-
mencie niemieckim nie ty lko przyczyni ła się do w y 
walczenia raz j u ż u t r aconych p r a w wśród walki kul 

túrne j , ale n a d t o t ak imponuje wszystkim akato l ikom w t em 
państwie , że p ro t e s t an tyzm coraz bardzie j się chwieje w swoich 
pods tawach, a r o b a k zwątpienia we własne siły toczyć go p o 
czyna w samem j e g o łonie. Kra jowe pro tes tanck ie i angl ikań
skie Kośc io ły za równo w Angl i i , Szwajcaryi , Szwecyi , j a k 
w Niemczech są mar twemi i p różnemi c ia łami , bez ducha, 
k tóre pod t r zymuje ty lko p o m o c ma te rya lna i in te resowane p o 
parcie ze s t rony rządu. 

Osta tn i list pas tersk i b i skupów Niemiec i Prus , z eb ranych 
w Fuldzie , wywoła ł n iedawno wśród p ism pro tes tanck ich wielce 
zajmującą polemikę . Organom p rawowie rnego p r o t e s t a n t y z m u 
w y m k n ę ł y się p r zy tej sposobności ba rdzo c iekawe wyznania . 
Oto o rgan pas torów, Reichsbote, powiada, że „Kościół nasz zna j 
duje się w w a ż n y m i k r y t y c z n y m okresie swych dz ie jów; p o 
winien on się p rzedewszys tk iem zapy t ać sam siebie, czy przez 
swoją organizacyę zdolny j e s t bronić wszędzie p r a w d y (!?). 
Czy m o ż e m y na to py tan ie odpowiedzieć twierdzeniem ? Nie, 
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nie możemy 7 . K o ś c i ó ł p r o t e s t a n c k i p o ż e r a w j e g o 
w ł a s n e m ł o n i e t e n ż e s a m d u c h z w ą t p i e n i a , p rze
ciw k tó remu m a on walczyć yv świecie. Znaczna część p rzed
stawicieli n a u k teologicznych, p rzyb ie ra wobec faktów ewan
gel icznych , na k tó rych opiera się Kośc ió ł , p o s t a w ę n e g a -
c y i a l b o s c e p t y c y z m u , r ó w n i e r a d y k a l n e g o , j a k 
n a t u r a l i s t y c z n e d o k t r y n y , k t ó r e p o k o n y w a ć p o 
w i n i e n . Obecny Kościół eyvaiigehcki n iema nawe t istnienia, 
j ak ie posiada pańs two albo k tórekolwiek społeczeństwo ; nie 
posiada on ani woli, ani organizacyi , co g o czyni całkiem nie
zdo lnym do wszelkiego wielkiego czynu" . P o t em wyznaniu, 
j e d n ě m z najwięcej g o d n y c h u w a g i , Reichsbote p rzechodz i do 
kw restyi p rzywrócen ia episkopatu . Cofa się on p rzed w y r a z e m 
„biskup", bo się obayvia n iepopularności . Biskup — j e g o zda
niem — powinien nosić nazwę „ jeneralnego super in tendenta" , 
ale wogóle j e g o funkeye i pos łannic two b y ł y b y te same co 
katol ickiego biskupa. 

T e m a t po ruszony przez Leichsbote podjęły wszys tk ie pi
sma niemieckie „prawowierne" , zachęcając do istnej k r u c y a t y 
przec iwko t e m u , co dawniej nazywa ły yyolnością „Kościoła 
ewangel ick iego" . Ewange l ick ie p ismo Volh p ro tes tu je yy długim 
ar tykule przec iwko p o d d a ń s t w u , j ak ie ciąży obecnie na K o 
ściele p ro tes tanck im. „Z p r a w a — powiada to p ismo — jes t 
cesarz najwyższą głową re l ig i i , ale od czasu zaprowadzen ia 
sys temu kons ty tucy jnego is totnie j e s t minis ter w y z n a ń na jwyż
szym je j władcą : czy j e s t chrześci janinem czy też ateuszem, 
j e s t to rzeczą obojętną. N a w e t na jwyższa władza rel igi jna p r o 
t e s t a n t y z m u , r a d a kościelna, pod l ega we wszys tk ich sp rawach 
zewnę t rznych minis t rowi w y z n a ń ; minis ter m a p r a w o p rzep ro 
wadzić swoją w o l ę , w b r e w woli r a d y " . 

Nie ty lko Reichsbote żąda p rzywrócen ia hierachii kościelnej : 
inne religijne pismo pro tes tanckie , Kirchliche Monatschrift, czyni 
w t y m względzie formalną p ropozycyę . P i smo to lu terskie 
chciałoby, aby b iskup p r z y p a d a ł co najmniej na g r u p ę 4 0 0 pa
s torów, a w nas tępujących s łowach oddaje bezwiednie świade
c two Kościołowi ka to l i ck i emu: „ Im podobnie j szem stanie się 
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położenie naszego Kościoła do p i e rwo tnego chrześci jańskiego, 
tein więcej będz iemy musieli pamię tać o ś rodkach , j ak i ch tenże 
używał , aby się oprzeć pogańs twu . Bez wątp ienia by ła wiara 
g łównym j e g o środkiem, lecz na Koście le wycisnął p ię tno K o 
ścioła p r z e d e w s z y s t k i e m B i s k u p c h r z e ś c i j a ń s k i " . 

P o d o b n e wyznan ia są same z siebie dość wymowne.- P r o 
t e s t an tyzm dzisiejszy, widząc w swem łonie z dniem k a ż d y m 
coraz większy rozstrój wewnęt rzny , p ragn ie zabezpieczyć swą 
egzys tencyę na przyszłość n ieudałem naś ladowaniem tego , co 
dawniej w Kościele katol ickim potępiał . W i ę c p ragn ie hierarchi i 
kościelniej , zakłada k lasz tory żeńskie na wzór naszych Sióstr 
Miłosierdzia; angl ikanie projektują n a w e t z akony męskie , k tó 
r y c h członkowie składal iby śluby, p o d o b n e ś lubom z a k o n n y m 
Kościoła katol ickiego, formują s towarzyszenia misyjne dla na
wracania p o g a n na wzór naszych zak ładów p r o p a g a n d y . W r e 
szcie t en sam p r o t e s t a n t y z m . k t ó r y t ak ba rdzo przyklaskiwał 
walce kul túrnej , czyni dziś rozpaczl iwe us i łowania , aby ujść 
przed uciążliwą i drażniącą opieką władzy świeckiej . Czy m u 
się t o u d a — ba rdzo wątp ić należy. W o b e c ducha , j ak i dzisiaj 
panuje w sferach po l i tycznych i racyonal izmu w wiernych 
pro tes tan tach , będzie musiał przechodzić rozmai te fazy s t rupie-
szenia, aż się zmieni w zupełną oboję tność religijną, graniczącą 
z a te izmem. 

Podczas g d y w Niemczech katol icy, z jednoczeni wiara, 
R E L I G I J N Y Z A - . . . . 

T A R G N A i p rzekonan iem o je j p r awdz iwośc i , wywalczają 
W Ę G R Z E C H . ^ r z ą r ł u zupełną swobodę Kościo łowi i j e g o ins ty tu-

cyom (a o ile z p rasy sądzić m o ż n a , n ieda leka j e s t chwila, 
w które j te nawe t zakony, k tóre pierwsze u leg ły pociskom 
ku l tu rkampfu , do Niemiec powrócą) , rząd węgiersk i rozpoczął 
z a t a rg religijny, k t ó r y m ó g ł b y dojść do szerszych rozmiarów, 
g d y b y ś m y nie mieli ufności w roz t ropność naszego Monarchy, 
k t ó r y na to z pewnością nie dozwoli. J u ż dawniej by ł a wzmianka 
na tern miejscu w Przeglądnę o reskrypc ie minis t ra Csaky 'ego. 
Nie od rzeczy j e d n a k będzie całą t ę kwes tye raz jeszcze przed
stawić dla zrozumienia nowej fazy, n a którą wstępuje . Za t a rg p o -
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wstał między władzą kościelną a świecką w sprawie chrz tu 
dzieci z ma łżeńs tw mieszanych. P a r a g r a f 53 p r a w a węgierskiego 
z roku 1868 ż ą d a , aby w razie ma łżeńs twa mieszanego dzieci 
należały wedle płci do religii rodziców. J a s n ą j e s t rzeczą, j a k 
to p r a w o narusza wolność sumienia i wychowania , czyniąc za
mach na p r a w a rodziny. To też ba rdzo często us tawę t ę po 
mijano i pozostayyała ona mar twą literą. 

W roku 1879 wyszło rozporządzenie minis t ra wyznań , 
Treforta, kalwinisty, k tó re naznacza ka rę 150 złr. (prócz więzie
nia, mogącego dochodzić do dwóch miesięcy), dla tych księży, 
k t ó r z y b y wedle życzeń rodziców chrzcili dzieci, mające według 
wspomnianego p r a w a do innego należeć wyznania . P o m i m o 
t ak yyielkich kar ma te rya lnych kap łan i ka to l iccy nie zastosowali 
się do us t awy pańs twowe j , lecz wypełnial i to , co im nakazują 
w p o d o b n y c h w y p a d k a c h kanony kościelne. Rząd węgierski 
j e d n a k , chcąc na sw rojem pos tawić , ogłosił dekre t , k t ó r y obo-
wiązuje księdza katol ickiego do wydawan ia pas to rom kalwiń
skim świadectwa chrz tu t y c h dz iec i , k tó re na mocy us t awy 
z r. 1868 mają należeć do innego wyznania . P rzec iwko temu de
kre towi rządu zapro tes towało katol ickie duchowieństwo, a ks. 
Samossa, b i skup z Er lau , j a k o de lega t ep iskopatu yyęgierskiego, 
uda ł się do R z y m u i przes tawi ł całą kwes tye sporną Ojcu św. 
L e o n X I I I oczywiście wyda ł w liście do p rymasa "Węgier, 
kard . S imora , dekre t zupełnie p r zychy lny żądaniom kleru wę
gierskiego. K a r d y n a ł - p r y m a s porozumia ł się w t y m względzie 
z minis t rem wyznań, hr. Osaky, i rzecz zdayyała się j u ż zała
twioną. Tymczasem n iedawno rozeszła się pogłoska, że p rzy
szedł do sku tku między rządem a ep i skopa tem kompromis , 
wedle k tórego świadec two m a się składać nie pas torowi , lecz 
władzy świeckiej . Duchowieńs two przec iw t emu znoyvu poczęło 
p ro tes tować , słusznie twierdząc, że j e s t yv tern ty lko formalna 
różnica, a cała is tota n a g a n y g o d n e g o p r a w a pozosta je niezmie
nioną. Synowie ojca kalwinis ty i córki ma tk i kal winki, ochrzczeni 
przez kap łana katol ickiego, pomimo tego byl iby zapisani w re 
j e s t r ach pas to ra i s t raceni w t en sposób dla Kościoła katol i 
ckiego, w b r e w przeciwnej woli rodziców. Na t ak i kompromis 

р. р. т. XXVIII. 31 
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Kościół w żaden sposób nie m ó g ł b y się zgodzić. To też na 
W ę g r z e c h wzburzen ie z p o w o d u p re tensy i rządu j e s t ba rdzo 
wielkie. Zdaje się j ednak , że cały za t a rg pomyś ln ie zakończo
n y m zos t an i e , zwłaszcza że u s teru r ządu węgiersk iego stoi 
j u ż nie minis ter Tisza, wyznan ia kalwińskiego, lecz hr. Szapary, 
katolik. Osta tnie wiadomości z W ę g i e r pozwalają przypuszczać , 
że do kul turkampfu t a m nie przyjdzie , lecz wszys tko da się 
pokojowo załatwić. Ody bowiem miało się odbyć wielkie ze
branie ka to l ików w Budapeszcie , aby zap ro te s tować przec iwko 
rozporządzeniom us tawy z r. 1868, w ostatniej chwili cofnięto 
j e wskutsk depeszy J E m . ka rdyna ła Simora. Słusznie więc 
z t ego wnosić należy, że toczą się jak ieś uk łady między ka rdy -
na łem-prymasem a rządem węgierskim, i że niedaleką j e s t chwila 
uspokojenia umys łów katol ickich w króles twie św. Stefana. 

Znaną j e s t sp rawa i r l andzka o p r a k t y c e t. zw. b o j -
L I S T B I S K U -

rów k o t o w a n i a , k tó ra opar ła się aż o decyzyę na j -
I R L A S D Z K I C H . W y Z g z e g 0 r zymskiego t rybuna łu Kościoła w kwe-

s tyach moralności . W i a d o m e m j e s t t akże , że Ojciec św. dekre
t e m tegoż t rybuna łu uznał b o j k o t o w a n i e za niedozwolone, 
j a k o sprzeciwiające się zasadom moralności . Otóż dzienniki 
angielskie akatol ickie pows ta ły przec iw b i skupom ir landzkim, 
że nie są pos łusznymi w y r o k o m Stolicy Św., i że ty lko j eden 
biskup z L imor ick zastosował się w swym okólniku dyecezyal -
n y m do rozporządzenia pap i e sk i ego , ogłaszając j e wie rnym 
swej dyecezy i , podczas g d y inni ignorują toż rozporządzenie 
milczeniem. Tymczasem wszyscy b iskupi I r landyi , zebrani na 
wspólną n a r a d ę w Dubl inie , z okazyi g rożącego g łodu ludno
ści yvskutek wyją tkowego nieurodzaju w t y m roku, wydal i list 
pas te rsk i do całego i r landzkiego narodu, w k t ó r y m obok rad, 
j a k mają postępow r ać wierni wobec grożącego niebezpieczeń
s t w a , j a k najdokładniej pouczają l u d , swej p ieczy oddany, 
o deeyzyi Stol icy św. i obowiązku zas tosowania się do niego. 

Lep ie jby zrobi ły dzienniki angie l sk ie , gdyby , zamiast 
mieszać się w sprawy wewnę t rzne Kościoła ka to l ickiego w Ir
landyi , podję ły s u b s k r y p c j ę na rzecz nieszczęśliyyej p o b r a t ý m -
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czej ludności i p rzypomnia ły rządowi obowiązek czuwania nad 
losem m a t e r y a l n y m swoich katol ickich p o d d a n y c h w Ir landyi . 

t B A B Ó N Kończąc to sprawozdanie , z boleścią p rzychodz i nam 
V O G E L S A N G , z ano tować dotkl iwą s t ra tę , j aką poniosła katol icka 

Aus t ryą wskutek śmierci ba rona Vogelsang 'a . Od k i lkunas tu 
la t by ł on in icya torem katol ickiego socyabnego ruchu i na j 
gor l iwszym szermierzem pióra w sprawie socyalnej i szkolnej , 
k tó rych broni ł zawsze yv duchu po t rzeb katol ickiej ludności. 
W osta tnich zwłaszcza ki lku la tach, gdy został nacze lnym re
dak to rem Vaterland'u, n iemal dnia nie było, yy k t ó r y m b y nie 
poruszał na jważnie jszych kwesty j , obchodzących społeczeństyyo 
katolickie w Austryi , i nie broni ł zasad katol ickich otwarcie 
i śmiało, bez żadnych poką tnych względów, k t ó r y m niestety, 
zby t często prasa zwykła hołdować. J a k o r edak to r dziennika, 
by ł ba rdzo zajęty, a j e d n a k n ieznużony pracownik umiał czas 
znaleść, aby zasilać i inne dzienniki i p i sma pe ryodyczne a r ty 
kułami swojego p ió r a ; Przegląd nasz t akże k i lkakro tn ie o t rzy
mywał od n iego obszerniejsze ar tykuły, k tóre zamieszczal iśmy 
w la tach 1884 i 1888. Ks. Marcin Czermiński. 

„Duszpastyr" 0 kwestyi socyalnej. 
Duszpastyr nr. 17, 19, 20: „Kwes tya socyalna". Przez K. H. (Dr. Klemens 

Hankiewicz). 

O kwes ty i socyalnej pojawił się świeżo w Duszpasterzu rusk im ar
t y k u ł wybi tne j war tośc i — wybi tne j wartości , mówię, nie pod względem 
nowych o d k r y ć , nowego klucza do rozwiązania tej k w e s t y i — do 
czego a r tyku ł t en niema żadnej p re t ensy i — ale pod względem jasno
ści, t reściwości i t rzeźwości w p rzeds tawien iu kwes ty i t ak z na tu ry 
rzeczy t r udne j , a. nad to t a k zawikłanej wp ływami rozmai tych namię
tności ludzkich. 

Autor , człowiek świecki , pokaza ł już w dawnie jszych pracach , 

0 k tó rych mieliśmy sposobność wspomnieć , p rzekonania katol ickie 

1 filozoficzne wyksz ta ł cen ie ; t u objawia nad to szersze obznajomienie 
się z ruchem umys łowym i l i teraturą, dotyczącą zagadnień społecznych. 
W pierwszej części swej p r a c y skreś la on w g łównych zarysach hi-

31* 
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s toryczny rozwój socyalnej demokracyd i klasyfikuje, nie wyczerpu

jąco , ale wyraźnie , różne socyalizmu rodzaje. W drugiej części, biorąc 

za pods t awę świeży list pap iesk i do a rcyb i skupa kolońskiego z 2 0 kwie

tn ia b . r. dowodzi , że n a d rozwiązaniem kwes ty i socyalnej p racować 

powinny i u s t a w o d a w s t w o , i po l i tyka z adminis t racyą , i nauka , ale 

prócz t y c h wszys tk ich czynników niezbędne j e s t współdz ia łan ie ducho

wej siły Kościoła , bo korzenie obecnego cierpienia społecznego tkwią, 

w głębiach dusz, gdzie ty lko Kościół dosięgnie — zależą na egoi

zmie, gorączce używania , zapomnieniu o miłości bliźniego i o życiu 

przysz łem. — Pog ląd t en j e s t na jp rawdz iwszy ; p ragnę l ibyśmy ty lko 

większego j ego pogłębienia : pokazania mianowicie , j a k błądzą socya-

liści zarówno j a k l iberalni , przypuszczając , że wszys tk ie s tosunki mię

dzy ludźmi w społeczeństwie dadzą się określ ić us t awą ; gdyż oprócz 

obowiązków p r a w n y c h , zostaną zawsze obowiązki pod ogólną nazwą mi

łości bliźniego objęte, i bez nich społeczeństwo ani normalnie funkc jo 

nować ani szczęśl iwem b y ć nie może. — Może j e d n a k n iewłaśc iwem j e s t 

t ak ie wymagania s tawiać rozprawie , na t a k szczupłe podjętej rozmiary. 

W trzeciej części k ry tyku je autor t eorye t . zw. socyalnych de

mokra tów ze s tanowiska ekonomii, psychologi i i h i s to ry i ; dobrze , choć 

może zbyt sumarycznie pokazuje , że wszelkie wymarzone przez nich 

e ldorady społeczne suponują ludzi doskonałych , a tak ich żadne, u s t awy 

ani i n s ty tucye p a ń s t w o w e nie stworzą. Pokazuje wreszcie , że g łówne 

czynniki społeczne, k tó re oni obalić chcą, j a k : religia, własność , fa

milia, p r z e t r w a ł y wdeki i wszelkie p r zewro ty społeczne, niema więc 

p rawdopodob ieńs twa , żeby się bez nich w przyszłośc i ludzkość obeszła. 

W o b e c p r o p a g a n d y socyal is tycznej , k tó ra się coraz więcej daje 

czuć w naszym kraju, osobliwie wobec groźnego faktu, że zorganizo

wało się między E u s i n a m i stronnictyvo socya lno-demokra tyczne z p ro 

gramem antyreligijnymi, a r t yku ł ten j e s t bardzo na czasie. I p r zyda 

łoby się — naszem przekonaniem — żeby by ł osobno w y d a n y i roz

powszechniony. Niema lepszego l eka r s twa dla ludzi ba łamuconych 

szunmemi s łowami i mglis temi teoryami , j a k powiedzieć im jasno 

i popros tu : Ot oo to słowo znaczy — co t a teorya. w sobie mieści! 

Ks. M. M. 

D r u k uki%i^präyiia*M<^iada 1890 r. 



KARDYNALSTWO 
I JEGO ZNACZENIE W KOŚCIELE KATOLICKIM. 

Wiadomość , że Stolica św. zaszczyca naszego Najczcigo
dnie jszego Arcypas t e r za Księcia Biskupa Alb ina Dunajewskiego 
ka rdyna l ską purpurą , wielką przynios ła n a m radość. W y s z c z e 
góln ienie to n o w y m jes t dowodem wysokiej czci, j aką Oj
ciec św. p rze ję ty j e s t dla naszego Księcia Biskupa , a k tórą 
ty lekroć w t ak ciepłych i uznania pe łnych objawił słowach. 
Voi avete un eccellente Vescovo — to s t e r eo typowe pozdrowienie , 

j a k i e m zwykł wi tać L e o n X I I I p ie lgrzymów krakowskich . 
Odznaczenie to poś redn io i Kościoła yy Polsce się do ty 

czy. J a k i e m ciepłem przepe łn ione j e s t serce Ojca św. dla ca
łej Polski i j e j Kośc io ła , wie każdy, k tó ry miał to szczęście 
słyszeć Głowę Kościoła o Polsce mówiącą: j a k się t roska o ule
czenie jej r an i osłodzenie bolesnego jej położenia , i zawsze 
go tową j e s t — o ile ty lko t r udne okoliczności pozwalają — po
cieszać, wspierać i r a n y je j leczyć. Z t ąd też zaszczyt , j a k i 
s p o t y k a naszego Arcypas te rza , j e s t za razem oznaką szczegól
niejszej życzliwości i łaski Stol icy apostolskiej dla katol ickiej 
Po l sk i , j a k niemniej n o w y m dowodem łaski cesarskiej dla 
naszego kraju. Ka rdyna łów, k t ó r z y w p a ń s t w a c h katol ickich 
zasiadają n a s tol icach b iskupich , nie mianuje Ojciec św., j a k 
ty lko za porozumien iem i zgodą miejscowego monarchy . 
T a k więc p u r p u r ę kardyna lską , k tó ra ozdabia naszego Arcy-
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pasterza, zawdzięczamy i łasce naszego cesarza i króla, k t ó r y 
ze wszys tk ich na rodów, w skład monarch i i aust ryackiej w c h o 
dzących , szczególniejszą zdaje się miłość okazywać k ró les twu 
swemu, Gal icyi , czynnie t y m n o w y m dowodem swą miłość 
s twierdzając. 

Siódmy- to już raz k rakowską stolicę biskupią zdobi r zym
ska purpura . Szereg t ych dostojników- Kościoła rozpoczyna 
Zbigniew Oleśnicki. Młodzieńczy ryce rz , k t ó r y Władys ł awowi 
Jagie l le w bi twie pod Grunwa ldem życie ocalił, wstępując j a k o 
kap łan w szeregi ryce rzy Chrys tusowych, od wdzięcznego swego 
króla p o w o ł a n y m został n a stolicę k rakowską 1423 r. I t u nie 
mniejsze, j a k na polu yvalki oddał kra jowi usługi siłą syvego 
słowa, na tchn ionego nadzwyczajną cnotą kapłańską i p r a w d z i 
w y m geniuszem, k t ó r y m kierował losami pańs twa . N a usi lne 
p rośby Kaz imie rza Jag ie l lończyka i j e g o żony Zofii, o t rzymał 
on od Mikołaja V kapelusz kardynalsk i . Działa lność j e g o w e 
wspomnieniu pośmie r tnem t ak streszcza Długosz : „Spadła ko 
rona nasza z g ł o w y ; Po l ska s t radala ozdobę sw roją. Niema 
k ę d y schylić się po zdrową radę . Rzeczpospol i t a stoi bez s ter
nika, yvnuki s ierotami błąkają się bez opiekuna, a złe obycza je 
i szpe tny yyystępek, k tó re rozbi jały się o wierną pierś j ego , 
podnios ły g łowę bez hamulca dla s iebie". 

Nas tępcą Oleśnickiego na stolicy biskupiej by ł n i epodo
b n y doń F r y d e r y k Jagie l lończyk. Ulegając n a m o w o m królew
skich rodziców, został kap łanem bez ż a d n e g o powołan ia ; t o 
też godność biskupia i ka rdyna l ska , k tórą r. 1493 ot rzymał , 
nie by ły uwieńczeniem cnot l iwego j e g o życia , lecz delika-
t n e m upomnien iem, b y w rysokie syve pochodzenie królewskie 
złączył z odpoyviedniem, iście kap łańsk iem życiem. U p o m n i e 
nie to j e d n a k żadnych nie yyydało o w o c ó w — j e ź l i zdanie K r o 
mera na prawdzie się opiera : Fuit Frcdericus procura statura, 
aspcctu decoro ас dignitatis pleno, caeterum ingenio nullo, iners, 
ignavas olio, crapula et assiduis computation ibas, infimis et sordi

bus cum quibusdani suis gregalibus sordesceus. Z drugiej s t rony j e 

dnak nie yvolno nam bynajmnie j milczeniem dodatn ich j e g o 
s t ron p o m i j a ć : by ł on hojnjmi n a u k p r o t e k t o r e m , p r a w Ko— 
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ścioła dzielnym rzecznikiem i obrońcą, ubog ich kościołów wspa
n ia łomyś lnym dobrodziejem, yv czasie w y p r a w yyojennych zna
komi tym s te rn ik iem n a w y pańs twa . 

Znowu p iękny obraz prayydziwego dostojnika Kościoła 
przeds tawia n a m J e r z y Radziwi ł ł , k tó ry jeszcze j ako b iskup 
wileński od Grzegorza X I I I r. 1584 purpurą kardyna lską ozdo
biony został , a dopiero po tem zawezwany na stolicę biskupią 
krakoyyską. By ł to w całem t ego s łowa znaczeniu uczony i wy
ksz ta łcony człoyyiek, odznaczający się g run towną cnotą i pra
wdziwie pas te rską gorliwością. Majątkiem znacznym, j ak im 
j a k o m a g n a t polski rozporządzał , wspierał ubog ich i kościoły, 
p rzedewszys tk iem łożąc na wychowanie i kształcenie młodzieży. 
G d y b y na życiu j e g o nie by ło tej wielkiej „p lamy", że przez 
J e z u i t ó w ze sideł ka lwinizmu wyswobodzonym został, i w ich 
szkołach się kształci ł — m o ż e b y k r y t y k a łaskawszą dlań była ; 
gorliwości j e g o w tępieniu ka lwinizmu nie t ł ómaczy łaby inspi-
racyą jezuick iego fana tyzmu, j e d n e m słowem, nie u p a t r y w a 
łaby w nim bezwiednego na rzędz ia , ręką Jezuitóyv kierowa
nego . Radziwił ł b ra ł udział w dwóch konk lawach p rzy wybo
rze I n n o c e n t e g o I X i K lemensa VLIL J u ż w p ie rwszym szcze
gólniejsze zwrócono nań oko, i g d y b y nie wiek j e g o młodzieńczy, 
m o ż e b y t y a r a pap ieska na j e g o spoczęła głowie. 

Berna rd Maciejowski, w dziecinnych swych la tach kolega 
szkolny św. Stanis ława, już w życiu swem świeckiem odzna
czał się an imuszem rycersk im i p rawdziwą pobożnością. P o 
znał go Hozyusz i odmalował yv t ych kilku s łowach: „Ma
ciejowski pod żołnierską zbroją u k r y w a kapłańską duszę" . P o 
wyrzeczeniu się świata i przyjęciu święceń kapłańskich, p o w o 
ł a n y m został r. 1588 na stolicę biskupią w Łucku , a po śmierci 
ka rdyna ła J e r z e g o Radziwił ła r. 1600, wstąpił na stolicę kra
kowską. R. 1604 m i a n o w a n y m został kardyna łem. Nadzwyczajne 
miłosierdzie nad ubogimi, zupełne oddanie się na usługi zapo
wie t rzonych , ł agodność połączona z wielką roztropnością — 
oto wyb i tne r y s y j e g o charak te ru . 

Z y g m u n t I I I , dbający o odpowiednie u t rzymanie swego 
dziecka, mimo oporu kanoników Rzpl te j , p rzeprowadzi ł wybór 
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swego syna, 9-letniego J a n a Olbrachta , na b iskupa W a r m i i . 
R o k u 1632, po śmierci Andrze ja L ipsk iego , mianował go król 
b i skupem krakowskim. Sejm niechętny, że 20-letni młodzie
niec na pierwszej w kraju zasiadać ma stolicy, sprzeciwiał się 
zrazu kró lowi ; lecz nie chcąc i t ak j uż z ł amanego ojca więcej 
jeszcze drażnić, zgodził się ostatecznie na j e g o p ropozycyę . 
U r b a n V I I I dołączył do godności biskupiej godność ka rdyna l 
ską. Nied ługo j e d n a k cieszył się Olbracht t em podyvójnem do
stojeństwem. 22 grudnia 1634 r. w Padwie , w drodze do Rzymu, 
życie zakończył . 

J a n Aleksander L ipsk i , 1732 zawezwany na stolicę kra
kowską, o t rzymał od Klemensa X I I r. 1737 kapelusz ka rdyna l 
ski. B y ł to mąż wielce roz t ropny i nabożny, sprawiedl iwy 
i miłujący pokój i zgodę. Gorliwością o chwałę Bożą i n iepo-
ślakowaną cnotą odznaczał się zarówno w koście lnych j a k 
i świeckich u rzędach : kanc le rza i senatora . 

D o pocze tu takich mężów, k tó rzy na stolicy krakowskie j 
zasiadali , i k tó rzy godność kardyna lską kapłańskimi i obywa
telskimi ozdobili cno tami , wstępuje nasz najczcigodniejszy 
pieryyszy a rcypas te rz , po ty lok ro tnem osieroceniu biskupstwa, 
p rzyodz iany purpurą kardyna lską w uznaniu n iepokalanej ka 
płańskiej cno ty i prawdziwie biskupiej gorliwości. Quod felis, 
fciustum, fortunatiimquc sit. Oby purpura ka rdyna l ska zdobiła go 
w j a k najdłuższe la ta k u chwale Boże j , dla dobra Kościoła i kraju, 
i coraz ściślejszemi węzłami prawdziwej czci i uwielbienia wią
zała serca podwładnych z sercem ich arcypasterza . Fac sit Deus. 

W katolickiej h ierarchi i godność ka rdyna l ska j e s t naj
wyższym s topniem wobec t ronu g łowy Kościoła. Nas tępca 
P io t ra św. j edyn i e p o n a d k a r d y n a ł e m s to i ; niżej zaś od nich 
wszyscy dostojnicy kościelni : czy to biskupi, czy arcybiskupi 
czy pa t rya rchowie . T a wyższość na leży się kardyna łom, choć 
godności biskupiej nie posiadają, choćby ty lko kap łanami lub 
nawe t dyakonami ty lko byli . Us t awodaws two kościelne nazna
czyło im to miejsce zaszczytne j uż od wiekÓYv b Składają oni 

1 Eugeniusz IV konsfcytucyą: „Non mediorb ' . — Leon X kons t . : 
„Superna". — Syks tus V konst . r. 1588.—Sobór Trydencki , Rozd. 11, sess. 24. 
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senat książęcy Kościoła, k tó r ego Majestat w nich p rzedewszy-
s tkiem się odzyvierciaclla, j a k o cz łonkach najwyższej Rady , za
wiadującej chrześcijańską rzeczpospoli tą . W ł a d z a b i skupów ście
śniona j e s t granicami dyecezyi , a rcybiskupów i p a t r y a r c h ó w rządy 
rozciągają się wprawdzie na p rowincye i k r a j e ,— atoli władza 
ka rdyna l ska rozciąga się na cały Kośció ł , k t ó r y m zawiadują; 
j e d n e m s łowem, kardyna łowie są cz łonkami Ciała, k tó re pod 
przewodnictyvem pap ieża cały Kośc ió ł , wszys tk ie kra je i ludy 
obejmuje i nimi rządzi. 

Z godnością kardynalską dzieje się to samo, co z innemi 
żywiołami , najściślej z życ iem Kościoła związanemi. J a k K o 
ściół w swych począ tkach p o d o b n y m by ł do małego ziarnka, 
co z b iegiem czasu mimo szale jących burz w rozłożyste wzniósł 
się d r z e w o — t a k samo i wszelkie czynniki, wychodzące z łona 
Kościoła i ściśle z n im spojone , p o d o b n e sa t y m ziarnkom, 
co zrazu n ik łe , z rozwojem Kościoła s topniowo się rozwijają, 
z b iegiem wieków coraz więcej olbrzymiejąc w powadze 
i sile. J e s t t o fizyologiczne p rawo żyjącego o rgan izmu, k tóry 
z d r o b n e g o zawiązku wsku tek siły żywotne j coraz więcej się 
rozwija i doskona l i , coraz ponętnie jsze p rzyb ie ra kształ ty , 
zwiększając ustawicznie sferę swej działalności żywotne j . Tak 
samo działo się ze świętą ins ty tucyą , k tó re ko leg ium k a r d y -
nalskiem nazwano . Nie j e s t bynajmnie j moim zamiarem his to-
r y ę j e g o rozwoju od p ie rwszych zawiązków p rzeds t awić ; nie
k tó re wskazówki wystarczą do zrozumienia , j a k z żyjącego 
organ izmu Kościoła, k tóry , j a k o duchowe kró les two Boże wśród 
ludzi, w sposób widomy i społeczny coraz więcej się rozrastając, 
i w socyalnem syvem ust roju w miarę etnograf icznego wzros tu 
coraz więcej się rozwijając, — musiał t em samem i w widomym 
aparacie swych rządów się roz ras t ać , b y po t r zebom i żąda
niom dzieci Kościoła, po całym świecie rozproszonych , zado-
syć uczynić . 

Począ tk i Kościoła nie po t r zebowa ły wcale zby t wielkiego 
apara tu rządów. D o t ego yvystarczali zupełnie Aposto łowie 
w swych poszczególnych kościołach, k tó re zakładali , i ich na
s tępcy, biskupi, k tó rych oni na czele kościołów zostawiali . Ale 
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rzucone w ziemię serc ludzkich ziarno wia ry . n iebawem 
wzras tać zaczę ło ; zby t szybko mnoży ła się liczba chrześcijan, 
k tó rych p o t r z e b o m już sam j e d e n b iskup nas ta rczyć nie by ł 
w stanie. J a k biskupi miejsca zg romadzeń , ilość ma te rya lnych 
kościołów i domów Bożych powiększyć musiel i , ażeby za
spokoić potrzeby 7 w i e r n y c h — t a k też musieli zwiększy 7ć ilość ich 
pasterzy 7 i mnie jszych trzód. Tak wokoło b i skupów pows ta 
wały7 p r ezb i t e rya , k tó rych członkowie, presbiteri, mieli swe pa
rafie i kościoły, i pod naczelnyun dozorem biskupów niemi 
kierowali . P o t r z e b a , j aką w poszczegó lnych widz imy b iskup
s twach , jeszcze jaskrawie j wys tępowała w Koście le rzymskim. 
Kościół bowiem rzymski ze swym najwy 7 ższym Pas te rzem, na
stępcą św. Pio t ra , n ie ty lko o wiernych swej dyecezyň, ale o cały 
katol icki Kościół t roszczyć się musiał. Kościół przecież rzym
ski yv P io t rze i j ego nas tępcach w y b r a ł C łuys tus na p u n k t 
środkowy, k t ó i y miał wszys tk ich ka to l ików w nierozerwalną 
łączy 7ć j edność . Kzym miał rozstrzy 7 gać w sporny 7 ch naukach , 
i decyzy 7e kościelne ztąd na cały świat rozchodzić się miały ; 
j e m u tu władza sądownicza nad całym Kościo łem powierzoną 
została wraz z władzą prawodaw 7 czą, aby7 j edność w katol i 
cyzmie zachoyvac. 

J a k i m by7ł zamiar Chrys tusowy, to n iebawem miało się 
okazać w p r a k t y c e kościelnej . Zy 7eie chrześci jańskie z R z y m u 
na cały rozchodziło się świat, i znowu doń, j a k o do serca swego, 
wracało. A ż e b y t emu tak roz leg łemu spros tać zadaniu, musieli 
się rzymscy biskupi o taczać ludźmi , k t ó r z y b y im w rządzeniu 
Kościołem katol ickim radą i wspólną pracą pomagal i . J u ż od 
naj dawniej szy 7ch czasów widzimy 7 w chrześcijańskiej gminie 
rzynnskiej, w7 r óżnych jej kośc io łach , noszących nazwę titilli, 
us tanowionych presbi terów, k tó rzy władzą biskupią obdarzeni , 
rządzili kościołami i gminami do nich należącemi. P rócz t ego 
podzie lono miasto na równe części i na czele każdej pos ta
wiono d y a k o n a , j ako s t róża i obrońcę w i e r n y c h , wspomoży
ciela ubog ich i cho rych , op iekuna wszelkich zak ładów dobro
czynnych. Oto p ie rwociny sena tu Stol icy św., który 7 Ojcu św. 
d o p o m a g a ć miał w sp rawowaniu rządów nad całym Kościołem. 
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Z up ływem czasu zawezwano i biskupów miast przy leg łych . 
subarbkarii, do brania udziału w r ządach Kościoła . By ły to za
wiązki t ego senatu, k t ó r y ko leg ium kardyna lsk iem n a z y w a m y . 
Z wzrasta j ącemi coraz więcej po t r zebami Kościoła wzrastała 
i l iczba pomocników,- i doradców Ojca Św., a za Syks tusa V 
l iczba ich ściśle określoną została, W skład ko leg ium kardy
nalskiego yvchodzi sześciu ka rdyna łów b i skupów: biskupi z Ostyi 
(wraz z b i skupem z Veletri), św. Rufiny (wraz z P o r t o ) , Sa
biny, P r a e n e s t e , Tivoli i Albano ; 50 k a r d y n a ł ó w kap łanów 
(choćby i b i skupami byli) z kościołami tyfcularnemi wr Rzymie 
i władzą quasi b iskupią ; prócz t ego j e s t 14 k a r d y n a ł ó w dya-
k o n ó w z ty tu la rnemi dyakon iami yv Rzymie . 

Pap ieże , o taczający się t y m sena tem, k t ó r y po t rzeba do 
życia, powołała , szli w t e m za yvzorami, j ak ie t ak stary 7 zakon, 
j a k i początki chrześci jaństwa im wskazywały . A r c y k a p ł a n sy
nagogi otaczał się senatem lewitów; sam Chrys tus miał 12 apo
s tołów, P io t r św., j a k o na jwyższy Pas te rz syvych współapos to-
łów. Dla t ego to papieże w swych us tawach, odnoszących się do 
godnośc i kardynalsk ie j , t a k często się na to pow-ołują b L iczba 
70 opiera się na liczbie s tarszych, j ak ich B ó g dał Mojżeszowi 
za doradców i pomocnikóyv -. 

N a t u r a l n y m zbiegiem okoliczności ze świetnością i zna
czeniem Stolicy 7 apostolskiej wzras ta ła i godność ka rdyna l ska 
w świetności i znaczeniu. G d y r y b a k z Galilei wstąpił na t ron 
pap i e sk i , t r zódka wie rnych bardzo by ła szczupła ; a chociaż 
swej Głowie tę samą oddawała cześć, j aką my J e j nas t ępcom 
odda jemy, to j e d n a k choćby i największą by ł a , nie mogła na 
zewnąt rz wys tąpić w całej okazałości ; cześć bowiem zewnę t rzna 
zawisła od świetności i majes ta tu książąt, i rozległości p a ń 
s twa, j a k i e m rządzą. G d y Kościół cały objął świat i Piotr. św. 
w nas t ępcach swoich opanow 7ał świat cały7 duchową swą wła
dzą, musiała t em samem wzrosnąć i j e g o powaga . I m więcej 
mi l ionów chrześci jan poddawa ło się rządom P i o t r o w y m , tein 

1 Porównaj Inn. I I I rozdz. „per veiierabilem" ; Syks tusa kons ty tu
c j ę „Pos tquam verus" Ferrar i s , Cardinalis art , I nr. I, 2. 

- Sykstus Y konst . „Pos tquam verus - . 



8* K A R D Y N A J J S T W O . 

większa śyvietność i majes ta t musia ły Stol icę P i o t r o w a r z ą d c y 
Kościoła o t a c z a ć , k tóre j promienie t em samem oświecały no -
w e m świat łem senat P io t rowy, w e z w a n y do udziału yy rządach 
Kościoła. 

Całe znaczenie i doniosłość ka rdyna l s twa wyn ika z funk-
cyj , do k t ó r y c h spełniania j e s t powołanem. Naj is totniejszem 
j e g o zadaniem je s t rządzenie Kościołem ka to l i ck im, w czem 
doradcami są i pomocn ikami Głowy Kościoła . Aby' prayydzi-
wymi byl i doradcami Stol icy św. w sprawowaniu rządów K o 
ścioła, z r ó ż n y c h muszą pochodz ić k ra jów katol ickiego świata . 
I c h bowiem zadan iem j e s t n ie ty lko z ogólnego s t anowiska 
p r a w a rozs t rzygać k w e s t y e , ale muszą odpowiednie do o b e 
cnych s tosunków p o d a w a ć r a d y ; z tąd t eż na tu ra lnem n a s t ę p 
s twem muszą t e s tosunki z n a ć , b y ich nie p rzecen iać lub n ie 
l e k c e w a ż y ć , i p o d a w a ć ś r o d k i , k tó re się zgadzają z usposo
b ien iem ludów i krajów. D la t ego z różnych narodowośc i p o 
wołuje Stol ica św. ka rdyna łów, k tó rzy ze s tosunkami k r a j ó w 
i n a r o d ó w katol ickich dobrze są zazna jomien i ; a że b iskupi 
odpowiednich stolic i legaci Stol icy św., akk redy towan i p r z y 
na jznakomi t szych dworach, w tej znajomości celują, d l a t ego 
b i skupów dość c z ę s t o , l ega tów zwykle p o odwołaniu do g r e 
mium kardyna l sk iego Stolica apos to lska powoływać zwyk ła . 
Ojciec św. zwykł ich p y t a ć o r adę albo p rywa tn i e k a ż d e g o 
z osobna, albo wszys tk ich r azem t a k n a ta jnym, j a k publ icznym 
k o n s y s t o r z u , gdzie Ojciec św. s tan i p o t r z e b y Kościoła l u b 
wogóle lub w poszczególnych częściach Kościoła ich g r o n u 
przeds tawia . 

Nie ty lko radą w s p o m a g a ć mają ka rdyna łowie Ojca św., 
ale i r ządy Kościoła po większej części w ich ręce są z łożone . 
W t y m celu istnieją rozmai te kong regacye lub stałe t r y b u 
nały, z k t ó r y c h k a ż d y m a pewne odrębne pole p r a c y w y z n a 
czone. Podziśdz ień is tniejący rozdział kong regacy i datuje się 
od Syks tusa V i j e g o k o n s t y t u c y i : Immensa aeterni Dei. 

Pon ieważ najważnie jszym obowiązkiem Stolicy P io t rowe j 
j e s t s t rzedz j ednośc i i czystości wiary, d la tego też k o n g r e g a -
cya S. Officii, t emi sprawami się zajmująca, j e s t najważniejszą. 
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Zadaniem je j j e s t b a d a ć i roztrząsać, cokolwiekby mogło prze
ciw wierze wykraczać . Rozs t rzyga jące zdanie o błędnych, nau
kach, sąd o cha rak te rze zdań, sprzeciwiających się wierze Św., 
0 możliwości lub ważnośc i małżeńs tw między ka to l ikami a aka
to l ikami ,— to wszys tko na leży do g łównego zakresu je j t r y b u 
nału. K w e s t y e yvyzej wspomniane przychodzą na samprzód do 
kolegium konsu l to rów (doradców), składającego się z uczonych 
mężów t ak świeckiego j a k i zakonnego kleru. T a m rozbierają 
te py tan ia , roztrząsając j e wszechst ronnie , i yyyrażają co do 
nich swe zdanie. Ko leg ium konsu l to rów co poniedzia łek od
prawia swą sesyę. T a k p r z y g o t o w a n e i obrob ione sp rawy przy
chodzą dopiero p o d sąd k o n g r e g a c y i Sacri Officii, k t ó r ego 
członkami są k a r d y n a ł o w i e , a nacze lnym sędzią sam papież . 
Tu p rzewodn ik konsul torów, noszący miano asesora , p rzed
s tawia kwes tye wraz ze zdaniami konsu l to rów do zbadania 

1 roz t rząsania ka rdyna łom, i ich decyzyę dopiero Stol icy św. 
przeds tawia . Zebran ia ka rdyna łów Sacri Officii mają miejsce 
w każdą środę. W n a s t ę p n y czwar tek znowu schodzą się kar-
dynałoyyie, ale j u ż p o d p rzewodn ic twem samego Ojca Św., 
k t ó r y albo do zdania k a r d y n a ł ó w się p r z y c h y l a , albo j e od
rzuca. Nadmien ić t u t r z e b a , że przez Ojca św. ap robowane 
rozst rzygnięcie k a r d y n a ł ó w nie j e s t j eszcze n i eomylnem; n a w e t 
po pochwalen iu i uznaniu pozosta je ty lko orzeczeniem k o n g r e 
gacy i , k t ó r a , chociaż największą cieszy się p o w a g ą , nie j e s t 
j e d n a k ak tem n ieomylnego urzędu Kościoła. 

Z tą k o n g r e g a c y ą ściśle j e s t połączona k o n g r e g a c y a In 
deksu , zawdzięczająca swą nazwę g ł ó w n e m u swemu zadaniu 
p o d a w a n i a w y k a z u książek zakazanych . Obowiązki rozliczne, 
j ak ie ciążą n a kong regacy i Sacri Officii, nie pozwalają je j szcze
gólniejszą zwracać u w a g ę n a książki w różnych j ę z y k a c h wyda
wane , zawierające wycieczki przeciw yvierze i obyczajom. A p rze 
cież j e s t t o obowiązkiem najwyższego urzędu pas te rsk iego , os t rze
gać wie rnych p rzed n iezd rowym pokarmem, k tó ry za t ruć w nich 
może wiarę i obyczaje . Poyvszystkie czasy Kościół t em się zajmo
wał, piętnując t ego rodzaju książki, j a k na to zasługują, i za
kazując ich czytan ia w ie rnym pod surowemi karami . J u ż P iu s V 
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osobny w t y m celu us tanowi ł t rybuna ł , w k tó rego skład wielu 
wchodzi ka rdyna łów, a dużo więcej konsul torów, znających 
żyjące j ę z y k i , w j ak ich książki wydają. T r y b u n a ł t en 10 po 
stanowił reguł , w e d ł u g k tó rych rozsądzać w y p a d a , czy t a lub 
owa książka zagraża wierze lub dob rym o b y c z a j o m , choćby 
nawe t j a k o t aka przez k o n g r e g a c y ę jeszcze uznaną nie była. 
T a k np . V I I reguła zabrania wszelkich książek, k tó re obscoenas 
res seu lascivas ex professo tractant, narrant et docent (z wyją
tk i em klasyków). Niek tóre z książek albo absolutnie są zaka
zane, albo z klauzulą—donec corrigatur; co p rzedewszys tk iem do 
t ych książek się odnosi, k tó re co do i s to ty swej dosyć dob rych 
i p o ż y t e c z n y c h zayyierają prawd, ale gdzieniegdzie b łędne wy
powiadają zdania. Czasami wszys tk ie książki j ak i egoś autora 
rycza ł t em potępiają — j a k techniczne wyrażen ie opiew ra : m 
odium auctoris; są bowiem i t a cy autorowie, co z zasady i p rze
konan ia zmierzają do zupe łnego p o d k o p a n i a wia ry i obycza
jów . Tak ich to au to rów książki wszys tk ie z g ó r y są po tęp ione , 
aby czasem czyte lnik j e d n e m lub drugiem dziełem na pozór 
n iewinnem zachęcony, nie nabra ł ocho ty do czytania innych, 
z k t ó r y c h b y mógł szkodhwą zaczerpnąć t ruciznę. 

Nie ty lko specyalne dek re ty tej k o n g r e g a c y i i w y k a z przez 
nią posęp ionych k s i ą ż e k , lecz t akże ogólne reguły, yyedług 
k tó rych książki za po tęp ione uznać t r z e b a , obowiązują w su
mieniu całe chrześci jaństwo. Chociaż bowiem decyzye tej kon
g regacy i nie pochodzą od n ieomylnego nauczycie lsk iego urzędu 
Stolicy św., to j e d n a k mają za sobą p o w a g ę p r a w a , k tó re od 
najwyższej w ładzy p rawodawcze j p o c h o d z ą c , nie mogą bez 
grzechu b y ć przekroczone . J e s t t o p r awdą aż nad to oczywistą. 
Musimy w pełności władzy papieskiej p o d w ó j n y rozróżnić m o 
m e n t : n ieomylną władzę nauczan ia i władzę prawodawczą . 
Pierwszą bezpośrednio i wyłącznie sam Ojciec św. wykonuje , 
ogłasza jąc , j a k o nauczycie l całego Kościoła, p r a w d ę za obja
wioną , — drugą, przez udzielenie władzy papieskie j , i kong re 
g a c j a wykony-wać może . Orzeczenia więc k o n g r e g a c j i są pra-
wnemi orzeczeniami najwyższej władzy, k tó re do pos łuszeńs twa 
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obowiązują. — ak ty zaś u rzędu nauczycielskiego pap ieża doma
gają się od wiernych, wiary. 

N a szczególniejszą zasługuje wzmiankę kongregacya ob
rzędów (Congregatio Sacroram rituuin). Sfera jej działalności j e s t 
podwójna, i d la tego zakres j e j ba rdzo rozległy. Zadan iem je j 
j e s t s t rzedz przep isów i ceremonij koście lnych p rzy św. Ofie
rze i s ak ramen tach , czuwać nad odprawian iem modli tw, j ak ie 
przy poszczegó lnych funkcyach kośc ie lnych odmawiane być 
mają, j a k niemniej n a d m a t e r y a l n y m porządkiem, w j a k i m kler 
w nich brać m a udział. 

Drugą częścią je j zadania j e s t k ie rowanie p rocesami ka-
nonizacyjnemi, a ztąd badan i e życia, nauki , cnót i cudów tych, 
k tó rzy w pocze t Świę tych zaliczeni b y ć mają. G d y k o n g r e g a 
cya obrzędów dojdzie do t ego w y n i k u , że t ego lub owego 
świę tego życie hero icznemi cno tami j e s t nacechowane , i że j e g o 
świętość B ó g za życia i po śmierci p rawdz iwemi cudami stwier
dza ł ,— na tenczas podają sw re badan ia do rozs t rzygnięc ia Ojcu św. 

K o n g r e g a c y a ka rdyna l ska , zawiadująca sprawami bisku-
póyv i z akonów (a negotm Episcoporum et regularium), rozs t rzyga 
os ta tecznie wszelkie prawme i sporne kwes tye , k tó re w po
szczególnych dyecezyach zajść mogą, będąc za razem najwyższą 
instancyą sądzącą przekroczenia osób kościelnych. D o niej na
leżą i majątkoyye sp rawy k a ż d e g o poszczególnego kościoła, 
t ak dalece, że bez je j pozyvolenia nie można sprzedać żadnego 
mają tku koście lnego. J e j p ieczy i t rosce powierzone są sp rawy 
zakonóyy, k t ó r y c h regu ły roz t rząsa i n a d ich p rzes t rzegan iem 
czuwa, wys tępujących z zakonu sądzi, zakonne sp rawy sporne 
rozs t rzyga , i p rawnicze kyvestye, do zakonóyv się odnoszące, 
rozyviazuje. 

K o n g r e g a c y a „Rozkrzeyvienia wia ry" zajmuje się rozsze
rzan iem katol ickiej yviary. Czem k o n g r e g a c y a św. obrzędów 
j e s t dla. u t r zyman ia wiary, t e m osta tnia w krzewieniu wiary 
wśród ludów pogańsk ich . Ona to wysyła p racowników do nowo-
pozyskanych części winnicy Chrys tusowej , wyznacza im pole 
apostolskiej siej by. nad ich p racami czuwa i ho jnemi da tkami 
ich wspiera . 
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Normą życia koście lnego są dyscyp l ina rne p r a w a soboru 
t rydenck iego . Czuwanie nad ich sumiennem wykonan i em po-
rzone j e s t kongregacy i , noszącej miano k o n g r e g a c y i t łómaczów 
soboru t rydenck iego (Congregatio Concili/i Tridentini interpretům). 
D o niej należy wyk ład prawdziwej myśl i dyscyp l ina rnych us taw 
soboru ; ona p rzes t rzega ich wykonan ia , rozs t r zyga wątpl iwości 
odnoszące się do przeszkód ma łżeńsk i ch , o rzeka o ważności 
małżeństw, i rozs t rzyga os ta tecznie wszelkie sprayvy, w związku 
z u s t awami soboru zostające. 

P rócz t ych kongregacy j j e s t j eszcze yviele i n n y c h , k tó re 
mniej są yvprawdzie znane, ale k t ó r y c h pole p r a c y niemniej 
j e s t rozległe, j a k t rudne . Tak iemi są: k o n g r e g a c y a odpus tów 
i rel ikwij , s tojąca n a s t raży p r a w o m o c n e g o używania odpus tów 
i czci relikwij świętych ; k o n g r e g a c y a nadzwycza jna spraw k o 
ścielnych, zajmująca się ciężkiemi losami Kośc io ła w poszcze
gólnych krajach, i przepisująca osobom koście lnym sposób p o 
s tępowania z rządami świeckimi; k o n g r e g a c y a konsys torya lna , 
przysposabia jąca kwes tye , k tó re Ojcu św. p rzed łożone być mają. 

P rócz t y c h kongregacy j , do k t ó r y c h przeważnie sp rawy 
publ iczne należą, j e s t k o n g r e g a c y a św. Pen i t encya ry i , yv której 
zakres wchodz i rozs t rząsanie sp raw do sumienia należących, 
j a k i uwalnianie od przeszkód małżeńskich uk ry tych , dla ubo
gich zaś i j a w n y c h . 

K i lka t y c h u w a g dos ta teczne rzuca świat ło na wyb i tne 
s tanowisko, j ak ie kardynaloyvie, j a k o doradcy i pomocn icy Ojca 
Św., wobec całego Kościoła ka to l ickiego zajmują, rządząc n im 
i załatwiając sprawy, wkraczające w samo wnę t rze koście lnego 
życia. J u ż to samo wys ta rcza do ocenienia ich s tanowiska, że 
najyyyższą są us tawodawczą i sądowniczą władzą, t ak dalece, 
że ich orzeczenie jest rozs t rzyga jącem, od k tó rego apelować 
wyżej nie można . Czasem wprayvdzie m o ż n a uzyskać łaskę 
novae audientiae, aby raz jeszcze tą samą sprawą kong regacya 
ka rdyna l ska się zajęła; t o j e d n a k w t e d y ty lko miejsce mieć 
może, g d y do orzeczenia kongregacy i nie j e s t dodana klauzula 
et amplias — co według stylu kury i rzymskiej oznacza: et amplias 
latee cansa non proponatur, t. j . sp rawa t a os ta tecznie j uż roz-
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s t rzygnię tą została i yyięcej kong regac j a p rzed łożoną być 
nie ma. 

Drugą funkcyą urzędu kardynalsk iego . ,z k tóre j icb zna
czenie i powaga wypływa , j e s t w y b ó r papieża , k t ó r y od ośmiu 
wieków wyłącznie od kardjmałów zawisł. J a k rozwój Kościoła 
katol ickiego na tu ra lnym zbiegiem okoliczności s tworzył ten 
na jwyższy senat kościelny, k t ó r y coraz więcej na sławie, czci 
i znaczeniu przybierał , —- t ak też z drugiej s t rony na jważnie j 
sze zadanie w y b o r u noyvego nas t ępcy na Stol icy P io t rowej 
nie mogło k o m u innemu dos tać się w udziale, j a k kolegium 
kardynalskiemu, W p rzec iwnym bowiem razie, p r z y t a k wiel-
kieni rozgałęzieniu Kościoła po różnych paiístyvach, od różnych 
zawisłych p a n u j ą c y c h , w y b ó r b y ł b y ty lko nas ieniem niezgody 
i zamieszek. P r a w o w y b o r u musiało więc z łożonem być w ręce 
ludzi, k tó rzy nietylko, duchowmą posiadają poyvage, ale co zna
j ąc po t r zeby i k ł o p o t y Kościoła, by l iby w stanie w y b r a ć ta
k iego m ę ż a , k t ó r y b y w danych okolicznościach naj lepszym 
móg ł być s ternikiem łodzi P io t rowe j . A czyż wszelkich t y c h 
danych nie posiadają kardyna łowie , co z urzędu swego, j a k o 
k ierownicy Kościoła , najlepiej z j e g o położeniem są obznajo-
mien i? — Aż do I V wieku nie było może żadnego pisanego 
p r a w a , określającego bliżej sposób wyboru papieża . Rzeczą 
pewną j e s t j ednak , że nas t ępcy Pio t ra św-., na j e g o zasiadając}' 
Stolicy, pracowal i nad u regu lowan iem przepisów w y b o r u , b y 
p rawomocność n a s t ę p s t w a P io t rowego ż a d n y m wątpl iwościom 
pod legać nie mogła . Peyvnych objaśnień w tej mierze dostarcza 
nam zwyczaj , j a k i istniał wówczas w Kościele , wed ług k tó rego 
w y b ó r należał do k le ru rzymskiego , lud zaś dawał ty lko świa-
dec two bogobo jnemu życiu kandyda ta , W tern znaczeniu wi
dzimy, że i lud rzymski wys tępowa ł czynnie w w y b o r z e pa 
p i e ż a : wybór j e d n a k w y k o n y w a ł się przez sam kler, a t en kler 
rzymski składał się — j a k j u ż wiemy — z kap łanów i dya-
konów, k tó rzy zawiązką byl i ko leg ium kardyna lsk iego . vV V I w. 
s p o t y k a m y j u ż s tałe przepisy w y b o r u papieży , co posyviadcza 
Liber eliurnus Romanonim Pontificum. Mikołaj LI (1059) nie wy
klucza jeszcze udzia łu ludu , ale przyznaje p ie rwszeńs two kar -
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dynałom i b i skupom podmie j sk im, do k t ó r y c h w y b ó r przede
wszys tk iem na leży ; kler j?ków-kardynałów (księży i dyakonów) 
mają się s tarać pozyskać dla swego kandyda ta , a reszta k leru 
i lud mają się zgodzić na yyybór. A leksande r I I I , k tó ry z p o 
wodu niechęci cesarza F r y d e r y k a miał t o n ieszczęście , że 
w przeciągu la t ośmnastu t rzech miał an typapów, postanoyyił 
na t rzecim soborze la teraneńskini r. 1179, aby wszelkiej schy-
zmie przeciąć d r o g ę , b y yvybór pap ieża do s amych wyłącznie 
należał ka rdyna łów. Ten ty lko m v a z a n y m miał b y ć za p rawo
wiernie w y b r a n e g o pap ieża , k t ó r e m u dwie t rzecie głosóyy k o 
legium kardynalsk ie oddało. T a k pows ta ł t en porządek w y b o r u 
papieża, k t ó r y i dziś jeszcze istnieje. 

Grzegorz X na soborze w L u g d u n i e (1273) dodał do t ego 
pos tanowienia jeszcze p e w n e dyscypl inarne przepisy, b y prze
ciąć p rzys t ęp wszefkim zewnę t r znym w p ł y w o m ; a nas tępn i pa
pieże swą poyyagą potwierdzi l i te przepisy, k tó re do dziśdnia 
ściśle oboyyiązują. W e d ł u g nich w dziesięć dni po śmierci pa
pieża zgromadzają się obecni u kury i ka rdyna łowie na kon
klawe ; na n ieobecnych nie czekają, g d y b y j e d n a k podczas 
konklayve p r z y b y l i , p rzypuszczeni doń być muszą , jeżel i zaś 
po skończonem przybędą, na tenczas powinni konk l awe i w y b ó r 
za p r awomocne uznać. Dyvie t rzecie części głosów, j ak ie yvy-
braniec mieć musi, podwójną drogą uzyskać m o ż e : albo przez 
scrutinituu, albo przez accessum. G d y p rzy w y b o r z e dwie trzecie 
głosów na kogo p a d n ą , w t e d y dotycząca osoba bezwzględnie 
wybraną została, i n ikomu nie przys ługuj e p r a w o rek lamowania . 
J eź l i na n ikogo przepisana l iczba głosów nie pad ła , w tedy 
mają ka rdyna łowie p rawo jeszcze p rzed rozpoczęc iem noyvego 
yvyboru dać syve głosy t e m u , k t ó r y p rzy poprzedza jącym wy
borze już g łosy otrzymał, chociaż j e komu innemu dali. Jeże l i 
te dodan% głosy, accessus, dadzą l iczbę p rzep i saną , na tenczas 
yyybór skończony. Ten sposób przechy lan ia szali wyborów per 
accessum spo tkać ty lko można w w y b o r a c h na papieża ; za
wdzięcza on swe istnienie Aleksandrowi I I I , Grzegorz X V zaś 
jeszcze dokładniej go rozwinął i określił. I nne yvłaściyvości, p rzy 
wyborze na pap ieży mające miejsce, p o m i j a m , zadaniem b o -
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wiem niniejszej pracy j e s t ty lko wykazan ie w p ł y w u kardyna łów 
n a wybór papieża , a tern samem n a losy całego Kościoła. 

Godność ka rdyna l ska i na zewnątrz się przejawia w na
zwie, t y tu le i insygniach . 

Chociaż imano „ka rdyna ł " w p ie rwszych czasach Kościoła 
nie oznaczało tej najwyższej po papieżu godności wobec chrze
ścijańskiego syviata, — to j e d n a k wyraża ło ono zawsze godność 
wielką, k tó re atoli dopiero z rozyvojem władzy, j a k ą oznacza, do
szła do pełni syvojego znaczenia. P i e rwszy raz z tą nazwą spoty
k a m y się w czasach pap ieża Sylwestra , g d y na konci l ium rzym
skiemu chwalono, by cały niższy- kler pod lega ł ka rdyna łowi -dyako-
nowi ; ponieyvaz zaś nie dodano żadnego wyt łumaczenia tej na-
zwy, p rze to yvnioskowac wolno, że j uż p rzed t em by ła yv użyciu. 
K a r d y n a ł a m i nazywano księży i cłyakonów, k t ó r y m ty tu la rne 
kościoły i dyakoni je rzymskie nadawano , i nazwa t a oznaczała 
stały zarząd i ścisłe ich złączenie z rzeczonemi kościołami. 
D la t ego też nadawano to miano i t ak im duchownym, co stale 
j ak imś kościołem rządzili. T a k czytamy, że Moguncya , Rawenna , 
Neapol i Kompos te l l a miały swoich kardynałów, i to z różnych 
powodóyv. D w a ty lko poda jemy. W e d ł u g j e d n y c h oznacza t a 
nazwa ścisłą p rzyna leżność i połączenie z kościołem ka tedra l 
nym, k tórą cardo nazywal i , ponieyvaz około b i skupów obracało 
się i koncentrow 7 ało całe życie kościelne; yyedług innych, sami 
kardyna łowie nazywają się cardiacs osiami, na k t ó r y c h spoczy
wały i około k t ó r y c h obraca ły się rządy Kościoła . Późnie j 
mianem tern wyłącznie nazywano członków sena tu rzymskiego 
b iskupa; a ztąd słoyvo ka rdyna ł oznaczało cardinali, na k tó rym 
t a k papież j a k i Kościół cały się opierał , podobn ie j a k drzwi 
domu na zawiasach (cardines) się opierają i na n ich obracają. 
Tak t lómaczy nam tę nazwę Eugen iusz I V w kons ty tucy i Non 
mediocri §. 14. 

Ty tu ł , j ak i na leży się ka rdyna łom: Eininentissimus i prin
ceps, Eminentia, oznacza wielką ich godność . Da tu je się od pa
pieskiego konsys to rza , odby tego cl. 10 czerwca 1630 za Grze
gorza X I I I . I nie od dziś urząd, k t ó r y ka rdyna łowie piastują, 
yyznosi się (aninetj p o n a d wszelkie u rzędy i godnośc i w hie-
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rarchi i kościelnej . Pon ieważ zaś są p ie rwszymi dygni ta rzami , 
okalającymi monarc l i iezny t ron papieski , i udział mają w na j 
wyższej władzy 7 kośc ie lne j . d la tego też słusznie należy im się 
miano książąt (princeps). 

Insygn ia kardymalskie niemniej j a sno świadczą o wdelkiem 
znaczeniu i pos łannic twie ka rdyna łów. Na pierwszymi planie 
j e s t czerwony, o szerokich k ryzach z p ię tnas tu frendzlami zwi
sającemi kapelusz kardymalski, k tó ry na pub l icznym konsy 7-
s torzu z wielką uroczystością sam papież n o w e m u ka rdyna
łowi na g łowę yykłada. Znaczenie j e g o t łómaczą słoyva, j ak ie 
p rzy tej sposobności wypowiada pap ież : aby- kardymał dbał 

O zachowanie wiary, poko ju i z g o d y yyśród Chrys tusowego ludu, 
i nas tawiał się mężnie o dobro Kośc io ła , choćby go śmierć 
męczeńska czekała. P o d o b n e znaczenie m a czerwony bire t kar 
dynalski . P o zamianowaniu nowego k a r d y n a ł a na konsystorzu, 
przeds tawia go j e d e n z ka rdyna łów Ojcu św. na p r y w a t n e m 
pos łuchaniu , gdzie b i re t z rąk Ojca św. o t rzymuje . K a r d y n a 
łom, poza K z y m e m mieszkającym, p rzesy ła Stol ica św. przez 
p ra ła ta kury i rzymskie j i j e d n e g o z gwardyń szlacheckiej , a j e 
dnak nie wręczają b i re tu nowomianoyvanemii, lecz składają go 
yv ręce odpowiedniego monarchy 7 , k t ó r y go kardynaloyvi nadaje. 
Przyjęc iu kape lusza podwójna toyvarzyszy ceremonia zamydlania 
i otwierania ust. Przy 7 zamykan iu zakazują n o w e m u kardyna łowi 
wypowiadać syye zdanie : przy 7 o twieraniu us t dają mu p rawo 
dawania głosu na radach, soborach, w y b o r a c h papieskich i t. p. 
aktach. Czas między 7 j edną a drugą ceremonią oznacza symbo
licznie nowicy 7 at, podczas k tó rego nauczy 7ć się mają, j a k uży
wać t ego prayva przemawiania . P rócz t ego otrzy 7muje kardyna ł 
p ie rśc ień , oznaczający 7 misty 7czne zaślubiny 7 z tytularnymi K o 
ściołem, k tó ry m u papież nadaje . 

W tymi k ró tk im szkicu nie zamierzal iśmy oczywviscie ani 
h is toryi ani prayva kanonicznego odnośnie do ka rdyna l s twa 
objąć, ale chcieliśmy 7 tydko dać pojęcie czyte ln ikom — dla k tó 
rych t e n p rzedmio t j e s t obcy — o wielkiej doniosłości tej godno
ści, do jakie j naszego Arcypas te rza Stol ica św. powołać raczyła . 

Ks. A. Langer. 


